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JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

ur. w Krakowie 3 lutego 1906 r. 
zmarł w Londynie po ciężkiej chorobie 

w dn. 21 czerwca 1976. 

".Pokładf!-'1'! w. Bogu nadziej~, że nowe operacje nie b~dq 
konzeczne t ze medlugo b~d~ mógł wrócić do normalnej pracy 
- ~o choć ~ultu:a daje s?bie doskonale rad~ beze mnie -
mme trudno ;est zyć bez ptsywania do Kultury, której poświę­
ciłem najlepsze lata mojego życia". 

~ak zakończ~l Juliusz Mierosz~ski.swój List do czytelników 
z ltstopada ubregłe~o roku. :t:o~r.edztał w tym zdaniu, czym 
Kultura była. dl~ !jtego. Nad swrezym grobem Mieroszewskiego 
chcemy powtedztec, czym był dla Kultury. Więcej niż jej naczel­
nym i bardzo wybitnym publicystą, od którego artykułów nasi 
czytelnicy zaczynali w ciągu d~"Udziestu sześciu lat lekturę mie­
si~cznika. Był 1·zadkim okazem pisarza politycznego, oddanego 
swemu pismu bez reszty. W małym londyńskim pokoiku, wypeł­
nionym książkami i gazetami, myślał o jednym tylko: o kolejnym 
artykule do Kultury. Podczas częstych odwiedzin przyjezdnych 
z Kraju, i o ileż rzadszych wizyt znajomych emigracyjnych, mówił 
o jednym tylko: o sprawie polskiej w kontekście śledzonej uważ­
nie, opukiwanej dzień po dniu, sytuacji międzynarodowej. żył 
nieustanną myślą o miejscu niepodległej i demokratycznej Pol­
ski w świecie z trudnym do wyrażenia samozaparciem, graniczą­
cym z abnegacją. Był emigrantem politycznym doskonałym, 
zrośniętym ze swoją comiesi~czną trybtmą nierozerwalnie. Jak 
mało kto miał prawo napomknąć w liście do czytelników (który 
okazał się listem pożegnalnym) o "poświęceniu najlepszych lat 
życia" trwaniu i walce na posterunku publicystycznym, który był 
zawsze i przede wszystkim służbą czytelnikom. 

Zapewne, Kultura będzie sobie dawać radę bez Niego, .ale 
nie - jak w przesad11ej skromności sądził - doskonale. ~?'lt~rć 
Mieroszewskiego stwarza w naszym piśmie wyrwę, któreJ ntkt 
nie wypełni. Wraz z Nim uma1·la część Kultury. 

REDAKCJA 

Dwugłos sprzed ćwierć wieku 

(GOMBROWICZ I MIŁOSZ O POEZJI) 

. OD REDAKCJI 

Szkic Witolda Gombrowicza "Przeciw Poetom", ogłoszony 
w Kulturze przed dwudziestu pięciu laty (nr 10/48, 1951), 
został wprawdzie włączony do pierwszego tomu "Dziennika", 
ale pominięto tam, siłą rzeczy, wywołaną tym szkicem dyskusję 
i końcową odpowiedź Gombrowicza: "Obrońcom Poetów". 
Gombrowicz streszcza w niej wypowiedzi Łobodowskiego, Za­
remby i T arnawskiego, odpowiedź jego byłaby jednak niezrozu­
miała bez ogłoszenia na nowo kapitalnej wagi listu Czesława 
Miłosza. 

Diagnoza ówczemej symetrycznej i przeciwstawnej alienacji 
poezji w zachodnich społeczeństwach i w krajach komunistycz­
nych, postawiona przez obu czołowych polskich pisarzy któtzy 
znaleźli się na emigracji, jest nie tylko zadziwiająco trafna: 
pozwala ona ocenić wagę przemian jakie zaszły od tego czasu. 

Jeśli chodzi o Polskę, Miłosz podnosi "sprzeczność nie do 
usunięcia międZJ' diamatem i prawdziwą twórczością artystyczną". 
Podkreśla on z drugiej strony "ogromnq pracę nad stylem poe­
tyckim", dokonaną tam w ciągu pierwszych lat powojennych. 
1.\7 pięć lat później diamat został jeśli nie poświęcony to odłożony 
do lamusa zastygłego rytuału i Miłosz radośnie witał nowe 
ożywcze głosy w polskiej poezji. 

Losy "czystej poezji" na Zachodzie (czyli alienacji odwrot­
nej) były oczywiście bardziej złożone. Jej "Masło" nadal bywa 
"zbyt Maślane", ale coraz częściej się zdarza, że w myśl wska­
zówek Miłosza poeta anglosaski, niemiecki, włoski ( rzadziei 
francuski) "używa rytmu i obrazów jako środka żeby coś po­
wiedzieć, a nie jako celu samego w sobie". Skqdinqd przeciw 
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"próżni _muzy _Poetyck~ej" powstała radykalna i nowa krytyka 
kul~~ry_ z ~ztttkz postawtona na Zacbodzie przez młodzież w latach 
szescdzzeszqtych, a zwłaszcza w maju 68. 

Po upływie ćwier~ wfeku, udo~tępnienie młodemu pokoleniu 
te~o dwug~osu wydaJe szę nam nzezbędne jako dowód że czło-
wzek k · d M "ł ' . - , J~ powza a . z osz - "nawet w nieprzychylnych 
okolzcznosczacb zdolny Jest zachować zdrowie umysłowe i sza­
c~mek . dla prawdy". Do4ajmy jednak (ponieważ chodzi o poe-
7Ję), ~e pre~ur~orska wzz!a _Gombrowicza i Miłosza zwiqzana 
Jest mewqtplzwze z t'lm, Zf! zch własne dzieło poetyckie (a nie 
tylko krytyka) "bronz poezJę przed bzdurq i fałszem". 

PRZECIW POETOM 

~y.łoby subtelni~j .z mej strony gdybym nie zakł6cał jednego 
z .meliczny~ .• nabożens~, jakie nam jeszcze pozostały. Aczkol­
wlek .. z:vątpiliśm:y praw1e.? wszystkim, uprawiamy jeszcze kult 
~oezJ~ 1 ~~tów.1 to bodaJ Jedyne Bós~<?· którego nie wstydzimy 
s1ę w1elb1c z Wielką pompą, z głębokimi pokłonami, głosem na­
puszonym:·: Ach, ach, Shelley! Ach, ach, Słowacki! Ach, słowo 
Poety, misJa Poety i dusza Poety! A jednak trzeba mi rzucić 
się. n~ te m~y i popsuć, w miarę możności mojej, ten rytuał 
w lml~··· w 1m1ę po prostu .elementarnej złości, jaką w nas budzi 
w~ze~. błąd s~lu, :wszel~1 fałsz! wszelka ?cieczka od rzeczy­
W1St?SC1. A. poruewaz zab1eram s1ę ~o walki z dziedziną szcze­
gólnie wywmdowaną, rueomal podniebną, przeto muszę się pil­
nować, abym sam nie wzleciał jak balon i nie stracił twardego 
gruntu pod stopami. 
, . Teza ni~ejs~go szkic:': . iż n~kt prawie nie lubi wierszy i że 
swzat poezJt w~erszowaneJ Jest swiatem fikcyjnym oraz sfałszo­
wa'!ym ~da s1ę, ?rzypuszczam, równie śmiała, jak niepoważna. 
A Jednak Ja tu staJę przed wami i oświadczam że mnie wiersze 
wcale się nie podobają, a nawet mnie nudz~. Powiecie może 
iż jestem nędznym ignorantem? Ale pracuję przecież w sztuce 
od dawna i język jej nie jest mi tak zupełnie obcy. A również 
ni~ możecie użyć przeciwko mnie waszego ulubionego argumentu, 
twierdząc, że nie posiadam wrażliwości poetyckiej, albowiem 
w~nie posiadam ją i w dużej mierze - a gdy poezja objawia 
m1 się nie w wierszach lecz zmieszana z innymi bardziej pro­
zaicznymi elementami, na przykład w dramatach Szekspira, w 
prozie Dostojewskiego i Pascala, lub po prostu przy okazji zwy­
kłego zachodu słońca, drżę jak inni śmiertelnicy. Dlaczegóż tedy 
nudzi mnie i męczy ten farmaceutyczny ekstrakt zwany "czystą 
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poezją", zwłaszcza gdy ukazuje się w formie wierszowanej? 
Dlaczego nie mogę znieść tego monotonnego śpiewu, bez przer­
wy wzniosłego , dlaczego usypia mnie rytm i rym, dlaczego 
język poetów wydaje mi się naj~ej c}-ek~wy ze wsz~stk.ich 
możliwych języków, dlaczeg~ ta P1ękn?sć. Jest dla mrue tak 
mało powabna i dlaczeg?. rue znam .ru~, Jak~ st~l, . gorsze~, 
nic bardziej śmiesznego ruz sposób w jaki Poec1 moWlą o sob1e 
i swojej Poezji? 

Ale byłbym może skłonny uznać jakąś specjalną ułomność 
moją w tym względzie ... gdyby nie pewne doświadczenia ... pewne 
naukowe doświadczenia... Przeklęty, w sztuce, Bacon! Doradzam 
wam abyście nigdy nie starali się przeprowadzać doświadczeń 
na terenie sztuki, gdyż dziedzina ta tego nie znosi - a wszystkie 
deklamacje na jej temat mogą ostać się tylko pod warunkiem, 
że nikt nie będzie tyle niedyskretny, aby zajrzeć, o ile pokry­
wają się one z rzeczywistością. Ładnych rzeczy, na przykład, 
dowiedzielibyśmy się, gdybyśmy zaczęli badać o ile osoba, która 
zachwyca się Bachem, może w ogóle zachwycać się Bachem, 
tj. o ile zdolna jest uchwycić coś z muzyki i z Bacha. Czyż 
nie zdarzyło mi się (pomimo iż nie potrafię wygrać na forte­
pianie "wlazł kotek na płotek") dać nie bez powodzenia dw6ch 
koncertów - koncertów, które polegały na tym, iż zacząłem 
bębnić w instrument bez składu ni ładu, zapewniwszy sobie 
przedtem poklask kilku wtajemniczonych w mą intrygę znaw­
ców i zapowiedziawszy, że będę grał nowoczesną muzykę? Jakie 
szczęście, że ci, którzy rozprawiają o sztuce g6rnym trybem 
Valerego nie zniżają się do takich konfrontacji. Ten kto od 
tej strony podchodzi do naszej estetycznej Mszy z łatwością 
może odkryć, iż to królestwo pozornej Dojrzałości jest właśnie 
najbardziej niedojrzałym podwórkiem ludzkości, gdzie króluje 
bluff, mistyfikacja, snobizm, fałsz i głupstwo. I dobrą będzie 
gimnastyką dla naszego sztywnego myślenia, jeśli od czasu do 
czasu wyobrazimy sobie samego Pawła V alery jako kapłana Nie­
dojrzałości, bosego księdza w krótkich majtkach. 

Następujące przeprowadzałem doświadczenia: kombinując po­
szczególne zdania, lub fragmenty zdań, z wierszy danego poety, 
budowałem wiersz absurdalny i odczytywałem go w gronie szcze­
rych miłośników jako nowy utwór wieszcza - ku ogólnemu 
zachwytowi owych miłośników; albo zaczynałem wybadywać ich 
w sposób szczegółowy na okoliczność tego czy inneg<;> poematu, 
i stwierdzałem , że "miłośnicy" nawet nie przeczytali go w ca­
łości. Jakżeż więc? Tak się zachwycać, a nawet nie doczytać 
do końca? Rozkoszować się tak dalece "matematyczną precyzją" 
poetyckiego słowa, a nie dostrzec radykalnego pokiełbaszenia pre­
cyzji? Tak się mądrzyć, tyle deklamować na te tematy, delekto-
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wać s_ię_ j~kimiś subtelnościami, niuansami, a zarazem popełniać 
tak ctęzkie, tak elementarne grzechy? Naturalnie, po każdym 
z !Y~h dośwfadczeń wielkie powstawały protesty i obrazy, a mi­
łosrucy zaklinali się na wszystkie świętości, że jednak to nie 
tak... że przecież... ale ten groch odbijał się od twardej skały 
Doświadczenia . 

Znalazłem się więc w obliczu następującego dylematu: tysiące 
ludzi pisze wiersze; setki tysięcy wielbią tę Poezję; znakomici 
geniusze wypowiadali się wierszem; od niepamiętnych czasów 
Poeta jest czczony - a wobec tej góry chwały ja, z moim podej­
rzeniem, że msza poetycka odbywa się w zupełnej próżni. O, gdy­
bym nie umiał bawić się tą sytuacją, na pewno bardzo byłbym 
przerażony! 

Pomimo to jednak moje doświadczenia ogromnie wzmocniły 
mnie na duchu i już śmielej zacząłem szukać odpowiedzi na 
to męczące pytanie: dlaczego nie smakuje mi czysta poezja? 
Dlaczego? Czyż nie dla tych samych przyczyn, dla których nie 
smakuje mi cukier w stanie czystym? Cukier nadaje się do 
osładzania kawy ale nie do tego aby go jeść łyżką z talerza, jak 
kaszkę . W poezji czystej, wierszowanej, nadmiar męczy; nad­
miar poezji, nadmiar poetycznych słów, nadmiar metafor, nadmiar 
sublimacji, nadmiar, wreszcie, kondensacji i oczyszczenia ze 
wszelkiego elementu antypoetyckiego, co upodabnia wiersze do 
chemicznego produktu. 

Spiew jest bardzo odświętną formą wypowiedzi ... Ale oto, 
w ciągu wieków, mnożą się śpiewacy - którzy, śpiewając, 
zmuszeni są przyjąć postawę śpiewaka - a ta postawa z biegiem 
czasu coraz staje się sztywniejsza. I jeden śpiewak podnieca 
drugiego, jeden drugiego utwierdza w coraz bardziej nieustęp­
liwym zapamiętaniu się w śpiewie, ha, już nie śpiewają oni dla 
tłumu , już jeden śpiewa dla drugiego; i między nimi, na drodze 
nieustannej rywalizacji, ciągłego doskonalenia się w śpiewie, 
wytwarza się piramida, której szczyt dosięga niebios i którą 
podziwiamy z dołu, z ziemi, zadzierając nosy. To co miało być 
chwilowym wzlotem prozy, stało się programem, systemem, pro­
fesją - i dziś jest się Poetą tak jak się jest inżynierem lub 
lekarzem. Wiersz urósł nam do potwornych rozmiarów i już 
nie my nim rządzimy, ale on nami. Poeci stali się niewolnikami 
- i moglibyśmy określić poetę, jako istotę, która już nie może 
wypowiadać siebie, gdyż musi wypowiadać Wiersz. 

A przecież nie może być chyba w sztuce ważniejszego zada­
nia, niż to wła śnie : wypowiadać slebie. Nie powinniśmy nigdy 
tracić z oczu prawdy, że wszelki styl, wszelka określona postawa 
formuje się przez eliminację i jest w gruncie rzeczy zubożeniem. 
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Nie powinniśmy przeto nigdy P<?~wo~ć? aby jakak_olwiek postawa 
redukowała zbytnio nasze mozliwosct, st~)ąc stę knebl~m na 
ustach _ a gdy idzie o tak sz~uczn~, _ba, m_eomal pretensJ_o~a~ą 
postawę jak "śpiewaka" tym bardz:eJ, _n~le~ałoby nam mtec . stę 
na baczności. Lecz my, jak dotąd, Jesli tdzte o _sztu~ę, o wt~le 
wiecej wysiłku i czasu poświęcamy doskonale_ruu ~~ę w takim 
albo innym stylu, w takiej_ lub innej postawte, ruz t,e,m_u aby 
zachować w stosunku do ruch wewnętrzną s'!werennos~ 1 swo­
bodę aby wypracować właściwy stosunek porotędzy namt. a naszą 
posta~ą . Zdawałoby się, iż Form_a jest dla nas wartośctą saJ~ą 
w sobie, niezależnie od tego o ile na~ ~zbog~ca lub. zu~oza. 
Zapamiętale doskonalimy s~tukę ale mewtele_ s tę pr_zeJ~~uJe~y 
pytaniem, do jakiego stoprua za:how~a ona Jes.~cze Jakts _zwlą­
zek z nami. Pielęgnujemy Poezję, rue bacząc , tz to co p1ękne 
niekoniecznie musi być "twarzowe". Jeżeli więc chcemy, aby 
kultura nie straciła wszelkiego związku z jednostką ludzką, mu­
musimy od czasu do czasu przerwać naszą pracowitą twórczość 
i skontrolować, czy to co wytwarzamy, nas wyraża . 

Istnieją dwa sprzeczne rodzaje humanizmu: jeden, który mo­
glibyśmy nazwać religijnym, _u~iłuje rzucić człowi~ka na_ ko~~n~ 
przed dziełem kultury ludzkieJ, zmusza nas abysmy wtelb1li t 
szanowali, na przykład, Muzykę, albo Poezję, albo Państwo, albo 
Bóstwo; ale drugi, bardziej krnąbrny prąd ducha naszego, stara 
się właśnie o przywrócenie człowiekowi jego suwerenności i n~e­
zależności w stosunku do tych Bogów i Muz, które, ostateczrue, 
są jego, człowieka , tworem. \VJ tym ostatnim przypadku słov~o 
"sztuka" pisze się z małej litery. I niewątpliwą jest rzeczą, ze 
styl, który potrafi objąć obie te tendencje, jest pełniejszy, aute~­
tyczniejszy i ściślej odzwierciedla antynomiczność natury naszeJ, 
niż styl który ze ślepą krańcowością wyraża jeden. tylko z tych 
dwóch biegunów naszego uczucia. Ale, ze wszystktch artyst6V:, 
poeci są chyba tymi którzy najusilniej padają na kolan~ - naJ­
bardziej się modlą - są oni kapłanami par excellence 1 ex p~o­
fesso , a Poezja, w tym ujęciu, staje się po prostu cele~raCJą. 
Ta właśnie wyłączność sprawia, że styl i postawa poetow są 
tak drastycznie niedostateczne, tak niczym nieuzu~n:or:t;· . 

Pomówmy jeszcze przez chwilę o stylu. ~ov:1edz~eli~my, z~ 
artysta musi wypowiadać siebie. Lecz, wypowladaJąc s1e~1e, mus1 
on także dbać aby jego sposób mówienia był ~godny z tstotnym 
jego położeniem w świecie, winie~ ~n da~ J?le tylko stc.:sunek 
swój do świata, ale _i świata do ~tebte. Jezeli, będąc ~c?o~em, 
przybieram ton herotczny, popełmam błąd styl~. Ale Jezeh wy: 
rażam się tak, jak gdybym był przez wszyst~ch s~anow~ny ~ 
kochany podczas gdy w rzeczywistości ludzte me ceruą mrue ant 
nie lubi~, także popełniam błąd stylu. Jeżeli zaś chcemy zdać 
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so~ie sprawę z ist~~ego na~zego p~ożenia w świecie, nie możemy 
unikać. konfrontacJI z odmiennynu, od naszej, rzeczywistościami. 
Człow1ek który uformował się jedynie w styczności z ludźmi 
p~dohny~ ~~bie, który jest produktem wyłącznie swego środo­
Wiska,_ ctasrueJszy, gorszy będzie miał styl od tego, który doznał 
~ozmruty~h ~rod~wisk i ~udzi. I otóż w poetach razi nie tylko ta 
l~ naboz~?sć, ru.~m rue skompensowana, to oddanie się całko­
w~t~ PoeZJ~, al~ 1 1ch strusia polityka w stosunku do rzeczywis­
to~cl: ~dyz_ oru bronią się przed rzeczywistością, nie chcą jej 
Widziec, aru uznać, wprawiają się umyślnie w stan oszołomienia, 
który nie jest siłą, lecz słabością. 

. Czyż poeci nie tworzą dla poetów? Czy nie szukają oni jedy­
n~e wyz:1awców tj. ludzi takich, jak oni sami? Czyż te wiersze 
me są li-tylko wytworem pewnej, ciasnej, grupy? Czy nie są one 
her~etyczne? Oczywiście, nie zarzucam im tego że są "trudni" 
~ me domagam się aby pisali "w sposób dla wszystkich zrozu­
miały" ani aby zstąpili pod strzechy. Równałoby się to żądaniu, 
aby dobrowolnie zrezygnowali z najistotniejszych wartości, jak 
świadomość, rozum, większa wrażliwość i głębsza wiedza o życiu 
i świecie po to aby zniżyć się do przeciętnego poziomu -
o, nie, nigdy nie zgodzi się na to żadna sztuka, która się 
szanuje! Ten, kto jest rozumny, subtelny, wzniosły i głęboki 
musi przemawiać rozumnie i subtelnie i głęboko, a kto jest wyra­
finowany musi przemawiać w sposób wyrafinowany - gdyż 
wyższość istnieje i istnieje ona nie po to ażeby się zniżać . Nie 
jest więc złe, że współczesne wiersze nie są byle komu dostęp­
ne, ale złe jest, że są zrodzone z jednostronnego, ciasnego obco­
wania identycznych światów, identycznych ludzi. Wszakże sam 
Jestem autorem, który uparcie broni swojego poziomu - ale 
jednocześnie (wspominam o tym aby mi nie zarzucono że upra­
wiam rodzaj, który zwalczam) utwory moje ani przez chwilę 
nic: zapominają, że poza mym światkiem istnieją jeszcze inne 
światy. I jeśli nie piszę dla ludu, to jednak piszę jako ktoś 
przez lud zagrożony, lub też zależny od ludu, lub przez lud 
stwarzany. Nigdy też nie przyszło mi do głowy aby przybierać 
pozę "artysty", "pisarza", dojrzałego, uznanego twórcy, lecz wy­
stępuję właśnie w roli kandydata na artystę, jestem tym, który 
jedynie pragnie być dojrzały - w nieustającym i zażartym starciu 
ze wszystkim co mnie hamuje w rozwoju. I sztuka moja wykształ­
ciła się nie w zetknięciu z grupą ludzi mnie pokrewnych, lecz 
właśnie w odniesieniu do wroga i w zetknięciu z wrogiem. 

Poeci natomiast? Czyż wiersz poety może się ostać, jeśli 
wpadnie w ręce nie przyjaciela-poety, ale wroga, ale nie-poety? 
Jak wszelka inna wypowiedź, wiersz tak powinien być poczęty 
i urzeczywistniony, aby nie przyniósł hańby swemu twórcy na-
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wet wówczas, gdyby nikomu nie miał się podobać. Więcej nawet, 
trzeba aby wiersze nie hańbiły twó~cy ~akże w rym wypa~u, 
jeśli jemu samemu - twór~ - się ~e po~obają. Alb.ow~e:n 
żaden poeta nie jest, -yyłą~e. poet~ ~ y;r każdym poe~e o/Je 
nie-poeta, który nie spiewa I me lubi spiewu ... a ~złowiek Jest 
czymś obszerniejszym niż poeta. Ale s_tyl_ zrodzony wsr~d -yyznaw­
ców tej samej religii u~;ra. w ze~ęcru z tłu_mem ruewiernych; 
niezdolny jest on broruc się, aru walczyć; ruezdolny do praw­
dziwego życia; to styl ciasny. 

Pozwólcie iż ukażę wam następującą scenę... Wyobraźmy 
sobie że w g;onie kilkunastu osób jedna z nich wstaje i zaczyna 
śpie.;ać. Spiew ten nudzi większość. słuchaczy; lecz. śpi~w~ nie 
chce zdać sobie z tego sprawy; rue, on zachowuJe się Jakby 
zachwycał; wymaga aby wszyscy p~dli na ko~ana . prz~d tym 
Pięknem, żąda bezwzględnego uznarua dla sweJ roli Wteszcza; 
i choć nikt nie przywiązuje do jego śpiewu większej wagi, on 
przybiera minę jakby słowo jego miało decydujące dla świata 
znaczenie, pełen wiary w swoją Poetycką Misję ciska gromy, 
huczy, brzmi, szaleje w próżni; lecz, co więcej, nie chce przyznać 
się przed ludźmi, ani też przed sobą, że ten śpiew nawet jego 
samego nudzi, męczy, dręczy - gdyż przecie on nie wypowiada 
się swobodnie, ani naturalnie, ani bezpośrednio, tylko w formie 
odziedziczonej po innych poetach, która straciła już od dawna 
styczność z bezpośrednim odczuwaniem ludzkim; i oto nie tylko 
głosi on Poezję, ale i zachwyca się Poezją; będąc Poetą, wielbi 
wielkość Poety; nie tylko wymaga aby inni padali przed nim na 
kolana, lecz sam przed sobą pada na kolana. Czyż nie można by 
o takim człowieku powiedzieć, że on za duży wziął ciężar na swe 
barki? Gdyż nie tylko wierzy w moc poezji, ale i ~usza sameg~ 
siebie do tej wiary, nie tylko ofiarowuje siebie mn~m, al~ ~ 
zmusza ich aby ten boski dar, jak hostię, spożywali. Gdztez 
w tak hermetycznym stanie ducha powstać może jakaś szczelina, 
przez którą wdarłoby się z zewnątrz życie? A ~rzecież ~ie mo~~ 
tutaj o jakimś trzeciorzędnym piewcy, nie, to się odnosi rówruez 
do najsławniejszych, najlepszych poetów. 

Gdybyż poeta umiał potraktować swój śpiew jako manię,, l~b 
jako obrządek, gdybyż oni śpiewali jako ci, kt?rzy t;zuszą spie­
wać, choć wiedzą, że śpiewają w próżni. Gdyhyz zamiast dumne­
go "ja, Poeta" byli zdolni wypowiedzieć te sło":a ze wstydem? 
lub z lękiem ... lub nawet ze wstrętem ... Ale rue! Poeta musi 
uwielbiać Poetę! 

Ta więc bezsilność wobec rzeczywistości c_echuje w sp~s6b 
miażdżący styl i postawę poetów. Lecz człowiek, który ucie~a 
przed rzeczywistością, nie znajduje już w nicz~m op~~a ... staJe 
się igraszką żywiołów. Z chwilą, gdy poeci stracili z oczu 
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~o.nia:etn~ istotę ludzką, a wzrok utkwili w abstrakcyjnej Poezji, 
Juz ruc U:~ mogło powstrzymać ich na równi pochyłej, wiodącej 
w przepasc absurdu. Wszystko zaczęło im rosnąć samo przez się. 
Metafor~, pozbawiona wszelkiego wędzidła, wzięła na kid, roz­
szalała stę do tego stopnia, że dziś J. uż nic w wierszach nie ma 

, af ' procz met or. Język stał się rytualny - te "róże", te "zmierz-
chy", ~,tęsknoty" lub "bóle", które ongiś miały jakąś świeżość, 
stały stę wskutek nadużycia pustym dźwiękiem - a odnosi się 
to również i do bardziej nowoczesnych "semafor" lub innych 
"spirali". Zwężeniu języka towarzyszy zwężenie stylu, które do­
p~o'Yadziło do tego, że dziś wiersze to nie więcej niż kilkanaście 
uswtęconych "przeżyć" podanych w natrętnych kombinacjach 
skąpego słownika . W miarę jak Zwężenie stawało się coraz 
Węższe, nieokiełznane niczym Piękno stawało się coraz Piękniej­
sze, Głębia coraz Głębsza, Szlachetność coraz Szlachetniejsza, 
Czystość coraz Czystsza. Gdy z jednej strony pozbawiony hamul­
ca wiersz rozdął się do granic gigantycznego poematu (podobnego 
do tych puszcz, znanych naprawdę tylko kilku eksploatatorom) 
z drugiej jął koncentrować się do rozmiarów zbyt już syntetycz­
nych i homeopatycznych. Poczęto też oddawać się jakimś wyna­
lazkom i eksperymentom z grymasem straszliwego wtajemnicze­
nia - i tej nudnej orgii, powtarzam, nic nie jest w stanie zaha­
mować. Albowiem nie idzie tu o twórczość człowieka dla czło­
wieka, a tylko o obrządek pdniony przed ołtarzem . A na dziesięć 
wierszy, co najmniej jeden poświęcony będzie wielbieniu Potęgi 
Słowa Poetyckiego lub gloryfikacji powołania Poety. 

Zgódźmy się iż te chorobliwe przypadłości nie są jedynie 
właściwe poetom. W prozie również ta religijna postawa poczy­
niła wielkie spustoszenia i jeśli weźmiemy utwory takie, jak np. 
"Smierć Wirgiliusza" Brocha, lub "Ulissesa", albo niektóre dzida 
Kafki, to doznamy tego samego wrażenia - iż "wybitność", 
"wielkość" tych utworów urzeczywistnia się w próżni, że należą 
one do tych książek, o których wszyscy wiedzą, że są wielkie ... 
które jednakowoż w jakiś sposób są nam odległe, niedostępne 
i zimne... albowiem zostały napisane na klęczkach z myślą nie 
o czytelniku a o Sztuce, lub też o innej abstrakcji. Ta proza 
zrodziła się z tegoż samego ducha, który przyświeca poetom, to 
niewątpliwie z istoty swojej "proza poetycka". 

Jeżeli, porzucając utwory, zajmiemy się osobami poetów i 
światkiem, jaki osoby te tworzą wraz ze swymi wyznawcami 
i akolitami, te jeszcze bardziej stanie się nam i ciasno i duszno. 
Poeci nie tylko piszą dla poetów, lecz także wychwalają się 
wzajemnie i wzajemnie oddają sobie cześć. Swiat ten, lub raczej 
światek, nie wiele różni się od innycl1 światków hennetycznych 
i wyspecjalizowanych: szachiści uważają szachy za szczyt twór-
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czości ludzkiej, mają swoje hierarchie, mówi~ .o Capabl~ce 
z równym nabożeństwem jak. poec~ o ~~llarme 1 Je~;~ d~ugt~o 
utwierdza w poczuciu własneJ doruosłosct. Ale szachiset rue maJą 
pretensji do tak uniwersalnej r.oli .i to.' co można w~baczyć od 
biedy szachistom, u poetów staJe s1ę rue do ~ba~erua. W .nas: 
tępstwie takie odosobnienia wszystko tu puchnie 1 nawet m1erru 
poeci rozdymają się w sposó~ apokalipty~~y, a hła?e prob.le~y 
nabierają oszałamiającej wagt. PrzypomruJmy s~b17 choctazby 
straszliwe polemiki na temat asonansów, .ton w Jakim ,dyskut?­
wano tę sprawę - zdawało się wówczas, ze losy ludzkoset zalezą 
od tego, czy można rymować "mogą" i "głową". Oto co si! 
dzieje, gdy duch gremialny osiąga przewagę nad duchem uru­
wersalnym. 

Inny niemniej kompromitujący fakt, to ~o~ć poetów. J?o 
wzmiankowanych powyżej nadmiarów dochodzt J.eszcze nadmiar 
wieszczów. Te ultra-demokratyczne cyfry rozsadzają od wewnątrz 
arystokratyczną i dumną twierdzę poetyck~ - i rzeczY_Wi~ci~ 
dość zabawne jest, gdy się ich widzi wszystktch razem n~ Jalruns 
kongresie: cóż za tłum istot wyjątkowych! Ale czyz sz~a 
święcąca się w próżni nie jest idealnym terenem dla tych wła~rue, 
którzy są niczym, których pusta osobowość z zachwytem wyzywa 
się w tych formach uszczuplonych? A już prawdziwie są śi?les~­
ne te krytyki, te artykuliki, aforyzmy, eseje, które ukazuJą .stę 
w prasie na temat poezji. Oto przelewanie z pustego w prózne 
- ale zarazem jest to przelewanie bombastyczne i już tak naiwne, 
tak dziecinne, że wierzyć się nie chce aby ludzie parający się 
piórem nie wyczuwali całej śmieszności tej publicystyki. Dot~d 
nie zrozumieli ci styliści , że o poezji nie wolno pisać w torue 
poetycznym i ich gazetki pękają od takich poetyzujących eluku­
bracji. Wielka też jest śmieszność, towarzysząca recitalom, kon­
kursom oraz manifestom, ale chyba nie warto już nad tym się 
rozwodzić. 

Sądzę, że wytłumaczyłem mniej więcej dlaczego poezja wier­
szowana mnie nie bierze. I dlaczego poeci - którzy oddali się 
całkowicie Poezji - i podporządkowali tej Instytucji bez reszty 
własne istoty swoje, zapominając o istnieniu konkretnego czło­
wieka i zamykając oczy na rzeczywistość - znaleźli się (od wie­
ków) w katastrofalnej sytuacji . Wbrew pozorom triumfu . Wbrew 
całej pompie tego ceremoniału. 

Ale muszę jeszcze odeprzeć pewien zarzut. 
Tylko dobrowolnym zaślepieniem można wytłumaczyć ten nie­

słychany symplicyzm z jakim bronią się poeci (ludz~e na o~ół 
nie głupi , ani naiwni) gdy się zaczepia ich sztukę . Wtelu ~ mch 
szuka ratunku w oświadczeniu , że wiersze piszą dla własneJ przy-
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jenmości - jak gdyby całe ich postępowanie nie zadawało kłamu 
temu twierdzeniu. Są i tacy, którzy z powagą utrzymują, że piszą 
dla ludu i że ich wymyślne szarady stanowią pokarm duchowy 
prostaczków. Wszyscy jednak wierzą niezłomnie w rezonans spo­
łeczny poezji i trudno im będzie zrozumieć w jaki sposób można 
atakować ich od tej strony. Powiedzą : - Jakżeż ! Czy może pan 
wątpić? Czy nie widzi pan tłumów, które bio:ą udział w naszych 
recitalach? Ilości wydań, które osiągaj ą nasze tomiki? Studiów, 
artykułów, rozpraw, o nas pisanych? Podziwu, jakim otoczeni 
są sławni poeci? To pan właśnie nie chce widzieć tego co jest... 

€óż im odpowiem? Ze wszystko to- iluzje. To prawda, że 
na recytale chodzą tłumy, ale też prawdą jest, że nawet słuchacz 
bardzo wykształcony absolucie nie jest w stanie zrozumieć wier­
sza, deklamowanego na recitalu. Ileż razy zdarzyło mi się asysto­
wać tym beznadziejnym sesjom, na których recytowano wiersz 
za wierszem - a każdy z nich musiałby być co najmniej trzy 
razy z najwyższą uwagą przeczytany aby z grubsza dało się odcy­
frować jego treść. Co się tyczy wydań, to wiemy że tysiące 
książek kupuje się aby nie przeczytać ich nigdy. O poezji piszą, 
jak już powiedzieliśmy, poeci. A podziw? Czy konie na wyścigach 
nie budzą jeszcze większego zainteresowania - ale cóż ma wspól­
nego ta żyłka sportowa, z jaką oglądamy wszelką rywalizację , 
i te wszystkie ambicje - narodowe i inne - które tym wyści­
gom towarzyszą z istotnym wzruszeniem artystycznym? 

Jednakże taka odpowiedź, choć słuszna, nie byłaby wystar­
czająca. Problem obcowania naszego ze sztuką jest o wiele głęb­
szy i trudniejszy. I jest niewątpliwe - w moim pojęciu przy­
najmniej - że jeśli w ogóle chcemy coś z tego zrozumieć, musi­
my całkowicie zerwać z tą zbyt łatwą myślą iż "sztuka zachwyca 
nas" i że "rozkoszujemy się sztuką". Nie, sztuka tylko do pew­
nego stopnia nas zachwyca, a rozkosze jakich nam przysparza 
są wątpliwe ... I czyż może być inaczej, jeśli obcowanie z wielką 
sztuką to męczące, trudne obcowanie z ludźmi dojrzalszymi, 
o szerszym zasięgu i potężniejszym odczuwaniu. Nie rozkoszuje­
my się - raczej staramy się rozkoszować ... i nie rozumiemy ... 
staramy się zrozumieć ... 

Jakże powierzchowna jest myśl, dla której to skomplikowane 
zjawisko sprowadza się do prostej formuły: sztuka zachwyca 
ponieważ jest piękna. - Ach, tak wielu jest snobów ... ale ja 
nie jestem snobem, ja szczerze przyznaję się jeśli coś mi się nie 
podoba - mówi ta prostoduszność i zdaje się jej, że już wszystko 
załatwione. 

Ale przecież wyraźnie dają się odczuć tutaj czynniki, nie 
mające żadnego związku z estetyką. Czy myślicie, że gdyby nas 
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w szkole nie zmuszano do zachwycania się sztuką, mieliśmy dla 
niej, w późniejszym wieku, tyle go.tow.ego już zach~tu? Czy 
sądzicie, że gdyby cała n~sza ~rg~ga ~turalna .rue narzu­
cała nam sztuki- my bysmy stę ruą tak mteresowali? Czy r_o 
nie nasza potrzeba mi~, ~'Yielbie~a wyżywa .się. w o/m p~wte 
naszym - i czy, uwielbtaJąc wyzszych, s~ stę ;ue wywyzsza­
my? Ale przede wszystkim: ~ te ucz':l:;xa ~wu, zachwy~ 
rodzą się ,,z nas", c.zr "między n:um ? Jesli na . koncercre 
rozlega się burza oklaskow to wcale rue znaczy, aby kazdy z tyc_h 
oklaskujących był zachwyc~ny. Jed.en ~eśmi~ okla~k prowokuJe 
drugi _ wzajemnie one stę podniecaJą - 1 w k.oncu wytwa~a 
się taka sytuacja, iż każdy musi przystosować. st~ ~~wnętrzrue 
do tego zbiorowego szału. Wszyscy "zachowują s1ę Jak gdy~y 
byli zachwyceni, choć nikt nie jest "naprawdę", w tym stopruu 
przynajmniej, zachwycony. . . . , . , 

Byłoby więc błędem, godną pozałowarua. nar~no~ctą, g~ybys­
my żądali od wierszy, czy też od jakiejkolwtek mneJ ~z~ki, .ab~ 
ona była ot tak, po prostu, źródłem. rozk~szy !udzkieJ. I .J~śli 

· z tego punktu widzenia rozejrzymy st~ w .swtect; .poetów 1 t~h 
wielbicieli, to wszystkie jego absurdy 1 śmtesznosc~ :vrdadzą stę 
usprawiedliwione: gdyż widocznie tak ma być 1 Jest ~g<><!ne 
z naturalnym porządkiem rzeczy aby sztuka, P?dobrue J~ 
zachwyt, który budzi, były raczej dzidero ducha zb1orowego ruz 
bezpośrednią reakcją jednostki. 

A jednak - nie. A jednak i takie ujęcie nie zdoła. ur~t?V:ać 
poetów, ani przysporzyć rumieńców życia i rzeczyw1stoscr te~ 
poezji. Jeżeli bowiem taka właśnie jest rzeczywistość, to w kaz­
dym razie oni nie zdają sobie z niej sprawy. Dla nich wszystko 
odbywa się po prostu : śpiewak śpiewa, a słuchacz, zacbwycony, 
słucha. Rzecz pewna, że gdyby byli zdolni uznać te. praw~y 
i wyprowadzić z nich wszystkie konsekwencje, to mus1ałby stę 
radykalnie zmienić sam ich stosunek do śpiewu. Bą~ie spo­
kojni jednak: nic nigdy nie zmieni się u poetów. I rue odda­
wajcie się złudzeniom, że w obliczu tych zbiorowych. mo~, ~tór~ 
fałszuj ą nam nasze indywidualne odczuwanie, oka~ą om J~k~s 
wolę oporu - gwoli chociażby temu aby sztuka ~e była f~CJą 
i ceremoniałem, a tylko prawdziwym obcowarnem człowteka 
z człowiekiem. Nie, te mnichy wolą się korzyć! 

Mnichy? To nie znaczy abym był przeciy.r~e~ Pana Bo~a, 
lub jego rozlicznych zakonów. Ale nawet religia ~m1era 'f ~hwilą, 
gdy przeobraża się w obrządek. Zbyt łatwo za1s~e J?<>Sy."tęcamy 
na tych ołtarzach autentyczność i wagę naszego 1struerua. 

Kultura Nr 10 ( 48), 1951. 
Witold GOMBROWICZ 
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LIST DO GOMBROWICZA 

Panie Gombrowicz! 

Pan ośmieliłeś się napaść w brutalny sposób na poezję i 
poetów. Pan obrażasz uczucia tysięcy ludzi, którzy piszą wiersze 
i z drżeniem serca czekają na odpowiedź z redakcji. Pan pod­
gry7.asz fundamenty bytu działaczy na niwie kultury, którzy 
czerpią dochód z kultu wieszczów. Pan niszczysz i mnie, który 
wypowiadam się niekiedy mową wiązaną. To wszystko można 
byłoby Panu wybaczyć, gdyby Pan nie miał racji. Ale Pan, 
mówiąc "iż nikt prawie nie lubi wierszy i że świat poezji wier­
szowanej jest światem fikcyjnym oraz sfałszowanym" ma całko­
witą słuszność. Co więcej, kiedy się czyta Pana, dochodzi się 
do radosnego wniosku, że człowiek, nawet w nieprzychylnych 
okolicznościach, zdolny jest zachować zdrowie umysłu i szacunek 
dla prawdy. Jeżeli to Pana interesuje mogę też powiedzieć, 
że jest Pan jednym z niesłychanie nielicznych autorów polskich 
przebywających za granicą, którzy są wciąż czytani i po cichu 
c:nieni w Po!s~e . Jakże. mógłbym. z Panem się nie zgodzić, 
kiedy Pan mysh mądrze 1 dobrze ptsze? Zgadzam się więc ale 
pod pewnymi warunkami. ' 

Warunek pierwszy. Ze to, co jest obroną poezji przed bzdurą 
i fałszem nie będzie przedstawiane jako atak na nią. Gdyż 
w istocie ten atak jest protestem Witolda Gombrowicza prze­
ciwko wymokłemu i obłemu światu, w którym żadna myśl, 
żadne uczucie nie są ostre i śmiałe, gdzie wszystko rozpływa 
się w nieokreślonych gestach i grach, gdzie n i e m a o c z y m 
mówić. "Jeden drugiego czule obejmuje ... ale pomimo czułości, 
kordialności owej Rozmowa coraz im przygasa, albo się rozłazi, 
bo to jeden gada, a drugi w roztargnieniu, w Zapomnieniu 
jakimś już i Słuchać przestał, już sobie Skarpetkę ogląda. 
Mówią tedy: - Wyszła ta Rewista? - A mnie 50 Pezów 
za artykuł zapłacono. - Jak się masz, jak się masz? A co tam 
nowego? - Ileż tyż ten Plac kosztował? - Ja sobie skarpetki 
sprawiłem. Wtem wszyscy razem ręce do góry wznieśli i za 
głowy się łapiąc, na głos zawołali: - O, cóż to Mówiemy? 
O, dlaczego Mówić nie umiemy?! O, czemuż siebie samych 
nie Szanujemy i nie Zaszczycamy?! O, dlaczego tak Płasko, tak 
Płasko, tak Płasko?! Więc do siebie wzajem Przyskakują, jeden 
drugiemu Honor świadczy, jeden do drugiego "Maestro, maestro" , 
a "Gran Escritor" a "que Obra" a "que Gloria", cóż kiedy 
zaraz im się rozlazło i w roztargnieniu znów Skarpetki sobie 
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l d . " ( Transatlantyk"). I wiersze pisane przez tych lu?zi, 
o g ~!ą. · "stronice rewistas argentyńskich czy francuskt~h , 
za) k' l~ące anoielskich na równi są niemożliwe do czytarua, 
P? ~ lC c:y dla niko~o prócz ich autorów. 
memwteresująkced . Że będzie przeprowadzone rozróżnienie po-

arune rug1. · " N' k ·da . dz e 1.ą czystą" i "poezją wierszowaną . 1e az. < mrę Y "po z " . · , t " w t ·m znaczemu poezja wierszowana Jest "poezJą czys ą Y . 
!' k' t , ci" nadał wiek dwudziesty' tj. w znaczemu potraw 
Jarzler;'~~ 

0

~h z samego cukru, najwyżej z dodatkiem ,miod~. 
pp Y ~ z Ysta" 1· es t jedną z aberracji umysłowych . ~łusz~e 
" oezJa c Y T 1 t ku" N1e lubtę oła Witold Gombrowicz w " ransat an Y : . "-
':v 'd J\1n sło zbyt Maślane Kluski zbyt Kluskowe, Jagły zbyt 
Ja g Y " ' " A · p T d z" ani Jaolane a Krupy zbyt Krupne . 111 " an a ~.us , ." 

Faust': ani dramaty Szekspira nie należą d? "poeZJI -~zystej 
~hoć są wierszowane. Inną zupełnie rzeczą Jest. czystosc to~u, 
która winduje wypadki zwykłe, albo nawet trywialne 'Y wynnar 
trwałości co zakłada jednak wspólne zainteresowarue auctorl~ 

' k · · lk ym tonem zy 1 i czytelnika tymi wypad am1, a me ty 0 s~m . · al 
d . . " J'est tylko wtedy kiedy Jest medostrzeg na, praw ztwa "magia . ' · b 'w · ako 

kiedy czytelnik czuje że autor uzywa rytmu l o razo lb. 
środka, żeby coś po.;iedzieć, a nie jako. celu samego v.:- so te. 
Chciałbym dać przykład jakiegoś krótkiego utworu wters:em, 
który lubię i który nie podpadałby pod zarzuty .Gombrowicza. 
Przychodzi mi na myśl ballada ludowa staro-angielska w prze: 
kładzie niezapomnianego Edwarda Porębowicza. Oto tekst te) 
ballady - "The bonny hind": 

PIĘKNA ŁANI 

Chodziła panna, chodziła panna 
Przez cieniste ogrody, 

A tcm młodego ;zaszła ;·ycerza 
Przecudnej urody. 

Chodziła panna, zrywała panna 
To ogrodowe kwiecie, 

Tam napotkała młodego chłopca 
Nc7jpięk;ziejszego w świecie. 

_ Oddaj mi wia11ek, piękna pa11ienko, 
Oddaj wianek dziewczęcy, 

Oddaj mi wianek, piękna panienko 
Moje ty sto tysięcy. -
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Wziął ją za rękę) wiódł na murawę) 
. Na mileńkie pieszczoty) 

A ktedy wstali z darni zielonej 
Dał grzebień szczerozłoty. 

- Może mieć będę córeczkę małą) 
Może mieć będę syna: 

Niechaj-że wiedzą zacny dworaku 
Jaka jest ich rodzina. -

- Nie jestem dworak) luba dziewczyno 
Przybyłem dziś zza morza ) 

Anim był dworny) chyba dla )ciebie) 
Moja panienko hoża. 

Zowią mię Jackiem tam na pokładzie 
Albo mię zowią Janem) ) 

Lecz kiedy jestem w rodzica domu 
Jack Randal zwę się mianem.)-

- Kłamiesz) o kłamiesz mój piękny panie! 
Lord Randal nie ma syna: 

Lorda Randala ja jestem córką 
I w domu jam jedyna. -

- Kłamiesz) o kłamiesz) piękna dziewczyno 
I nie znasz w kłamstwie sromu: 

Ja jestem lorda Randala synem) 
Powracam dziś do domu. 

Sięgnęła ręką za pas złocisty 
Po sztylet obosieczny) 

I otworzyła nim w piersiach ranę 
Dla swojej krwi serdecznej. 

Podniósł rękoma swą piękną siostrę 
Po licach łzy mu płyną: 

I pogrzebał ją i pochował ją 
Pod zieloną olszyną. 

I jechał dalej do ojca dworu 
I ozewał się śpiewem: 

O moja łani) o moja piękna 
Pod tym zielonym drzewem. 

DWUGŁOS SPRZED CWIERC WIEKU 

- Czemu to płaczesz nad piękną łanią) 
Czemu to myślisz o niej? 

Jest w mym zwierzyńcu jeleni stado 
I nikt ci ich nie broni. 

Jest osiemdziesiąt srebrzysto-siwych) 
Ile chcesz) wybierz ino. -

- O moja łani) o piękna łani 
Pod zieloną olszyną. -

- Dlaczego szlochać nad piękną łanią 
I żalić się jej straty? 

Zabierz ty lepsze) ja gorsze wezmę) 
Zwierzyniec mój bogaty. 

- Nie dbam o twoje) ojcze) jelenie) 
I gardzę twą zwierzyną: 

O moja łani) o piękna łani 
Pod zieloną olszyną! 

17 

Mam nadzieję, iż Witold Gombrowicz zgodzi się ze mną, 
Że to jest piękny utwór. Cóż z niego zostałoby, gdyby usunąć 
~tm, powtarzalność pewnych słów na końcu linijek wiersza 
1 ~ymet:yczność dialogów? Nie więcej niż zdarzenie ze średnio­
wlec~nej kroniki kryminalnej. I tylko pewien rodzaj inkantacji 
nadaje t.emu zdarzeniu siłę zdolną nas wzruszyć. Słuchacze, 
przekazujący tę pieśń z ust do ust zanim nie została wreszcie 
zapisan~, nie , troszc.zyli się o "m~gię", nie oddzielali jej od 
zdarzerua, k.tore dz1ałało na nich tak, jak na warszawskiego 
słuchacza dz1ałały ~ypadki w balladzie o pani Wiśniewskiej. 

. War~e~ trzec1. Ze Witold Gombrowicz weźmie pod uwagę 
zm1any, jakle zaszły w ciągu ostatnich lat w poezji kilku naro­
dów, w tej liczbie i polskiego. Atak na "poezję czystą" był 
prowadzony w pewnych kołach literackich w Warszawie czasu 
wojny, był też prowadzony z powodzeniem po wojnie. Był to 
atak słuszny i potrzebny. Jednakże rządzący, popierając tę 
tendencję, mieli na widoku "etap następny", tj. zaprzęgnięcie 
poezji w służbę państwa. Atak Witolda Gombrowicza różni się 
odrobinę od podobnych ataków w kraju, a jak wiadomo w tych 
sprawach "odrobina" decyduje o wszystkim. 

Malarstwo, poezja czy muzyka mogą służyć państwu i nieraz 
służyły w przeszłości, jednak były to państwa oparte na podsta­
wach religijnych. Dawne religie nie stały w sprzeczności z trudną 
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<lo określenia zasadą sztuki, zapewniały poecie, malarzowi c:zy 
muzyko:vi wylot w przestrzeń, w obrazy i pojęcia zawarte 
w samej religii. Co innego religia świecka diamatu czyli mate­
rializmu dialektycznego z odpowiednimi poprawkami i surami. 
~czywiście zachodzi sprzeczność nie do usunięcia pomiędzy 
diamatem i prawdziwą twórczością artystyczną i tej sprzeczności 
są doskonale świadomi filozofowie partyjni, nie mając zamiaru, 
to jasne, poświęcać diamatu. Gdyby jednak poezja była mało 
ważną rozrywką, czymś w rodzaju szachów c:zy filatelistyki, nie 
.robiliby tylu wysiłków, aby ją mieć i popierać. Przeciwnie, 
uważają ją za jedno z najpotężniejszych narzędzi do władania 
umysłami, bo przy pomocy fałszywej poezji ubierają to co 
konieczne w sentymentalną sukienkę ("Deszczyk majowy spadł l 
Słychać słowicze trele l O, jakże piękny jest świat l Ze Związ­
kiem Radzieckim na czele"). 

Sytuacja w Polsce w niczym więc nie przypomina rozmów 
jegomościów oglądających swoje skarpetki. Publiczność na wie­
czorach au torskich zaczyna klaskać nie wtedy, Jr..iedy na twarzy 
siedzącego obok snoba ukaże się wyraz rozmocUenia i kiedy 
jego ręce złożą się do oldasku. Oklaski rozlegają się wtedy, 
kiedy każdy mówi sobie: "aha, już", tj. kiedy pada oczekiwana 
z góry aluzja polityczna albo słowo, które wywołuje oklaski 
moq odruchu warunkowego (np. nazwiska wodzów, hasła 
aktualne w danej chwili itp.). Jest to permanentny jubileusz. 

Z tym wszystkim w ciągu lat powojennych dokonano w Polsce 
ogromnej pracy nad stylem poetyckim, przywracając nadwątloną 
konstrukcję zdania, tępiąc przerost metafor i "poetyczność" 
obrazów, tudzież niezrozumialslwo wynilcające zbyt często nie 
z nadmiaru, a z niedomiaru treści. Można mówić o powstaniu 
nowego języka, który różni się od języka sprzed roku 1939 jakby 
upłynęło 30 lat. Ten nowy język, dzięki temu, że ożyło zainte­
resowanie dla różnych odmian metrum, jest zwłaszcza podatnym 
instrumentem przekładu poetyckiego. \XTarto o tym wspomnieć, 
bo Gombrowicz, przebywając w Argentynie, dokonał w "Trans­
atlantyku" prawdziwego tour de fotce w języku polskiej prozy, 
odnawiając z powodzeniem styl diariuszy i pamiętPików tak 
dobrze wpadający w ucho nawykłe do polszczyzny. 

Niestety, w Polsce dziecko zostało wylane razem z kąpielą, 
czyli ten nowy język poezji został użyty nie do "porozumienia 
człowieka z człowiekiem", a do porozumienia państwa z czło­
wiekiem - dość jednostronnego porozumienia. Gombrowicz 
powiada: "\~1 miarę jak Zwężenie stawało się coraz Węższe, 
nieokiełznane niczym Piękno stawało się coraz Piękniejsze, Głębia 
coraz Głębsza, Szlachetność coraz Szlachetniejsza, Czystość 
coraz Czystsza". Coś podobnego - choć na odwrót - zachodzi 
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i w Polsce, gdzie zwężenie jest polityc~1~ej ~a tury .. Prawdop?: 
dobnie pociągu do piękna i szlachetnoset me da s1ę wypl:mc 
w poetach, łączy się to jakoś z artystycznY:m prz~ksz.tał~emem~ 

idealizowaniem" świata możliwe jednak jest umkmęc1e zwę­
~enia, które doprowadz~ do duszności, d~ t~j ch?roby, którą. 
nazwano peu de realite. Dlatego. wystąp1eme .~ltolda Go~­
browicza przeciwko poetom powmno prowadz1c do pytama: 
w jaki sposób można uniknąć obrzydliwych cech "poezji czystej" 
i uzyskać wielkie Rozszerzenie, nie wpadając w ten no:vy gatu~ek 
"alienacji", który jest narzucony poetom na Wschodzie. O mch 
też należy pamiętać. . . . 

Pod tymi warunkami zgadzam ~l~ z .Pane~ 1 me .ty~~ 
zgadzam się, jestem zachwycony. Mozhwe ze moja skwap~wosc 
pozostaje w niejakiej sprzeczności z moją praktyką. Wynika to 
albo z zasadniczej niemożności "epoki" (a nie z niemożności 
poetów zawsze i wszędzie), albo z osobistych niedostatków. 
W każdym razie odstępstwa nie umniejszają poprawności rozu­
mowania. 

Czesław MIŁOSZ 
Kultura nr 49, 1951. 

"PRZEKLĘTE ZDROBNIENIE ZNOWU DAŁO 
MI SIĘ WE ZNAKI" 

(Obrońcom poetów w odpowiedzi) 

Mój zuchwały wybryk poetoburczy dostarczył mi nieznanych,. 
jakże słodkich, wrażeń! Rozmaite osoby, które jak dotąd bez 
większego entuzjazmu odnosiły się do mej twórczości, ze wzru­
szeniem ściskały mi dłoń. Po raz pierwszy w życiu odkryły mi 
się rozkosze pisarza, który, powstając przeciw tyranii, staje się­
rzecznikiem ludu. I drżyjcie, poeci! Albowiem nie czego innego 
dowodzi ten dreszcz szczęścia i rozkoszy, jaki wstrząsnął tysi,­
cami istot, jak tylko że zbliża się kres waszej przemocy, ze 
tajemniczy palec nowoczesności kreśli MANE TEKEL F ARES 
na nudnej świątyni waszej! Nicość otwiera wam zimne swoje 
ramiona, Nic, puste, najzupełniej próżne Nic skrada się jak kot 
ku fabryce metafor, aby ją pożreć wraz z dyliżansem waszego· 
myślenia. I bladoróżowa róża rozpłynie się w śmiercią zaprawia-· 
nym zmierzchu! Nie, nie będę twierdził, że wszyscy bez wyjątku 
opowiedzieli się po mojej stronie. Powiem jednak, że te liczne 
rzesze inteligentnych ludzi, które mnie popierają, znalazły się 
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poza dyskusją i pozostaną zapewne skazane na wieczne milczenie. 
Dlacz~go? Gdyż ci co piszą w prasie są literatami. A na ławie 
?skarzonych z~siadła ~oezja wierszowana, ich kuzynka, pokrewna 
un z;nuza. Jakże chcecte, aby literaci sprzymierzyli się z atakiem 
na litera.tur~? I, jeśli idzie o poezję wierszowaną, prasa (oświad­
czam). me Jes.t organem opinii publicznej, tylko narzędziem ter­
roru, J~~t to mstrument za pomocą którego dawno umarły baka­
łar~ v:b:Ja w spragnione życie głowy trupa pogrzebanych na zawsze 
uruesten. 
. ~tóż odpowiada na mój artykuł? Azali usłyszano głos inży­

metow, lekarzy albo adwokatów? Nie. Odpowiadają poeci: Mi­
łosz, Łobodowski . Literatka Zarembina. Krytyk Wit Tarnawski. 
Z góry. można było przewidzieć jak wypadnie ryk lwów, którym 
nadepruęto na ogon. I jedynie odpowiedź Miłosza była dla mnie 
- w zasadniczej treści swojej - niespodzianką. W osłupieniu 
przyzn~ję, czytałem wyznanie poety, który z najzimniejszą krwią 
l ~ dziwną swobodą ducha pochwalił nóż we własną pierś wy­
nuerzony, poparł to co go zabija. Przypominam końcowe zdania 
miłoszowego oświadczenia, w których przyznaje Miłosz, że istnieje 
pewna sprzeczność pomiędzy jego teorią a jego praktyką. Jeżeli 
ta bezwstydna niekonsekwencja nie wstrząsnęła wami należycie, 
to jedynie dlatego, że Miłosz opatrzył ją dla przyzwoitości roz­
maitymi warunkami i zastrzeżeniami - ale niekonsekwencja 
pomimo to istnieje, wielka jak dom, nieprzyzwoita, jak dom 
publiczny! I dzięki niej właśnie odpowiedź Miłosza staje się 
niezmiernie cenna i wysoce charakterystyczna ... 

Cóż bowiem mówi ten poeta, który - w imię Poezji -
łączy się z taranem druzgocącym klatki piersiowe poetów? Czyż, 
gdyby Szekspir miał ująć istotę tej zdrady, nie zawarłby jej 
w następuj ącym wierszu: 

Jestem Miłoszem, Miłoszem być muszę 
Będqc Miłoszem, Miłoszem być nie chcę 
Miłosza w sobie zabijam ażeby 
Bardziej Miłoszem być. o o 

Co się wykłada: że istotą człowieka jest rozwój, a rozwój 
dokonywuje się na drodze nieustannego samobójstwa. Musimy 
uśmiercić w sobie to, co jest, ażeby dojść do tego, co będzie . 
I ta swoboda z jaką Miłosz, bez chwili wahania, odrywa się od 
swojego świata, to właśnie gorzka dojrzałość naszego czasu -
dojrzałość zdobyta pod potężnym, gł~boko przez tliego przeży­
tym, ciśnieniem historii. Ten poeta usiłuje wydobyć się z poety 
po to, aby ruszyć z miejsca poezję - podobnie jak niżej podpi­
sany usiłował w "Trans-Atlantyku" wydobyć was i siebie z Na-
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rodu, abyśmy mogli ruszyć z miejsca Naród. A druga cecha, 
którą (jeżeli dobrze interpretuję Miłosza) chciałbym podkreślić, 
to jego bezpośredniość - gdyż on, nie lękając się niekonsekwen­
cji, nie broniąc się przed nią, przyjmując ją jako konieczność 
życia i rozwoju, może sobie pozwolić na szczerość uczucia -
może reagować na rzeczywistość nie wedle zasad, przemyśleń, 
doktryn, filozofii i tym podobnych schematów, ale wedle swojej 
najbardziej zwyczajnej ludzkości, która głupstwo nazywa głup­
stwem, nudę - nudą. Nie, nie jest dla mnie niespodzianką, że 
człowiek, który na własnej skórze doświadczył rozmaitych ketma­
nów z taką bezwzględnością, dąży dzisiaj do swobody. 

Czyż tam, za kurtyną, nie istnieje ten sam hermetyzm ducha 
co wśród poetów? Jeżeli poeci wierzą w Poezję, to tam wierzy 
się w Państwo. Jeżeli poeci piszą dla Poezji wiersze niezdolne 
wzbudzić zainteresowania w ludziach po to, aby cały mechanizm 
kultury narzucał je siłą nieszczęsnemu czytelnikowi, to tam prak­
tykuje się z powodzeniem ten sam typ literatury: gdyż jeśli, 
z jednej strony, zmusza się autorów, aby pisali nie dla człowieka, 
lecz dla Państwa, to z drugiej zmusza się czytelnika, ażeby to 
czytał. Wobec czego pisarze ci chodzą w sławie, jak w słońcu , 
szczycąc się tysiącami swych nakładów, podobnie jak - wśród 
nas - poeci. I jedyna różnica polega na tym, że gdy tam przy­
mu~ ma charakter zewnętrzny , brutalny, tutaj mamy do czynienia 
z meskończenie subtelniejszą presją - z presją, która dla samych 
ofiar jest niedostrzegalna. (Nie łudźcie się więc, że poeci są 
obr?ńcami Ludzkości i Człowieka - kapłan nie troszczy się 
o me poza Bogiem). 

Ale dość już o niekonsekwencjach Miłosza. Przejdźmy teraz 
do są~ów mniej bezpośrednich, bardziej .. . konsekwentnych. 

Ntc bardziej konsekwentnego, że Łobodowski-poeta się broni. 
To samo przecież czyni lew osaczony i bawół przyparty do 
muru. Odpowiedź Łobodowskiego to prawdziwy róg obfitości . 
~ cz~góż tam nie ma? Ze ja zwykłem śledzia malować na zielono, 
ze J?-le znam Szekspira, że sąd o poezji wierszowanej wyrobiłem 
sobte w warszawskich kawiarniach że on Łobodowski, bokso­
wał ~ię, .a j~~a~ korona mu z gło~y nie ;padła i że obok złych 
poetow lstrueJą 1 dobrzy, a wielu z nich wywarło spory wpływ 
na kształtowanie się rzeczywistości ... Wszystko tu znajdziecie 
oprócz tego, czego miałbym prawo oczekiwać od wybitnego poety, 
to jest oprócz jakiego takiego formatu, jakiej takiej wagi i po­
wagi. Jeżeli nie spalił was rumieniec wstydu na widok wybit­
nego, powtarzam, poety, który odpowiada jak sportowiec, jak 
bokser, plotkarz i taternik, jak mołojec i czytelnik pisujący listy 
do redakcji, to tylko dowodzi, że nazbyt skorumpowały was 
gazetki literackie z ich bezstraskim gaworzeniem o literaturze. 
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I trudno o lepszą ilustrację mojego twierdzenia o ,,niepełności" 
stylu poetów, o i~h nieumiejętności, gdy muszą mówić o poezji, 
a zwłaszcza broruć jej przed wrogiem. Łobodowski nie znalazł 
właśchyeg~ tonu. Zaskoczony moim brakiem szacunku, usiłował 
odpow1edz1eć mi w sposób ot trzeźwy" życiowy" ale prze­
solił. Głos mu się załamał, stal ~ię zanadt~ 'figlarny ~ i ksiądz 
nasz, przetworzywszy się w zawadiackiego boksera, rozłożył siebie 
samego na obie łopatki. 

W następnym numerze Kultury ozwały się głosy Natalii 
Zarembiny i Wita Tarnawskiego. Jeżeli osłupiałem, czytając 
Miłosza, jeśli potem beztroski boks Łobodowskiego pogrążył mnie 
w diugie z kolei osłupienie, to za sprawą tych nowych obrońców 
poezji wierszowanej popadłem w osłupienie trzecie i czwarte -
które, z nadchodzącą nocą, do tego stopnia się wzmogły, iż dzień 
wstający przez długi czas nie mógł pobudzić mnie do ruchu. 

Tu już nie idzie o ton. Odpowiedź Tarnawskiego ma wszel­
kie cechy powagi, a właściwa temu krytykowi rzetelność oraz 
przejrzystość sformułowań nadały jego słowom pozory słuszności. 
A jednak zdawałoby się, że oni oboje - pani Zarembina i pan 
Tarnawski - nie przeczytali mego artykułu, że ani jedna moje 
zdanie nie przeniknęło do ich świadomości. Podczas gdy Tarnaw­
ski (za przykładem, zresztą, Łobodowskiego), twierdzi, że mój 
artykuł byłby, owszem, wcale niczego, gdyby był zatytułowany 
"przeciw lichym poetom", pani Zarembina pisze, że ja... atakuję 
snobizm, acz w jakiś dziwny i niezbyt dla niej zrozumiały sposób. 
Na Boga żywego! Przecież, panie Tarnawski, gdyby mnie szło 
jedynie o wykazanie, że wiersze złych poetów są złe, a dobrych 
- dobre, to bym w ogóle nie pisał artykułu - i nigdy nie 
poważyłbym się zabierać prasie polskiej miejsca na odkrywanie 
takich prawd w dobie, jak dzisiejsza, kiedy mamy nieco poważ­
niejsze kłopoty. I, na Boga żywego, pani Zarembino! Niechże 
pani zastanowi się przez jedną chwilę, że gdyby poruszone przeze 
mnie sprawy sprowadzały się do oklepanego zagadnienia "sno­
bizmu", gdyby tu chodziło o podobnie naiwne i symplicystyczne 
"problemy", to - zważywszy, że Kultura nie jest pisemkiem 
dla młodzieży w wieku szkolnym - artykuł zawierający takie 
komunały, nie miałby żadnych szans na pojawienie się w druku. 

Jak fatalna w skutkach, jak uwłaczająca naszej godności inte­
lektualnej jest ta skłonność do pomniejszania, zdrabniania każdej 
myśli, która nieco się wyodrębniła! I jak łatwo odpowiadać na 
coś, czego się nie przemyślało! Gdy ja mówię, w sposób 
ogólny, o kształtowaniu się wśród ludzi pewnej formy (wierszo­
wanej), która określa pewną postawę (religijną), gdy wywodzę 
jak ta religijna postawa poety, nieskompensowana należycie, do­
prowadziła do przerostu i skostnienia formy, odpowiada mi się ... 
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że wielcy poeci (jak z samej nazwy wynika), byli wielkimi 
poetami, a, będąc wielkimi poetami, nie mogli pisać złych wier­
szy. Ależ ja nie twierdzę, aby wiersze wielkich poetów nie były 
znakomite jako wiersze, nawet jako sztuka - lecz idzie mi 
o same podstawy sztuki, o stwierdzenie, że najdoskonalsza sztuka 
może oderwać się od człowieka, stać się "sztuką samą w sobie". 
Mój wywód ma przede wszystkim na oku wielką sztukę poetycką, 
gdyż w niej właśnie dochodzi do swego najpełniejszego urzeczy­
wistnienia ten styl, oczyszczony, hermetyczny, jednostronny i ta 
specyficzna postawa duchowa, które możemy określić jako "poe­
tyckie". Gdy ja staram się wykazać, jak dalece obcowanie nasze 
ze sztuką jest skomplikowane z natury swojej, jaką naiwnością 
jest sądzić że możemy ot tak, po prostu, "zachwycać się" nią 
i ją "rozumieć", ile rozmaitych czynników z dziedziny psychologii 
zbiorowej i innej wpływa na nasze reakcje, przypisuje mi się 
chęć ... zwalczania snobizmu i pani Zarembina pisze, że dążę do 
tego, aby "drogę prowadzącą od artysty do odbiorców sztuki 
cechowała prostota i rzetelność". 

Dlaczego osoby inteligentne, światłe i szanowane, jak Za­
rembina, Łobodowski, Tarnawski, oraz wielu innych zwolenni­
ków poezji wierszowanej, nie były w stanie zrozumieć tych 
aspektów zasadniczych mego artykułu? Zawiniła tutaj chyba pew­
na nieśmiałość, pewna "pośredniość", tak charakterystyczne dla 
wszystkich tych kultur, które nie wyrobiły się w bezpośrednim 
~tarciu z rzeczywistością i życiem, które świat odczuwają poprzez 
mne, dojrzalsze, kultury. Nam, Polakom, nie na tym zależy , 
aby mieć poezję (w sensie ogólnym, zasadniczym, w sensie poe­
tycznego stosunku do świata"), a tylko na tym, aby mieć "poezję 
niegorszą od francuskiej" ... lub na tym, abyśmy byli "równie 
kulturalni co Anglicy". Rozgrywka nasza z naturą nie dokony­
wuje się wprost - nam zawsze idzie o to, by dorównać komuś, 
kto nas wyprzedził i myśl nasza unika spraw podstawowych, 
natomiast doskonali się w szczegółkach, w detalach, we wszyst­
kim, co jest rozbudową gmachu, przez innych zapoczątkowanego. 
Narody takie posiadają na ogół doskonałych aktorów, śpiewaków 
i balet, oraz godnych uznania wirtuozów, natomiast gorzej jest 
z filozofami, myślicielami, kompozytorami. Na skutek tej właśnie 
"pośredniości" wyrobiliśmy sobie wielce dystyngowany język, by 
rozprawiać z należytą głębią na tematy takie, jak "Norwid 
a Claude!" lub "Ewolucja trzynastozgłoskowca", natomiast myśl 
nasza zamiera, blada z przerażenia, gdy przychodzi do pytania: 
o ile sama poezja, lub sama muzyka, są ważne? Zyjemy w świe­
cie, który nam zbudowali inni, i do głowy nam nie przyjdzie iż 
moglibyśmy także przystąpić do budowy świata. Bardzo charak­
terystyczna dla tej naszej ostrożności, tego naszego umiaru, jest 
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rozsądna uwaga Tarnawskiego: "Trudno naprawdę przypuścić, 
aby wielcy poeci wszystkich narodów i wieków - byli snobami 
oraz ignorantami w swym rzemiośle - i że dopiero Gombro­
wicz przejrzał". 

Ale, jeśli wyzwolicie się na moment z tej, jakże rozsądnej 
skromności i jeśli ujmiecie moją walkę z poetami w szerszej nieco 
skali, rzecz w innym przedstawi się wam świetle. Przede wszyst­
kim zwrócę waszą uwagę na fakt, że ten typ krytyki, symplicy­
zującej i brutalizującej, jaki daje mój artykuł, o wiele bardziej 
przystoi nam, Polakom, bardziej zgodny jest z naszą rzeczy­
wistością i naszą rolą w kulturze, niż wszelkie górne i subtelne 
rozważania o poezji, jakie praktykuje się u nas a la Jean Cocteau, 
albo a la Paul V alery, albo a la Paul Eluard. Albowiem, choć 
jako jednostki możemy być niemniej dojrzali od tych panów, 
jako naród jesteśmy zjawiskiem kulturalnie młodszym. Dlatego 
jesteśmy bardziej Polakami gdy "z dołu" uderzamy w wyższość 
tamtej dojrzałości, domagając się, aby te dumne katedry zstąpiły 
z nieba na ziemię. Zaiste, rola nasza nie polega na recytowaniu 
i na naśladowaniu cudzych osiągnięć, na biernym uczęszczaniu do 
kulturalnej szkółki - musimy bronić własnej racji, która jest 
racją niższości i młodości, musimy być hamulcem, który nie poz­
wala rozpędzonej maszynie kultury fabrykować przedmiotów naz­
byt do człowieka niepodobnych. Pytanie, jakie winniśmy postawić 
nie brzmi: czy dany wiersz jest piękny, ale czy jest piękny dla 
człowieka, dla człowieka jak my niedoskonałego, człowieka z krwi 
i kości. I cóż nam przyjdzie z sześćdziesięciu tysięcy metafor 
Miltona, jeśli wymagają one takiego potencjału uwagi, iż to prze­
kracza możliwości ludzkie. I dlatego uderzając destrukcyjnie 
z dołu, językiem świeżym, bezpośrednim, we wszelką sklerozę, 
w tępy mechanizm wyższości, jesteśmy najbardziej sobą- w tym 
możemy być autentyczni, pierwszorzędni. 

A teraz: jeśli wystąpienie moje jest zgodne z naszym pol­
skim odczuciem kultury, to z drugiej strony jest ono po prostu 
następstwem mojego dotychczasowego literackiego rozwoju -
i jest dla mnie zagadką w jaki sposób krytyk, p. Tarnawski, 
zdołał tak znakomicie wyodrębnić ten tekst ze wszystkich jego 
kontekstów. Alboż nie wiecie, że jestem tym, który usiłuje przy­
wrócić człowiekowi suwerenność w stosunku do własnych jego 
wytworów? Atakuję wiersze, jak atakuję Naród, jak w "Ferdy­
durke" zaatakowałem fikcję Dojrzałości - zawsze w imię bez­
pośredniego odczuwania ludzkiego, w imię nagiej ludzkości. Ata­
kuję wszelką Formę, która przestaje być wygodnym strojem 
człowieka, przeobrażając się w sztywną, męczącą skorupę. Atakuję 
wszystko co nam rośnie samo przez się, aby nas przerosnąć. 
Jakżeż tedy wypowiedź tak zgodna ze mną, tak wynikająca ze 
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mnie, może wydawać się wam ?o tego stopnia. n_ie~z.ekiwa~a~ 
iż łapiecie się za głowy z okrzykiem: oszalał! Jezelibysoe chc1~h 
poważnie zabrać się do mego artykułu, to przede wszystk1m 
należałoby ustalić, w sposób obiektY"':ny i. rzecz?WY '. jak ?,al~c~ 
twierdzenie moje jakoby ,,nikt praw1e rue lubił w1erszy Je.s~ 
prawdziwe. I doradzałbym wam abyście, w tym celu, zwrócili 
się do wydziałów filologiczno-estetycznych uniwersytetów z we~: 
waniem iżby zamiast oddawać się płodzeni~ nudnych. monog~~u 
i innemu, równie beznadziejnemu glę~eruu, ~~o~ kom!SJy! 
która by przeprowadziła z ludźmi dośw1adczema, n;taJące ~stalic 
jakie są ich istotne, w sensie psychologicznym, r~akqe na w1ers~ 
i jak dalece oni je asymilują. Potem zaś nalezał~by. sprawd;tc 
czy jest prawdą, co mówię, że jeśli ludzie zachowuJą s1ę t~ "J~~ 
gdyby ich zachwycały wiersze" podczas, gdy w rze~1~tosc1 
nie odczuwają tego zachwytu, to dlatego, że wytwarza s1ę m1ędzy 
ludźmi zbiorowe ciśnienie, które człowieka zmusza do zachwytu 
- i w jakiej mierze ten przymus, ten gwałt, którego d~pus~cza 
się zbiorowość na jednostce, Międzyludzkość na Ludzkim, Jest 
uzasadniony, jak dalece może być przez nas, ludzi, zaakc~ptowany. 

Ale nawet i bez tych badań i doświadcze1~ zgodz~bym s1ę 
na najostrzejszą nawet krytykę, gdyby nie ułatwtano. sob1e dysku­
sji ze mną, spłycając mnie i banalizując, sprowadzaJąc ~ę .proble: 
matykę na poziom nieomal szkolny. O, wstyd, przyJaciele ... l 

w ślad za bohaterem Ferdydurke zmuszony jestem zawołać: 
"Przeklęte zdrobnienie znowu dało mi się we znaki!". Ale roZ?­
miem: ten świat obecny, w którym funkcjonujecie, choć ~oze 
daleki od ideału, przecież w pewnej mierze jest zadaw:UaJą<=r. 
W tym świecie Łobodowski pisze swoje wiersze, ~arn~wski. swoJe 
recenzje, pani Zarembina słucha swego Bacha 1 tystące _mn~~ 
ludzi uczęszcza na koncerty, recitale, korzy się przd "w1elkim1 
geniuszami", oddaje się mniej lub więcej inteligentnym dywa­
gacjom na tematy sztuki i delektuje się własną kultur~. Wszyscy, 
zresztą niezmiernie prości, szczerzy, naturalni - meprawdaz? 
Tak j~ to rozumiem. Swiat ten ma przynajmniej jedną zalet~: 
stał~ść i niezmienność. Wszelako ... cóż zrobicie z G~eusze~? 
A Galileusz? Czy naprawdę sądzicie, że zdołacie za~ezp1eczyć Sl! 

przed Galileuszem? Uniknąć Galileusza? Cóż będzie, gdy Gali­
leusz krzyknie wam nad uchem: 

- A jednak się rusza! 
Witold GOMBROWICZ 

Kultum 7 /57·3/58, 1952 
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Dziennik pisany nocą 

Neapol, 3 kwietnia 1976 

Nie przypominam sobie kto napisał, że istnieje "sen egzysten­
cjalny" który raz bodaj w życiu śnimy wszyscy, chociaż nie 
wszyscy go potem potrafimy dokładnie odtworzyć. Obraz nie­
skończonego labiryntu, drogi bez celu i wylotu, długiej amfilady 
łuków i kolumn, ulicy zabudowanej tysiącami jednakowych do­
mów, wieży pełnej pnących się wzwyż i przeważnie krętych scho­
dów. Istotą tego doświadczenia onirycznego miałby być "przekaz 
bezcelowości doskonałej". Na jawie nie doświadczamy nigdy bez­
celowości doskonałej, gdyż nasze poczucie czasu jest ograniczone. 
We śnie natomiast, a raczej w koszmarze sennym, czas znaczy 
tyle co lodowate tebnienie wieczności. 

Ktokolwiek to napisał, rozumiał rzecz ważną; jeśli sen jest 
przedsionkiem śmierci, w nim i tylko w nim zdarza nam się zoba­
czyć przelotnie i jakby z zewnątrz jedną z twarzy naszego losu, 
może najbardziej rozpaczliwą. Labirynt, kołowanie, zagubienie, 
bezkresna wspinaczka - czy są ludzie którzy czegoś podobnego 
nie zaznali, aby zapłakać cicho przez sen albo obudzić się nagle 
z krzykiem? Bywa też że materia senna "bezcelowości dosko­
nałej" wdziera się do świadomości, zatruwa ją stopniowo, powo­
dując zwichnięcie "równowagi życiowej". W każdym studium 
o samobójstwie można znaleźć opis prób nieudanych! motywem 
dominującym w wyznaniach niedoszłych samobójców jest "tunel 
bez wyjścia", który przybiera rozmaite postacie, często zbliżone 
w szczegółach do języka "snu egzystencjalnego" . 

W T 01·turze nadziei, pięknym i trochę onirycznym opowia­
daniu Villiers de l'Isle-Adama, więźniowi Inkwizycji Hiszpuń­
skiej, wielokrotnie męczonemu i nieugiętemu w odmowie "spo­
wiedzi", oprawcy dają wreszcie spokój. Któregoś dnia o świcie 
budzi się i widzi, że drzwi celi są niedomknięte. Podnosi się 
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ostro~nie z barłogu, popycha je i wychyla się na korytarz: także 
drzwt z ko~·~tarza ~a ~iedziniec więzienny są otwarte. Podnle­
cony, .sz~ę~ltw~, ~1egn~e korytarzem wzdłuż innych cel, wypada 
~a dztedzmtec t me ·wrerzy własnym oczom: brama na wolność 
J~st ?dr_Yglowana.. Drżącymi rękami ujmuje skrzydło kraty i 
crąąme Je k:1 s_obre. \'ątem, szykując się do ostatniego skoku, 
czuJe na ramtentu dotknięcie i słyszy słodki głos Wielkiego Inkwi­
zy~o:a: "~ynu . mój, opamiętaj się! Chcesz nas opuścić w przed­
dzJen, byc moze, twojego zbawienia?". 

Tortura nadziei rozgrywa się w świecie zamkniętym. A tor­
t~lra bezna?ziejności? Jest męką nieskończonej repetycji w świe­
ct,~ r.ozo~me otwartym, pokazał ją genialnie Piranesi w Carceri 
d.znvenztonc. Sami (zdaje się mówić Piranesi) wznosimy wiecz­
nJC:; nasze \'ąięzienia; sami wiecznie, i na próżno, usiłujemy z nich 
uctec w nieskończoną pustkę. 

6 kwietnia 

Trzeci i ostatni tom Archipelagu, zamknąłem go przed chwilą. 
Le livre de c e siecZe (jak pisze Georges Suffert), w sumie blisko 
dwa tysiące stronic. Osobliwy i wart medytacji nasz wiek 
niepowstrzymanego postępu", widziany z perspektywy "r~~olu­
cyjnego Wschodu": tematem pomnika, jaki wystawił mu najwięk­
szy współczesny pisarz rosyjski, jest tiuremnaja ciwilizacija (we­
dług określenia Nadieżdy Mandelsztam). 

. \'ą trzecim tomie razi mnie, bardziej jeszcze niż w poprzed­
mch, lekko kokieteryjny podtytuł Opyt cbudożestwiemzogo issle­
dowanija (w przekładzie Kaniowsklego Próba analizy literackiej). 

Ta proza twarda i ciężka, wyrąbywana zawzięcie miarowymi 
uderzeniami, nie pozostaje w żadnym w ogóle stosunku do wszel­
kiej "literackości" czy "artystyczności". Istotne jest w niej tylko: 
odkopać, odsłonić; Sołżenicyn robi wrażenie ekshumatota i arche­
ologa "cywilizacji więziennej". Kiedy się teraz patrzy na jego 
skończone dzido, zamiast o "pomniku" należy może mówić 
o ogromnym, bezkształtnym kopcu, który wyrósł nad wykopalis­
Iciem ,;wilczego wieku" (według określenia Osipa Mandelsztama). 

Tom trzeci czyli bunt niewolników. Dla byłych więźniów 
z lat "niewzruszonej mocy" Archipelagu, takich jak ja, brzmi to 
niewiarygodnie. Parniętam naszą polską głodówkę w listopadzie 
1941 roku; powitała ją zgroza, obóz odsunął się od nas jak od 
zadżumionych. A jednak, w parę lat później, po wojnie, jeszcze 
za życia Stalina, w okresie wzmożonego terroru ... Działała oczy­
;viś~e "zaraza", przyniesiona przez nowy narybek: oficerów i 
zołmerzy zwycięskiej armii (czerwonej), "nacjonalistów" z Za-
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chedniej Ukrainy i krajów bałtyckich; ludzi którzy odgięli karki 
na wojnie, ludzi którzy mieli karlei nienawykłe do jarzma. Po 
likwidacji Berii bunt staje się rewoltą: trwała czterdzieści dni 
w Kengirze, utopiono ją we krwi z użyciem czołgów. Sołżeni­
cyn, dobrze wiedząc że wstrząsy na Archipelagu mało znaczą bez 
akompaniamentu poza jego granicami, wprowadza do książki 
o zekach opis strajku robotniczego w Nowoczetkasku w czerwcu 
1962 roku. Przyszły historyk posłuży się tym opisem jako orygi­
nałem, którego kopią było polskie Wybrzeże w grudniu 1970 
roku. Jota w jotę to samo: miejscowe władze uciekają w popło­
chu do Rostowa, z Moskwy przyjeżdżają błyskawicznie Froł Koz­
łow i Mikojan, rozkaz strzelania do tłumu, od siedemdziesięciu 
do osiemdziesięciu zabitych. 

"Kończę moją książkę w Riazaniu 22 lutego 1967 roku, 
w roku podwójnego jubileuszu; mija pięćdziesiąt lat od wybuchu 
kewolucji, która stworzyła Archipelag; i sto od wynalezienia drutu 

olczastego; stulecie przejdzie zapewne niezauważone". Nie prze­
szł? niezauważone. W Moim świadectwie Marczenko przytacza 
eptzod z obozowej politbiesiedy dla Bałtów. Jeden z więźniów, 
~łody student, wręcza mówcy (wolnemu "wychowawcy") w imie­
mu reszty swoich towarzyszy owinięty w papier bukiet, prosząc 
o "przewiezienie tych wyhodowanych tutaj kwiatów w nasze 
strony rodzinne". Zyczliwe uśmiechy na twarzach "wychowaw­
cy" i asystujących mu kagebistów obozowych, aż do momentu 
gdy z papierowego opakowania wyłania się bukiet upleciony z ka­
wałków drutu kolczastego. 

8 kwietnia 

Mój Drogi, nie może to być zwykły zbieg okoliczności. 
W dniu mojego wyjazdu z Laffitte, kiedy żegnałem się z Czap­
skim w jego pokoiku zastawionym obrazami, wyciągnął naraz 
z półki małą sfatygowaną książeczkę. Był to List Lorda Chmz­
dosa Hofmannsthala. "Czytam go ostatnio bardzo często" -
powiedział. Dziś przyszła Twoja kartka z Krakowa, z fragmen­
tem końcowym Listu i Twoją adnotacją w tym samym duchu co 
wyznanie Czapsldego. I dzisiaj także, przeglądając w księgarni 
nowości wydawnicze, znalazłem List z przedmową inteligentnego 
germanisty włoskiego Magrisa. Więc tekst Hofmannsthala, na­
pisany u progu stulecia (1901), dość nieoczekiwanie odżywa. 
Wywołał sporo szumu po ukazaniu się, potem pokryła go war­
stwa kurzu. Jak wytłumaciyć sobie obecne odżycie? I czy rze­
czywiście jest ono tak nieoczekiwane? 

Młody arystokrata angielski, ceniony wysoko pisarz, zawiada-
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mia w Liście wysłanym w roku 1603 do Bacona, że postanowił 
na zawsze odłożyć pióro i "wyrzec się całkowicie działalności 
literackiej". Fragment, który przytaczasz w kartce, brzmi tak: 
,,Nie napiszę więcej żadnej książki, ani po angielsku, ani po 
łacinie; gdyż język, w którym dane by mi było nie tylko pisać 
lecz może i myśleć, nie jest ani łaciną, ani angielskim, ani włos­
kim, ani hiszpańskim; jest językiem zupełnie mi nieznanym, języ­
.kiem w którym nie pojmuję ani jednego słowa, językiem w któ­
rym mówią do mnie rzeczy nieme, i w którym może kiedyś 
przyjdzie mi w grobie odpowiedzieć nieznanemu sędziemu". 
Wskażmy w skrócie przesłanki tej decyzji. Lord Chandos uprzy­
tamia sobie, że skurczył się zatrważająco dystans w jego spoj­
rzeniu na ludzi i ich działania, że widzi dookolny świat tak 
.z bliska, jak gdy obserwował raz przez szkło powiększające włas­
ny mały palec, podobny do sieci rowów i dołów na rozległej 
równinie. Nie jest w stanie uchwycić otoczenia dawnym, uprasz­
czającym wzrokiem. Każda rzecz rozpada się na części, każda 
<:zęść na jeszcze drobniejsze, nic już nie daje się ogarnąć jako 
pojęciowa całość. Jedno po drugim przepływają obok słowa, 
zamieniają się w oczy. Te oczy wpatrują się w niego z uporem. 
I wzajemnie, ale wpatrywanie się w słowa przyprawia go o zawrót 
głowy. Są niby odmęty, wirują bez ustanku, wchłaniają i pogrą­
żają, a poza nimi wpada się w próżnię. Inaczej z odmętami 
rzeczy niemych. Również one porywają, lecz w przeciwieństwie 
do wirów językowych nie ciągną ku próżni. Na odwrót, pozwa­
lają w jakiejś mierze rozpoznać samego siebie i odetchnąć w naj­
głębszych zakamarkach uspokojonego świata. Tu następuje kon­
kluzja, którą widocznie uważasz za swoją: pożegnanie z litera­
turą, próba zawarcia tajemnego przymierza z rzeczywistością bez 
pośrednictwa słów. 

Łatwo zadrwić: ten literacki manifest milczenia, odepchnięcia 
mediacyjnych funkcji języka, musiał być przecież wyrażony w sło­
wach; nie niemotą zawiadamiał Lord Chandos prześwietnego 
Bacona o swojej rezygnacji, lecz arcydziełkiem epistolarnej 
-elokwencji; i z publikacją Listu nie wygasła twórczość Hof­
mannstahla. 

Nie wygasła, List jednak był w niej czymś więcej niż osobistym 
-świadectwem kryzysu poety. Stawiał literaturę w punkcie zero­
wym, inaugurował wiek dwudziesty pytaniem o jej rację bytu 
(i sztuki w ogóle, jeśli się zważy ulubioną formułkę Hofman­
nstahla o "nieprzyzwoitości znaków"). Magris posuwa się dalej, 
wykreślając z punktu zerowego Listu linię, która prowadzi do 
Rozmowy z pijatzym Kafki, gdzie rzeczy nie znajdują się już 
na dawnych miejscach i język już ich nie wyraża; do Młodego 
Todessa Musila, gdzie mowa o "drugim życiu rzeczy, sekretnym 
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i wymykającym się", o "życiu które nie wyraża się w słowach~ 
a mimo to jest moim życiem"; dla Musila właśnie ta druga, 
trzecia czy czwarta rzeczywistość, ukryta za fasadą albo pod 
powierzchnią, paraliżuje możliwości języka. Posunąłbym się jesz­
cze dalej, niż Magris. Ostatecznie czym był Ulisses Joyce'a jak 
nie wysiłkiem przystosowania języka do rozpadu rzeczy na coraz 
drobniejsze części? Ale tu wkraczamy w rejony, o których pisa­
łem kiedyś w dzienniku, że ocierają się o samozniszczenie litera­
tury; o samozniszczenie w akcie wspaniałego, kosmicznego beł­
kotu. Wystarczy, w związku z Listem Hofmannsthala, podsu­
~o:vać: był rezygnacją podyktowaną odkryciem "jak mało, strasz­
hwie mało, można powiedzieć w słowach!". 

. W siedemdziesiąt pięć lat po ogłoszeniu Listu jesteśmy na: 
btegunie przeciwnym. Nie paraliż możliwości języka, lecz ich 
elephantiasis. Słowa obłażą nas, zżerają; utwierdza się obłędne 
przekonanie, że "można w nich wyczerpać całą, absolutnie całą 
rzeczywistość". Ze skutkiem, który wybornie sformułował Gom­
browicz: "Im mądrzej, tym głupiej". Odżycie tekstu Hof­
mannsthala, pisarskiego ślubu milczenia, jest instynktownym od­
~uchem przerażenia, którego należało się spodziewać. Nasz wiek 
Jest wiekiem utraty centrum. Literatura (skoro o nią w tym 
wypadku chodzi) zaczęła od deklaracji ascezy językowej, aby po 
Wtelu krążeniach i eksperymentach przerzucić się w językową. 
rozwiązłość. Hofmannsthalowski Lord Chandos złamał pióro, 
gdy wydało mu się bezradne wobec widzianej zanadto z bliska 
rzeczywistości i ukrytej za nią zbyt głęboko tajemnicy; wybrał 
"roztopienie się" w świecie z pieczęcią na ustach. Tysiące współ­
czesnych nam piór młócą żwawo rzeczywistość, jak gdyby nie 
było w niej żadnej już tajemnicy. Odzyskanie centrum między 
~zeczywistością i tajemnicą, i przywrócenie literaturze jej wagi 
l godności, zależy od chęci i woli pisania na przekór wszystkiemu 
W języku, którego każde słowo stara się dać odpowiedź na pyta­
nia stawiane nam codziennie przez nieznanego sędziego. Powiesz~ 
Że jest na to za późno? Twój G. 

11 kwietnia 

Moje ostatnie spotkanie z Józefem Wittlinem w Rzymie, 
przed paru laty. Wyschnięty, maleńki, tonący prawie w dużym 
fotelu hotelowym, opowiadał o swoich "planach na przyszłość". 
Chciał przenieść się na stałe do Cortony, na pograniczu Umbrii 
i Toskanii, "umrzeć blisko Asyżu". Projektowaliśmy wspólną 
włóczęgę po Umbrii. "Będzie Pan nas często odwiedzał w Certo­
nie, prawda?". Z listu Pani Haliny: "W ostatnim notatniku 
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J. znalazłam zdanie o Pana Dzienniku i w nawiasie słówko "roz­
winąć!" . Widocznie zamierzał o tym pisać, ale już nie zdążył. 
Organy wymęczonego ciała powoli odmawiały posłuszeństwa. 
Z wyjątkiem mózgu. Chętnie rozmawiał po włosku z uroczą pie­
lęgniarką rodem z Potenzy. Wpatrywał się w widoczną z okna 
szpitalnego na siedemnastym piętrze świetlną reklamę P AN-AM, 
która budziła w nim (jak w ostatniej notatce napisał) iskrę na­
dziei, że jeszcze wyruszy stąd za Ocean" . 

Podczas naszego ostatniego spotkania rzymskiego była też 
mowa, jak zawsze zresztą, o Soli ziemi. Żył goryczą "nieskoń­
czonej książki" ("może skończę ją w Cortonie?"), w dedykacji 
na amerykańskim wznowieniu z roku 1959 ofiarowywał mi "jedną 
trzecią powi eści". Słowo "powieści" ujął w cudzysłów, do tego 
stopnia nie był pewien czy pierwszy i jedyny tom zasługuje 
w ogóle na taką nazwę. Żałuję że nie umiałem się nigdy zdobyć 
na powiedzenie mu co myślę o jego goryczy, przypuszczalnie 
z obawy by nie posądził mnie o zdawkowy gest pocieszenia (nic 
tak nie podsyca bólu jak zdawkowe pocieszenie). Myślę miano­
wicie że skończył swoją książkę, jedną z najwybitniejszych w na­
szej literaturze współczesnej; i że jeżeli Sól ziemi jest "powie­
ścią" w cudzysłowie, to nie w tym sensie jaki implikowało 
smutne westchnienie Wittlina. Sól ziemi jest poematem w dzie­
sięciu pieśniach , który mógł ewentualnie ale nie musiał być kon­
tynuowany. Szczerze mówiąc, wątpię nawet czy mógł. Rozdział 
Zdrowa śmierć, ładny urywek drugiego tomu drukowany w roku 
1972 w Kulturze, niczym właściwie nie wzbogacał wizji wojny 
z dziesięciu pieśni poematu , a miejscami rozcieńczał ją i osłabiał 
zbędnymi powtórzeniami. Wittlin zdołał przdożyć całkowicie 
swoją wizję wojny na język poematu, zanim pułk Piotra Niewia­
domskiego wysłano na front. Reszta nie ma znaczenia, jak nie 
ma znaczenia wtłaczanie Soli ziemi do szufladki ekspresjonistycz­
nego "pacyfizmu" czy "antymilitaryzmu". O Soli ziemi trzeba 
by napisać, biorąc za odskocznię i wzór znakomity esej Simone 
Weil L'Iliade ou le poeme de la /orce: wojna, pokój i dusza 
grecka - wojna, pokój i dusza chrześcijańska. 

Palermo, 16 kwietnia 

Krypta Kapucynów. Kilka tysięcy trupów w paradnych stro­
jach, galeria zmumifikowanych "honoratiorów" sycylijskich. Cho­
wano ich na stojąco w podłużnych niszach, przymocowując za 
szyje do muru. Z upływem lat obluźniał się stopniowo uchwyt, 
dziś są to szpalery sterczących z muru wisielców. Paradne stroje 
w strzępach , u niektórych wisielców białe i czyste czaszki, u in-
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nych obciągnięte czarną zrogowaciałą skórą. Sycylijski pochówek 
patrycjuszowski w Krypcie Kapucynów wyszedł z użycia w po­
łowie ubiegłego stulecia, książę Salina z Gattopardo myślał o r:i~ 
przed śmiercią z żalem jak o utraconym splendorze przeszłosc1: 
Mieszkańcy Palermo i turyści zachodzą tu czasem~ by zo~a~y~ 
dawną Sycylię umarłą i gnijącą. Morte e putredme. Smt~rc, 1 
zgnilizna zagnieździły się również w starych pałacach palerffiltan­
skich, opustoszałych, ogołoconych, z czarnymi oczodołami okien. 
Wokół palermitańskich cadaveri eccellenti, dostojnych trupów, 
kotłuje się nowe życie: korupcja integralna, "zmodernizowana" 
mafia, co dzień napady i rabunki, co parę dni za?ójstwo (~il~er 
do wynajęcia kosztuje 250 tysięcy lirów), ustawtczne naptęcte, 
u~ieczka do domów wczesnym wieczorem. Widzi~łem na p~d~ 
mu Włoch wiele procesji, ale nigdy tak wyprutej ~ . tradycyjne! 
treści religijnej jak Procesja Wielkanocna w Vuccma, ludowej 
dzielnicy Palermo. Wydawało się, że tłum niesie z ulgą Ukrzy­
żowanego do Krypty Kapucynów, na Uroczyste Gnicie. Był 
jeszcze jeden powód dla którego książę Salina żałował, że go po 
śmierci nie ustawią w podłużnej niszy: straszyłby przyszłe poko­
lenia "nieruchomym uśmiechem swej pergaminowej twarzy"· 

Neapol, 28 kwietnia 

W dzisiejszym Giomale cała stronica, poswtęcona "doktry­
nie" Sonnenfeldta: cztery głosy, w tym mój. Po opadnięciu na 
dno fusów "doktryna" nabiera dostatecznej jasności, której po­
nownie nie zamącą dziecinnie śmieszne "zaprzeczenia", "sprosto­
wania" i "uściślenia" Departamentu Stanu. Z pewną przesadą, 
zrozumiałą a nawet pożądaną w tych okolicznościach, kropki nad 
i postawił C. L. Sulzberger w New York Times. Na jego dwóch 
stwierdzeniach oparłem mój artykuł . Sonnenfeldt wybrał, dla 
prezentacji swej "doktryny" odnośnie Jugosławii, moment blis­
kiego zniknięcia Tity ze sceny; zielone czy zielonkawe światło 
ametjkańskie ośmiela w praktyce Moskwę do przecięcia "wrzo­
du jugosłowiańskiego". Sonnenfeldt wysunął w swej "doktrynie" 
postulat bardziej "organicznej więzi" ZSSR z Europą Wschod­
nią; bardziej "organiczna" od obecnej "integracji" może być 
chyba tylko jakaś forma wchłonięcia. 

W Belgradzie nie uwierzono, że ujawnienie "doktryny" było 
niefortunnym "wyciekiem". Uznano je słusznie za sygnał dany 
Moskwie: nie przejmujcie się zanadto frazeologią roku wybor­
czego w Ameryce, zaostrzeniem tonu wobec detente; pozostaje 
w ·mocy zasada podziału stref wpływów, ze zgodą USA na domi­
nację ZSSR we Wschodniej Europie. Sygnał został prawidłowo 

2 
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~de~n·~ny przez P;awdę, w artykule Arbatowa: polityczny doradca 
rezniewa wyraził pewność, że "realizm" musi doprowadzić oba 

~upermoc~rstw~ do "przeformułowania stosunków między USA 
1 ZSSR, JedneJ z kluczowych spraw w życiu międzynarodowym 
naszych czasów". 

Czego. Ameryka oczekuje w zamian za "doktrynę"? Przy­
pusz~zal~~ prz~hamowan~a prz~z Kreml rozpędzonego "euroko­
mumzmu . . .Polity~a sowiecka Jest tu zręczna i giętka. Na zew­
nątrz ~WltuJe : nieukrywan~m sceptycyzmem aspiracje Berlin­
g~era, 1. M.archa1s, ~o usp~~aJa auto:ów "doktryny". W rzeczy­
Wlstoscl,. ]ak. pow1ada Dz~las: "N1e mam wątpliwości że po 
XXV .ZJeZdzle, w rozmowie w cztery oczy, Breżniew uzgodnił 
z B~rlin.guerem taktykę. Nie do pomyślenia jest całkowite oder­
wanie s1ę ko~~ni~tów włoskie~ i francuskich od Moskwy". Gra 
\':a~ta stawki, 1dz1e o neutrahzaqę czy "finlandyzację" Zachod­
nieJ Eu~opy po wejściu komunistów (możliwym w wypadku 
francusk~ch, wię~eł ni:ż prawdop~dobnym w wypadku włoskich) 
do rz~dow. Umta p1sze otwarcie (w polemice z Brzezińskim) 
o koni~no~ci "przezwyciężenia bloków i stworzenia Europy ani 
antysowieckiej, ani antyamerykańskiej". Post factum zreduko­
wana zostanie jeszcze dotkliwiej i tak już względna swoboda 
m~new~ Am~~yki., . Pr~wda, Rosja ryzykuje kłopoty z "infek­
cyJnymi własc1wosc1am1 "eurokomunizmu". Ale będą one do­
d~t~owym argumentem za odwołaniem się w Europie Wschod­
nieJ do "doktryny" Sonnenfeldta; czyli za narzuceniem kaclee1om 
"wyż~zeg? stadium. integracji". ~e~no .};st pewne, pisałem o tym 
w dz1~nniku w zw1ązku z "nadzieJami Karola (i podkreślają to 
na każdym kroku komuniści włoscy): "eurokomunizm", w takiej 
czy innej postaci, nie stanie się nigdy towarem na eksport do 
W schedniej Europy. 

(Jakie z tego dla nas wnioski? Podtrzymywać za wszelką 
cenę i wszelkimi środkami opór, jaki w kraju wywołała "kwestia 
~onst~tucy~na"; umacniać i pogłębiać współpracę z opozycją w 
1mpermm 1 na obszarze objętym "doktryną". Starczy, zważyw­
szy skromne możliwości emigrantów. I nie zaśmiecać polskich 
głów absurdalnymi "programami", w rodzaju "alternatywy chiń­
skiej'' Korbońskiego) . 

9 maia 

Od wczoraj otwieram co jakiś czas telewizor, szukając obra­
zów trzęsienia ziemi w Friuli. Istnieje jakoby punkt nasycenia 
groz~, ~oz~ który~ .do naszych reakcji wkrada się otępiałe 
zobojętnieme. Moze 1 tak, ale w każdym razie ta reguła nie 
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dotyczy trzęsienia ziemi. Wojny, rewolucje, masakry, pożogi, 
epidemie, powodzie - wszystko to nie przerasta człowieka bez­
apelacyjnie, nie napełnia go przerażeniem równie stężonym i 
bezsilnym jak ziemia drżąca pod nogami, nie podcina w nim ele­
mentarnego, pierwotnego poczucia własnej egzystencji. Jest w 
trzęsieniu ziemi coś metafizycznego, wymykającego się zmysłom. 
~ie dziwię się, że Moravia pisze w dzisiejszym felietonie: "Trzę­
sienie ziemi, bardziej niż jakiekolwiek inne zjawisko natury, 
zdaje się narzucać obecność energii boskiej; lecz energii bóstwa 
pogańskiego, kapryśnego, ślepego i mrocznego, nieświadomego 
swej siły". Nic na świecie (zapewnia komentator telewizji) nie 
wzbudza w człowieku takiego strachu, jak trzęsienie ziemi. Opo­
wiadała mi L., że jej ojciec (który jako szesnastoletni chłopiec 
ocalał jedyny z całej rodziny w trzęsieniu ziemi na Ischii i leżał 
pod gruzami trzydzieści godzin) mawiał krótko przed śmiercią: 
"Kiedy umrę, uwolnię się nareszcie od największej męki, codzien­
nego wracania myślą do owego letniego wieczoru w Casamic­
ciola". Po siedemdziesięciu latach, po dwóch wojnach i tylu 
tragediach! 

Przeżyłem lekkie trzęsienie ziemi w Neapolu, w sierpniu 
1962 roku. Spędzałem lato sam, rzadko wychodząc z domu. 
Wstrząs - w południe - był słaby, ale nie zapomnę tej chwili 
zdrętwienia, okamienienia, gdy w kuchni zadzwoniły talerze. 
Ludność wyległa natychmiast na ulice, do ogrodu miejskiego, na 
place. Uderzyło mnie że Neapolitańczycy, nie grzeszący sympa­
tią do zwierząt, ciągnęli ze sobą psy i koty. Uważano je za żywe 
sejsmografy, zgodnie z przypisywaną im zdolnością chwytania 
zawczasu niedostrzegalnych dla człowieka znaków lub zapowiedzi. 
Przypisywaną nie bez podstaw. List Jerzego Stempowskiego, 
który później otrzymałem, zawiera opis trzęsienia ziemi w base­
nie· czarnomorskim: "Uderzenie przyszło koło pierwszej w nocy. 
Siedziałem jeszcze przy stole i miałem przed sobą lampę naftową, 
która nagle przechyliła się, podskoczyła i byłaby spadła na mnie, 
gdybym jej nie zatrzymał. Od kilku minut już nie czytałem, 
oderwany od lektury niepokojem, jaki ogarnął był właśnie świat 
zwierzęcy. Ptaki obudziły się pierwsze. Ze wszystkich stron 
słychać było ich krótkie, trwożne nawoływania, jakie wydają 
uciekając od sowy. Potem odezwały się krowy, wreszcie psy. 
Trwało to przez kilka minut, gdy odezwał się podziemny huk, 
zbliż~jący się z zawrotną szybkością. Dach domu zaczął skrzypieć 
w wiązaniach, jak pod uderzeniem wiatru, i w tejże chwili zoba­
czyłem dziwny podskok stojącej przede mną lampy. Po drugim 
wstrząsie, słabszym, świat zwierzęcy pogrążył się znów w sen". 
Uczeni potrafią z pewnością wyjaśnić antycypacyjne uczulenie 
zwierząt, kto wie jednak czy i ten fenomen nie wpływa podświa-
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domi~ na. spotęg.owanie naszej atawistycznej grozy: jak gdyby 
zacz~Jony l czyhaJący stale na człowieka cios wydobywał się, aby 
w mego. uderzyć, z nieprzeniknionych czeluści ziemi, z prehis­
toryczneJ pomroki dziejów. 

14 ma;a 

~iektóre rozmowy z dość odległych lat pamięta się w oder­
wamu od okoliczności, inne w wyraźnym a nawet drobiażgowym 
"tle". Zimą 1953 roku Jerzy Stempowski przyjechał na krótko 
do ~onachium. Po kolacji wyszliśmy na spacer, chciał mi w roli 
"przewodnika ilustrującego" opowiedzieć o Monachium swojej 
młodości. Łaziliśmy długo, minęła północ i chwycił mróz. Pozo­
stała "jeszcze jedna ważna sprawa do omówienia", a kawiarnie 
były już o tej porze pozamykane. Zaproponował nocny lokal, 
ale w miarę spokojny, bez "awanturniczenia". Znałem tylko 
jeden na głównym placu śródmieścia, gdzie nasz rodak z miasta 
~dzi założył za pieniądze z kacetowego odszkodowania dyskretną 
1 prawie salonową kapliczkę strip-tease, szczycąc się że nie do­
puszcza do jej ześlizgu na poziom zamaskowanego lupanaru. 
l!siedliśmy przy stoliku na środku sali, Stempowski błysnął w 
c1ągu paru minut ku uciesze właściciela swoją znajomością miasta 
Łodzi, po czym odprawił go grzecznie i przystąpił ad rem. Za­
bawny w tym wspomnieniu jest jego wygląd, gdy w trakcie 
gładkiego wywodu podpatrywał od czasu do czasu panienki . roz­
bierające się kolejno na estradzie, za każdym razem poprawiając 
na nosie okulary i mrucząc ni to do siebie ni do mnie: "Nic 
ciekawego". 

"Jeszcze jedną ważną sprawą do omówienia" było powołanie 
emigranta; nie gorzki mus, lecz powołanie. Nosił się z zamiarem 
przygotowania dla Kultury, ewentualnie z pomocą innych, anto­
logii sławnych emigrantów od starożytności do naszego stulecia. 
Chodziło mu o oczyszczenie samego pojęcia "emigrant" z bru­
dów, jakie zaczęto na nie wylewać w powojennej Europie, w du­
żym stopniu z instygacji komunistów i sowieckich dyrygentów 
"lewicowej" orkiestry. Zastanawiała go i zasmucała łatwość przyj­
mowania się uprzedzeń i niechęci wobec emigrantów, widział 
w niej szczególnie jaskrawą oznakę upadku starej Europy zadlod­
niej, przewidywał dalsze i szybkie postępy zjawiska. A we 
wschodniej? We wschodniej, gdzie do szczucia przeciw emi­
grantom zaprzęgnięto cały aparat propagandy, za dziesięć lat 
będziemy jeśli nie synonimem odstępstwa bądź dezercji, to co naj­
mniej definitywnej mielizny, śmierci za życia, żałosnej wegetacji 
upiorów. Nawet w Polsce, mimo jej dziewiętnastowiecznych 
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tradycji. Jak w Rosji, w kt?r~j n~zaju!~z po .~ewolucji zdołano 
przecież znacznemu odłamowi mtehgenqt wpmc obraz bywszyc~ 
ludiei na paryskim bruku. Dla Ste~powskiego st?sune~ do emi­
grantów nie był kwestią osądu historycznego 1 politycznego, 
samodzielnego czy narzuconeg~, tr~~n~go ~zy J:>łędnego; był ~ktem 
decydującym, niezależnie od historu 1 polityki, o. zachowamu l'!b 
utracie zakorzenionej głęboko swobody .ducho~eJ,·. Tak rozum~a­
nej rehabilitacji powołania emigranta mt~ła słuzy~ Jego antologia, 
która nie wyszła zresztą nigdy poza stad~um proJektu. . 

Przez wiele lat wróżby Stempowskiego .spra'7'dzały s1~ do­
kładnie. Nie mówiąc o "lewicowym" Zachodzie (z Jego podz1~ł7~ 
na emigracyjnych "bankrutów" z Rosji ! Eu,~opy ~sch~~nleJ I 

na emigracyjnych "zwiastunów lepsz~go .Jutra z H1szpanu, _Po~­
tugalii, Grecji, Południowej Ameryki).' tle r~zy z?arzało mt SI~ 
Wy~zuwać u gości z kraju ?dcień rolitowam~, WIZ>:~ ~kładaneJ 
czcigodnym zwłokom, prawie tak Jak gdybysmy wts:eli w . pol­
skiej Krypcie Kapucynów! Od jakiegoś czasu na.stąpiła zr_m~na, 
zarówno na odcinku rosyjskim jak w.scho~nw.-eur?pejsktm; 
a także, o dziwo, domieszka zainteresowania poJawiła się w pro­
gr~mowo nieżyczliwej postawie "kół postępo~ych" na ~acho­
dzie. Ale o monachijskim wywodzie Stempowsk1ego P.o~yslałe;n, 
przeglądając wczoraj książkę Katajewa Trawa zapomnzenta, ktorą 
Nowy; Mir drukował z wielkim powodzeniem w roku 1967. 
Katajew uważa się za ucznia Bunina, opisał go w Trawie wc~le 
ładnie, z łezką sentymentu i czułości. Samego wyjazd'! Bu.mn~ 
z Rosji opanowanej przez bolszewików nie kwestionuje. w1d~c! 
skoro między wierszami przyznaje że swój odruch wiernosci 
"ziemi przemytej krwią rewolucji" spadkobierca Czec~owa pra'7'­
dopodobnie przypłaciłby rozstrzelaniem. Dlaczego jedn.ak me 
wrócił później z przysłowiowego par~skiego ?roku? "~unm P.rze­
handlował dwa największe skarby, Ojczyznę 1 Rewoluqę, za mtskę 
soczewicy tak zwanej wolności i tak zwanej nie;ależności". ~ecz 
~ tym (i to było źródłem smutnych prze~uc .Stempowsktego)! 
ze również na Zachodzie weszło w modę p1san1e o "tak zwaneJ 
wolności" i "tak zwanej niezależności". 

17 maja 

W mądrym liście otwartym profesora ~dwarda !Jpińskie~o 
do Gierka takie zdanie: "Jestem po strome komurusty Berhn­
guera, komunisty Marchais, komunistów hiszpańskich, nie po 
stronie komunisty Breżniewa". To co o nim powiem będzie 
ostr.a!Żeniem a nie zabawą w zastrzeżenia, o tyle jałową że dla 
komunistów w "bloku" nie ma rzeczywistego wyboru strony, 
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?atomia~t prawdziwe preferencje "nawróconych na demokrację 
l . pluralizm" komunistów włoskich, francuskich i hiszpańskich 
rue są nam dostatecznie znane (chyba żeby o nich sądzić po 
przedwczesnym odsłonięciu kart przez komunistów portugal­
skich) . 

"Eurokomunizm" dopuszczony do rządów nie oznacza wcale 
większej folgi w Europie Wschodniej; jeżeli szerzą się tam po· 
dobne nadzieje, są zwykłym złudzeniem lub pomyłką w kalku­
lacji. Pisałem o tym parokrotnie, uderzony stanowczością (a nie­
kiedy wręcz gniewną brutalnością), z jaką od początku "nawró· 
cenia" komuniści włoscy wykreślali demarkacyjną linię działania 
swego "czysto zachodniego" modelu. Dziś znajduję precyzyjne 
sformułowanie moich przypuszczeń w artykule dziennikarza włos­
kiego, który ma bardzo dobre kontakty z centralą PCI: "W Mos­
kwie ustalono tytułem kompromisu margines manewru w obrę­
bie pewnych nieprzekraczalnych granic, przede wszystkim jed­
nej : komuniści zachodni zobowiązali się nie szukać poparcia dla 
swej polityki w obozie krajów satelickich ZSSR i nie tworzyć 
schizmatycznego bieguna przyciągania. Innymi słowy: nie ruszaj­
cie nam imperium. Co ustaliwszy, zgoda na pewną swobodę tak­
tyczną". Więc nie rozłam na "strony"; wytargowanie sobie spe­
cyficznej "roli". Obojętne jak się to nazwie: duplikatem Jałty 
w stosunkach międzypartyjnych czy rasizmem internacjonalistycz­
nym, lepiej nie wiązać nadziei z "eurokomunizmem". Wprost 
przeciwnie, są dwa poważne .powody by śledzić (w Warszawie, 
w Budapeszcie, w Pradze) z ruepol.::ojem jego pochód. Po pierw­
sze, Moskwa nie oprze się pokusie wzmocnienia ortodoksji par­
tyjnej w swojej "naturalnej" strefie wpływów (zwłaszcza po ujaw­
nieniu "doktryny" Sonnenfeldta) na wsiakij pożarnyj słucza;. 
Po drugie, sukces operacji "eurokomunistycznej" zwęzi na 
Wschodzie ten "liberalny" luz wobec społeczeństw, jaki utrzy­
mywany jest tam po części na benefis zachodnich towarzyszy 
dopóki są w opozycji. 

20 ma;a 

"Odkryłem że młe nieszczęście ludzi pochodzi z jedynej rze­
czy, którą jest nieumiejętność spokojnego przebywania w pokoju". 
To motto z Pascala poprzedza książeczk~ Gide'a La sequestree 
de Poitiers. Gide opisał bez komentarzy dochodzenia sądowe 
wszczęte w ·Poitiers w roku 1901, po wykryciu (dzięki anoni­
mowemu donosowi) że pięćdziesięcioletnia córka zamożnej rodzi­
ny mieszczańskiej była dwadzieścia pięć lat więziona w ciem­
nym pokoju przez owdowiałą matkę i brata. Policja znalazła 
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ją na łóżku pokrytym skorupą ekskreme.ntów i o?padkami je­
dzenia tak wychudzoną że jej ciało wazyło praw1e tyle samo 
co jej 'sięgające do kostek włosy. W pokoju ro~o siy od robac­
twa, ściany zabazgrane były nieczytelnymi. nap1sam1. Czyte~y 
był tylko jeden: "żadnej m~o~ci i wolności~ z~v;,sze sam?tnosc, 
trzeba żyć i umierać w więz1eruu przez całe zyc1e . ~~larue Bas­
tian, półobłąkana sequestree z Poitiers, powta~zała W~ląz. ~o uw~l­
nieniu: Róbcie ze mną co chcecie, ale rue zabieraJcle mrue 
z mojej '~ałej ukochanej groty". Przypinając .I?yśl ~asca~a do 
tej historii, Gide nie zamierzał ich sprowadz1c wzaJemme do 
absurdu. Zależało mu raczej, jak sądzę, na tym by z pom?~ą 
przypadku skrajnego wskazać że istnieje także nędza "szczęsc1a 
ludzi". · 

22 maja 

Prometeusz Kafki. 
"Są cztery legendy dotyczące Prometeusza. . 
"Według pierwszej, został przykuty do skały J?a Kauk~zte za 

to, że zdradził sekrety bogów ludziom; bogow1~ z~słah o~ły 
każąc im żywić się jego wątrobą, która odnawiała s1ę meustanme. 

"Według drugiej, Prometeusz jątrzony .b?l~m ja~. zadawały 
mu szarpiące dzioby wciskał się coraz głębleJ 1 głębleJ w skałę, 
aż wtopił się w nią zupełnie. 

"Według trzeciej, zapomniano o jego zdradzie V: ~iągu tysię­
cy lat, zapomnieli o niej bogowie, zapomniały o meJ orły , sam 
o niej zapomniał. 

"Według czwartej, wszystkim uprzykryła się cała t~ bezsen­
sowna sprawa. Uprzykrzyła się bogom, uprzykrzyła s1ę orłom, 
uprzykrzyła się zasklepionej zwolna ranie. 

"Pozostała niewytłumaczalna masa skalna. Legenda usiłowała 
wytłumaczyć niewydumaczalne. Ponieważ wyrosła z podkładu 
prawdy, sama musiała się w końcu obrócić w coś niewytłuma­
czalnego". 

Według piątej (nieznanej Kafce) legendy, Promete?sz był pro­
wokatorem. W porozumieniu z bogami z?radził ludz10m se~rety 
fałszywe, po czym zainscenizowano komed1ę kary - przykueta go 
do skały na Kaukazie i wydziobywania mu przez orły odrasta­
j ącej stale wątroby - dla odwrócenia uwagi ludzi · od poszuki­
wania sekretów prawdziwych. Gdyby mieli kiedykolwiek uzmy­
słowić sobie z nieodpartą jasnością że ich oszukano, że prome­
tejski sen o potędze wykradzionej bogom był prowokacją, będzie 
już za późno. Nie będą mogli przydusić Prometeusza do skały 
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by zc;lradził wr7sz:ie J?rawdę, gdyż scenariusz komedii przewidy­
wa~ jego wtop~erue s1ę w skałę po odegraniu wyznaczonej mu 
roli: podstę~neJ wo~e~ l?dzi, służebnej wobec bogów. Nie jest 
wyklucz~me. ze lu~zki swiat będzie wtedy wyglądał tak, iż bogo­
w~<; pozałują sweJ prowokacji. Ale i dla nich będzie już za 
pozno. 

25 maja 

. f' ~~lsc.e ~ostał ,~zaniżony" wiek jubileuszowy. Wystarczy 
miec szesc~~estąt lat (1, naturalnie, cieszyć się względami władz), 
aby dostąpie p~sowania . ~a jubilata, ze wszystkimi należnymi 
temu ho!loram1 1 dobrodztejs.twami: odpowiednim orderem, awan­
sem wojsk~wym, depes.zar~u ~ratulacyjnymi z bardzo wysoka i 
z ?ardzo ruska, wznowiemann starych książek a może i edycją 
~1d zebranych, klaką prasy i środków masowego przekazu. 
~Ierwszym (dl~ zachęty albo na przynętę) jubilatem w sile wieku 
jest Zukrowskt. W prasie krajowej oglądam jego fotografie od 
b.obasa ~o .o?ecnego solennego wzdęcia, raz nawet zdarzyło mi 
stę P.odz1W:1ac drze~o gene~logiczne rodu jubilata, niemal tak 
r~złozyste J~k to ktore zdobi .tomisko Aneks6w do Pism wszyst­
ktch. Norw_tda w opracowamu ~omulickiego. No i wyWiady, 
wyv.:tady, Jeden głupszY: od ?rugiego. Bo niestety miała rację 
M.ana D~browska, mówiąc m1 przed piętnastu laty 0 dzisiejszym 
~1strzu 1 klasyku: "Talent ale głuptas". Pieszczotliwe określe­
~ue. "głuptas'_' było~y teraz uchybieniem dla wieku i dorobku 
Ju?ilata, nale~ałoby Je ~t?so.wnie zgrubić. Co do talentu ... W Rzy­
mie pod komec lat ptęcdztesiątych Zukrowski, jeden z licznych 
polskich kandydatów do Nagrody Nobla we własnym nader 
pochlebnym o s?b}e ~iemaniu, pomstował podczas herbatki 
u :Reny J .. na uwtenczerue. Paster~aka szwedzkim laurem, dodając 
ze s~romme sp;ts,z~zony~ ocz~Im,: ',',za jedną powieść! Ja mam 
na ~?Ice dwa.dztesCla szes~ gr;z:b~etow . Z owej mnogości "grzbie­
tów o wybitnym t~lenc~e swtadczył.~ tylko Z kraju milczenia_­
w tyle dreptały w.~ztę.czme, w .tonacJl minorowej, Okruchy we­
seln_ego tortu, 1 Pzor~zem fl~;n~n.ga. Resztę "grzbietów" można 
sobt,~ ~aro~ac; łączme .z pozmeJszy.m, I?astodontowym ,,grzbie­
tem Kamtenny~h ta~lzc - zdumtewającego okazu przemiany 
temperamentu ptsarsktego w grafomaństwo. 

Ale w jakimś sensie Zukrowski jest rzeczywiście mistrzem i 
klasykiem, i dlatego warto j~go j~bileusz odnotować. Kto wpadł­
by na pomysł ~ontynuowarua Znzewolonego umysłu Miłosza, mu­
stałby do galeru portretów Alfy, Bety, Gammy i Delty dołączyć 
produkt końcowy procesu: Żeta czyli pisarz nareszcie ulepiony. 
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Przymiotnik użyty w tytule portretu Zukrowskiego, chociaż na 
pozór zawiera złośliwą aluzję, miałby wydźwięk głębszy i szcze­
rze melancholijny. Chodzi o to, że w ciągu trzydziestu lat nie­
strudzonej pracy budowniczym Polski Ludowej udało się jednak 
ulepić figurę pisarza jeśli nie na swoje podobieństwo (za trudne 
powyżej standartów Machejka), to przynajmniej odpowiadającą 
~ymogom aktualnego "momentu historycznego". Z czego ule­
ptony jest Zeta? Lista będzie niekompletna, uzupełnią ją na 
~ankiecie jubileuszowym inni . Głosi historyczną wyższość socja­
lizmu i jego triumf ostateczny, w nierozerwalnym sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim; odznacza się zdrową i krzepką pogardą 
dla chorego i słabego Zachodu, jako też dla chorej i słabej demo­
kracji; szanuje silną władzę, chyli głowę przed każdym kolejnym 
~ładcą do chwili jego upadku, nie lubi rozrabiania i babrania 
SI~ w przeszłości po każdej kolejnej zmianie warty; jest wierzący, 
~Imo błędnej polityki kościoła; wierzy również w naród, mimo 
ze naród tak wolno i opornie dojrzewa do socjalizmu; docenia 
wagę tradycji, lecz pod warunkiem nie sączenia przez nią miaz­
matów do prawdziwie polskich serc; kocha wojsko; odnosi się 
z respektem do policji, w imię nadrzędnego imperatywu porząd­
ku; literaturę uważa za służbę (po trosze wojskową), a nie za 
domenę intelektualnych smaczków i wygibasów; uwielbia wyjaz­
dy w teren na spotkania z czytelnikami; w ochotniczych hufcach 
pracy widzi najlepszą odtrutkę na groźbę politykierstwa wśród 
młodzieży, we wzmożonym wysiłku produkcyjnym najlepszą od­
trutkę na mętne ciągoty rewindykacyjno-syndykalistyczne wśród 
robotników; nienawidzi kawiarnianych literatów, z ich ustawicz­
nym wybrzydzaniem się na wszystko dokoła, z ich wiecznym roz­
szczepianiem włosu na czworo; relatywne i wyświechtane pojęcia 
wolności i niezależności przyprawiają go o drgawki nerwowe. 

Opłaca się "zaniżyć" takiemu pisarzowi wiek jubileuszowy­
~a obecnym etapie PRL model Zety stanowi optimum literac­

ego bohatera pozytywnego. 

Rzym, 30 maja 

Piazza Navona, lodziarnia Tre scalini. Dokoła fontanny karu­
zela turystów, agitatorów przedwyborczych, niedzielnych space­
rowiczów, dzieci; pstrokaciza kolorów i głosów. Czyste, popie­
late niebo wiosenne, różowe słońce, przypalone fasady domów. 
Rzym, jakim go utrwalił Nicola Chiaromonte w zakończeniu 
swego jedynego opowiadania Jezuita: "Ten rzymski wymiar prze­
s~rzeni, tak szczodry, pozbawiony wszelkiego przymusu, niczego 
me odmawiający jednostce i niczego od niej nie żądający; chyba 
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tego tylko by włożyła maskę, odgrywała rolę i w niej zapomniała 
o sobie. Aktorzy są niezliczeni, scena jest dana raz na zawsze". 

R. M., aleksandryjczyk z urodzenia i wychowania, twierdzi że 
wyłącznie tacy jak on, do szpiku kości przesiąknięci atmosferą 
wyrafinowanego eklektyzmu i dekadencji, potrafią naprawdę 
smakować poezję Kawafisa. Niedaleko stąd jest Senat. 

Czemu nic prawie nie robi sie w Senacie? 
Czemu senatorowie siedzą i ~ie obradują? 

Ponieważ barbarzyńcy nadejść mogą dzisiaj. 
Po cóż by mieli senatorowie martwić się prawami? 
Barbarzyńcy skoro nadejdą podyktuj4 prawa. 

Co znaczy ten nagły niepokój, 
to zamieszanie (jakże spoważniały twarze!)? 
Czemu ulice i place raptem pustoszej4? 
i każdy wraca do domu tak zamyślony? 

Ponieważ jest noc a barba,.zyńcy nie nadchodzą. 
A nawet przybył ktoś spod samej granicy 
i mówi, że tam już nie ma żadnych barbarzyńców. 

Teraz, bez barbarzyńców, co z nami będzie? 
Ci ludzie to było jakby rozwiązanie 1'. 

Czekając na barbarzyńców Kawafisa ma obecnie w Rzymie 
(i zachodnioeuropejskich okolicach) dźwięk niezwykły, ni to pro­
fetycznie złowieszczy ni ślepo beztroski. Może barbarzyńcy nie 
nadejdą, może senatorowie obudzą się jednak z drzemki i zadbają 
znowu o podgniłe prawa, ale chwilowo w powietrzu Zachodu 
1976 wisi upokarzające zdanie: "Ci ludzie to byłoby jakby 
rozwiązanie". 

Gustaw HERLING-GRUDZINSKI 

* Przekład ' Czesława Miłoaa. 

Sprawa personalna towarzysza 
A. t. Jufy 

l. 

Mikołaj Aleksandrowicz Baruzdin, sekretarz org~niz~cji p~r­
tyjnej sporego instytutu naukowo-badawczego. cz~ł stę ~teswo~o. 
Był w prawdziwym kłopocie. Dziś rano zjaw~ s~ę .u ~tego ~te­
pozorny, cichy, od lat pracujący w instytucie mzyru;r dztału 
budownictwa kapitalnego, Abram Łazarewicz Jufa ~ prosbą o wy: 
danie mu charakterystyki, koniecznej do uzyskarua paszportu l 

wizy do Izraela. 
Mikołaj Aleksandrowicz z początku nie zrozumiał nawet o co 

chodzi. 
-Dokąd? 
- Do Izraela. 
- Do Izraela? 
- Tak do Izraela. Mam tam siostrę z dziećmi. 
- Ch;ileczkę - Mikołaj Aleksandrowicz stracił kontenans 

- Nie rozumiem. Na wycieczkę turystyczną? Właśnie. teraz? 
- Nie, nie chodzi o turystykę. Na zawsze - ctcho odpo-

wiedział Abram Łazarewicz, obracając w szczupłych palcach 
przycisk. . . 

Zapadło milczenie. Wreszcie Mikołaj Aleksandrowicz powie-
dział: 

- Wstąpcie tu jutro. . 
Abram Łazarewicz pożegnał się i wyszedł, zamykając za sobą 

drzwi bez szelestu. 
Mikołaj Aleksandrowicz zadzwonił przede wszystkim do ko: 

mitetu dzielnicowego. Nie zastał ani pierwszego sekretarza, aru 
drugiego, obaj byli na plenum komitetu okręgowego. Tam więc 
też nikogo nie zastanie. 
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Co robić? Kogo się poradzić? I o czym tu w ogóle gadać? 
Stary wyraźnie zwariował. 

Starał się przypomnieć sobie, gdzie i w jakich okolicznościach 
w~dywał się z Jufą. Facet pracował w instytucie już jakieś piętna­
Ście l.at, pracował dobrze, nikt się na niego nie skarżył, składki 
partyJne płacił akuratnie, nie wykręcał się od szkolenia ideolo­
gicznego, często dostawał premie. Miał wprawdzie kiedyś jakiś 
konflikt z Bierestowem, zastępcą dyrektora instytutu - ale -
jak to się później wyjaśniło - to właśnie Jufa miał rację, a nie 
Bierestow. To było wszystko, co sekretarz o nim wiedział. 

Przez cały dzień robota szła jak po grudzie. Przyjechała jakaś 
syryjska delegacja partyjno-rządowa i trzeba było pokazywać im 
laboratoria, a tymczasem elektryczność nawaliła jak na złość i 
żadne gmeranie przy korkach nie pomogło: ś~iatła nie było. 
Następnie zaczęła się narada u dyrektora, który wrócił z KC w fa­
talnym nastroju - a zawsze w takim nastroju stamtąd wracał 
- więc zaczął czepiać się wszystkich, nie wyłączając Mikołaja 
Alek~an~rowicza. Później był telefon z domu, od żony, z wiado­
mośCią, ze Zeńka oberwał dwójkę z matematyki, tak jakby nie 
mogła tego powiedzieć wieczorem. Wreszcie rozbolał go ząb i 
żaden piramidon nie pomagał. A w głowie cykało bez przerwy: 
}ufa, }ufa, Jufa ... 

Po naradzie u dyrektora spotkał w toalecie naczelnika działu 
budownictwa kapitalnego. Zapytał go o Jufę. 

- Abram Łazarewicz? Najsolidniejszy z naszych inżynie­
rów. Punktualny, dokładny, nigdy się nie wałkoni. Przez całe 
piętnaście lat ani razu nie spóźnił się do pracy, a był na chorobie 
tylko raz. Jednym słowem- wzorowy pracownik. A o co właś­
ciwie chodzi? 

- O nic. Tak sobie pytam. Później pogadamy. 
Naczelnik działu kadr - wiecznie skwaszony i podejrzliwy 

Antipow - też nic nie mógł Jufie zarzucić . 
- Pracownik, jak pracownik. Papiery ma w porządku. 
Pod koniec dnia Mikołaj Aleksandrowicz dodzwonił się wresz-

cie do sekretarza dzielnicy. W słuchawce rozległ się basowy głos: 
-Słucham. 
- Mam do was pilną sprawę, towarzyszu. 
- Aż taka pilna? 
- Nawet bardzo pilna. 
- Nie da się odłożyć do jutra? Mam na dziś bilety do teatru. 

Żona już drllgi miesiąc mnie piłuje. 
- W olałbym jeszcze dzisiaj . 
- No już dobra, możesz przyjść. 
Gdy zjawił się w komitecie, Wasyl Wasylicz siedział za 

biurkiem, przeglądając tygodnik Ogoniok. 
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-'- Nadzwyczajny wypadek, towarzyszu. 
- Co tam znowu? 
- Zgłosił się do mnie pewien członek p'artii: poprosił o cha-

rakterystykę, bo chce do Izraela. 
·-'- Dokąd, dokąd? - zapytał sekretarz. 
- Do Izraela. 
- Do Izraela? 
- Do Izraela. 
Wasyli Wasylicz zabębnił palcami po stole. 

·- Zwariował? 
Zapadło milczenie. Wasyli Wasylicz pot~rł swoją ~~erwon~, 

obwisłą, ospowatą twarz, spróbował do kogos .zadzw~m~, ale me 
doczekał się odpowiedzi, znów potarł t:va~z 1 pow:edz1ał: "No 
tak .... ". I jeszcze raz spróbował się z k1ms ~ołą~yc. . . 

--'- Diabli nadali, nikogo nie można złapac - 1 wlepił w Mi­
ko!aja Aleksandrowicza swoje malutkie oczy. - A co to za typ 
właściwie? 

- Taki sobie, nic szczególnego. 
- Był na froncie? 
- Zdaje się, że tak. 
- Siedział? 
- O ile wiem, nie siedział . 
- No to o co mu chodzi, gadzinie? 
Mikołaj Aleksandrowicz wzruszył tylko ramionami. 
Wasyl Wasylicz po raz trzeci nakręcił jakiś'numer. 

. - Nikogo nie ma - i zaklął. Przyjdź do mnie jutro, trze~a 
s1ę namyślić. Nauczymy tego gada rozumu. Do Izraela mu s1ę 
zachciało, uważacie. Bo tu mu niedobrze. Dobra już, cześć. Za­
dzwoń do mnie rano .. . 

Taka była ich rozmowa. 

2. 

Abram Łazarewicz miał w lipcu skończyć sześćdziesiąt lat: 
mógł · zatem już od lipca przejść na. rentę: ~ógł, ale ni~ czuł 
wcale chęci. Po pierwsze - nie m1ał pojęcia, co p~czme bez 
pracy. Po drugie - po śmierci żony zapragną~ po!echać ?o 
Izraela, gdzie miał. j~szcze siostrę. Chęć ta zrodziła ,się w mm 
po czerwcowej wo)me 67-go roku, ale wówczas myslał o tym, 
jak o czymś całkiem nierealnym, teraz zaś - gdy został sam 
z synem i zdecydował się nagle na .wyjazd.... . , . 

Dlaczego się zdecydował? Sam me potrafiłby tego wyjasmć, 
jak należy. Zachciało mu się i tyle. Chociaż we wczesnym dzie-
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c~stwie uczył się w ched:rze, w Humaniu, OJCiec jego chodził 
zas. regularrue. ~o . synagogi :--- Abram Łazarewicz nie czuł się 
ZWląz~ .z .religią zy~?w~~ą, Jak zresztą w ogóle z żadną. Uczęsz­
czał pozrueJ do ~~skieJ sz~oły zawodowej, a następnie skoń­
czył.mstytut politec~czny. Nte znał prawie języka żydowskiego; 
~ałkie~, go .zapo~ał. ~śród )~g<;> przyjaciół byli i Rosjanie, 
I Ukramcy, I ~ydz~. }~leJ własctwie narodowości jest który -
t~go nawet rue wtedztał, a zresztą w tym okresie nikt na to 
rue z~ażał. Później - poszedł na wojnę. Wstąpił do partii na 
froncie. Był r~nny 1 prze~zedł ciężką kontuzję, której skutki dotąd 
?awa~y. m~ się we znaki. W pułku miał dobre stosunki: służył 
J~~o. m~rue~ pułkowy, z żadnymi objawami antysemityzmu oso­
btscte się rue. zetknął. Po~nał je. dopiero po wojnie, w 49-tym 
roku, w okres1~ tak zwa~eJ ~alki z kosmopolityzmem. Co praw­
?a,, skut~ów teJ k~mp~nu ~e ?dczuł na własnej skórze, ale ten 
I ow z J~go przyJ~ctół ~c1erp1ał. Wtedy właśnie pierwszy raz 
poczuł cos ~ ~odzaJ~ uc.1?ku w piersi. Za co? Dlaczego zaczęto 
go. tr~towac 1;11ac~eJ, ruz pozostałych kolegów? Czym zawinił 
:'ł7te?1~ Lu~ommk1! ten co ~o~tał wypowiedzenie? Czy tym, że 
Jak~s J.eg<;> ~~o~ka ~Ie?zka gdztes taffi:, w Ameryce? Przecież nigdy 
w ~cm JeJ rue w1dz~ał, nawet rodztce już z nią nie korespondo­
":ali. A ~:nech se. mt~sz~a, co 'Yam do tego? Nikomu przecież 
rue. wadzt. OkazuJe s1ę Jednak, ze komuś wadzi. A Grisza Mor­
g~s? Zesłano. go do ob.ozu, ni ~~j! n~ więcej. I też z powodu 
Clot~l, czy ;":uJka. Ale c1 przynapt;trueJ pisywali do Griszy, zapra­
szali w ~oscr. Wywołał<;> t~ czyJes podejrzenia, że niby kontakty 
z zagrantcą. Nazwa "Jomt była na wszystkich ustach - słowo 
straszne, przerażające, niezrozumiałe. Potem pojawiła się w gaze­
tach rubryka "Poczta Lidii Timoszuk" l, sprawa lekarzy ... Robiło 
się coraz okropniej ... 

~ó~ni~j ta. fala ja.kby trochę. o~adła. Ale "piąta rubiyka" 2 

daleJ 1stmała 1 Saszki, syna sąs1adow, nie przyjęto na wyższą 
uczelnię, chociaż zdobył na egzaminie 14 punktów, a wystarczało 
13-cie. W rządzie nie było już ani jednego Żyda, chyba tylko 

l. Lidia Timoszuk - lekarka, która w 1952 roku ,,zdemaskowała" tzw. 
"m.or~erc;c>w w ~iałych fartucha.ch", le~y ze szpitala. kremlowskiego, prze­
wazme zydowskiego pochodzema, oskarzonych o ZIIIIllar zabicia Stalina i 
o~cie innych szefów partii, m.in. Zdanowa i Szczerbakowa. Od jej rewe­
laCJI zaczęła się antysemicka nagonka, trwająca aż do śmierci Stalina. 
! ednym z pierwszych posunięć nowego kierowncitwa było odwołanie oskarżeń 
1 wypuszczenie na wolność tych lekarzy, którzy zdołali przetrwać śledztwo. 
Lidii Timoszuk odebrano order Lenina. Wkrótce zginęła w wypadku samo­
chodowym. 

2. Rubryka w sowieckich dowodach osobistych, dotycząca narodowości 
posiadacza i zapełniana wedle widzimisię władz, biorących pod uwagę tzw. 
"pochodzenie", a więc trzymających się zasady ściśle rasowej. 
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Dymszyc jeszcze się trzymał: Michoelsa. i ~u~kin~ 3 • ni~t ju~ nie 
wskrzesi i człowiek nie wie, co odpow1edz1ec dztestęciOletmemu 
Boryskowi, kiedy chłopak wraca ze szkoły ze łzami w oczach 
i pyta: "Co to właściwie znaczy - żydowska morda?". 

Mimo to jakoś lżej się zrobiło . W zakładzie pracy wszystko 
było w porządku. 

Ale masz ci los- nadszedł rok 67-my i wojna sześciodniowa. 
I jakoś bezwiednie Jufa w tej wojnie stanął nie po stronie Ara­
bów, tylko Izraelczyków. Gazety nie pisały tego,. wręcz prze­
ciwnie ale dla każdego, w miarę rozsądnego człowteka, było zu­
pełnie' jasne, że agresorem w tej wojnie był właśnie Na.sser. 
Żądanie wycofania oddziałów ONZ z zon.Y Ka~ału Sues~eg?, 
blokada Zatoki Akabskiej, histeryczne mamfestaqe antysemtckie 
w Kairze - "Zepchniemy Żydów do morza!" ---:-.wszystko to 
wydawało się zupełnie jasne. I zwycięstwo dwumilionowego na­
rodu izraelskiego nad stoma milionami Arabów, l~tóryt;t P<;> pros­
tu nie chciało się walczyć, nasz Abram Łazarewtcz rowme b:z­
wiednie uznał za zwycięstwo swojego narodu, ~a wła~ne zwycię­
stwo. I zapragnął podzielić ze swoim narodem Jego mełatwy los. 

I tu właśnie zaczęto mu klarować, że się myli. Speakerzy 
w radio, dziennikarze w gazetach, a przodujący tokarze, baleriny 
i bohaterowie Związku Sowieckiego - w listach otw~rtych! 
wszyscy mu tłumaczyli, że ojczyzną jego jest ZS~R, rozma~te z~s 
Dajany i Gołdy Meir - to syjoniści, agresorzy 1 okupanci. I ze 
nie ma żadnego "swojego" narodu. Są tylko obywat~le .ZSSR 
pochodzenia żydowskiego, mający te same prawa, co mm oby­
watele sowieccy. Mianowicie - prawo do pracy, wypoczynku, 
spokojnej starości. Czego mu jeszcze brak? . . 

Czego? Jednej zaledwie rzeczy. Prawa do .osobtst:go p~deJ­
mowania decyzji w sprawach osobistych. }ufa mkogo me Win1-
ani partii, ani rządu, po prostu chce, aby pozwolono. mu na 
wyjazd do Izraela. W jakim celu? To jego spraw~ ~s?b1sta. ~a 
tam siostrę, której nie widział lat pr.zeszło czterdztescl, ma slO~­
trzeńców i ma tam swój mały, odwazny naród, który postanowił 
bronić swojego prawa do życia, prawa do 'Y?lno~ci. I }ufa ~~ce 
żyć wśród tych ludzi. Kto może mu zabromc? N1e chce z nikim 

3. Michoeis - znakomity aktor tea~alny i filmowy. ( ~~Profe~or .Mam­
lock"), twórca Zydowskiego Teatru Panstwowego ("GosJet ), ~ałaJącego 
w Moskwie zlikwidowanego w 1948 roku, w ramach tzw. walki z kosmo­
polityzmem: Zuskin - naczelny reżyser tego teatru. Obaj. zginęli. Zuskin 
- w obozie Salomona Michoelsa zaś zamordowano okrutnie w 1948 roku 
pod Mińskie~. z rozkazu Stalina (patrz Swietłana Alliłujew "Tylko jeden 
rok" str. 134 wyd. rosy.), oficjalna wersja głosiła, że Michoeis zginął 
w ~adku samochod.~wym. Chruszczow s!wierdził je~ak. publicznie (patrz 
Sowietskaja Bielarussr.]a z 13. I. 1963), ze zgładzeme Mtchoelsa było ope­
racją MGB. 
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walczyć, ani z Arabami, ani z Turkami, będzie spokojnie sobie 
pracował w jakimś kibucu, orał ziemię, albo pasł owce i - jeśli 
t~ba -.płacił s.kł~~ partyjne, a czy Mikunisowi, czy może 
Wilne~owt- to JUZ moa sprawa. Jednym słowem, prosi o poz­
wolerue na wyjazd. 

- Jesteś po prostu wariat- mówili mu przyjaciele. -Czy 
nie rozumiesz, że to akt antysowiecki najczystszej wody? Ze nikt 
ci nie da takiego pozwolenia? I wreszcie - jeśli jakimś cudem 
pozwolą ci wyjechać, to przecież nigdy w życiu nie wypuszczą 
Borysa, chłopak ma iść do wojska za cztery lata! Przecież go 
nie Qddadzą Dajanowi! 

~~zut?iał to. Ale rozumiał też inne rzeczy. Ze mu to wszyst­
ko Juz stę uprzykrzyło. Ze ma już potąd czytania w gazetach 
list?w. p~imabaler~y Plisieckic:;j i pisarza Natana Rybaka, że nie 
moz~ J'":z patrzeć Jak w .. telewtzor~e Arkady Rajkin wbija wzrok 
yr ~-lemtę na konferenqt prasoweJ , że nie może już słuchać jak 
J.akts docex;tt _F~dman p~zemawia w Babim Jarze, twierdząc, 
ze ręce syJorustow splamtone są krwią ofiar leżących tam od 
czasów okupacji niemieckiej. Po kiego licha mu to wszystko? 
Tłun;ta~ą mu, .że mie.szka w kraju wolności, największej wolności 
na ,ztemt.- n.tech ~yc dadzą I?u wolność wyboru. To głupota? 
Byc moze. Nte mysli wcale stę sprzeczać. A co na to Borys 
mówi? Ojciec ma rację, czy nie ma? · 

Borys milczał. Zaczął już się golić, palił już nawet, ale poli­
tyką się nie interesował. Rozumiał, że ojciec chce zrobić coś 
czego przyjaciele nie aprobują, ale autorytet ojca był dla nieg~ 
czymś nie podlegającym dyskusji, więc nie wypowiadał się ani 
za, ani przeciw. Milczał tylko. 

Przyjaciele machnęli ręką . I co tu robić z takim? Od kiedy 
żona mu zmarła, po prostu nie sposób się z nim dogadać. I jako 
- że byli ludźmi nauczonymi ostrożności - zredukowali rozmo­
wy do minimum, przynajmniej na ten temat. Niech robi, co chce 
- nie jest przecież dzieckiem. 

3. 

Mikołaj Aleksandrowicz nie spał całą noc. Przewracał się 
z boku na bok, pił wodę, zażywał proszki nasenne i elenium .. . 

No i co tu począć z tym idiotą, jak się zachować? W porząd­
ku, Wasyli Wasylicz wie, jak to załatwić i da wskazówki, ale 
przecież to nie on, nie pierwszy sekretarz ma prowadzić te 
wszystkie rozmowy i zebrania .. . Charakterystyka ... Jaką tu cha­
rakterystykę dać, do wszystkich diabłów? Jakiej treści? W jakim 
celu? A Zeńka, ten dwudziestoletni wałkoń, tylko się śmieje: 
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,,Nie denerwuj się, tato, członkowie organiz.acji .wszystko ci p~d­
powiedzą sami. Będą pchać się na mówmcę Jeden za drugrm 
i f?apiętnują tego całego Jufę jak nale~y- i za ślepotę. politycz­
ną, i za odstępstwo od jasnych partyJnych poglądow, l za, b~ak 
zasad. I jeszcze za dwadzieścia siedem inny~h grzechó,w sn;tter­
telnych. Jak będzie zebranie, to mnie uprzedz. Chcę hyc komecz­
nie". 

Z tą młodzieżą też nie wiadomo, co robić. Rosną sobie ! kpią 
ze wszystkiego: "Już Marks powie?ział, że wszystk? nalezy, p~ 
dawać w wątpliwość", słuchają róznych .tam BBC. 1 "~osow , 
a jakiś Anatol Maksymowicz Goldberg Jest dla n~ch w17ks~y~ 
autorytetem od własnego ojca. Na przykład ~czor~J .---: stedzt ct 
przy herbacie z tym swoim Edkiem z P<;>htechn~ki t pozwala 
sobie na takie rozmówki: "Prusy Wschodme, czy Jak tam teraz, 
obwód kaliningradzki - to zona okupowax;ta, ~zy nie? A. Slą~k, 
a Szczecin? Odebrano to Niemcom ogniem 1 mteczem, moze ru.e? 
A jednak Brandt uznał granicę na Odrze i Ny~ie .. Dlaczego .wtęc 
my nie chcemy uznać Gazy i półwyspu SynaJski~~o? G~te tu 
logika? A Ruś Zakarpacka, a Bukowina? Przectez w Uzhoro­
dzie nawet po ukraińsku nikt nie mówi, tylko p~ słowacku, albo 
po węgiersku. Nie, papciu, z logiką coś u . n~s rue t~go: Zres~~ą, 
jeśli mnie pamięć nie myli, właśnie z logtkt Wło.d~~mterz Ilucz 
miał nie piątkę tylko czwórkę, jedyną w dyplomt~ · . . 

No i jak tu z takim dyskutować? O czymkolwtek zaczm~ s~ę 
z nim rozmowę - zaraz zabiera się do p~mcz:ń, al~o wydztw~a 
nad twoją niekompetencją. "Co, to ty rue wtesz, ~~ wszyst~e 
zachodnie kompartie, wszystkie Humanite, L'Umta, Mornmg 
Star składały Sołżenicynowi gratulacje, kiedy mu dax;to x;tagrodę 
Nobla? Jednogłośnie. Ze wybitny, że kontynuator wtelkich tra­
dycji humanistycznych rosyjskiej literatury. Nie może być, w w~­
szych gazetach nic o tym nie pisano? !'W w~szych ~zet~c~' ! 
Jak to się wam podoba? I co tu z taktm r~btć, po~tedzcte. , 

Mikołaj Aleksandrowicz sięgnął po pap1:ro~y, Jął trz~skac 
zapałkami - już po trzeciej, psiakrew. Obróctł stę na drugt bok 
i usiłował liczyć do stu. . . . 

Przed dziesiątą był już na dzielnicy. Wasyl Wasylicz stedztał 
w gabinecie nachmurzony i zły. 

- No cóż trzeba zwołać zebranie partyjne - burknął po­
nuro - już t~ sprawę omówiłem z towarzyszami. 

-No i co? 
- Jakie - co? Zwołać i tyle. Niech się towarzysze wypo-

wiedzą. 
- Na jaki temat? 
- Jak to - na jaki? Coś ty, zdurniał, czy jak? Sam powia-

dasz, że nadzwyczajny wypadek, że trzeba go obgadać. 
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- No dobra, obgadamy, a co dalej? Jakie mu dać zaświad­
czenie? Jak ma z tym być? 

- Jakie znowu zaświadczenie, do cholery? - Wasyl Wasy­
licz raptem się rozsierdził. - Łupnia trzeba dać facetowi, żeby 
się innym odechciało. Tu już żartów nie ma. Wezwij go przed 
zebraniem na egzekutywę, wyjaśnij temu osłu - że komunista 
tak nie postępuje. Co, może cię mam uczyć? 

Mikołaj Aleksandrowicz milczał. 
- Zamurowało cię? Czy nie wszystko jasne? 
- Jasne, owszem ... 
- No, skoro jasne, to działaj. Zamelduj, jak ci poszło. Jeżeli 

trzeba, to sam przyjdę na zebranie. Albo poślę drugiego sekre­
tarza. 

Mikołaj Aleksandrowicz wyszedł. 
Wysoki, barczysty, pozornie tak pewien siebie, spokojny, 

z medalem 100-lecia urodzin Lenina na piersi, szedł ulicą i obo­
jętnie spoglądał na przechodniów, cały czas myśląc z męczącym 
natężeniem o decyzji, jaką będzie trzeba podjąć. Wyrzucić? 
A może surowa nagana? I po kiego diabła stary to wszystko 
wymyślił? Dociągnąłeś człowieku do emerytury - to idźże sobie 
spokojnie na rentę, jeżeli nie chcesz pracować. Albo pracuj dalej, 
jak ci się renta nie podoba. Ale nie! - koniecznie zachciało mu 
się Izraela. Sfiksował do szczętu! 

Mikołaj Aleksandrowicz z natury wcale nie był człowiekiem 
złym, przeciwnie - raczej łagodnym. Najbardziej w życiu nie 
lubił komplikacji. Podejmowanie decyzji także sprawiało mu 
trudność, zwłaszcza gdy chodziło o decyzje kategoryczne. Z tonu 
Wasyla Wasylicza zrozumiał, że z Jufą trzeba postąpić surowo, 
a tego też nie potrafił. 

Czy był antysemitą? Zapewne nie. Ale - jako zdyscyplino­
wany członek partii - wierzył, że pewne ograniczenia stosuje 
się wobec Zydów nie bez kozery. Zydzi są energiczni, przedsię­
biorczy, inteligentni, zawsze i wszędzie potrafią się urządzić -
więc trzeba dać im kontrparę. Zupełnie go nie dziwiło i nie obu­
rzało, że Zydów nie dopuszcza się już do pracy w dyplomacji, 
ani do kierowniczych stanowisk w partii, że dzieci ich przyjmo­
wane są do szkół wyższych ostrożnie, selektywnie. Tak widać 
trzeba, nic nie poradzi. Towarzysze z kierownictwa wiedzą lepiej. 
Gdyby jeszcze syjoniści nie rozpętali swojej kampanii, byłby przy­
najmniej spokój. Zresztą ten punkt wcale nie był taki jasny dla 
Mikołaja Aleksandrowicza. Podczas wojny arabsko-izraelskiej trzy­
mał z Arabami, ale na gębę, bo rozumiał, że nie wszystko tu 
w porządku, że pieniądze i broń, kt6reśmy im dali, poszły na 
marne i że te pieniążki i te czołgi biorą oni od nas, komunistów, 
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a tymczasem własnych komunistów trzymają w ciupie. Jednym 
słowem - jakiś zamęt. dr · h · ł 

Zaraz po przyjściu do instytutu Mikołaj Alek~a~ ow1cz c c1a 
zwołać egzekutywę, ale z pięc~u ,człon~6w na mlejscu było tylko 
dwóch więc trzeba było odłozyc do JUtra. . . d 

Gdy wrócił do domu nawinął się Zeńce 1 dostał s1ę po 
obstrzał. 

_ No, na czym stanęło, szefie? 
- Co stanęło? . 
_ A z tym twoim Izraelczykiem. 
- A ty skąd wiesz? . 
_ Wiem Ja wszystko wtem. .. . M'koł · 
- Zała~i się tak, jak trzeba - odparł wymtJaJąco l aJ 

Aleksandrowicz. 
- A jak właściwie trzeba? 
- Nie wtrącaj się do nieswoich spraw! 
- A dlaczego to nie moja sprawa? Ciekawe. 
- Bo nie twoja i już. 
- Logiczna odpowiedź, nie ma co. 
Mikołaj Aleksandrowicz nie zareagował. . 
- W rzucicie go, czy jak? - Zeńka szedł z~ ctos~lll:· . 

T Y • b _ MikołaJ· Aleksandrowicz wc1ąz usiło-- o s1ę zo aczy ... 
wał się wymigać. 

- Co się zobaczy? 
_ To, co powiedzą towarzysze. . . . z ńk 
- Co powiedzą? ... To powiedzą, co lm stę powtek. -b ed .a 

· · · · · badawczo - Ja ą z ro ntę zerknął na OJCa uomczrue 1 zarazem · 
mu się właściwie zarzuca? . . ł d 

_ Zbrodnię! - Mikołaj Aleksandrowicz JUZ by z enerwo-
wany. - Czy naprawdę nie rozumiesz? 

- Nie rozumiem. . k s ieckie-
- Nie możesz zrozumieć, że obywatel ~ł~\} l~vo od-

go, co więcej - członek partii, - ~maw1~ .az e s m rz 
dz. lni . d b'tnie - emigruJ'ąc do kraJu kapitalistycznego, p Y 

1e e 1 o l tkich rzuca 
tym takiego jak Izrael, obraża tym samym nas "?'szys. b' ' 

' . tkim nl·e wyłączaJąC cte te. w pysk wyzwarne nam wszys ' ł . k któ 
- Jakie tam wyzwanie? W deklaracji praw cz o;vtekia, rą 

k , d · ał , · · Związek Sowtec , czarno znasz chyba i torą po p ts rowruez . , dz. 
na białym stoi napisane, że ~~dy ma prawo zyc tam, g le mu 
się podoba. Co w tym obrazliwego? 

_ Nie gadaj głupstw. · d · 
O. . papciu i na co to wszystko? Pawle z Jeszcze, _ J, papcm, 

że to zdrajca ojczyzny. . 
- A owszem, jeśli ci o to chodzi. Tu jest jego OJczyzna, 
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a nie. tam. I nigdy mu_ tc:;go ojczyzna nie wybaczy ... Zachciało 
mu stę do Izraela, uwazacte. Bo tu mu niedobrze. . . 

- A_ może ~iedobrze, skąd wiesz? Taki Sommerset Mau­
gh~, ptsarz a~~telski, poddany korony brytyjskiej, wolał żyć 
sobte we Franq~, na _Lazu~owym Brzegu, tam mu się bardziej 
podobało. To tez zdraJca OJczyzny według ciebie? Picasso miesz­
kał 'Y'e Pranej~, do Hiszpan~ jeździł_ tylko na walki byków. 
Hemmgway mteszkał na Kubte, na ztemi wroga Stanów Zjed­
noczonych ... 
.. - Co ma. z. tym wspólnego Hemingway? I w ogóle odczep 

stę - łeb rot JUZ pęka. 
Żeńka gwizdnął i wzruszył ramionami. 
- Przepraszam, więcej nie będę. Dać ci piramidon? 
- Dziękuję, obejdzie się. 

Taka była ich rozmowa. 

4. 

. . D_o egzekuty'Y'y n~leżeli: Nikifo:ow, inżynier, Abaszydze, też 
mzyruer, naczelnik dztału kadr Anupow, dyrektor inst}rtutu Ko­
szewar~w ~. nieobecny i usprawiedliwiony, bo na delegacji, oraz 
sam MikołaJ Aleksandrowicz. 
. Nikiforo'Y' był mł<;>dy. i zaję~y nic:; tyle sprawami partyjnymi, 
ile wła.snymt perypetiarot osobt~tymt, trzeba przyznać _ dość 
~komplikowan~~· Abas~~~ze mt~ za ty?zień wyjechać na urlop 
1 duchem był .J?~ ~ Tbilisi. ~tipowowt poprzedniego wieczoru 
podsk~czyło cts~eme,_ cały ":'1ęc czas macał sobie tętno. Dyrek­
tora me było, wtęc me kto mny, tylko Mikołaj Aleksandrowicz 
musiał podjąć decyzję i sformułować wnioski. 

Z wahaniem, lękaj~c. się,_ że zby_t może łagodnie postępuje 
z Jufą, a zarazem obawtając stę przegięcia pały - bo żadne kary 
partyj~e dotychczas na nim nie ciążyły! sekretarz zaproponował, 
?Y dac mu surow~ naganę z ostrzezernem za ślepotę polityczną 
1 b;a~ zasa~. Wmosek, w?rew o?a'Y'om, przyjęty został jedno­
głosme. Anupow wprawdzte oznaJmił, że takich facetów trzeba 
po ~rost~ wylewać na zbity pysk, ale tym razem tliech już tak 
będzte,. btorą~ pod uwagę,, ze stary walczył na froncie, itd., więc 
w sumte mozna poprzestac na surowej naganie. 

Na tym stanęło. Mikołaj Aleksandrowicz poczuł pewną ulgę. 
Przeszło bokiem. 

Ale czekało go jeszcze ogólne zebranie. 
Wyznaczone zostało na czwartek, na szóstą po południu. 
Przez cały wtorek i środę Mikołaj Aleksandrowicz chodził 
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mroczny i prawie nie otwierał ust. Starał się unikać spotkań 
z Żeńką. Syn wodził za nim wzrokiem ironicznym, bez cienia 
współczucia. Pytań więcej nie zadawał, ale powiedział mimocho­
dem do matki: "Zostaw teraz ojca w spokoju, ustawia się na 
pojutrze i w żaden sposób nie może się właściwie ustawić" . 
Matka zbyła sprawę milczeniem, Żeńka też nic więcej nie dodał. 

Aż wreszcie nadszedł czwartek, godzina osiemnasta. 
·Z dzielnicy przyszedł drugi sekretarz, Krutilin, człowiek ogra­

niczony, zadufek i gaduła. Mówił imperialiźm i kapitaliźm: zo-
stało mu to jeszcze z czasów Chruszczowa. . . . 

Ludzi przyszło sporo. Zebranie odbywało stę w gabmecie 
Inocentego Ignatiewicza Ignatiewa, zastępcy dyrektora. Przed 
zebraniem wicedyrektor podszedł do Mikołaja Aleksandrowicza 
i poufnym tonem powiadomił go, że mówił dziś telefonicznie 
z dyrektorem; dyrektor bardzo żałuje, że nie może być na zebra­
niu, ale że tych "Francuzów" zna na wylot, że można po nich 
spodziewać się wszystkiego i że cackać się z nimi nic:; ma. co: 

- Jak rozumiecie te słowa? - zapytał, patrząc MikołaJOWI 
Aleksandrowiczowi prosto w oczy. 

- No ... żeby się nie cackać . 
- A konkretnie? 
Mikołaj Aleksandrowicz odparł wymijająco: 
- Naprzód posłuchamy, co powiedzą towarzysze. 
Inocenty Ignatiewicz odszedł rozczarowany. . . 
- A zatem - zaczął Mikołaj Aleksandrowicz, zasia~szy 

przy majestatycznym biurku wicedyrektora - na porządku dzten­
nym mamy tylko jeden punkt - sprawę personalną członka 
partii, Abrama Łazarewicza Jufy. 

Abram Łazarewicz siedział tuż obok, drobny, smutny, ze 
skromną baretką orderową w klapie marynarki. Trzymał na ko­
lanach tekturową teczkę, leżała na niej czysta kartka. 

- Czy są jakieś inne propozycje? . 
Nie było innych propozycji. Wybrano wtęc tr~yosobowe. pre­

zydium i protokolanta - jak zwykle została mm maszymstka 
Bronetzka, urodziwa, okazała blondynka. 

Teraz należało zreferować przedmiot obrad. 
Cały w nerwach, zacinając się i postękując o~ czasu do czasu, 

Mikołaj Aleksandrowicz zawiadomił obecnych, ~e człon~~ orga­
nizacji Jufa A. Ł. wręczył mu podanie (_stało się to dzts rano, 
podanie było lakoniczne, sprowadzał<;> . stę . ~? trzec_h rządków 
pisma) z prośbą o wydanie odpowiednieJ opm11 w zwtązku z wy­
jazdem do Izraela wnioskodawcy i jego syna. 

Zapanowało milczenie, najbardziej dręczą~e z. mil~C:~, kiedy 
każdy zastanawia się, czy zabrać głos, czy moze me, a Jesli zabrać 
to kiedy - i co mówić. 
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Abram Łazarewicz spojrzał spode łba na siedzących swoimi 
smutnymi, żydowskimi oczyma. 

W drugim rzędzie siedzi Sasza Kotieleniec. Chodzili niegdyś 
do jednej szkoły. }ufa pomógł mu wykończyć projekt kinoeatru 
na 300 miejsc, kreślił tuszem plany. Łączyło ich coś w rodzaju 
przyjaźni. A obok siedzi Borys Grigoriewicz, biurowy sąsiad, 
wszystkiego ciekawy, co rano pyta, oglądając się na boki: "No, 
co tam wczoraj mówili przez radio?". Ale dziś o nic nie pytał, 
wiedział już o sprawie. Za jego plecami siedzi pierwszy prefe­
ransista instytutu, Szapito, gębacz, przemawiający na każdym ze­
braniu. Kiedy wnioski idą pod głosowanie i wszyscy padają już 
ze zmęczenia, ten musi koniecznie wnieść jakąś poprawkę, na 
przykład - zamiast "wyrażamy poparcie" - "wyrażamy gorące 
i aktywne poparcie", po czym trzeba głosować po raz dwudzies­
ty. Dalej - wybujały, szczupły Chodorow, przykrywający łysinę 
"pożyczką". Znany jest głównie z tego, że zlecają mu odczyty­
wanie poufnych okólników partyjnych i rezolucji; ma głos przy­
kry, donośny, słychać go aż na korytarzu, ale furt czyta te 
poufne okólniki i bardzo jest z siebie rad. A znów Czertkawowi 
zwykle porucza się wysuwanie kandydatur. Sergiusz Nikitycz -
krągły, cały jakby wyglansowany, niestrudzony dowcipniś. Opo­
wiadając anegdoty, śmieje się zawsze pierwszy. Płaska jak decha, 
podobna do guwernatki Raisa Prokofiewna, która nie bacząc na 
latka co i rusz skraca, albo podłuża swoje spódnice i bardzo lubi 
pogadać o modzie. Wszystkich ich, albo prawie wszystkich ]ufa 
zna, wie, co się u każdego w domu dzieje, wie, jakie kto ma 
ciśnienie, kiedy czuł ostatnio skurcze i ile stopni gorączki miał 
wczoraj Wadik, jakim wynikiem zakończył się mecz hokejowy 
z Czechosłowacją i czyście czytali w niedzielnym Wieczornym 
Kijowie o tych złodziejach z atelier mody? I wszyscy, wszyscy 
oni z Saszą Kotielencem, Borysem Grigoriewiczem, Chodorowem 
i płaską jak decha Raisą Prokofiewną włącznie - odnoszą się 
do niego całkiem jakby nieźle, często zasięgają rad, pożyczają 
pieniędzy przed pierwszym, a w dniu jego pięćdziesiątych urodzin 
ofiarowali mu ogromny tort, na którym kremem były wypisane 
słowa "Drogiemu Jubilatowi" i cyfra "50". 

I oto wszyscy oni teraz muszą zabrać głos, albo słuchać i 
milczeć, co wcale nie jest łatwiejsze. 

- Czy są jakieś pytania?- zapytał Mikołaj Aleksandrowicz. 
Znów milczenie - nieznośne, jak przed burzą. Wiele zależy 

od pierwszego słowa, od pierwszego pytania. Oczywiście, nie 
tyle od pytania, ile właśnie od pierwszego głosu w dyskusji, ale 
od pytania też, od celu, w którym zostało zadane. Od jego tonu 
również zależy cały dalszy bieg sprawy. 
· Tym razem - po przydługiej pauzie, dwukrotnie przerywa-

SPRA W A PERSONALNA TOWARZYSZA A. Ł. JUFY 55 

. . B d" No więc kto? ... " zabrał głos ten z dziel-neJ przez aruz ma - " 
nicy. . h , d I la;> zapytał wle-w . akim celu chcecie JeC ac o zrae . - ' 

- l . · aJ· ące oczy w Abrama Łaza-piwszy szeroko rozstawwne, ruemrug 
rewicza. 

Jufa cicho odpowiedział: chcę tam być. 
- Bez żadnego celu. Po prostu 
-W Izraelu? 

T k w Izraelu. · h D · ' ;> 
-p ad,skrz dełkiem Gołdy Meir i tych wszystklc aJ~ndz'Y·ł 
- po d . ~ m skrzydełkiem - tak samo cicho odpowle ha 

Ab - Ło za Y Nikogo z nich nie znam. Po prostu c cę ram azarewtcz. -
tam mieszkać . . . k . J·akby już zdemaskował 

_ Wszystko Jasne- l z ta ą. mmą, 

szpiega, zapisał sobi7 coś w notesle. , Gdzie się urodził, kim 
Później zadano Jeszcze parę pytan: k" d i gdzie wstąpił 

b li d . krewnych za orarucą, le Y 
y ro z1ce, czy ma . . dz" mianowicie. To ostatne, 

do partii, czy był na ~roncdał1 ł le Kotieleniec. Było jeszcze 
wyraźnie ulgow~ ~ytarull ~a . a~z~ier z działu technicznego, 
jedno, a posta":ił Je ~ UJ Cew'. mz~ mówiąc nawiasem przed 
nigdy nie rzucaJący sław na wlatr Łazarewicza pięć rubli do 
trzema dniami J?O~yczył od Aałb~aka am Jufa ocenia swoją pasta­
poniedziałku. WlluJcew zapyt ' Ja s 
wę w aspekcie politycznym. . , 

Abram Łazarewicz odparł ZW1ęzle: . 
W l . . tym aspekcie nie ocemam. - cae JeJ w 

Na tym seria pytań się kończył~lni _ i to właśnie miał 
Zabrał teraz g!o~ sekre~arz t 1 'l dyskusji . Przemawiał 

być ów głos V:~~· n_ada)ący łr;::;e rzeglądu wydarzeń mi~­
długo, ze dwadzlescla mmut. Za~\ nferykańsko-izraelski, obh­
dzynarodowych, zde':lask~wał ~pls.e ajennej ostro potępił brud­
ezony na dalsze rozruecarue pozogl. wo ł ~ oburzeniem niskie 

k . . i tyczne naplętnowa M ne prawo aqe syJon s • 
6 

. Meir i sławetnego osze 
knowania amerykańskich fagas w panl 'b swa' J. wywód przeszedł 

d rł · · ten sposo ' 
Dajana, a .. gdy po pa . JUd h 'hi cego imię członka J?artii pas: 
do kwestn zasadniczeJ' do . a~ ą miaru zaparcia s1ę własneJ 
tępku Jufy, do jego zdra z1ec ego za 

ojczyzny. l J f ( . nazywał go już "towarzyszem") 
_ Wy, ob~ate u u a m~ deptaliście w błoto to, co 

haniebnym swo1m .postępow~e~·ś:i tszego _ swoje sumienie 
każdy z nas ma naJczystszego 1 n 1 OęJ·czyz'n1·e która z taką czu-

l li' · samo serce ' partyjne. Nap wa scle wh ał N luliście w twarz partii. Za 
ł , . . troską was wyc ow a. ap . d . . 
osdzclą l dz" , i srebrników zaprzedaliście sv:oJ~ uszę sy]koruchs-
nę ne trzyk tesc. czołgacie się przed ruml na klęcz a ' 
tycznym e strem1stom, 
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aby wyżebrać ż~osny okruch z cudzego stołu. Kalacie własne 
g_ru~zdo. Chcąc ~e chcą7 staliście się narzędziem agentów impe­
n.alizmu,. c?wyta)ących. s1ę was.' ja~ tonący brzytwy, tych wszyst­
kl0 ~abmow Kahane 1 wszelkich mnych antysowieckich, pseudo­
sy)orustycznych mętów i elementów. 

Ab;am Łaz~rewi~z ~ochylił głowę i słuchając tego wszystkie­
go. myslał -: me w1edz1eć czemu - nie o treści przemówienia; 
usiłował sob1e natomi.as,t . przypomnieć, kto, gdzie, kiedy i za co 
wetknął mu te trzy.dz1esc1, s:e~rników, jakie to okruchy z cudze­
go st<Jł;u <;hce so~H~ wła.sc~wle wytargować, jakiej to brzytwy 
~hwyta)ą s1ę agenc1 ~mpenahzmu, po co to im w ogóle potrzebne 
1 dlaczeg<;> wspommane męty or~z elementy uznane zostały za 
pseud<;'-SYJOnstycz?e. W~zystko wuowało w jego głowie, to wy­
pływaJąc na pow1erzchruę, to znów opadając w głąb, sens nato­
miast, ~traszny, lęk budzący sens, jakoś nie docierał do świa­
do~oŚCl,. razem ze wszystkimi owymi splunięciami, duszami i 
gmazdam1. 

- Dla t.akich ludzi. nie ~~ miejsca w naszych partyjnych 
sze:egach! N~e ma dla me~ mieJsca na naszej ziemi, pod naszym 
słon~e~ ---: Jasnym, promiennym, nawołującym nas do nowych 
wysiłkow 1 nowych bohaterskich czynów! 

Tak oto zakończył swoje przemówienie sekretarz dzielnicy 
~ - omijając wzrokiem Jufę - ogarnął całą salę gospodarskim 
mstruktywnym spojrzeruem, po czym opadł na fotel. ' 

"!ak, ~ie V:ykręcimy się tu surową naganą" - pomyślał 
z lękiem MikołaJ Aleksandrowicz i zerknął w bok na sekretarza 
komitetu dzielnicowego, jakby stamtąd właśnie ~ógł oczekiwać 
pomocy. Oczy ich się spotkały i sekretarz powiedział niezbyt 
głośno, ale tak, aby całe prezydium słyszało: 

- Teraz wszystko jasne? 
Mikołaj A:le~sa~drowicz bez słowa skinął głową. 
Po przemo:v1emu ~:kretarza zabierało jeszcze głos dziesięciu­

dwuna~tu ludz1. Mów1li z miejsc, jedni głośniej, inni ciszej, ale 
na <:'gół - wszyscy to samo. Wszyscy mówili, że ojczyzna i 
partła .da~y mu chleb, zapewniły wykształcenie, wydały na niego 
huk p1emędzy, chuchały na Jufę i dmuchały, a tymczasem ten 
niewdzięcznik pozazdrościł Judaszowi trzydziestu srebrników 
(n~t tyc~ sreb~nik?w nie zap~mniał wymienić, ktoś nawet po­
mylił s1ę 1 pow1edz1~ "trzysta ) , przekształcając się tym samym 
w v:e.wn.ętrznego em1gr~nta (albo - w odszczepieńca, renegata, 
rewlZJomstę - tu wariantów było kilka), a co za tym idzie -
stawiając się samemu w sytuacji człowieka który utracił prawo 
do ojczyzny, którego ojczyzna sama wyp~dza ze wzgardą ze 
swoich granic. 

Abram Łazarewicz przysłuchiwał się, rysując coś na papierze, 
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który trzymał na kolanach i dz~wn~ mu si~ wydawało .naw.et ni: 
to, co mówiono (chociaż sądz1ł, ze brz~~ć to będz1e me tak 
kwieciście), tylko kto t? v.:s~Y~,tko. mo:v1ł . Zv:rotu o "wypę­
dzającej go ze wzgardą oJczyzme ~ł me ~to mny, t~lko ~za­
pito, jego partner do preferansa, twierdzą~,. ze. przema:w~~· ,~Ja~o 
pełnoprawny obywatel ZSSR narodowoscl zydowsł<le) , l ze 
mówi "w imieniu wszystkich pracujących Zydów, :wchodzących 
w skład wielkiego nierozerwalnego bractwa narodo w, zwanego 
Związkiem Sowieckich Socjalistycznych Republik!" (t';! doc~a~ 
się nawet oklasków). Wilujcew z~ś, ten .sa~, który pozyczył .p1ęc 
rubli do poniedziałku (ciekawe z Jaką mmą Je teraz odda - l c~~ 
odda w ogóle), powiedział, że gdyby obyw~t~l Jufa (z lekJ?eJ 
ręki sekretarza wszyscy zaczęli zwać go własme w ten sposob) 
wyciągnął do niego w skrusze dłoń i zaproponował _zgodę, to 
mówca tej ręki nie uścisnąłby, bo wstręt by go zdjął. ~orys 
Grigoriewicz natomiast - ów sąsia~ bi?r<?:VY• co to ~?ego 
ranka pytał - "No, co tam wczoraJ mow1li przez. rad10. . -
naprzód wylał spory ceberek pomyj na głowę pre.mlera od s1ed~ 
miu boleści, nieźle skądinąd znanej damy z Tel-Av1vu (,.'Kto ~am 
dał prawo, pani Meir? ... ") zaraz potem czknęł? mu s1ę rokiem 
czterdziestym dziewiątym i napiętnował Jufę Ja,~o "rozzu.c~v:a~ 
lonego pigmeja i kosmopolitycznego przybłędę . Ale na)clęZeJ 
było patrzeć na Saszę Kotieleńca: był tak wytrąco?y z .ró:v­
nowagi, że głos mu się rwał. Nie pozv:olił sobie n~ za~ną zm~­
wagę, nie lżył podsądnego, nie rzucał zadnych apeh, .nikogo me 
wypędzał z ojczystej ziemi, "obywatela J~ę" nazywał, J~k zwykle, 
Abramem Łazarewiczem, napomknął o Jego szlaku bo)O\~Y~ -:­
od Wołgi do Odry, ale zbyt wiele był<:', :V j~go ,prze~o':"1emu 
wszelakich "chociaż", "rozumiem oczyw1sc1e, ze... , "n.le Jestem 
powołany, aby ... " itd. Ktoś mu nawet przerwał okrzy~e~;, "Co 
się tak wijesz? Mów otwarcie! Jestes za, czy przeciw· : · 

Abrama Łazarewicza najbardziej dziwił, zresztą raczeJ. ~ar~ 
twił, temperament, czy może zajadłość, z. jaką p~zemawt~h et 
właśnie, po których najmniej się tego spodz~ewał .. N1~ sp?dz1ewa~ 
się zaś tego ani po Szapirze, ani po Borys1e Gngonew1cz~, a~l 
po Wilujcewie, co to zwykle ważył każde słowo w oba':"le, ze 
mu je kiedyś na Sądzie Ostatecz.ny~ ~ypo~ną. Czuł slę tym 
zgnębiony, podobnie jak przemów1emam1 ?dr;11enn~go zgoła . ci;a­
rakteru - wykutymi na blachę, przypoii?tnaJący~ kuse rózance 
monotonnie powtarzanych słów, takich Jak Parua, Rząd, Obo­
wiązeK, Ojczyzna... Mówcy wygłaszali je nie podnosz~c ~· 
mocno trzymając się oparcia krzesła, a tak przy tym cicho, ze 
czasem nie było słychać... . . . . 

I nagle - Abram Łazarewicz przez chwilę sądził, ze s1ę 
przesłyszał - skądś z głębi sali dobiegły słowa zupełnie inne. 
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~o~y, dwudziestoletni chyba chłopaczyna - Abram Łazarewicz 
w1d~1ał go po raz pie~wszy- opalony, białozęby, całkiem, jakby 
d?p1ero co oder;va~ .s1ę od g~y. w siatkówkę, poprosił ::> głos i 
kiedy.- po k~ot.kleJ sz;pta~rme. - prezydium mu go udzieliło 
(z, sa~ zaczęły JUZ p~dac wrnoski o przerwanie dyskusji) - jął 
mow1c gorączkowo, Jak bez tchu. 

. - Ni~ rozumiem, co tu się dzieje, towarzysze... Nie rozu­
rme~, daję sło:vo. .. Bo tam siedzi sobie ten towarzysz, wcale 
go ?Ie zna;n •. plerw.szy raz ~aceta widzę, gęby mu nie dają · otwo­
rzyc, a mow1ą ~ run~ tak, Jakby to był szpieg i to dawno zde­
mas~~wany. Ze l kraJ zdradził, i że jakieś tam srebrniki i jeszcze 

· to, 1 Jeszcze owo .. . 
. Głos. z sali: "W kwestii formalnej - jak nazwisko mówcy 
1 skąd s1ę tu wziął?". 

- Nazywam się Kudriawcew - czochrając w podnieceniu 
c:uprynę odpar~ chłopak .. A s~ą~? Jestem ślusarzem. Pracuję od 
medawna, dop1ero drug1 m1:s1~c, jestem kandydatem partii. 
~yst~rczy? ... O czym to mowiłem? Aha, że nie rozumiem. 
S1edz1 tu przed nami :złowiek, .walczył na froncie, tu była 
n~ wet. o. tym mowa, ktos ~spomruał nawet, że był ranny. Czło­
w~ek Juz. st?r~zy, znaczy, ze tych parę latek przepracował, że 
Wlęc .moze JUZ odpracował to, co na niego wydano. No i ten 
człow1ek chce sobie dokądś tam wyjechać ... 

- Nie dokądś tam, tylko do Izraela - rozległ się głos z sali. 
. -:- No dobra, do Izraela, co za różnica? No to niech sobie 
Jedzte. Po co go tu trzymać? Nie chce zostać z nami? To nie 
trzeba. _P~ c? go _łapać za p~~? Może ma tam siostrę, brata, 
swat?, J~ktc~s po.ctotków, tu JUZ o to ktoś pytał. A niech sobie 
do ~Ich. Jed~te .. Niech pr~eniesie się z naszej kompartii do ichniej, 
zda!e . s1ę, ze _Je~t ~am Jakaś. A tu od razu - że zdrajca. Ze 
~aki, ze owaki, ze Imperializm, że kapitalizm i diabli wiedzą, co 
Je~zcze ... s~~e strasz~e słowa, jak raz się toto przylepi do czło­
Wl~ka, to Juz,- am, ani. Jakieś to wszystko nieklawe, słowo 
daJ~ ... - znow przeczesał sobie włosy palcami. - Tak sobie 
mysię. I w ogóle - on też powinien się wypowiedzieć. 

Chłopak sapnął gł~śno i usiadł; był cały czerwony. 
Powstał hałas. Kto s krzyknął "Przerwa!", ktoś inny zapropo­

nował, aby Jufa. z.abrał głos, a~e poprosił oń - i to w trybie 
porządkowym, meJako dla repliki, Inocenty Igniatiewicz wice-
dyrektor. ' 

Elegancki, inteli~e-?tny,. w świetnie skrojonej jasnoszatej ma­
ry?arce, wsta~ z rmeJsca 1 zapytał tym swoim dobrze posta­
wiOnym, przyJemnym głosem: 

- Ch.ciałbym zadać p~tanie naszemu młodemu towarzyszowi, 
który doptero co przemawiał tu z takim temperamentem. Chciał-
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bym wiedzieć, czy naprawdę nie przyszł? m? do ~łowy, że wy­
puszczając za granice inżyniera Jufę, ktory 1stotme,. "~y~h parę 
latek przepracował" wypuścimy nie jakiegoś tam sobte .tn;YJ.?-ler?, 
tylko kogoś, kto sporo umie, sporo widział, sporo na}ezdztł stę 
po naszych fabrykach i kopalniach,, k~ó;y na~a~rzył s1ę tam na 
rzeczy które być może nie każdy Wldziec powrmen. Czy to rozu­
mieci;, czy nie? Ze prawdopodo~nie Z? ja~ieś. ~~ere.sujące kogoś 
tam informacje inżynierowi Juf1e o~ałują, Jesli .me ~ałe tt~ 
dzieści, to przynajmniej parę srebr~ó~ .~ przeliczemu na o 
lary? Co? Jaką macie na to odpowiedz? · . ,

1
" 

Chłopak podniósł dłoń ?strrm ~es.t~m: "Mam odpow1edź . ..;, 
Ale nie pozwolono mu wtęceJ mow1c. Ogłoszono przerwę 
obradach. 

5. 

Kola Kudriawcew "nasz młody towarzysz, przemaw~aj~o/ 
z takim temperamentem" miał lat dwadzieścia dwa - dwadztescla 

· · · W · · ał od ru'edawna przedtem trzy, rue wtęceJ. mstytucte pr~cow . ' 
odbywał służbę wojskową. Cały .Jego ~?J~tek .- to byłfe~e:­
troska jeszcze głowa, młode, pręzne mtęsme, mebrzyd~a ' 
studentka jakiegoś technikum, łóżko w hotelu robotmczym, r?­
dzice hen, na wsi i zdolność - a także chęć -: dostrz~gama 
w życiu tylko pozytywnych i wesołych _stron. _Ptł z umta~em, 
przeważnie po wypłacie, książki czytał tez z um1arem, ot.' .~~e~y 
wieczorem nic innego nie miał do roboty.' a ~ telewiZJI l ~le 
było ani liokeya, ani piłki nożnej. Składki płactł . pun~tua rue, 
w gazetach czytał tylko ostatnią stronę i _pr:enostł Wzec:w;ł:;. 
Moskwę, oraz Sowiecki sport nad w~zystkie mne. Jedny~ d 
wem - chłopak jakich wielu. Ale rotał pewną cechę, ktorą 0 

innych się różnił - widział w ludziach więcej. dobrych stro~, 
niż złych. Zawsze mu się zdawało, że jeśli czł~w.lek nawe.t zrJ.t~ 
coś złego to tylko przez pomyłkę i sam to JU~ zrozumtfe.' ,,~ 

' · k ·d · ze przytra t c -niezadługo poJ'mie. "Zdarza stę, az emu slę mo kł d' . 
d b. 1 · k 1 ' a z stę mawiał rozdzielaJ· ąc gotowych o l t n ° egowdz-ł d" , . 1. ' k · , ·" z ę a o poscte 1 tymczasem jutro się wszyst o wyjasm · apl . Dl 

jednego z drugim, a rano przynosił im po bute ce. plwa: . atego 
koledzy go lubili, a ponieważ był silniej~zy .od w1ększos~1 ucze~­
tników wspomnianych konfliktów, prz~c1~mcy z~zw~czaJ spo~J­
nie wracali na swoje łóżka. Ktoś powtedztał o rum . ~artem " o­
k tor Jarring" i już to przezwisko przylgnęło do mego, z tym, 
że skróciło się do pierwszego członu. . . 

Jeszcze jedną właściw?~cią odz~aczał s1ę K?la K':'dnawcew: 
Tak zwane ośrodki powsclągów me bardzo slę w Jego syste 



60 
WIKTOR NIEKRASOW 

mie nerwowym · ęły . rozwm Jedni m, ili . 
st! na ślepo, na złamani~ karku" ~w. wtęc o n~, że ·"pcha 
Wierzgał przeciw ościenia . " . ' tnnt przestrzegali, aby nie 
najprzód do dziesi ciu w~ ' a Jes~<:Z~ inni radzili mu poli~zyć 
wtykaj nosa do cud~e ' naJrozsąiln?nt~JSl wreszcie mawiali: nie 

Tak samo - n tgo prba, l? UJ szewcze kopyta". - " 
nie interesowała goa spy~1-:~i~aru~. dz~ałojna lkna Bliskim Wschodzie 
czyć . h . . ' Wle t ty o że Ar b . al . . rue c _cą . l me potrafią, Z dzi zaś . ł , ~ a . owle W: -
1ch Jest dz1es1ęć razy mniej . \ . . w asrue potraftą, choctaż 
napł~ał - i to wszystko nt t OClaZ ~etenu mają tyle, C0 .. kot 
o teJ wojnie i o Izraelu ~ Kclaego tez wsz~stko, co mówiono 

, prostu zobaczył, że wszysc rz -~us~czał mlmo uszu. Nie, po 
?Iałeg~, cichego, milczącego Yczło~~~~ stę. hurmą na j~dnego, na 
t notuJącego coś na kolanie I ka, btedzącego sobte w :kątku 

Jeszcze bardziej oburzył~ ~o. go o u~zyło. 
deszło doń dwóch facetów z ; Je;f?ak, . z~ podczas przerwy po­
ki. Jeden był wysoki, barczyst rezy kum l J_ęło _robi~ mu wymów­
egzekutywy, drugim był ten { ola ~tedz_tał, ze to sekretarz 

- Kto cię nauczył taki~ oo ~rzemaWiał. pterwszy. . 
ten z dzielnicy. _ Kied f? p .stępowama? - dopytywał się 
. d ł Y nte wtesz o co chod . . ~tę o g osu. z początku posłuchaJ· , , . zt, to me rwij 

t w ól d ' zastanow stę o k hodz' og e - co o czego a pot d . ' ogo c t 
- jak Filip z konopi! Źe nib ej. optero mó:y- A tymczasem 

- A bo . . .. Y ezącego tu btJą. 
- Skoro w'· moze ~te btJą? - odparował cios Kola 

A b" . Ją, t? Wldać tak trzeba. Jeszcze mu za . . ł = C lJCte sobte, tyl~o .nie liczcie na mnie. ma o .. 
o to znaczy - rue liczcie? Od ki d . , . 

- Jestem kandydatem W t 'ł e Y. Jestes w partii? 
- No to dzieciak jes~ze zs ~pt ~m w WOJsku, rok temu. 

Mleko pod nosem. I tal. h cte~te, co ty ~ ogóle rozumiesz? 
starsi mówią to go u .n pc a. stę ze swotm widzimisię' Co 

. . • ' wazacte rue interes · M ł · uwazacte. Cała komparu·a m ' . . UJe. a w asne zdanie 
aszeruJe me · lk ' w nogę idę! Trzeba mieć usz . w n<;>g,ę, Ja. ty o jeden 

otwarte - zrozumiano? Y na swotm mteJscu l trzymać je 

Po~iedziane to było tonem nie t I . , 
starczaJąco instruktywnym. Y e moze groznym, co wy-

- Aha - dodał jeszcze , 
inicjatywy? Możeś z kim' d czys ty prz~mawiał z własnej 
podchodziłN:k do ciebie prz:d p~!br!~~~~zmawJał? Czy nikt .. nie 

- l t. 
- Znasz tego Jufę? 
- Pierwszy raz go widzę na oczy Toć , ił 
- I w ogóle t ił . k · mow em. h . - wrąc stę se retarz egzekutywy _ kied 

c cesz przemawtać to pogadaj p d k' Y 
zawsze ci chętnie pomożemy. rze tern z Jmś z prezydium, 
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- Dobra - burknął Kola. - Zobaczymy. I zapalił sobie 
papierosa. 

Ciąg dalszy przekonał go, że racja była wcale nie po stronie 
tych dwóch, chociaż ze skóry wyłazili, aby dowieść, że ją mają. 
~ właściwie - okazało się, że Kola i ci dwaj w ogóle zupełnie 
tnaczej podchodzą do kwestii prawdy. Dla nich prawdą jest . to, 
~o jest bezsporne, nie podlega dyskusji, wskazane jest odgórn.ie 
1 napisane w gazecie. Dla Koli zaś - to owa rzecz nieuchwytna, 
~ I?-oże nie dająca się ująć w słowa, ale za to jedyna taka w 
swt~ie, taka, co ją widzisz sam, słyszysz sam, a nie musi wcale 
płynąć z głowy, skądinąd się bierze, może z serca, czy co? 

Przekonała go o tym wypowiedź Jufy. 
Przed Jufą przemawiał jeszcze Antipow - członek egzeku­

~ywy i naczelnik wydziału personalnego. Zaczął od . wyjaśnienia, 
ze nię przemawiał dotąd, ponieważ pragnął znać stanowisko to· 
warzyszy. W zasadzie towarzysze przemawiali słusznie. Mówcy 
dali. właściwą ocenę postawy Jufy i można stwierdzić, że w tym 
P~nkcie, istnieje zupełna zgodność. Tego zresztą należało ocze­
kiwać. Podstawowa organizacja instytutu okazała się zespołem 
na ogół zdrowym, zwartym, jednolitym. Pewnym zaskoczeniem 
była rzecz jasna, wypowiedź jednego z młodych towarzyszy, ale 
miejmy nadzieję, że przypisać ją należy właśnie jego młodzień­
~zemu niedoświadczeniu, że towarzysz ten jeszcze się zastanowi 
t przemyśli to, co powiedział, że przysłucha się głosowi doświad­
czeńszych członków partii. Dalecy jesteśmy od podejrzeń, że 
~owarzysz ten przemawiał tu z czyjegoś poduszczenia, co niestety 
Jeszcze zdarza się u nas czasami. Tym razem odnieśmy się do 
niego z zaufaniem, jest jeszcze młody, trudno mu się uchronić 
od omyłek. Teraz zaś posłuchajmy, co nam powie Jufa. 

Sala przycichła. 
Jufa wstał z miejsca, obciągnął marynarkę, położył na krze­

śle swoją teczkę na papiery, krzesło postawił przed sobą, obiegł 
wzrokiem całą salę i zaczął mówić cicho, z pauzami, wpatrując 
się czasem w sufit, czasem zaś w okno. 

- Za dwa miesiące, 15 lipca - skończę sześćdziesiąt lat. 
Wiek, jak to się mówi, dość solidny. Miałem przez te lata dość 
czasu do namysłu. I myśleć też miałem o czym. Nie będę was 
nużył zwierzeniami, jesteście i tak zmęczeni. Chcę tylko, aby 
obecni tu zrozumieli, co kierowało mną, gdy zgłosiłem się z moim 
podaniem do egzekutywy. 

Padło tu wiele obelg pod moim adresem. Nie chcę ich przy­
pominać, mówili to ludzie, którzy mnie znają nie od wczoraj: 
myślę, nie, wierzę i mam nadzieję, że po powrocie do domu 
ci ludzie będą woleli nie przyznawać się do tych słów przed 
swoimi dziećmi, wierzajcie, tak będzie lepiej ... 
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Przez sa~ę prz~szedł s~~er, _ale Abram Łazarewicz mówił dalej 
t~k sam? _ctc~o 1 spokojnte, Jak zaczął. Sam później nie mógł 
stę nadzt.wtć, ze tak był spokojny i że słowa same mu się cisnęły 
na wargt. 

-. Ale ~e o .to chodzi .. C?odzi o rzecz wiele ważniejszą. 
Chodzt_ o _tresć. moJ:go po?~a 1 o powody, które skłoniły mnie 
do złozerua tej pros by. Ntejednego może dziwić - i doskonale 
to, rozumie_m - że człowie~ urodzony w tym kraju, człowiek, 
ktory b~onił go w latach WOJny, a przedtem jeszcze ukończył tu 
szkoł~ 1 pracował,_ a prac?wał również przez dwadzieścia pięć 
powoJen?-yc~ lat, . ze człowt~k. z trudem czytający po żydowsku, 
a z?pełn;e me. znający h~braJskiego- raptem zapragnął na starość 
wy)~chac d? mneg_o kra)u, z~~ieszkałego przez obcych mu 1udzi, 
gdzte b~dzte _mustał uzy:wac Innego języka, gdzie panują inne 
po~ą~, gdzt~ faktyczn~e wci~ż trwa wojna, prowadzona nie 
w Jego_ mter~ste, le~z _w mtereste dalekich, nieznanych mu ludzi. 
Rozumtem, ze to rueJednego może dziwić. Ale tylko na pierw­
szy rzut oka. Powtarzam - tylko na pierwszy rzut oka. 

Abram Łazarewicz przerwał, podszedł do stołu prezydialnego 
i upił trochę wody ze szklanki. 

- Człowiek potraf~ przyzwyczaić się do niejednego - kon­
trnuował - do złego 1 do dobrego. Tak, jak przyzwyczailiśmy 
stę do odbudowanego _Kres~czatiku, do nowych domów, z począt­
ku p~y~h kolumn 1 ł~kow, a. ter~z p~~pominających pudła, 
albo wteze. Patrzy na me człowtek 1 mysh - tak chyba musi 
być. I chodzi człowiek po takim mieście. Chodzi, pracuje. Ale 
czas_em chce mu się . iść d~ _lasu, w~iąć sxna za rękę i .pójść 
z rum do lasu .... Mrue własrue zachctało stę czegoś podobnego. 
Chociaż w tym lesie są wilki, to niewykluczone ... 

.- A może hien~? - krzyknął ktoś z sali. - I w ogóle, 
moze by tak bez bajeczek, co? - krzyknął jeszcze ktoś inny. 

Abram Łazarewicz podniósł rękę . 
- Proszę bardzo. Trudno mi teraz przemawiać, trudno okre­

_ślić stopień szcz:rości występujących tu mówców, trudno ocenić, 
czy naprawdę wterzą oni w to, co sami tu mówili. Ja natomiast 
będę mówił zupdnie otwarcie. Nie mam nic do ukrywania. 
Zresztą - po co? - Zaczął mówić głośniej. - Osobiście nie 
odczułem na własnej skórze żadnych skutków antysemityzmu. 
Ale czy to znaczy, że go nie ma? Otóż jest. (Hałas na sali. 
Baruzdin puka ołówkiem w karafkę - "Spokój! Spokój!"). 
Owszem, istnieje. I nie o to chodzi, co nieraz słyszy się przez 
radio· - że nie ma żydowskich szkół, żydowskich gazet, że mało 
synagog... (Głos :ae sali: "A więc BBC tez słuchacie?"). Nie 
o to chodzi. I nie o to, że ten i ów po pijanemu, a czasem 

SPRA W A PERSONALNA TOWARZYSZA A. Ł. JUFY 63 

na trzeźwo powie "parch". O to natomiast chodzi, co wszyscy 
wiedzą, ale czego nikt nie mó~i. Ch?dzi o ?-ormę proc~ntow: 
w szkołach wyższych i w niektorych msty~uqac~, 0 to, ze kauł 
czyciel, widząc izraelskie znac~ki w al~umte. mo)e~o s~na~ daza _ 
mu wyrzucić je natychmiast, ze człowtekowt ko~t~kuJ~ ~Y ow 
skie ksiąz"ki że od człowieka, który chciał złozyc wtełruec nał 

' . · 'd b przet urnaczy płycie w Babim Jarze, zaządano najprzo ' ~ Y . l 
· d · f" ' ' · · w ogole rue pozwo ono zy owski napts na szar te, a po~eJ - dd ·al wi-
mu złożyć tego wieńca. A onegdaj, w OWIRze, .'Y.? zt d lem 
zowy~, ~edy pr~ysze~em po bla~ldety, ~aj?r _miliG~ b m~o a ode 
na pterst tak mt całktem otwarcte powtedztał. " Y Y . b 
mnie zależało to bym was wszystkich zebrał do ~upy 1 ez 

· · ' d · " B 1 po co tu żadnych papierków - kopa w upę 1 czesc .. · o 
d k ';> " Jak to naz-nam psuć powietrze, mącić wo ę, prawo owa_c. ··· : . . k .. 

wać? Tak wygląda przyja~ń na~odó~? No ,1 _własrue, r~st/~ 
się człowiek nasłuchał taktch sław, t to mowtonychd P. 
oczy jego chęć wyjazdu do maleńkiego, stają~ego op;ero t;a 
nogi' kraju, gdzie nikt i nigdy, po pijanemu a~ ~a trzeb~cb~ 
będzie go wyzywał od "parchów", otóż ta ęc zadz. , 
uznana za zdradę ojczyzny, a ciebie samego ,z~czną.:o chf·~ebaf, 
że coś tam chcesz komuś sprzedać ... To własrue na) ar teJ 0 

L 

. Tu Abram Łazarewicz przerwał, obrócił się w s tkany p~edl­
dium- chciał jeszcze coś powiedzieć, ale machnąłkrkię. ą 1 dlta, : 
Ledwo usiadł, poczuł nagle słabość, dreszcze, le e m oset. 
Grzebał chwilę w bocznej kieszeni i połknął tabletkę. 

Głucha fala przeszła przez sa~ę i ch~iaż nikt nie Jcrz.yknći: 
Mikołaj Aleksandrowicz zadzworuł ołówkiem w szkla ~ '! 
szej towarzysze, spokój!". A sam myślał przez ten czas: " 0 1 co 
tu ~eraz robić? Wyrzucać, czy jak?". 

· · ł 'li· Po co Abram Łazarewicz tak sobte powtarza w, mys · " 
to wszystko mówiłem? Kogo ·chciałem p~·zeko_nac, 0 czy~~li C~e~~ 
tu chciałem dowieść? Z jakich zarzutow stę usprawte ~tac 
Też znalazł trybunę dla oskarżycielskich peror! Nowy Dymttrow 
na procesie lipskim ... ". , . . . · · · k 

. Kola zaś Kudriawcew, borykał się z myslam~ ctęzktmt, }a ił 
młyńskie kamienie i wciąż zadawał sobie py~arue: co zakm 
im wszystkim ten nieborak Jufa i dlaczego et wszyscy ta go 

chcą pogrążyć? " k 1 ł 
"A dlatego, że nie jest do nich podobn~ -;- ta ą" zna az 

· od iedź Dlatego chcą go wykonczyc, gady . I po-
wreszcte po w · " k ki p sku 1• ak 
czuł wielką chęć, aby dać komuś po pys u, po ta m Y . ' 
u faceta z dzielnicy' czy u sekretarza egze~tyWY' cdzY. zaptęteóglo 

tki ziki zastępcy dyrektora· dac po mor zte w og e nawszys egu dz ' . r 
całemu prezydium, wszystkim sie ącym na te) sa 1. 
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6. 

Wieczorem, leżąc już na kanapie pod pledem - miał, nie 
wiedzieć czemu, lekkie dreszcze, chociaż dzień był ciepły, wręcz 
upalny - Abram Łazarewicz tak mówił do swego syna, piętna­
stoletniego Bor'ki. 

- Szkoda, żeś nie widział z jakimi minami wychodzili z tego 
zebrania. Wydali wyrok na człowieka - i hajda do domu -
do żon, dzieci i wnuków. A w domu, siedząc już nad swoją 
miską barszczu, jakbym był przy tym, jeden wetknie ci no~ 
w gazetę, żując milczkiem, drugi zacznie burczeć, że są · je.szcże 
durnie na świecie, a trzeci, ten najszczerszy, powie otwarcie: 
"władować by tę całą hałastrę na okręt, z całym majdanem, 
ze wszystkimi ich wyłupiastymi abramkami - i fora ze dwora, 
jedźcie do ciężkiej cholery, do swojej Gołdy ... Komuście tu 
potrzebni?". Tak to jest, Borysku. A twój głupi ojciec, wierzący 
jeszcze w to i owo, usiłował im coś wytłumaczyć, wyjaśnić. Po 
co? I komu? Kiedy dano pod głosowanie wniosek w sprawie 
wyrzucenia mnie z partii, tylko jeden, rozumiesz, tylko jeden 
człowiek głosował przeciw. Jeden jedyny, zupełnie mi nieznany 
chłopak, niejaki Kudriawcew, ślusarz, odważył się na sprzeciw, 
nie ukrywał swego stanowiska. No, co powiesz na to? 

Boria milczał, kręcił w palcach jakiś drut. 
- Widziałem, jak podszedł do niego potem nasz Baruzdin 

z sekretarzem dzielnicy i jeszcze ktoś, zdaje się kierownik działu 
kadr. Wzięli go gdzieś na stronę. Co mu też mogli powiedzieć? 

A Kola Kudriawcew stał w tym momencie z przyjaciółmi 
w barze "Kogutek", obok stadionu "Dynamo" i nalewając im 
ao szklanek wódkę, kupioną w sąsiednim sklepie spożywczym, 
mówił właśnie co mu tamci powiedzieli. 

- I chciałem ich posłać do wszystkich diabłów do jasnej 
cholery. I Baruzdina i tego odętego faceta z dzielnicy, i tę gnidę, 
tego personalnego. Och, jaką chęć miałem, jak swędziły mnie 
palce, ale jak to zrobić? Co? Jak? Bo mi gadają; uważacie, 
że występuję przeciw partii. Że bronię wyrzutków społeczeń­
stwa. Nie widzisz, powiadają, że to wyrzutek, dezerter, odweto­
wiec i tak dalej - na całego ... A ja mu na to, że kto tu w.yrzu­
tek, to jeszcze nie wiadomo i że oni tak huzia na niego, bo nie­
podobny do nich. I tyle. Jak to mi się wyrwało - sam nie 
wiem, ale mi się wyrwało i już. A ci na mnie tak patrzą, tak 
patrzą, aż im się oczka zwęziły i nareszcie ten najważniejszy, 
z dzielnicy, co to najwięcej szczuł tego Żyda, tak powiada: 
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d nauczymy cię rozumu". . 
"Dobra, jeszcze z tobą .pog.ałamy~a aliłem białomora i chodu ... 
Spróbujcie tylko - powtedzta ero, p 

_ Takeś powiedział? 
_ Tak powiedziałem. . , k ku;> 

, lił p0 cci nadstawtac ar · dz' 
- No, tos przeso · . . d tawiałem. Powie ta-
- A bo co? Nic tam nikomu rue na s 

łem com myślał i tyle. . obok przy baro-
Chłopak w marynarskiej kkoszulce, s~)ą~ jastrzębim nosem 

wej ladzie, podobny do Gre a, czarnoo ' 

- gwizdnął lekko. d k pią cię z partyjnych 
- W ten sposób, Kolka, raz wa wy o 

szeregów. h l . . zdały;> Na dyrektora 
_ Jak są t~e, t? na c 0 ~rę mlf;:; w d;m nie na skład­

się nie pcham, aru. na zadneąłgo wtcb~t~lk ~alc~m. Ale tu zacz~ 
ki, tylko na to, l pstrykn w, . ł ę Powiadasz - szereg!. 

, · , · · akby nagle otrzezwta · - · b dali · ż mowtc serw, l . d ";> Po prostu, ze y JU 
Dlaczego w .ogól~ wstąp~em o.p.artl~. to owtarzali: młody, po 
spokój. Zaptsz stę, a ;~ptsz, dwctb kto fak nie tacy ma przy­
wojsku cała przyszłosc prze to ą, ~ . h tam No będę 

b' d '? B d wać to budowac ruec · ' w· szłość u owac . u 0 k . . e' trochę zmądrzeję. tę~ 
chodzić na zebrama, o.trza~ im· stę, ~oz Ucz się powiadają ml, 
się zapisałem. Wydali m1 egltymalqkię: m Leni~a naprzód, ku 
d . . k zem z nam1 sz a e ' . ? OJrzewaJ, rocz ra . ? Gdzie pytam Ja was 
zorzy komunizmu. A gdzte ta. zorza , 'iechnął sie krzywo. 

Ten w koszulce, z jastrzębtm no~em, usm . 
_ A przed tobą, tam gdzie id~tesz. 
_ A dałbyś spokój. Pyta~ s~no. 
Kola nalał sobie resztę wodki. . a ersonalna, po­
- Więc poszedłem .n~ t~ zeb~rue. S~la':oJe nakradł się 

wiadają, jakiegoś Jufy, u:zym~ra. 0
' :y~~słuchaj~y co i i~· 

widać, coś tam roztrwonił .pan,stwb:eg ~d światło - i mnieJ­
Takich facetów warto o?eJrzec sokand datem. Tymczasem -
sza, czy jest się członkiem, czy tki Y taki starszawy, łysy 
patrzę a siedzi na krzesełku ws~y.s ego cała reszta nic, tylko 
Żydek' coś sobie na papierku ~reslkit~ a. ta aki i sprzedawczyk, 

' h h 1 Że 1 ta l ow ' · · go po oczac ' po oczac , . . . . ~n nie kocha, teJ OJCZYz,ny' 
i że frymarczy tam czyms, l ze OJ Czy . Y t odpłacić wdzięcznosclą 

l ił ił a on zam1as co to go {arm a, po a, . ~a 'akieś dolary ... No, co to m~ 
i pracą na cały regulator~ liczy. d l . bó'cie się Boga, kocham, 
być? Nie wytrzy~ał~m 1 powta a~. klnie można ... No i do­
dopuśćcie go ch.oCla~ do g~osu, to~ ta adał, z uczuciem. Do­
puścili... I po~te~tał s~oJe ... D~a r~~ 7nnie bijecie, powia~a? 
tknięty był, wtdac, do zywego. . walczyłem na froncte? 
Za to, że całe życie harowałem? Za to, ze 3 
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Dwie rany, jedna kontuzja. Aha, to nie on mówił, to jakiś inny, 
ale o nim. Za to mnie bijecie? Nie, nie za to. A za to, że nie 
chcę razem z wami nic tu dalej budować. Chcę od was odjechać ... 

Wstawiony Kola puścił teraz wodze fantazji. Zmienił na swój 
sposób sens wypowiedzi Jufy, sprowadził ją całą do tego, co 
mu się wydawało najbardziej przekonywujące - do pragnienia 
Jufy, aby pomóc w rozwoju małego państewka, w którym nikt 
nie będzie przezywał go "parchem". 

- A bo co, ktoś go tak przezywał? 
- Jego samego? Nie wiem, może przezywał. A może nie. 

Ale mogło się zdarzyć. - Kola westchnął. - Jednym słowem 
- zasrana historia. Wszyscy hurmą na jednego, bo to tak moż­
na? I jeszcze sadzą się jeden przed drugiego, że niby tacy po­
rządni, że tylko oni całą prawdę znają, że ideowi, a on - zwykły 
gad i właściwie tylko kula mu się należy. 

- No i co, wyrzucili go? 
- A jakże, jednogłośnie. Tylko ja głosowałem przeciw. 
- No to ciebie też wyrzucą. 

- A niech tam. Od tego się nie umiera. - Kola zerknął na 
puste szklanki. Jeszcze po dziecinnej, co? 

I wypili jeszcze kolejkę . Potem drugą. I w końcu wszyscy 
ocknęli się w komisariacie. Milicjanci spisali protokół, a wy­
ciągi z niego rozesłali do zakładów pracy. 

Tak oto skończył się dla Koli ten dzień - długi, niedorzecz­
ny, pełen gadaniny i zbędnych wyjaśnień, który miał stać się 
dla niego dniem przełomowym. 

• 
Dla Abrama Łazarewicza ten dzień oznaczał początek kalwa­

rii. Dwa razy na tydzień chodził rankami do komitetu dzielni­
cowego, gdzie niemłody członek egzekutywy, ex-prokurator woj­
skowy, obecnie zajmujący się dochodzeniami w sprawach par­
tyjnych, "pracował nad nim" - wypytując, perswadując, niekie­
dy zaś przechodząc do gróźb. "No, jakich jeszcze zapewnień 
wam trzeba - mówił po raz setny - że wszystko może skoń­
czyć się w sposób polubowny, jeśli tylko wycofacie wasze po­
danie. Nikt nie jest zainteresowany w rozdmuchiwaniu waszej 
sprawy, ale zatuszować też już jej nie można. No, dostaniecie 
naganę z wpisaniem do akt i kwita. Że też chce się wam tu 
przychodzić co drugi dzień, żeby słuchać moich morałów. Ani 
wy, ani ja nie jesteśmy już pierwszej młodości, to i owo zdą­
żyliśmy już zobaczyć, tego i owego się nauczyć; no i po co 
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. unkach życie? Może nie mam 
komplikować sob1e w tych ~ar . kk dłoń na dłoni Abrama 
racji?" - I kładąc swoją duzą, ffilhu.ą jakby zajrzeć w głąb 
Łazarewicza patrzał .m~ w. oczy, ~ t Ją~ mówił ostro, całkiem 
duszy. Niekiedy zm1eruał )e~n~k że Yn~sz aparat dysponuje erga­
innym tonem: "~ie zapomlllJaJkcle,. doba się wam po dobremu, 
nami i metodafil przymusu. a ru.~, po 
to możemy zacząć z innej beczki · , k h do domu za-

. ł tych rozmow ac ' . Abram Łazarew1cz wraca po · pomagało brał tez 
k . . , co wcale mu rue ' ał . 

żywał na uspo oJell1e cos, d F rsyth6w" i star s1ę 
grubą książkę, na przykład "S~gę :ci d h" i nie tak już rolo­
znaleźć ukojenie w towarzystwie 'id 0 yc Do p~acy już nie cha-
dych" przedstawicieli rodzmnego anu. . życiu 
dził korzystał z urlopu, zapewne ostatl~ego w 'l .dbał teraz 

' kr · lazę· w ago e 
Syn wyciągał go paro otrue n~ t . na plaży pod grzyb-

o ojca i poświęcał mu sporo uwag~. aro, tki J~a leżał na 
kiem, na którym maj~ały si~ odwkedz~~~a~o: ohloczki, płynące 
wznak i patrząc na ~e, białe, . ę stko uprzykrzyło mu 
nad jego głową, my~la~ 0 ~m, ~~ ;h~: mu się już widywać 
się już, uprzykrz~ło sffile;te e. , le . ani _ po raz set?y, 
ludzi, ani słuchac wyrazew :vspółc;:udcola,wl·adomości ich rad, Jak 

mili Przy)mowac · · tysięczny, onowy - k · a takiej instytuc)l. 
zachować się wobec tego a .tego, w, :a. leJ 
Bierz ich licho, up~zykrz~ło sl~, d~syc ~~:z;~f0d~ niego, poprosił 

Właśnie na plazy, ktoregos tla Pął b k jakiś opalony na 
na chwilę o gazetę, a potem ue? d r~zu go poznał, a był 
fioletow~ ?rąz, szcz:;ty chłopt·, Nl~ł~sował przeciw. 
to przeclez ten Ku lawcew' tory lk kr powałem się, nie 

- Już dawno was tu zobaczyłem, ty o ę 
k d , J ' · tu z synem? chciałem przesz a zac. estescle . ł 

Ch żebym s1ę hartowa . 
_ A tak, z synem. ce.' da czego jeszcze trzeba? 
_ Słusznie. Słońce, powl~trze, wok '_ Abram Łazarewicz 
- A jednak to jesz.cze rue wszyst o 

uśmiechnął się . m~rko:ru~. ł Ł snęł białe, równe zęby, nie 
Chłopak tez s1ę usm1echną · k Y nął się na brzuchu. 

wiedzące jeszcze, co to dentysta. . ?zch~Tałern o coś zapytać . Do 
- Nie przeszkadzam? Dawno JU~ c 

ili' · d partu;> partii... Dawno wstąp s cle o f ·. w czterdziestym czwar-
- Dość dawno. Jeszcze na ronCle, 

tym. . ;> Kawał czasu ... To znaczy 
_ W czterdziestym czwadlrtyrn. , . wstąpili;> Przepraszam 

dwadzieścia sześć lat ternu? A aczegoscle . 

za niedyskrecję. . k . Nie tak łatwo znaleźć odpo-
To skomplikowana westla. . ł - ln. , tam J·eszcze wierzy ero. 

wiedź. Przypuszcza le - w cos 
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- Przypuszczalnie? 
- Przypuszczalnie. 
- No, a teraz? 
- Wolno nie odpowiadać? - Abram Łazarewicz uśmiech-

nął się i ch?ciaż dawno już przestał palić, poprosił Kolę o papie­
rosa. Kudnawcew poderwał się, przyniósł skądś paczkę papie­
rosów "Szypka" i znów uwalił się na brzuchu obok Jufy. 

- Jak wolicie; możecie nie mówić. To też odpowiedź. 
I tu zaczął się dialog, o którym później Kola powiedział 

~w<?jej Lence, że była to chyba najważniejsza rozmowa w jego 
• zycm. 

Właśnie tego dnia, na plaży, pod grzybkiem Kola poznał 
i zrozumiał rzecz, którą nigdy dotąd się nie interesował. Że 
w stworzeniu świata miał swój udział nie tylko Bóg-Sabaoth, 
brodaty starzec, tronujący wśród obłoków, dobry i obraźliwy -
mówiła mu o nim babka, jeszcze na wsi - lecz również szatan­
kusiciel. 

- To on wprowadził podziały między ludźmi, on, on, nikt 
inny, zapewniam cię! Bóg chciał, aby wszystkim było dobrze, 
żeby ludzie żyli w zgodzie i pomagali sobie wzajem. A diabeł, 
czart, zapełzł na drzewo, powiesił na nim jabłko niezgody i to 
był początek wszystkiego. Adam i Ewa odwrócili się od siebie 
ze wstydem, Kain zabił Abla - i dalej już poszło, jak po 
maśle. To szatan podzielił ludzi na bogatych i biednych, silnych 
i słabych, dobrych i złych, partyjnych i bezpartyjnych. Nie śmiej 
się, tak właśnie jest. Dla jednych - wszystko, dla innych -
nic, albo prawie nic. 

- Ten twój }ufa ci to tak wyjaśnił? - zapytała Lenka. 
Nie aprobowała tej znajomości, przez którą lęgły się w głowie 
Koli wszelkie heretyckie myśli . 

- A pewno. Sam też o tym czasem myślałem, ale on mi 
to wszystko wykazał, bo sprawdził na własnej skórze. 

I Kola zreferował Lence dość spójną teorię nierówności spo­
łecznej i swoistego podziału dóbr, praw i obowiązków, w którym 
rolę bynajmniej nie najmniejszą grał marksizm-leninizm. 

- Słuchaj no, pić mi się chce - powiedziała Lenka; znu­
dziło ją to gadanie, a zresztą naprawdę zachciało jej się pić. 

Kola wskoczył w spodnie i pobiegł do kiosku, gdzie sprze­
dawano ciepławe, przedwczorajsze piwo. 

7. 

Piętnastego lipca A bram Łazarewicz obchodził urodziny. Koń­
czył sześćdziesiąt lat. 
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- . , . al długo nie wstawał z łóżka. 
Zbudził się te~o dm.a wczesn:e, ~ lotem jaskółki, skwirząc 

Za oknem ugama~y Sl~ ?pętanczył otem ktoś zaczął z wyz­
przenikliwie, gołębte tkliwle gr,uc~a J· p skrzynie na dziedzińcu . 
wiskami i łomotem przerzu~ac . c:ę ł 1~ oto zaczyna się jeszcze 
Abram Łazarewicz leżał zaś 1 mysia ' ze ełnić Nie musi już 
jeden dzień i że nie ~iado~~' czyb go ,z~p rozkladać papierów 
nigdzie chodzić, ~odp~sywac hsty 0 be~~tn'a zebraniach, ani jeź­
na biurku odpowtadac na telefony, Y · 

1
·e «ridział kole-' w· li Dawno tez n " dzić na budowę do N~wo- 1~ czy· dniu jecro sześćdziesią-

gów z pra~y . Gdyby me tda ~:st.f-1~ tJu~ jego fo;ografia z dory­
tych urodzm zawlsłab~ na kmr. l~ , ·k~mi zaopatrzona w za­
sowanymi, śmiesznyrot. rącz a~l 1 ner st t~m z reguły przysię­
bawny, rymowany napts - zaJ0:0;"~ ę. tenże Sasza Kotiele­
gły dostawca wierszy do g?zetki A~enn~~ oto znów przyczyna, 
niec - na przykład: "Drogt nam . rab 'ały Twój żywot, jeśli 
by Twe urodziny u~zcić lampką ;vma, J'ad uczciwej kariery ... ". 
m?m być szczery, Jest to rzadkiuliprz~łaśnie Saszę Kotielet1ca. 
N1edawno zresztą spotkał na cy 
Biegł z pełną ziemniaków siatką. dz' 

0 
zawołał 

d · · , f zysku ro mneg - · 
- Możesz po ztwtac. o wrę b . . tką- pomyśl tylko, 

Sasza z robioną wesołośc1ą, wymac ,u:. s,t~ er be na stare pie­
za to śmiecie dałem ~rzy ruble, htrzy ~~cl ale za taki sznure­
niędze Chciałem kuptć suszonyc grzy ol, b 'ca A mówi 
czek ie aż śmiech bierze, chcą półtory car owan . 

się ~ nas - tanio, jak grzyby... ł 'ak się Jufle powodzi. 
Potem, niby mimochodem, zapyt~ ' J . · · żołnierz śpi, 
- Przeszedłeś na rent!?. W~elkie ostągmęcte. 

a służba dalej idzie,. noc tez stę lktcz{' ów z pracy. Wymienił parę 
Abram Łazarew1cz zapytał 0 0 eg 

nazwisk. , S ozłożył ręce - wci~ ten 
- O czym tu gadac - asza . r k na zbawienie. Ja jeszcze 

sam kierat . Każdy czeka na r~ntę, Ja cierpliwości Będe chodzić 
k k ' Już me mam · ·dk ;> rocze muszę pocze ac. . d ł ał Ty chodzisz z wę ą. 

na ryby, takie szczupaki hę ę a p · 
- Przeważnie siedzę w domu. 
- Szkoda. Wędka to jest rzecz. 

Taka była ich rozmowa. h tkań ulicznych, przypadka­
Miał jeszcze kilka podobnyhl spto m i 'owym o kolejnym za-

wych Pięciominutowe pogwar 0 y
1 
kodz1· up~ o nieudanym 

· . h m na serce sz ' . k wale o tym, ze c ory . . . łowa 0 tym zebranm, ta , 
' .. , córki l ant s h k' . 

zamążpójściu czyjeJs. b ł J den tylko Lempert, cic ut 1, n:e-
jakby go w ogóle me . ~ ol. e d nie podskakuj", powiedztal 

Lempert głos1c1e zasa Y " pozorny ' 
A bramowi: 
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.. - Słuchaj c~ c~ powi.e stary, mądry rebe. Wycofaj to twoje 
1d10tycz?e podame 1 będziesz miał spokój. Potrzebny ci ten cały 
Izrael, J~ rę~awy do. k~mizelki. Z Arabami sami dadzą sobie 
radę, obejdą się bez ~1eb1e, możesz mi wierzyć. Niech się o to 
~roszczy G~ar Jarrmg, ma z tego swoje parę kopiejek. Pies 
Ich wszystkich trącał. 

Tak ot? leżał sobie Abram Łazarewicz naciągnąwszy koc na 
brodę. Lez~ł, rozmyśl~ł o tym wszystkim, snuł wspomnienia. 
Z?awa! s~b1e ~p~awę, z~ czas już skończyć z tą mitręgą, ale jakoś 
n:e mogł l wc1ąz chodził. do dzielnicy, i toczył te długie, nikomu 
m~potrzebne rozmowy, 1 czekał na posiedzenie egzekutywy, po 
kto~y~ ~zekały g~ n~we rozmowy z innym specjalistą od docho­
dzen, JU~ W: ko~~uteci~ o~r~g~WYJJ?-· .Ni~ widać było końca. Już 
~o od. teJ. hi~toru. mdlił? : :~iło, JUZ me chciał żadnego Izraela, 
zadneJ Ziet;tu Obieca,neJ, Jesli zaś m~ał jakąś chęć, to tylko tę, 
a~y ";reszcie przestac o tym .w:szystkrm myśleć i nie widzieć już 
wi.ęceJ tych uprzykrzonych, ziejących pogardą i nienawiścią mili­
cyJny~~ pyskow z OWI~'u. A trzeba było wciąż jeszcze tam 
chodzie 1 n-ty raz .,s!yszec .ce~zone z pogardą słowa: "Przecież 
kazałem .wam P!zyJsc ~.a ~~s1ąc. Nie macie kalendarza, czy co? 
Wszystkie progi poobija! .... Och, jak mu się to uprzykrzyło! 

. Stary, .Pa.miętający jeszcze dziadka zegar stojący, który nie 
W:Iadomo Jakim cudem oca!ał podczas okupacji, zaskrzypiał i wy­
bił ósmą .. Abram Łazarewi~z , ":stał, wzuł bambosze i poezłapal 
?o kuchni, ~by przygotow~c smadanie dla Borysa. Chłopak spał 
Jeszcze, przesc1eradło zrzt~cił na podłogę, a głowę - jak zwykle 
- wetknął pod poduszkę, aby nie słyszeć bicia zegara. 

, Miał .J?rzed sobą jeszcze dwa ~gzaminy. Z matematyki i z cze­
gos tam Jeszcze. Och, te eg~ammy, dobrze by już też je mieć 
z głowy. Na przykład wczoraJ - chłopak musiał odpowiadać na 
pytani~, d~ty~zące konflik~ na B~skim Wschodzie. No, niechby 
odpowiedział Jak wszyscy, Jak nalezy, bez wdawania się w detale 
Ale nie, ten piętnastoletni osiołek musi zadać takie pytanie 
nauczycielowi: 

- Dlaczego amerykańska pomoc dla Izraela określana jest 
jako dolewanie oliwy do ognia, podczas gdy nasze rakiety i czołgi 
- to tylko braterska pomoc dla narodu arabskiego, walczącego 
o wolność? 

Coś podobnego! Dobrze jeszcze, że nauczyciel ma do Borysa 
nienajgorszy stosunek i - co jeszcze dziwniejsze - nie jest po­
zbawiony poczucia humoru. "Poczytaj sobie Prawdę - powie· 
dział, - zwłaszcza trzecią kolumnę, zrozumiesz wtedy wszystko" 

i postawił mu trójkę. 

Och, Boria, Boria ... I co tu z nim począć? Rośnie, gęby 
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nie otwiera, a rozumie wszystko. Zrobił się jakiś tajemniczy, 
strasznie serio, spędza całe wieczory z kolegami, odsiadują go­
dzinki, czytają jakieś niedozwolone rzeczy. Jufa znalazł niedaw­
no na jego biureczku "Sprawę Bejlisa". A Borys jeszcze pyta: 

- Nie rozumiem, jak to było, nie trzyma się kupy. Carski 
reżym, despotyzm, czarna sotnia, antysemici, dwugłowy orzeł, 
puszczono w ruch wszystkie możliwe mechanizmy, a w końcu 
sąd uwolnił od winy i kary człowieka oskarżonego o mord ry­
tualny? 

- Byli wtedy znakomici obrońcy. Makłakow, Karabczewski, 
Gruzenberg, Zarudny, Grigorowicz-Barski. 

- Ależ co ty mówisz! A Sinlawski i Daniel może mieli 
złych? 

- Więc czemu pytasz, jeśli sam rozumiesz? 
- Chcę postawić wszystkie kropki nad i. Jeszcze mi nie-

których brak. 
Tak teraz potrafi z ojcem rozmawiać, łobuzina. 
A tymczasem inny "łobuzina", co prawda już dwudziestoletni, 

Żeńka Baruzdin, psuł krew swojemu ojcu. Został mianowicie 
hippisem. Wykorzystując okres wakacyjny, zapuścił sobie włosy 
do ramion - jak u Aleksandra Herzena, tak to sam tłumaczył 
- oraz brodę i wąsy, nie wyłaził z czarnego swetra i przeraźli­
wie znoszonych dżinsów, a na wszystkie wymówki matki i ojca 
miał jedną tylko leniwie-wzgardliwą odpowiedź: 

- Mamy po prostu zupełnie różne poglądy na życie. Mdli 
mnie na widok waszych gazet z fotografiami wiecznie uśmiechnię­
tych przodowników pracy na pierwszej kolumnie. Czuję mdłości 
na myśl o waszym - co prawda chwilowo bezskutecznym -
dążeniu do dobrobytu i sytego żołądka. Ponadto - jesteście 
tchórze. Boicie się wszystkich- Czechów i Słowaków, Polaków, 
Ginzburga, Gałanskowa, boicie się mnie i siebie samych się 
boicie. A propos - szefie, gdzieś ty schował swój tranzystor? 
I tak go przecież znajdę. A jak nie znajdę, to przytargam jakiś 
inny. Albo pójdę do Edka posłuchać, tam się tak nie trzęsą. 

I chodził do Edka, przyprowadzał go też do domu razem 
z jakimiś dziewczynami. Siadali wszyscy dookoła magnetofonu 
i nasłuchać się nie mogli rozmaitych Wysockich i Galiczów, 
poszaleli na ich temat. 

Mikołaj Aleksandrowicz był serio zaniepokojony. Dobrze 
jeszcze, że wódki nie chleją - "Bo my, szefie, możemy się 
obejść bez dopingu" - ale bez wódki też było dość powodów 
do obaw. Już same ich rozmówki wystarczały. 

- Zrozum, Żenia - próbował przemówić mu do sumienia 
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tego dnia, gdy Wasyli Wasylicz burknął na posiedzeniu egzeku­
tywy dzielnicowej: "Mógłbyś posłać swojego synalka do fryzjera, 
bo naprawdę aż wstyd, orangutanga w domu chowasz, czy co", 
- zrozum, że ojciec musi się za ciebie rumienić. Jestem w końcu 
człowiekiem na pewnym stanowisku, ludzie liczą się ze mną, 
szukają u mnie rady, a syna mam pajaca i jeszcze takiego, co 
to wbił sobie do łba, że jest mądrzejszy od wszystkich. 

- Jeżeli nie mądrzejszy, to przynajmniej porządniejszy. Ja 
tam żadnego Jufy nie mam na sumieniu . Ja tam śpię spokÓjnie. 
A propos, ]ufa już więcej u was nie pracuje? Widziałem się 
z jego synem, mówi, że stary przeszedł na rentę. 

- A przeszedł . Ma już sześćdziesiąt lat. 
..:..__ Prawda, w tych dniach ma, zdaje się, urodzinki. Borys 

mi mówił. Piętnastego, jeśli się nie mylę? Zgłaszam propozycję, 
abyście przejawili troskę o człowieka i uczcili to jakoś. W wa­
szym środowisku to podobno przyjęte. Naprzód daje się facetowi 
po karku, a potem składa mu się serdeczne życzenia z okazji 
l maja, albo 7 listopada. Może byś mu posłał torcik, albo butelkę 
wytrawnego? W imieniu byłych towarzyszy broni, że tak po­
wiem ... 

A po tygodniu jeszcze raz przypomniał ojcu: "Dziś chyba 
15-ty, prawda? Pamiętasz? Torcik, torcik ... ". 

8. 

Wieczoru tego Abram Łazarewicz wzruszył się i to nie bez 
powodu. Było duszno, zbierało się na burzę, nadciągnęły chmury. 
Nasamprzód biało-siwe, później siwo-czerwone, za nimi czerwono­
czarne, powoli wypełzały spoza dachów sąsiednich kamienic. Po­
tem zerwał się wiatr, przybił rosnące pod oknem akacje zielony­
mi łbami prawie do samej ziemi. I wreszcie po całej tej długiej 
uwerturze lunął deszcz. Ale nie deszcz, tylko wodna lawina, 
jaką widuje się tylko w kinie. 

I w tej właśnie chwili, kiedy zdawało się, że potolei wody 
powinny były zmyć z ulic ostatnich przechodniów, zjawił się 
u Jufy Kola Kndriawcew, a z nim jakiś nieznany brodacz. Woda 
spływała z nich strugami, przemokli do suchej nitki. Przynieśli 
butelkę szampana i jeszcze jakiegoś wina, ni to węgierskiego, ni 
to rumuńs!ci.ego oraz kiełbasę, studzininę i słoik chrzanu, wszystko 
zawinięte w zupełnie przemoczony p:.:pier. 

- Właśnieśmy przyszli ... żeby uczcić ten uroczysty, że tak 
powiem, dzień . Nie wygonicie nas? Bośmy trochę przemokli, 
dobrze byłoby się pogrzać ... 
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Widać było, że chłopcy ~ą trochę na gazie, ,d? czego ~resztą 
sami się przyznali: "Bo takt deszcz, a tu własme. bar, s1ę zda­
rzył". I śmiejąc się wesoło zaczęli w korytarzu wyzymac koszule 
i spodnie. . . , 

Borys im pomagał, pokazywał gdzie można _rozw1es1~ rzeczy, 
był wyraźnie zmieszany i zarazem dumny :- Jedna~ me zapo­
mnieli... Później wdziali - ciasnawe na mch_ - gtmnastyczne 
koszulki chłopca i usiedli grzecznie na kanap1e, podkurczywszy 
długie, owłosione nogi. . . 

_ A to jest Zenia Baruzdin - po~:edztał . K~la -. nib~ 
z ramienia waszej i mojej byłej orgamzacJl partyJneJ .. Bo Ja tez 
stamtąd sobie poszedłem, ~óżnica chara~terów, pracuję teraz na 
autobazie. No a co z wam1? Jak zdrow1e? . 

_ Jako tako, mas~J?-ka ~kr~ypi, ale jeszcze s1ę rusza. Za 
miesiąc listonosz przymes1e m1 p1erwszą emeryturę. . . 

_ No a jak tam stoją sprawy? - Kola wskazał kcmkiem 
gdzieś w bok. - Z tym wa~zy:n wy1~dem? . . 

_ Wciąż kołaczę . PrzeptsuJę wc1ąz na nowo kw~st:onanu­
sze. Raz tego brak, raz owego ... Bor'ka,. móg~byś ~~oc1az. czy~ty 
obrus położyć, czy matka cię nie uczyła, Jak s1ę gosc~ przyJmu!e? 

Abram Łazarewicz nie chciał mówić o OWIRrze l wszystk1m, 
co się z nim łączyło. . , . 

Usiedli przy stole, napełniono kie~szki. Ze.nia podmosł ~1ę. 
Nie całkiem jeszcze wysechł, włosy lep1ły mu s1ę do czoła, mmę 
miał bardzo poważną. . 

- Mazełtow- powiedział, ale nie uśmiechnął s1ę przy tym, 
nie uśmiechał się zresztą w czasie całego toas~~· n~w~t, gdy z~­
częli już się trącać kieliszkami. - Chcę tu wy~1c paJ?-S~le zdr~w1e 
panie Abramie. Piję za to, że jest pan taki, J~ Jest. ~1ech 
tam inni, n~ przykł~d mój, ro~i~, wszys~y, ktorzy ~łasuJ~ za 
dobrobytem 1 rozsądkiem, ktorzy zyJ~ ty~o Jedną myslą . . -: "zeby 
tylko nie było kłopotów", niech w1ęc c1 wszyscy uwazaJą pa~a 
za stukniętego. Niech tam. My tak. nie !llyśl~my. My - ~udz1e 
jeszcze bez przydziału, jeszcze wah.ając~ s1ę,. n~ezde,cydoja1{, A.r­
kający czegoś po omacku. Nie, zebysmy JUZ cos zna ~z . . : 
przynajmniej szukamy - i to właśnie te~o, czego naJbardz~e! 
boją się nasi rodzice. Trzeba nam tylko Je~e~o t;·tolnb~cl 
wyboru. I żeby móc wybrać samemu . . ~an JU~ zro 1. wy or. 
Słuszny tam, czy nie słuszny, ale przec1ez_ wy bo~. I me . cofnął 
się pan. Niech więc to, co pan wybra.ł mgdy me spraw1 panu 
zawodu. Tego właśnie chciałem panu zyczyć. Mazełtow! 

Abram Łazarewicz poczuł, że łzy stają mu w ?czach. Podsze~ 
do okna odwrócił się i długo patrzył na strug1 wody płynąceJ 
po dziedzińcu. Deszcz ucichał stopniowo. 
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Wrócił do stołu i hamując wzruszenie wyznał, że bardzo po­
ruszyło go to, co Zenia przed chwilą powiedział. A także to, 
że w ogóle przyszli do niego w odwiedziny. Jak to sami zapewne 
rozumieją, daty nie mają dla niego szczególnego znaczenia, mimo 
to jest mu teraz bardzo przyjemnie. Bo to przyjemne, kiedy inni 
nie zapominają o człowieku, kiedy ... 

Zmieszał się i niezręcznie, przelewając na obrus, nalał wina 
do kieliszków. 

- A co do tego wyboru? Może twoi rodzice nie są w błę­
dzie, uważając, że jestem nienormalny. Ale już mi się uprzy­
krzyło być normalnym, wierzcie mi. A skoro już mówimy cał­
kiem szczerze ... 

Ale nie dane mu było mówić całkiem szczerze. Ulewa ustała. 
Zjawili się inni goście, starzy koledzy Abrama Łazarewicza, jesz­
cze z uczelni, mąż i żona, którzy przyprowadzili swojego kuzyna, 
fizyka, należącego - jak to od razu wyczuli młodzi - do tych, 
którzy uważają gospodarza za stukniętego. Na stole zjawił się 
tort i jeszcze jedna butelka. 

Starając się nie zwracać uwagi na gołe nogi Zeńki i Koli, 
starzy przyjaciele z początku jęli mówić o deszczu, później o upa­
łach, które wszystkim dały się we znaki w trakcie tego tygodnia, 
następnie - o wyraźnej zmianie klimatu w ostatnich latach i 
o tym, że jest to rezultat próbnych wybuchów nuklearnych, oraz 
rozmaitych eksperymentów kosmicznych. Tu właśnie ów kuzyn­
fizyk dosiadł swojego konika i zabrał się do nudnego referowania 
najnowszych osiągnięć w tej dziedzinie. I zrobiło się całkiem 
nieciekawie. 

- Nie masz czasem Galicza? - z miną spiskowca zapytał 
Zenia Borysa. - Nieźle byłoby znokautować staruszków. 

- Walerek, nasz sąsiad, pewno ma. Magneto też. 
- Mógłbyś przynieść. 
Po chwili magnetofon wypłynął na stół. Pokój wypełniły 

dźwięki gitary i miły, intymny, powściągliwy głos bożyszcza mło­
dzieży. Pieśni przerywane były wybuchami śmiechu i oklaskami. 
z początku wszyscy się śmiali, kiedy śpiewał o towarzyszcze Fa­
ramowej o milicjantce imieniem Lenoczka, co to wyszła za mąż 
za nadz~czaj przystojnego dygnitarza - gościa z Abisynii, albo 
o palaczu, który zalecał wód~ę •. j~k<? n~jlepszy środek przeciw 
opadom radioaktywnym. Ale smtah stę ruedługo. 

A nas pochowano pod Narwq, pod śniegiem, 
pod Narwq, pod śniegiem .. . 

cicho i melancholijnie zaczął pieśniarz, żeby przejść później 
do tonów mocniejszych i surowszych: 
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A nas pochowano pod Narwq, pod śniegiem, 
Zagłuchła już wieść. 
Leżymy parami, jak szliśm~ szeregi~m, 

paramz, szeregzem, 
Leżymy parami, jak szliśmy szeregiem, 
Leżymy - i cześć. 

Ni wróg, ni pobudka nie grozi tej ciszy, 
nie grozi tej ciszy, 

Ni wróg, ni pobudka nie grozi tej ciszy, 
Nie mqci nam snów. 
Aż raptem - ten głos! Toć go żołnierz usłyszy! 

Toć żołnierz usłyszy! 
Aż raptem - ten głos! Toć go żołnierz usłyszy! 
T o trqba gra znów! 

Cóż, wstawaj na nogi, żołnierzu ni~bogi,. 
żołnierzu ntebogt, 

Cóż, wstawaj na nogi, żołnierzu niebogi, 
Pospałeś - i szlus. 

Gdy Rosja poległych pod broń wzywa z . mogił, 
, pod broń wzywa z mogzł, . 
Gdy Rosja poległych pod broń wzywa z mogzł -
To widać już mus. 

W stajemy - i dzwonią o żebra ordery. 
i dzwoniq ordery, 

Snieg wok6ł i szron. 
Patrzymy .. . Omyłka, czy co, do cholery, 

czy co, do cholery!? 
Patrzymy - omyłka, czy co, do cholery? f 
Nie o nas tu szło! 

Bo tam, gdzie piechota we wspólnym śpi, rowi~, 
we wspólnym spt rowze, 

Bo tam, gdzie piechota we wspólnym śpi rowie, 
Gdzie skosił jq wróg -
Po białej ponowie poluj~ panowi7, 

poluJq panowze, 
Po białej ponowie polują panowie, 
Naganka dmie w róg! ... 

75 
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Słuchali. w milczeni~. Jeden patrzył przez okno na akacje, 
~zarpane Wiatrem, ~rugt na butelki, stojące na stole, ktoś inny 
J~szcze - na czubkt własnych paznokci. W takim samym milcze­
mu wy_słuchali pó~niej " Naucz się milczeć pod przymusem, ten 
kto t;zzlczy, zostaJe prymusem, zamilcz, zamilcz, przemilcz już 
r~czeJ, ten, ,~to milczy zostaje bogaczem, ten, kto milczy, zostaje 
szepaczem ... . 

- ~o tak -:- powiedział z zastanowieniem starszy z gości, 
g?y .Borta w koncu wyłączył magnetofon - wszystko to oczywiś­
Cle J~st bar~zo smutne, budzi niewesołe myśli, ale najsmutniej­
sze, .ze tak stę tym zac?wyca nasza młodzież - i skinął w stronę 
cof~Jąceg? nagraJ?-, tasm~ Borys~, oraz stojącego opodal Koli . 
W tch w~eku ?Yh?my moze bardztej lekkomyślni, a może właśnie 
na odwrot, w1ęce1 w nas było dynamizmu i świadomości celów 
do kt~rych się dąży: Jak myślisz, Aha? A były to przecież lat~ 
trzydzteste, wcale me łatwe, kolektywizacja, głód ... 

-:- ~rzydziesty siódmy .rok mieliśmy jeszcze przed sobą -
P?Wte?ztał Abram Łazarewtcz - a dla nich to już przeszłość, 
histona. I sprawa lekarzy - to też historia. 

Zaczęła się rozmowa o lekarzach, o Berii i o szefie wydziału 
śledczego KGB, Riuminie, którego wszyscy już zdążyli zapomnieć. 

- A P~?pos-:- 'Yt.rącił Zenia- w ostatnim tomie Wielkiej 
En~ykl.opedu Sowte,ckie}, w tym, c~ . to właśnie wyszedł, na literę 
"B ~1e. ma w ogol~ zadnego Bem. A w poprzednim wydaniu 
-:- wtdzt~fem . u moJego starego - w tym samym tomie pod 
hterą "B lezy drukowana karteczka: prosimy zaopatrzyć się 
w nożyce, albo żyletkę, wyciąć starannie takie, a takie stronice 
i wldeić na ich miejsce załączony arkusz - Bering, cieśnina Be­
ringa, i coś tam jeszcze. To zamiast Berii. Ma się rozumieć że 
mój stary dokładnie wykonał instrukcje i poddał krwa;ego 
tyrana natychmiastowemu całopaleniu z pomocą zapałki . 

- Beria? A kto to był? - zapytał Kola. 
- A kto to był Jagoda, kim był Jeżow, też nie wiesz? -

spytał Zenia. Kola wzruszył ramionami. - Czego was w tym 
wojsku w ogóle uczono? 

Skonfundowany Kola poczerwieniał. 
- Ja w ogóle nie bardzo .. . Powinien bym się jeszcze uczyć. 
- Dużo was nauczą - mruknął Zenia. - "Szlakiem Leni-

na" pióra towarzysza Breżniewa . To sobie poczytaj. Wydano we 
wszystkich możliwych językach. 

Zapadło niezręczne milczenie. Chcąc je rozładować, młody fi. 
zyk nalał wina i rzekł: 

- Człowiek całe życie się uczy, a durniem umiera. 
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Starsi nic nie powiedzieli i wychylili kieliszki w milczeniu. 
- A no właśne - Zenia odstawił kieliszek i zanucił cicho: 

"patrzymy - omyłka, czy co do cholery, czy co, do cholery ... 
k d . ' JJ nagan a mze w rog.. . . . 

_ A dmie .. . - powiedział Abram Łazarewicz bez szcze­
gólnego akcentu. 

Rozmowa nie kleiła się, to było widać . Goście zaczęli zerkać 
na zegarki. 

- Spieszycie się dokądś? - zapytał Abram Łazarewicz. 
- A owszem ... Mamy dziś jeszcze jedne imieniny ... Urodzaj . 
Pożegnali się grzecznie i wyszli. 
Zrobiło się zaraz jakoś lżej. Nastawili jeszcze raz ~a&netof~n; 

Pili herbatę, zajadali się darowanym torte~ .. Rozstali stę gd21es 
koło jedenastej. Spodnie i koszule wyschły JUZ przez ten czas. 

- No, chłopaki - ściskając .im dłon~e mó~~ Ab~am Łaza­
rewicz. - Sprawiliście mi prawdztwą przyJemnosc .tą wtzytą. N~­
prawdę się nie spodziewałem, naprawdę. A moze to fakt, ze 
istnieje jakaś sztafeta pokoleń. 

- Tylko -że pokolenie jakieś takie wątłe - r?ześmiał .się 
Zenia. - Oczywiście mam na myśli nasze. Pozbawwne - Jak 
tam? - świadomości celów, a przy tym niedouczone. Trzeba 
na przykład Koli otworzyć oczy na taką sprawę Berii, bo ciemny, 
jak tabaka w rogu. Chodźmy, Kola, dobra? 

I zbiegli ze schodów przeskakując stopnie. 
Abram Łazarewicz podszedł do okna, nabrał w piersi świe­

żego po ulewie powietrza, postał chwilę i powiedział: 
- Zmyj no naczynia, kochany. A ja sobie chwilę poleżę. 

Jakoś mi się w głowie zakręciło z nieprzyzwyczajenia - i poło­
żył się na kanapie. 

9. 

Minęło lato - upalne, suche, bo deszcze. ~~a:vie _już ?-ie 
padały. Ludzie skłonni do chorób sercowych zmesli Je me naJle­
piej. Abram Łazarewicz też kwękał . Chciał pojechać ~ ~~rysem 
gdzieś nad morze, na południe, ale nie pojechał. Wctąz, Jeszcze 
musiał chodzić na swoje seanse z facetem od dochodzen, -~ ~~­
siedzenie dzielnicowej egzekutywy co i rusz odkładano na pozmeJ. 
Odbyło się wreszcie w pierwszych dniach września. 

Abram Łazarewicz wrócił z dzielnicy całkiem rozbity, jakby 
postarzały - i od razu położył się na kanapie. 
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- A obi~d - zaniepokoił się Boria. - Przecież wszystko 
g?to'Ye. Zrobiłem nawet grzanki do zupy. I sałatkę z pomido­
row 1 ogórków ... 

- Dziękuję , Boria, zaczekaj chwilę. Tylko trochę sobie 
poleżę... Daj mi szklaneczkę wody. I tabletkę. Leżą na stole, 
wiesz które. 

Po pół ~ocb;inie ~stał, zja~ oi;iad bez apetytu, ale starał się, 
aby Borys s1ę rue ZlDlarkował 1 znow poszedł na kanapę z książką 
w ręku. 

Na posiedzeniu w ogóle prawie nie zabierał głosu. Oznajmił 
tylko, ze przez ten czas wszystko sobie jeszcze raz porządnie 
p~emyślał, ale zamiaru nie zmienia, bo nie widzi podstaw. Przed 
rum z!lbrał głos jeszcze ów specjalista od dochodzeń. Był zdener­
wowany, wciąż zerkał do trzymanego w ręku karteluszka. Mó­
wił z widoczną sympatią, wyakcentował frontową przeszłość 
Jufy, wspomniał rany, kontuzję, dobre wyniki pracy, zapropo­
nował w końcu, aby - biorąc pod uwagę to, co mówił wyżej 
- dać towarzyszowi surową naganę z ostrzeżeniem. 

- Może jeszcze pisemko dziękczynne dołączyć ? - mruknął 
ironicznie Wasyl Wasylicz, pierwszy sekretarz. - I przynieść 
mu do domu bilecik na samolot? 

Po oświadczeniu Abrama Łazarewicza przemawiał Baruzdin 
- i Bogu świeczkę, i diabłu ogarek, co było do przewidzenia 
i c? ;-:- jego zdanie~ ::- st~nowiło przejaw nadludzkiej odwagi. 
~ózrueJ za~rał gł?s J_akis WOJskowy, ządaJący wyrzucenia z partii, 
Jeszcze ktos, papleraJący wrnosek poprzednika i wreszcie - suro­
wa z wyglądu kobieta, twierdząca, że sam postępek Jufy kwali­
fikuje go do wyrzucenia z partii, ale biorąc pod uwagę wiek, 
front, ordery i nie tracąc nadziei, że członek partii Jufa jeszcze 
podda rewizji swoje postępowanie, itd. - zamiast wyrzucenia 
można zastosować surową naganę. 

Jako ostatni przemawiał Wasyl Wasylicz. Mówił długo, przy­
toczył szereg historycznych przykładów, powoływał się na klasy­
ków marksizmu i działaczy z epok nie tak odległych, ale na ogół 
powtarzał to, co swego czasu powiedział na zebraniu partyjnym 
jego drugi sekretarz. Zakończył przemówienie następującymi 
słowy: 

- Sądzę, że nasza partia nie dozna żadnego szwanku, jeśli 
pozbędzie się jednego z tych członków, którzy nie zasługują na 
ten honor. Bo albo z nami - albo przeciw nam, tu nie ma 
innej drogi! Wasza decyzja - obywatelu Jufa, świadczy, że 
nie jesteście z nami. Nie twierdzę, że jesteście naszym przeciw­
nikiem - bo wtedy moglibyśmy przedsięwziąć inne kroki - ale 
z nami na pewno nie jesteście. Dobrze mówię, towarzysze? Chy-
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ba dobrze ... (Nikt mu nie zaprzeczył). A zatem - głosujmy. 
Kto głosuje za pozbawieniem towarzysza Jufy godnośc~ ~łonka 
partii (użył jednak słowa "tov:a~zysz") -:-- zechce. podniesc rękę. 
Liczę: raz, dwa, trzy, cztery, p1ęc ... Kto Jest przec1w? Jeden głos. 
Kto się powstrzymał? Również jeden. 

Głosowała przeciw owa surowa niewiasta. Powstrzymał się 
od głosu fachowiec od dochodzeń. Baruzdin głosował za wyrzu­
ceniem. 

- Proszę oddać waszą legitymację partyjną - powiedział 
Wasyl Wasylicz tonem, który miał podkreślić_ solenność_ tej 
chwili. - Od naszej decyzji możecie odwołać s1ę do kolDltetu 
miejskiego partii. 

Tym akcentem skończyła się cała proced~ra. ;Abr~m Ł~are­
wicz wstał z krzesła i szybko wyszedł, bojąc s1ę, ze ktos go 
jeszcze zatrzyma. 

10. 

Nadeszła jesień. Rozpadało się. Gazety pisały, że podo~m~j 
ilości opadów nie było od tysiąc sześćset któregoś r~ku l ze 
oczekiwać należy z kolei zimy śnieżnej i surowej. Ludz1e wzdy­
chali z troską, gdy nadciągająca zima stawała się tematem roz-
mowy. 

I tylko Abram Łazarewicz mówił: 
- Dziwne, ale lubię zimę. Prawdziwą, rosyjską zimę. Skrzyp 

śniegu pod nogami, grube czapy n~ s~rzech~ch, dym , wznoszą_cy 
się z kominów pionowo, bez drgmerua. I zeby. mrozne pawle­
trze zlepiało nozdrza przy wdechu. W I~raelu me . z tych rzec~y 
nie będziemy mieć, Boria, kiedy nareszcie tam poJedziemy. Pla-
sek, kaktusy i skały ... 

z początku, zaraz po złożeniu J?odania, Jufa spo~o rozmyślał 
0 tym - nie tak może daleki~, J~k do nas~;~o ruepodobnym 
kraju. Co wiedział o nim? Praw1e me. Oczyw1sc1e, pracz danyc~ 
z encyklopedii: - wysokie płaskowz.górze .z kilkoma obszarami 
depresji; kopaliny - sól po;~sow~, 1 kaii?1enna, brom, fosfaty, 
asfalt, kamień budowlany; roslinnosc: zarosla o charakterze krza­
czastym, w Galilei za~ -_lasy .mieszane _(dąb ~zypułkowy, sosna 
aleppska); ponadto w1edz1ało s1ę tylk~, ze p~~two to ~ttzymy­
wane jest przez Amerykę. Fazostałe w1adomosc1 pochodziły z ~a­
zet i z "Głosu Izraela", ale nawet te osta~e A?ram Łazarew1cz 
cedził przez gęste sito, bo nie bardzo ufał Idyllicznym komenta­
rzom jerozolimskiej rozgłośni i w ogóle - wzorem Marksa -
wszystko podawał w wątpliwo§ć. 
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lat te~r ~t sw~ej zaklęśni~tej kanapie (przez ostatnie dziesięć 
bos az .Y. zt~ne . zaczynał sl~ od stereotypowych narzekań nie-

dkzki zony· "Kiedy nareszcie doprowadzimy ten mebel do po­
:zą. u? Jes~e dziś pogadam z madame Cejtlin, podobno ma 
swretne,~o maJstra, bar_dzo niedro~~ nie _miną dwa dni, a będzie 
§?towe ) - _ starał. stę ,wy~brazrc sobre przyszłe swoje życie. 

Iostra, szwa?ter, _me?dys ~tennikarz, teraz - nie bardzo wia­
~omo czym srę_ ZaJmuJe, t.r~Je ~łzieci, zięciowie, wnuki. A wszyst-

o to - w kibucu, gdzres ntedaleko Morza Martwego. Siostra 
pr_zy~yła od czasu do czasu paczki (przychodzą po dwóch-trzech 
~Iesr_ącach). z kawą w proszku, cukierkami i pamiątkowymi po­
pihlmczk_amt z ozd?bami w. kształcie siedmioramiennej menory, 
a. o g~~azdy Dawtda: W listach pisze: "Wszyscy tu będziem 
c~.,~adżt 1 postaramy st~ .~t~orzyć wam znośne warunki egzyste:.. 
CJl . To "p~staramy się 1 "znośne" odrobinę niepokoiły Abra­
ma Łazarewtcza, ale w końcu jemu i Bor'ce potrzebny był tylko 
dach nad głową, ~awałek chleba i coś w rodzaju uczucia. Sarę 
(teraz, nazY";'ała s1ę St;ra). ~o . ra~ ostatni widział, jeśli tak to 
w ogol~ mozna nazwac,, pręcd~testąt lat temu, kiedy była długo­
nogą! p~egow~tą, _kaprysną ?z;;wuszką, ustawicznie gryzącą paz­
~okcte 1 za m~ m~ chcącą Jesc kaszki manny. Zaraz potem wy­
J~chała z rodztcamt. d~ Jaffy _i aż do końca lat pięćdziesiątych 
me dawała znaku zy~ta. Doprero jakiś turysta z Izraela odna­
lazł Abrama cude?l 1 wręczył mu list od siostry. List był _ 
z~pew?e z. lę~u.' ze tr~!! w niepowołane ręce _ nader krótki: 
,_,Jestes~y zy:V1 1, zd~o~1 , o~ samego zaś oddawcy dowiedział się, 
~e rodz~na "Jakos :~nąze kamee z końcem", ale w ogóle "wie pan, 
Ja~ t~ J;s~,- dzts. wsz~s~ko ~ po~ządku, a jutro _ Bóg raczy 
wted~tec. .. . Od. teJ chwili na wrązali korespondencję _ co praw­
da, me bardzo m~~n~yw~ą . .Jeden z listów zawierał zaproszenie, 
sformułowane z tscre brblijną! ur?czystą zawiłością: ,,Niechaj 
konary drzew rozpostarte oprekunczo nad mogiłami naszych 
przodków, ogar~, swo~ ci~nie~ również_ miejsce naszego wiecz­
nego spoczynku . Oto Jakiego języka uzywała teraz piegowata 
Sura. 

Leżał teraz na zaklęśniętej kanapie (do madame Cejtlin nie­
bos~czk_a żona jakoś nigdy_ ~ie dotarła, madame owa też już, 
z~aJe ~1ę, ut?a~a, a., bez ,nt~J po~ządnego, niedrogiego rzemieśl­
nika me. znaJ_dzte. dz~s ze s~tecą) 1 ~oraz rzadziej, i rzadziej ryso­
wał ~obte wrdokt nte~naneJ, l~ząceJ ~a wysokim płaskowzgórzu 
(z kilkoma ob.szarami. depr~sJI) kramy, rozmyślał zaś o tym, 
clJacze~o to w _J~go kraJu (mimo ~szystko "jego") nie można by 
ctcho 1 spokoJnte, bez nerwoweJ szarpaniny, dokonać żywota. 
Czuł się z każdym dniem gorzej - źle sypiał, miał często za­
wroty głowy, raz po raz coś go dławiło - ale nie chodził 
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do lekarzy ("bierz ich licho, jeden mówi tak, drugi - siak"), 
poprzestając na swoich tabletkach. 

Któregoś wieczoru poczuł się całkiem marnie. Biły na niego 
zimne poty i tętniło w_ głowie. Nie powiedzi:tl ~c Borysowi? 
ale chłopak sam się zonentował, przestraszył s1ę me na zarty 1 

wezwał pogotowie. Przyjechało po dwóch godzinach, kiedy ojciec 
poczuł się już trochę le~iej. Ci z pogoto~i~ byli z~użeni,_ rozsie~­
dzeni, nierozmowni, dali zastrzyk, zabawtli trzy mmuty 1 wyszli, 
rzuciwszy na pożegnanie: 

"Jeszcze sto lat pan pożyje". 
Zamiast stu lat pożył jeszcze dwa tygodnie. Któregoś ranka 

Borys zbudził się, nastawił czajnik, usmażył jajecznicę, a gdy 
podszedł do ojca, który o tej porze zazwyczaj dawn~ już był 
na nogach, ujrzał, że Abram leży na wznak z otwartymi oczyma, 
i że już nie oddycha. 

Pogrzeb Abrama Łazarewicza odbył się w pierwszych ~iach 
października. Ranek był jednak jasny, ~iepły, _cichy, a po~1~trze 
zadziwiająco przejrzyste. Jeszcze onegdaJ lało Jak z cebra 1. me bo 
zaciągnięte było beznadziejnie niskimi, gęstymi chmurami. Na­
stępnego dnia również padało, ale właśnie ten dzień pełen był 
błogiego spokoju i jasności, jak na zamówienie, jak~y ~ dar~e 
dla zmarłego. Pachniała świeża, rozmokła po wczoraJszeJ ulew1e 
ziemia, daleko rozchodził się zapach palonych liści, zw~astują~ 
zbliżającą się zimę. Pochowano Jufę obok żony, na teJ sameJ 
kwaterze; inaczej Abram Łazarewicz nigdy by nie mógł znaleźć 
się po śmierci na tym porosłym stuletnimi lipami, wiązami i bzem 
- co wiosną tak mocno tu pachnie - cmentarzu dla wybranych, 
gdzie chowano teraz tylko sekretarzy KC i KW, a także Bohate­
rów różnych rang jak również ich żony, stawiając na ich mogi­
łach ogromne, wykute w granicie, rzeźbione podobizny nie­
boszczyków z wydatnymi podbródkami i zapatrzonymi w przy­
szłość oczyma. 

Kondukt był szczupły - kilku dalekich krewnych oraz byłych 
współpracowników: Sasza Ko~ielen~ec i }e~~cze . p~ru ni~pozor­
nych, nikomu nieznanych ludz1, ktorzy mesli _wi~ru;c. z zywy~h 
chryzantem. Zwisała z niego czarna szarfa z Jalams zydowskim 
napisem. Przyszedł równ~eż Kola, a z nim Zenia. ~lady,_ posza­
rzały Boria z czerwonymi od płaczu oczyma stał blisko mch. 

Nie było żadnych przemówień. Każdy rzucił garść ziemi i 
milczący grabarze bez hałasu, a nawet ~ez ~~kłyc~ _pogaduszek, 
z całą swoją niewesołą wprawą zasypali grob 1 ~bili w kopczyk 
deszczułkę z napise~; "A._Ł . Jufa. Ur. 15 lip~a 1910 .. Zm. 
12 października 1970 . Dopiero wtedy wszyscy się rozeszli. 

Zenia powiedział: 
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. - N? cóż, ~oże uczcimy go po chrześcijańsku - chociaż 
me naszeJ był w1ary? 

- A pewno - odparł Kola. 
. Kupili ~utelkę "moskiewskiej" i trochę kiełbasy. Roztasowali 

~1ę na skraJu cmentarza, na skarpie, pod którą biegły tory kole-
L~:f' o?ok na J?ołY. ~ozwalo~e~o grobowca rodzinnego z gotyc­

' a~o~rm. w1ezyczkarm 1 pochylonym aniołem, trzymają­
cym krzyz me w1adomo w jaki sposób, bo nie miał już rąk. 

. . P~d .sk~rpą turkotały pociągi, które nie buczały już, jak daw­
meJ msklm1, s:lachetnrmi głosami, tylko wydawały jakieś niesolid­:? p~zeszywaJ~ce gwlZdy. Za torami rozciągało się miasto. Jego 

~ew1ętna~tow1e~zna sylwetka co roku się teraz zmieniała. Nie 
toJarzyły s1ę z mą, wydawały się obcymi ciałami białe wysokie 

aszty nowych domów i górujący nad całym śrÓdmielciem zie­
lony, przesz~~ny budynek nowego hotelu "Łybied"' obok dwor­
ca: Trudno }~~ było o~~żnić v:śród morza dachów kopuły cerk­
Wl ś,w. :Zofu 1 W:łodz1rmerza, Jakby je kto zepchnął do tylnych 
rzędow 1 pozasłamał. 

- No ~óż - powiedział znowu Zenia - za spokój duszy 
że tak pow1em. ' 

- Porządnej duszy - powiedział Kola. 
Boria nic nie powiedział, wypił swoj·ą porc1·ę i zakrztu ił · 

N · · d · hał s slę. 
--:- o. l me:: , OJec nasz Abram Łazarewicz do ziemi obie-

caneJ sw01ch OJCOW - westchnął Zenia. 
Kola położył się na wznak. 
- A moż; to le?iej, że nie dojechał? Przynajmniej miał 

o czym marzyc do konca. A czy my mamy jakieś marzenia? 
- ~oi sta~~y mają. Ze?y. ~pić ~emiecki piec kuchenny za 

130 rubli. Jakis znaJomy JUZ 1m ob1ecał, że dostanie. 
- A ty, Borys? 
Chłopak milczał chwilę. Urwał jakąś bylinkę, oskubał ją z list­

ków, jakby sobie wróżył, wreszcie powiedział: 
- W "~ielkiej E~cyklopedii ~o":ieckiej" jest napisane, że 

są dw~ rodz,aJe marzc::n: aktywne. 1 b1erne. Pierwsze - są to 
marz~ma ,tworcze, pozytecz~e, słuzące pracy konstruktywnej, te 
d:ugte ~as to puste ~a:zyctelstwo ~graniczające się do rojeń 0 

mespełn1ony~h pragmemach. Sam me wiem co lepsze, dlatego 
o mczym me marzę. 

- Patrzajcie no - powiedział Zenia. - Trudne będziesz 
miał życie. Romantykiem nie zostaniesz. 

- Już nim nie jestem - mruknął Borys i więcej ust nie 
otwierał. 

- Aha, - przypomniał sobie Kola ostatnią rozmowę w 
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mieszkaniu Abrama Łazarewicza. - Obiecałeś otworzyć mi oczy 
na sprawki jakiegoś faceta, którego wycięto z encyklopedii. 

- Chodzi o Berię? Proszę bardzo. Chociaż właściwie- nie 
bardzo powinieneś sobie tym zaprz~~ać głowę, bo cJ:lOciaż p~ed 
wykreśleniem z życia i z . encyklopedii facet był wrb,t~ym ?ztał~­
czem społecznym i politycznym, to potem wyjasmło s1ę, ze 
właściwie był be - jako prawa rę~a Ojca Naro~ów, kt?ra n~ro~ 
biła tyle brzydkich rzeczy. Ale wez pod uwagę, ze partla, kt.oreJ 
kandydatem wszak jesteś, nic . z tym ni~ ma .~spó~eg~, J~k? 
że nigdy się przecież nie my~ła, co t~z pow~e~es w1edz1e:: 
W sumie możesz mieć zupełnie spokoJne surmeme, a o Beru 
nawet szkoda z tobą gadać - nie było żadnego Berii i tyle ... 
Przeszłości w ogóle lepiej nie wspominać. 

- Naucz się milczeć pod przymusem - wysokim głosem 
zanucił Kola - ten, kto milczy zostaje prymusem, zamilcz, za­
milcz, przemilcz już raczej, ten kto milczy zostaje bogaczem, ten 
kto milczy zostaje siepaczem ... 

Tydzień po pogrzebie nadszedł z OW!Ru list urz~dowy .w 
dużej kopercie ceglastego koloru, opatrzonej s.templarm: Zawie­
rała zawiadomienie, że ob. Jufa Aba Lejzero~1cz, oraz J~go syn 
- Jufa Borys Abowicz otrzymali zezwoleme na wyJ~zd d? 
państwa Izrael celem osiedlenia się tam na stałe. Terrom waz­
ności zezwolenia upływa dnia 15 listopada br. 

Wiktor NIEKRASOW 
(Tłumaczył Michał Kaniowski) 



W ćwierćwiecze 
Bor:owskiego 

l • • sm1erc1 

Wiersze 

Po zakończeniu działań wojennych we Włoszech odkomenderowano mnie 
do Orła Białego, wydawanego w Rzymie tygodnika 2-go Korpusu. Objąłem 
w nim dział literacki. Stawał się z tygodnia na tydzień żywszy i bogatszy: 
do pisarzy-żołnierzy 2-go Korpusu przyłączali się stopniowo pisarze uwol­
nieni z kacetów i z obozów jenieckich w Niemczech. Poeci Tadeusz Sułkow­
ski, Bronisław Przyłuski, Kazimierz Sowiński, Adolf Fierla, Stanisław Czer­
nik; prozaicy Gustaw Morcinek i Sergiusz Piasecki. Odezwał się Mistrz 
Konstanty Ildefons. Przysłał Pieśń o fladze, natychmiast wydrukowaną, oraz 
pierwszy odcinek zamierzonej powieści 999 nieślubnych dzieci. Według pro­
jektu autorskiego, okolicznościom towarzyszącym poczęciu i narodzinom każ­
.dego nieślubnego dziecka miał być poświęcony jeden z 999 odcinków. Ponie­
waż Mistrz, zbyt optymistycznie oceniając długowieczność tygodnika, zażądał 
bardzo wysokiej zaliczki, powieść pozostała w stadium radosnego i bystrego 
pomysłu. 

Któregoś dnia przyszedł do redakcji działu literackiego list od Tadeusza 
Borowskiego. Zawierał propozycję przysłania kilku wierszy. Na wysłany 
odwrotną pocztą list zachęcający nie było już odpowiedzi. Być może, Borow­
ski właśnie wtedy zdecydował się nagle wrócić do kraju i nie widział potrze­
by odmownego pokwitowania zaproszenia. Jest dość prawdopodobne, że 
chodziło o wiersze przemycone z kraju do Kultury teraz, w ćwierćwiecze 
samobójczej śmierci Borowskiego (odebrał sobie życie 3 lipca 1951 roku). 
Krajowi nadawcy przesyłki do Kultury piszą: "Wiersze te od lat kursują 
w licznych odpisach, ale oczywiście pominięto je we wszystkich krajowych 
wydaniach Borowskiego. Powstały na Zachodzie po wyzwoleniu przez Alian­
tów z niemieckiego obozu, przed powrotem do Polski". 

W kwietniowym numerze Kultury, w moim Dzienniku pisanym nocą, 
czytelnik znalazł notę o Borowskim na marginesie wstępu Kotta do angiel­
skiego wydania "kieszonkowego" jego opowiadań. Drukowane niżej wiersze 
są w jakiejś mierze dowodem, że mój obraz Borowskiego był trafny: wrócił 
do kraju, plunąwszy w ,,szeroką mordę marsylianki", człowiek przepalony 
kacetowym nihilizmem, lecz całkowicie świadomy do jakiego kraju wraca; 
nie długo potrafił ustać na gruncie tego nihilizmu po stronie silniejszych 
w "ojczyźnie parszywego grobu w lasku pod Smoleńskiem, w ojczyźnie 
spalonego domu i rejestracj i w NKWD". 

Gustato HERLING-GRUDZI~SKI 

Tadeusz BOROWSKI 

WYZNANIE 

* ** 
1. Ej, kultura, ty polska kultura, 

ej, pojedziesz ty kie4y na Ural, 
ej, zabolq, zabolq ctę oczy . 
od bezmiaru ziemi dal wostocznef. 

Ej, zapasiesz się wreszcie ty żarciem 
gdzieś za kręgiem polarnyr:z w !~arce, 
Ej, a z bólu ty zwiniesz stę. zwmtesz, 
ej dziecino ty, pierzyno, łacmo. 

Ej kulturo jak psa cię nauczq 
dd swej ziemi i skomleć i skucz~ć, 
do swej ziemi dla ciebie martwef, 
ej, kulturo ty regimentarska. 

Dachau-Allach 

WYZNANIE 

Czemuż na ziemi mej ugorze, 
na gruzach moich miast rozbitych 
przybłędy obce w gł_upfm sporze 
szargajq imię Pospoltte7? 

I mocq jakich ludzkich ustaw 
rwq z r4k do rqk graniczne znaki, 
wołajqc z wściekłq pianq na ustach: 
n taka niech będzie", "nie, owaka"? 

Ja choć niewolnik, choć z daleka, 
kr'wiq swq i życiem mogę wyznać: 
nMój jest ten kraj po wieki wi~ków, H 

Wam - republika, mnie - Otczyzna! 
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Tadeusz Borowski, 30870 
Dachau-Allah, 6. 5. 1945 
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POWROTY 

Szeroka morda marsylianki 
"allons 
enfants de la patrie" 
tłum paryski 
z wszystkich 
nawet bardzo dobrych sfer 
na bulwarach wszędzie nawet na Montmartre 
"Vive la France" stutysięcznie się drze 

Ulice żywiołowe jak parowa łaźnia 
burdele rozsadzone 
demokratycznym entuzjazmem 
sztan_darami rozwiane frontony 
patrzotycznq owinięte mgłq 

Na lotnisku 
zwanym od dawna Le Bourget 
z samolotu typu "Liberator" 
(należącym do L'Armee de l'Air) 
milionowy ląduje Francuz 
więzień imieniem Garron 

Odśpiewano idiotyczne pieśni 
Pan minister od prisonierów 
przypiqł mu na piersi order 
schylił się i pocałował 
wprost 
w nieogolonq przez tydzień mordę 
przy czym rzekł "vive la patrie" 
(zaraz zresztą dodał wstydliwie "pardon") 
Pan minister zwał się mesje Fresnay 
a więzień (co poprzednio) 
nazywał się Garron 

A my - pojedynczo po kryjomu 
przez zieloną granicę zakazanq drogą 
do ojczyzny we snach 
do domu do mogił ... 

Poszukamy nie znajdziemy nikogo 
popatrzymy popatrzymy w obce twarze 

DWIE OJCZYZNY 

pomilczymy no cóż: każdy wie ... 
tak ... 
cicho szepnie ktoś: NKWD 
strach ... 

DWIE OJCZYZNY 

T o twoja wolność - śmierdzący samogon 
i byle dziwka w trykotowej bieliźnie, 
a moja wolność - czysty nieba ogrom. 
Dlatego mamy dwie różne Ojczyzny. 

T obie Ojczyzną - transakcja giełdowa 
i wory mqki schowane po kryjomu, 
a mnie Ojczyzną - komora gazowa 
i oświęcimski płomień. 

Tobie Ojczyzną - Tryumfalny Łuk, 
defiladowa muzyczka zwycięska, 
a mnie Ojczyzną - parszywy grób 
w lasku pod Smoleńskiem! 

T obie Ojczyzną - spokojny kąt 
i kark, który posłusznie się gnie, 
a mnie Ojczyznq - spalony dom 
i rejestracja w NKWD. 

Tadeusz BOROWSKI 
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Archiwum polityczne 

Wybory prezydenckie w U.S.A. 

Gdyby ktoś chc~ał skarykaturować jak najbardziej złośliwie 
wybory prezydenckie w A~eryce, nie musiałby się zbytnio s·-

blać.ó Wystakrczy przeds~awić przebieg dotychczasowych p~-
or w, w tórych Partia Demokraty ł · · nych członków d k ć czna, g osami zareJestrowa-

Republikańską 'n~awa~too~~ę ~~~ru ~=~~u kan?ydataĆ Par~ią 
waż wa~ka d"':óch kandydatów Ronalda Reag~~miow~e~ ~~~It~ 
For~a m_e wybt_ega poza utarte schematy. Inaczej _ f de~okra­
tamt.. KI_erowmctwo Partii Demokratycznej czyni wszystko ab 
utrąciĆ Jtmmy Cartera- kandydata który ma · · k ' Y d b · • naJwtę sze szanse 
z o yc1a prezydentury w wyborach listopadowych i który dotych-
czas, tzn. do S czerwca, zdobył większą liczbę kand d tó 
kon en . t . . . . Y a w na w CJ~ ~ar YJną mz wszyscy Jego demokratyczni oponenci 
ra~e.m wzięci. _Ruch "Stop Jimmy Carter", zainicjowan rzez 
oficJ_alne czynmki rządzące Partią Demokratyczną wska~ P 
t?, ze przywódcy partyjni wolą przegrać wybory niż zi~~~ 
Się na kandydata, me zaakceptowanego przez kierownictwo Part"" 
Demok_ratycznej. Gdy "groźba" zwycięstwa Cartera na konwenc~ 
stał~ stę coraz bardziej realną, do prawyborów włączyli się d J~ 
nowi kan~ydaci. Są n~mi: Frank Church, który zyskał s~~~ 
popu!a~nosć w .ś~odowtskach lewicowych jako przewodnicząc 
K~rmSJI _SenackieJ, starającej się dość skutecznie zlikwidowa~ 
dzt~łaln~~ć CIA, oraz Edmund Brown, młody 38-letni gubernator 
K~hforn_n, syn b. gubernatora tejże Kalifornii. Obydwaj panowie 
mimo kil~u _sukcesów w prawyborach, mają tak nikłą liczbę de: 
legatów, ze. I_ch. sza.nse n_a uzyskanie kandydatury na konwencji 
pr~zyd_enckteJ me bezą stę zupełnie. Ich rola jest czysto dywer­
syJna .. 1 ~olegać. ma na zablokowaniu zwycięstwa Cartera na kon­
w~nCJI lipcoweJ w pierwszym głosowaniu, co według rachub par­
tyJnych przywódców ma otworzyć szanse dla Huberta Humph-

l ~ 
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reya, b. wiceprezydenta z czasów Johns~na .. Jego_ ~ałkowita bez­
osobowość daje: po pierwsze - gwarancJe wternosti dla maszyny 
partyjnej, po drugie - Humphrey, dzięki mierności swego cha­
rakteru zredukuje jeszcze bardzej rolę prezydenta wobec Kon­
aresu. W ten sposób Stany Zjednoczone, pozbawiając się władzy 
~konawczej, bez któ~ej nie mo~e f~k.cj_onować _wciąż ~es~cze 
w kategoriach matenalnych naJpotęzrneJSZe panstwo swtata, 
uczynią dalszy milowy krok na swej samobójczej drodze. 

Tych ponurych gwarancji, których spragniony jest aparat kie­
rowniczy Partii Demokratycznej, nie daje kandydatura Jimmy 
Cartera. Istnieje bowiem uzasadnione przypuszczenie, że nie 
jest on jednym z długiego korow?du działac~y partyjn~ch, którzy 
w ciągu ostatnich lat zdobywali powodzeme na _poho/ce kapi­
tulacji. I nie może nim być Jimmy Carter, parnewaz w roku 
1976, po wszystkich klęskach i upokorzeniach Ameryki, niepodob­
na już dłużej głosić haseł kapitulacji i na tej drodze zdobywać 
popularność jak to praktykowano jeszcze pół roku te~~· Prz~ko­
nał się o tym niezbicie Udall, klasyczny przedstawiciel lewteo­
wych liberałów, który nie uzyskał dotychczas żadn~go sukce~u 
w kampanii wyborczej. Nie wiadomo czy przebrała stę czara m~ 
tyle cierpliwości ile potulności wobec wrogów wewnętrznych 1 

zewnętrznych tego kraju, ale najwidoczniej coś się w opinii ame­
rykańskiej przełamało. Chyba nie jest to jeszcze całkowite oprzy­
tomnienie, ale jego początek. 

Carter jest działaczem niepokojącym i nieco zagadkowym. 
Niepokojącym - bo zdobywającym sobie popularność ponad 
głowami Partii Demokratycznej. Zagadkowym - bo zupełnie 
świadomie unika jednoznacznych odpowiedzi na pytania dotyczą­
ce wojny, bezrobocia, walki z przestępczością i wielu innych drę­
czących Amerykanów spraw. Ten brak jasności i jednoznacz­
ności, które mu bez przerwy zarzucają oponenci, nie okazał się 
bynajmniej jego słabością. Z dwóch powodów: po pierwsze dla­
tego, że przeciętny wyborca zdaje sobie sprawę, że nie ma tu 
żadnych pewnych i dających gwarancje rozwiązań. Po drugie, 
dlatego, że obietnice starych wyjadaczy partyjnych, z wieloletnią 
przeszłością w Senacie lub Kongresie, okazywały się zawsze 
obietnicami pustymi - kartami bez pokrycia. Dlatego to co 
w opinii wyborców w roku 1976 stanowi główny atut kandydata, 
to jego personality - osobowość, którą Amerykanie pragną roz­
poznać i na niej budować swe nadzieje. Oczywiście nie musi im 
się to udać i Jimmy Carter może sprawić im gorzki zawód, ale 
amerykańscy wyborcy wolą obecnie stawiać na kogoś, kogo nie 
znają i za kim nie ciągnie się zgoła nie pachnąca smuga jaką 
pozostawia wieloletnia przeszłość w Senacie i Kongresie. A taki 
jest Carter. Socjolodzy mogliby przeto uznać, że popularność 
Cartera wywodzi się z frustracji jego zwolenników. Możliwe. Ale 
to właśnie czyni go kandydatem populistycznym, ponieważ w 
Ameryce, jeśli ktoś jest "sfrustrowany", to nie wybierani, ale wy­
bierający - czyli zmęczona lub zniecierpliwiona zawodową blagą 
zawodowych polityków opinia publiczna. Właśnie obecnie w roku 
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1976 gorzki osad jak· . 
kałizm lat sześćdzi:sfą~~~ta~I~~ sobie płytki i krzrkliwy rady-
wzgardzonych przez Le . ~~ał przywrócemem starych 
rolę odgrywa rewitalizacJ;c{de~~~o~~ V: . ~t?rych niepoślednią 
to bynajmniej powrotu d . esciJanstwa. Nie oznacza 
kształtów społecznych w k~' za~~rzchłych i ?iepowtarzalnych 
dziesiątych _ tym '. . d oryc meryka tkWiła w latach pięć-
tycznych, przesuwaj~~h sfę r;:~h~ ~aha:owego_ nas_trojów poli­
Proces odradzania się impod bil~~cy o prawxcy I powrotem. 
chrześcijańskiej i owrót do era. I w, trwalszych_ od cywilizacji 
wicy - to dwie rfżne sprawi'og~c:~~ k~mcep~Ji skrajnej pra­
tym~ dwoma zjawiskami po~tawi~ ~Je o rX::acze}'. gdyby między 
to, ze Ronald Rea . wnoscx, oznaczałoby 
blikańs.kiej i stan;~k~a zape;mton§ kandydaturę Partii Repu­
i drugie jest więceJ· niż !rtezl~ en a tanów. Tymczasem jedno 

p ur ą p IWe. 
0 P xstyczny charakter wyb c t ł 

elementy: tradycjonalizmu . ;~u ar era ączy w sobie dwa 
nież nie ma żadnego rzeci I.~ onserwaty~mu . . I w tym rów­
tucja wartości moraii: Wienstwa. TradycJonalizm - to resty-
Carter szczególnie ak !e~~~ ~órych wspomni~łem, a w których 
watyzm - to uznanie . b otywy ewangeliczne. Antykonser­
nego wewnętrznego fe~~~ntu :ryk~ :" ?becn~j postaci bezustan­
jak nie mogła istnieć (choć z i I spx~c me moze dalej istnieć, tak 
tury Lincolna. nnyc przyczyn) u progu prezyden-

Przed nowym ambitnym kand dat (" . . . 
jako głównego celu przedłużenia Y . em Jesh me stawia sobie 
dencję) stoją wręcz niebotyczne ~~~y~entury na _następną ka­
Ameryki przed zagładą której przest ~lak ~peracJa ratowania 
w niej samej, musi b~ć jednocześn~n ~ _wxą przede wszystkim 
na nowe nieznane szlaki historyczne xekt~r~Ją wyprow.ad~enia jej 
wskazem dla całego zachodu NI. ' . mogą stac Się drogo-

• k ó . e wxem czy milio Am k 
now, t rzy głosować będą na Cartera "dz . ny ery a-
który do tej roli dorósł, niemniej popuia-:::ośi _w mm człowieka, 
właśnie nadziei i z pewności że nie m . . bg? _wyrasta z tej 
których widziałaby u steru 'maszyna ~~-tymJ~a dyc zadken z ludzi, 

Przyszły p d S . . . emo ratów. 
ł rezy ent tanow obeJrme swe stanowisk 
om<;'wym dla ~ałego świata momencie. Jego przewo~i w P~.e­

musx być prawxdłowe rozpoznanie perspektyw roz · ąh ~Is_Ją 
ta. Prof. Z. Brzeziński, który czynnie ws oma WOJowyc SWI~­
być w tym zadaniu człowiekiem niezast p ga Cartera, moze 
to jaką oficjalną firnkeję pełnić będziip~or:J~· bez względu na 
~~l?' ta. (przy założeniu, że wybór padnie na C~r~r~)ow~~~ P:~z;v-

xgmew Brzeziński nie ma żadnej recepty na z b · . . YWI~Ie 
~ki i Zachodu, ~Ie jego dotychczasowa działalno~~VI~~~~ e-

. storyka desygnuJą go szczególnie do r r d ac:za I 

mu kluczowych problemów, w obliczu ~:ó;~~d~ia:' rozWiąza­
prezydent., ~ublicystyka prof. Brzezińskiego świadc~e P~i'szły 
on p~ą ~wiadomość tego, że przyszłe lata nie będąy, kłyma 
przedłużemem hi t · · 1 · . zwy m ludzkoś, . A sk oru, a e ze post-mdustrialna epoka postawiła 

c I mery ę na ryzykownym wirażu, przez który trzeba 

WYBORY PREZYDENCKIE W U.S.A. 91 

przebrnąć. Jak? - tego nikt nie wie, ale wystarczająco ważnym 
jest, aby kierować polityką amerykańską bardziej dalekowzrocz­
nie od kissingerowskiej metody zalepiania plastrami dymiących 
wulkanów. 

Spuścizna ostatnich ośmiu lat może postawić prof. Brzeziń-
skiego w sytuacji wyjątkowej, a waga jego odpowiedzialności 
(w wypadku wyboru Cartera) może przerastać wszystko, z czym 
borykali się doradcy amerykańskich prezydentów w ciągu ubie-
głego stulecia*. 

Ewentualna przyszła rola prof. Brzezińskiego nie ma żadnego 
oczywistego związku z polską grupą etniczną, do której z racji 
swego urodzenia należy. Niemniej właśnie dla Amerykanów pol­
skiego pochodzenia otwiera się szansa odegrania czynnej roli 
w wypadku wyboru Cartera. Polacy amerykańscy, uczestnicząc 
bardziej aktywnie i angażując się śmielej w operacji wyprowa­
dzenia swojej obecnej ojczyzny na nowe historyczne drogi, mogą 
tym samym pomóc ojczyźnie swego pochodzenia. Nowa Amery­
ka nie musi i nie powinna być państwem, które obraca się w 
granicach dwóch alternatyw: dominowania nad światem lub cał­
kowitej rezygnacji. Ratunek Stanów Zjednoczonych oznaczać 
będzie nie tylko wewnętrzne odrodzenie tego kraju, ale nadanie 
mu nowej roli w świecie. Położy to kres ambicjom sowieckim 
objęcia przez nich opróżnionego posterunku "żandarma świata" 
- żandarma, o tyle groźniejszego od innych, że w mundurze 
NKWD-ysty. 

Te szanse oddziałania na przyszłość Ameryki, a z nią reszty 
świata, powinni wykorzystać nie tylko amerykańscy Polacy, ale 
i inne grupy etniczne, których rodowód wywodzi się z krajów 
sowieckiego imperium. Działając w izolacji, polska grupa etnicz­
na niewiele mogłaby zdziałać. Tworząc jednak coś w rodzaju 

* Powyższe uwagi na temat prof. Brzezińskiego są wyłącznie domysłami 
i osobistymi poglądami autora niniejszej kroniki . Nie są one poparte żadną 
rozmową, tym mniej wywiadem z prof. Brzezińskim. Na marginesie należy 
również dodać, iż mimo wagi jaką przywiązuję do ewentualnej przyszłej 
roli prof. Brzezińskiego, uważam szereg jego ogólnie zresztą sformułowa­
nych propozycji za błędne . Do takich zaliczam jego stanowisko w kwestii 
wyrównania dystansu jaki dzieli rozwinięty Zachód z zacofanymi krajami 
Trzeciego Swinta . Wydaje się, że prof. Brze?lński nie docenia należycie 
niszcząco-pasożytniczej roli tamtejszych biurokracji i apatii ludów, nad który· 
mi sprawują one władzę . Stara prawda, że pomóc skutecznie można tylko 
tym ludom, które chcą pomóc sobie same, znajduje jeszcze raz gorzkie po­
twierdzenie w miliardach dolarów, które od wczesnych lat pięćdziesią­
tych utopiły Stany na pomoc dla Trzeciego Swiata. Powtórnie podejmowane 
przez Amerykę wysiłki torpedowane są nie tylko złfl wolą Sowietów, ale 
obojętnością rzekomo zainteresowanych rządów. Jednym z najświeższych do­
wodów jest fiasko inicjatywy amerykańskiej na ostatniej Konferencji w Nai­
robi, której celem było stworzenie nowego rezerwuaru kredytów dla najbar­
dziej potrzebujących krajów Trzeciego Swiata. Wniosek amerykański upadł 
33-ma głosami przeciw 31, przy nieobecności przedstawicieli blisko 100 kra­
jów, z których około połowa należała do państw gospodarczo zacofanych. 
(Według Associated Press, 2 czerwca 1976 r.). 
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aliansu amerykańskich Polaków, Litwinów, Białorusinów, Ukraiń­
~~w, W~grów, Czech?~· ~łowaków i Bałtów, stanowiłaby poważną 

_ę._ Nie byłaby to JUZ zacina "grupa nacisku" walczaca o lepsze 
~U~Jsce przy a~~rykań~k~~ stole. Przeciwnie'- Polonia amery­
. auska, ;o~mie]ąc lepieJ 1 dalekowzroczniej interesy Ameryki 
1 .r~szty SWiata. _od _innych, mogłaby odegrać donioślejszą i chlub­
meJs~ą. ~olę mz kiedykolwiek zdarzyło się to Polakom od naj­
wczesmeJszych czasów kolonialnych. Czy potrafi? 

Sarasota (USA), 4 czerwca 1976 r. 
Zbigniew BYRSKI 

Perspektywy afrykańskie 

I 

R~sizm _jest je~ą z najgroźniejs~ych plag, której ludzkość 
będzie musiała stawiać czoła - i to J.uż w naJ"bliZ. ·s e· ł , · 
Wyst łu h ć · d z J przysz osc1. 

arc;:zy p;zys c a się . eba~om w Narodach Zjednoczonych, 
by zdac sobie sprawę z teJ grozby bo m1·arą · · · t · "ść · · · k · ' JeJ JeS menaw1 
msptiruJbąca t ol~eJne ćrezoAllucje !r~eciego S wiata. Oczywiście moż-
na o z aga e IZowa . e doswiadczenie histon·1· ue · 1 k . . . . . zy, ze e ce-
wazeme po~orme ~łabego przec1wmka nie rozwiązuje problemu 
Lekcewazeme usypia. Zwykle kończy się ono zasko · w · ·1 · . . czemem. y-
::nowną 1 ustracJą ~eJ re~~ Jest OPEC, kartel państw produku-
]ący~h ropę, dyktu~ący dz1s ceny tego paliwa Zachodowi Europy, 
a. kto~ego. powstame było zaskoczeniem tak dla rządów zachod­
mch,_ Jak ~ dla eksp~rtów przemysłu naftowego: ci ostatni przy­
wy_kh w ciągu ostatmch lat zbywać lekceważąco pretensje wscho­
dnich poten~atów do udziału w decyzjach na temat cen ropy 
(a zacz~o się to wsz~stko od pociesznej postaci Mossadeka). 

~a Wid~okręgu ~ohtycznxm coraz wyraźniej zaczyna się ryso­
wac_ kon_fhkt _na osiach: Północ- Południe. Mówię _ osiach _ 
bo Jest _ICh kilka: Zachód Europy versus kontynent afrykański, 
Stan_y Z~ednoczone ':ersus Ame;Yka Łacińska i w końcu Związek 
Sow~ecki versus Chiny. C_hodzi w nich o splot problemów eko­
~o~cznych, o wyrównarue rac~unków między sytym chrześci­
J~nmem, a ~ło~ym wyznawcą_ mnych religii, między demokra­
CJą a . ustr~arm . despotycznymi, między jedną a drugą wersją 
marksizmu . Kazdy z tych problemów - sam w sobie nie łatwy 

* !"Jimo. że ?ntagonizmy rasowe odgrywają również rolę w konflikcie 
na. OSI RosJa-~hiny,_ to _w dalszym ciągu tego artykułu nie będę się nimi 
zaJmował, gdyz analiza Ich wykraczałaby poza moją kompetencję. 
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do rozwiązania - podszyty je~t jeszcze całym _splotem antag?" 
nizmów rasowych, nadających rm ładunek emocJonalny. A gdzie 
panują emocje, tam racjonalizmowi trudno dojść do głosu . 

Nam, zamieszkałym na południowym cypl~ Afryki, wyda~e się 
nieraz że Europa nie zdaje sobie dostateczme sprawy z mebez­
pieczeństwa. Może zresztą chodzi tylko o inną p_erspe_ktyw~ 
spojrzenia na świat. Ilustracją tego, co mam na mysh, moze byc 
na przykład artykuł sprzed paru miesię7y "'! !-e _Monde, ~ kt~ 
rym autor dowodzi, że obraz Rosji Sow1ec~eJ mgdy w his~oru, 
od czasu rewolucji nie był tak nie-atrakcyJny, tak odpychaJący. 
Czytając ten artykcl serce we umie ~osła. Nareszcie -:_myślałem 
- czekaliśmy na to przeszło pół wieku. Ale po chwili przyszła 
refleksja: to wszystko prawda, ale jedynie z perspektyw!' eur_o~ 
pejskiej, nie naszej -afrykańskiej. ~ nas, zwła~zcza w teJ chwih 
gdy mapa Afryki ustalona na przeci~g. półtoreJ deka~y zaczyna 
się przed naszymi oczyma konwulsyJn~e prz~~szt~łcac - obse~~ 
wujemy coś wręcz przeciwnego, a mianowicie ze obraz RosJI 
Sowieckiej nie jest wcale tak odpychający .. -:- Co tam argumenty 
Sołżenicyna i Sacharowa ... ? Nie przemawiaJ_ą o~e ~o Czarn~~~­
Dla niego ważne jest to, że w walce wyzwolenczeJ .o~, komumsc1, 
gotowi są nieść pomoc, dawać pieniądze, broń 1 mstrukt?ró:V: 
To się liczy. Najważniejszym jednak powodem atrakc~Jnoscl 
Rosji wydaje się być to, że nie była zamieszana w długą 1 wsty· 
dliwą historię eksploatacji kolorowego przez białego. 

"Formowanie kapitału - powiadają Czarnym propagandyści 
marksizmu - potrzebnego na uprzemysłowienie Zachodu odbyło 
się drogą wyzysku Trzeciego Swiata. Spójrzcie na Anglię. Całe 
miasta wyrosły tu na handlu niewolnikami, całe przemysły paw· 
stały tu nieco później w dobie imperializmu. U nas w komuniz­
mie akumulacja kapitału odbyła się kosztem wyciśnięcia go 
z mas pracujących. Skazaliśmy własnego brata, białego człowieka 
- i właśnie o to kapitalistyczny Zachód nas oskarża - by przez 
pół wieku jadł nieomaszczoną kaszę i dopiero teraz zaczyna nas 
stać na to, żeby mu dodać kiełbasy. My mamy czyste ręce, 
niesplamione waszą krwią i potem". 

Jak każda propaganda jest to może uproszczony pogląd na 
historię, ale za to bardzo przemawiający do wrażliwości Czaru~ 
go. Albowiem ta eksploatacja, która z perspektywy europejskiej 
wydawać się może peryferyjnym zjawisldero w naszej kulturze, 
tu w Afryce wygląda na istotną i jedyną jej treść. Dlatego po­
czucie krzywdy wyrządzonej przez Zachód kolorowemu człowi~ 
kowi jest tak żywe, że żadna apologia oparta na determinizmie 
historycznym nie znajdzie tu posłuchu. Tym bardziej, że wszyst· 
kie uniwersytety Czarnej Afryki wpajają to przekonanie w głowy 
dziesiątków tysięcy studentów, przekonanie poparte setkami 
samo-biczujących publikacji na Zachodzie. 

W rezultacie ustępujemy na tym kontynencie krok po kroku 
pod naporem ideologii marksistowskiej. Dziś w Mozambiku, 
Angoli, Beninie czy Somali, jutro w Namibii i Rodezji. W tej 
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chwili na 46 państw afrykańskich już 30-ci opowiedziało się za 
MPLA, ruchem wyzwoleńczym popieranym przez Moskwę. 

. Równocześnie z dnia na dzień kurczy się terytorialnie domena 
białego człowieka. Nieomal podskórnie czujemy na naszym za­
pleczu okopy Sw. Trójcy, gdzie przyjdzie nam stoczyć ostatni 
bój. 

Zdawałoby się, że sprzysięgły się przeciw nam wszystkie siły 
historii. Ananke czy Nemezis? W naszym zrozumieniu - a nie 
europejskim - chodzi raczej o Nemezis, o zemstę. Historia 
odgrywa się i wystawia nam rachunek za grzechy praojców. 

II 

Można by się w tym miejscu zastanowić dlaczego historia 
ostatnich czterystu lat wplątała właśnie chrześcijański Zachód 
w szereg zmieniających oblicze form wyzysku człowieka koloro­
wego: ?d. handlu niewolnikami, poprzez imperializm w wydaniu 
europeJskim czy amerykańskim, aż do neokolonializmu, co obec­
nie grozi rozpętaniem burzy nad naszymi głowami. 

Odpowiedź na to, nawet w najogólniejszej formie, przekracza­
laby ramy t~go . artykułu. Może wielkim uproszczeniem byłoby 
zasugerowanie, ze p~c~uci~ wyższości grupy etnicznej, a więc 
szczepu, . naro~u, cywih.z~CJI, pow~taje niechybnie wówczas, gdy 
zetk~ą. s1ę dwie. grupy, 1 Jedna z mch stwierdzi, że różniące ją od 
drugieJ cechy fizyczne czy osiągnięcia kulturalne nie pasują do 
jej własnej skali wartości. 

Owo poczucie wyższości grupowej - powszechne niemal we 
wszystkich cywilizacjach* - jest niezbędnym ale nie jedynym 
warunki.em wykształcenia się z~społu postaw,' które nazywamy 
ant~go~zmem ra~owym, czy ra~Izmell?-. ~rugim warunkiem jest 
mozn~sc ~brócema tego po~z~c1a ~zs~osci na własną korzyść. 
KombmaCJa obu tych czynn1kow za1stmała właśnie w naszej za­
chodniej cywilizacji w wyniku zdobycia przez Europę nowych 
kontynentów. Stworzyło to perspektywy wykorzystania koloro­
wej siły roboczej na plantacjach i w kopalniach Nowego Swiata 
na s~alę, jakieł żadna inna cywilizacja w historii nie osiągnęła. 
Na me zdały s1ę opory wbudowane w chrześcijaństwo które na 
równi z Islamem uznawało równość każdego człowi~ka przed 
Bogem, niezależnie od koloru skóry, pod warunkiem że nawróci 
się na prawdziwą wiarę. Zapewne łagodziły one i opóźniały 
wykształcenie się antagonizmów rasowych, nie potrafiły jednak 
skutecznie im się przeciwstawić. Zwłaszcza, że w wyniku triumfu 
protestantyzmu na północy Europy Kościół Katolicki znalazł się 
niebawem w defensywie i był zmuszony iść na kompromis go-
dząc się milcząco na szereg merkantylnych praktyk. ' 

Protestantyzm zaś, zwłaszcza jego kalwińska odmiana, z jej 

* Mieli je Grecy, Rzymianie, Żydzi, Chińczycy i wiele innych. 
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teoria 0 predestynacji, dostarczył religijnego uspraw~edli~ienia 
dla eksploatacji poślednich ras, jako ?oszących w sobie. wtdomhe 

: 
0 

nie-u odobania ich przez Stworcę . Ukoronowame~ tyc 
~~:~w była p koncepcja. hańby,. któ~ą ś~iąga na całą swoJą rasę 
Biały, wstępując do łoza koloroweJ dziewczyny. 

R · · · e między katolicyzmem a protestantyzmem w znacznym 
sto ~i~~t~aczą fakt, że w krajach łacińskich. antagonizmy ra~o:­
we pnie przybrały form równie drastycznych, Jak w anglos~skie~ 
Ame ce i Europie. Nawet niewolnic.two w Ameryce Południov.:e~ 
miał~ charakter bardziej paternalistyczny, a zatem bardzieJ 

ludzki. b' ł · d b rozdział Byłoby wielkim szczęściem dla 1a eJ rasy, g Y Y 
rasizmu został zamknięty na handlu niewolnikami. Nie~tety .stał~ 
· · czeJ· Wrodzona naszej kulturze potrzeba racJonalizacJI 

s1ę ma . .. . d t k wych 
pchnęła pisarzy do nadania teoni rasizmu po s aw nau o 
i filozoficznych. . . . 

Wydawało się po wojnie, że nauka me poszła w las 1 ze P?" 
tworne doświadczenie hitleryzmu raz na zaw.sze. oduc~y ludz~osć 
od flirtów z rasizmem. Tymczasem stało s1ę maczeJ: P~ c1szy 
trwa]·ąceJ· zaledwie trzy dekady, naukowcy, zrazu meśm~ało,. ~ 

· · l' duk · dowody" wyzszosc1 potem coraz śmieleJ zaczę 1 pro owac " d 
rasy białej nad czarną. "Dowody" te, oparte tym. r?zem na ó~ 
nych statystycznych stwierdzających gorsz~ wy~ki ~u~ ko 
,;_, testach mierzących faktor IQ w porównamuz Białymi,_ szyn 
poparto hipotezą, pochodzącą tym razem. ~d psychologa~, .we­
dle której dziedziczność odgrywa przewazaJącą (bo ~yraza]ącą 
się liczbą 80 %, w porównaniu z wpływe~ o!oczema). rolę. w 
kształtowaniu osobowości. Interpretacja teJ hipo~ezy JeSt J~­
noznaczna: ani awans materialny, ani kulturalny me są w stame 
zaradzić rasowej niższości Czarnych. . 

Od czasu kalwinizmu rasiści nie rozporządzali t~k przeko?y­
wującym argumentem. Nic też dziwnego, że. faszyzuJąca skraJna 
prawica przyjęła tę hipotezę za udowodnioną .. Pasowała ona 
bowiem jak ulał do ich politycznego credo Lewic~ za:eagowała 
równie gwałtownie, obrzucając naukowców, odpoWiedzialnych za 
tę hipotezę, zgniłymi jajkami. . . 

Na próżno obiektywna krytyka naukowa - me przecząc wia­
rygodności danych statystycznych - wska~~je .na błę~ość tych 
wniosków, wytykając protagonistom poromięcie trzec1e.go ~zyn­
nika formatywnego, tj . reakcji otoczenia na .cechy d.z1edz1czne 
jednostki, takie jak płeć, uroda, brzydota, ~vd~1ęk lub J~go brak, 
które zdolne są radykalnie zmienić nastaw1eme ?toczema, na.we.t 
w kręgu rodzinnym, a więc nastawienie rodz1~ów ?o dz1e~1: 
Wedle tej krytyki dziedziczność odgrywa :olę rue Wię~s~ą. mz 
45% w porównaniu z 55% przypadającymi na otoczeme 1 Jego 
reak~ję na dziedziczne cechy jednostki. . 

Te spory na Olimpie naukowym noszą w sobie zarode.k J?rzt 
szłych katastrof. Nie można bowiem. wykl';lczyć a prwn, ze 
wyższość rasy białej nad czarną w pomiarze Jednego tylko para-
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metru, jakim jest faktor IQ, może być naukowo udowodniona. 
W tym samym sensie w jakim pomiary zdolności do muzyki -
gdyby takowe istniały - wskazywałyby prawdopodobnie na wyż­
szość Czarnych nad Białymi. Takich parametrów osobowości 
jest więcej i można by ich listę przedłużać w nieskończoność. 
Jest wielce prawdopodobne, że ich pomiary wykazałyby różnice 
ilościowe między rasami, że suma tych różnic dodatnich i ujem­
nych miałaby tendencję zbliżenia się do zera. 

Nieszczęście polega jednak na tym, że obecna chwila dziejowa 
faworyzuje w sposób widomy rasy posiadające większą zdolność 
przyswajania wiedzy. Nie zawsze tak w przeszłości było i nie­
koniecznie tak będzie. Na przykład nie jest wykluczone, że więk­
sza odporność na brak witaminy B w pożywieniu zadecyduje 
w przyszłości o biologicznym przeżyciu pewnych ras, a zaniku 
innych. 

Ale w odczuciu przeciętnego Białego ten fakt widomego fawo­
ryzowania Białych decyduje o jego pewności, że jest członkiem 
rasy wyższej. 

W obliczu eksplozji demograficznej, działającej konsekwent­
nie na niekorzyść Białych, takie teorie naukowe mogą w rękach 
demagogów przekształcić się łatwo w slogan polityczny, głoszący, 
że prawo do słońca i protein zarezerwowane jest przez Naturę 
dla Białych. Nie trzeba wiele wyobraźni, żeby przewidzieć jakie 
nieszczęścia taki slogan mógłby sprowadzić na ludzkość. 

III 

Przeżywamy obecnie drugą, przedostatnią, fazę emancypacji 
tego kontynentu. Pierwsza miała miejsce w latach sześćdziesią­
tych, gdy cała prawie Afryka, z wyjątkiem południowego cypla, 
uzyskała niepodległość. Obie te fazy mają odmienny styl. Porów­
nanie ich jest niezmiernie pouczające. Odchodzący gubernato­
rowie w pirogach ozdobionych koguciini piórami wręczali wów­
czas leaderom murzyńskim, przybranym podobnie jak oni w 
pudrowane peruki i solenne togi, pergamin z deklaracją o niepod­
ległości. Wszystko odbywało się grzecznie, bez rozlewu krwi. Nie 
było ku temu powodu, bo emancypacja nastąpiła nie w wyniku 
powstań czy wojen wyzwoleńczych, ale na skutek nacisków ry­
walizujących ze sobą w nienawiści do imperializmu europejskiego 
dwu supermocarstw: Stanów Zjednoczonych i Rosji Sowieckiej. 
Wówczas ogromna większość przywódców murzyńskich opowie­
działa się za kapitalizmem - plus - demokracja parlamentarna; 
raz dlatego, że sami w taki lub inny sposób byli włączeni w ko­
lonijny establishment, i byli zainteresowani w jego kontynuacji; 
po wtóre, że system z wbudowanym weń neo-kolonialnym prze­
kupstwem ofiarował im udział w dolce vita na jeszcze wyższym 
poziomie, niż było to - w ich rozumieniu udziałem ustępu­
jących gubernatorów. Banki szwajcarskie, w których do dnia 
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t tych wodzów afrykańskich 
dzisiejszego rosną ~onta prywa ~:świadczyć. z pokusami tego 
mogłyby, gdyby chc1ały, 0 ~ w wydaniu prezydenta Tanza­
rzędu socjalizm, surowy SOCJ~, z_m konkurować. 
nii Neyrere, nie mógł oczyw~s_cle . "ła się radykalnie. Nowi 

l t h SytuacJa zrmeru · N ·b·· p0 piętnastu a ac d . ") Mozambiku 1 am1 u 
przywódcy Angoli, Zimbaba~e (Ro ez~~ani w długoletnich bo­
(Mryka . Południowo-Zachodnia) za?art uniwersytetach Lumumby, 
jach wyzwoleńcz~~h, _uks~ałt.ow~ r~z Rosję _ gdyż s~rzy~e;­
w Pradze czy KiJOWie, z ro~eru P. tarczać im brom - JUZ 
rzony z Portugalią ~achód rue -~h~lał odos styl. Znikły haftowam~ 
samym swoim stroJem P?dkre~ a Ją n wy . kro ·u a la Mao. Juz 
togi i . pióropusze, zastąpwno Je kurtkan;u danii w których dają 
nie kulo-odporne czarne Mercedesy s~ J?OJazd . 'ZSSR (na licen­
się widzieć tłumom, ale obłocone łazlkl ma e tn 

cji). . . , . d robiemów gospodarczych. N~e 
Inne jest także podeJSCle ł o .P ·u za to więcej o reforrme 

. . . Ie o uprzernys owleru ' . truktury 
móWI s1ę w1e k' . frykańskim oznacza zrmanę s 
rolnej, która w k<;m.te scle a owe· na spółdzielczą. 
własności ziemskie! ze szcze_p J ch aństw ogromnych roz-

Na ulicach stohc. nowo-~epodl:r,!Y rokiamują slogany: Praca 
roiarów plakaty z wue~nki~m sz d [ształcające dla dorosłych, 
od podstaw, alfabetyzacJa, ursy ~e· walki z rasizmem, anal­
higiena osobista... Wprowadza ~ę .awet Dzień Latryny. Mi­
fa:t>etyzmem. Ostatnio wpr~wa ł onł~s~oręcznie od śniadania do 
nister z łopatą w ręku ;;_Y op~··: rekord pana ministra wyko­
obiadu cztery latryny. to. po. lJ? 
PuJ·ąc w tym samym czasle plęć . , . t b"ały 

. . Af ki jest wyrazrue an y- l ' Ten nowy styl emancypacJI ry · · za doznane 
przesiąknięty mściwo_ścią, kzdecy~~w~~i'rz~ge;r;~w~~~zchni konty-

d Białego krzywdy l upo orzero ' , . dz mnik 
o lkie ślady kolonialnej przeszłoscl. Wysa ony podał 
nentu wsze b" frykański piach - który oglą em 
Lessepsa, z. gło~ą .w ltą w a tu Kanału Sueskiego - zapocząt-
w latach plęćdzle_slą~~h ~w w~e Gama'ów i Livingstonów, którzy 
kow~ ~~ą kolejkę ~oc~eśnie znikają z mapy nazwy, świad­
podzielili J~go ~osA.~t przez europejskich eksploratorów. Mało 
czące o od ryclu . s · dziś na zebraniu wieJorasowym 
który Europ.ejczyk . od~azi:v~gstone odkrył Victoria Falls, bo 
wysunąć tw1erdzerue, ze 1 . . h . · hów· - Od-
wie, że byłoby to /rVj~te -~,a.;w~;:~i~zn~fko s;:_e~daJe pano­
kryliście wodospa Y. ~~ dor~\śmy o ich istnieniu od zawsze. wie Biali, my Czarru wie Zle l 

IV 

dni · nie przedstawia się Przyszłość Białych ~" Afryce ~?łll iow:; opinii całego świata 
w tej sytuacji z~yt rózowo. Stalismy s ę , ski z rękami utytła-
uoso?ieniłeomkci~~m~i ~~::s:;~~~o~:Z~có~, urąga nam z pu-
nymJ po • 
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blicznych trybun i nikt nie śmie mu zaoponować a jak się 
odważy, to go usuwają z posady. Naciski na małą skalę, zapo­
czątkowane trzydzieści lat ternu, zorkiestrowane są dziś w jeden 
chór protestu i potępienia. Ci, którzy nami rządzą, zachęceni 
dwutorowością polityki Zachodu, którego oficjalne gromy potę­
pienia bynajmniej nie tamowały płynącej z Europy rzeki pienią­
dza, inwestowanego w nasze bogactwa kopalniane - nauczyli się 
kpić z tych pogróżek. 

Na swoje nieszczęście nasi politycy wydają się nie doceniać 
tego, że na politykę rasizmu mogli sobie pozwolić wtedy, gdy 
Porudniowa Afryka była niedosiężna za swoimi oceanami, pusty­
niami i za łańcuchem krajów, rządzonych przez zaprzyjażnionego 
kolonialistę. 

Dziś bastiony te leżą w gruzach. Niedługo już oskrzydleni 
będziemy z trzech stron, wzdłuż granicy liczącej 3.000 kilometrów, 
na której staniemy twarz w twarz ze zjednoczonym mściwością 
Czarnym Spartakusem. 

Jest coś głęboko tragicznego w losie narodu burskiego, dzie­
dzica przekazanej mu przez zachodnią cywilizację idei rasizmu, 
że za nią - za tę ideę - przyjdzie mu stoczyć ostatni bój. 
Ostatni bój - bowiem w odróżnieniu od innych kolonialnych 
narodów europejskich ojczyzną Bura jest ten afrykański cypel, 
z którego nie może i nie umiałby się wycofać. 

Na ten bój szyiruje się już psychicznie. Jego przywódcy raz 
po raz wzywają do czujności i nieugiętości, stawiając mu za 
wzór państwo Izraela. 

Może przemawia przeze mnie pesymizm, może rację mają ci, 
którzy twierdzą że wysoce zróżnicowana gospodarka Mryki Po­
łudniowej, najbogatszego kraju na tym kontynencie, podyktuje 
Czarnym - nawet po przejęciu przez nich inicjatywy politycznej 
- politykę współpracy z Białym, bez którego gospodarka kraju 
zawaliłaby się z dnia na dzień, jak domek z kart. Odpowiadam 
nauczony życiowym doświadczeniem: rewolucje nie rządzą się 
rozumem, ale pasją polityczną; mają predylekcję do . tego, by 
łany pszeniczne zamieniać w pustynie, na których póżniej z tru­
dem wychuchują nieśmiały kiełek życia. 

Włodzimierz LEDOCHOWSKI 

(Artykuł W. Ledóchowskiego otwiera na łamach Kultury dyskusję na 
temat Afryki). 

Co Robić? 

• • 
Poiskiego Porozumlenia 

P~g~m . 
Niepodległościowego w Kraau 

OD REDAKCJI 

. roku w odrębniliśmy w osobnym ~ale 
W numerze majowym z ubiegłego . Y CJ·l·) otwierając dyskusJę na 

kr · i ·eden z eiiDgra ' " · dalszych 
trzy artykuły (dwa z aJ U cd ROBI C?". Dyskusja toczyła Slę w )nik. 
zbyt długo odwlekany temalkimt. . t esowaniem przez naszych czyte .ow 
numerach śledzona z wie Z8lD er . w niej punkt zwrotny' wazny 

. . ' ych i kraJ· owych. Teraz następuJe 
em1gracyJn ki . d 
i od początku przez nas o~e wan~ dziale CO ROBIC? otWierał n~ ~-

Pierwszą serię arty~ułow w no . ~ O trzebie programu. Ty~ m?wił 
słany z kraju głos Marla~a Kownlski~!uśmisię nawet czy nie uży.c go ~akh 
sam za siebie, przez chwilę zastanalWI d kusJ'i było w naszych mtencJaC 

cał d · ału skoro ce em ys · progra-nazwy dla ego Zl • • • ół kraju do opracowama 
właśnie sprowokowanie nakaszych P~Jaartym k:Je· Najważniejszym, a znraze~ 

alski 'sał J'edn w swotm · " .. · t wytworzerue mu. Kow P1 
. wypełnianym zadaniem emigrac}t JCS uł . 

w najmniejszym stoprun. l't czn ~h dla Polaków... W sform owa~u 
alternatywnych programow po 1 Y Y • przeznaczonych dla Polak.ow 
CałOSCl• 'owych i dalekowzrocznych .pro~m?w'zastnni" Byliśmy odmiennego 

• · nikt eiiDgracJl me = · . h · · 
w kraju i na obczyzrue, . edn z komentarzy redakcyJnyc , wyJ~-
zdania i daliśmy temu wyraz w J ym . powstać w kraju. Mieliśmy ra.cJę: 
niając dlaczego według nas program ID;u~ i zapewne w dużej mierze dzięki 
Jak dyby w odpowiedzi na nasz~. nacls 'u'em z kraju program Polskiego 
za~tkowanej przez nas. ~yskusJl, N~trz~ba Y tłumaczyć wagi tego doku-
p -·~;enia Niepodległoscwweg~. 1.e oważnym programem alter· 
orv~~ wiedzieć, że JCSt pleno.:szym ~ 

mentu; wyst~kic~y po tal ,., Polsce od konca woJny. . Pod 
ym Ja pows • ły b zbł dny wyczerpUJacy. na~ po~stał to nic znaczy: j~~t Kdoskalsonaki .. ' Sam" fakt że zakr~ dostęp-

d · ł słusznosc ow · " . ' h ~.l n~ 
jednym wzglę eminfiiDa. .. • naocznych obserwacji politycznyc ał' ~o~~h 
n ch w kraju . ormacJl l . utrudnia składanie c OSCiowyc 
/ ch i społecznych jest . tak .0 i?'amczony' ktyw rozwojowych". Zdają sobie 
Ozybrazów współczesnego świata l Jego perspPePN prosząc nas nie tylko o wy­

• · · utorzy pro!rramu ' d · ch z tego sprawę rowmez a " zwanie do dyskusji na rum noszy 
drukowanie jego te~tu, le.cz o. we Na więc pole~a punkt zwrot­
czytelników emigracyJnych l .~aJo:?~h. dzil~kCO ROBIC? drukować hę· 

o którym była mowa wyzeJ: o tą w PPN· aż do dnia (niezbyt odle-
ndzy.' 'cdynie głosy na temat programu • 1emy J 
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głeg?• miejmy nadzieję) otrzymania przez nas z kraju poprawionego i uzu­
pełnionego, w jakimś sensie definitywnego programu PPN. 

O . autorach drukowanego niżej tekstu nie wolno nam nic powiedzieć, 
poza Jedną informacją, użyteczną być może dla przyszłych dyskutantów: 
reprezentując różne poglądy polityczne na wspólnej płaszczyźnie Porozu­
mienia Niepodległościowego, wiekiem nie wykraczają poza pięćdzieeitt pięć 
lat. 

Oficjalne ugrupowania w Polsce nie dają społeczeństwu 
możności regularnego wpływania na politykę wewnętrzną i zagra­
niczną państwa ani nie umożliwiają kontroli nad organami władzy. 
Wręcz przeciwnie, życzenia i nastroje społeczeństwa są coraz 
bardziej lekceważone, a działanie aparatu partyjno-państwowego 
zmie.rza jednoznacznie w kierunku dalszego ograniczania swobód, 
wywalczonych przez naród w latach 1956 i 1970. Przyjrzenie się 
sytuacji międzynarodowej przekonywa, że bezsensowne jest licze­
nie na to, by dzięki zagranicznym wpływom czy naciskom mogły 
w Polsce nastąpić jakieś przemiany na lepsze. Niezbędne jest 
w tym celu przede wszystkim działanie samych Polaków. 

Wiele przejawów wskazuje na to, że rośnie w naszym baju 
poczucie potrzeby programu, który nie tylko wyrażałby niezado­
wolenie społeczeństwa ale zawarłby konkretne postulaty i wskazał 
dalekosiężne cele. Coraz powszechniej i silniej odczuwana jest 
potrzeba wyjścia poza doraźne protesty i jasnego sformułowania 
pozytywnych dążeń większości narodu . 

Ogłaszając niniejszy program dajemy wyraz naszym głębokim 
i przemyślanym przekonaniom. Wzywamy do rozważenia go, 
a przede wszystkim do podejmowania, przy każdej sposobności, 
działań zmierzających do jego realizacji. Zwracamy się z apelem 
do wszystkich Polaków, którzy szczerze pragną niepodległości 
Ojczyzny i poprawy jej bytu. Wiemy, że nie brak ich również 
wśród członków partii. 

Ogłaszając nasz program chcemy dostarczyć ogólnych podstaw 
do oceny postępowania poszczególnych polityków i ugrupowań, 
a także oceny zmieniającej się sytuacji wewnątrzkrajowej i mię­
dzynarodov,rej. Spoleczeństwo nasze rozbite jest na grupy i sfery, 
których porozumiewanie się i współd~iałanie partia stara . się 
wszelkimi sposobami uniemożliwić. Chcemy, aby istnienie pro­
gramu pozwoliło na zogniskowanie myśli i umożliwiało w chwi­
lach sposobnych skoordynowanie działań ludzi którzy, chociaż 
pozbawieni wspólnoty organizacyjnej, jednoczeni będą wiŻją 
wspólnych celów. 

Polskie Porozumienie Niepodległościowe łączy ludzi z różnych 
środowisk. Różnimy się ze sobą w poglądach na niejedno s~e­
gółowe zagadnienie polityczne i ekonomiczne. Zgadzamy się jed-
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ak h podstawowych. Program jest właśnie wy~aze~ 
n w spra'Yac mienia Jest ono możliwe, poruewaz 
~ego zasadnicz~o h p~~l:ków są "v, tej chwili zasa~czo zb~eżne. 
mte~:jewtsafs zw~nego "obozu socjalistycznego"' to J~t. pafl:stwa 

d . dk wane Moskwie, włącznie z ZSRR, znaJ uJą slę. w 
po porzą 0 h . . ukr 0 kryzysu Wywołany on Jest 
stanie ciągłego . c ?C1~ we~~~:~ymi niez~dowoleniem uciska­
roshącymiod .?apl~Cl:funkcjonowaniem' gospodarki c~ego system~, 
nyc nar ~w~ ~ tyle za krajami rozwijającymi slę swobodme 
pozostawarue oł i kulturalnym 

d lędem technologicznym, sp ecznym , · 
po w~~n musi nieuchronnie przybrać formy otwarte, z~owno 
~~~sętrznie jak międzynarodowo. Jego uboczhnymk przeJ.awtyec~ 

. d . d arodowego ruc u omurus -jest postępują~y rozp~ mlę zyn .. 
nego, wyłamującego ~lę. spod ~~kta.tu RosJL s w buchnie z pełną 

Nie można przew1dz1ec chwili, k~edy ~yzy Y . lit ka 
ostrością. Może go nagle ~rzyspleszyc awanturrucza p~ Y na 
ZSRR, przesłaniającego. konf~ikty wewn~tr~ne ci'P~i?linMu!imy 
arenie międzynarodowej. Moze ~ozpo~ząc ,s1j ~ " nie lko 
być na tę chwilę przygotowani 1 posladac sw!ad~fil:osc 16 :Zróre 
dezaprobaty dla naszej obecnej sytuacji, ale rodwnlnil~Z ceb.w , d 

, T lk , zas będziemy z o wy lerac o -
chcemy ?sią,gnąc.. Y 0 . wowdcoł . , iłków aby występować 
powiednie srodki. Muslmy ozyc wys całecro 
solidarnie nie dopuszczając do tego, aby o gwałołcone prawa " 
narodu d~pominała się tylko jedna grupa sp eczna. 

Opieramy nasz program na następujących założe~iach: . 
1. Naród, w sensie zbiorowości ludzi P?czuwaJących s1ę ,do 

narodowej solidarności, jest suwerenem, to Jest ~a mezbywatne 
prawo swobodnego decydowania o własnym los1~. , . 

i Wszyscy obywatele państwa są bezwzględnie ~o.wm, :vobec 
· · 1·nru· mieć udostepnione jednakowe mozhwosc1 pro-prawa 1 pow . . · 

wadzenia swego zyc1a. . . 
3. Przytłaczająca większość Pol~ków to .ludz1e w1erzący; 

wśród nich większość stanowią katolicy. Panu]ący :V Pols~e po~ 
rządek polityczny nie może być oparty na dyskrymmowaruu te) 
wiekszości. . 

. 4 . . W tradycjach państwowości ~olskiej i nar?du po~skie~o 
leż stałe rozszerzanie zakresu swobod oby.watelskich, _wc1ąg~1e 

Y · ch grup społecznych do dZieła rządzerua kraJem coraz to nowy 1 k 'l li 
i współodpowiedzialności za j~go losy. . Po s a ~ys ~o . tyczn~ 

d XVI wieku poczynając znaJdowała s1ę w czołowce sw1atowe] 
~yśli demokratycznej i wolnościowej.. Narzucony nam system 
totalitarnej autokracji jest obcy tradyqom narodowym, anachro­
niczny i upokarzający. 
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~ · Naró~ i państwo polski~ ?~~ą historycznie do wielkiej 
r~y kraJaw ~?rop~ ~achodrneJ 1 srodkowej, dziedziców cywi­
~aq~, grecko-łacmskieJ 1 chrześcijańskiej. Te bezcenne tradycje 
Wlnnls~y . k<?ntynuować, zacieśniając więzy z krajami duchowo 
nam bliskim1. 

Folskiemu Porozumieniu Niepodległościowemu przyświecają 
następujące ogólne cele: 

l . Odzyskanie przez Polskę rzeczywistej suwerenności. 

. 2. Uczynier:i~ ~vs~ys~kich Pola~ów współgospodarzami naszej 
Ojczyzny, umozhw1e111e 1m uczestmctwa w jej rządzeniu. 

3.' Wprowadzenie w życie swobód obywatelskich zgodnych 
z duchem naszej przeszłości i rozwojem wolnych kraj<Św Europy. 

4. Stworz~ni~ ram ~r,awr:ych i o~ganizacyjnych, gwarantują­
cych powstame 1 trwałase wielopartyjnej demokracji w Polsce. 

5. J?ob~obyt mierzony poczuciem ludzi, nie naciąganymi prze­
krocz~ruann wyduman~ch p_lar:ów~ postęp gospodarki narodowej 
bez c1ągłego wyroagama posw1ęcen 1 wyrzeczeń od wielomiliono­
wych rzesz pracujących . 

6. Swobodny i wszechstronny rozwój kultury i nauki polskiej. 
7: Szero~e. ~tw~rcie ok~e~ na świat, swoboda poruszania się, 

wym1any mysh 1 wwdomosCl. 

Opie~ając się na P?wyższych założeniach i dążąc do wymienio­
ny~ celow. przeds,tawlamy program, ujęty w 26 punktach. Każd 
z ruc~ ~aw1~ra kratką ocenę sytuacji bieżącej oraz formułuje po!­
tulat jej zrruany. 

Program ten jest l?r?gramem całościowym, przewidującym 
pełną przebudowę polskiej państwowości i życia społeczno-gospo­
~rcze~o.. Pos~czególne jego składniki dają się jednak realizować 
mezalezrue od m~ych~ bez wyczekiwan~a na t~ką generalną zmianę 
nasze~o b.ytu: .N1ektore elemeno/ mo~':a 'Y~1~lać w życie, wyko­
rzysn:jąc lstmejące nawet obecrue mozliwosc1 1 uprawnienia. Jest 
to Wlęc zarazem program ewolucyjny. 

. ~· Wobec ścisłego dzisiaj wzajemnego uzależnienia wszystkich 
kraJaw glob;t. oraz wob~c P<?dzi.ału świata na obozy i bloki 
panstw <? .rozn~ch ustrojach 1 kierowniczych ideologiach, pań­
stwa, mrneJs.ze ;l~k Pol~k.a, :nus~ą. wchodzić w układy i sojusze 
z p~s~am1 osc~enny.O:U 1 w1e~kirm. mocarstwami. Jednakże przy­
na~ezn?sc. do takich sojuszów 1 zaw1eranie takich układów winno 
oplerac ~1ę na .swobodnie. wypowiedzianej woli narodu. 
. Uwazamy, ze. w~zystki~ ~awart.e przez PRL w okresie powo­
Jennym porozutmenta, w Jaklkolwiek sposób ograniczające suwe-

POLSKIE POROZUMIENIE NIEPODLEGŁOSCIOWE 103 

renność Rzeczypospolitej, są z punktu widzenia woli narodu nie­
ważne i wymuszone. Tylko swobodnie wybrany, działający bez 
obcych nacisków sejm polski ma prawo podejmowania zobowią­
zań, wiążących Polaków prawnie i w ich obywatelskim sumieniu. 

2. Doświadczenia ostatnich lat 30 wywołały niemal całkowitą 
utratę zaufania społeczeństwa do aparatu władzy państwowej. 
Powoduje to powszechny cynizm i grozi anarchią, niebezpieczną 
tak dla narodu, jak i dla każdego rządu. Powojenny system pań­
stwowy oparty jest na tajemnicy i zakłamaniu. Za zasłoną obłud­
nych sloganów partia i rząd ukrywają przed społeczeństwem 
informacje o rzeczywistym sposobie podejmowania decyzji, doty­
czących całego narodu i codziennego życia każdego obywatela. 
Co najwyżej powiadamia się społeczeństwo o postanowieniach już 
zapadłych- zwykle wówczas, kiedy skutki tych postanowień są 
już odczuwalne. Tajność, wywodząca się z tradycji rosyjskich, 
jest wyrazem pogardy władzy dla poddanych. Tajność ta nie służy 
interesom państwa, tylko interesowi rządzącej kliki. 

Wszelka władza pochodzić ma od narodu i być przed naro­
dem stale odpowiedzialna, pełni bowiem względem niego rolę 
służebną. Rządzący powinni być zależni od rządzonych, a nie 
odwrotnie - oto podstawa demokracji. Rząd i inne organa 
władzy wykonawczej powinny podlegać sejmowi i innym organom 
władzy ustawodawczej, swobodnie obieranym przez społeczeństwo. 

Należy wprowadzić do stosunków społecznych i politycznych 
zasady otwartości i zaufania. Obywatele mają prawo znać prawdę 
o wszystkim, co ich dotyczy. 

3. Prawna i ekonomiczna dyskryminacja coraz to innych grup 
społeczeństwa (chłopów, rzemieślników, zgromadzeń zakonnych, 
wszystkich wierzących, itd.), połączona ze sztucznym, niezależ­
nym od jakichkolwiek rzeczywistych zasług (poza zasługą kon­
formizmu i nadskakiwania) wywyższaniem i uprzywilejowaniem 
członków partii i innych popleczników reżymu, są krzywdzące 
i prowadzą do znacznego zubożenia' narodowego potencjału ludz­
kiego. Pełniejsze wykorzystanie uzdolnień organizacyjnych i kie­
rowniczych jest dziś niemożliwe bez przynależności do partii . 
Jednakże przynależność do partii wymaga wyrzeczenia się samo­
dzielności i swobody sumienia, podporządkowania zmieru1ym de­
cyzjom zwierzchników w Moskwie i Warszawie. Skutkiem dzia­
łania tego błędnego koła setki tysięcy ludzi nie mogą wykorzysty­
wać swoich możliwości, umiejętności i inicjatywy; bardzo wielu 
zostało okresowo lub na stałe zepchniętych na margines życia; 
tysiące wyemigrowały legalnie lub nielegalnie. 

Przywrócenie całkowitego równouprawnienia wszystkich oby­
wateli państwa, bez względu na ich pochodzenie, wyznanie i 
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przynależność organizacyjną, jest naczelnym warunkiem uzdrowie­
nia sytuacji. Jest również niezbędnym warunkiem poprawy dzia­
łania aparatu administracyjnego, do którego należy wprowadzić 
tysiące zdolnych i ambitnych ludzi na miejsce posłusznych mier­
not i partyjnych potakiwaczy. 

4. Toniemy w zakłamaniu. "Suwerenność" oznacza posłuszeń­
stwo wobec ZSRR; "bezpieczeństwo" - wszędobylską tajną 
policję; "wolność" - brak możności wyboru. 

Trzeba oczyścić życie publiczne z pokładów fałszu, który nas 
upokarza, ogłupia i dławi , który sprawia, że nasze dzieci uczą 
się kłamać od najmłodszych lat, a nasze życie dojrzałe upływa 
w atmosferze udawania, rozgoryczenia i cynizmu. Słowom OjcZyz­
na, niepodległość, demokracja, wolność, socjalizm, równość i 
sprawiedliwość musimy przywrócić należne im znaczenie i sza­
cunek. 

5. Jednym z najbardziej niszczących rezultatów działania na­
rzuconych nam rządów komunistycznych jest zupełna utrata 
niezależności przez sądy. Uleganie sądów wszystkich instancji 
presjom aparatu partyjnego, który odgrywa również decydującą 
rolę przy mianowaniu sędziów i sprawuje bezpośrednią kontrolę 
nad działalnością prokuratur, jest powszechnie znane. Przewaga 
organów śledczych we wszystkich postępowaniach sądowniczych 
jest coraz wyraźniejsza. Sędziowie ani prokuratorzy nie ośmielają 
się kwestionować twierdzeń funkcjonariuszy M.S.W. Grozi to 
powrotem do metod stalinowskiego terroru policyjnego. Odbu­
dowa niezależnego sądownictwa należy do głównych zadań, sto­
jących przed narodem polskim. Nieusuwalność sędziów, miano­
wanych przez obieralnych przedstawicieli społeczeństwa winna 
być wstępnym krokiem w tym kierunku. Wszyscy obywatele po­
winni dziś domagać się usilnie przestrzegania praworządności. 
Dotyczy to zwłaszcza pracowników wymiaru sprawiedliwości i 
adwokatów, którym grozi całkowita kompromitacja moralna w 
oczach społeczeństwa. 

6. Kontrola społeczna, to znaczy wgląd społeczeństwa w po­
dejmowanie i wykonywanie decyzji przez państwo i podległe mu 
instytucje i przedsiębiorstwa, nie istnieje w Polsce na żadnym 
szczeblu. Sejm jest parodią sejmu, organem czysto dekoracyjnym; 
rady narodowe, praktycznie nominowane przez aparat partyjny, 
tylko na tyle mogą wykonywać swoje teoretyczne uprawnienia, 
na ile im odpowiedni komitet partyjny pozwoli. Nawet funkcjo­
nowanie wiejskich ośrodków maszynowych czy lokalnych skle­
pów spożywczych nie może być przedmiotem badania lub inter­
wencji niezależnych od partii grup społecznych. Nawet ujawnie-
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. d . , lbo tzw łamania praworządności nie daje społe-
rue, na uzyc i d w działanic aparatu administracyjno-państwo­
czenstwu wg ą u ł akr · prawę załatwia" albo tu-k , we w asnym z esie s " . 
we~o, too/ak ał dochodzenie w sprawie masakry na SZUJe _ 1 zatuszow . . l , , · · 
W brzeżu w 1970 i pożarów w Warsz~wie pięĆ. a~ p~zrueJ. . 

Y S im na stanowisku, że w państwie w~ad~ę najwyzszą spra­
t~ Y · aród przez wybranych przez siebie w swobodny~1, 

wowac ma ? b , dnim i proporcjonalnym głosowamu 
równym . taJnym ezposre ł d . . . 

. .. , .. li Poczynając od sejmu jako w a zy na]vtyzszeJ na 
przedstakiWhicte .zeblach i we wszystkich dziedzinach ~iałalnośc~ 
wszyst c szc - . . . d . · bodn wybraru 
państwowej, administrac~JneJ l gospok~ ar~zedJ, s~do alni i~bywatele 

ed · · 1 połeczenstwa a ta ze m ywl u 
prz_ sta;v~ci;r~w~ i możność kontroli spełniania obowiązków . i 
mają mt~ praw Tymczasem należy pełniej wykorzystywać moz-
stosowarua · . k , dowych · 
liwości kontrolnego działania zwtąz ow zawo . 

7 Wolność słowa jest teoretycznie zagw~ranto~ana_ nawet 
. k . PRL Sprzeczne z tą zasadą jest dztałarue urzę-

przez onstytuqę · "d · k p oł zostały na 
dów kontroli prasy, publikacji i Wl . owls · . 0 "'. ane ały . d 
moc dekretu, a zasady ich funkqon?wa~la rue zos~ . rug. Y 
ujęt: żadnym aktem prawnym ani publiczrue dostępną ~sttcJą. 
Stanowią one trwałą obelgę, rzucaną w twbarz na{kfohi, s ynne-
mu ze swojego przywiązania do swobód o yw~te _s ~ · .. 

Wolność słowa to swoboda rozpowszechm_ama m_formaC)l d o 
faktach i swoboda wymiany myśli. Brak pterwszeJ ksw_obo ~ 
sprawia, że nie znamy prawdy o n~szy~ własnym ch~aju im 
0 

tym co dzieje się poza jego gra~uca~L Od trzy . iest;r at 
system~ tycznie ogłupiani przemilcz~ru:m 1 p~zekręcamem. mf~~­
macji, stajemy się bezradni i zaguJ;>teru_ w oblic.~u. rzecz>':v1~tosc1. 
Grozi nam zepchnięcie na ten poztom tgnoranC)l 1 ogłuJi>lerua, na 
który sprowadziła ludność ZSRR tamt~jsza ~~o~aganda l cenzur~: 

Brak swobody wymiany myśli uruemożliwta_ zdrowy, roZWOJ 
odu Okłamując społeczeństwo rząd okłamuJe w koncu sal?. 

n_arb. . Przyczyniło się to niejednokrotnie do krwawych tragedii 
s1e te. ) I d ·, "d · 1·ak za trwa (Poznań 1956, Wybrzeże 1970 . zts_wt_z~my, -
· · rośnie przepaść między tym, co głosi. oftqalna propaganda, 
zająCO wiedzą myślą i mówią prywatnie obywatele. 
a tyWm, lnco , , słowa' to nie luksus dla intelektualistów, ale artykuł 

oosc , . ln'"ł · · trzeby dla wszystkich. Przywroceme wo osc1 s owa 
pte~sdnze] ~o z naszych podstawowych zadań. Należy udostępnić 
Jest Je Y k 1 dz" k ' b d społeczeństwo środki masowego prze, azu u 10m~ to~ZJ ę , . . . 
b · m· formowac o tym co s1ę dzieJe na swiecte 1 w Pol-

ezstronme ' di · 1 · · · N 1 · 
sce. Dotyczy to prz~de . wszy~tkimh r_a a . l td ewtzp~ ~il!t 
zezwolić na zakładarue mezaleznyc_ pls:ffi l ":'\ awt_u:. . li 
nie powinien być karany za wypowtadame swo1c opmu po tycz-
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nych i ideowych z . hn. . 
kolportowanie ks't·a ~ k:o~pdowskz~c tam e informacji o faktach, za 

.ze 1 ru ow. 

. 8· Jedynym stowarzyszeniem dz.ał · meskrępowany jest p ti I ' 1 aJący?l w Polsce w sposób 
niczane lub ko~um o~~na. nne są p~ez ruą kontrolowane, ogra-
praktycznie uniem~żliwi;~e z~~a?am~ nowych stowarzysze,i jest 
skład "Frontu Jedności Narod~~~waz ,muszą one w~odzić w 
Przeciwnie partia dąz· d l . ' ktoremu przewodzt . partia. 
k , . ' · Y o sca ema nawet tych · · · d 
r;o_rYfi!l sprawuje skuteczną konrolę jak związhr~~Jl~ na 
ązeruem partii jest bowie . ' oł o ezowe. 

i jednolite stado . . d m przem~ana sp eczeństwa w potulne 
z innymi dob~ oriz _me opuszczan.te, by ludzie czuli się solidarni 

p i wo me zrzeszonyrot obywatelami · 
, ostu aty zaufania między społecz , tw . ł dz rowności, or_az kontroli społeczneJ· nie ed!d em_ a Walia. ą, I:ełnej 

wprowadzema · · l , . zą stę zre zowac bez 
społeczn h ll -~ycte 'Yo nosct stowarzyszeń - politycznych 
będz· Y~l' re gt]nych l kulturalnych. Istnienie ich stano ·! 

1e naJ epszą gwarancj·ę d k h wic władzą oł , emo ratycznyc stosunków międz 
a sp eczenstwem. Stowarzyszenia t ki b d · Y p~kształcać w stronnictwa polityczne a h ę ą slę mogły 

teJ demokracji wielopartyjnej. w ramac systemu otwar-

9. Wychowanie dzieci i młodzież PRL 
stawiane ma za cel nie kształto . Y w coraz wyraźniej 
l f 

. wame umysłów i h k , 
a e ormowame posłusznych oby t li O . ~ ara terow, 
bistor~ ojczystej, wiedzę o świec~a ;s . , gramcza się ~auczanie 
gan~ml, tępl się objawy niezależności !;~t~zfsn?z~k zast,piOno slo­
czyC1elstwa wymaga się rezyo-nacji z l· ln ~man. Od nau­
roli wychowawców a zamias~ te o samo le eJ_ i zaszczytnej 
transmitowania odgórnych polece? ~ak~ca obowląz~k biernego 
bardziej szkołą zakłamania i opar~· . z a polska staJe się coraz 

W oł . . umzmu. 
yw UJe to mszczące skutki pedao- · . . . 

~oralny polskiego nauczycielstwa k;ó~gicznk l ruJnUJ~ auto~ytet 
Sl~ w. naszej historii. Tysiące luchi o e tl _chlubrue z~ pisało 
ZaJmuJe się innymi pracami nie mogpąowo ~n~~ p~dagog1cznym 
sytuacji. ' c zmesc tej poniżającej 

_Do:nagamy się szkoły swobodne· od kł . . 
n_aC1skow polityczno-policyjnych. Szk~ z,a amanta, ~trachu l 
c1~lowi polskiemu jego wielką godnoś _Y, t~cla przywróci ~auczy­
dzielność myślenia, odwagę cywilną c. z _y, khsztakłcąceJ samo-

W ch il. b . ' prawosc c ara terów 
- w l o ecneJ na nauczycielstwie polskim . . . 

o?~wlązek m?ksymalnej. uczciwości wobec patriotyc;~~go tru~y 
ma, na uczmach obowiązek wcz . . . SUffile­
sytuację ich nauczycieli. uwama slę w tragiczną często 

10. Rozwój nauki polskiej został w ostatnich latach zahamo-
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wany przez bezwzględne ingerencje organów partyjnych i MS\'0' 
w prace uniwersytetów i Polskiej Akademii Nauk. Narzuca się 
plany pracy, ogranicza swobodę badań i wykładów, zamienia kie­
rowników placówek naukowych na posłusznych wykonawców 
zmiennych zachcianek władz, śledzi studentów, .szykanuje odważ­
niejszych pracowników nauki. Powoduje to nieobliczalne straty 
dla kultury i gospodarki narodowej i sprawia, że nauka polska 
zostaje szybko w tyle za nauką światową. 

Uniwersytety polskie muszą odzyskać autonomię. Wybory do 
władz akademickich winny się odbywać bez jakichkolwiek nacis­
ków polityczno-policyjnych. Polska Akademia Nauk musi odzys­
kać status samorządnego ciała, złożonego z uczonych o najcen­
niejszym dorobku i najwyższym autorytecie . 

11. Kościół Rzymsko-Katolicki pełnił w Polsce od wieków 
wielką rolę nie tylko religijną, ale społeczną i moralno-wycho­
wawczą. W okresie powojennym spełnianie ról społecznej i wy­
chowawczej zostało utrudnione lub uniemożliwione przez zamy­
kanie szkół, likwidację wielu ośrodków i organizacji, odbieranie 
szpitali i zakładów opiekuńczych. Spowodowało to m.in. spadek 
poziomu opieki nad chorymi i niedołężnymi w Polsce. Nauka 
religii, usunięta ze szkół, jest utrudniana i poza szkołami. Na 
olbrzymie przeszkody natrafia budowa nowych kościołów. Unie­
możliwia się swobodną działalność społeczną parafii. Otwarte 
uprawianie praktyk religijnych bywa coraz częściej przyczyną szy­
kan w stosunku do nauczycieli, wychowawców młodzieży, woj­
skowych, pracowników administracji. Jest to nie tylko sprzeczne 
z zagwarantowaną konstytucyjnie swobodą religijną, ale prowa­
dzi do zaprzepaszczenia możliwości wychowawczych Kościoła, 
bezcennych w dobie masowych ruchów ludności i przemian spo-

łecznych. 
Kościół katolicki, który umocnił swój olbrzymi autorytet mo-

ralny oporem przeciw okupantowi i oporem przeciw komunis­
tycznym prześladowaniom, powinien odzyskać pełną swobodę 
działania i możność wykonywania wszystkich swoich funkcji . 
Doniosłość roli tej potężnej instytucji powinna znaleźć odbicie 
prawno-polityczne. Stać się to powinno w ramach całkowitej 
tolerancji i poszanowania dla innych wyznań i światopoglądów. 

12. Rola Polski w ostatniej wojnie, ogromne ofiary ponie­
sione wówczas przez cały kraj, olbrzymi wysiłek narodu w okre­
sie powojennym, oraz możliwości ludzkie i gospodarcze 35-mi­
lionowego państwa dają nam potencjalnie duży autorytet na 
arenie międzynarodowej. Autorytet ten jest trwoniony a imię 
Państwa Folskiego wielokrotnie kompromitowane przez niewol­
nicze odgrywanie roli posłusznego satelity ZSRR. 
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Folityka zagraniczna Folski winna być prowadzona w zgodzie 
~ wolnościowymi tradycjami naszego państwa i jego obecnymi 
mte:resami. Tylko · w ten sposób możemy odzyskać międzynaro­
dową pozycję państwa niezależnego, którego głos liczy ·się przy 
rozpatrywaniu istotnych problemów współczesnego świata. 

13. Stosunki z Rosją są dla polskiej polityki zagrani~j 
sprawą najistotniejszą. Oficjalnie oparte są na przyjaźni, wza­
jemnej pomocy i naszej wdzięczności. Omija się fakt nieprzeli­
czonych krzywd, doznanych od Rosjan przez naród polski w ciągu 
ostatnich dwu wieków. Zupełnym milczeniem pokrywa . sprawę 
niesprowokowanej napaści na Polskę w roku 1939 przez sprzy­
mierzony z faszystowskimi Niemcami Związek Radziecki, .póź­
niejszą wywózkę milionów obywateli polskich, ich straszliwe 
cierpienia, śmierć wielu tysięcy, wymordowanie większości inteli­
gencji polskiej na ziemiach wschodnich, zbrodnię katyńską: Prawi 
się o wdzięczności zapominając, że zanim będziemy mogli · czuć 
za cokolwiek wdzięczność - musimy przebaczyć. Trudno prze­
baczyć, skoro strona winna, wobec której nie dopuszczaliśmy się 
agresji ani prowokacji, swoją winę starannie pomija a jednocześ­
nie kontynuuje politykę twardej dominacji. 

Tylko oparcie wzajemnych stosunków na szczerości i ujaw­
nieniu krzywd, wyrządzonych Polsce, postawienie ich na płasz­
czyźnie rzeczywiście suwerennego równouprawnienia, nioże w 
przyszłości doprowadzić do autentycznej przyjaźni między naro­
dami Folski i Rosji, do zabliźnienia wiekowych ran. 

Rząd w Moskwie musi zdać sobie sprawę, że trwanie stanu 
obecnego stale zwiększa niechęć, a nawet nienawiść Polaków do 
Rosji, że stwarza napięcia, które mogą doprowadzić do tragicz­
nych konsekwencji. Interesy Folski i Rosji nie muszą być sprzecz­
ne; tylko uporczywa zaborczość i głupota rządów sprzeczność 
taką obecnie wywołuje. 

14. Nie jesteśmy sąsiadami Rosji. Naszymi wschodnimi są­
siadami są Ukraina, Białoruś, Litwa. Z krajami tymi wiąże nas 
wielowiekowe współistnienie- bardziej lub mniej zgodne, nieraz 
zakłócane nadmierną ekspansywnością Polaków, ale dobrowolne 
- w ramach jednego państwa: polskiej Wspólnoty Narodów. 
Narody ukraiński, białoruski, litewski i łotewski nie są dziś nie­
podległe; zostały przemocą włączone do Związku Radzieckiego 
i są poddawane znacznie ostrzejszym, niż nasz, rygorom politycz­
nym, ideowym i religijnym. Prowadzona jest względem nich nie­
ustająca akcja rusyfikacyjna. Wielowiekowa wspólnota nie poz­
wala nam patrzeć na to obojętnie, ani z milczącym tylko współ­
czuciem. Wyrażamy gorącą solidarność i poparcie dla dążności 
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tych. narodów do uniezależnie~a się <?d rosyjski~j P.rzerpocyh. 
.P. :· 'ś . w tych dązeru' ach popterać w rotarę n!lszyc 

. OW.UliU my Je . · · .· ·. 
·;łąspych możliwości. . . . , { ' . . , 
: , . Nie suwamy wobec naszych wschodmch sąs.tadow r~szcz~n 

. . wy ch chociaż utrata Lwowa i Wil~a, mtast. odwteczn~e 
terrtonalny ' l k . dla nas i pozostame ogromme 
zwtązanych z kulturą P0 s ą, Jest · h dó · ki 
bolesila Domagamy się natomiast od wszy.stkic rzą w, Ja. C: 
bęH · s .. rawować władzę na dawnych terytonach Rzeczypospolit~J 
. !} . p . h '"".Jerwanych od niej mocą zewnętrznych decyzJt, 
- terytorrac uu d b ' dni zaintereso nie . oddanych zatwierdzeniu ża nego ·z ezposre. o . -

p h d, aby za!!Warantowały zamteszkuJącym na 
wanyc naro ow - "' · · '' b dnego za . ch ~iemiach Folakom rówrie prawa .1 moznosc swo _o . -
tyh . , . . ka i kultury narodoweJ. . Domagamy stę tez, aby 
c owama Języ . k dostępu do 
Polacy · z Folski mieli możność mes rępowa~ego . d , 
rhlejsc;·· związanych z historią naszego narodu 1 naszego meg ys 

· \Vspólnego państwa. 

·. ~5 Stosunki polsko-niemieckie, na które rzutuje ogr~~ 
krzywd doznanych przez Polskę od Niemców P?dcz~ ostat~t~J 
wo·n· są utrudniane przez inny jeszcze czynmk. " anow~oe 
dla] ~dowodnienia społeczeństwu, że ciągła gotowosc zbroJna, 
k . z ZSRR i utrzymywanie na naszym terytonurn osztowny soJusz dl b · ' tw 
wielotysięcznej Armii Czerwonej są niezbędne a ezpteczens a 
państwa polskiego - sterowana przez M~s~w~ prop~g~da pa~ 
tyjna wyolbrzymia niebezpiec~~ństwo. rew~zJo~uzmf kemte~ki.e~-
1. nie · dopuszcza do wiadomoset pub~czn~J wtelu a tów i d~.: i 
czących 0 spontanicznym wytwarzat~tu stę w RB:l' ~og ą 
nastrojów, umożliwiających daleko tdące por~zumteme. , 

Stwarza się paradoksalną sytuację ukrywama p~zed sp~ecz.en­
olskim aktów ekspiacji ze strony społeczenstwa me~ec­

stwem p . . ' li , · · przyJaZ­ki Prowadzi to do ogramczama moz wosct rozw?.Ju . 
echgo. obec Polski nastawień w RFN i do rezygnaqt z trwałeJ 

ny w . . h k' 
i głębokiej poprawy wzaJemnyc stosun ow .. 

M 'li · pełne obustronne poinformowame, swobodna wy-
oz w1e 'b k · · · l miana ludzi i myśli, stanowią jedyny sposo zam męcta wte o-

wiekowych sporów· 

6 E · ka Wspólnota narodów w ciagu wielu lat igno-1 uropeJs ' k · . · 
· 1 b wys'miewana przez propagandę omumstyczną, rmmo 

rowana u d b .. · t , · h t dności rozwija się tak o rze, 1Z przyc1ąga co!az o 
roznych rułonków z odległych krańców kontynentu l zys-
nowyc cz . , li h ( K · k · to nowych zwolennikow po tycznyc np. omums-

u)e co~az tia Włoch). Ten zespół państw, który ze względu na 
tycznafik ar ospodatezą J·est dla nas najpoważniejszym partnerem 
specy ę g a1n 'd · 
handlowym, jest również naszym natur ym 1 eowym sprzyrme-
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rzeńce~. Nie sądzimy, aby Grecja albo Portugalia były w swoich 
tradyqach kultur?wych i politycznych bliższe, niż Polska, krajom 
Zachod.u, s.tanow1ącym centrum Wspólnoty. Możliwie najściślej­
sze zw~ąz~ z~ Wspó~otą będą dla nas najlepszą gwarancj4 nie­
odnawterna s1ę konfliktu z Niemcami. 

17. W~elomilio.nową rzeszę Polonii zagranicznej, emigtantów 
zdawna os1~dły~h 1 nowych, zarobkowych i politycznych, reżym 
obecny kokietuJe, ale tylko dla doraźnych korzyści ekonomicz­
nyc~: ~wobodna współpraca organizacji i środowisk jest unie­
możliwiana. 

· .~olo~i~ . zag~~czna , stanowi. bezcenny kapitał narodowych 
!llozliw:osc1 .1 .dosw1ad~l_l· Z kapitału tego powinniśmy korzystać 
Jak naJ~leJ,, zapewruaJąc r~dak.om zza granicy całkowitą swo­
bodę ru~ow 1 pracy, zachęcaJąc 1ch do spożytkowania w ojczys­
ty~ kraJ~ z.dobyty~h na ?bczyźnie umiejętności zawodowych a 
także d?sw1adcz~ma poli~ycznego. Doświadczenie to, obycie 
z ~unkqonowan1em współczesnych państw demokratycznych, 
moz~ nam pomóc w poraniu się ze skutkami wieloletnich rządów 
totalitarnych w Polsce. Wybitną rolę winna odegrać Polonia 
ameryk?ńska: 1?-aj~czniejsza, żyjąca w najpotężniejszym kraju świa­
ta! m.aJąca. nar~n.ększe ~ożliwoś~i działania i największe obo­
wtązkL \V1ele JeJ zawdzięczamy 1 szczególnie na nią liczymy. 

. 18. Teoretycznie :prawo podróżowania za granicę przysługuje 
kazdet?u obywatelowi PR~. Jednakże każdorazowe i uciążliwe 
sta~am? o paszport, przydz~elony j~~ .z łaski a często odmawiany 
z mewladomych powodów, Jest p~mzaJące dla każdego, kto choćby 
sły.szał o .warunkac~ prze~acza;u~ granic na zachodzie Europy. 
W1ele trslęcy Pol~~?w z teJ własme przyczyny postanowiło zostać 
za gramcą. Stracilismy przez to znaczną liczbę ludzi wartościo­
wych i wysoko kwalifikowanych. 

K~żdy Polak, któr~ nie jest w danej chwili postawiony w stan 
oskarzem.a o ~o~oname przes,tępstwa, winien otrzymywać pasz­
port na ządame 1 zachowywac go na stałe, przekraczając granice 
dowolną liczbę razy. · 

19. Wbrew zapewnieniom o postępie i przodowaniu rza­
dzone przez komunistó":, kr~je wscho~iej i środkowej E~ropy 
zapatrzone są w przeszłosc, rue przyszłosć. Zarówno ideologicznie 
jak ustrojowo i eko.nomicznie opierają się na przestarzałych pro­
gra~ach, modelach 1 sposobach gospodarowania. Co pewien czas 
przezywamy ~pazmaty~~~e próby. "nadgani~a", zmniejszania dys­
tansu do kraJÓW rozwiJaJących s1ę swobodnie i nowocześnie. Ale 
najlepsze metody nowoczesnego sterowania gospodarką, przeno­
szone sztucznie na grunt totalitarnie rządzonych i poddanych 
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dyktatowi Moskwy krajów, powodują zwykle dodatkowe marno-
tra.wst}Vo dewiz, Żamieszanie i s~raty., . , . · .. 

Potrzebne jest samodzielne 1. t~?rcze J?r~emysleme mozli­
wości ękonomicznych naszego kraJu 1 1ego ml~Jsca ~ gosRodarce 
Europy i świata. Załosnym ana;hromzmem Je~t m1erzeme pos­
tępu ·gospodarczego liczbą wytop1?nych ton s.tah .l~b wydobytych 
ton węgla. Bezradne i anachromczne są !? . of1qalne sch~maty 
klasowe które utrwalają bezsensowny dz1s l krzywdzący prze­
dział między "robouukami" a innymi ~o~zajami praco~ników. 

Musimy odciążyć zmu~zane d<? .n~JWlększego wysiłku. grupy 
ludności (rolnicy, pracowmcy sła~:eJ m~estowanych ~~ę~ :p~e­
mysłu, górnicy), natomiast pełnieJ. spozytkowa~ m~żliwo~l m­
nych, np. tysięcy absolw~I?-to~. wyzszych ucz~!m, ktotz}_' me wy­
korzystują nabytych kwalifikaCJI. ~~aczna ~sc pracow:ru~ów apa­
ratu biurokratycznego może znalezc ~ardzleJ . owocne 1 oekawsz~ 
zatrudnienie w tak zaniedbanych dz1ałach, Jak handel, komuru-
kacja i usługi rekreacyjne. 

20. Propaganda partyjna przestrzega przed niebezpieczeń­
stwem modelu "społeczeństwa konsumpcyjnego". Prze~trogi te 
są szyderstwem, rzucan~m W: twarz s~eczeńs~u, gdz1e pracu­
jące kobiety muszą godzmarm wystawac w kolejkach po artykuły 
spożywcze. Chociaż jednak partia oficjalnie potępia społeczeństwo kon-
sw::Dpcyjne - taicie właśnie społeczeństwo, syte i tępo zadowo­
lone, posłuszne i. Z~J?ominające o przysługują~~ch mu. prawac;h 
i swobodach jest JeJ 1deałem. Tylko rueudolnosc funkqonowama 
gospodarki komunistycznej uniemożliwia realizację tego ideału . 

Partia pozbawiona autorytetu moralnego i nie przyciągająca 
już nikog~ beztreściowymi sloganami ideowymi, stara się więc 
przekupywać przynajmniej poszczególn~ grupy. Nie wolno nam 
łapać się na lep tego przek';ps!Wa. Kazda ~r'!pa społeczn.o-zawo­
dowa ma dziś prawo starac s1ę o korzystmeJsze warunki pracy. 
Jednakże partia chce za wyższe uposażenia i przywileje kupić 
polityczną bierność i ~oralną ob~j~tność .. Chce, a~yśmy sprz~da­
wali naszą niezależnosc za k~rzy~c1 n:ate~1alne. N1~ wyrzekaJmy 
się swobody naszych poglądow 1 dZ1ałan dla chwilowych przy­
wilejów. Nie handlujmy naszą godnością i sumieniem za premie 

i samochody. 
Nie państwo potrzebne jest nam, ale my państwu. Jeżeli nie 

damy się kupić - władze będą musiały iść na ustępstwa i po-
większyć margines swobód. 

21. Państwo, które nazywa siebie "ludowym" i chce być 
"socjalistyczne" , ma zachłanne potrzeby. Wymaga ono pieniędzy 
na utrzymanie i wysokie pensje olbrzymiego aparatu partyjnego, 
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du.b~ującego aparat administracji rządowej; na gigantyczny budżet 
~lsterstwa Spraw Wewnętrznych, zajętego głównie pilnowa­
mero prawomyślności obywateli; na koszty utrzymania . wojsk 
Układ~ Warszawskiego, które przed nikim nas nie bronią tylko 
dbają . . ~. pos~szeńst~<? wobec !"foskwy; na koszty propagandy 
partyJn.eJ, róz~yc~ oftqalnych wtzyt, obchodów, uroczystości, itp. 
~ą to wydatki me tylko złotówkowe. Pochłaniają one wielomi­
lionowe sumy w dewizach, ciężko zarobionych sprzedażą żywności 
i brakujących na rynku krajowym towarów. 

Samo utrz.yma~;ie MSW ~osztuje nas więcej, niż wynoszą 
łączne wydatki panstwa na oswiatę, opiekę zdrowotną i ltułttrrę 
':' ~o.lsce. Tymczasem .sytuacja. mieszkaniowa stale się · pogarsza 
1. oftqalny okres czekama na ffileszkanie będzie niebawem wyno­
stł 8-10 lat. Chorzy muszą tygodniami leżeć na korytarzach szpi-
talnych. · ._ · 

Jeżeli wymienione wydatki, zupełnie dla społeczeństwa zbę­
dne, a wynoszące z górą sto miliardów złotych rocznie, obrócić 
na potrzeby budownictwa mieszkaniowego, będzie można co roku 
dać dodatkowe mieszkania milionowi Polaków, a szpitale po-
większać o parę tysięcy łóżek. . 

22. Gospodarka jest w Polsce na wszystkich szczeblach pod­
porządkowana celom, potrzebom i zachciankom politycznym. De­
cyzje do~ycz.ące .współprac~ międzynarodowej, handlu zagranicz­
nego! wtelktch 1 małych mwestycji, lokalizacji przemysłu, ~td ., 
pode)l~owane są I?rzede w~zystkim na podstawach politycznych, 
a dop1ero w drug1m rzędzte na podstawie rachunku ekonomicz­
nego. Przewaga czynników politycznych jest najbardziej widocz­
na przy doborze i ocenie ka~r kier~wnicz~ch. Nowoczesna gospo­
darka wymaga, by stanowiska kierowmcze obejmowali ludzie 
o wys<?kich k~alifika.cjach specja~stycznych, z~zn~jomieni z ogólną 
sytuaqą danej gałęz1 gospodarki tak w kraJu jak i za granicą 
szybko i śmiało podejmujący decyzje, nie uciekający od odpowie~ 
dzialności. Partia, która rozstrzyga o obsadzaniu tych stanowisk 
wysuwa i popiera własnych działaczy, konformistów, dbających 
głównie o zachowanie dobrej pozycji wewnątrzpartyjnej. Kiedy 
nie potrafią wywiązać się ze swoich zadań, przenosi się ich na 
inne podo~~e sta_nowiska; niepowodzenia organizacyjno-gospodar­
cze są mruej wazne od bezwzględnego posłuszeństwa każdorazo­
wym opiniom partii i powiązania z jej klikami. 
. Oce_na działaln<;>ści zaró.wno przedsiębiorstw państwowych jak 
1 pracujących w ruch ludzi, a zwłaszcza kadry kierowniczej, po­
winna opierać się na dwu tylko kryteriach: wypełniania wyzna­
czonej przez przedstawicieli społeczeństwa funkcji społecznej oraz 
rentowności. Wszelkie powiązania polityczne winny tu być oho-
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jętne. Przeciwnie, należy uznać za n!ezdro~c; zjaw~sko sprawo­
wania funkcji polityczno-rządowych 1 admimstracyJno-gospodar­
czych przez te same osoby. Fata~ne sk~tki łączenia w _jednych 
rękach dwu rodzajów władzy widz1my m.m. na l?rzykła?zte rywa­
lizacji ministerstw i zjednoczeń, które .wyrywają. sobte kredyty 
inwestycyjne i surowce nie na po~sta~te rzeczywtstych ~trzeb, 
ale na. zasadzie partyjnych stanowisk 1 wpływów poszczegolnych 
mini~trów i dyrektorów. . . . . . 

Należy . wprowadzić konsekwentne rozdzteleme poli!yczne} 1 

gospodarczej sfery życia państwo.wego. Je~t to szczególme w~ne 
w sytuacji, gdzie państwc:> skupia w swo1m ręku znaczną więk­
szość potencjału ekonomicznego kraju. 

23. Naród polski dokonał po zniszczeniach ost?tniej wojny 
wielkiego wysiłku odbudowy i rozbudow~ gosp<;>d.ar~l kraJu. Wt 
tężona praca trwa nadal. Polacy . pracują dłuzeJ 1 odpoc:.ywa)ą 
krócej, niż mieszkańcy innych ~ra~ów o podobn~m stopruu roz­
woju ekonomicznego. Otrzymują j~~ak za ~wo)ą pra~.ę stosun­
kowo niskie wynagrodzenia. Rówmez rozwÓJ produkCJi przemy­
słowej w Polsce i jej przychodowość pozostają w ~yl~ za doko­
nywanymi nakładami inwestycyjnymi i sta~ym w.yst~em l?racu­
jących przeważnie w ciężkich warunkach 1 za mskte pensJe za-
trudnionych. 

Jedną z głównych przyczyn jest szalej ące marnotrawstwo. Pra­
cujący bywają u nas oskarżani o niską wydajność i brak dyscy­
pliny. Przykład marnotrawstwa idzie jednak z góry i jest ono 
częstokroć narzucane przez nieprzemyślane decyzje, głupotę lub 
obojętność partyjno-rządowych zwierzchników. Chaos organiza­
cyjny, nieustanne i kosztowne reorganizacje, zupełny brak odpo­
wiedzialności decydujących czynników partyjnych za błędy plano­
wania i nonsensy inwestycyjne, narzucana odgórnie nierytmicz­
ność pracy - uniemożliwiają wytworzenie się pracowniczej gos-
podarności. 

Dla naprawy tego stanu rzeczy konieczne jest dopuszczenie 
pracowników wszystkich przed~iębiorstw państ;vowych, a. przed: 
wszystkim zakładów produkcyjnych, do współzarządzarua tyffil 
przedsiębiorstwami. M~szą oni uczestniczyć czynn~~ we wszys.t­
kich zasadniczych decyzjach, dotyczących mwestyC)l, planowarua 
wytwórczości, zmian organizacyjnych i kooperacji. W tym celu 
samorządy robotnicze powinny uzyskać rzeczywistą samodzielność 
i prawo sprzeciwu wobec decyzji odgórnych. Pracownicy po­
winni też bardziej bezpośrednio i jawnie uczestniczyć w podziale 
osiągniętego dochodu. Jako współzarządzający i współwłaściciele 
będą mogli czuć się istotnie współodpowiedzialni za swoje przed­
siębiorstwa. Należy im również umożliwić stawanie się, na zasa-
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dach równości, akcjonariuszami przedsiębiorstw, w których są 
zatrudnieni. 

24. Ożywienie gospodarki narodowej wymaga też zniesienia 
narzucanych przez ideologiczny dogmatyzm ograniczeń, dotyczą­
cych przedsiębiorstw nie-państwowych, przede wszystkim wiel­
kich kooperatyw i spółek akcyjnych. Państwo zachowa w swoim 
ręku całkowicie kluczowe gałęzie przemysłu, przede wszystkim 
energetycznego. Natomiast wykorzystanie pieniędzy prywatnych 
do zakładania spółek akcyjnych na większą skalę spowoduje czynne 
włączenie do gospodarki narodowej niewykorzystanych miliardów 
złotych. Szczególnie budownictwo mieszkaniowe i przemysł arty­
kułów konsumpcyjnych mogłyby się szybciej i wszechstronniej 
rozwijać. 

W sytuacji, gdzie przeważna większość stanowisk pracy znaj­
duje się w gestii państwa, nie może być obawy o jakikolwiek 
"wyzysk" pracowników w gospodarce spółdzielczej i prywatnej. 
Natomiast uwolnienie od balastu bi~rokratycznej administracji 
partyjnej i państwowej pozwoliłoby na elastyczność i nowator­
stwo, wyzwoliłoby rezerwy energii i pomysłowości. 

25. Możliwości rolnictwa polskiego są żałośnie niewyko'rzys­
tane. Wobec ciągłych braków żywności na rynku krajowym sta­
nowi to fakt skandaliczny i oburzający, wywołany głównie nisz­
czycielską polityką partii. Najpierw przymusowa kolektywizacja 
wyrządziła trudne do powetowania straty. Potem wieloletnia 
dwulicowość władz w stosunku do prywatnych rolników, utrud­
nienia w zakupie ziemi, materiałów inwestycyjnych i narzędzi 
rolniczych, fatalna praca ośrodków maszynowych, nierytmiczność 
dostaw nawozów sztucznych i pasz, niekorzystne ceny skupu -
wszystko to zniechęcało i zniechęca rolników do modernizacji 
gospodarstw, zmusza do nadmiernie ciężkiej pracy i wywołuje 
nadmierny ubytek siły roboczej na wsi. W rezultacie rolnictwo 
polskie tylko częściowo wykorzystuje swój potencjał a tysiące 
hektarów leżą odłogiem. Dziesiątki tysięcy hektarów, uprawia­
nych przez PGR'y, przynoszą straty zamiast zysków. 

Polityka agrarna musi ulec zasadniczej zmianie. Rolnikom 
trzeba zagwarantować własność posiadanej ziemi, usuwając wid­
mo kolektywizacji. Należy im umożliwić dowolne skupywanie 
ziemi i maszyn rolniczych, a także zatrudnianie pracowników. 
Należy znieść ograniczenie obszarów, uprawianych przez indywi­
dualnych właścicieli, a spółki oprzeć na zasadzie zupełnej dobro­
wolności i całkowitej autonomii. Modernizującym gospodarstwa 
rolnikom należy udzielać odpowiednich kredytów. Specjalne zna­
czenie ma podniesienie poziomu życia na wsi: unowocześnianie 
mieszkań, budowa dróg dojazdowych, udostępnianie ciągników 
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, d . ch si na potrzeby indywidualnych gos-
i samochodow, na aJący kim' ę , trzeba rozwiać atmosferę tyrn-

odar tw Przede wszyst zas . . ki . 
p 5 

• li'l t lerowania prywatnej własności wleJs eJ. czasowego tytKO o . . . . 
26 H del i usługi to dziedzina gospodarki naJdott!!wleJ 

. . . an znaki w codziennym życiu Polaków' a zw zeza 
dająca stę we ó . . . es t skutkiem partyjnego dogmatyzmu po­
kobiet. I to r wruez ) . 

łączonego. z:~~o~ob~~nsowność monopolu państwowego jes~ 
. W t:J. te m;s~a Tysiace sklepów i sklepików l?.rzynosl 

naJbardzteJ. oc~6 : odob;ue jest z tysiącami restauraCJi! kt?re 
straty zamtast z~d w Ik~ dzi ki krzewieniu pijaństwa. Sp~.dztel­
p~noszą ~och,o tw~we prze~siębiorstwa usługowe są mDleJ ren­
me pracy l !?ans . . kł d r :vatne. . 
towne a ~ro~sze ntz za , a Y ;:\ spółdzielcze powinny ogram-

PrzedstęblOrstwa p:mstwo · lką skalę w formie firm 
czyć się do prowadz;ma handlu ~h ~:~permark~tów. Cała reszta 
przewozowych~ ~omtw to~b0d'Je działać 0 wiele bardziej spraw­
sieci handloweJ l us ?!fwe! ~ odd w ręce prywatnych właści­
nie i dochodowo, ki , Y stę Ją a . organizowanych. Wielo­
cieli albo małych s~ sam<;>rzu~dzie wówczas mógł przejść 
J';i~~~ g:;d~~j1 p~o~ukt;:~~t[ cieka":szej ·J:Z~~~c~t~~~~ 
n?wrcdzeh straot ja~~~~odn~dztalft~:e~l:a:~ć się będą o zapew-
ptemą p . . ' 
nienie sobie k11enteh. • 

Partia nie stara się nawet o aprobdatę SJ?ołdze~zlneńs;~a~a tl~oy 
. b. , , uśpienie poczucia o powle la oscl . 

o Jegdo . zern?stwc, ao polskiego. Tym donioślejszy jest obowl~~e~ 
naro u l pans tki h kt' dzlSleJ-. mowania czynnej postawy przez ws~ys ~. ' . o.rzy . 
Ptzyl .. . aprobują i z poczynaniaml partu stę rue zga~aJ~· 
s ze) sy.tuaCJl me , , przynaJ· mnieJ· myślową: o stałe rozwazame 
Chodzt o czynnosc · , · h decy 
. h 'liwości postępowania, innych rozwtązan, mnyc k . -
u;?YC moz z c 'na nie może się sprowadzać do narze arua 
ZJL Postawa. opoMy Y) tale dążyć do wytwarzania pozytyw-
i plotkowama. uslm~ s 

h Planów i postulatow. . . 1. .. 1 
nyc d szystkim zadanie dla całeJ mte 1genq1 po-

Jest to prze e w d · dz'aln ' · l . . , hi . obarcza olbrzymią o powte l osctą za osy 
ki l ktorą stona . · d · dz' 1n " s e ' rodu Ale 1· est to rówruez o powte la osc duchowe naszego na · ik' ł ch 

. · · · · py społeczneJ· pracown ow przemys owy , 
naJliczrue)sZeJ gru ' · · ił Sił · k ka 
k , l'adaJ·a w swoich rękach naJWiększą s ę. ę, Ja po -torzy pos . . · 1 · · k 
zały doświadczenia ostatntego trzydZiesto ecla, ruepo onaną. 
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Komentarz do tzw. "Listu 7-mlu" 

VII Zjazd Polskiej Zjednocz · p . . : 
na początek grudnia 1975 roku ~:J . ~r~I Robotn~7zej, . zwołany 
nizmami życia or _arua . o refleksJI nad mecha-

'bila:nsować miaf V::i~~npe~~itywkękrkia~u soc~alistycznym. Zjazd ten 
t 

. erowmctwa partyJ·nego · , 
s wowego, wyłomonego w ·ku , 1 pan-

·Próbę rozważenia kilku asp~w ~d~rzen sp~ze~ I?ięciu laty. 
nego stanowił list, który wysłaliśm CJOnowarua zycia politycz­
mitetu Centralnego partii w dniu l na rę~e I-go Sekretarza Ko­
tem znalazło się siedem podpisów 7~~dnia 197? .r?k~. Pod lis­
Kowalik i niżej podpisana _ eko . :W~rd Lipmski, Tadeusz 
Bronisław Geremek _historycy Ja~o~:scii Krystyna _Kersten i 
Krzysztof Wolicki - publicysta-t~atrolo )e~cki ---:- socJolog oraz 
uzasadnione podstawy sądzić że stanoj . amy Jednak w pełni 
osób. Przedstawione niżej kwestie . Isko nasze podziela wiele 
gronie pracowników nauko ch z rófn oceny dys~towaliśmy w 
zaró:wno członków partii, % i tych y~~ó~scyplin ~I?oł<:cznych, 
partią, czl!j~ się jednak odpowiedzialni za lo~ :~~}=~li Się p~za 
sce. UwazaJą ponadto, że dokonujące si w p IZmu w ol­
łeczne, zwłaszcza te, które doprowadził~ d olsce pr~cesy spo­
robotniczej w grudniu 1970 roku jak . t o k~asow~J rewolty 
datują, mają wielkie znaczenie międzyn~rodow~. re Się od niej 

. Sądzimy, że przedstawienie w zasadniczych rysach t ś . 
listu oraz szkicowej argumentacJ-i wysuru·ęty h . re CI tego 
Za.nt ć c w rum uwag może 

1 eresowa naszych zagranicznych to M 
tw~~~mość, że rozwazh· ania te noszą c~~~ft~;'·dale~~y J:;:~; 

z poruszonyc tu spraw wymagałoby an r b dz. . 
pogłębio~~j, zarówno w warstwie informacyjneJ· J·aka_Izy ar l~J 
propozycJI. 1 w warstwie 

Bolesne doświadczenia z grudnia 1970 roku obnażyły rażące 
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:,~~dy ·politycżnych mechanizmów rządzenia krajem oraz ogrom 
zniszczeń w moralnO-politycznej infrastrukturze społeczeństwa. 
•Nowe·•kieroWJ'li<:two ·polityczne zapewniało, że ma pełną świado­

' •mość niedostatków , dotychczasowego systemu funkcjonowania 
· władzy i publicznie zapowiadało wprowadzenie zasadniczych 
zmian . 
. , Patrząc na minione pięciolecie musimy jednak stwierdzić, że 

·. ptzyspieszając dynamikę rozwoju gospodarczego, zrealizOwano 
jedyrue obietilicę odczuwalnej podwyżki płac oraz poprawy wa-

. I'U.tików prac·y. Uznajemy to za wielki sukces, chociaż ·wzrostowi 
Płac · Iiie towarzyszy dostateczne pokrycie w zaopatrzeniu rynku, 
a wzrost zarobków jest mniejszy niż to wynika z oficjalnych 
danych. Szybko natomiast zaniechano, podjętych początkowo 

· zasadniczych kroków mających na celu uzdrowięnie klimatu 
życia .społecznego i instytucji politycznych. W dodatku w ostat­
nim ·okresie . ujawniły się wyraźne objawy regresu. 

Najbardziej niepokojący staje się pogłębiający się rozdźwięk 
{>Omiędzy językiem oficjalnej propagandy a rzeczywistością dnia 
codziennego, rozdwojenie między tym co się głosi publicznie i 

. ·t)rm co się myśli i mówi prywatnie, coraz dalej idące ograniczanie 
swobody życia umysłowego, malejący udział obywateli w życiu 
Polit)rcznym kraju. Wynika to przede wszystkim stąd, że z jednej 
strony zapewnia się nieustannie, że bieżąca polityka jest realiza­
cją maksymalistycznych haseł socjalistycznych, z drugiej zaś -
. utrżyn:iuje się, coraz bardziej anachroniczne we współczesnym 
świecie, instytucje zrodzone z konieczności i konfliktów doby 
porewolucyjnej. Z tej odczuwalnej przecież powszechnie rozpię­
tości wynika nagminne tłumienie krytyki społecznej i ogranicza­
nie jej do spraw drugorzędnych, brak rzetelnej informacji o rze­
czywistych trudnościach kraju. Wszystko to tworzy niebezpieczną 
przepaść między społeczeństwem i władzą. Z największą troską 
musimy stwierdzić, że rozdwojenie życia publicznego i prywat­
nego, prawdy oficjalnej i realnej przenika do szkół i umysłów 
młodzieży, sprzyjając kształtowaniu postaw cynizmu i zakłama­
nia juź od najmłodszych lat. 

Z takiego rozeznania sytuacji wynika nasze głębokie przeko­
nanie, że konieczne jest szybkie podjęcie energicznych działań 
na rzecz radykalnego zwiększenia społecznego uczestnictwa i 
kontroli nad organami władzy centralnej i terenowej. Propozy­
cje nasze nie mają oczywiście charakteru gotowych rozwiązań. 
Rozumiemy je jako wymienienie dziedzin życia społecznego, w 
których radykalne zmiany uważamy za pierwszoplanowe, jeśli 
nie chcemy, by rozpiętość pomiędzy słowem a czynem nie stała 
się trwałym składnikiem naszej codzienności, a erozja socjalis­
tycznych przekonań i nadziei - czyniła dalsze spustoszenia. 

l. Za rzecz wagi podstawowej uważamy nadawanie takiego 
znaczenia strukturom i instytucjom przedstawicielskim, aby rze­
czywiście znajdowała w nich wyraz wola i pluralistyczna opinia 
ogółu obywateli państwa socjalistycznego. Dotyczy to w pierw-
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szym rzędzie funkcjonowania zgromadzeń przedstawicielskich 
jako organów efektywnej kontroli władzy wykonawczej. 

Uważamy za konieczne istotne zmiany w systemie wyborczym 
oraz nadanie organom przedstawicielskim wszystkich szczebli 
realnego znaczenia odpowiadającego ich funkcjom konstytucyj­
nym. W pierwszym rzędzie zmierzać należy do ukształtowania 
takiego trybu i praktyki wysuwania kandydatów oraz głosowania 
na nich, aby lokalne społeczności i środowiska zawodowe mogły 
uważać posłów i radnych za swoich n:eczywistych przedstawi­
cieli. Niezbędne jest wyrażne określenie statusu posła i radnego 
wobec aparatu partyjnego, zapewniające możliwość reprezento­
wania opinii i potrzeb wyborców. 

Równie zasadniczych zmian wymaga praktyka funkcjonowania 
sejmu i rad narodowych, których rola była od lat niewielka i 
w dodatku została drastycznie uszczuplona przez ostatnią refor­
mę administracji terenowej, przeprowadzoną w warunkach nad­
miemego pośpiechu i braku dyskusji. 

2. Niezbędne wydaje nam się również umożliwianie społeczeń­
stwu wyboru podstawowych kierunków rozwoju gospodarczego 
i społecznego kraju. Zakłada to znacznie większą jawność życia 
społecznego, ulepszenie systemu informacji, a przede wszystkim 
publikowanie w języku powszechnie zrozumiałym kilku warian­
tów programów i planów wieloletnich. Tylko aktywne uczes­
tnictwo w podejmowaniu ważnych decyzji może zwiększyć orien­
tację społeczeństwa w obszarze realnych możliwości oraz poczu­
cie współodpowiedzialności za podjęte decyzje w podstawowych 
dla zbiorowego życia sprawach. 

3. Do zadań o charakterze pierwszoplanowym zaliczamy nas­
tępnie zagwarantowanie możliwości działania Radom Robotni­
czym oraz związkom zawodowym zgodnie z ich właściwymi funk­
cjami - samorządności pracowniczej w pierwszym przypadku 
i obrony interesów załogi w drugim. Obecna forma instytucjo­
nalna tzw. Konferencji Samorządu Robotniczego, stworzona w 
okresie likwidowania reform dokonanych w 1956 roku nie zdała 
niestety egzaminu. Podporządkowuje ona obie instytucje komi­
tetom partyjnym. 

4. Postulując nową ustawę prasową, zgodną z założeniami koń­
cowego dokumentu uchwalonego w Helsinkach, wychodziliśmy 
z założenia, że najbardziej charakterystyczną cechą warunków 
naszego życia umysłowego jest niczym w praktyce nieograniczona 
arbitralność cenzury prewencyjnej. Zarówno sposób ingerencji 
cenzorskich, jak i olbrzymi zakres jej działalności, która nie 
pozostaje w żadnej rozsądnej proporcji do ustawowo zakreślonych 
zadań ochrony podstawowych interesów państwa, musi wzbudzać 
zastrzeżenia. 

Wynikłe z zastępowania informacji plotką, z konformizacji 
i demoralizacji pracowników gazet, radia i telewizji, z samoułudy 

KOMENTARZ DO TZW. ,,LISTU 7-MIU" 119 

w . jaką wpada . często dezinfon;nowana _władza centralna,_ z pus­
tosłOwia zalewającego gazety 1 czasopisma, z zagłuszania zew­
nętrznych źródeł informacji, co daje im. smak zakazanego owocu 
- szkody społeczne są trudno wyobrazalne. 

Jesteśmy przekonani, że w interesie rozwoju socja~u leży 
zagw!lrantowanie, aby środki masowego przekazu s!afY s1ę or~a­
narril .rzetelnej i prawdziwej inform~<:F oraz stwarzama szerokich 
pł~szczyzn publicznego wyrazu opmu. · 

· S. :Jesteśmy . zgodni z wielokrotni~ i o~ wiei~ lat wys?wany~i 
postulatami kół prawniczych, zmierzaJącymi do zWiększema 
ochrony praw obywatelskich przez: 

a) wprowadzenie sądowej kontroli decyzji administracyjnych, 

b) reformę systemu penitencjarnego oraz 
c) ograniczenie, nadmiernie represyjnej '!" opinii wielu eksper­

tów, polityki karnej naszego sądowructwa. 

6~ Jednym z palących problemów jest uzdrowienie polityki 
kadrowej w aparacie państwowym i gosp~darczym prz_ez respek­
towanie kryteriów fachowości i uczciwości. W o~ecneJ praktyce 
bariery światopoglądowe uniemożliwiają bezp~tyJnym, poza wy_­
jątkami, obejmowanie kierowniczych stanowisk nawet na naJ­
niższych szczeblach administracji oraz w placówkach_ n~ukowych 
i kulturalnych. Przeczy to Konstytucji, która głosi, ze . Pols~~ 
Rzeczpospolita Ludowa jest wspólnym dobrem wszystkich JeJ 
obywateli, zaś życiu społecznemu i gospodarczemu wyrządza 
ogromne szkody. 

7. Za niezbędny warunek rzeczywistego, a nie fikc~jnego ste­
rowania nauką oraz podniesienia jej efektywności uwazamy przy­
wrócenie samorządności uniwersytetom i innym placówkom. na~~ 
kowym. Zdecydowana większość decyzji w sprawach organizacJI 
nauki i procesu badawczego może i powinna należeć do pracow­
ników nauki i ich reprezentacji. W tych sprawach zaś, które wy­
magają decyzji czynników polityczno-państwowych . stano~is~o 
pracowników nauki powinno być brane pod uwagę 1 pubhczme 
dyskutowane. z przykrością. stwier~my, że również na~ka, 
a zwłaszcza nauki społec~e 1 J:;umani,st;Yczne krępowane są _1 t? 
w stopniu nasilającym s1ę, arb1tral~os~u~ c~nzury prewencyJn~J, 
od decyzji której nie ma odwołama, Jezeh autor czy redakcJa 
nie ma nieformalnych protektorów. 

w zakończeniu naszego listu wyraż~li~m~ prz~~wiadcze~ie, że 
bez zasadniczych i głębokie?- przeobr~~~n mem~nliwy będzie ~o­
myślny rozwój naszego kraJu. Zwrócil1smy takze uwagę na mię­
dzynarodowy aspekt naszego doświadczenia. W chwili gdy liczne 
społeczeństwa poszukują najlepszych sposobów zabezpieczenia 
się przed dyktaturami i . stworzenia ~rv:ałych. podst~w ustr.oj_u 
sprawiedliwości społeczneJ , Polsk~ :t;noze 1 poW1Dlla rmeć amb~c~ę 
wzniesienia istotnego wkładu do sWiatowego postępu. To własme 
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uważalibyśmy za n 'l hasła polskich boj~~~~~v sposób nawi~ania do tradycyjnego 
NASZ~ WOLNOśC. ubiegłego wteku - .~ WAS.'Z4 l 

M. DZIEWICKA 

Dr Maria DZIEWICKA · rzed · . . . 

S
H. ~embińskiego. Po V:ofnie n~:ąd:t:~ w~z~:ejpgrupy '!Po Prłliłu" 

GPtS w Warszawie w 1968 k k . Y · racownik naukowy 
cjalistka z dziedziny • ekonomikiroroulne'arme pkarzeniesiona na emery~ •. Spe-

'1 · J, autor szeregu 'l...:ft~-k · ..~- • 
szezego me o problematyce poświęconeJ· chł bo 'k ~ I art,-ułów, opo-ro tm om. 

LIST STUDENTOW DO RADY PAŃSTWA PRL 

DO RADY P ~STW A 
NA ~CE PRZEWODNICZ~CEGO 
PROF. HENRYKA JABŁO~SKIEGO 

~u Uniwersytet Warszawski trafił w fo . . . 
IWICJC o następujących sprawach: Y rmte odpiSOw dokumentów infor-

. l. Student Ja cek Smykał został usuni . . 
neJ w Szczecinie za wywoływ . ęty z PomorskieJ Akademii Medycz-
wątpliwości" (cyt. za ::ZSsadnie~= d:cy~y:a~h słuchaczy niepotrzebnych 
1976 r.) swymi wypowiedziami na zaj ~Jl h e tora PAM z dnia 13 lutego 
Jego ~wołanie zostało odrzucone przez ~::~str z ~tta;w .na~ politycznych. 
decyzJą z dnia 17. III. 1976 roku. a OW1a I Opteki Społecznej 

2 .. St~isław Kruszyński (student V roku KUL) . 
oskarzema przed Sądem Rejonowym w Lubli . zost~ postaW1ony w stan 
fałszywe wiadomości mogące wyrządzić poważ:e :k~o, ~ ,,rozpowszechniał 
przez rozsyłanie do różnych osób kores ond '· s ę. m_teresom PRL, po· 
dencyjnie przedstawiał zagadnienia st!unke_?-CJI, "': ktoreJ kłamliwie i ten-
gospodarczych Państwa Polskiego" (cyt akow poklit~cznych, społecznych i 
ł · Kr • .z tu os arzenia · k S awo;wt _uszynskiemu z dnia 24. XII. 1975 ) przectw o tanis-
są listy ptsane przez oskarżonego do żony b . ~odsktaw~ tych. zarzutów 
w Polsce. • rata I olegt, zamteszkałych 

Powyższe fakty budzą na~z niepokó. S . poglądów jest społecznie pożądane. Gd J. zaśzczere l. otwarte wyrażanie swych 
nF. fon:m dyskusyjnym grupy ćwicz~nio ~lubOW1adane są one na .. neutral­
kimi sobte osobami to _ niezale. . dW~Jh w korespondenCJI z blis-
. dn ' zme o tc treści · ~ _ego zagrożenia dla interesów państw Dla -: me stanowią one 
kimi spotkali się J • Smykał i S. Krus a_. ki teg~ uw~y represje z ja-z . zyns za meuzasadnione 

wracamy .stę do Rady Państwa by ustaliła • · . . . 
bezpodstawne 1 szkodliwe społeczni d . przyczyny, ktore umożliwiły 
biegłyby podobnym postanowieniorne ecyzje,złor~ podjęła kroki, które zapo­

w przys oset. 
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(Do końca maja br. zebrano na uczelniach warszawskich ponad 700 

podpie6w). • 
Największą nagonkę na młodych naukowców i studentów prowadzi rektor 

Uniwersy'tetu Warszawskiego Zygtnunt Rybicki. Usunięto już szereg osób 
- · żwłaszcza na wydziale Socjologicznym i nie przedłuża się umów tym, 
którzy podpisywali listy protestujące przeciw poprawkom konstytucyjnym czy 

w sprawie aresztowanych studentów. 
Rektor Rybicki już parokrotnie figttrował na naszych "Czarnych listach" 

(Redakcja). 

Z PRZEMOWIENIA 
ADW. WŁ. SIŁY-NOWICKIEGO 

Lublin, dn. 25 3. 1976 r. 
Sprawa Stanisława Kruszyńskiego 
rozpatrywana przed Sądem Rejonowym 
w gmachu Sądu Wojewódzkiego w Lublinie. 

PRZEMóWIENIE OBROŃCY, WŁADYSŁAWA SIŁY-NOWICKIEGO 
PO ZAMKNI$CIU PRZEWODU S~DOWEGO 

Fragmenty 

... Sznkałem, proszę Wysokiego Sądu, orzecznictwa na temat art. 271 
w biurze orzecznictwa i nie ma. Trzeba się uciec do dawnego art. 22 m.k.k., 
który jest analogiczny do art. 271. I wystarczy przeczytać te orzeczenia 
z roku 57, 46. "Wypowiedzenie przez oskarżonego jego osohistych poglądów 
ria · pewne zagadnienia polityczne nie może być uznane za rozpowszechnianie 
fałszywych wiadomości, mogących wyrządzić istotną szkodę interesom Pań­
stwa Polskiego", jak to przewiduje art. 22. A takie sformułowanie jak to, 
że się uznaje rolę partii za szkodliwą, to jest chyba osobisty pogląd, a nie 
żadna wiadomość. "Cechą charakterystyczną rozpowszechniania jest tenden­
cja sprawcy do udostępnienia wiadomości nieograniczonej pod względem 
ilości osób celem uczynienia jej wiadomości!! powszechnie znaną". No, niech­
że Wysoki Urząd Prokuratorski przedstawi jeden dowód na to, aby była 
spełniona sama materia przestępstwa. 

I dlatego, proszę Wysokiego Sądu, rozsądna władza pozwala się ludziom 
w pewnych warunkach wygadać . Bo ludzie mówią dużo, dużo rzeczy nieod­
powiedzialnych i dużo rzeczy, których każda rozsądna władza państwowa, 
wiedząe o nich, nie słyszy lub udaje, że nie słyszy. Tak jak wiele rzeczy 
udajemy, że nic słyszymy w naszym życiu prywatnym, jeżeli jesteśmy ludźmi 
rozumnymi. 

· To jest pierwsza zasada prawna. Ani danie książki Bieńkowskiego, książ-
ki kt6ra nie może być uznana za książkę wrogą dla ustroju, bo przeciei 
autor ·chciał ją wydrukować w Polsce i przekazał ją do wydawnictwa. Czasy 
się zmieniały, nie wszystko już ( ... ) usunięto go z partii, ale to nie jest 
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przecież :rzecz pisana przez wroga. Ani danie jednego numeru Kultw'y pa­
ryskiej nie może być uznane za przestępstwo z art. 273 § 2. Natomiast je$li 
chodzi o art. 271, nie ma najmniejszego śladu, najmniejszego dowodu, ja 
nie mam z czym polemizować! 

A chyba nie będziemy kwestionować, że tajemnica korespondencji w 
Polsce obowiązuje i że w korespondencji do ludzi najbliższych mogę pisać 
co mi się żywnie podoba. Tak jak co mu się żywnie podoba może . gadać 
każdy przygodny mówca w Hyde Parku. 

Ale, proszę Wysokiego Sądu, nie zatrzymam się na tym, bo sprawa 
wymaga wyświetlenia do końca. No, merytorycznie. Czy ta postać oskar­
żonego jest tak negatywna i jego działanie nacechowane tak złą wolą, jak 
głosi akt oskarżenia?! N o przecież ciągle krzyczymy o zaangażowanie mło· 
dzieży, ciągle krzyczymy o bohatera pozytywnego, ciągle krzyczymy o ludzi, 
którzy by chcieli bez swojego interesu, żeby w Polsce było lepiej, żeby się 
zmieniało na dobre. Ciągle marzymy o młodzieży, której celem nie jest tele· 
Wizor, motor, samochód, wyjazd za granicę, dostatnie warunki, willa -
tylko młodzieży, która coś chce zrobić dla społeczeństwa. No i jak się taki 
człowiek trafi, jeżeli taki człowiek wypowiada swoje poglądy, no to się go 
traktuje jako człowieka szczególnie niebezpiecznego, człowieka, który popeł­
nia przestępstwo. 

... Poza tym, proszę Wysokiego Sądu, trzeba pewne oczywiste nieporozu­
mienia z materiału dowodowego tej sprawy usunąć. Zakwestionowano cały 
szereg pozycji książkowych, które są w materiale dowodowym. Są tam niepo· 
rozumienia oczywiste. Książka ks. Pastuszki z 1938 roku, w której użyto 
słowa ,,bolszewizm". Ale jest przecież wiele orzeczeń Sądu Najwyższego, 
że wszystkie polityczne wydawnictwa przedwojenne nie są objęte jakimkolwiek 
przepisem karnym. To są rzeczy dotyczące poprzedniego okresu. Ja nie 
mówię już o tym przecież, że wówczas biblią było "Krótki kurs historii 
Wszechzwiązkowej Partii Bolszewików". I to słowo bolszewizm w tym kon­
tekście nic może być uznane współcześnie. 

No, poza tym jakżeż można umieszczać w materiale dowodowym sprawy 
karnej książkę gen. Sikorskiego "Nad Wisłą i Wkrą". Już nie chcę się 
powoływać na to, że tę książkę Józef Stalin chwalił w czasie pewnych roz. 
mów w Moskwie, w czasie wojny światowej. Ale ostatecznie to jest książka 
dotycząca wojny polsko-rosyjskiej 1920 roku. Czy my się mamy wstydzić, 
że wojsko polskie pobiło armię radziecką, no to przecież może być dla nas 
wielką chlubą, na tle nawet tych imponujących zwycięstw armii radziec­
kiej w okresi;:: drugiej wojny światowej , - że w tamtym czasie wojsko 
nasze potrafiło obronić naszą niepodległość i pobić tak znakomite wojsko. 
I to jest fachowa książka, no czegóż my się mamy wstydzić. Trzeba mieć 
poczucie jakiejś swojej narodowej, już nie powiedziałbym wielkości, ale god­
ności. To jest fachowa książka wojskowa, normalna, i ona jest zaliczona do 
materiału dowodowego, do sprawy karnej, dlatego Że młody Polak interesuje 
się fachową książką, która jest u·udno zrozumiała nawet dla oficerów, po· 
wiedzmy na moim szczeblu oficerów rezerwy, to jest raczej książka dla 
fachowców, w której są naświetlone zagadnienia jasne dla oficera zawodo­
wego, sztabowego, generalicji . Ale co to ma wspólnego z materiałem dowo­
dowym w tej sprawie, te pewne nieporozumienie trzeba, proszę Wysokiego 
Sądu, stąd usunąć. Bo ten cały materiał dowodowy nie może być jakim· 
kolwiek obciążeniem. 

Czy jest i powinno być ścigane karnie posiadanie czy nawet przek~anie 
najbliższemu przyjacielowi, jakim jest Marek Stentzel czy brat, takich ksią· 
żek jak Bieńkowskiego "Motory i hamulce socjalizmu"?! Przede wszyst.kim 
nie obowiązuje teraz art. 24 m.k.k., każdy może tę książkę posiadać, to jest 
bezsporne. Wyszliśmy z tego założenia, z tego jakiegoś niemowlęcego roz. 
woju i teraz przyznajemy, że Polak dorosły mo:7.e czytać każdą książkę. Nic 
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"b dzie. wrogie ustrojowi. Ale prze-· 
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=este pog ą } • t • tylko prasę rezunową, 
7.a ludzi, którzy mogą czy ac ił 
wisku nic nie osiągniemy . dn" . prawne Wysoki Sądzie, przedstaw. em 

Przedstawiłem tedy zagak te'?e 'wnowaionego, człowieka często lDl~ta· 
··· . człowie ·a ntezro t "ne jak row· 

sylwetkę oska1-zo~ego, k . 0 powagi państwowe, par YJ. • . ezal . . 
jącego się, człoWieka kry!Jk UJą~egJest to człowiek, który myśli Dl • ezme! 
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znaczenie obowiązujące, muszę leszcz dz" . "szym świecie, ten człowie Y Y 
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I . W ki Sądzie mam zaszczy P 
Ja! yso. · ·edie Stanisława Kruszyńskiego. 

LudoweJ o umeWtnDt 

ODWOŁANIE JACKA SMYKAŁA 
OD DECYZJI REKTORA P .A.M. 

Jacek Smykał Wydziału Lekarskiego P.A.M. 
student III roku Zielona Góra, dn. 18. II. 1976. 

zam. w Zielonej Górze ul. Kołłątaja 6/4 
do sprawy: SR-132/76. 

~tra Zdrowia i Opieki Społecznej 
w Warszawie . 

rzez Rektora Pomorskiej Akademii MedyczneJ 
p s .. w zczecnne. 

0 d woła n i e ski . Ak d .. Medycznej z dn. 13 lutego 1976 r. 
od decyzji Rektora Pomor eJ a emu 
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w przedmiocie skreślenia z listy studentów w trybie art. 70 ust. I o. sr:kol­
nictwie wyższym. 

Wnoszę o uchylenie zaskarżonej decyzji. 

Uzasadnienie: 
Rektor Pomorskiej Akademii Medycznej powołując się na przepisy art. 70 

ust. I ustawy o szkolnictwie wyższym skreślił mnie z listy studentów 
z 2 przyczyn: .. 

l) z powodu rzekomego dopuszczenia się przeze mnie napastliwej ~­
tyki na zajęciach z podstaw nauk politycrnych; 

2) z powodu rzekomego niewłaściwego zachowania się w czasie przesłu­
chania mnie przez pracowników służby bezpieczeństwa KWMO w 
Szczecinie. 

Stanowisko Rektora Pomorskiej Akademii Medycznej w odniesieniu do 
~u postawionych mi zarzutów jest błędne, albowiem: 

n) wszystkie moje wypowiedzi na zajęciach z podstaw nauk politycznych 
miały charakter szczerego ujawnienia nurtujących mnie i moich kolegów 
wątpliwości. Sądziłem i tak sądzili wszyscy studenci, że zajęcia z podstaw 
nauk politycznych są właściwym miejscem do szczerej dyskusji w kwestiach 
politycznych i filozoficznych, że wypowiadanie wyłącznie konformistycznych 
sądów nie jest celem zajęć. Jeżeli miałbym być co do tego w błędzie, to 
odpowiedzialuość za to błędne przekonanie przypisać należałoby prowadzącej 
zajęcia polityczne Pani dr Jabłońskiej, która do szczerości wypowiedzi uczest­
ników zajęć zachęcała. Poświadczyć lo mogą np. studenci: Andrzej Subocz, 
Maria Stępień i Jolanta Rokicka. Moim wypowiedziom na zajęciach poli­
tycznych Rektor P .A.M. przypisuje destrukcyjny wpływ na światopogląd, 
postawę i wyobrażenia o rzeczywistości kilkudziesięciu moich kolegów. Taki 
osąd wpływu moich wypowiedzi jest całkowicie pozbawiony podstawy dowo­
dowej. Nie pr<:eprowadzono przecież w tym zakresie żadnych badań nauko· 
wych, n pominięto fakt, że moje wypowiedzi na tych zajęciach, tak jak i 
wypowiedzi wszystkich studentów miały charakter dyskusyjny i ocenlane 
i prostowane były w publicznych wypowiedziach prowadzącego zajęcia pra«o.w­
nika naukowego. Stąd też moja ewentualnie błędna wypowiedź nie była 
nigdy ostatnim, a tym więcej autorytatywnym zdaniem w dyskusji. 

Przede wszystkim zaś moje wypowiedzi, do których w postępowaniu wyjaś­
niającym się przyznałem, ani w swej treści, a także z uwagi na ich miejsce 
(programowe zajęcia polityczne) nie godziły w podstawy ustroju PRL. 

Było to szczere ujawnienie wątpliwości w obowiązującym studenta poszu· 
kiwaniu prawdy naukowej. 

b) W odniesieniu do drugiego zarzutu przy:jętego w uzasadnieniu zaskar­
żonej decyzji Rektor P.A.M. przyjmuje, że moje zachowanie w czasie prze­
słuchiwania mnie przez pracowników KWMO, było niewłaściwe, zarzuca mi 
generalnie, że pozbawiony jestem dyscypliny obywatelskiej wobec pracowni­
ków służby bezpieczeństwa. 

Podkreślić w związku z tym można, że obowiązujące w PRL prawo ' nie 
zna takiego pojęcia i bynajmniej nie stawia pracowników służby bezpieczeń­
stwa w pozycji nadrzędnej w sto,;unku do obywateli - jak by to można 
wysnuć z argumentów zaskarżonej decyzji. Pracownicy służby bezpieczeń­
stwa zobowiązani są w swojej działalności do przetrzegania obowiązującego 
prawa. 

Mogę zarzucić, że w stosunku do mnie obowiązujące prawo nie było przez 
pracowników KWMO w Szczecinie przestrzegane. Przede wszystkim ani w 
wezwaniu pisemnym, a potem telefonicznym nie zostałem poinformowany, 
w jakim charakterze mam się zgłosić w K WMO. Nie poinformowano mnie 
także o tym, w czasie przesłuchania - czym w moim przekonaniu naruszono 
przepis art. 114 kpk. Moja odmowa składania wyjaśnień była w tej ą:r.tua-
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d ż wobec stawianych mi zarzutów, d?Łf·· 
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Decyzja rektora . P -~ · z rua 
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P.A.M. więc nie uzasadnia. (-) Jacek SMYICAŁ 

OD POWIEDŹ 
MIN. ZDROWIA I OPIEKI SPOŁECZNEJ 

Ministerstwo Zdrowia 
00-932 Warszawa 

Opieki Społecznej 

ul. Miodowa 15 
teł. centr. 31-34-41. Ob. Jacek Smykał 

ul. Kołłątaja 6/4 
Zielona Góra. 

Wasze pismo z dnia 18. 
II. 1976 r. Znak ... Nasz znak: NW-531-A 

data: 17. III. 1976. . . O . ki S ołecznej Departament Szkol­
S praw. a: Mi~~tcrstwo -~dr~w~b~ M1:ster PZdrowia' i Opieki Społ~czn~j 
nictwa 1 · Nauki tnformuJ ' . . t 70 ust I ustawy o szkolnictWie 

ł . 0 postanowterue ar · · z dz · rozpatrzy w oparciU 32 191) oraz par. 3 i 4 arzą eru~ 
wyższym (Dz.U. z 1913 krin~ J;z~zego Zdrowia i Opieki SpołeczneJ, 
Ministrów Oświatr Si ukiz. o Ic Pwrazew Główn~go Komitetu Kultury Fizycznej 
"' l · Kultury l zt • oraz · kr "l · tud t" ~eg ugl, . a. a 1969 r. w sprawie trybu s es a~a s e.n o w 
1 Turystyki z dn. 28 m J . . (D Urzęd. Min. Oświaty 1 Szkolnictwa 
z listy słuchaczy szkoły A SvyzszeJ SS) z~dwołanie Obywatela od decyzji Rekto· 
Wyższego z _I?6Ak9 rd. nr .. Me~oy~~nej w Szczecinie z dn. 13. II. 1976 r. skre-
ra PomorskieJ a emu . 
SI. • • Ob atela z listy studentow. 
s anceJ yw fakt . ent zawarte w oświadczeniu dr D. Ja-

~i~r~c pod u~ar akad!~chl= z łnkładu Podstaw Nauk Politycznych 
błonskieJ nauczy~et t owania wyjaśniającego przeprowadzonego na 
p .A .M. w proto po .Ae Mz pos ępdwołaniu Obywatela od wydanej decyzji oraz 
zlecenie Rektora · ., w 0 
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w informacji Rektora P.A.M. o niepodporządkowaniu się decyzji .z dn. 
23. XII. 1975 r. i usiłowaniu dalszego uczęszczania na zajęcia studenckie 
- Obywatel Minister utrzymał decyzję Rektora P.A.M. z dn. 13. II. 1976. 
W związku z tym decyzja ta jest prawomocna. 

Departament równocześnie informuje, że zgodnie z postanowieniami par. 
4· ust. 3 cyt. wyżej zarządzenia Ministrów, przysługuje Obywatelowi prawo 
ubiegania się o ponowne przyjęcie do szkoły wyższej po podjęciu zatrudnie· 
nin i wykazaniu się pozytywną opinią zakładu pracy. 

Do wiadomości: 
Rektor P.A.M. 

WICEDYREKTOR 
DEPARTAMENTU SZKOLNICTWA I NAUKI 

(-) Lech DAWIDZIUK 

(W chwili oddawania numeru do druku dowiadujemy się że i Jacek 
Srnykał został wcielony do wojska. Patrz: Wydarzenia miesiąca, Kraj, 
19. 6. 76 - str. 218. - Re d.). 

ROSN~CE ROZDźWI:Ę:KI 
WśROD KATOLIKOW śWIECKICH W PRL 

W. Panowie: poseł Wacław Auleytncr, poseł Ryszard Bender, 
poseł Konstanty Lubieński - członek Rady Państwa, poseł 
Jerzy Ozdowski , poseł Janusz Zabłocki. Warszawa - Sejm. 

Szanowni Panowie, 

W liście z 12 marca br. zwróciliśmy uwagę Panów, że nowe Koło 
Poselskie nie może przyJąc nazwy "Znak". Stwierdziliśmy: "przyjęcie przez 
nowe Koło nazwy "Znak" stworzyłoby ostrą sytuację konfliktową, która 
na pewno nie leży w interesie społecznym". Oczekiwaliśmy, że stanowisko 
zdecydowanej większości środowisk ruchu "Znak" zostanie przez Panów 
uszanowane. Stało się inaczej. Nad faktem tym środowiska nasze nie mogą 
przejść do porządku. 

I 

Zebrani w dniu 11 kwietnia br. przedstawiciele Klubów Inteligencji 
Katolickiej w Warszawie, Krakowie, Wrocławiu i Toruniu oraz redakcji 
Tygodnika Powszechnego, Więzi, miesięcznika Znak i wydawnictwa "Znak" 
rozważyli powstałą sytuację i jednomyślnie podjęli uchwałę w tej sprawie. 
Jesteśmy upoważnieni do przekazania jej Panom. Oto tekst uchwały in 
extenso: 

W nowym Sejmie utwor.~:one zostało Koło Poselskie, które przybrało 
nazwę " Znak". Fakt ten zmusza nas do zajęcia następującego stanowiska: 

l. Koło to nie reprezentuje ani nie posiada akceptacji ogółu środowisk, 
któ1·e od lat opinia publiczna wiąże z pojęciem "Znak". Nie powstało ono 
ani nie działa z mandatu środowisk, w imieniu których się wypowiadamy. 
Okoliczności i sposób, w jaki Koło to zostało uformowane, wyłączyły nasze 
środowiska od jalcicgokolwiek wpływu na jego skład. Nazwa "Znak", będąca 
własnością wszystkich naszych środowisk, została przez aktualnie działające 
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w &jmie Koło Poselskie 
środowisk, stanowiących 

z . ta wbrew wyrażnemu sprzeciwowi naszreb 
::e~~~owaną większość dotychczasowego ruchu 

"Znak". . . lit ym wyraz"ał . . ,Znaku" w zycm po yczn 
2. Sens i charakter obecnoset d . niom społeczeństwa. Różnice stano­

się w wiemości det;nokratyc~n.r;n ąze . środowiskami a środowiskiem 
wisk, jalcie wystąpiły po~ę Y ł x;ill~ecne Koło Sejmowe, zademonstro­
ODiSS, które przede '~szystkim wy ~ . Odcięcie się od stanowiska naszych 
wane zostały w debacie konstytucyJneJ.. br i wyrażającego, jak wiadomo, 
środowisk, określonego w dn: ał17 s~r~a al~ Polski _ było wyrazem zer· 
stanowisko zbieżne z memon. em PZ 0k " 
wania z zasadniczą postawą Ideową " na u . . 

. Z k" rzez aktualne Koło Poselskie wprowa· 
3. Posłużenie stę nazwą " n~ P dz". : iż ma do czynienia z kon-

dza w błąd opinię publiczną, k~o:a. są 1~ mozZ~aku" w Sejmie. Dyskonto· 
tynuacją dotychczasow~j obecno~Cl. sro:w;sk i~ wobec braku możliwości pu­
wanie tego rodzaju nteporozu~en za ~ ~ni te nie b~:dą mogły bronić się 
hlicznego sprostowania, środowiska tyKoł 0 :!owe nie posiadając poparcia 
i praw swych dochodzić. Utwor~one ~· ~} nie 'powinno ani w nazwie, 
zdecydowanej większ~ści śr?~owJsk :'~~ ~u ;odzaJ·u dwuznacznych pozorów, 
ani w treści swej dz1ałalnosc1 tworzyc ego . 

. . . . ' · . 'li . iż stanowi nowe ugrupowame. ale Jasno l UCZClWle O<OCS C, 
. , -agną _ w wytworzo· 

4. Srodowiskn, w imieniu których '~!stępuJem).' P• solidarność. Pozba· 
. .. b dz' · otwierdztc swą wzaJemną . 

neJ sytuaCJl - tym ar te~ .P . nadal w życiu publicznym 
wio n e reprezentacji poselskieJ • pozosta~. ~~ , • którą zawsze traktowały 
Polski, kontynuują? ?wą I_>0d~tawodbw~. ~a h 

1 
:S:ka 0 rozwój spo-leczaństwa, 

nadrzędnie i w ktoreJ znaJdUJe o 1c1e lC r 
kraju i Kościoła. 

II 

Otrzymaliśmy list Panów z dn. 25 marca 1976 roku. Prz.yto~z~~~ ~~;: 
żej uchwała, ustosunkowująca się do. stworzol . nego p;de~v!~:~a :ię w pole-

. meritum sprawy 1 zwa tua nas d 
nanego, wyczerpuJe . . li . . p . Jednakże jak nam wia omo, 
mikę z argumentacJą uzytą w scte anow. . .. , . osobom Wobec 
list Panów został szeroko rozesłany i udostępruony ro~nym d . ~erdze· 
tego wydaje się celowe wyjaśnić dodatkowo ~ewne mepraw ztwe s 

· także ·enne przemilczenia tego hstu. . k 
ma, :'" załkmum. . orniJ. 3 UJ. awnione głębokie rozbieżności stanowiS - · 

L1st ten c OWICle P . d dził d kryzysu 
R b" · • · t rysowały się od dłuższego czasu 1 oprowa Y o ... 

oz te~nosct e . . ostatecznie w dyskusji nad zmianami w Konstytu~Jl 
~aufama. W~raziły s~ę . p "a on również fakt składanych przez Panow 
1 w głosowamu w S~Jnne. OllllJ k" Prz omnijmy więc że dn. 17 stycz­
oświadczeń w sprawie znabłz'vyki!,Z~a . dczył ;~rażnie na zebraniu przedstawi-

. b poseł Janusz a oc oswla . ' ł .. K ma r. Z k" . azwę Znak" uważa za w nsnosc " ra· 
cieli ówczesnego ruchu " na t ' ze bny bez ·~.,.ody J. ej faktycznych właścicieli 
k " · że nie ma mowy o ym, o . • • owa l . zyw· ać Iluzorvczność tego zapewmema JeSt 
ktokolwiek miał teJ nazwy u · ., 

dziś oczywista. . z ak" ·e pochodzi J'edy-. · uż cia przez Panow nazwy ""n n1 
. Zakwesbono~:e ~ej" Jednolitość postawy w tej sprawie wszystkich 

me odh"~rodrupy . k owstsała P.anom ,vyrażnie zakomunikowana. Jeśli jednak 
nnszyc s owts zo · 1 · Z k l · 
h dz. • d · ko krakowskie Tygodnika Potvszec mego l na u, o Jego 

c o l.lo sro o~s moralne do występowania w tej sprawie nie mogą być 
szczego ne racJe k · · Kra ik 

0 
podważone. Nazwa Znak jest nazwą u -azuJącego s1ę w . · 

k,:,Z:fe nod 
0f946 roku miesięcznika i została nadana. ~~ _Przez osoby ZWlQ· 

zane z tym miesięcznikiem i reprezentowaną przezen hmą 1deową. Z c:r.ascm 
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'?azwa ,,Znak" stała się instrumentem społecznej identyfikacji wszystkich 
srodowisk które tę linię wspólnie i wielostronnie rozwijały. Lojalnoeć wobec 
założycieli, którzy z dobrą wiarą tej nazwy użyczyli, jest sprawą tym bar· 
dziej wyrazistą moralnie, że środowisko to już raz doświadczyło zawłaszczenia 
nazwy, gdy w latach 1953-56 ukazywało się w Krakowie czasopismo PAX'u 
pod tytułem Tygodnik Powszechny. 

Nie jest prawdą, że - jak piszą Panowie w swym liście - istniejąca 
sytuacja wytworzona została "odmową grupy krakowskiej wejścia do wspól­
nego Koła Posłów". Prawdą jest natomiast, że środowiska nasze postawiły 
wspólnie warunek, pod jakim możliwa był - wo'>ec istniejących rozbieżności 
- dalsza kontynuacja Koła Poselskiego "Znak". Była nim reprezentatyw· 
ność przyszłego Koła wobec środowisk ruchu, co wyraziło się wysunięciem 
trzech kandydatur do Sejmu. Kandydatury te - jak wiadomo - nie zyskały 
akceptacji kompetentnych czynników politycznych. Ostatnie doświadczenia 
wskazują, jak dalece ta troska o reprezentatywność była uzasadniona. Nas­
tąpiła bowiem ostateczna likwidacja dawnego Koła "Znak", stylu jego 
działania, jego celów i dążeń. Przenoszenie nazwy na grupę, która powstała 
wedle innych zasad, nie jest - jak czytamy w liście Panów z 25 marca 
1976 - sposobem zachowania "wartości ogólnospołecznej". Jako dezinfor­
macja i jako fakt wyrządza natomiast krzywdę także tym wszystkim kato­
likom, którzy - pozostając poza naszymi środowiskami - uważają "Znak" 
za swe ideowe odniesienie. 

Wreszcie - odwoływanie się do rzekomego ,,mandatu" szerszej opinii 
katolickiej jest fikcją, jes1i pomija ono opinię tych środowisk, które są 
uprawnione do wypowiadania się w sprawie nazwy "Znak". Przypomnijmy 
choćby to, że list z dnia 25 marca - zgodnie z życzeniem Panów - był 
przedmiotem wielogodzinnej dyskusji w dniu 28 marca br. na walnym zebra­
niu Klubu Inteligencji Katolickiej w Warszawie, którego członkami zwy· 
czajnymi jest trzech spośród Panów. Uchylając się od udziału w tym 
zebraniu Panowie nie uznali za stosowne bezpośrednio zapoznać się z opinią 
środowiska, do którego się Panowie odwołują. 

III 

Wysunięta przez Panów propozycja rozmów i wspólnego komunikatu dla 
prasy jest próbą skłonienia naszych środowisk do zaakceptowania faktu 
dokonanego. Stanowiłoby to pogłębienie istniejącej dezinformacji i byłoby 
powierzchownym zamazywaniem istotnych różnic, podobnie jak pozorem 
łączącym nowe Koło Poselskie z naszymi środowiskami i ich dorobkiem 
jest używanie przez to Koło nazwy " Znak". 

Srodowiska nasze w dalszym ciągu z głęboką powagą i odpowiedzial­
nością traktują swoje obywatelskie obowiązki oraz swoje zaangażowanie 
w życie Kościoła w Polsce. Nie odmawiając nikomu prawa prowadzenia 
działalności politycznej, również na działalność utworzonego przez Panów 
ugrupowania chcą patrzeć bez uprzedzeń. Idzie nam natomiast o to, by 
stosunki między ludżmi i środowiskami - w tym wypadku już ~nymi 

oraz wszelka służba publiczna, budowane były na prawdzie. 

24 kwietnia 1976 r. 

(-) Bohdan CYWIŃSKI, redaktor naczelny miesięcznika ZJUJk. 
(-) Kazimierz CZAPLIŃSKI, przewodniczący Klubu Inteligencji 

Katolickiej we Wrocławiu. 
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(-) Tadeusz MAZOWIECKI, redaktor naczelny ~esęcznika W~. 
(-) Andrzej śWIĘCICKI, prezes Klubu lnteligen~Jl Kat. w W-wte. 
- Jerzy TUROWICZ, redaktor naczelny ~ygodm~ _P~tl!szechne~o. 
~-~ Andrzej TYC, prezes Klubu InteligenCJI KatolickieJ w Toruru_u. 
- Stefan WlLKANOWICZ, prezes Klubu Intel. Kat. w Krakowte. 
~-~ Jacek WOźNIAKOWSKI, dyrektor Społecznego Instytutu Wy­

dawniczego Znak. 

KONFERENCJA CENZURY Z REDAKTORAMI. 
KWIECIEŃ 1976 

Zakazowi publikacji podlegają: 

l. Wszelkie dokumenty kościelne, bez względu na czas po~vs~a·u!'W:J; 
niku ustnych uzgodnień na szczeblu cenzury za dokumenty weblikę ą . . ed-

. ki . Ż . . Myśl ma szansę pu owarua J 
ustne wystąpienia paptes e, zas ycte .t . · codziennej 
nych, a omawiania inny_ch do~~-entow. Omawtane w praste 
i tygodniowej muszą hyc wczesmeJ konsultowane. 

2. Przedstawianie działalności duszpasterstwa akade~ckiego ~raz rodzin· 
nego włącznie z analogicznymi akcjami prowadzonyiDl za grantcą. 

3. Informacje o ,,niekonwencjonalnych". fo~mach działania Kościoła, jak: 
wystawy, sacrosongi, opieka nad turystami, ttp. 

4. Informacje 0 zamierzonych Mszach i naboż~ństwach. _w intencji grup 
stanowych i środowiskowych, zakaz nie obejmuje mformaCJl ex post. 

s. !~formacje 0 działalności instytutó~v bib~jnych i podobnrch_ ~cze)lni , 
a także stylizowanie seminariów na uczelnie wyzsze (rok akadeiDlcki Itp. · 

6 Inf · 
0 

zamierzonych lub podjętych procesach beatyfikacyjnych . ormacJe k . . 
Polaków. Wolno informować dopiero po za onczemu procesu. 

7. lnformacje 0 nominacjach biskupów, administratorów apostolskich, itp. 

Ty!Jco. w wersji PAP. 
8. 'In~ormacje 0 organizowaniu pomocy dla "Trzeciego Swiata". 

9 I · stosunków Watykan-Warszawa oraz stosunków kościelno· 
. . nterphreta~!~ być uprzednio konsultowana. To samo dotyczy komuni-

panstwowyc m b · dz" · zedstawicieli 
katów Konferencji Episkopatu lu wypoWie 1 Jego pr · 

1~. W zakresie historii nie należy pub~?wać materiałów wskazujących 
na· narodowo i państwowo twórczą rolę Kosmoła. 

11: Nie należy omawiać w żadnych uj~ci_ach plura!izmu świato~glądo· 
l • sv•puJ· ncych w Polsce swtatopoglądow, dokonywac oceny 

wego wa oryzowac wy " ~ oł lit kr · 
' · ' dn 0 lub ograniczeń innego w życiu sp eczno-po ycznym aJu. przewagt JC eg 

12. Wyjąwszy wysoce f_ilozofi~zne r?zp~a~vy_, nie wolno dokonywać w 
publicystyce rozróżnienia mtędzy tdeologtą 1 sWtatopoglądem. 

5 
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LIST OTWARTY DO UCZESTNIKOW 
EUROPEJSKIEGO ZGROMADZENIA MŁODZIEŻY 

I STUDENTOW W WARSZA WIE 
19-24. VI. 1976 

KOLEDZY! 

W oparciu o Akt końcowy Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie podpisany w Helsinkach, który m.in. stwierdza, że państwa 
uczestniczące są świadome potrzeby coraz szerszej wiedzy i coraz szerszego 
rozumienia różnorodnych aspektów życia innych państw uczestniczących, pra· 
gniemy zapoznać Was z niektórymi aspektami życia młodzieży w kraju, 
który udzielił gościny obecnej KONFERENCJI pt. O TRWAŁY POKóJ, 
BEZPIECZEŃSTWO, WSPóŁPRAC~ I POST~P SPOŁECZNY. 

Informacji tej nie otrzymacie ze żródeł urzędowych, wobec czego pozos· 
taje nam przekazanie jej wam poza oficjalną drogą. Polska, nasz kraj, szczyci 
się od wielu setek lat tradycją tolerancji, wolności słowa i przekonań. Nies­
tety swobody te są obecnie stale naruszane i to w sposób drastyczny. 
Ponadto wbrew postanowieniom Deklaracji Praw Człowieka, Paktów ·Praw 
Człowieka, których Rząd Polski jest . sygnatariuszem, w stosunku do osób 
więzionych pod zarzutem przestępstw natury politycznej stosuje się metody 
najmocniej potępione w tych dokumentach. 

Nie mogąc przedstawić wam, Koledzy, pełnej dokumentacji w tym 
przedmiocie (większość dokumentów posiada organizacja Amnesty lntema­
tional), przytoczymy jedynie kilka wypadków z ostatniego roku. 

l. Emil Morgiewicz, były więzień polityczny, po odsiedzeniu kary 4 lat 
pozbawienia wolności, skierował memoriał cło Parlamentarnej Komisji wy­
miaru sprawiedliwości krytykujący warunki w więzieniach i okrutne metody 
stosowane wobec więźniów. Aresztowany pod zarzutem ,,rozpowszechniania 
fałszywych wiadomości", pod naciskiem opinii krajowej i zagranicznej zwol­
niony, znajduje się jednak pod śledztwem. 

2. Marian Piłka, Anna Żórawska i Magdalena Górska, studenci z Lubli­
na, aresztowani za rozlepianie klepsydr, zawiadamiających o nabożeństwie za 
robotników poległych w grudniu 1970 roku w czasie robotniczej rewolty 
w portach na Wybrzeżu. Marian Piłka w skardze do Prokuratora stwierdził, 
że w czasie przesłuchań milicyjnych kopano go, deptano stopy, obsypywano 
wyzwiskami i grożono elektrowstrząsami. 

3. Stanisław Kruszyński, student V roku teologii Katolickiego Uniwersy­
tetu Lubelskiego, skazany na 10 miesięcy więzienia za treść prywatnych 
listów do żony, brata i przyjaciela. W listach tych Kruszyński krytykował 
niektóre aspekty życia publicznego oraz donosił o pewnych wydarzeniach 
(m.in. o pożarach w Warszawie), które były znane w całym kraju. Jako 
okoliczność obciążającą sąd poczytał oskarżonemu znalezione w jego mieszka­
niu przez milicję książki wydane bądź przed wojną bądź za granicą. 

4. Bernard Kalinowski (17 lat) i Leszek Maciejewski (16 lat) ucznio­
wie szkoły średniej w W arszowie, należący do nieoficjalnego kółka dysku­
syjnego pod nazwą Wolne Słowo, aresztowani pod zarzutem malowania na 
parkanie haseł wymierzonych przeciwko partii komunistycznej. 
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5 J k s kał student Państwowej Akademii Medycznej w. Szczecinie, 
· ace my ' d • d · rektora bez przeprowadzerua postępo-

skr~ony z ~sty stu entoww ec~~li, które musiały wpłynąć destrukcyjnie 
wama dyscyplinarnego, za 'k. f· ołu · ąc w ich umysłach niepotrzebne 
na ~iat~~~ląd i postawę że 0 e~:;~tl:m; opór manifestując nonszalanc~ 
wątpliwosc1 , oraz za to, • .;; mili · " Jacek Smykał w czasie seliD· 
postawę w trakcie przesłucharun przez cJę · li b · • ili · · · służby 

· ods k politycznych zapytał o cze nosc m CJl 1 .. 
nan~ z_ p ta w Pnalsu Podczas śledztwa odmówił podpisania deklaraCJI, 
bezp1eczenstwa w o ce •. 
że będzie policyjnym szp1clem. .. . . . 

6 Antoni Pawlak, student I roku filozofii Akademii ~eologu Kpodato~cki~J 
· · · 1 k · tniu tego roku do WOJSka za plS8Ille 

w W arszoWle, wc1e o~y w. wie K tyt · · PRL Przebywa od 26 kwiet-
"Listu 300" w spraw1e ZliDan w 008• UCJI · 
nia w jednostce wojskowej w Szczecmku. . . 

7 Zdzisł laskuła student V roku polonistyki Uniwersytetu Łódzkiego, 
( 

· . aw L. t 300") relegowany z uczelni. Przesłuchiwany był_ ~el!!" 
sygn.starmsz " ~sl. ~ dzie grożono mu wysłaniem do domu wanatow . 

krotme przez ID1 lCJI?• g " . . . 
Sa to w adki najbardziej aktualne. W spo~namy Jedyn~e, ze w la~a~h 

1968-69 oJyPły się w Polsce liczne procesy poh!y~n~ przSecidwko. młbodzil. b'7"1. 
ka · aroletniego więZiewa tu enc1 Y l ICl 

studenckiej zakończone wyro m• P k · k młodym ludziom 

i karzni~ważani. ~e!~~~ni:a~~dłP:l~~w~y=ict!r:~h'OO:ich. Sądy wydały 
os zonym o P . k tnikom grupy pod nazwą 
w 1971 roku szereg wyroków przeCIW o uczes . . . ały 
RUCH, która stawiała sobie za cel demokratyzacJę ustrOJU. Kary s1ęg 
7 lat więzienia. . .. 

W h k rża się młodzież bądź o należenie do tajnej orgaruzaCJl 
procesac os a . . h wyrządzić szkodę 

badź o rozpowszechnianie fałszywych informacJ; mogącrc k rt 273 Ko-
p;ństwu (art. 278 lub artykuł 271 ewentu~lnie ": zwlązfu z.~ . anizac'i 
dek su Karnego). Zebrania dyskusyjne me mance " lrmy . or~ ~ 
f . · ] · ( · t · h tylko dwie· SZMP i studencka SZSP, działaJące P 

o ICJa neJ JCS 1c · ł dz li · e i s dowe 
egidą partii komunistycznej) traktowane są przez w a e po cyJn ą . 
· k 

1 
· · k" 

8 
wyrażanie opinii krytycznych wobec systemu, ustroJU, 

Ja o "&Jny zwup.e • ł dz . d ch J'ako rozpow-
polityki czy jakichkolwiek decyzji w a partyJno-rzą owy • . 
szechnianie wiadomości mogących wyrządzić poważną szkodę panstwu. 

W tych dniach powołaliśmy do życia. Mł~zież?wy Komit~t do Spraw 
KBWE w Helsinkach który podobnie Jak 1 w mnych kraJach E~opy 
Zachodniej Wschodni~j, w Stanach Zjednoczonych, a na~e.t Ak Zik~ 
Radziecki~, czuwać będzie nad wykonywaniem postanow1en tu on-

cowego. 

N . · za przekozanie wam, tych prawdziwych informacji o sy-le w1emy, czy . . . . . 
tuac;i w naszym kraju - me będziemy setgam ... 

~ · · d ak do was KOLEDZY, zwłaszcza do tych, którzy żyją 
k w~ac~my ~~ę J~a:da opinia \ krytyka jest dozwolona, byście wyrażali 

w . raJac •• g te . ·ak 'ak w rażacie solidarność z młodzieżą karaną za 
sohdarnos~ z n_omt , t ł ~ d k rskich cz totalitarnych. Oczekuje· 
przekonama w mnych pa~s!w~c Y tato · · ~Iności i swobód o które 
my od was tej solidarnosCl. •. pomocy.": ~ę w 
walczy uświadomiona młodz1ez całego sw1ata . 

MŁODZIEżOWY KOMITET 
DO SPRAW KBWE W HELSINKACH 

Powyższy tekst w j~yku angielskim był szeroko kolportowany wśród 
UC7.estników Zgromadzema. (Red.). 
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Pr~estrogi dla 
na kontrakt " 

wyieidiaiącyc~ ·· 
Polservice" . 
' 

Wielu ludzi w Polsce marz . . wyjechać z Polski na dwulet ~ o takim wyJeździe i stara się 
byle by przez jakiś czas ode:C;~:~ć~y kontrakt gdziekolWiek, 

Przeważają motywy nast u· . mną_ ~tmosferą. 
-czegoś, kupno samochodu z~e~ące .. n~~IeJa. na dorobienie się 
nością. ' zeme sw1ata 1 odetchnięcie wol-

Najwięk~ze szanse mają wszelkie . . . . . . 
a szczególnie rolnicy, geodeci tzw g~ rodzaJ~ 1nz_y~Ierowie, 
terynarze, których "nasi" w ; ła .. "w_o o-~~nahzacyJm", i we­
rze, choć wszędzie najbardJ/ Ją nBchęt~neJ. Natomiast leka­
kim trudem wypuszczani z k P?szu wam,_ są ?statnio z .wiel­
(choć jest !ch w kraju w nad:.~~e}. architekci prawie "'":'cale 

Po dług~ch więc staraniach · . . 
wszystko w Polsce zależne jest' tcf~~~~Td!"kllk~e~ni~h (zresz~ą 
ten t';łk zwany "specjalista Polse . " ), ~Jezdża wreszcie 
krótkim okresie euforii s o w rvice . z ro~zi?ą lub sam.. Po 
realizację swych marzeń fz odowarreJ na?zieJą na bliską już 
domość jak bardzo zost~ł :S~~~a~~ychodz1 opamiętanie i 'Świa-

Przede wszystkim został s rzeda . 
wprost upokarzającą Pola p . ny za bardzo mską cenę 
Bloku Wschodniego) ~ą płaci'ni (Ja~resztą wszy_s~y specjaliści 
do przyjęcia dla zachodnich E we .g stawek mieJscowych nie 
prawdę bardzo niskie, mające t ~~peJczyków. Są. to stawki na­
zaoszczędzone pieniądze zostaXą wp~wne znaczeme wtedy, jeżeli 
zag:ruliczny jest możliwy najwyże. Y ane .w ~ol~ce. Samochód 
szosć jednak decyduje się na J na pozwrme fiata 128. · Więk-
tującego fiata polskiego, ponie::fj!~~·nc~~ć. dob:ze się prezen­
rotu do kraju, zwolniony z cła. Tu aJ. anszy I. w_ razie pow-
1~70, każdy specjalista mógł przywieź~alezy ~o?ac, ze do roku 
mm kontrakcie każdy zagraniczn po s onczonym dwulet­
przywilej został już cofnięty główJ samochód bez cła, ale ten 
cji polskiego fiata. Ie z powodu masowej produk-

Wszyscy więc specjaliści Bloku w h · 
na równi z tubylcami co wyra. . ~c. _od~nego są traktowani 
mało się cenią. Fran~uzi, Nie~~Ie o mza IC~ p_restiż, bo· ·sami 
otrzymują 3 lub 4 razy tyle a y, _Am~rykame .I Kanadyjczycy 
czy afrykańskich utrzymanie' kosP~_Iewaz w _kraJ a~~ a~jatyckich 
ryce czy Europie, więc dla nich ~e ~e ~naczme mmeJ mz w Aroe-

Ambasada polska i konsul VYJ~dy .są bardzo opłacalne. 
wego (tzw. B.R.H.) ma· nie . at czy te~ BIUr? ~~?cy Bandlo­
kolonią polską w dany~ kraJ~~s~i ob.owiązek JakieJS opieki nad . a więc to wygląda w praktyce? 
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Polak po przyjeździe na swoją placówkę ma kilkanaście do­
larów w kieszeni, pożyczonych przez Polservice. Otrzymuje na 
miejscu małą zaliczkę od władz miejscowych i małą pożyczkę 
od BRH. I to jest jego cały kapitał na okres kilku miesięcy 
~3 do 6 zależnie od kraju i ministerstwa). Musi za to kupić 
Jakieś meble, wynająć mieszkanie, no i żyć. Ponieważ cała 
wypłacona kwota wystarcza na bardzo krótki okres (znowu za­
leży czy ktoś jest sam czy z rodziną) musi wkrótce zaciągać 
pożyczki i żyć na kredyt. Z tego powodu sam początek kontrak­
tu jest po prostu koszmarem. Brak pieniędzy na życie, mieszka­
nie, konieczność narażania się na upokorzenia w rodzaju prośby 
o pożyczki u obcych zupełnie i nieraz niechętnych ludzi. Ale 
urzędnicy w warszawskim Folservice wzruszają ramionami: "no 
~óż, muszą sobie specjaliści sami pomagać"... Na pomoc czy 
zyczliwość tego urzędu nie ma w ogóle co liczyć. Nie ma rów­
nież mowy, żeby bogate BRH udzieliło pożyczki głodnemu nieraz 
(fakt!) specjaliście. Oczywiście dla prawdziwości obrazu należy 
dodać, że zdarzają się wyjątki. Czasami skromny urzędnik amba­
sady poruszony kłopotami początkującego specjalisty wyciągnie 
parę setek z kieszeni i pożyczy "tak żeby inni nie widzieli". Są 
też uczynni specjaliści, którzy pomagają jak mogą nowoprzyjezd-

nym. 
Wreszcie ten koszmarny okres mija i upragnione pieniądze 

przychodzą. Po zapłaceniu jednak długów kolegom, a przede 
wszystkim Polservice'owi okazuje się jak bardzo mało zostaje. 
Haracz dla Folservice wynosi 15 % od pensji brutto, czyli około 
20% od netto, co przy 10-15% podatku miejscowego dochodzi 
razem do 30% podatku od pensji. Wysokość pensji zależna jest 
o~ lat pracy zakładając, że wszyscy specjaliści mają uniwersytec­
kie. czy politechniczne dyplomy. Najmłodsi z około lO-letnim 
staze~ pracy otrzymują około 800 dolarów, najstarsi stażem 
(powyzeJ 20 lat) - około 1.000 dolarów brutto. Przy pensji 800 
dolarów wydatki kształtują się następująco: 

-podatek około 25% .......... . ... . . 
- mieszkanie ........................ . 
- utrzymanie (3 osoby) ............. . 
- światło, gaz, benzyna ............. . 

200 dolarów 
100 " 
ISO 
100 

razem: 550 dolarów. 

~ozostaje więc teoretycznie 250 dolarów z których trzeba po­
kryc wszystkie inne wydatki stałe i nieprzewidziane jak np. 
repa~acje samochodowe, lekarza i lekarstwa (żadnego ubezpie­
czen~a . chorobowego nie . zapewnia Polservice). Pewne jest, że 
speCJalista z taką pensJą, mający żonę i dziecko, nie jest 
w s.ta~ie odło~ć ani grosza, żyjąc zresztą bardzo skromnie. 
Małz_e~stwa ~ak1e .d?~hodzą tylko do przekonania, że: "tu się żyje 
łat~IeJ, ~rzyJemmeJ 1. s~obodniej, więc trudno pobędziemy kilka 
l~t . 1 koncowa trzym1es1ęczna odprawa pozwoli nam kupić cho­
ciaz samochód". Bo jedyną nadzieją na odłożenie pieniędzy są 
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właśnie te dwa tzw. Indemnite czyli na początek 3 miesięczna 
pensja nieopodatkowana jak dotąd przez Polservice i to samo 
na zakończenie kontraktu. Inni wysyłają żony i dzieci do kraju 
i mieszkając po dwóch lub trzech w jednym mieszkaniu i żyjąc 
bardzo oszczędnie, potrafią jakąś sumę odłożyć. 

Poza tym, że ambasada i BRH nie troszczą się o sprawy mate­
rialne specjalisty - przeciwnie - pracownicy tych instytucji 
uważają go za burżuja, który niesłusznie zarabia więcej niż oni 
- jakże odpowiedzialni dyplomaci - troszczy się za to troskli­
wie o inne sprawy: jak się zachowuje (nie chodzi tu bynajmniej 
o savoir vivre), jakie ma kontakty z cudzoziemcami, gdzie jeździ 
na wycieczki i urlop, z kim prowadzi korespondencję i czy chodzi 

, do kościoła. Wszystkim proponuje się delikatnie współpracę i 
donoszenie ambasadzie o tym "co mówią ludzie". Prawdopodob­
nie donosicieli jest sporo - te rzeczy trudno udowodnić - ale 
ambasada jest zwykle dobrze poinformowana co się wśród Po­
lonii dzieje. 

Osobny rozdział stanowi urlop specjalisty i przedłużanie kon­
traktu. Wtedy staje się oczywiste jak bardzo Polacy, nawet w 
innym kraju, mają ograniczoną wolność poruszania się. Więk­
szość jadących po 2-ch latach na urlop do kraju pragnie odbyć 
podróż samochodem, aby po drodze coś zwiedzić. Wyjazd do 
kraju jest często tylko pretekstem, aby otrzymać od kontra­
henta, zastrzeżony w umowie, zwrot kosztów podróży samolo­
tem* (również dla żony i dzieci do 18 lat). Aby to otrzymać 
trzeba udowodnić przy pomocy paszportu, że się było chociaż 
tydzień w kraju. żeby więc jechać samochodem trzeba uzyskać 
kilka różnych wiz. I wtedy okazuje się, że wiele ambasad nie 
da wizy, jeżeli nie ma się noty z polskiej ambasady, a polska 
ambasada nie da noty, jeżeli delikwent nie wypłacił co do grosza 
swojego haraczu Polservice'owi, a w ogóle wydaje te noty 
a contre creur. Tylko Szwajcaria i NRF tych not nie żądają. 

Przedłużanie kontraktu, a większość specjalistów na to się 
decyduje, jest okresem denerwowania się i stresów. Przedłużą 
czy nie, nie wiadomo przez kilka miesięcy, a decyzja Polservice 
przychodzi zwykle z dużym opóźnieniem i ważna jest tylko na 
rok, po czym powtarza się ta sama komedia. Zdarzają się wy­
padki, że BRH celowo i złośliwie przetrzymuje u siebie nadeszlą 
z kraju decyzję. 

Taka wielka zależność od Polservice, ambasady i BRH wpływa 
ogromnie i w większości negatywnie na postawę specjalistów 
wobec tych instytucji i ludzi je reprezentujących. Większość, 
niestety, zachowuje się jak zdeptane i płaszczące się robaki, poz­
walające sobie na wszystko, aby tylko: zła opinia nie poszła do 
kraju, aby przedłużono im kontrakt, aby czasem jakiś ochłap 
z pogardą rzucony schwycić z łaskawych rąk urzędników tych 
instytucji. Bo ambasada dysponuje tanim alkoholem, tanią żyw­
nością z Baltony, a czasem konfekcją z przydziałów dla dyplo-

* Co dwa lata. 
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. , ozb wa się starych mebli czy dywa~ów 
matow, czasem zno~u P Y . e salon (przysłowiowa Jest 
kiedy odświeża swoł~) re8~fz~~tfc;l:Szczeni/ dochodzi do szczytu 
tu wielka rozrzutnos · k' h d . żony dyplomatów" choćby 
na spotkaniach towarzys IC .' g ~Ie mówi ~ o z reguły ubogim 
najmniej ciekawe z~~~tr~~t~ń~~~ywane ą przez rycerskich spe­
~nę_tr~, są do up_a gz kolei wdzięczą się do zupełnie nieryc~r~ 
CJahstow, których zony . , . dyplomaci są stale zapraszam 1 

skich ~YJ?lo~at:ią O~~~~c~~esztą wszelkie przejawy wdzię~z­
przewazme o · . . danie reszty przy opłacamu 
ności jak prezenty, a nawet me_zą 
usług (kosztownych!) w ambasadzie. . , . . 

T . awiasem wtrącić, że kazde zaswiadczeme ~dane 
u mozna n . ł . opłaca się je w dewizach. 

przez ambasadę kosztuJe s ono .l otwierdzone przez władze 
Np. zaproszenie dla członka rotdz~~ ~iż w ambasadzie. Sprytni 
miejscowe koszt<;>wało 10 razy ~eJ basada okazała się spryt­
szli więc do kahfa_ lub paszy. . e ~- Już instytucje w kraju 
niejsza i zmonopolizowała sw~Je us . gi.kalifa mimo miłości do 
uznają tylko pi~częć arobasa yd a . młye o 100 % (zaproszenie jed­
Arabów, a usługi ambasady po roza 
nej osoby z kraju kosztuje około 6 dolarów!. . . 

Jest jednak druga grupa Polaków, starająca się ~pr~w~~ 
utrzymać z ambasadą popra~e stos.unki, ale w granicac 
ności ludzkiej i trzymająca s1ę raczeJ z d~leka: 

Cała ta kolonia polska żyje w prze~z1wne] atmosfer~e z~z­
drości nieufności i tajemniczości. Nie w1adomo kto ~ono~1 • w_1ę~ 
stąd ten ogólny brak zaufania i jeżeli się coś do . og~s hm~w~ 
to na ogół w tajemnicy, choćby rzeczy wydawałyby s1ę a e Ja 
np kiedy i dokad jedzie się na urlop. No bo te urlopy są zawsze 
za~adka i niewladomą. Ambasada czeka z zapart~m tc~em, czy 
wszyscy wrócili z urlopów. A co roku się zdarza, ze ktos :prz:~­
da Powody tych ucieczek są wszystkim znane, a}e. bezposr~łu _1ą 
pr~yczyną tych rozpaczliwych decyzji są _trudnos_cl z pr~~ J z:~ 
niem kontraktu i szykany wyżej wyrniemonych ms~ytu~JI. e 
to tra!!iczny rezultat tej bezsensownej polityk~ .. Ludzie. ~1 prze?~ 
dają ;a zawsze, w większości się wynar~dawiaJą, ~ Wie u z ~~o 
chętnie wróciłoby po paru lat~ch do ~raJU, gdyby Im pozwo 
i gdyby nie obawiali się przesladowan. 

X. A. 



Stpiedzi 

·wieści .z Ukrainy 

Nied?bre wieści nadchodzą z Ukrainy. Wszystko wskazuje 
na t?, ze Moskwa postanowiła wypalić doszczętnie ruch odro­
~z~?Ia n~rodoweg~ i ~telektualnego, który ożył na gruzach sta­
lmizmu ~ o~upaCJl hi~lerowskiej. Terror i rusyfikacja, nieroz­
łączne ZJawisk~ opresJi w najstarszej kolonii imperium towa­
r~yszą bezkarrue polityce "odprężenia" i amerykańskich' zachęt 
"mtegra~yjnych" w rodzaju "doktryny" Sonnenfeldta. Historia 
sp.lata s1ę ~a ~aszych ocz~ch z teraźniejszością. W zeszłym roku 
mmęło dw1eŚc1e lat od zmszczenia Zaporożskiej Siczy na rozkaz 
Katarzyny; w tym roku mija sto lat od Edyktu Emskiego Alek­
sa?~ra I~:g~, car~ "oswobodziciela", o zakazie literatury ukraiń­
si?eJ. Rozruca między .polityką ukraińską dawnych i nowych ca­
row :pol~~a na tym, ze władcy moskiewscy byli w przeszłości 
"uczciWSI : aktom przemocy kolonialnej nadawali okrutną w 
wymowie i skutkach, ~e niedwuzna~zną formę administracyjno­
?r~wną. I~h spadkobiercy, posługując się maskami marksizmu 
1 _mtern~cJ~nalizmu, ~ontynuują program wielkomocarstwowej 
.ekspanSJI, fizycznego 1 duchowego podboju innych narodów w 
atmosferze kłamstwa, obłudy i podstępu. ' 
. Oficjalni~ ~ówi się i pisz~~ zgodnie z zasadą ustroju federa­
hstyczn~go 1 hterą. konstytUCJI, o Związku Republik, o Sojuzie, 
ale "~ Języku ~odz.Iennym, zarówno biurokratycznym jak towa­
rzyski?;!, o?owiązuJ~ stare carskie pojęcie "Rosja". Jego pełna 
reh_abihtacJa nastąpiła w to~u Wieli~oj Otieczestwiennoj Wojny: 
odkurzono k~lt Iwana Grozneg~, Pwtra .Wielkiego, Katarzyny, 
Suworowyc~ 1 Kutu~owych; ~tahn, w_ sw?Im sławetnym toaście, 
przywrócił. 1 ~sankcJono~ał Ideę wyzszosci narodu rosyjskiego. 
Zdaw~o się . ~e "~szy.stkie ~a:ody nie rosyjskie, w pierwszym 
rzędzie Ukr~~cy 1 BI.ałorusmi, utoną na zawsze w wezbranym 
mo~zu szow1mzmu WI~lkoruskiego. Ten na ogronmą skalę za­
k~oJony plan u.dałby s1ę prawdopodobnie, gdyby nie kilka czyn­
mk?~: opór Tity i odmienny model układu stosunków narodo­
woscwwych w Jugosławii; zwycięstwo komunistów w Chinach; 
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wybuch zimnej wojny z Zachodem; i, last but not least, śmierć 
Stalina. Fermenty odśrodkowe na peryferiach imperium - w 
NRD, w Polsce, na Węgrzech - zmusiły Chruszczowa do odtrą­
bienia pochodu na inorodcow. Nastała krótka pieredyszka. 
W ciągu tego dziesięciolecia odwilży - czy, jeśli kto woli, kry­
zysu i reform - wypłynęły na powierzchnię dwie ważne rzeczy: 
zantagonizowanie stosunków między Rosjanami i nie-Rosjanami, 
oraz dażenie narodów nierosyjskich do ratowania zagrożonej toż­
samoś~i historycznej, duchowej i kulturalnej. Obalenie Chrusz­
czowa było w dużej mierze odwetem szowinistów rosyjskich za 
jego pobłażliwość wobec nacmienszenstw. Wyniesiono na krem­
lowski tron Breżniewa, syna kolonisty rosyjskiego na Ukrainie. 
I stawka się udała. W rok po zmianie ruszyła nowa ofensywa 
na Ukrainę. Główne uderzenie spadło na szeregi młodej inteli­
gencji ukraińskiej, ofiarnie i z entuzjazmem inspirującej proces 
podźwignięcia kraju z upadku politycznego i kulturalnego. Roz­
począł się trzeci z rzędu - licząc od połowy lat trzydziestych 
- pogrom elity umysłowej na Ukrainie i kultury ukraińskiej. 
Nie była to już rozprawa z banderowcami i upowcami, z nacjo­
nalizmem na zachodnich rubieżach Ukrainy. Z tym niebezpie­
czeństwem uporał się dawniej Stalin. Teraz trzebiono byłych 
komsomolców i komunistów, liberałów i nacjonalistów nowej 
generacji. W Kijowie i we Lwowie, w Łucku i w Dniepropie­
trowsku, w Czerniowcach i w Odessie. Okazało się, że w mię­
dzyczasie powstała istotnie nowa Ukraina. 

Bilans tych prześladowań jest straszliwy, dla Polaków po­
równywalny chyba tylko z tym co działo się po Powstaniu Lis­
topadowym czy Styczniowym. Wywieziono setki najbardziej 
ideowych młodych ludzi do łagrów na północy; innych osadzono 
w zwykłych więzieniach; jeszcze innych internowano w psichusz­
kach. Niepokornych na wolności pozbawiono możliwości pracy 
zawodowej, studiów, nauki; słabszych poddano takim torturom 
duchowym, że stali się janczarami doktryny podboju. 

Nie koniec na tym. Odcięto Ukrainę od dotychczasowych -
nikłych co prawda, ale jakże ważnych! - kontaktów z krajami 
ościennymi: Polską, Czechosłowacją, Węgrami i Rumunią (kon­
takty z Jugosławią były zabronione nawet w okresie odwilży). 
Skutki tego odcięcia są widoczne: od sąsiadów czerpali Ukraińcy 
pożywkę dla swego odrodzenia narodowego. Przecięto również 
na rozkaz Moskwy ledwie zadzierzgnięte, i rozwijające się dobrze, 
więzi z emigracją ukraińską w Ameryce i Kanadzie. Wprowa­
dzono rygorystyczną cenzurę wszystkich tekstów naukowych i 
literackich z zakresu historii Ukrainy. A następcą Piotra Sze­
lesta, przedstawiciela centralnej władzy partyjnej w Kijowie -
człowieka o miernych walorach politycznych i moralnych, ale 
mimo to obrońcy "małej stabilizacji" i autonomisty - został 
Szczerbyćkyj, który na ostatnim zjeździe komunistów ukraiń­
skich przemawiał do swoich rodaków po ... rosyjsku. Całą Ukrai­
nę spowiły ciemności odgrodzonej od świata prowincji kolo-
nialnej. 
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. W rok po Helsinkach odbywa się planowa akcja pełnego 
u~a~zmienia kraju, który po ciężkich stratach poprzednich dzie­
sięciOleci odważył się przystąpić do częściowej choćby odbudowy 
podstawowych praw swego bytu narodowego i ludzkiego. To 
że wyaresztowano i wywieziono kwiat młodzieży ukraińskiej, że 
poetom ukraińskim daje się za wiersze patriotyczne (które ich 
rosyjskim rówieśnikom przynoszą pochwały i nagrody państwo­
we) siedem lat więzienia i trzy lata zesłania, świadczy o stanie 
wyjątkowym. Ukraina stała się głównym poligonem rozprawy 
z nie-Rosjanami. Na Zachodzie obchodzi to mało kogo. Masy 
rosyjskie odnoszą się do "wielkich przemian" z obojętnością, 
może nawet przyklaskując im w duchu. Najbardziej jednak bo­
Jesna jest postawa ogromnej większości inteligencji rosyjskiej. 
Bolesna i krótkowzroczna. światli Rosjanie - z nielicznymi wy­
jątkami ludzi takich jak Sacharow, Bukowskij czy Gorbaniew­
skaja - zdają się nie widzieć, lub nie chcą widzieć, że dokoła 
nich rośnie nienawiść. Niech się nie łudzą: jeśli dojdzie kiedyś 
do rozrachunku nie uda się jej skanalizować, skierować wyłącz­
nie przeciw rodzimym zdrajcom, przeciw namiestniczemu apara­
towi ukraińskiej władzy sprawowanej z woli Moskwy. Historia 
upadku caratu uczy czegoś innego, chociaż uświadomienie naro­
dowe i rozeznanie polityczne były wówczas na Ukrainie dość 
wątłe, a poczucie upośledzenia i upokorzenia narodowego nie 
osiągało takiego napięcia jak obecnie. Mimo oporów, Rosja szła 
od 1905 roku w kierunku reform. Ukraińcy mogli sobie ulżyć, 
jeśli nie w Kijowie czy w Petersburgu, to za miedzą we Lwowie 
i w Wiedniu. Istniała szansa nawiązania dialogu, ponad głowami 
czarnosecińców, z wieloma szczerymi demokratami rosyjskimi. 
Słowem, nagromadzony w ciągu stuleci ładunek pretensji i oskar­
żeń mógł się wyładowywać w sposób cywilizowany i kontro­
lowany. Dziś gromadzi się jedynie powściągana siłą nienawiść. 
Przedstawiciele inteligencji rosyjskiej winni o tym pamiętać. 

Sprawa rosyjska jest kluczowym zagadnieniem ostatniego 
ćwierćwiecza naszego stulecia, wszystkie inne sprawy we wschod­
niej i środkowej części naszego kontynentu są jej zwykłymi po­
chodnymi. Od Rosjan w pierwszym rzędzie będzie zależało jak 
ta sprawa zostanie rozwiązana : we wspólnej walce o odwróce­
nie apokaliptycznej perspektywy wzajemnej rzezi, czy w poto­
kach krwi bratniej . W setną rocznicę zakazu mowy i literatury 
ukraińskiej, w obliczu wieści nadchodzących ze współczesnej 
Ukrainy, jest obowiązkiem każdego uczciwego Rosjanina głęboko 
się nad tym zastanowić. 

Dopóki nie znajdą się myśliciele i politycy rosyjscy, którzy 
podejmą walkę z mitomanią hegemonii moskiewskiej odcinając 
się z całą stanowczością od metod podbojów i wynaradawiania 
innych narodów, dopóty wszelkie deklaracje o wspólnych fron­
tach i współdziałaniach będą czczą gadaniną. Nie można się 
wykręcić oświadczeniami, że to wszystko spowodował ustrój so­
wiecki. Korzenie tkwią znacznie głębiej. 

Bohdan OSADCZUK 
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Od Slipego do Pluszcza 

Rok 1976 jest dla Ukraińców datą o tyle znamienną, że życie polityczne 
Lej wspólnoty narodowej wzbogaciło się o nowy wymiar. Reżym sowiecki 
pozwolił Pluszczowi wyjechać. 

Ale dla Ukraińców sprawa Pluszcza ma jeszcze inne aspekty. Pluszcz 
jest marksistą-komunistą. Jest to jego wolny niczym nie wymuszony i jak 
na stosunki emigracyjne na Zachodzie odważny wybór. Stanął przy nim 
zrazu i co ważniejsze nie zrewidował go nawet wtedy, kiedy podczas podróży 
po Ameryce i Kanadzie zobaczył, że gros emigracji ukraińskiej ustawiło 
się w prawicowych szeregach. Świadczy to chyba nieźle o walorach jego 
charakteru. 

Oszukani przez Niemców i Rosjan, Ukraińcy na Zachodzie postawili na 
stawkę prawicową. Były mniej lub bardziej udane próby stworzenia lewicy 
jak np. grupy "Wpered" z Holuboyczym i Lewyćkym na czele, ale w okresie 
flirtu z Moskwą i późniejszej zimnej wojny nie dało to wielkiego rezultatu. 
Brakło też tej grupie oprócz pomyślnej koniunktury międzynarodowej po­
parcia ze strony rodaków. I tak Ukraińcy poruszali się na politycznych 
polach skomplikowanego świata chromo, kulejąc mocno na lewą nogę. Obee· 
nie struktura się trochę wyrównała. Spectrum sięga od kardynała Slipego do 
marksisty Pluszcza. 

Nie należy się jednak łudzić, że wszystko pójdzie gładko. Sam Pluszcz 
jest, jak się zdaje, człowiekiem krewkim i nie zwykł widocznie działać na 
chłodno. Emigracja ukraińska natomiast nie może zrozumieć, że kreowany 
niedawno, w okresie prześladowań, na bohatera narodowego rodak deklaruje 
się opozycyjnym komunistą. Czciła ona i czci nadal wybitnych ukraińskich 
komunistów-patriotów Chwylowego, Skrypnyka, Szumskiego, którzy oddali 
życie w walce z imperializmem rosyjskim pod wodzą Stalina, ale to stare 
dzieje, a Pluszcz - to człowiek współczesny, żywy i młody. I nawet ci 
którzy odnieśli się z sympatią do Duhczeka nie wiedzą jak się odnieść do 
swojego ziomka o podobnym programie reformizmu. 

Poglądy Leonida Pluszcza 

Pluszcz wystąpił już kilkakrotnie z publicznymi enuncjacjami na temat 
polityki, co pozwala na fragmentaryczny co prawda ale mimo to dość instruk­
tywny wgląd w jego. z~~;patryw~a i oceny. Ważny był jeg.o lis~ ~twart! 
do zachodnich komumstow, w ktorym przestrzega na podstaWie dosw1adczen 
z inwazji w Czechosłowacji przed zbyt bliskimi sojuszami ze Związkiem So­
wieckim gdyż te mogą się w pewnej chwili przyczynić do zagrożenia samo­
stanowienia. 

Pluszcz przypomina, że komunistyczne partie w tzw. ,,socjalistycznych" 
krajach podeptały i dalej depczą ideały komunizmu i apeluje do komu­
nistów zachodnich: "Jedynie wówczas kiedy twardo i bezkompromisowo bę­
dziecie żądać demokratyzacji krajów socjalistycznych, równie twardo i nie­
ustępliwie będziecie się domagać amnestii dla więźniów politycznych w tych 
krajach, dopiero wówczas będziecie mogli przekonać wasze narody, że przesta­
liście być epigonami dyktatury stalinowskiej. Socjalizm bez demokracji -
to antysocjalizm". 
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. Na !e~at ewolu~ji swoich poglądów - od kosmopolity bez określonej 
tozsru_nosct ~arod~weJ do komunistycznego patrioty ukraińskiego - Pl11szcz 
opo~.tada, . ze po~tągnął go renesans ukraińskiej kultury i sztuki, renesans 
I?ysli polityczneJ w latach sześćdziesiątych i na początku lat siedemdzie­
siątych. Najważniejszą j~~ak ~eczą dla niego był przykład osób zaangażo­
~anych w walce o wolnosc Ukramy. Przykładowo wspomina o lwanie Dziu­
bte, ~ut?rz~ p~acy· ~,In~ernacjon~ czy rusyfikacja?" za którą powędrował 
do wtęzterua 1 gdzie stę wreszCie załamał; za to czyni mu Pluszcz gorzkie 
wyrzuty. Ale oto słowa samego Pluszcza o swojej metamorfozie: ,Dziuba 
?okonał ~adzwyczaj ~iele dla ~eła odrodzenia. Wpływ jego p~ac był 
1 J?Ozostame duzr- ~ysmy wraz z. zon~ s~i t.~ przeżyli . Do czasu napisania 
dzieła "InternacJonalizm czy rusyfikacJa? byliśmy faktycznie kosmopolitalni. 
Jako demokraci, rzecz jasna broniliśmy praw narodów do samookreślenia ale 
jedno~ześnie uważaliśmy, że asymilacja jest zjawiskiem pozytywnym" .' 

Ci, co zostali - cierpiq 

P luszcz jest wśród nas, ale inni, co pozostali w ZSSR cierpią. W Dnie­
pr?pie~rowsku w tej samej klinice-psychuszce gdzie trzymano Pluszcza, znę­
caJą stę nadal nad lekarzem Płochotniukiem. Wycieńczonego i doprowadzo­
nego do krańcowej sytuacji Moroza przewieziono z twierdzy w Właditnirze 
do kliniki specjalnej medycyny sądowej im. Serbskiego w Moskwie. Bez 
sk~tku apelują duchowni i nie duchowni do Papieża, by się wstawił za 
kstędzem W asylem Romaniukiem z Kosmacza na Huculszczyźnie, skazanym 
za petycję przeciwko uwięzieniu Moroza na dziesięć lat ciężkich robót w obo­
zach. Mordwi~kich. Od pierwsze~o sierpnia uh. roku Romaniuk stosuje 
głodowkę, gdyz komenda obozu me pozwala mu czytać Biblii. Najnowsza 
smutna wiadomość dotyczy młodego pisarza kijowskiego Jewhena Antonenki­
Dawydowycza, który już jako młody chłopak odsiedział pięć lat w więzieniach 
i łagrach a obecnie został znowu skazany w pięcioletnim wyroku. Jest on 
synem znanego pisarza starszego pokolenia, Borysa Antonenki-Dawydowyeza, 
który sam był w łagrach stalinowskich od 1934 do 1956 roku. Ogólna liczba 
znanych tylko prześladowań wśród inteligencji ukraińskiej przekracza już 
dwieście wypadków. A ilu jest bezitniennych więźniów spośród inteligencji 
wiejskiej, robotników, żołnierzy i chłopów-kołchoźnych w ogóle nic nie 

wiadomo? 

Rzedniejq szeregi emigracji 

Do tej niezbyt optymistycznej kroniki dochodzą rosnące stale straty bio­
logiczne. W zeszłym roku zmarł we Lwowie w sędziwym wieku Mychajło 
Rudnyćkyj, pisarz, krytyk, redaktor literackiego czasopisma Nazustricz wy­
chodzącego w 30-tych latach, profesor romanistyki i anglistyki, świetny tłu­
macz Szekspira. Nie poszedł na elnigrację, poświęcił się pracy "organicznej", 
by za cenę koszmarnych koncesyj w · okresie stalinowskim utrzymać dla 
swych studentów i dla nauki katedrę uniwersytecką. 

Niedawno odeszła w wieczność jego młodsza siostra z zasłużonego dla 
sprawy ukraińskiej klanu Rudnyćkych, była posłanka na Sejm Rzeczypos­
politej, wielkiej klasy polityk w spódnicy, parlamentarzystka i rasowa publi­
cystka, Milcna Rudnyćka. W młodości poświęciła się organizowaniu ruchu 
kobiecego na zachodnich zielniach ukraińskich. Organizacja ,,Sojuz Ukraji­
nok" , kierowana przez nią od 1920 roku aż do wojny, stała się masowym 
ruchem felninistycznym. Jednocześnie była redaktorką pisma Żinka, a przede 
wszystkim posłanką z ralnienia partii UNDO na Sejm w latach 1935-39 
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gdzie zasłynęła z odważnych interpelacyj i ostrych, ale zawsze rzeczowych 
przemówień. Nie cierpieli jej endecy, nie lubiła sanacja i za Sejm i za 
działalność na terenie lniędzynarodowym jak np. na Kongresach Mniejszoś­
ciowych w Genewie lub na terenie Unii Parlamentarnej. 

Listę stra t z ostatniej doby można by jeszcze długo kontynuować , ale 
ograniczymy się do pozycji najważniejszych. Wytnieńmy zgon wielkiego 
poety Bohdana Krawciwa, którego poezja w ostatnich dziesięcioleciach była 
coraz głębsza ; przedwczesną śmierć wybitnego publicysty Mychajła Sosnow­
skiego zajmującego się prohiemalni ukraińskiej myśli politycznej a wreszcie 
też nieoczekiwane odejście lekarza, a jednocześnie zamiłowanego wydawcy 
i l'edaktora niezależnego pisma Ukrajinśke Żyttia w Chicago, Tomy Łapy­
czaka, w okresie drugiej wojny światowej współwięźnia generała Grota­
Roweckiego w hitlerowskim obozie koncentracyjnym Sachsenhausen koło 
Berlina. Pismo Łapyczaka w dalszym ciągu ukazuje się, ale brakuje mu 
i k ierowniczej ręki i zapalczywości ztnarłego. Zestawił BEO 

W sowieckiei 
• prasie 

Związek Sowiecki w jednej dziedzinie zajmuje niewątpliwie 
pierwsze miejsce w świecie - w dziedzinie procesów: żadne inne 
państwo nie może z nim rywalizować co do ilości i różnorodności 
oskarżeń. W ciągu ubiegłych sześćdziesięciu lat za cóż nie sądzo­
no tam ludzi! Jednak mimo to proces, o którym pisała Prawda 
z 18. 4. br., zaskakuje: rodzinę kołchoźników z okręgu nowgo­
rodzkiego sądzono za to, że karmiła bydło chlebem. Wątpliwe czy 
ilość ·tego bydła oszołomiłaby bogactwem nawet polskich chłopów: 
krowa, S świń, tuzin prosiąt, para owiec i kury. Jak się okazuje 
nawet tego nie można wykarmić. żeby uzyskać mięso trzeba 
bydło karmić chlebem, którego brak. Informacje o podobnych 
procesach pojawiają się i w innych pismach. W szkołach ucznio­
wie piszą wypracowania na temat: "Co wiem o chlebie". Wypra­
cowania te nie są ogłaszane, ale uczniowie sowieccy, gdyby mogli 
pisać prawdę, napisaliby: "Wiem o chlebie tylko to, że go nie ma". 

Nie ma chleba (mięsa i innych produktów rolnych), ale za to 
w okresie dwóch tygodni KC powzięło dwie poważne decyzje 
w sprawie gospodarki rolnej. 

Pierwsza wylicza konkretne postanowienia dotyczące zbiorów 
1976 ·roku. Postanowienia takie uchwala się co roku, gdyż w ra­
mach systemu kołchozów zbiory są ważniejsze od hodowli. Znacz­
na część zbiorów z reguły zostaje na polach, marnuje się przy 
przewozie do śpichlerzy, lub psuje się z powodu ich braku. 

W 1962 roku pisarz Fiodor Abramow - dobrze znający sowiev 
ką wieś - napisał opowiadanie pt. "Dokoła i wokoło" *, w którym 
przewodniczący kołchozu przez cały dzień namawia kołchoźników, 
żeby poszli kosić siano. Pod różnymi pretekstami uchylają się 
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od tego: nie ~bchodzi ich siano kołchozowe . Upiwszy się z rozpa­
~zy przewodmc~ący obiecuje kołchoźnikom 20 % zebranego siana 
Ja~o zapł~tę. Kiedy na drugi dzień budzi się w południe i wycho­
dzi na ulicę widzi, że cała wieś kosi siano. 

W maj.owej uchwale KC poleca wykorzystać receptę pijanego 
przewodniczącego z opowiadania Abramowa. Nic lepiej nie ilus­
truje trudnej sytuacji żywnościowej w ZSSR jak ustępstwa, na 
które idzie partia wykorzystując tzw. zasadę materialnego zainte­
resowania pracujących. Kierowcy, traktorzyści, mieszkańcy miast 
mobilizowani są do zbiorów (mimo że 30 % ludności pracuje w 
gospodarstwach wiejskich), nawet kołchoźnicy otrzymają okre­
ślony procent zbiorów. Nigdy dotąd ten procent nie był tak 
wysoki. 

Jednak zaraz po majowej uchwale opublikowano czerwcową, 
określajątą strategię sowieckiego gospodarstwa rolnego i cel do 
którego się dąży. Nowe postanowienie przestrzega: ustępstwa 
na rzecz kołchoźników są czasowe i wymuszone. 

Jak każda decyzja, tak i ta zaczyna się od triumfalnych rela­
cji: "Naukowość i realizm polityki rolnej KPZS, jej mobilizu­
jąca siła jest potwierdzana osiągniętymi rezultatami w rozwoju 
gospodarki rolnej". Dalej następują dyżurne czasowniki: wyrosło, 
powiększyło się, rozszerzyło. Za tym jednak czytamy: ... ale 
tempo "nie zaspokaja jeszcze naszych rosnących potrzeb". Od 
50-ciu lat partia poszukuje kamienia filozoficznego, który by 
móf?ł uczynić ~?'~: zm~s~ć k~chozy do dawania niezbędnej dla 
kraJU produkcJI ~yw~~~cwweJ .. ~a początku była "kooperacja", 
potem "kolektywizacJa , czegóz Jeszcze potem nie było!: "łysen­
kowizacja", "kukuryzacja", "chemizacja". W czerwcowej uchwale 
c~d<;>wn~ środek na~ywa się "specjalizacją" i "koncentracją". Spe­
CJalizacJa to, na pierwszy rzut oka, wymaganie tłumaczące się 
efektywnością monokultur: kołchozy, sowchozy powinny poświę­
cić się jednej, najbardziej w danych warunkach wygodnej pro­
dukcji. Ale nacisk na "specjalizację" jest związany z innym 
niezmiernie ostrym problemem państwa sowieckiego - z proble­
mem narodowościowym. W uchwale czytamy: "W kraju powstały 
wielkie tereny wyspecjalizowane w przemysłowej produkcji zbóż, 
bawełny, buraków cukrowych, owoców, winogron, herbaty, owo­
ców cytrusowych, lnu włóknistego, mleka, wełny. Tę strefową 
specjalizację należy jeszcze pogłębić" . Wiadomo na przykład, że 
Uzbekistan mógłby prowadzić uprawę (i to byłoby dla niego wy­
godniejsze) wielu produktów rolnych, ale "wyspecjalizowano" go 
w uprawie bawełny. W każdej republice wprowadza się mono­
kultury, co powiększa zależność ekonomiczną danej republiki od 
centrum. 

"Koncentracja" sprowadza się ostatecznie do przekształcenia 
kołchozów w sowchozy czyli, jak powiedziano w uchwale, "do 

• Opowiadanie to ukazało się w polskim tłumaczeniu w antologii współ­
czesnej literatury sowieckiej pt. "We własnych oczach", Instytut Literacki, 
1963 r. 

) 
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zbliżenia dwóch form własności socjalistycznej", do likwidacji 
wsi i zastąpienia jej ogromnymi zjednoczeniami rolnymi typu 
przemysłowego. 

Nie ma wątpliwości, że jest to plan długofalowy. Nie jest jed­
nak wykluczone, że katastrofalna sytuacja sowieckiego rolnictwa 
może zmusić partię do próby zrobienia "wielkiego skoku" i zasto­
sowania kolejnego, "cudownego" środka: koncentracji. Pierwszym 
krokiem w tym kierunku będzie pozbawienie kołchoźników dzia­
łek przyzagrodowych. A wtedy uczniowie sowieccy będą pisali 
wypracowania nie na temat "Co wiem o chlebie", ale na temat 
"Co to jest chleb". 

• 
Niezmordowani bracia Miedwiediew wydali nową książkę 

"N. S. Chruszczow - Lata u władzy", w której zebrali wszystkie 
znane już informacje o działalności Chruszczowa z okresu, gdy 
był u władzy. Ponieważ N. S. Chruszczow bardzo zajmował się 
gospodarką rolną, bracia Miedwiediew poświęcili dużo miejsca 
polityce rolnej partii w latach 195().60. Trudno nie zgodzić się 
z ich ostatecznym wnioskiem: "Niepowodzenia w dziedzinie gos­
podarki rolnej wynikły nie tylko z braku traktorów, ulepszeń czy 
dobrego kierownictwa. Tak samo nie to było powodem, że 
chłopi nie mieli doświadczenia w hodowli kukurydzy. Problem 
polega na tym, że już od czasów kolektywizacji zlikwidowano 
ludzi związanych naprawdę z ziemią, chłopów z dziada pradziada. 
Wyniszczono ich próbami zmierzającymi do przekształcenia pracy 
na roli w swego rodzaju pracę przemysłową a chłopa w niepełno­
prawnego robotnika, uzależnionego od biurokratycznej dyscypliny 
kierownictwa, przywiązanego do ziemi przez pozbawienie praw 
i ograniczenie prawa do zmiany miejsca zamieszkania i miejsca 
pracy oraz pozbawienie go osobistego zainteresowania pracą". 

• 
Jurij Orłow, znany fizyk, członek korespondent Armeńskiej 

Akademii Nauk, przyjaciel Andrieja Sacharowa, w artykule pt. 
"Czy możliwy jest socjalizm typu totalitarnego" (rozpowszechnia­
nym - ma się rozumieć - w Samizdacie) analizuje specjalnie 
problem "prawa do pracy" w zamian za bezwzględną lojalność. 
Prof. Orłow mówi, że człowiek sowiecki, absolutnie lojalny w sto­
sunku do państwa, "zwolniony jest od znacznej części odpowie­
dzialności za wyniki swojej pracy". Ma prawo "pracować gorzej, 
czasami wielokrotnie gorzej, niżby mógł", a państwo z tym się 
godzi. Mało tego - pisze prof. Orłow - "dyktaturze jest wygod­
nie jeśli przeciętny obywatel jest obciążony pewnym kompleksem 
winy oraz wdzięczności za pobłażliwość" . 

Ostatnio ukazała się książka byłego sowieckiego pisarza, a od 
niedawna emigranta, Grigorija Swirskiego. W okresie, gdy był 
jeszcze w ZSSR Swirski dużo jeździł po kraju, a później w repor­
tażach i szkicach z podróży opowiadał jak żyje i buduje się wielki 
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Związek Sowiecki. W swojej nowej książce .,Polarna tragedia" 
opowiada co widział na dalekiej sowieckiej północy, a o czym 
nie mógł pisać w prasie sowieckiej. Widział jak źle pracują 
robotnicy. Pewnego razu, na budowie Brackiej GES .,w przodują­
cej dzielnicy komunizmu" był świadkiem zatrzymania robót: 
ogromny dźwig przestał rozładowywać ogromne ciężarówki, któ­
rych rząd rozciągnął się na kilometr; ponieważ sygnalizacja nie 
funkcjonowała, brygadier kazał robotnikowi wdrapać się na dźwig 
i zobaczyć co się stało. Koniec końców wyjaśniło się, że w kabi­
nie operatora jest dziewczyna, więc o rozładowywaniu betonu 
nie myślał. W odpowiedzi na oburzenie dziennikarza bry­
gadier oświadczył, że winna tu jest Moskwa. Tam właśnie zde­
cydowano, że operatorzy dźwigów pracując na akord zarabiają 
zbyt dużo. Zaczęto więc wypłacać im stałą miesięczną pensję -
pracuje, czy nie pracuje, pensja jest zawsze jednakowa. 

Swirski wykazuje w swej książce że pobłażanie dla złej pracy 
kończy się traktowaniem robotników przez władzę jak więźniów 
(dzisiaj więźniowie stanowią znaczną część siły roboczej północy, 
ale prócz nich pracują również na budowach i wolnonajemni) . 
Właściciele niewolników nigdy się do nich nie odnosili w taki 
sposób. I to było zrozumiałe: za niewolników trzeba było płacić. 
Budowniczowie komunistycznej Syberii, ci wszyscy, którzy dają 
państwu jego główne bogactwa - ropę naftową, gaz, złoto -
cierpią głód i chłód, żyją w ziemiankach, czy prowizorycznych 
barakach. Tylko jednej rzeczy im władza sowiecka nie żałuje -
spirytusu - ten jest zawsze. 

Dobrą ilustracją sytuacji robotników w Związku Sowieckim 
i poziomu uprzemysłowienia najpotężniejszego wojennego pań­
stwa świata jest historia hotelu, który Francuzi mają budować 
w Moskwie. Będzie to drugi co do wielkości hotel w stolicy 
ZSSR, i powinien otworzyć swoje podwoje na początku Olimpiady 
1980 roku. Francuzi dostarczają cały materiał budowlany (nie 
licząc piasku, żwiru, cementu, wody i elektryczności), wszystkie 
maszyny oraz robotników. Firma francuska zakontraktowała 200 
Jugosłowian, ale nie zaangażowała ani jednego miejscowego robot­
nika. I tutaj powstał problem - Jugosłowianie - jak pisze 
paryski Le Monde - przyzwyczajeni do socjalistycznego stylu 
zgadzali się na normalne sowieckie baraki. Natomiast 600 fran­
cuskich robotników naturalnie się na to nie zgodziło. ,,Leninowska 
norma powierzchni mieszkalnej" - 6m.2 na osobę- okazała się 
nieodpowiednią dla ofiar kapitalistycznego wyzysku. 

• 
Powieść Siergieja Sniegowa .,Twórcy", która wypełniła trzy 

numery miesięcznika Znamia (nr. 3-5 z 1976 r.), to historia pow­
stania sowieckiej bomby atomowej. Historia fałszywa, wiele 
opowiadająca o sytuacji .,twórców", uczonych Związku Sowiec­
kiego, a jeszcze więcej o sytuacji pisarzy, wykonujących posłusz­
nie .,zamówienia". Powieść zaczyna się w 1933 roku, kiedy pow-
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stały pierwsze teorie atomowe, burzące dotychczasowe klasyczne 
poglądy. Bohaterem powieści jest Igor Kur~tow, poś~ertnie 
ogłoszony .,ojcem sowieckiej bomby atomowe{'. Wok?Ł rueg?­
miernego uczonego ale utalentowanego ?rganizat?ra .1 cz~oWieka 
żądnego władzy - znajduje się cała pleJada soWieckie~ fizykó~. 
Jedno tylko nazwisko - Andrieja ~acharowa.- aru razu ~e 
zostało wymienione. Nawet w koleJn~ torme II-go wyd~a 
Wielkiej Encyklopedii Sowieckiej pośWięcone;> .Sacharowowi 75 
słów, wspominając że jest .,fizykiem i aka~e~em, t.rzy~rotn;ym 
bohaterem pracy socjalistycznej". Do pow1esci o soWieckich fizy-
kach wejść mu się jednak nie udało. . . 

Myślą przewodnią, którą Sniegow przeprowadza z ~a~Iskiem, 
jest twierdzenie, że sowieccy uczeni pierwsi zrozumieli co to 
jest atom, pierwsi zrozumieli, że trzeba zrobić bo~bę ~tom.ową, 
gdyż bardziej niż inni kochali swoją ojczyznę. W JedneJ z pierw­
szych scen powieści kierownik sowieckiej szkoły fizy~znej, ak~­
demik Joffe, został wezwany do sekretarza leningradzkiego komi­
tetu partii, Kirowa. .,Czy wie pan o spaleniu książek w Berlinie" 
- zapytuje Kirow akademika i daje mu do przeczytania .,jakieś 
kartki". Na kartkach tych (specjalny biuletyn dla kierownictwa) 
było napisane: .,Z uniwersytetu wypędzono postępowych profeso­
rów, z akademii wykluczono akademików. Spis wypędzonych 
uczonych, literatów, kompozytorów, malarzy, artystów dochodzi 
do tysiąca nazwisk - wiele z nich było znanych całemu światu ... 
Wstrętne - nieprawdaż? - powiedział Kirow, gdy Joffe w mil­
czeniu oddał mu kartki". Nie sposób nie zgodzić się z Kirowem: 
wstrętne, stalinowski Związek Sowiecki- wspaniały. Jeden z bo­
haterów powieści mówi w ten sposób: .,Z Niemiec uciekają wy­
bitne umysły, faszyści będą potem żałować utraty takich twórców 
w nauce jak Einstein, Bohr, setki, tysiące innych. Dokąd zmie­
rzają uciekinierzy? Tam, gdzie są warunki dla twórczości nau­
kowej. Charków otwiera drzwi dla wygnańców faszyzmu". Mówi 
to Aleksander Lejpunski, dyrektor Instytutu Fizyko-Technicznego 
w Charkowie. Lejpunskiego spotykamy po szeregu latach w sce­
nie, której tajemniczości autor nie wyjaśnia: .,Lejpunski zjawił 
się rano. Rozmawiał długo ze współpracownikami, uśmiechał się 
w odpowiedzi na pozdrowienia, wszyscy się cieszyli z jego pow­
rotu; przez krótki okres czasu był nieobecny ... Flerow, prawie 
z przerażeniem, przyglądał się byłemu dyrektorowi Instytutu. 
Widział go na jednym z seminariów w Leningradzie. Lejpunski 
miał wtedy ciemne, gęste włosy, często je przygładzał ręką. Teraz 
był bardzo niestarannie ostrzyżony maszynką". Gdzie był Alek­
sander Lejpunski, jeden z najwybitniejszych fizyków w Rosji? 
Odpowiedź znajdujemy w jedynej książce, w której szczegółowo 
opisano Instytut charkowski, który otworzył .,drzwi dla wygnań­
ców faszyzmu" - w .,Wielkiej czystce" Aleksandra Weissberga­
Cybulskiego. Porównanie .,Twórców" S. Sniegowa i "Wielkiej 
czystki" A. Weissberga - austriackiego fizyka, który w Charko­
wie znalazł .,warunki dla twórczości naukowej"- aresztowanego 
przez NKWD razem z masą innych sowieckich i cudzoziemskich 
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uczonych (w ich liczbie i z A. Lejpunskim), pozwala zrozum1ec 
jakie potworne rozmiary przybiera w sowieckiej literaturze fał­
szowanie historii. A z drugiej strony jak niskie kryteria literac­
kie stosuje się do książek "cennych ideologicznie". 

Jak stać się takim nieutalentowanym, ale cennym pisarzem, 
czy "przedstawicielem każdego innego zawodu" opowiada Jurij 
Trifonow w swojej nowej powieści "Dom na nadbrzeżu", opubli­
kowanej w miesięczniku Drużba Narodow (Nr 1/1976). Jurij Tri­
fonow, dziś chyba najwybitniejszy pisarz rosyjski, publikuje w 
ojczyźnie. "Dom na nadbrzeżu" to jedna z jego najbardziej inte­
resujących prac. Moskiewski "czarny rynek", bezbłędnie ocenia­
jący wartości literackie, zareagował na ukazanie się powieści 
Trifonowa trzydziestokrotnym podniesieniem ceny za numer mie­
sięcznika, w którym powieść się ukazała. "Dom na nadbrzeżu", 
to tzw. do.rp rządowy, budowany na początku lat trzydziestych 
nad brzegiem Moskwy-rzeki. Mieszkali w nim komisarze ludowi 
i ich rodziny, drugorzędni przywódcy partyjni i rządowi. Pierw­
sza kategoria mieszkała na Kremlu. 

Bohater powieści Trifonowa - zapoznajemy się z jego życiem 
w okresie 30-tu lat - nie mieszkał w "Domu na nadbrzeżu", 
a przychodził tam odwiedzając szkolnych kolegów. Ale został 
mieszkańcem tego domu w tym sensie, że stał się członkiem 
sowieckiej elity, tracąc na drodze wzwyż miłość, honor, sumienie. 
Staje się wskutek tego "prawdziwym sowieckim człowiekiem" 
- robi karierę, zwyciężając w życiu. 

O tym jaki jest idealny człowiek sowiecki można się dowie­
dzieć z wielkiego artykułu w Litieraturnoj Gaziecie (nr 20-ty) 
zatytułowanego "Ludzie modelu Mao", w którym rysując sylwetkę 
idealnego "człowieka Mao" stwierdza się, że ludzie "modelu Mao" 
to są nieprawdziwi ,,nowi ludzie'·. Przyjrzawszy się jednak podty­
tułom artykułu: "Pokorne podporządkowanie się wodzowi", "Każ­
dy musi się stać śrubką", "Kontrola i donosy", "Wychowanie 
w duchu militaryzmu", "Za ścianą izolacji" - dochodzimy do 
przekonania, że autor mówi oczywiście o sowieckim "nowym czło­
wieku", że "ludzie modelu Mao" i "ludzie modelu Lenina, Stalina, 
Breżniewa" - to bliźniaki. 

W 1974 roku w Moskwie ukazała się książka "Ludzie sowiec­
cy". Jej pierwszy rozdział nosi tytuł "Homo sovieticus". W roz­
dziale tym mówi się, że przyroda rozwijała się miliony lat, by 
dać jako ukoronowanie homo sapiens, człowieka rozumnego. 
A potem na przestrzeni kilku dziesiątków lat "powstała nowa 
cywilizacja ... ojczyzna nowego, wyższego gatunku człowieka ro­
zumnego - homo sovieticus". Czym wyróżnia się ten "wyższy 
gatunek człowieka rozumnego"? W książce powiedziano wyraź­
nie: "Pierwszą, najważniejszą zaletą człowieka sowieckiego jest 
jego komunistyczna ideowość i partyjność" (podkreślenie w książ­
ce). A w Chinach? - czytamy: "Zasadniczą rzeczą w procesie 
formowania nowego człowieka jest wychowanie narodu w duchu 
całkowitego podporządkowania wodzowi - Mao Tse-tungowi". 
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W Chinach: "Tera~ wszęd~ie. 'na podwó:zach' są obecne oczy 
mas... Od wczesneJ młodosc1 przyucza s1ę ludzi do donosów". 
A w . książce ,,Ludzie sowieccy" czytamy o wyższym gatunku 
człoWI~~ :ozum~ego: :.I~teres~je się wszystkim: od zagadnień 
w skah swiatoweJ, do zyc1a sąsiadów z tej samej klatki schodo­
wej". Jest zup~e jasne •. że ~o "p~oblemów w skali światowej" 
stosunek człoWieka sowieckiego Jest raczej teoretyczny, ale 
do sąsiadów - niewątpliwie najbardziej aktywny. 
. Wiedz~c o ty c~ .cechach ,~ludzi. m?delu Breżniewa" nie dziwimy 

się czytając w LttteraturnoJ Gazrecte (nr 21), że redakcja "otrzy­
mała listy z Moskwy, Tyflisu, Tallina, w których konkretnie 
i przekonywująco pisze się o wrogiej, dywersyjnej działalności 
w Związku Sowieckim "panów korespondentów po cywilnemu". 
To właśnie przedstawiciele homo sovieticus sygnalizowali Litiera­
turnoj Gaziecie, że amerykańscy korespondenci prowadzą w ZSSR 
działalność szpiegowską. Należy się dziwić, że przy istnieniu tylu 
czujnych czytelników Litieraturnoj Gaziety Związek Sowiecki po­
trzebuje jeszcze tak wszechmocnego aparatu KGB. 

Jednakowoż aparat KGB jest potrzebny. Szczególnie do walki 
z Kulturą. Trzeci raz w ciągu paru miesięcy współpracownicy 
KGB odkładali "proletariackie miecze" - które noszą na nara­
miennikach - i brali do ręki pióro, by "zdemaskować Kulturę". 
W. czerwcu rządowy organ Izwiestia uważał za potrzebne wspom­
meć Kultur(} - "reakcjonnyj żurnalczyk polskaj emigracji". 
Szczególne oburzenie rządowego pisma wywołują "antysowieckie 
artykuły" i "recenzje z paszkwili Sołżenicyna" pióra Adama Krucz­
ka. Zaczynając współpracę z Kulturą do głowy mi nie przyszło, 
że skromne przeglądy prasy, czy nowych książek mogą wywołać 
tak wściekły gniew sowieckich specjalistów od walki ideologicz­
nej. Gniew ten wydaje się nawet przesadną nagrodą za moją, 
rzeczywiście bardzo skromną pracę, polegającą jedynie na uważ­
nym czytaniu sowieckiej prasy. By nie zanadto wbijać się w 
dumę przypominam sobie słowa Lenina: "Jeśli wróg ci wymyśla, 
jeśli wiesza na tobie psy, oznacza to że masz rację, oznacza to 
że robisz dobrą robotę". 

Dzisiaj Kultura może z pewną dumą stwierdzić, że ataki na 
nią prowadzone są jednocześnie z atakami na Sołżenicyna. 
W końcu maja Aleksander Sołżenicyn rozesłał do prasy list, w 
którym mówi o kolejnej akcji przeciwko niemu, która tym razem 
przybrała rzeczywiście humorystyczną formę. KGB sfabrykowała 
jakieś listy, z których ma rzekomo wynikać, że Sołżenicyn w 
1952 roku współpracował ... z KGB. Sołżenicyn pisze: "Nigdy jesz­
cze przywódcy naszego kraju nie byli tak śmiesznie słabi i tak 
niepewni. Doszli teraz do tego, że oskarżają swego wroga 

0 
współpracę ... z nimi! Z sowieckim reżymem, z CzKGB! Dla tak 
potężnego wojennego państwa takie świadectwo umysłowej kon­
fuzji" ... 

I rzeczywiście ... 

Adam KRUCZEK 
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Kronika niemiecka 

Od luteao 1972 roku pracuje - pod auspicjami kąmitetów UNESCO -
polsko-niemiecka mieszana k01nisja ekspertów, opracowująca zalecenia w 
sprawie weryfikacji podi·ęczników do historii i geografii. Podręcznikom 
szkolnym w PRL i NRF można sporo zarzucić, jeśli chodzi o stosowane 
nazewnictwo geograficzne, używane mapy i przedstawianic dziejów 1000-
letniego sąsiedztwa. Na początku kwietnia br. zakończyła się już IX konfe­
rencja. W Brunszwiku spotkało się, na trzydniowym sympozjum, 10 polskich 
i 15 naukowców z NRF. 26 zaleceń, ukaże się jednocześnie w obu krajach 
- w języku niemieckim i polskim.- w nakła~ie 10 tys. e~ze_mplarzy. 
Obecnie chodzi o szybkie wprowadzcrue tych ustalen do podręcznikaw szkol­
nych. W PRL nie bę~zi~ z tym kłoł'~tów. z uwagi na centr~zm zarz:!dzania, 
natomiast należy liczyc się z trudnosCłami przy wprowadzarun zalecen do za. 
chodnioniemieckich programów szkolnych. Zgodnie z federalną strukturą 
NRF szkolnictwem podstawowym i średnim zajmują się krajowe minister­
stwa,' posiadające całko~itą aut~nomię. Na ?rzy~ad rząd_ b~warski wydał 
oświadczenie że nie zamierza realizowac zalecen, gdyz stanoWią Jakoby "polską 
interpretacj~· historii". Bawarscy pedagodzy mają po części rację, rozumiejąc 
pod tym, że w interpretacji historii - marksistowska ideologi~. i aktua~I;ta 
polityka odgrywają niepoślednią rolę. Ponadto. w Pols~~ ~o~W?J nauk ~s­
torycznych jest mocno skrępowany tzw. "racJą stanu 1 JeJ narzędziem 
w postaci wszechmocnej cenzury. III Niemiecka komisja UNESCO urzą· 
dziła w maju br. w Akademii Sankelmark k/Flensburga (Szlezwik-Holsztyn), 
kongres pod nazwą: "Badania nad problemami młodzieżowymi w Rep~bl~e 
Federalnej Niemiec i w Polsce". W kongresie wzięło udział 35 uczestnikow, 
głównie pedagogów i wykładowców na kursach dokształcających - z oby­
dwu krajów. Celem kongresu była wymiana doświadczeń w dziedzinie 
metodyki nauczania oraz obustronnego sondażu nad możliwością podjęcia 
współpracy w zakr~ie badań nad probl_ein:a~ką mł~ieżową. • We~g 
[(atholische Nachnchten-Agentur - dzieci 1 młodziez do lat 15, stanoWią 
22 38 % z ogólnej liczby przesiedleńców przybywających z Polski. 7 % 
na~omi !l3t stanowi młodzież w grupie wieku od 15 do 20 lat . Większość 
z nich nie włada w ogóle językiem niemieckim lub posługuje się nim 
z trudnością. • Jednokierunkowa wymiana kulturalna: W 1975 roku 
PRL urządziła w NRF 21 "Dni Polskich" (nie licząc dziesiątków innych 
imprez). W tym samym cza_sie zal~dwie 3 miasta zachodnioniemieckie otrzy· 
mały zezwolenie na pokazowe swo~ego dorobku kulturaln~go : ~ W West­
falskiej Szkole Aktorskiej w ~hrmg, ~oszło do .polsko-meWieckieg? spotka­
nia. Trzech polskich pedagogow .ze s~kół a~torskich: Rysz~rd ~oe_rug (W~r­
szawa), Jerzy KxasowsJ? (~ra~o~) 1 Sta~sław Kuszews~ (?5dż), wymie­
niło doświadczenia z mernieckiroi kolegami podczas specJalnie urządzonego 
sympozjum. • Delegacja oś~u _polskich historrków sztuki . przebywała 
w NRF. Polscy goście obejrz~h m.m. kulturaln?·historyczne. zbiOry _w Dol: 
'nej Saksonii. Interesowano się yrzede ws~yst~ s~rawami techmc~n~ 
muzeów problematyka kształcema oraz os1ągmęciaWI w sektorze historu 
sztuki. 'Wizyta doszła· do skutku ~ięki inicjatywi~ ~yre~cji ~uzeum im. 
KsiQcia Antona Ulricha w Brunszwiku. • Na półki księgarskie w Repu· 
blice Federalnej trafiło już drugie wydawnictwo albumowe o Polsce, .zaty· 
tułowane Szkice polskie. Kolorowy album wydany nakłade~ wydawructw~ 
Helmuta Kruegera z Diisseldorfu przygotował artysta-fotografik Henry Mai-
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tek. III Na zaproszenie federalnego minisu·a oświaty, Helmuta Rohdego, 
bawił w maju w Bonn - z rewizytą - ministm· oświaty PRL Jerzy Ku­
berski . Om~wiano m .in. sprawę wprowadzenia w życie postanowień komisji 
naukowców Polski i NRF w kwestii n auczania historii i geografii. 11 
Na początku maja br. odbywały się w Getyndze już trzecie z kolei "Dni 
Kultury Polslciej", rozszerzone w tym roku o _pol~kie dni szkolnic~wa wyir 
szego. Minister Spraw Zagranicznych, Hans-Dietnch Genscher obJął hono­
rowy protektorat nad imprezą. 11 Według reżymowej agencji PAP --;- pol­
skie centrale handlu zagranicznego zawarły podczas tegorocznych Między­
narodowych Targów w Hanowerze umowy z firin:ami zach~oni~mi~c­
kimi na ogólną kwotę 20 mln. marek. i! InstytucJe zachodniomemieckie, 
zwłaszcza zbliżone do SPD i FDP, od szeregu już lat zapraszają do NRF 
z PRL ciągle tych samych partyjnych dziennikarzy, którzy od ponad ćwierć­
wiecza są rzecznikami permanentnej antyniemieckiej nagonki i zagorzałymi 
pn,eciwnikami jakiejkolwiek normalizacji stosunków między Polakami i Niem­
cami (oczywiście z zachodniej części Niemiec!). Niedawno kilkunastu ruty­
nowanych scharfmacher'ów z PRL-owskiej prasy partyjnej bawiło nad Re­
nem. Na czele grupy stał Jan Moszczeński, do niedawna redaktor ~czelnY: 
lnterpressu, a obecnie naczelny komentator Trybuny Ludu. Rezymowi 
dziennikarze, zwiedzający Republikę Federalną na zaproszenie Fundacji ~­
Friedricha Eberta (SPD), uchylali się od udzielenia odpowiedzi na pytarua 
odnośnie wzmożonej działalności grup opozycyjnych w Polsce. Jeden z funk­
cjonariuszy prasowo-partyjnych, udawał, że nie słyszał nic o akcji protes­
tów przeciwko "poprawkom" konstytucji, a nazwisko prof. Edwarda Lipiń· 
skiego jest mu nieznane ... PRL'owcy odmówili dys}s.usji na temat represji 
jakie władze stosują wobec sygnatariuszy listów protestacyjnych. Niemieccy 
dziennikarze wycofali się prędko przepraszając za ... niestosowne pytania. B 
Jednocześnie władze PRL chcą się pokazać w NRF z najlepszej strony: 
Do Niemiec Zachodnich wypuszczono Teatr Żydowski z Warszawy. W ar­
szawscy aktorzy pokazali m.in. we Frankfurcie n/Menem legendę pt. Dybuk, 
napisaną w 1917 roku przez wilnianina An-Ski. Frankfurter AUgcmeine 
Zeitung w życzliwej recenzji pisze, że .,na widowni rozmawiano prawie wy­
łącznie w jidysz i po polsku". 11 W ciągu ostatnich pięciu lat Polska zaku­
piła za granicą łącznie 310 licencji. Większość licencji została zakupiona 
w krajach zachodnich, najwięcej w Republice Federalnej Niemiec. • 
Teatr Narodowy z Warszawy wystawił w Hamburgu, Bremie i w Bonn 
Wesele Wyspiańskiego i Kartotek~ Różewicza. Gościnne występy doszły do 
skutku dzięki inicjatywie dyrektora teatru w Bremie, Petera Stoltzenberga. 
• Na terenach leżących we wschodniej części Pomorza istnieje po dzień 
dzisiejszy 10 gniin ewangelickich obrządku luterańskiego. Największa gmina 
obejmująca Słupsk i okolice liczy zaledwie 150 wiernych. Msze w języku 
niemieckim - pisze Frankfurter Allgemeine Zeitung - odprawiane są 
raz w miesiącu przez polskiego pastora protestanckiego. • W Kolonii 
otwarto wystawę obrazów dwóch łódzkich malarek - Danuty Muszyńskiej­
Zamorskiej i Heleny Korbik. • Organ zachodnioniemieckich maoistów 
(KPD/ML) Roter ltforgen, opublikował interesujący wywiad z sekretarzem 
KC KPP Kazimierzem Mijałem. lnterview opatrzone jest fotografią Mijala, 
przedstawiającą go podczas rozmów z chińskimi przywódcami w Pekinie, na 
wiosnę 1975 roku. Dalej umieszczono facsiniile strony tytułowej Czerwo­
nego Sztandaru, wydawanego w Tiranie oraz trzy zdjęcia z okresu grudnio­
wej rewolty na Wybrzeżu. • 1-szy sekretm-z KC PZPR Edward Gierek 
przebywał z pięciodniową wizytą (8-12 czerwca) w Republice Federalnej. 
Srodki masowego przekazu w NRF - niemalże wszystkich odcieni - prze­
ścigały się nawzajem w sposób żenujący w prawieniu komplementów przy· 
wódcy polskiej kompartii. 

Andrzej ]. CHILECKI 



150 E. żAGIELL 

Kronika litewska 

W ciągu dziewiątej pięciolatki sowieckiej asygnowano wielkie sumy na 
rozwój gospodarki w trzech republikach bałtyckich, natomiast w rozpoczy­
nającej się obecnie dziesiątej, przewidziane jest zmniejszenie tych inwestycji 
do poziomu poniżej przeciętnej dla całego Związku Sowieckiego. Zacofane 
gospodarczo zachodnie części republik białoruskiej i ukraińskiej mają teraz 
otrzymać wielki zastrzyk inwestycji. Czy będzie to połączone ze wzmożoną 
kolonizacją rosyjską? Tak na Litwie, jak i na Białorusi przewiduje się 
rozbudowę przemysłów elektronicznego, radiotechniczego i chemicznego, m.in. 
na Litwie ma powstać wielka fabryka amoniaku a na Białorusi nawozów 
potasowych w oparciu o tamtejsze pokłady soli potasowej. 

• 
Wielka magistrala kolejowa z Rosji na Zachód ma być zelektryfikowana. 

Tymczasem jedynie odcinek Wilno-Kowno został zelektryfikowany częściowo 
- ale obsługuje on jedynie pociągi osobowe. 

Litewski emigracyjny kwartalnik Seja w solidnie opracowanym artykule 
o starzeniu się wsi litewskiej, skąd młodzi uciekają do miast, mimochodem 
rzuca światło na mało znane przyczyny niepowodzeń sowieckiego rolnictwa: 
permanentną reorganizację, co nie daje stabilizacji posad, mieszkań, działek 
przyzagrodowych itd. (jak też marnotrawstwo inwestycji), oraz taką pogardę 
dla wieśniaków, w tym bezklasowym społeczeństwie, że kto ma głowę na 
karku ze wsi ucieka. Nawet do administracji rolnej idą ci, co z trudem 
kończą szkoły. Na wyższe szczeble tj. na kozły ofiarne częstych niepowo­
dzeń, też mało amatorów. Toteż jednym z powodów niedomagań rolnictwa 
sowieckiego jest "ogłupienie wsi". 

• 
Z Litwy tylko niektóre czasopisma stołeczne mogą być wysyłane za gra­

nicę, zabronione są m.in. pisma prowincjonalne i humorystyczne. l słusznie. 
Bo są kompromitujące. Wileński humorystyczny tygodnik Sluota (Miotła) 
zawiera kilka stronic dowcipów-karykatur ze "zgniłego" Zachodu, trochę 
krajowych dowcipów, nie wywołujących nawet uśmiechu, i kilka reportaży 
o różnych aferzystach - udających inspektorów więzień, którzy wyłudzają 
łapówki od rodzin uwięzionych ; inspektorów transportu, którym wszyscy, 
w strachu, udzielają samochodów, lub o malwersantach. 

Jest w tych opisach szczypta humoru, ale zakończenie wzbudza pewien 
niesmak. Na ostatniej stronie jest finał losów osób opisywanych w poprzed­
nim numerze. Ten został wylany z pracy, inny dostał tyle lat więzienia 
itd. Pół numeru pisma humorystycznego to były po prostu - donosy. 

Jeszcze parę drobiazgów z życia kulturalnego. W kinach litewskich były 
wyświetlane filmy: "Słowiki poznańskie" (kilkakrotnie) i o dziwo - nie 
do wiary - jeden raz ,,Hubal". Tyle z zasięgu kultury polskiej. A z rosyj­
skiej? Była nawet w Wilnie specjalna wielka Olimpiada języka i literatury 
rosyjskiej, z bardzo licznym udziałem uczniów starszych klas gimnazjalnych 
z całej Litwy. 

• 
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Na Zachód dociera dużo informacji o ucisku na Litwie. Można by tym 
zapełnić nie krótką Kronikę Litewską a cały numer Kultury. Oto niedawno 
ukazała się w Paryżu nakładem "Editions Albatros" książka w języku fran­
cuskim pt. "Lituanie", pióra Andre Martin. Obrazuje ona ucisk na Litwie 
na odcinku religijnym i zawiera kilkadziesiąt stron udokumentowanych 
faktów, zaczerpniętych przeważnie z podziemnej "Kroniki Kościoła Katolic­
kiego na Litwie". Na resztę 200-stronicowego tomu składają się: szkic his­
toryczny, reportaże i perypetie polskich księży w republikach litewskiej, 
białoruskiej, łotewskiej i ukraińskiej, zobrazowanie sytuacji kościoła w kata­
kumbach, jego żywotność i bohaterstwo. 

Reasumując, dużo informacji i wrażenie wstrząsające . 

• 
Litewska agencja informacyjna w Ameryce, ELTA, w swym serw1s1e 

prasowym w języku angielskim cytuje "Kronik!; Litewską" w Kulturze, 
za styczeń-luty 1976. Kronika ta była zamieszczona w litewskich czasopis­
mach emigracyjnych: Europos Lietuvis (Anglia), Teviskes Żiburiai (Ka­
nada) , .Musu Pastoge (Australia), Draugas (w trzech numerach), Vienybe 
i ewentualnie w innych, w USA . 

• 
Biuletyn Związku Żydów Litewskich w Izraelu, donosi że w ostatnich 

latach przybyło z Litwy do Izraela około 10 tysięcy Żydów. Pozostało tam 
jeszcze 5 tysięcy, przeważnie również pragnących wyjechać. Nowoprzybyłym, 
głównie studentom, udzielono w ~iągu S_ l_at pożyczek i zapomóg na sumę 
3 milionów funtów. Wydano kilka ks1ązek o losach Żydów litewskich. 
Organizacje Żydów litewskich istniej_ą w. Londynie, New Yorku, FiladeUii, 
Montrealu, Los Angeles i w PołudnioweJ Afryce. 

• 
W Niemczech Zachodnich istnieje związek Niemców litewskich. Kwar­

talnik Rauta (Ruta) z iście _niemiecką dokładnością podaje rozmieszczenie 
Niemców z Litwy. Zaokrąglimy te cyfry do tysięcy: 21 w Niemczech 
Zachodnich, 5 - we wschodnich, rozpro~zonych po świecie - 9, deporto­
wanych do Rosji - 4; zmarł~ --:- l!, zagmęło bez wieści 7 tysięcy (dokład­
nie - 6.887). Obecme na Litwie Jest około 20 tysięcy luteran. Natomiast 
statystyki rozmieszczeni_a "Po!aków litewskich" nie można sporządzić nawet 
z dokładnością do 10-cm tysięcy, zwłaszcza rubryki zaginionych bez wieści. 

• 
Gdyby ktoś chciał dostać się na Litwę bez kłopotów paszportowych i in­

nych - to nic prostszego. Tego lata kursuje na morzu Sródziemnym 
sowiecki statek turystyczny "Litwa", który obsługuje turystów zagranicz­
nych. Znamienne że, jak podaje wileńska Tiesa, statek nazywa się "Litwa" 
a nie "Lietuva". Gdyby Polska była 17-tą republiką, to by po oceanach 
pływały statki pod dźwięczną nazwą "Polsza". 

E.żAGIELL 
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Raptularz londyński 

Ojciec Zadżumionych w Rządzie 

Na lutowym zebraniu Rady Rzeczypospolitej radny Choro­
szewski zainterpelował premiera w sprawie składu osobowego 
rządu. Po dłuższym namyśle premier Urbański, odpowiedział, że 
na pytanie to odpowie na następnej sesji Rady. Uwzględniając, 
że sesje Rady odbywają się mniej więcej co kwartał, odpowiedź 
ta uznana została za dowód przewlekłego kryzysu gabinetowe­
go, o czym zresztą od dawna mówiło się po cichu. Mnożyły się 
pogłoski o pojedynczych rezygnacjach, o wycofaniach rezygnacji 
i ich ponownym składaniu. Po sesji lutowej stało się jasne, że 
cały rząd się chwieje. "Poinformowane koła" twierdziły, że 
zmiana rządu to tylko kwestia znalezienia odpowiedniego wyna­
grodzenia za wierną służbę dla urzędującego premiera. W pew­
nym momencie wydawało się, że wynagrodzeniem tym będzie 
stanowisko następcy prezydenta, ale wyłoniła się niespodziewana 
trudność: syn premiera jest prokuratorem w PRL. Okazuje się, 
że konwencja emigracyjna nie pozwala, aby prokuratorem PRL 
był syn prezydenta. Mimo tego impasu poszukiwania kandydata 
na premiera trwały jednak nadal. Do ostatniej chwili, tj. do 
kwietniowej sesji Rady, faworytem był p. Kazimierz Sabbat. Po­
tem przyszła kwietniowa sesja. Na sesji tej gen. Pełczyński 
postawił wniosek o przemianowanie naszego niewybieralnego 
parlamentu: Rada Narodowa Uchodźst~a zamiast. _R~dy Rzecz~~ 
pospolitej. Większość Rady uz~ała wm?.sek za zejSCle z _POzyCjl 
państwa na wygnaniu na pozycje polomjne. W gł~sowamu prze~ 
ciw wnioskowi padło 52 głosy, za - 11. W tych jedenastu byh 
socjaliści spod znaku Adama Ciałkosza oraz p. Sabbat. W t.ej 
sytuacji sprawa premierostwa p. Sabbata upadła automatyczme. 
Gdy przyszło do spraw personalnyc;h, pre~er ograniczył .si~ ~<? 
oświadczenia, że kadencja rządu me powmoa trwać dłużeJ mz 
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cztery lata. Wywiązała się następująca wymiana zdań z radną 
Dębicką: 

Radna: - Czy oświadczenie to oznacza, że rząd zamierza 
ustąpić? 

Premier: - Tak jest. 
Radna: - Kiedy? 
Premier:- W odpowiednim czasie. 
There you are, jak mówią Anglicy. Niezależnie od tego minis­

ter Szadkowski podał się do dymisji, gdyż pochłonięty jest bez 
reszty organizowaniem światowego zjazdu SPK. Stanowisko mi­
nistra spraw społecznych (ogólnie zwanego ministrem emigracji) 
objął po nim p. Bolesław Dziedzic, popularny odtwórca roli "Ojca 
Zadżumionych" na różnych amatorskich przedstawieniach tea­
tralnych. Szczególnie odpowiednia postać do zajmowania się 
naszą szybko topniejącą gromadką. 

Pogłoski o zastąpieniu wielokrotnie ustępującego min. Hel­
czyńskiego przez b . posła w Libanie Zygmunta Zawadowskiego 
nie sprawdziły się - na zebraniu rady ministrów w dniu 24 maja 
był p. Hełczyński. Zebranie wysłuchało sprawozdania inż. Różyc­
kiego ze zjazdu Międzynarodowej Ligi Antykomunistycznej w 
Seulu (południowa Korea). Inż. Różycki jest prezesem ACEN 
(zrzeszenie narodów podbitych przez Sowiety) na Australię i jed­
nocześnie australijskim delegatem od spraw zagranicznych rządu 
emigracyjnego w Londynie. 

t ycie społeczne 

Biblioteka polska przeprowadza się do POSK'u. Na wykona­
nie tej stosunkowo prostej czynności trzeba jednak stu dwu­
dziestu tysięcy funtów. Taka mianowicie suma potrzebna jest 
na wykończenie trzech pięter, jakie biblioteka zajmie w nowym 
budynku, i wyposażenie ich w półki. Sama przeprowadzka zro­
biona będzie na ko~zt insty.tucji angielskiej. Organizacje polskie 
oczekujące na p~m1es~czeme w P?SK'u przeżyły mały wstrząs, 
gdy zarząd POSK u poroformował je o kosztach użytkowania bu­
dynku. Najtańsze pomieszczenie w pokoiku zajmowanym łącz­
nie przez parę organizacji ma kosztować ok. 200 funtów rocznie 
od każdej organizacji. PUNO (Polski Uniwersytet na Obczyźnie) 
jest· zafrasowane: gdy nie było POSK'u otrzymywało lokal i pie­
niężny zasiłek. ter~z nie będzie zasiłku, a za lokal trzeba będzie 
płacić. Organizacje kulturalne nie będą miały zbyt dużej pocie­
chy ze stworzenia Ośrodka Społeczno-Kulturalnego. Nareszcie 
ruszy budowa teatru w POSK'u - "na pewnych warunkach" bry­
tyjski (finansowany przez rząd) Arts Council zgodził się wyasy­
gnować 50 tys. funtów na wykończenie tej części budynku. War­
~ość ·tego ro~wiązania dla strony polskiej będzie zależała od tego, 
jak wyglądają owe "pewne warunki". 
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Na walnym zebraniu gminy polskiej Londyn-Południe odwiecz­
ny przedstawiciel rządu na ten teren podjął akcję za wycofaniem 
pomocy udzielanej POSK'owi przez gminę. Wszelkie próby prze­
konania starego (80 lat) i zasłużonego działacza, że rząd już od 
dwóch lat nie jest wrogiem POSK'u, a jego przyjacielem, zała­
mały się na barierze głuchoty. 

Tuż za miedzą, mianowicie w parafii Clapham-Balham, wy­
buchła bomba po śmierci proboszcza. Biskup mianował nowego 
proboszcza i, jak zwykle w takich wypadkach, część parafian 
ujęła się za pominiętym wikarym. Bunt został łatwo stłumiony, 
co nie znaczy, że nie zostaną jego ślady w świadomości społecz­
nej. Problem jest typowy dla wszystkich biurokracji, które ·za­
czynają od głoszenia służby społeczeństwu, a kończą na tyranizo­
waniu go. W· tym przypadku wystarczyłoby, żeby biskup wykazał 
minimum taktu w stosunku do ludzi, którzy własnym wysiłkiem 
i talentem hodują mu kurę do znoszenia złotych jajek, czyli 
prowadzą klub parafialny znany powszechnie jako klub Orła 
Białego. Jednak biskup nie tylko nie uznał za stosowne przyjść 
do swoich owieczek i choćby formalnie przedyskutować z nimi 
sprawę następstwa, ale wprost przeciwnie - ostro potraktował 
delegację parafii, która zgłosiła się do niego. 

Pod skrzydłami radcy handlowego ambasady PRL powstaje 
nowy klub. Tymczasowa nazwa: Klub Eksperta. Członkowie 
rekrutują się spośród handlowców, uprawiajających handel 
z PRL. Roczna składka członkowska wynosi 25 funtów, co zapew­
nia klubowi pewien poziom ekskluzywności. Na razie na liście 
członków znajduje się 60-ciu londyńskich businessman'ów. W ko­
łach zbliżonych do klubu krąży pogłoska, że polskie biuro po­
dróży .,Orbis" projektuje zorganizowanie w Londynie za . sumę 
miliona funtów klubu społecznego, przeznaczonego dla szerokich 
mas. 

Mass media 

Telewizja BBC pokazała kilkuminutowy program o polskim 
rządzie emigracyjnym. Pokazano Eaton Place (Zamek), Empe­
ror's Gate (Sejm), i szereg osób politycznych. Premier Urbański, 
zapytany o sens kontynuowania emigracyjnych urzędów 30 lat 
po wojnie, odpowiedział, że .,Polska to ładny kraj" czy coś ta­
kiego, na ogół niezrozumiałego . Nasze sfery polityczne są zado­
wolone z programu i z życzliwego tonu reporterów angielskich. 
W rzeczywistości efekt programu był katastrofalny. Widok na­
szego gabinetu cieniów i figur woskowych jaskrawo ukazał nie­
mal dosłowną nieżyciowość wszystkiego, co może się łączyć 
z tak przedstawioną grupą. Natomiast w stosunku do Polaków 
w Anglii BBC nie okazało wcale żadnej życzliwości. Po prostu 
nie zauważyło tej małej, ale dość wyróżniającej się grupy spo-
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łecznej, która ma własne kluby, szkoły, zespoły sportowe. An­
gi_~l~kie establi~hr:zen_t n~e ~ardzo lubi ~idzieć. takie grupy, bo 
oficJalne uzname Ich 1stmema łączyłoby s1ę z komecznością wspar­
cia ich publicznymi pieniędzmi. 

P.EMIGRANT 

Zebrania londyńskiego Klubu 
" Kultury" 

l. Problemy historii 

Dr Jakub Goldberg do 1967 roku wykładał historię Polski na uniwer­
syteci~ ":' Łodzi, pot~m. - aż d.o dnia ~siejs~e~o .-: na Uniwersytecie 
HebraJskim w Jerozołtm.te. Ma wtęc on duze możliwoset robienia porównań 
traktowania tego przedmiotu w państwach o różnych systemach. Obserwa­
cjami swymi prof. Goldberg podzielił się z dyskutantami londyńskiego klubu 
Kultury na zebraniu klubu w dn. 14 maja. 

W historiografii światowej zachodzi - według prof. Goldberga _ 
swoisty proces rusyfikacyjny· Historia Rosji zaczyna przesłaniać historię 
innych narodów Europy Srodkowej i Wschodniej, a w tym także Polski 
Odnosi się to nawet do okresów historii, w których Rosja była państwe~ 
małoznaczącym! a . Pols~a --:- moc~rstwem. Pr~es ten zachodzi również 
w I~a~lu, panst~e postadaJą~ym. Je~ną z P?wazniejszych kolonii kultury 
polskt?J· Nawet Jednak tam histo~'! diaspoiJ: zydowskiej nie traktuje Polski 
Jako Jednego z podstawowych kraJow badama, a tylko jako teren uboczn 
dla Rosji. Mimo to, jak zaznaczył nawiasowo dr Goldberg historia PolsJ 
jest zarówno dla Żydów jak dla Arabów tematem barcbo atrakcyjnym· 
zmagania oku~wanego ~ar~u, powstania, tradycyjne cechy kultury polskie: 
(szlachta, konmca) poCiągaJą studenta z Bliskiego Wschodu. J 

W dyskusji podkreślono, że relatywny spadek znaczenia Polski ·e t • 
· · h. k · Iski h k · J s częs-

CJOWo wmą Jstory .ow po c , . torzy mało piszą w językach obcych; 
tak op. w anglosaskiCh eney.k.loped1ach sprawy polskie S" z reguły 

0 
a 

h . k. . . ki h p .., pr co-wyw:mc przez tslory ow mem.tec c . odobnie przedstawia się sytu c· 
d . . l . b. . a Ja 

z wy awmetwa~t popu arnymt, IOgraftą i historią zbeletryzowaną. Na 
rynku odczuwa stę ~rak zwy~ch podręczników historii polskiej w językach 
obcych. Pewną poctechą moze hyc fakt, że na Zachodzie historia rosyjska 
"wysycha" - wszystkie dostępne materiały zostały J.UŻ wielokrotni .k. . . . . .• b ewyo-
rzysta~e 1 o~.owt~ne, a ze s~en adań i wydawnictw musi płynąć, więc 
z komecznosc1 zamteresowame zaczyna się przesuwać na kraje nieros · ki 

~ddzielny~ problemem jest ~ Rosji, tj. ZSSR, na działrunoślbt:: 
ryk~w w kraJU. N~wet. t~, gdzie nie ma nakazu fałszowania historii _ 
a wtęc w traktowo mu w1ekow dawniejszych - występuJ· e bariera po .k.t • l h. . . . ' za orą ~ scy . tslorycy n!e mogą wysląptc. Prof. Goldberg zilustrował działanie 
leJ bartery na dwocb przykładach. 

. Pierwszym z nich była 200-na rocznica pierwszego rozbioru Pols.k.i które· 
rue nadano szerszego rozgłosu, a dyskusję o niej ograniczono do ,;ąskieg~ 
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grona specjalistów i do wybranych odcinków tematu. O pełnym rozpraco· 
waniu tematyki rozbiorów - mimo że jest ona w centrum uwagi pelsk.ich 
historyków - nie może w obecnej chwili być mowy. 

Drugi przy kład odnosi się do okresu panowania Polaków (Żółkiewskie· 
go) na Kremlu. Gdy Rosjanie odbili Polakom Moskwę, pewna ilość Polaków 
znalazła się w niewoli rosyjskiej. Jednym z nich był niejaki Palczowski, 
który po powrocie z niewoli opisał Rosję. W opisie tym sformułował on 
program kolonizacji Rosji przez Polaków, tłumacząc go tym, że Rosjanie 
nie potrafią ;rządzić krajem, ani wykorzystać swych ogromnych bogactw 
naturalnych, Że kraj jest niezaludniony, że Rosjanie nie umieją wojować itd.; 
w sumie opis ten był odbiciem pewnego stereotypu panującego wówczas 
w Polsce. W okresie międzywojennym nie było popytu na materiały w ro­
dzaju opisu Palczowskiego i dlatego nie został on wydany drnkiem. Nauka 
historii była wtedy na innym etapie - szukano raczej opisu faktów a nie 
opinii. Dziś natomiast bardzo interesujemy się tym, co jakiś naród myślał 
o drugim i sięgamy do przekazów, zawierających wrażenia piszących, np. 
podróżnikó~. Stąd duże zainteresowanie i Palczowskim. Ale choć jest on 
w Polsce znany, to nie ma możliwości wydania go drnkiem. 

Prof. Goldberg wymienił jeszcze trzeci przypadek, który ze względu na 
swą świeżość nie jest typowym przykładem działania wymienionej. b~riery, 
ale może należeć do kategorii spraw, podlegających fałszowaniu. Chodzi 

okres walk zbrojnych w drugiej połowie lat czterdziestych, a więc w pierw· 
szych latach Polski Ludowej. Sprawa podziemia polskiego nie jest w ogóle 
badana, ludzie o niej nie pamiętają, prawie nie wiedzą o niej. A jednak 
nie powinna być przemilczana, wymaga ona przebadania i przemyślenia. 
Walki te można by naświetlić na tle gerylasówki, która toczy się w rÓŻ\}ych 
częściach świata po dziś dzień . 

W podsumowaniu prof. Goldberg stwierdził, że skoro w kraju. nie ma 
warunków do badania pewnych problemów, jeśli pewnych badań nie można 
doprowadzić do końca, to jasno rysuje się zadanie dla historyków będących 
poza Polską. Zadaniem ich jest wyławianie i sygnalizowanie pewnych 
spraw, aby żyły one w naszej świadomości i w ten sposób przetrwały . . Do 
problemów tych trzeba wracać w pisarstwie, ale nie tylko w pisarstwie, 
także w rozmowach, dyskusjach, we własnych przemyśleniach. Stefan 
Czarnawski napisał w swej "Kulturze": mówienie i myślenie o kulturze 
jest też kulturą. Parafrazując to możemy powiedzieć: mówienie i myślenie 
o historii jest też historią. W naszym przypadku są one mianowicie dopeł· 
nianiem i ratowaniem tych elementów świadomości historycznej, które rugo· 
wane są przez system panujący w kraju. Emigracja ma tu zresztą trady· 
cyjnie ustaloną rolę, biorąc czynny udział w kształtowaniu się polskiej myśli 
politycznej i historycznej. Ojcem historiografii polskiej był emigrant Lele· 
wel, a socjalizm polski kształtował się w dużej mierze na emigracji. W tej 
chwili najważniejszym zadaniem jest utrzymanie pełnej świadomości histo· 
rycznej Polaków. Jest tu analogia do problemu państwa polskiego, które 
jest ciągle pod presją ekspansji sąsiadów. Nasza świadomość historyczna 
podlega tej samej presji pod wpt'ywem dewaluowania i spychania w dół 
spraw naszej przeszłości. 

W dyskusji p. Pornatowski przypomniał obiektywne trudności, jakie stoją 
przed naszymi historykami: ,,Nie mamy wystarczających środków, żeby 
odkłamać to, co inni o nas nakłamią". Dyskutant z kraju podniósł wagę 
dokonań współczesnej emigracji polskiej. Książka Pobóg-Malinowskiego jest 
best-seller'em w Polsce, a Zeszyty Historyczne i inne publikacje Kultury 
są materiałami poszukiwanymi i czytanymi z dużą uwagą. W Polsce jest 
duże zapotrzebowanie na prawdę historyczną o Polsce, łącznie z historią 
PRL. Gdyby mogła np. wyjść niewielka książka przedstawiająca historię 
PRL, to wypełniłaby ona dotliliwie odczuwaną lukę. Nie musiałoby to wcale 
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być jakieś ogromne dzieło oparte o wszystkie możliwe źródła, ale krótki 
byle prawdziwy, opis na podstawie chociażby zwykłych informacji w codzien: 
nej prasie. 

2. llfłode pokolenie polskich imigrantów 

Spis. ludności w Zjednoczonym Królestwie za rok 1971 wykazuje ilości 
Polaków, tzu. osób urodzonych w Polsce, tak jak w tablicach I i II poniżej. 

w ty in: 

l. WEDŁUG WIEKU 

Wiek M~żczyźni Kobiety Razem 
o -14 •• o •• • ••• o •••• 205 210 

15.29 • o •••• •• o. o o •• 940 2 125 
30-34 ••• • • •• o •••••• 1145 l 975 
35.39 o ••••••••••••• 1510 2 245 
40.44 .............. 6 980 4 635 
45.49 • o ••••• ••••• •• 20130 6 165 
50.54 .............. 13 055 3155 
55.59 .............. 12 040 3 390 
60.64 ......... ..... 7 720 3 515 
65.69 .............. 4 585 3 465 
70 + ••••• o •••••••• 6100 5 635 

Razem: 74 410 36 515 

wolni •• •••• • ••• •••• • o 10 625 2 660 
zaślubieni ••• o •••• •••• 59180 25 435 
owdowiali o o •••••••••• 2 865 7 465 
rozwiedzeni ..... .. ... l 740 955 

II. WEDŁUG ROKU PRZYJAZDU 

Rok 
nie znany ................. . 
przed 1940 ............... . 
1940-4 ................... . 
1945-9 ......... ... ....... . 
1950-5 ......... . .... . .... . 
1956 ..................... . 
1957 . . .. ... ...... ... .... . 
1958 ...................... . 
1959 .................... . 
1960 ...... ... ........ .. . . . 
1961 ..................... . 
1962 ..................... . 
1963 ..................... . 
1964 ..................... . 
1965 ..... .. ... ...... ..... . 
1966 ..................... . 
1967 ..................... . 
1968 .. ... . ... . .. ... . . ... . . 
1969 ... ..... .. ..... ...... . 
1970-1 ................... . 

M~żczyini 
2 950 
5 085 

19 640 
43 360 

920 
145 
250 
250 
155 
210 
145 
lOS 

85 
125 

90 
110 
125 
145 
195 
320 

415 
3 065 
3120 
3 755 

11 615 
26 295 
16 210 
15 430 
11235 

8 oso 
11735 

110 925 

Kobiety 
1535 
5 715 
1615 

17 555 
l 795 

245 
850 
815 
670 
690 
590 
450 
410 
440 
440 
445 
490 
475 
520 
765 
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Od czasu spisu upłynęło pięć lat i robiąc szacunek ludności polskiej 
w Anglii w chwili obecnej należy przesunąć wszystkie grupy o jedną kate· 
gorię wzwyż oraz zrobić poprawkę na migrację i straty naturalne. Jakie 
tablice wymieralności przyjąć dla ludności polskiej zamieszkałej w Anglii 
- polskie? angielskie? Czy ludzie, którzy przeżyli Kałymy i Oświęcimy 
w ogóle odpowiadają jakimś ogólnokrajowym normom demograficznym? 
Z równym powodzeniem można twierdzić, że tego rodzaju przeżycia osłabiły 
ich wytrzymałość i skróciły im życie, albo wprost przeciwnie - że prze­
żywszy warunki, w których ludzie umierali milionami, są wyjątkowymi oka­
zami wytrzymałości i długowieczności. Należy pamiętać, że demografia ope­
ruje milionami, a gdy przyjdzie jej badać setki czy dziesiątki, to wyniki 
z konieczności będą tylko przybliżeniami. Stąd względy metodologiczne grają 
mniejszą rolę . W naszym przypadku o wiele większą wagę liczebną ma fakt, 
że wiele osób urodzonych w Polsce nie uważa się za Polaków, do społecz­
ności polskiej należy zaś wiele innych osób urodzonych np. w Niemczech 
czy we Włoszech. Parniętając o tych ograniczeniach, możemy spojrzeć na 
stan obecny (szacunkowy) przedstawiony w tabeli 111-ciej . Dane tej tabeli 
opracowane zostały na założeniu, że: a) w latach 1971-76 nie było emigracji 
polskiej z Anglii; b) istnieje stały dopływ emigrantów z Polski w wyso­
kości 500 osób rocznie (por. tablicę 11-gą), należących do grup wieku 
15-29 lat (180 osób), 30-34 lata (160 osób) i 35-39 lat (160 osób) ; 
c) grupa wymiera zgodnie z tablicami wymieralności dla ludności polskiej. 
Mechanikę ostatniego z tych założeń niech zilustruje następujący konkretny 
przykład. Spis wykazuje 6 100 mężczyzn i 5 635 kobiet w wieku powyżej 
69 lat. Według polskich statystyk w tej grupie wieku umiera rocznie: 

- z każdego tysiąca mężczyzn . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 87,6 osób, 
- z każdego tysiąca kobiet . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 66,9 osób. 
Tak więc grupa ta, licząca w 1971 roku 11 735 osób stopniała przez pięć 

lat do 7 135 osób. W tym jednak czasie dołączyło do niej 6 815 OliÓb, które 
w 1971 roku były w wieku 65 • 69 lat; ta grupa liczyła wtedy 8 OSO osób, 
ale wskutek wymierania zmniejszyła się przez pięć lat o 853 mężczyzn i 
377 kobiety. Ostatecznie więc mamy dziś około 14 000 osób w wieku po­
wyżej 69 lat. 

Wiek 
o -14 

15.29 
30.34 
35.39 
40.44 
45.49 
50.54 
55.59 
60.64 
65.69 
70 + 

III. SZACUNEK NA ROK 1976 

!lf ężczyźni i kobiety razem 

Razem: 

200 
2 800 
2 300 
3 900 
3 600 

11400 
25 300 
15 600 
14 400 
10 000 
14 000 

103 500 

Obraz demograficzny społeczności polskiej w Anglii zawarty w tablicach 
I . III posiada szereg cech charakterystycznych. Trzy z nich mają szcze· 
gólne znaczenie dla omawianego tu tematu. 
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Po_ pierwsze - Polacy angie~cy nie są społecznością normalną. Nienor­
~alno~ wypływa prze~e wszystkim z dysproporcji między liczbą mężczyzn 
1 kobret. DysproporcJa ta, początkowo (1940-49) bardzo ostra zost ł 
nie~ z!agodzona w :późni?jszyc~ latach przez drobny lecz stały' dopł;,~ 
kobtet ~ ~ybsze wynueran.re męzc~yzn. Ale nawet ten ograniczony proces 
uzupełma~~ e~ementu. ~obteceg? n~e by! _"zs~chronizowany w fazie" z pro­
cesem rozbtJama męskieJ masy zołruerskieJ na Jednostki rodzinne. W e wczes­
nyn_r ok:esie _tworz~nie się rodzin możliw~ było prawie wyłącznie dzięki 
udzrałowr kobtet me-Polek (Włoszek, Angrelek itd.); w ostatnich latach 
dopływ kobiet z Polski odbywa się przeważnie za pomocą ich małżeństwa 
z mieszkańcami Anglii, na ogół nie-Polakami. Gdy więc spis mówi 0 59 ty­
siącach Żonatych Polaków i 25 tysiącach zamężnych Polek to nie znaczy 
to wcal?, Że c~odzi tu o __ zwi~ki małż~ńskie ~?wnątrz grup;. Nawet gdyby 
wszystkie Polkt w Anglii mtały polskrch męzow - co jest bardzo dalekie 
od _rzeczywist.ości - to po~ostałoby jeszcze 34 tysiące Polaków żonatych 
z . ru~-~olkamf. Konsek~encJe tego stanu rzeczy dla tzw. drugiego pokole­
ma rmtgrautow są powazne. 

P? drugie_ - wewnątrz ma.lej~cej. sp~eczn?ści polskiej obserwujemy 
stopmowy zanik początkowego pma zołmerskiego 1 relatywny wzrost elemen­
tu n~wo-emigracyjnego. Innymi ;;lo~ stara emigracja "polityczna" jest 
po':"oli .zastępow:ma przez nową emtgracJę. N_awet_ gdyby do pierwszej grupy 
zaliczyc wszystkich przybyłych przed 1940 rokiem 1 wszystkich nie podających 
daty przybycia (co jest oczywistym zawyżeniem), to grupa ta wyniesie 
w roku spisu 97 455 osób, a w roku 1976 - 85 500 osób. Natomiast ilość 
nowych emigrantów wzrosła w tym samym czasie z 13 470 osób ( niecałe 
12% ogółu) do 15 000 osób (ok. 16 % ogółu). Dopływ nowych ludzi z Pol­
ski wzmacnia przede wszystkim młodsze roczniki grupy polskiej w Anglii. 
Spis z 1971 roku podaje, że na 3 595 osób przybyłych z Polski po 31. 12 
1965 - . l ~lO ~yło ~ _wieku J.?Oniżej 30 lat, a tylko 360 powyżej 59 łat: 

. ~r-...ecrą . 1 . naJbardzr.~J . oczywrstą c~ch~ . przedstawionej tu struktury lud­
n~sct ?olskieJ w ~nglir J~t brak dztecr .~.młodzieży. Wynika to stąd, że 
sprs me uwzględnra krytermm narodowosmowego, które jest niezrozumiałe 
w Anglii, a określa grupy ludności według miejsca urodzenia. W ten spo· 
sób z grupy po~kiej_ ~łą~z~ne są dzieci polskie urodzone w Niemczech czy 
we Włoszech, me mow1ąc JUZ o autentycznych Brytyjczykach _ urodzonych 
w Anglii. 

W. braku oficjalny~h danyc_h i braku .. '~arunków na ich nieoficjalne 
zebr~me _mł~e pokol~me P~lakow w _Anglii Jest kartą nieznaną. Nie wie­
~~ rlu rch J~t, w Jak. duzych ro.dzr.na~h ~vzrastali, jak przedstawiają się 
rozne grupy wreku. Mozemy domyslac srę, ze na ogół rodzice ich są starsi 
niż _przeciętni_e,_ że ws~?tek t~go i ws~utek innych przyczyn wzrastali w 
rodzin~ch mrueJ~zych mz przecr?tn~ .. WremJ:", że młodzi Indzie, potocznie na­
zywa~u Polakamt są ':' rze~z~wrstosc~ w duzym stopniu (w połowie? dwóch 
trzecr~h?) potomk~m1 ma~ż~:nstw mieszanych i że polska etykietka pasuje 
do mch dlat~go, ze do teJ. pory panował w Anglii "męski szowinizm", 
a ''! tych mt~sza~yc? ~ałżenstwach stroną polską był zazwyczaj ojciec. 
M?zemy spodz1ewac s~ę, ze w ty~h wy:padkach polskość młodych nie wyj­
dzie ~eko poza ety_~etkę. ~aleJ, _ pamtętając o liczebnej i demograficznej 
słabosc1 grupy polskieJ, wątprc mozemy, aby dzieci z całkiem polskich do­
mów miały wystarczaJące warunki do nasiąknięcia polską kulturą. 

W ramach akcji poznawania młodych, Klub Kultury zorganizował dys­
kusję "Polska w oczach młodych". Do dyskusji zgłosiło się 25 osób w wieku 
20 • 30 lat, z któryc~ 13 należało do drugiego pokolenia. Zebranie pro· 
~vadzono metodą ankietową, z tym że ankietą objęto tylko osoby urodzone 
1 ~~cho_wane poza. Po~ką. N~ wstępie _wyłonił się problem reprezentatyw­
noset teJ trzynastki. Nrkt z leJ grupy me uważał, że grupa jest reprezenta-
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tywna dla wszystkich młodych Polaków w Londynie, których ilość ocenio­
no na 5 000. Większość nie wiedziała, dlaczego jest niereprezentatywna, nie· 
którzy uważali, że różnią się od przeważającej większości swych rówieśni· 
k.ów, gdyż nie mają obiekcji do jeżdżenia do Polski. Opinia ta jest odbi­
Ciem pewnych tendencji panujących w emigracyjnym harcerstwie i organi· 
zacji studenckiej, ale mających mały związek z tym co robi lub myśli duża 
większość młodego pokolenia. Na pytanie "Kto uważa się za członka klasy 
pracującej ( working class) ?" nikt nie odpowiedział pozytywnie, co może 
być lepszym wskażnikiem niereprezentatywności grupy. 

Grupa ankietowana nie miała zastrzeżeń w stosunku do wyjazdów do 
Polski. Dwóch jej członków nie było w Polsce ani razu, a sześcioro było 
więcej, niż trzy razy. Co najhardziej uderza w Polsce: porądek na uli· 
cach; ogonki do sklepów; ludzie są przyjemni; "w Polsce czuję się jak 
w domu"; dużo pijanych. Co w Polsce jest lepsze niż w Anglii: gościn· 
n ość ( 3 głosy); stosunki międzyludzkie ( 5 głosów); patriotyzm, .,większe 
poczucie dla kraju" (3 głosy). Negatywne strony Polski: biurokracja i braki 
w zaopatrzeniu (wymieniane łącznie w różnej formie przez wszystkich an­
kietowanych); restrykcje polityczne ( 2 głosy). Nikt z ankietowanych nie 
uważałby za wielkie nieszczęście, gdyby nagle zmuszony został do zamiesz. 
kania w Polsce. W wypadku, gdyby "tonący statek"-Anglia naprawdę zaczął 
tonąć, troje szukałoby ucieczki w Polsce, reszta raczej w Europie Zacbod· 
niej (nie w Ameryce). Na pytanie ,,Kto przeniósłby się do Polski, gdyby 
stała się ona krajem demokratycznym?" padły następujące odpowiedzi: 
Tak. Tak. Nie wiem, Nie wiem. Nie wiem. Pomyślałbym. Chyba nie. 
Chyba nie. Nie wiem. Raczej tak. Pomyślałbym. Pomyślałbym. ·Na pewno 
tak. 

Jako dygresja padło pytanie: Kto uważa Anglię za tonący statek? Tylko 
troje odpowiedziało na nie twierdząco. Dla porównania można dodać, że 
ankiety w analogicznych (tzn. nie robotniczych) grupach angielskich przy· 
noszą odpowiedzi w przeważającej części twierdzące. 

Pod adresem jedenastki jeżdżącej do Polski padły dwa pytania: "Kto 
odczuwa w Polsce ucisk tajnej policji lub strach przed nią?" - Na pytanie 
to czworo odpowiedziało twierdząco, siedmioro przecząco. "Kto zauważył, 
że Polska jest pod władzą sowiecką?" Tu przecząca była tylko jedna 
odpowiedż, wszyscy inni widzieli w Polsce dowody tego faktu, głównie w pow· 
szechnym użyciu sloganów i transparentów. Niezależnie od osobistych wy· 
jazdów i autopsji na miejscu wszyscy ankietowani wiedzieli na podstawie 
różnych faktów, że Polska jest pod władzą sowiecką. 

O istnieniu w Polsce dysydentów - zdefiniowanych jako jawni opozy· 
cjoniści systemu - wiedzieli wszyscy ankietowani, choć nikt nie wiedział 
na ten temat nic precyzyjnego. Nikt osobiście nie spotkał dysydenta. Dla 
równowagi zauważono, że nikt również nie spotkał prawdziwego polskiego 
komunisty. 

Pytanie "Czy Polska wydaje się krajem ludzi zadowolonych?" okazało 
się kontrowersyjne. Przy jednym nie zabierającym głosu jedna . połowa 
grupy twierdziła, że "Polacy chyba nigdy nie są zaodowoleni", a druga, 
że "w każdym razie są bardziej zadowoleni, niż Anglicy". 

Powyższa dyskusja może budzić zainteresowanie i mieć znaczenie bez 
względu na język, w którym była prowadzona. Natomiast w sprawie mło· 
dego pokolenia Polaków w Anglii mówią liczby. Młodych Polaków w Lon­
dynie jest powiedzmy 5 000. Z tego w środowisku polskim udziela się 
może dwustu, może trzystu. Z tego może 20 • 30 mówi biegle po polsku. 
W utrzymaniu polskości społeczności polskiej wielką rolę gra niewielka 
grupa nowych przyjezdnych z Polski. Dowodem tego była także frekwencja 
na powyższej dyskusji. 

Bohdan BRODZIŃSKI 

Kronika. k:tiltrualna. 

Rozważaf1ia o literaturze 
zwanei emigracyinq (5) 

5. Literatura Polski walczącej: Londyn 1942 

Nie byłam uczestniczką instalowania się rodaków na Wyspach 
Brytyjskich. Z francuskiej tzw. zone libre udało mi się wydostać 
na Zachód dopiero wiosną 1942. W końcu lipca dotarłam przez 
Pireneje i Lizbonę do Londynu. Kompletna zmiana atmosfery. 
We Francji wisiała nad głową świadomość klęski a otoczenie 
dojrzewało dopiero do ruchu oporu. W Portugalii żyło się ner­
wami od komunikatu do komunikatu, konfrontując sprzeczne 
wiadomości obu stron i szwajcarskie ich ewaluacje. Nie czuło 
się jednak bezpośredniego zagrożenia. W Anglii -inaczej. Mimo 
zaciemnienia, balonów zaporowych nad Hyde Parkiem, - mimo 
stałej groźby nalotów i nocny~~ dyżurów "firewatcherskich" żyło 
się normalniej niż w Portugalu w warunkach, które po doświad· 
czeniach francuskich dalekie były od spartańskich. Rodacy 
oswoili się już z Londynem a Londyn- z nimi. Jednym z wczes· 
nych świadectw tego stanu rzeczy była garkuchnia samoobsłu­
gowa, "Lyons" czy "A.B.C.", w której politycy .o głośnych naz· 
wiskach obsiadali stoliki zaopatrzeni w podwójne porcje jogurtu 
i pieczone kartofle w mundurach, stwarzając złudę kwaśnego 
mleka, bo ku przerażeniu tubylców pojadali jogurt w głębokich 
talerzach od zupy. Przychodzili z aktualną lekturą: najnowszymi 
numerami Jutra Polski, Robotnika, rzadziej Wiadomości czy 
Nowej Polski. 

Znacznie silniejszym wrażeniem, bezpośrednio po przylocie do 
Anglii, był kiosk księgarski w "Strattonie", gdzie wkrótce potem 
rozpoczęłam pracę w Funduszu Kultury Narodowej. Mieściło się 
tam kilka ministerstw Rządu R.P., w tym Ministerstwo Infor· 
macji i Dokumentacji, którym dowodzili Stroński (minister), 
"Wito" Czerwiński i Sakowski, a którego symbolem był dla mnie 
Krzysztof Eydziatowicz i dobrana, jak w liniach lotniczych, ekipa 
sekretarskich stewardess. Tam właśnie, na Piccadilly, w najruch-

l 
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liwszych_ urzędach rodziły się i dojrzewały koncepcje większości 
wyda~n~ctw, choć formah1ie firmowały je różne placówki księ­
garskie 1 społeczne. 

Zanim zorientowałam się w gąszczu rywalizacji i powiązań, 
fascynował mnie Kiosk. Fakt, że w Lizbonie miałam w ręku 
sporo wydawnictw londyńskich wrażenia tego nie osłabił. To 
na co patrzyłam było niemal odpowiednikiem normalnej a nawet 
p:zepełnionej witryny księgarskiej na Nowym świecie. Na planie 
pierwszym "klasycy" (wówczas tak się ich nie nazywało!) -
.. '!rylogia", "Chłopi", "Wiatr od morza", "Wierna rzeka", - dalej 
rueco przypadkowo dobrane przedruki niedawnych przebojów" 
(bo jeszcze nie bestseller'ów), .,Przylądek Dobrej Nadziei" i Ru­
bikon" Zygmunta Nowakowskiego, "Ryby śpiewają w Ukajali" 
A~k~dego Fiedlera - i wiele imlych. I, oczywiście, na honorowym 
mieJscu "Pan Tadeusz" a nadto "Księgi narodu i pielgrzymstwa 
polskiego", których wydanie planowano w Paryżu wiosną 1940 r. 

Chciałam wypełnić zlecenie lizbońskie i kupić przedruk książki 
Józefa Kisielewskiego "Ziemia gromadzi prochy". Wyczerpana. 

Uderzyła mnie mnogość wydawnictw w języku angielskim 
i to nie tylko informacyjnych, wyjaśniających, pouczających i 
przeł'owiadaj_ąc~ch, ale .i ~ejs:a~~ających rodaków w krajo­
br::IZle . b:YtYJSkim. "P_olish mvas10n Ksawerego Pruszyńskiego 
miała JUZ. d_wa wy~ania. a }<arol Zbyszewski wykańczał "Z Mar­
sz~łko~skieJ na Picca~Illy . ~bok "białych" i "czarnych" ksiąg 
roiło. się od broszur oswietlaJących na różne sposoby problemy 
graruc, Kr~sów, ś!ąska, Prus ~scho~ch, roli Polskich Sił Zbroj­
nych, lotructwa 1 marynarki w działaniach wojennych. Wiele 
z nich miało odpowiedniki polskie; te jednak tonęły w powodzi 
akt~alnych br~szur .J?olitycznych przywalonych stosami najnow­
szeJ -w daneJ chw1h- broszury Stanisława Mackiewicza (Cata). 

Nową, wojenną twórczość literacką reprezentowali niemal 
wyłącznie poeci spod znaku Skamandra. A więc - kontynuacja 
"P_al?'ża", z prze~.UJ?-ięciem _pun~tu ciężkości na działających na 
mieJscu, w Anglu 1 SzkoCJI. Pierwszym wziętym do ręki tomi­
~em wierszy był "Alar?J" Słonimskiego - "wydap.ie piąte znacz­
me rozszerzone", drug1m - "Wielka podróż" Stanisława Baliń­
skiego -:- "wy~~nie trzecie". To uderzyło mnie najbardziej, bo 
przedruki poezJI rzadko zdarzały się w Kraju przed rokiem 1939 
a dziś podejrzewam, że nakłady londyńskie były wyższe od kra: 
jowych a czytelnicy, że tak się wyrażę, "wdzięczniejsi". Zupełną 
nowością były dwa tomiki nowych wierszy Marii Pawlikowskiej: 
"Róża i lasy płonące" i "Gołąb ofiarny". Pierwszy wyszedł w 
Londynie (1941) nakładem firmy Kalin, drugi - w Glasgawie 
staraniem Książnicy Polskiej, o której istnieniu dowiedziałam 
się dopiero przy tej okazji. Niespodzianką były także "Znaki na 
niebie" Jerzego Pietrkiewicza (przedrukowane w tomie 118 
"Biblioteki Kultury"), wydane wówczas dwukrotnie "nakładem 
przyjaciół" i "Studnia na pustyni" J. A. Teslara w wydaniu dla 
odmiany edynburskim. Poprzedzało ją posłanie pióra przyjaciela 
Berenta, genialnego muzyka i poety (choć sam nie pisał albo 
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nie publikował, ale był poetą) Jana Effenbergera-śliwińskiego. 
Wreszcie "Ziemia wilczyca" w dwu kolejnych londyńskich wyda­
niach Kalina i trzecim argentyńskim. Część końcową tomu wy­
pełniał "Barbakan warszawski" przedrukowany z niedostępnego 
w Londynie nicejskiego wydania Tyszkiewicza. 

Oglądałam starannie owe tomiki, zaznajamiając się z nazwami 
firm wydawniczych i drukarni. Ten ostatni szczegół był godny 
uwagi, bo owe polskie wiersze drukowane były bezbłędnie ze 
wszystkimi "ę" i "ą" przez takie np. firmy jak Williams, Lee and 
Co., George Barber and Son, F. Mildner and Sons, Chiswick Press 
etc. - w Londynie, Oliver and Boyd i The Riverside Press 
w Edynburgu, William McLellan w Glasgawie a nawet Munro 
Press w Perth w sercu Szkocji. Oglądane na tle osmalonych 
i pokaleczonych murów, po niedospanej, bo przery-Wanej alar­
mami nocy, wywierały szczególne wrażenie. Dziś łączy mi się 
z nimi wspomnienie blizn na obsypanej odłamkami łysinie Gry­
dzewskiego - pochylonego nad korektami Wiadomości, gdy go 
pierwszy raz w Londynie spotkałam. 

(Zakrawa to na przesadę, ale tak było. Owe wczesne książki 
polskie z okresu wojennego prezentują się lepiej i staranniej 
były wydrukowane od wielu późniejszych . ..,Stara Anglia" potra­
fiła pokonywać przeszkody towarzyszące zdobyciu polskich czcio­
nek czy papieru - i to w okresie "poblitzowym", gdy - mimo 
niewątpliwego osłabienia nalotów - samoloty wywiadowcze 
pojawiały się stale nad Anglią). 

Pod dyktandem sytuacji powstawały pisane na gorąco repor­
taże wojenne. W 1942 roku królował Arkady Fiedler, którego 
"Dywizjon 303" ukazał się niemal jednocześnie w wersji polskiej 
i angielskiej i, z egzemplarzy przerzuconych do Kraju, dotarł 
do prasy podziemnej. To też jedno z silnych wrażeń tego okresu: 
oglądane jeszcze w Lizbonie fotograficzne podobizny pism krajo­
wych sporządzone z mikrofilmów przeszmuglowanych przez 
kurierów. 

Na powieść nową, współczesną długo jeszcze czekać wypad­
nie. Udanym substytutem były książki niejako zastępcze, skła­
danki. Pierwszą był doszczętnie zaczytany i dotąd czekający na 
przedruk "Kraj lat dziecirulych" (1941) pod redakcją Grydzew­
skiego, zbiór wspomnień na zadany autorom temat, coś jakby 
konkurs zamknięty, do którego zaproszono wszystkich osiągal­
nych pisarzy. Reperkusje tej książki były nieobliczalne. Tuwim, 
pozornie nieobecny, wziął z jej pomysłu impuls do napisania 
"Kwiatów polskich". 

"Kraj lat dziecinnych': ilus~ruje dość wiernie skład podsta­
wowej kadry pisarzy emigracyjnych. A zarazem zawodność ter­
minu literatura "emigracyjna". Z 19 współautorów książki, poza 
zmarłymi przed 1945 Antonim Sobańskim i Bolesławem Wie­
niawą-Długoszowskim, po zakończeniu działań wojennych wyje­
chali do PRL'u: Karol Estreicher, Olgierd Górka, Kazimiera Iłła­
kowiczówna, Maria · Kuncewiczowa, Stanisław Mackiewicz, Ksa­
wery Pruszyński i Irena Tuwim (7). Czynnych do dziś poza 
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Krajem jest tylko dwu: Tyrnon Terlecki i Karol Zbyszewski, 
już seniorzy, wtedy u progu kariery pisarskiej. Uczestniczyli 
w księdze ówcześni "wielcy": Kukieł, Zygmunt Nowakowski, 
Jerzy Stempowski, Zbigniew Grabowski, Zdzisław Czermański 
(znany raczej jako rysownik). Nie nadesłali wspomnień: Lechoń, 
Baliński, Wittlin, Wierzyński, Hemar, Wańkowicz - i wspo­
mniany już poprzednio Tuwim. 

Książka, będąca w pewnym sensie odpowiednikiem "Pana 
Tadeusza", ukazała się w dwa lata po klęsce wrześniowej, na 
gorąco, jak poemat Mickiewicza. Dała upust pierwszej fali nos­
talgii dochodzącej już wcześniej do głosu w utworach poetyc­
kich. Kontynuacją jej będą wydane oddzielnie, nieco później 
"Trzy poematy o Warszawie" Balińskiego (1943-45), "Popiół i wiatr" 
Słonimskiego (1942). Twórcy ich mieli pełną świadomość iż oto 
miało się pod koniec światu, w którym dorośli i dojrzeli; pisali 
pod wewnętrznym przymusem utrwalenia zapadających się w nie­
byt kształtów. Poematy te otwierają nieskończony jeszcze poczet 
wspomnień pokolenia urodzonego na przełomie stuleci, - "wspo­
minkarstwo", któremu przeciwstawi się dopiero Gombrowicz. 

Drugim schematem, powtarzającym się w wielu wariantach 
w poezji wczesnego okresu będą wiersze, które historycy litera­
tury wcześniej czy później określą mianem poezji okolicznoś­
ciowej. Poprawne, komunikatywne, - nie wnoszą nic nowego 
do historii wersyfikacji polskiej, są po prostu poetyckim świa­
dectwem wydarzeń. Przytoczone poniżej przykłady, ułożą je 
w sekwens, powtarzający się w wielu wykonaniach: 

Reakcja na wybuch wojny: 

Swięty Boże, 
Swięty Mocny, 
Swięty a Nieśmiertelny! 
Błogosław odważnym i dzielnym, 
Błogosław naszej wojnie, 
Błogosław naszym wojskom 
I naszemu męstwu! 
Usłysz nasze wołanie, 
Który jesteś z nami, 
Wszechmogący Panie, 
Daj nam zwycięstwo. 

Warszawa: wrzesień 1939: 

K. Wierzyński: "święty Boże". 

Słyszę szum nocnych nalotów. 
Płyną nad miastem. To nie samoloty. 
Płyną zburzone kościoły, 
Ogrody zmienione w cmentarze, 
Ruiny, gruzy, zwaliska, 
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Ulice i domy znajome z dziecinnych lat, 
Traugutta i Swiętokrzyska, 
Niecała i Nowy Swiat. 
I płynie miasto na skrzydłach sławy 
I spada kamieniem na serce. Do dna. 
Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy. 
Niech trwa! 

A. Słonimski: ,,Alarm". 

Upadek Warszawy: 

Nie było mni.e przy tobie, gdyś padała w gruzach, 
Czarnym poctskom wroga na przestrzał otwarta; 

• •• •• o • •• • o •••• •• • ••• • o •• •• • o. 

Snisz mi się prawie co dzieli. Dzień nad Wisłą wstaje, 
Powierza pierwszy oddech katedralnym dzwonom 

Wzniesiona ponad lądy nieśmiertelną sławą, 
Przejdziesz przez cmentarzysko potrzaskanej cegły, 
która w gruzach dziś leżysz, Warszawo, W ar szawoJ 

J. Łobodowski: "Warszawa". 

Pożegnanie Ojczyzny: 

W taką to noc gwiaździstą, w taką noc wrześniową, 
żegnałem cię, Ojczyzno, przed wielką podróżą, 

Stan. Baliński: "Pożegnanie z Krzemieńcem 1939". 

No s talgia: 

Wiedziałem zawsze - piękne są drzewa 
W Fontainebleau, 
Zwłaszcza pod wieczór, gdy złoto nieba 
Biorą za tło. 

A przecież teraz wspominać muszę 
Niemal co dzień 
Polnej topoli, wierzby czy gruszy 
Przydrożny pień. 

A. Słonimski: "Drzewa". 

Poza narzucone sytuacją schematy wychodzi zdecydowanie 
twórczość Marii Pawlikowskiej. Jej wiersz "Wenecjo ... " jest pro­
testem przeciw wojnie, gdzie by się nie toczyła i świadectwem 
troski o każde dzieło sztuki: 

...... Mosty, 
Nie upadnijcie lekkim rybim kościotrupem, 
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Marmurowymi ośćmi, w pełną blasków wodę, 
Krwawiącą ogniem! Miasto, nie wiesz, co to wojna!" 

Innym przykładem odrębności spojrzenia jest "List do samo­
bójcy" Pawlikowskiej, mogący odnosić się równie dobrze do 
Witkacego jak i - co prawdopodobniejsze - J. A. Gałuszki: 

... Za broń chwycić nie mogłeś, zmęczony poeto, 
O nazwisku, choć głosnym, lecz już przedawnionym ... 
Ale się wywinąłeś od miana uchodźcy, 
Choć uszedłeś najdalej. - Zachowaleś godność; 
Nie było cię w kolejce na żadnym dziedzińcu 
Ambasad, konsulatów - stacyj Męki Pańskiej! 
Nie tknąłeś chłopskich ofiar: jabłek i kasztanów, 
Nie wypełniałeś podań, nie korzyłeś czoła, 
Nie przyjąłeś szalika z najlepszej bawełny 
W towarzystwie "Zbawienia Polski" . ... 

M. Pawlikowska: "List do samobójcy". 

Opinia publiczna w stosunku do Skamandrytów była wyraźnie 
podzielona. Do wzrostu J?OJ?ularno_ści Słonimskiego i :S~Jfńs.kiego 
przyczyniło się niewątpliWie to, ze - mogąc prz_emesc się. d~ 
Ameryki - pozostali w bo~bardow~nym _Lon~yme, J?OS~awiem 
wobec nieurojonego, rzeczYWistego mebezpieczenstwa zycia. Pod 
obstrzałem znaleźli się natomiast autorzy patetycznych wierszy 
pisanych za Oceanem. Wymownym dokumentem tej postawy jest 
wiersz Jerzego Paczkowskiego "Do przyjaciela z tamtej strony 
Atlantyku", poprzedzony mottem z wierszy "święty Boże" i 
"Inter arma" Wierzyńskiego, zawierający m.in. następujące 
strofy: 

Błogosław naszej broni w poetyckim dreszczu, 
Na większy nasz animusz i większą ochotę, 
Ale nie bój się, Muzo, nie fatyguj, Wieszczu, -
Odwalimy "mokrą robotę" 

Ty wrócisz, a ja nie wiem, czy żywy dobiegnę 
Do warszawskich rogatek poprzez Rzym czy Krym -
Jeśli wrócę - Bóg z tobą. A jeśli polegnę, 
Będziesz mial 
Do elegii 
Jeden kiepski rym 

Wiersz pisany był w Grenoble w ko~cu kwietnia 1942 ro~u. 
Autor nie poległ, jak przewidywał, ale zgmął zamęczony za udział 
w ruchu oporu 26. lutego 1945 w obozie Hamburg~Neuengalfolm~. 

Historia uczy jednak, że z podobnymi zarzutami spotykali się 
poeci roman tyczni z Mickiewiczem na czele. 

Maria DANILEWICZ ZIELIŃSKA 
Feijó, 18 marca 1976 
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Muzyka i polityka 

Z okazji 58-mej rocznicy Rewolucji Październikowej Komitet 
Centralny KPZS wydał całą serię haseł z nagraniami, poprzedzo­
nymi apelem ideologicznym do "pracowników kulturalnych". 
Apel ten brzmi: "Działacze literatury i sztuki, pracownicy kultury! 
Nieście wysoko sztandar partyjności i ludowości sztuki sowiec­
kiej, udoskonalajcie mistrzostwo artystyczne, oddawajcie swoje 
zdolności wychowaniu aktywnych budowniczych komunizmu". 
W tych słowach, powtarzanych z małymi zmianami od lat, stresz­
czony jest cały nacisk ideologiczny, stosowany w stosunku do 
wszystkich "działaczy kultury" w Związku Sowieckim, z twór­
cami muzycznymi włącznie. Skutki jego odczuli niejednokrotnie 
nawet wybitni i powszechnie uznani rosyjscy kompozytorzy jak 
Sergiusz Prokofjew, Dymitr Szostakowicz czy inni. 

Sytuacja kompozytorów ukraińskich była i jest o tyle gorsza, 
że nacisk ideologiczny wywierany jest na nich z większą bez­
względnością i jednocześnie podlegają oni dyskryminacji naro­
dowościowej. Muzyce ukraińskiej przyznano w Związku Sowiec­
kim drugie, a w każdym razie podrzędne miejsce i do tego, poza­
artystycznego, założenia dostosowana jest cała polityka kultu­
ralna na tym odcinku. W Kijowie nie może - a w kaźdym 
razie nie powinien - wyrosnąć kompozytor, odznaczający się 
cechami wybitnej oryginalności i niezależności od wzorców mos­
kiewskich. Kiedy w latach 1930-tych Łewko ReWllćkyj napisał 
swój znakomity i na wskroś nowat0rski Drugi Koncert fortepia­
nowy oficjalna krytyka zarzuciła temu utworowi oczywiście szko­
dliwe wpływy "modernizmu i formalizmu". To przypieczętowało 
dalszy los nie tylko utworu, lecz także samego, wysoce utalen­
towanego, kompozytora, który po prostu zamilkł. Jego rówieś­
nik, kompozytor Borys Latoszynśkyj, poddawany był niejedno­
krotnie surowej krytyce "ideologicznej" za swe nowatorskie ten­
dencje, a swoją wybitną Trzecią Symfonię musiał całkowicie prze­
robić, aby dostosować ją do wymogów krytyki partyjnej. 

Fakty celowego i planowego prymityzowania muzyki ukraiń­
skiej widoczne są na kaźdym kroku. Tak, na przykład, odeski 
teatr operowy, jadąc w 1971 roku na festiwal do Bułgarii, przy­
gotował trzy przedstawienia: ,,Aidę" Verdiego, "Eugeniusza Onie­
gina" Czajkowskiego i - "Natałkę Połtawkę" Łysenki. Ten ostat­
ni unvór sprzed stu laty, nie jest oczywiście żadną miarą repre­
zentatywny dla współczesnej ukraińskiej muzyki operowej. A co 
można powiedzieć o programie koncertu z okazji międzynarodo­
wego dnia muzyki (zgodnie z uchwałą UNESCO), który odbył się 
w Kijowie l-go października 1975 roku - gdzie na pierwszym 
miejscu umieszczono ... kwartet bałałajkowy. 
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Na rozwoJ muzyki ukraińskiej wpływa negatywnie tenden­
cyjne odcięcie jej od świata zewnętrznego. Jej kontakty, nawet 
z państwami bloku socjalistycznego, są niezmiernie ograniczone 
i - można powiedzieć - reglamentowane. "Misję" realizowania 
ukraińsko-polskich kontaktów muzycznych powierzono w swoim 
czasie Borysowi Latoszynśkiemu, co zresztą zbiegło się z jego 
osobistymi upodobaniami. Cennym i trwałym śladem tych prac 
są jego utwory o tematyce polskiej. W latach 1950-tych napisał 
dwa poematy symfoniczne: "Grażyna" (osnuty na poemacie Mic­
kiewicza) oraz "Na brzegach Wisły". W takich utworach jak 
"Suita Polska" na orkiestrę i ,,Koncert Słowiański" na fortepian 
i orkiestrę Latoszynśkyj korzystał z motywów polskiej muzyki 
ludowej. Miał on możliwość wielokrotnych pobytów w Polsce, 
a w 1958 roku otrzymał od rządu PRL odznaczenie za umacnianie 
przyjaźni - tyle tylko, że nie polsko-ukraińskiej, a "polsko-ra­
dzieckiej". Chciałbym dodać, że prawdopodobnie nie jest przy­
padkiem, iż muzykolog Ihor Bełza, uczeń i bliski współpracownik 
Latoszynśkiego, stał się jednym z bardziej znanych propagato­
rów polskiej muzyki w Związku Sowieckim. Jest on autorem 
kapitalr1ej "Historii polskiej kultury muzycznej", monografii o 
Karolu Szymanowskim, Michale Ogińskim i in. 

Jeśli chodzi o wykonania utworów kompozytorów polskich, 
to zdarzają się one nie za często. W Kijowie organizowane są 
od czasu do czasu specjalne wieczory chopinowskie, na które 
demonstracyjnie jest zapraszany konsul PRL. Swego rodzaju 
sensacja było wystawienie na scenie lwowskiego teatru opero­
wego "Strasznego dworu" Moniuszki. Opera ta została wysta­
wiona pod tytułem "Zaczarowanyj zamok". Została ona zaprezen­
towana również w Kijowie, w czasie gościnnych występów opery 
lwowskiej, i była entuzjastycznie przyjęta przez publiczność 
(może właśnie dlatego, że jest tematycznie tak daleka od wszel­
kiego "budownictwa komunizmu"). 

Na polu muzyki religijnej działy się i dzieją tutaj do dnia 
dzisiejszego rzeczy niezwykłe. Wybitnych twórców religijnych 
XII-go i XVIII-go wieku z początku w ogóle ignorowano. Póź­
niej robiono próby "sekularyzacji" ich utworów, kiedy to pod 
muzykę kościelną podkładano nowe, świeckie teksty. Próby te 
zakończyły się fiaskiem- nie tylko muzycy, lecz także słuchacze 
odnieśli się do nich z milczącym sprzeciwem. Trzeba było zrezy­
gnować z zasad ideologicznych i oto państwowe zespoły chóralne 
w Związku Sowieckim śpiewają dziś utwory muzyki religijnej 
z ich oryginalnymi słowami. Płytę z utworami trzech kompozy­
torów (Maksym Berezowśkyj, Dmytro Bortnianśkyj, Artem We­
del) wydano wreszcie dla celów eksportowych, ale i tu nie 
obeszło się bez "polityki". W danych biograficznych o wszystkich 
trzech twórcach wprawdzie napisano, że byli to kompozytorzy 
ukraińscy, ale płyta jako całość nazywa się "Russian Chorał 
Musie". 

Nieznaczne rozluźnienie nacisków politycznych wywołało w 
latach 1960-tych przypływ nowych idywidualności twórczych, od-
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znaczających się większą niezależnością w porównaniu ze star­
szymi kolegami. Pojawiła się dość liczna grupa kompozytorów 
myślących kategoriami bardziej współczesnymi. Tworzą oni zwar­
tą grupę, związaną z Kijowem i prawie wszyscy uważają Borysa 
Latoszyńskiego za swego nauczyciela i promotora. 

Prądy nowoczesne nie są oczywiście odosobnione. Najdobit­
niej występują w Polsce, następnie w Rumunii i Jugosławii, 
a z czasem doszły po trochu do głosu i w samym Związku 
Sowieckim (oprócz Ukrainy, w Estonii i Rosji). Między "satelic­
kimi" krajami socjalistycznymi a Związkiem Sowieckim istnieje 
jednak zasadnicza różnica w traktowaniu nowoczesnych prądów 
muzycznych. Pierwsze nie tylko je tolerują, ale dają nawet nie­
małe udogodnienia swym kompozytorom - modernistom, drugi 
dotąd pozostał bastionem konserwatyzmu muzycznego. Jak za 
dawnych czasów, do dziś istnieją tam ograniczenia bezpośrednich 
kontaktów osobistych. Bez przesady można stwierdzić, że na 
słynne już festiwale "Warszawska Jesień" droga z Kijowa jest 
dalsza i trudniejsza, niż z Nowego Jorku. Młodzi kompozytorzy 
ukraińscy boleśnie odczuwają trudności związane z wykonaniem 
ich utworów, szczególnie tych nowatorskich czy eksperymental­
nych. Freski symfoniczne Leonida Hrabowśkiego, napisane w 
1961 roku, zostały wykonane po raz pierwszy w Leningradzie, 
następnie w Moskwie i w Kijowie dopiero po sześciu latach. 
Pierwsze wykonanie innego utworu Hrabowskiego wraz z utwo­
rami dwóch jeszcze kompozytorów kijowskich - Walentyna Syl­
westrowa i Wołodymyra Zahorcewa- miało miejsce w 1967 roku 
w Ameryce (Bloomington, Indiana). Należy nadmienić, że po­
budki działalności awangardzistów kijowskich oraz przyświeca­
jące im cele mają charakter czysto artystyczny, bez cienia 
"polityki". 

Lata 1970-te zaznaczyły się na Ukrainie ponownym usztywnie­
niem linii partyjnej wobec sztuki. Wzmogła się znacznie presja 
"ideologiczna". Pieśni, kantaty, symfonie i nawet całe opery po­
święcone Leninowi, partii oraz rozmaitym "budowniczym komu­
nizmu" zajęły główne, a nierzadko nawet wyłączne miejsce w na­
szym ruchu muzycznym. Polityka rusyfikacyjna dochodzi znów 
do granic swego nasilenia. Przytoczę kilka faktów. 

Kijowski kwartet smyczkowy im. Łysenki, zdobywca wielu 
nagród międzynarodowych, ma opinię jednego z najlepszych zes­
połów muzycznych. Urządził on niedawno cykl czterech koncer­
tów, prezentując wszystkie (14) kwartety Szostakowicza .. W .se­
zonie 1973-74 zespół wybrał się z turą koncertową do Polskx, daJąc 
tam kolejno trzy różne koncerty. W programie wszystkich trzech 
znalazły się utwory wyłącznie kompozytorów rosyjskich! Była to 
sytuacja w każdym razie niezwykła: przyjeżdża oto ukraiński 
zespół instrumentalny, występuje przed polską publicznością i 
prezentuje jej wyłącznie muzykę rosyjską. Jest to oczywiście 
dolewanie wody do rzeki, bo przecież utwory kompozytorów 
rosyjskich wykonuje się w Polsce dość często. Nową i - przy­
puszczam - interesującą dla polskiej publiczności byłaby właś-
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nie twórczość kameralna kompozytorów ukraińskich, zwłaszcza 
~łodszego p_okolenia. Dodam, że z taką właśnie reakcją spotkał 
Się kwartet Im. Łysenki podczas swej podróży do Czechosłowacji 
w 1975 roku: liczni słuchacze interesowali się bardzo współczesną 
muzyk~ ukraińską i prosili o przysłanie im materiałów odnoszą­
cych się przede wszystkim do niej. 

·_w. książce "Spiłka kompozytoriw Ukrajiny" (Kijów, 1968), w 
ktoreJ zebrane są życiorysy oraz wykazy utworów współczesnych 
kompozytorów ukraińskich, naliczyłem 62 kwartety smyczkowe. 
Jeśli do tej liczby dodać kwartety napisane dawniej oraz utwory 
skomponowane po roku 1968 - byłoby z czego wybierać. Nie­
stety decydującymi w tym i w podobnych wypadkach są nie 
względy rzeczowe i artystyczne, lecz polityczne. 

Przy końcu 1974 roku miało miejsce otwarcie nowego teatru 
operowego w Dniepropetrowsku. Trzeba przyznać, że zbudowa­
nie nowocześnie wyposażonego gmachu teatralnego oraz zorgani­
zowanie nowego zespołu dla przedstawień operowych, operetko­
wych i baletowych, to bezsprzecznie fakty wielkiego znaczenia 
kulturalnego. Toteż otwarcie teatru odbyło się z całym przepy­
chem. W dwumiesięczniku Muzyka (Kijów, nr 2 z 1975 r.) czyta­
my: "Otwarcie nowego, szóstego w republice, teatru opery i bale­
tu w Dniepropetrowsku stało się wielkim i radosnym świętem 
nie tylko dla miasta gigantów metalurgii, ale i dla całej sztuki 
radzieckiej". Z Kijowa przybył O. K. Romanowśkyj, minister Kul­
tury Ukraińskiej SSR. Odbył się swoisty rytuał przysięgi, pod­
czas którego odczytano szereg zobowiązań. Zebrany w sali teat­
ralnej prawie tysięczny zespół śpiewaków, tancerzy, orkiestran­
tów oraz pracowników scenicznych i administracyjnych za każ­
dym razem wygłaszał donośne "przysięgamy!". Jedno z tych 
zobowiązań brzmiało: "Przysięgamy, że będziemy odtwarzać na 
scenie wielkie rewolucyjne, bojowe oraz robotnicze tradycje boha­
terskiego narodu sowieckiego, jego braterstwo, internacjonalizm". 
Pierwsze . prz~~stawienie poświęcone było istotnie "tradycjom 
rewolucyJnym . Była to opera współczesnego kompozytora rosyj­
skiego, Cholminowa, pt. "Tragedia optymistyczna", według znanej 
sztuki Wiszniewskiego. Następne dnie i tygodnie wypełnione były 
samymi pozycjami rosyjskimi: "Kniaź Igor" Borodina, ,,Jolanta" 
i "Jezioro łabędzie" Czajkowskiego oraz "Fontanna Bakczyse­
raju" Asafiewa. Z repertuaru zachodnio-europejskiego teatr wy­
konał "Rigoletto" Verdiego i balet "Bolero" Ravela. Wszystkie 
przedstawienia operowe i operetkowe odbywały się w języku 
rosyjskim. Oto więc szósty operowo-baletowy teatr Ukraińskiej 
SSR w przeciągu całego roku nie włączył do swego repertuaru 
ani jednego utworu kompozytora ukraińskiego! 

W październiku 1975 roku rozpoczął się nowy sezon koncerto­
wy lwowskiej orkiestry symfonicznej. Na pierwszym koncercie 
wykonano 11-tą symfonię Dymitra Szostakowicza i oratorium 
"Iwan Groźny" Sergiusza Prokofiewa. Wykonanie tego ostatniego 
utwont, reprezentującego nie "tradycje rewolucyjne narodu ra-
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dzieckiego", a odtwarzającego dzieje jednego z carów rosyjskich, 
ma swoją wymowę. . 

Przytoczone tutaj przykłady rzucają wystarczające światło na 
politykę kulturalną kół rządzących w Związku Sowieckim. Poli­
tyka ta nie ma nic wspólnego z "braterstwem", czy z internacjo­
nalizmem, jest natomiast przejawem nietolerancji i mocarstwo­
wego szowinizmu. 

Wasyl WYTWYCKYJ 

Dr. h.c. Karl Dedecius 

11-go lutego bież. roku Karl Dedecius otrzymał od wydziału 
filozoficznego Uniwersytetu Kolońskiego doktorat honorowy. 
Kilka miesięcy wcześniej ukazała się nakładem Surkampa we 
Frankfurcie nad Menem jego książka "Polnische Profile", która, 
jak sądzę, walnie się przyczyniła do wyróźnienia. 

"Profile polskie" zawierają sylwetki sześciu pisarzy, czterech 
już zmarłych i dwóch żyjących: Adolfa Nowaczyńskiego, K. I. Gał­
czyńskiego, Stanisława Jerzego Leca, Juliana Przybosia, Tadeus~a 
Różewicza i Zbigniewa Herberta. Postaci dobrane są przemyślme, 
parami na zasadzie kontrastu: błyskotliwy Nowaczyński i błysko­
tliwy Gałczyński, pierwszy pełniący swe pisarstwo aż po granice 
politycznego zacietrzewienia, drugi z polityczną i językową dezyn­
wolturą; lakoniczny Lec i lakoniczny Przyboś, pierwszy o głębo­
kim wyczuciu sensu i bezsensu historii, drugi świadomie i z roz­
mysłu ahistoryczny; Różewicz, formułujący dezintegrację świata 
współczesnego i Herbert, szukający tegoż świata harmonii. Za­
pewne, nie jest to pełny obraz literatury polskiej okresu, bo też 
i nie taki był zamiar autora; ale jest to jednak obraz charak­
terystyczny, gdyż ukazuje pewną istotną cechę tej literatury, 
zasadzającą się na coincidentio oppositorum, nie tyle (i nie tylko) 
w poszczególnych tekstach, co w układach postaw pisarskich. 
W dwudziestym wieku dałoby się bowiem znaleźć więcej takich 
kontrastujących par: Leśmian i Staff, Witkacy i Schulz, Czecho­
wicz i Miłosz Jastrun i Ważyk, Białoszewski i Karpowicz. Nigdy 
chyba do tej 'pory literatura polska nie migotała tak intensywnie 
opozycyjnymi postawam_i, co ocz;rwiście stanowi je_j bogact~o 
i co na sześciu zaledwie postaciach tak znakomicie DedeciUs 
wydopył, ukazując zarazem różnoroc:iJ;lość ty?h przeciwstawień. 
Obraz jest, jako się rzekło, niepełny, rmmo to Jednak syntetyczny, 
co znaczy więcej niż pełny. 

Profile polskie" są, niezależnie od piękności pisarskich w niej 
za~artych, książką uczoną i w naj lepszym sensie źródłową i 
skrupulatną. Nie wykluczyło to wszakże swobody, z jaką została 
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napisan~ i bardzo osobistego tonu. I tak, analizując stosunek 
P.rzybosi~ do śmierci (i w poezji, i w innych tekstach), daje Dede­
-c~us przeJmujący obraz śmierci poety, której był naocznym świad­
kiem. Ro~l?a~rując drog~ rozwojową Różewicza ukazuje ją bar­
dzo wyraziscie przytaczaJąc własne listy (chytrze zresztą, bo bez 
<l~t) do tłumaczonego przez siebie autora. Wspomnieniem oso­
bistego spotkania zaczyna się studium (czy też esej, bo pisarstwo 
Derleciusa oscyluje między tymi dwoma gatunkami) o Lecu. 
'?dwrotnie postępuje Dedecius z Herbertem: główną motywację 
]ego. post~wy P.'?etyckiej znajduje w fascynacji osobą jego nau­
·czyctela filozofn, Henryka Elzenberga - o tej zaś sprawie 
-dowiedział się od samego poety. 

Taki to jest subiektywizm Doktora Karola. Obiektywizm jego 
.zaś, zamierzony czy nie, jest nie mniej godny uwagi. Przejawia 
się on z jednej strony - o czym już mówiłem - w operowaniu 
'kontrastami przy komponowaniu książki, z drugiej natomiast 
- a trudno mi powiedzieć, czy taki był zamiar autora -
w pewnej filozofii życiowej, będącej jak gdyby polemiką ze 
s~osunkiem do. alienacji. w po~lą~ac~ Hegla c~y Marksa. Czytając, 
me mogłem stę oprzec wrazemu, ze Dedecms przekazuje nam 
coś akurat odwrotnego: alienacja nie odczłowiecza, jak to rozu­
mieli dziewiętnastowieczni myśliciele, lecz uczłowiecza właśnie. 
Wszyscy ukazani pisarze (najmniej może Przyboś) swoją twór­
<:zość zawdzięczają tak lub inaczej spowodowanemu egzysten­
cjalnemu wyalienowaniu. Nigdzie to nie jest powiedziane expres­
sis verbis, ale książka jako całość o tym właśnie mówi. I myślę, 
ze w taki to sposób Dedecius, vir już teraz oficjalnie doctissimus 
utrafił w sedno problematyki człowieka twórczego, którego roz~ 
;vój biegnie poprzez yrze~wyciężanie jednego stopnia alienacji 
1, w następstwie, osiąganie stopnia drugiego, trzeciego, d"ru­
nastego. 

"Profile polskie" to książka ważna nie tylko dla Niemców. 

Witold WIRPSZA 

Na śmierć Marcina Heideggera 

26 maja 1976 roku zmarł jedyny bodaj człowiek na świecie, 
'który wśród żyjących zasługiwał na miano wielkiego filozofa; 
teraz, o ile wiemy, nie żyje żaden. Myślenie filozoficzne nie 
powróciło i nie może powrócić do dawnego swojego stanu po 
ciosach, jakie mu Heidegger zadał. Powiedzieć tyle nie znaczy 
to: podpisać się pod treścią tej filozofii czy choćby wyrazić dla 

NA SMIERC MARCINA HEIDEGGERA 173 

meJ sympatię. Znaczy jednak: złożyć należyty hołd JeJ agre­
sywnemu radykalizmowi, który w zamyśle miał być ponownym 
otwarciem drogi do Bytu, a okazał się narzędziem wielkiej 
destrukcji 

Heidegger był wybornym znawcą i zaciętym niszczycielem 
tradycji łacińsko-chrześcijańskiej w filozofii. Uważał, że wnikliwa 
intuicja metafizyczna Greków, w szczególności pre-sokratyków, 
została zaciemniona i zaprzepaszczona przez łacińskie abstrakty 
i usiłował zrazu od balastu tych abstraktów się uwolnić, aby w 
greczyźnie i w niemczyźnie dokopać się najbardziej pierwotnych 
złóż mowy, jak gdyby wierząc, że można, obnażywszy rdzeń 
słowa, ukazać jego "prawdziwy" sens, a przez to rozjaśnić jakiś 
pradawny, cywilizacją nie zepsuty stosunek człowieka do Bytu. 
Z tych męczących błądzeń po bezdrożach archaizmów wyrósł ję­
zyk Heideggera - nieprzekładalny i z natury rzeczy pozbawiony 
wyjaśnień i definicji - skoro chodziło właśnie o używanie słów 
o funkcjach najbardziej rdzennych, wszystko jedno czy słowa 
same były wzięte z istniejącego zasobu czy skonstruowane. Owe 
heideggeryzmy - nieprzetłumaczalne nawet, jeśli są to zwyczajne 
wyrażenia niemieckie, wdarły się jakby przemocą do filozofii i 
tam zostały. Die Sorge to zwykłe słowo, znane każdemu, kto 
niemieckim włada - troska, kłopot, zatroskanie, niepokój, ale 
die Sorge jako kategoria ontologiczna nie daje się dobrze w innej 
mowie wysłowić; tym bardziej owe Geworfenheit, Jemeinigkeit, 
Dasein, das Man; tym bardziej owe osobliwe dystynkcje między 
Sein i Seyn; między est ist i es gibt lub filozoficzno-etymo­
logiczne roztrząsania nad znaczeniem pojęcia polany lub dróżki 
leśnej. Heidegger jak gdyby gwałcił język i w końcu stawiał na 
swoim. To, co u filozofa o nieco mniejszym rozmachu staje się 
pretensjonalnym dziwactwem, nudną arogancją, było u niego 
eksplozją filozoficznej wyobraźni. Przez to był wielki i przez to 
został szkodnikiem, ale szkodnikiem na podobieństwo pierwszych 
kubistów i abstrakcjonistów, artystów doskonałych, którzy wsze­
lako potomstwu dostarczyli mimowiednie pretekstów do nieodpo­
wiedzialności i swobody od dyscypliny. Ci, którzy zadali sobie 
trud brnięcia przez teksty Heideggera na ogół są zdania, że jest 
to trud opłacalny, nawet jeśli wyraźnie tej filozofii nie lubią; 
wiedzą, że można przez odpowiedni wysiłek osiągnąć poczucie 
rozumienia i rozumieć wtedy także istotne powody, dla których 
Heidegger chciał zerwać z tradycją ustalonych filozoficznych 
"kategorii". Heidegger nie mówił "podmiot", "świadomość", "da­
ne zmysłowe"; chciał z filozoficznej medytacji wyrugować wszyst­
kie psychologizmy i wszelką zależność od już ukonstytuowanych 
nauk. Pod tym względem był wierny programowi Husserla. Nie 
był jednak wierny dalszym częściom tego programu; porzucił na­
dzieję na skuteczność transcendentalnej redukcji, nie wierzył, byś­
my mogli zawiesić niby-prowizorycznie sprawę istnienia świata 
i istnienia bytu ludzkiego, chciał tylko, by bytu ludzkiego nie 
określać przez "fakty" psychologiczne, ani świata- przez fizyczne 
jakości, ale ująć oba od razu w jakimś koniecznym, nie-percep-
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cyjnym i nie-~izycz?-ym o_dniesieniu. Język Heideggera nie poz­
wala wręc~, Jak s1ę .~daJe, sformułować problemu solipsyzmu 
albo pytania o "most , po którym można by przejść do świata 
od "treści wrażeniowych". świat i byt ludzki sprzężone są tak iż 
w konstytucji samej_ k~ż~ego ~ ~ch odniesienie do drugiego j~st 
zawarte: "Być w ŚWiecie - me Jest to dla człowieka przypadek, 
kt?ry się zdar:zył, a mógł s~ę nie zdarzyć; nie jest także przed­
miOt~m pytan~a, które naleza~oby dopiero rozstrzygnąć. Ale po­
?ob~e. me mo~Il:a zada~ pytama o Byt w taki sposób, iżby ludzkie 
Istmeme z tresc1 pytama było usunięte; że Byt rozświetla się dla 
nas, należy to do jego, Bytu, konstytucji. 

Heidegger był świadom, że pytając o Byt i o sam akt istnienia 
- D;ie zaś o konstrukt poj_ęcio~, który powstaje po kolejnych 
wspmaczka~h na cor~z wyzsze piętra abstrakcji - nie możemy 
naprawdę 1 d~słowme tego, o co nam chodzi, powiedzieć, bo 
sama natura Języka w tym punkcie dosłowności się opiera 
N~gdy nic~eg? nie ~asadniał, ni7 argumentował, lecz postana: 
~1ał, _oznaJm~ał, stWierdz~ł •. p~tępiał, pror~kował; z biegiem lat, 
Jak s~ę '")'daJe_. cor~z :nmeJ Wierzył w. to, IŻ filozofia ma jeszcze 
w ogole srodk1 do zyc1a, a w rozpraWie "Koniec filozofii i zada­
nia. myślenia" z 1_964 r?ku pogr:zebał os!atecznie samą jej możli­
wosć (co przed mm Wielu wybitnych mistrzów filozofii z bardzo 
niejednakowych powodów wiele razy uczyniło). Ingarden Sein 
und Zeit kąśliwie nazywał "poematem" - w odróżnieniu od 
fenomenologicznej analizy, jaką sam uprawiał, a którą uważał 
za naukę; ale Heidegger, być może, nie dopatrywałby się w tym 
nazwaniu obelgi - dla niego HOiderlin był nie mniej filozofem 
niż Hegel, a te~s~ Parmenidesa, do którego tylekroć wracał, był 
poematem własme. 

. Byt, '? któ:;ego D;azwanie H_eideggerowi chodziło, nie jest Bo­
giem. Filozo~Ia Heideggera me jest ateistyczna w tym sensie, 
by pozy~me _wyklucz~ła możliwość istnienia Boga; jeśli jed­
n~k B?g Jest, JeS~ on Jeste~twem poszczególnym, das Seiende, 
~e ~as bytem Sez!'l (podo?me, jak u Plotyna), a jego istnienie 
me Jest rozstrzygnięte; Heidegger zdawał się sądzić, że myślenie 
o Bycie, tak, jak je uprawiał, nie zależy od istnienia Boga. Po­
dobnie jego medytacje o ludzkim istnieniu jako o bycie-na­
śmierć nie zależą od tego, czy możliwe jest życie pośmiertne 
(które także w tej filozofii ani nie jest wykluczone, ani utwier­
dzone). 

Krytycy i komentatorzy wielekroć dopatrywali się w Heideg­
gerowskiej metafizyce próby protestu przeciw "społeczeństwu 
masowemu" i cywilizacji miejsko-industrialnej z jej anonimo­
wością i mechanizacją życia; zarówno poszukiwania archaiczności, 
jak sławne kategorie jego wczesnej antropologii - "autentycz­
ność", "gadanina", "się" - narzucały dość łatwo takie sugestie, 
a echa Nietzschego i jego pogardy dla "kultury masowej" także 
nietrudno w tej filozofii znaleźć. Adorno, który w 1964 roku 
ogłosił książkę przeciw Heideggerowi (!argon der Eigentlichkeit) 
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kojarzył tę tendencję z nazistowską ideologią Blut und Boden. 
Adorno jest zapewne w tej sprawie świadkiem wybitnie intere­
sownym, jako że głównym motywem jego własnej filozofii była 
właśnie krytyka "reifikacji" ludzi w społeczeństwie industrial­
nym, to samo na pozór, co Heidegger atakował; stąd chciał wy­
kazać, że jego znacznie większymi wpływami cieszący się rywal 
naprawdę z "reifikacją" wcale nie walczy. Jednakże wielu innych 
krytyków rozważało pytanie, którego uniknąć nikt nie może, 
mówiąc o Heideggerze: czy i jaki był związek między jego filo­
zofią a jego akcesem do nazizmu w latach 30-tych? (a akces ten 
t~ał kilka lat i spowodował po wojnie trzydziestoletnią izolację 
filozofa i jego faktyczne wykluczenie ze światowej społeczności 
filozofów). W takich wypadkach mamy naturalną skłonność do 
Wynajdywania ex post nieodpartej logiki, która doktrynę filozofa 
łączy z jego zachowaniem politycznym. Zalecona jest wszakże 
znaczna w tych kojarzeniach ostrożność. Ontologia Heideggera 
b~ła zapewne amoralna w tym sensie, jak wiele innych, to znaczy 
me wynikały z niej żadne określone konsekwencje co do war­
t?ści, a nawet można było przekonać się, że konstrukcja meta­
fizyczna, która by do takich konsekwencji prowadziła, jest w 
ogóle, z punktu widzenia Heideggera, niemożliwa; "autentycz­
ność" jest wartością formalną, nie materialną, niepodobna z niej 
~snuwać wniosków co do żadnego określonego "zaangażowa­
ma" moralnego czy politycznego. Filozofia Heideggera nie zawie­
rał~ więc żadnych barier, które by ją chroniły przed jakimkolwiek 
politycznym użytkiem, włączając ten właśnie, najbardziej zło­
wrogi, jaki w owych latach istniał; ale byłoby znaczną przesadą 
powiedzieć, że zawierała wyrażne w tym kierunku wiodące im­
pul~y. Podobnie nie "wynikały" z wczesnej filozofii Sartre'a jego 
po~tyczne perypetie lat 50-tych. Po prostu powiązania metafi­
zyki z polityką, chociaż zachodzą, są bardzo niejednoznaczne. 
J~st dopuszczalne rozważanie filozofii niezależne od biografii 
filozofa; gdyby w ogóle dopuszczalne nie było, filozofia nie mo­
głaby istnieć. 

Kiedy ogłoszona zostanie pełne edycja pism Heideggera, do 
której, jak słychać, wejdzie kilkadziesiąt woluminów nigdy do 
tej pory nie drukowanych, mało pewnie znajdzie się takich, któ­
rzy chcieliby poświęcić życie na jej dokładne przestudiowanie. 
Ale waga dotychczas znanych pism jest na tyle znaczna, że nikt 
ich z filozofii nie wytrze, póki filozofia w znanym nam słowa 
znaczeniu istnieć będzie; Sein und Zeit dzisiaj, po latach prawie 
pięćdziesięciu, jest nieusuwalną częścią bibliotek klasyków filo­
zofii. Albowiem "filozofem wielkim był", niestety. 

Leszek KOŁAKOWSKI 
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Litwin na Broadway' u 

Historia litewskiego reżysera Jonas'a Mekas'a i jego niezwykłych fil. 
mów zainteresować może nie tylko wielbicieli X Muzy. Piaze o jego historii 
w korespondencji z Nowego Jorku - Louis Marcorelles - jeden z recen­
zentów filmowych dziennika Le Monde. Marcorelles był obecny na projekcji 
ostatniego, nieukończonego jeszcze filmu Mekas'a pod tytułem "Los, los, 
los" - "Przeminęło, przeminęło, przeminęło" - na prywatnym przed­
stawieniu w studio na nowojorskim Broadway'u. 

Wśród widzów spora grupa emigrantów litewskich. Należą oni - wyjaś­
nia Mekas - do organizacji "Wolnej Litwy". Działalność tego stowarzy­
szenia, walczącego o utrzymanie odrębności narodowej emigrantów litew­
skich, jest tematem tego dokumentalnego filmu. "My wszyscy - mówi 
Mekas - marzyliśmy o powrocie do ojczyzny, gdy Litwa odzyska niepod­
ległość. Trzydzieści lat minęło od chwili, gdy dobiliśmy do portu nowo­
jorskiego. Marzenia nasze okazały się całkowicie nierealne. Jeśli jest się 
synem wielkiego kraju - na przykład Włochem - to może nie odczuwa 
się zbytnich skrupułów, aby na emigracji stać się Amerykaninem. Ale gdy 
należy się do małego narodu, którego egzystencja jest zagrożona, - waży 
każda jednostka. Zawsze o tym myślę. Nie chcę być Amerykaninem. Jes­
tem obywatelem Stanów Zjednoczonych, ale nie oznacza to, że decyduję się 
na pozostanie tu do końca moich dni. Część mego jestestwa została na zawsze 
na Litwie". 

Czołowym osiągnięciem artystycznym Mekas'a jest - jak dotąd - jego 
film ,,Reminiscencje z podróży po Litwie", który można by zatytułować 
"Litwo, ojczyzno moja". W sierpniu 1971 roku Jonas Mekas i jego brat 
Adolias uzyskawszy wizy sowieckie wyjechali na Litwę. Odwiedzili pozostałą 
tam rodznę i objechali kraj. Po powrocie Mekas nakręcił swe "Reminis­
cencje", - jak pisze Marcorelles - ,,film jedyny w swoim rodzaju w his­
torii kinematografii. Kojarzy on formę filmowanego dziennika dokumen­
talnego z awangardowym stylem poszukiwań nowojorskiej ,,nowej fali". 
"Reminiscencje z podróży po Litwie" - czytamy w korespondencji Le 
Monde - wywarły przemożny wpływ na twórczość młodych reżyserów wol­
nego kina nowojorskiego, którzy brali sobie za wzór osiągnięcia formalne 
i styl reżyserski Jonas'a Mekas'a. 

Odwiedziny stron rodzinnych natchnęły Mekas'a otuchą. "Moja podróż 
- mówi on - utwierdziła mnie w przekonaniu, że Litwa nie zostanie 
zmazana z mapy świata, gdyż ludzie stamtąd są twardzi. Niebezpiecznym 
dla nich nie jest komunizm, ale Republika Rosyjska, która zagraża innym 
republikom związkowym; narzuca im język rosyjski i wprowadza tam własny 
alfabet. Republika Rosyjska chciałaby, aby świat jak najmniej wiedział 
o egzystencji innych republik.. . Gruzini, Litwini, Łotysze, Estończycy i inne 
narody winny same manifestować swoje istnienie. W swych republikach 
próbują oni hamować ekspansję potężnego sąsiada rosyjskiego". 

Nawet w filmie na tematy nowojorskie o charakterze eksperymentalnym 
wizję metropolii przesłaniają Mekas'owi pejzaże litewskie. "Po nakręceniu 
filmu - przyznaje reżyser - zdałem sobie sprawę, że gdy pokazuję Nowy 
Jork widać wiele drzew i wiele śniegu. Otóż Nowy Jork - to ani śnieg, 
ani drzewa. Filmując miałem przede wszystkim przed oczami wspomnienia 
z dzieciństwa - drzewa i śnieg. Pokazałem więc Nowy Jork fikcyjnie, 
bliższy mych wspomnień, aniżeli autentycznemu obrazowi miasta. Ukształ­
towała mnie Litwa i pamięć o niej kieruje każdym nakręcanym planem". 
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Przeciętny czytelnik polski na emigracji czy w kra~u . zna. ~aśc~e 
periodyków emigracyjnych czy polonijnych i w z~akoii?"teJ _WiększosCl me 
orientuje się, że ukazuje się naprawdę masa czasop~m mepe.rt~dyczny~h czy 
też wychodzących regularnie lecz mało :z:nanych .. Ptsma t~. s'?adczą Jednak 
o dużej dynamice emigracji i często mozna w ruch z~alezc ct~k~we opraco­
wania czy wiadomości interesujące nie tylko dla SOCJologa ~iblio_grafa czy 
przyszłych historyków, ale również dla działaczy. społ?cznych I politycz~yc~: 

Zamieszczamy poniżej wykaz cz_asopi~m . ~1epenod~~znych . orgamzaCJI 
kombatanckich. Dotyczą one wyłączme WielkieJ Brytanu. Prosrmy Czytel­
ników - specjalnie z terenu pozaangielskiego - o I_Iadsył~~e. nam uzu­
pełnień i informacji co pozwoli nam na opraCO\~ame możliWie p~ego 
i aktualnego wykazu. (Wykaz oparty w dużym stopmu na pracach B. Jezew­
skiego z Londynu). 
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Komunik~t (Wyd. Związek Kół I. Dywizji Pancernej; 6, Connaught Close, 
Reading, Berks.). 

Komunikat (Wyd. Koło SPK nr 122 I. Dywizji Pancemej; 122, Em­
manucl Rd., London, S.W.12.). 
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Gloucester, GL! ILH). 
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skiego; 55, Princes Gate, London, S.W.7. 2PN). 

Komunikat Informacyjny (Wyd. Koło 14. P. Ułanów Jazłowieckich; 
53, North Ryot Gdns., London, W.6. 9NL). 

Komunikat Informacyjny (Wyd. Związek Polskich Grenadierów; 10, Queen's 
Gate Ter., London, S.W.7. SPG). 
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Rokitniańskicb; Adres będzie podany dodatkowo). 

Komunikat Informacyjny (Wyd. Koło żołnierzy 7. P. Ułanów im. Gen. 
Sosnkowskiego; 55, Princes Gate, London, S.W.7. 2PN). 
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Krechowiak (Wyd. Koło Ułanów Krecbowieckich; 20, Princes Gate, Lon­
don, S.W.7. lQA). 

Ku Wolnej Polsce (Wyd. Związek b. żołnierzy Samodzielnej Brygady 
Strzelców Karpackich, TOBRUKCZYKOW; 14, Coliingbam Gdns., 
London, S.W.S. OHT). 

Nasze Sygnały (Wyd. Stowarzyszenie Marynarki Wojennej; 14, Coliingbam 
Gdns., London, S.W.S. OHT). 

Okólnik (Wyd. Polski Związek Oficerów Marynarki Handlowej i Sekcja 
Marynarzy; 41, Barkston Gdns., London, S.W.S. OES). 

Podolak (Wyd. Koło 12. P. Ułanów Podolskich; 20, Burton Rd., London, 
S.W.9. 6SY). 

Przegląd Łącznościowców (Wyd. Związek Łącznościowców; 82, Sinclair Rd., 
London, W.l4. ONJ). 

Rzeczpospolita Podchorążacka (Wyd. Koło Szkoły Podchorążych Piechoty; 
142, Marleborough Rd., Oxford, OXl 4LS). 

Saper (Wyd. Stowarzyszenie Saperów polskich na Obczyźnie; Florence Rd., 
London, W.S. 3TX). 

Semper Fidekis (Wyd. Koło 6. P. Pancernego DZIECI LWOWSKICH; 
Cbapeltown Rd., Leeds 7, The Polish Club). 

Spadochron (Wyd. Związek Polskich Spadochroniarz.y; 20, Queen's Gate 
Ter., London, S.W.7. SPG ). 

Sybirak (Wyd. Związek "Sybiraków"; 124, Minet Av., London, N.W.10). 
Skrzydła (Wyd. Stowarzyszenie Lotników; 14, Coliingbam Gdns., London, 

S.W.S. OHT). 
Ułan Karpacki (Wyd. Związek Ułanów Karpackich; 10, Avenue Cres., 

London, W.3. 8EW). 
Ułan Poznański (Wyd. Koło 15. P. Ułanów im. Gen. Andersa; 7, Deyncourt 

Gdns., Upminster, Essex, RM14 IDE). 
Ułan Śląski (Wyd. Koło 3. P. Ułanów Sląskteh; 71, Granhurst Road, 

London, N.W.2. 4LL). 
Ułan Kaniowski (Wyd. Koło 6. P. Ułanów Kaniowskicb; 49, East Drive, 

Carsbalton Beacbes, Surrey). 
Ułan Wielkopolski (Wyd. Koło Ułanów Wielkopolskich; 25, South Ealing 

Road, London, W.S. 4QT). 
Ułan Zasławski (Wyd. Koło S. P. Ułanów Zasławskich; 18, Boileau Road, 

Dondon, W.S. 3AH). 
W Marszu (Wyd. 15. Wileński Baon Strzelców WILKOW im. Gen. Andersa; 

54, St. Gabriel's Road, London, N.W.2. 4SA). 
Zuchowaty (Wyd. Koło S. P. Piechoty Legionów J. Piłsudskiego; 2, Sher­

borns Gdns., London, W.l3. SAS). 
tandarm (Wyd. Koło 106. SPK; 11, Duke's Av., London, W.4. 2AA). 

Apel dyr. Księgarni Polskiei 
w Paryżu 

o~_aliśmr: o~ d>:ektora. ~o'":szechnie znanej i l'asłużonej 
polskieJ placowki księgarskieJ list otwarty w sprawie zagro­
żenia jej dalszej egzystencji. List ten ze względu na wagę 
sprawy podajemy do publicznej wiadomości: 

Na skutek ogólnego kryzysu gospodarczego, ogromnego wzrostu kosztów 
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handlowych i dotkliwego pogorszenia koniunktury na rynku księgarskim -
nie tylko francuskim ale i polskim - Księgarnia Polska w Paryżu znalazła 
się w poważnych trudnościach. 

Celem opanowania zawczasu powstałych trudności podjęliśmy we włas­
nym zakresie - mimo braku środków finansowych - znaczne rozszerzenie 
działalności handlowej Księgarni przez zwiększenie asortymentu wydawnictw 
francuskich i uzupełnienie poloników w języku francuskim, przez rozwi­
nięcie obsługi francuskich i zagranicznych instytucji naukowych oraz przez 
wprowadzenie innych artykułów, oprócz książek i płyt, a mianowicie: pol­
skich afiszów, znaczków pocztowych i klaserów, kart pocztowych, wszelkiego 
rodzaju papeterii, oraz różnych artykułów przemysłu ludowego. 

Jednakże bez współdziałania szerokich kół społeczeństwa polskiego i na­
szych francuskich przyjaciół nie podołamy zadaniu. 

O to współdziałanic stanowczo dziś apelujemy. 
Nie chcemy jałmużny, nie prosimy o datki czy składki. Oczekujemy 

jedynie poważnego zwiększenia liczby stałych klientów naszej Księgarni -
nie ' tylko na książki polskie, ale również na książki francuskie , a także 
na inne artykuły przez nas prowadzone. 

Apel nasz kierujemy oczywiście do tych, którym nie wystarcza telewizja 
i gazeta, którzy kupują i czytają książki. Do nich zwracamy się z wezwa­
niem: kupujcie książki 1v Księgarni Polskiej - osobiście, telefonicznie czy 
listownie. Na pewno będziecie obsłużeni nie gorzej niż gdzie indziej, a po­
nadto uzyskacie szereg usług dodatkowych. 

By usprawnić jak najdalej obsługę klientów i zwiększyć atrakcyjność 
naszej placówki księgarskiej , postanowiliśmy powołać do życia - wzorem 
modnych dziś instytucji klubowych - KLUB PRZYJACIOŁ KSq:GARNI 
POLSKIEJ W PARYżU. 

Klub ten działać będ~. ~c n a następujących zasadach: 
l. Członkiem Klubu może być każda osoba, która zgłosi swój udział 

pisemnie lub u stnie. 
2. Jedynym obowiązkiem członka Klubu jest kupowanie co miesiąc ksią­

.żek ( ewentualnie innych artykułów prowadzonych przez Księgarnię) na 
sumę co najmniej 30 F . Niewykonanie tego obowiązku - mimo przypo­
mnienia - powoduje skreślenie z listy członków IGubu. 

3. W zamian każdy członek Klubu ma zapewnione następujące korzyści: 
a) rabat w wysokości 15 % od ceny nominalnej dokonanego zakupu, 
b) biuletyn kwartalny podający najważniejsze nowości francuskie (i po­

lonika) oraz polskie, wydane w kraju i w państwach Europy Zachodniej, 
c) pomoc w zbieraniu informacji bibliograficznych, 
d) możność zamawiania wydawnictw w innych dziedzinach poza litera­

turą ogólną (w tych wypadkach bez rabatu), 
e) oferty na sprzedaże okazyjne po bardzo niskich cenach. 
4 . Wszyscy członkowie IGubu otrzymują z końcem każdego roku premię 

w postaci książki o wartości zależnej od wysokości dokonanych zakupów. 
5. Premie książkowe są udzielanc również za każdego nowego członka 

pozysl•anego dla Klubu. Wprowadzanie do Klubu nowych przyjaciół Księ· 
garni powinno być zadaniem wszystkich jego członków. 

6. Nazwiska osób zapisujących się do Klubu są ogłaszane w prasie pol­
skiej w formie wykazu protektorów Księgarni Polskiej w Paryżu. 

Ufamy, że n iniejszy apel o poparcie Księgarni na zasadzie obopólnego 
interesu znajdzie należyte zrozumienie wśród polskich i francuskich czytel­
ników książek i przyniesie rezultaty, które umożliwią dalszą egzystencję tej 
placówki, której zniknięcie byłoby wielką stratą dla polskiej społeczności 
we Francji. 

Józef JAKUBOWSKI 
dyrektor Księgarni 

Polemiki 

Uniwersalizm zaściankowość • l 

Nie bardzo mnie zachwyca podwójne odkrycie Jeleńskiego l 
i Ch wina 2, którzy wywodzą, że "Transatlantyk" Gombrowicza 
jest wzorowany na "Panu Tadeuszu" i stanowi zarazem jego 
zaprzeczenie. Idea ta mogła się była zrodzić w głowie Gombro­
wicza po przeczytaniu "Doktora Faustusa" Manna, gdzie Adrian 
Leverkiihn powiada w pewnym miejscu, że chce "odebrać" ludz­
kości Dziewiątą Beethovena. Odebrać ludzkości a odebrać Pola­
kom to nie to samo, także i dlatego, że "Pana Tadeusza" ze 
względu na partykularyzm poematu odebrać ludzkości nie spo­
sób : nie można odebrać komuś czegoś , czego nie posiada. Od­
krycie to - czy raczej wysunięcie go na pierwszy plan argumen­
tacji - pomniejsza wręcz Gombrowicza; z uniwersalizmu wtrą­
ca go z powrotem do polskiego zaścianka; nie bardzo rozumiem, 
po co ta cała manipulacja, skoro "Transatlantyk" znakomicie się 
bez Mickiewiczowskich paraleli i paranteli w świecie ostawa. 
Włoch, Francuz, Niemiec, Hiszpan, gdyby go uczęstować tym 
odkryciem, wzruszyłby ramionami i po przeczytaniu "Transatlan­
tyku" po "Pana Tadeusza" by nie sięgnął. 

Drugie. Każdy, jako tako obznajomiony z techniką badań 
porównawczych wie, że tego rodzaju analogii w literaturze współ­
czesnej znaleźć można wiele. Odniesieniem dla "Ulissesa" Joyce'a 
i "śmierci Wergilego" Brocha jest "Odyseja". Ale to dzieje się 
w wymiarach uniwersalnych, bo Homer jest uniwersalny. Zaś 
,,największy polski poeta" uniwersalny nie był, ba, jest dla więk­
szości nie-Polaków zakalcowato nieczytelny. W dziejach naszej 
literatury (nie mówię o wieku dwudziestym) mieliśmy dwóch 
pisarzy uniwersalnych, obu poetów: Kochanowskiego i Norwida. 
Głupstwa, jakie wypisywał o Kochanowskim Chrzanowski ("poe­
ta niewysokiego lotu"), o Norwidzie zaś Pini, wyrządziły wiele 
szkód: ani sami nie potrafiliśmy sobie tych dwóch poetów nale­
życie przyswoić, ani ich obcym oferować. Poetów miary co naj-

l. Kultura nr 5/344. 
2. "Pamiętnik Literacki" z kwietnia 1975. 
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mniej Petrarki, Holderlina czy Baudelaire'a nikt na sw1ecie .nie 
zna. I nie ma co biadać nad małym zasięgiem języka polskiego 
- norweski ma też mały zasięg, ale Ibsena wszyscy znają; biadać 
należy chyba nad złym rozeznaniem spraw własnych. 

Porównajmy. I Kochanowski, i Mickiewicz bluźnili. Ale Ko­
chanowski czynił to w "Trenach" z filozoficznym dystansem 
i artystyczną powściągliwością ("Gdzieśkolwiek jest, jeśliś jest, 
lituj mej żałości"), powiadając, że można wątpić w nieśmiertel­
ność duszy. To sprawa wielopłaszczyznowa i uniwersalna. Mic­
kiewicz w "Dziadach" woła niesfornie: "Krzyknę, żeś Ty nie 
ojcem świata, ale ... Carem!". A to juź zaściankowość, nadto jed­
nopłaszczyznowa, bowiem car (i sprawa polska) · uniwersalnymi 
w sensie duchowym być nie mogą; juź raczej Herod by tu paso­
wał, jeśli w ogóle cała ta koncepcja ma jakąkolwiek nośność. 
Ale różnice mają jeszcze inny wymiar. Kochanowski uźył bluź­
nierstwa jako środka wyrazu w punkcie kulminacyjnym poematu, 
z tekstu bynajmniej nie wynika, czy on sam miał wątpliwości 
w sprawie nieśmiertelności duszy, czy nie. Mickiewicz nato­
miast chciał po prostu Bogu i carowi zarazem nawymyślać -
no i nawymyślał, no i co z tego, skoro się za tym żadna filozofia 
nie kryje. 

Z powrotem do Gombrowicza. Zamysłem (jednym z zamys­
łów) Gombrowicza przy pisaniu "Transatlantyku" było rzeczy­
wiście rozprawienie się z "Panem Tadeuszem". A jeśli tak, to 
wynik ogólny przewyższa o wiele ten zamysł. "Transatlantyk" 
oderwał się od "Pana Tadeusza" i żyje, nie tylko w obszarze 
duchowym języka polskiego, życiem własnym. Wszedł w obieg 
kultury języków europejskich bez balastu swego pierwowzoru; 
a wszedł dlatego właśnie, że ten balast zrzucił., 

Gombrowicz jest w pierwszej mierze dlatego uniwersalny, 
ponieważ centralnym dla niego zagadnieniem jest uniwersalny 
dylemat relacji podmiot - przedmiot. Zajął, jak się to artyście 
godzi, stanowisko skrajne: opowiedział się za subiektywizmem, 
w nim bowiem widział gwarancję wolności, a więc i godności. 
I nie chodzi o to, czy miał rację w odwiecznym sporze filozoficz­
nym (artysta miewa poglądy nie po to, żeby mieć rację, ale 
po to, żeby mieć poglądy); chodzi o to, że przez zajęcie postawy 
skrajnej uwydatnił w swoim pisarstwie zarys swej osobowości. 
Egocentryzm zresztą, wręcz egoizm tej osobowości artystycznej 
wychodzą jaskrawo na jaw w berlińskich partiach jego "Dzien­
nika" i w ostatnich, przedśmiertnych zapiskach. Cytat: "Gdzie­
kolwiek świat staje mi na drodze - a staje mi on wszędzie na 
drodze - tam go pochłaniam, aby zaspokoić głód mego egoiz­
mu". To zdanie zostało napisane w Berlinie, ale nie przez Gom­
browicza i nie w dwudziestym, lecz w dziewiętnastym stuleciu; 
można sobie wyobrazić, że napisał je Gombrowicz; w rzeczywis­
tości napisał je Max Stirner, przedstawiciel anarchizmu egois­
tycznego; w jego postawie podmiot został (psychologicznie) zabso­
lutyzowany. 
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Tu właśnie dotykamy jednego z najistotniejszych punktów 
"sprawy Gombrowicza". Nie chcę przez to powiedzieć, że Gom­
browicz był wyznawcą Stirnera albo że był pod jego wpływem. 
Nie to jest ważne. Ważne są - przy całym pokrewieństwie 
postaw - różnice postaw i następstwa tych różnic. Stirner był 
anarchicznym egoistą (czy egoistycznym anarchistą) totalnym, nie 
uznającym żadnych praw i autorytetów oprócz prawa i autory­
tetu własnej woli, a nawet zachcianki, a nawet wygodnictwa; 
a znaczy to, że był całkowicie amoralny. Cytowane wyżej zdanie 
w ustach Stirnera rozumieć należy tak, że Stirner świat stający 
mu na drodze pochłania li-tylko we własnym interesie; nic do 
tego innym. Gdyby słowa te włożyć w usta Gombrowicza i uło­
żyć z innymi jego sądami w zborną całość, wyłożyć by się je 
dało być może tak: "Wchłaniam stający mi na drodze świat po 
to, aby go w sobie przerobić wedle mej woli i zachcianki, prze­
kształcić go na moją modłę i tak przekształcony pokazać innym; 
zaspakajam głód mego egoizmu, aby z obcego mi chaosu uczynić 
kosmos, będący moim produktem i własnością". Egoizm, anar­
chizm, skrajny subiektywizm Gombrowicza jest więc, choć brzmi 
to paradoksalnie, społeczny; jest zaś społeczny, ponieważ jest 
artystyczny, twórczy, dający temu pochłanian~mu światu nowe 
wartości. U Gombrowicza egoistyczny anarchizm został ograni­
czony do jednej tylko dziedziny, do pisarstwa. Stał się przez to 
elementem organizacji; konstrukcji, nie destrukcji. 

O co mi chodzi? - O to przede wszystkim, żebyśmy badając 
twórczość pisarza polskiego i zastanawiając się nad literaturą 
polską nauczyli się wreszcie rozróżniać to, co pierwszoplanowe 
od tego, co drugoplanowe; to, co uniwersalne, od tego, co party­
kularne. Ponad sto lat marnowaliśmy nasze wysiłki, aby prze­
konać Europę, że Mickiewicz to wielki po~t~ i nic z tego nie 
wyszło. Gdybyśmy choć połowę tych sił zuzyh na to, aby wpro­
wadzić Kochanowskiego w obieg kultury europejskiej, opłaciłoby 
się to nam z nawiązką. Jeśli teraz zaczniemy wmawiać nie­
Polakom że Gombrowicz napisał ,,Anty-Pana Tadeusza", to wy­
rządzimy pisarzowi niedźwiedzią przysługę - obojętnie, jaki był 
jego zamysł. Przyznaję: rzeczywiście jest prawdą, że Gombro­
wicz rozprawiał się z Mickiewiczem, ale prawdą jest również, 
że to rozprawianie się było tylko środkiem, nie celem. Celem 
było dla Gombrowicza wyprowadzenie kultury polskiej z tej 
zaściankowości, w którą ją Mickiewicz był wprowadził. 

Kiedy dwa lata temu ukazał się - z czterdziestoletnim opóź­
nieniem - Schulz po francusku, krytyka francuska zestawiła go 
ze Swiftem i Mellvillem, co dało twórczości Schulza wielki i 
ogólnoludzki wymiar. Aż wzdrygam się na myśl o tym, że ktoś 
z Polaków mógłby do jakiegoś czasopisma francuskiego napisać 
artykuł, zachwalający Schulza jako anty-żeromskiego: byłaby to 
katastrofa. W tym duchu ostrzegam, aby wielbiciele Gombrowi­
cza nie zachwalali go obcym czytelnikom jako anty-Mickiewicza; 
juź raczej zostawmy go sobą samym. 

Witold WIRPSZA 
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Re d a g uje CHARLES J O E L 

Rozpoczęto 3-ci rok działalności, dotyczącej przekładów artykułów 
Kultury na język angielski. Prenumerata na rok 1976- 10 numerów 
(tom 3-ci) -wynosi dol. 8,50 włącznie z kosztami przesyłki. Indeksy 

wysyłane są bezpłatnie na indywidualne zamówienia. 

Każdy nowy prenumerator, który wpłaci dol. 23,50 będzie miał 
, pokryty abonament na dwa lata 1976 i 1977 a ponadto otrzyma 
dwa tomy Fragment& za lata 1974 i 1975 {20 numerów). 
Ze względu jednak na ograniczoną ilość dawnych numerów Redakcja 
~s~ega sobie prawo • ~~wy powyżs~j . oferty i zwrot nadesłanych 
p1eruędzy, gdyby zamoWierue przyszło JUZ po wyczerpaniu nakładów. 

Zamówienia i czeki należy przesyłać do: 

FRAGMENT S 
Correspondance Home Study of Languages 

P.O. Box 744, Sutter Creek, Cal. 95 685. U.S.A. 

PRZEMIANY 
BIULETYN INFORMACYJNY PPS W NIEMCZECH 

ARTYKUŁY, OPINIE, WIADOMOSCI I OCENY Z KRAJU. 

Ukazuje się od roku 1974 raz na dwa miesiące. 

Cena numeru pojedynczego {16 str.): DM 1,00, podwójnego: DM 2,00 

Zamówienia prosimy kierować: 

T. PODGóRSKI- 8 MUNCHEN 40, UNGERERSTR. 47. 
W. GERMANY 

Książki 

Marksizm, Kołakowski 
• • • 1 zastrzezen1a 

Nabokow określił marksizm jako produkt zatwardzenia i bez­
senności pewnego burżuja w spodniach w kratkę, nie zasługujący 
ani na chwilę poważnej refleksji. Mimo przesady tej definicji 
faktem jest, że Himalaje literat~: któ_rą ta doktry;na_ o?ros~~ 
są raczej odbiciem jej konsekwenCJI pohtyc~ych ~ swiecie, mz 
jej głębi intelektualnej. Marksowi udało się zrealizować tylko 
część swego programu: nie objaśnił świata, ale go zmi~nił. _Jest 
to osiągnięcie nie tyle filozoficzne, co pragm~~yczne, a ~ego zró_d­
łem jest wyjątkowo bogaty ładunek ~emagogn, zawarteJ w_ mgh_s­
tej doktrynie trewirskiego gwałto~ruka. Z te.~o. punktu Widzerua 
najbardziej użytecznym i interesującym podeJSCiem wobec mark· 
sizmu wydawać by się mogła analiza tego ładunku, dokonana na 
zimno i w atmosferze możliwie wolnej od oparów heglizmu 
Książka Kołakowskiego* nie całhl:el? od.J?owiad~ temu wymarzo­
nemu - przeze mnie przynajmnieJ - Ideałowi. 

, Główne nurty marksizmu", tom pierwszy, są pierwszą częścią 
zap~wiedzianej w podtytule trylogii "Powstanie - Rozwój -
Rozkład" i poświęcone są ana~izie filoz?fii M_arksa (Eng~ls pozo­
staje raczej w tle) w układzie z zarmerzerua podręcznikowym, 
choć z uwagi na głębię i zakres sondażu można tu raczej mówić 
o monografii. 16 rozdziałów książki układa się wzdłuż linii: his­
toria idej, które wpłynęły ~a marksowski obraz ś~iata (P~ot~, 
mistyka niemiecka, Kant, Flchte, Hegel~, a ;na~tęprue ro~aJ biC~­
grafii intelektualnej Marksa,_ koncent~JąC~J się ~okół_ Jego naJ­
ważniejszych prac; gł?wny~I punktami o~e~tacyJ~yrm. wykładu 
są zagadnienia czy tez termmy-klucze, takie Jak alienacJa (rozdz. 
VI), wartość dodatkowa (rozdz. XII) i "prawa historyczne" 
(rozdz. XIII). Kołakowski przedstawia poglądy Marksa lojalnie, 
choć nie bezkrytycznie; dla urzędowych marksistów książka sta­
nowić będzie niewątpliwie horrendum rewizjonizmu czy nawet 

• Leszek Kołakowski, Główne nurty marksizmu, Instytut Literacki, Pa­
ryż, 1976, str. 432. 
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"likwidatorstwa", ponieważ autor monografii w sumie uważa 
system Marksa za utopię, na którą składają się trzy pierwiastki: 
rc;>.mantyczny (marzenie o zniesieniu wszelkich barier - media­
CJI" wedłu~ terminologii K~a~ow~kiego - pomiędzy jednostką 
a społeczenstwem), prometeJski (Wiara w boską nieomal wszech­
moc cz~?wieka) oraz racj~nalistyczny w sensie XIX-wiecznym 
("prawa . r~ądzą~ sp<>!'eczenstwem, etapy rozwoju historycznego, 
e~c.). Ks1ązka pisana Jest z rewerencją - nadmierną moim zda­
n.Iem- wob:c ~oktryny i jej twórcy, ale Kołakowski nie uchyla 
s1ę .od pytama, J_a~a. J~st droga od marksizmu do Gułagu i przy­
znaJe, ze pewne sc1ezki od początku w tym kierunku wieść mogły 
choć nie musiały. ' 

Książka K~akowskiego jest ważną pozycją, zasługującą na 
k~mpete?tne 1 obszer~e omówienia i z pewnością będzie ich 
miała Wiele; c.o ~o n~m:. ograniczr się do kilku uwag na temat 
ogólnego wrazema, Jakie na mme zrobiła. Jak każdy Polak 
z Polski przez wiele lat byłem przymusowym konsumentem 
marks~mu i ~~m na ~ym :p~kcie .lekki .uraz, którego nie usiłuję 
~ztucZ?Ie t~.1c - memmeJ uwazam, ze główną winą Marksa 
Jest. me to, IZ Jego sy~tem mógł posłużyć za uzasadnienie Gułagu 
(~azdy .sy~tem .metafizycz~y mozna do tego przykroić), lecz to, 
IZ był 1 Jest Siewcą heglizmu, tzn. chaosu myślowego 0 pozo­
rach ładu. Schopenhauer powiedział kiedyś: "Gdybym był nie­
uczciwym .nauczycielem, który chce zdeprawować umysł powie­
rzone~o m1 uczm.a raz. na za~sze, k.~ałbym mu przez rok czytać 
~egla . Sądz.ę, ze ~uał naJzupełnieJszą rację i upadek filozo­
ficzny ~rancj1 (mama strukturalizmu y compris) jest tego bez­
paśredrum d.owode~; na skut~k różnych przyczyn - m.in. cią­
gotek marks.Istowskic~ - heglizm poczynił w tym niegdyś racjo­
~alnym kraJu . straszh~e. spus.toszenia. Innymi słowy, uważam 
ze utrzymywame przy zycm - Jako Iiving issue - doktryny Mark­
sa jest utrzymywaniem przy życiu heglizmu, który dla mózgu jest 
tym czym piasek dla skrzynki biegów. 
. ~owi~~ od r~, że książka Kołakowskiego - mimo "rewiz­
JOnizmu 1 krytyki doktryny - pozostawia z Marksa za dużo 
co mark~istowskie. Marks pozostaje w pamięci czytelnika jako 
~obry. Mit z krytycznym k?mentarzem - czyli pozostaje mark­
Sizm Jako doktryna nadaJąca się do życia po odpowiednich 
reinterpretacjach. Pokażę to na trzech przykładach. 

W rozdziale XIII, 6 Kołakowski omawia kluczowe dla mark­
sizmu P?jęcie "~zysku". W myśl teorii Marksa zysk kapitalisty 
pocho~I stąd, ~e p:zywłaszcza on sobie różnicę pomiędzy tym, 
co płaci robotmkowi za pracę, a wartością wytworzonego za po­
mocą tej pracy produktu. Pojęcie Ausbeutung - demagogiczne 
zabar:w!eni~ t~r~nów jest .charakterystyczne dla tej doktryny 
- w~ąze się sc1sle z mar~s~stowską teorią "wartości" (przejętą 
od Ricarda), według któreJ Jakość ta jest równą ilości włożonej 
w dany produkt pracy. Teoria ta prowadzi do absurdów takich 
jak ten, że np. ziemia w ogóle nie ma wartości i Marks musiał 
powprowadzać szereg pojęć dodatkowych - przypominających · 
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system epicykli w teorii Ptolomeusza- ~eby uzgodnić jako tako 
swą teorię z rzeczywistością . Kołakows~I zwra~a ~wagę n~ ?łęd­
ność - a w każdym razie niemierzalnosć --: pojęcia wa~~~sc1 tak 
ujętej, podkreśla też, że "prawo absolutneJ paupe~yzacJI prole~ 
tariatu nie istnieje, ale gotów jest utrzymać związane z tymi 
obalonymi koncepcjaT'li pojęcie wyzysku: "W~zysk pole~a na tym_ 
- czytamy na str. 33~ _ że społeczeństwo me sprawuJe kontro[~ 
nad przeznaczeniem i rozdzi0;łem pr?duktu dodatk.ow~go [tez 
termin marksistowski, M.B.]. ze rozdztał ten dokonuJ~ stę wedle 
upodobania ludzi, którzy mają monopol decydowama o zasto-
sowaniu środków produkcji". . 

Jest faktem, że . sytuacje takie istnieją, ale trwale ~trzym~Ją 
się one jedynie na gruncie politycznym (exemplum ~raJe "so~Ja­
listyczne"), czyli tam właśnie, gdz!e prawa .ekonc;>mic~ne mozna 
zastąpić karabinami maszynowymi. Rozumie?I, ze remterp~e~a­
cja Kołakowskiego pozwala ?a kryt_Ykę ustroJÓW p;eudosoc~ahs­
tycznych w terminach marksistowskich- ale po co. Chyba J.edy­
nie po to, by móc odwołać się do autoryte~u Marksa: czy~ .go 
utwierdzić. A właśnie to marksizm s~~tec;zme ~amazuJe rózmc: 
pomiędzy dwoma różnymi dziedzinami zyc~a: mi~rdzy stosunka~ 
ekonomicznymi czyli automatem w rękaWI~zkac~, a stosunkanu 
politycznymi, czyli czystą samowolą, łącząc; Je w Jedną heglowską 
kupę, wobec której zdrowy rozsądek ludzki popadll:.w k.ompleksy. 

Podobne zastrzeżenie podnoszę wobec rewerencJI, z Jaką Koła­
kowski odnosi się do pojęcia "aliena~ji''. Ten mglisty termin 
(u Marksa na przemian Entiiusserw;g. 1. Entfremdung, o b~ .o z~­
barwieniu negatywnym) oznacza własc1w1e wszystko, co dzieJe s1ę 
z człowiekiem w społeczeństwie, które przest~ło ~ ~hwała B~gu 
-opierać się na model~ r'?dz~y. _Kołai<;owski .słuszme po~kresla: 
że wszelkie próby zniesiema· ZJaWI~k alien~cyJn.yc~ (anommoweJ 
produkcji, specjalizacji zawodoweJ, .rozdziału zycia pryw~tne~o 
od publicznego) prowadzą do totalitaryzmu, czy tez: daJą. s1ę 
zrealizować jedynie w ustroju to!alitarnym. Jest to ocz~Iste: 
ponieważ totalitaryzm jest właśme próbą powrot~ do "JedD:eJ 
wielkiej rodziny" (z Wielkim Bratem na czel~). Mi~o ty~h .me­
miłych skojarzeń Kołakowski szer~ko traktuJe. o. alienaC:JI Jako 
0 czymś realnym i domagaj~cym s1ę uwz~lędniema, czyh znów: 
utrzymuje przy życiu szkodliwą ab~trak~J~· . . . . .. 

Ujmując . rzecz po prostacku wydaJe nu ~1ę, ze poJęci~ alienaCJI 
jest eleganckim sformułowaniem mec~ęc1 do wszelkiego przy­
musu szczególnie zaś pracy zarobkoweJ. Z cytowanych u Koła­
kowskiego fragmentów .Marksa n~ ~en temat (por. n~. str. ~91) 
wyrażnie bije przerażerue mola ks.Iązkowego na myśl, z~ zanuast 
tarzać się dowoli w lekturze ulubiOnych autorów lub pisać przy­
noszące rozgłos Grundriss'y mógłby znaleźć się w sytuacji, w któ­
rej musiałby stanąć przy maszynie lub stemplować znaczki na 
poczcie. Jako ~ól k~i~kowy. s~ rozumie~ tę niechęć zn~ko­
micie niemnieJ czymeme z meJ grzechu pierworodnego świata 
i ma;zenia na serio o ,.Królestwie Wolności" (vide Kapitał, t. III) 
uważam za dziecinne. Nie jest rzeczą przypadku, że ,.alienacja" 
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jest zmorą typowo inteligencką i w pracach marksistowskich 
pojawia się dopiero na poziomie nur fur Intellektuelle, zwłaszcza 
ze sfer dobrze sytuowanych. 

Przyczepię się do jeszcze jednego pojęcia, a raczej do nie­
zdemolowania-go przez Kołakowskiego. Chodzi mi o .,świado­
mość", a szczególnie .,świadomość klasową". Marks przejął od 
Hegla dziwaczną koncepcję, że świat i myślenie o świecie są 
czymś w gruncie rzeczy tym samym. U źródeł tego poglądu tkwi 
ciągnące się od Arystotelesa przeświadczenie, że poznać można 
tylko to, co posiada tę samą .,naturę" co osoba poznającego, 
czyli że między podmiotem i przedmiotem istnieje ścisła, niemal 
materialna więź. W niemieckiej filozofii przesąd ten utrwalił się 
przez żonglowanie słowami Sein i Bewusstsein, szczególnie przez 
Hegla. Połącznie procesu fizycznego i działalności symbolicznej 
w jedną kupę było akurat czymś w jego guście i nawet miało 
swoją logikę, ponieważ Hegel uważał materię i świadomość za 
dwie realizacje tego samego substratu, mianowicie Ducha, u Mark­
sa jednak - po sławetnym przestawieniu Hegla .,z głowy na 
nogi" - substratem stała się Materia i świadomość zeszła do 
roli echa, towarzyszącego zmianom w świecie materialnym ex 
post. Doprowadziło to do sprzeczności w samej doktrynie: z jed­
nej strony bowiem świat rozwija się automatycznie pod wpły­
wem immanentnych .,praw", z drugiej jednak potrzebna jest 
świadoma - czyli zaplanowana na wyrost - akcja, żeby .,prawa" 
te mogły działać (czyli nie są prawami). Ponieważ jednak .,byt 
określa świadomość", nie wiadomo skąd ma się wziąć owa świa· 
domość, wyprzedzająca zmiany bytu. 

Drobnym przykładem tej niekonsekwencji jest sam system 
Marksa, który powstał w świadomości nieproletariusza, co nie 
jest zgodne z doktryną, głoszącą rodzaj rasizmu ekonomicznego 
(jedynie klasa historycznie przodująca może zbliżyć się do .,praw­
dziwej prawdy"). Jak każdy prorok, Marks zaplątał się w sprzecz­
ność pomiędzy determinizmem (tak będzie, bo tak być musi) 
a woluntaryzmem (tak trzeba postępować, żeby bylo jak być 
powinno) i jego wypowiedzi na ten temat graniczą ze schizofre­
nią. Kołakowski towarzyszy temu z miną człowieka rozumieją­
cego o co chodzi, dorzucając tu i ówdzie enigmatyczne komen­
tarze, które sprawy nie rozjaśniają. Por. str. 309: 

" ... Marks... nie wnosił... wcale, że klasa robotnicza może po prostu 
oczekiwać ostatecznego sukcesu niczym daru, który jej wręczy sama histońa. 
Przeciwnie, świadomość polityczna, przygotowana przez walkę ekonomiczną, 
jest nieodzownym warunkiem zwycięstwa: same 'prawa ekonomiczne' zapew­
niają możliwość tego zwycięstwa, ale ruch politycznej inicjatywy jest obok 
nich drugim samodzielnym czynnikiem procesu dziejowego. Spotykamy tu, 
w bardziej uszczegółowionej postaci, ten sam motyw, który obecny jest 
u Marksa od najwcześniejszych tekstów: w świadomości klasowej proleta­
riatu konieczność historyczna zbiega się z wolnością działania, przeciwieństwo 
między wolą ludzką i biegiem 'obiektywnego' prooesu przestaje istnieć, dyle· 
mat utopizmu i fatalizmu zostaje rozwiązany". 

Ja wiem, że wszystkie cytaty są zawsze .,wyrwane z kontekstu" 
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ale wydaje mi się że powyższy je~t. ~os~atecznie o"?sze:ny, ?~ 
zawierał samodzielną treść czy wyJasme~Ie ws:pomm~eJ wyzeJ 
sprzeczności. Moim zdaniem niczego takiego t;ne zawit;ra, nat?­
miast jest doskonałym exemplum - szczególnie ostatnie zdame 
-tego, co nazywam zgubnym wpływem heglizmu. . . . 

Język ludzki przypomina grę ~ ~zac~~ w tym s.ensie, ze po~ę­
cia mają swoje miejsca w systerme 1. mieJSC tych me ~olno ~Ir].Ie: 
niać, tak jak pionowi nie wolno bić d_? tyłu. ,;~o~ecznosć . 1 

.,wolność" są w normalnym życiu przec1wsta~ne 1 me. mo.~ą się 

.,zbiegać", zwłaszcza w .,świadomości klasO\~ eJ proletanatu , kt?­
ra jest bytem co najmniej podejrzanym. O .ile zacytowa~e z~ame 
jest dla Kołakowskiego znaczące, to dla mme ~aczy to, .ze uzywa 
on innych reguł gry i domaga się od czytelnika - n~e . formu­
łując ich explicite - akceptacji w ciem.no, ~ozo~ta:ma]ąc mu 
jedynie nadzieję, że przez dłuższe użycie s1ę '":C:Iągnie 1 ~tworzy 
podwójny system języka, w którym sprzecznosc ra~ będzte sprz~ 
cznością, innym razem zaś nie. Przypuszc~am, ze to ostat~e 
właśnie miał na myśli Schopenhaue:, móWią~ o d~p~awowaruu 
umysłów, a także Orwell, konstruuJący swoJe poJęcte double-
think'u bez znajomości .,dialektyki"· . . . 

N . · · czvuris'c1· e Kołakowskiemu zadnych eteronych Je przypiSUJę O J ··- • • 

m. t · · h · d ·e zwrócić uwagę czytelmka na to, ze autor enCJI, c cę Je yru ó 'l · k · 
N tó " lb · ozbył się J'eszcze nawyk w mys erua mar sis-

" ur w a o n1e p . b' 1 · ln ś · 
t k h l k. albo przyswoił Je so 1e na nowo z OJa o et ows o- eg ows 1ego, h · · h 
,, b d · tu tud1'um Tak czy owak w pewnyc mieJScac .vo ec prze m1o s · . . · · kni 
książki czytelnik posługujący s1ę logiką dwuwartosc:I~~ą nat e 
się na trudności przypominające żywcem .,trudnosc1 d~gmatu 
T .. p .. '· ts eJ· Tak na przykład w podsumowarun (str. roJCY rzena]sWię z · . ·· d · · 
426) Kołakowski powraca do poruszoneJ k~est1~ eterm~z~ 

l t · powtarza· .z punktu Wtdzenta se11su, 7akt vs. wo un aryzm 1 · • . , byl d t · · t 
(M ks) d l własnemu dziełu pytanta czy e ermmts ą ar ... na awa d · · 
czy woluntarystą?', 'czy wierzył w P.rawa ~~e7owe ~zy w. wa~-
t 'ć 1 d k · · · · · tywy:>' nie ma]n sensu . Zdame to lmpli-os u z te] tntCJa · - . ".. . · ·1 
kuje że Kołakowski ten sens rozumie; tWierdzę, ~e - w. naJ ep­

• · ·e zawsze potrafił go przekazac przeciętnemu szym razie - m . . 
czytelnikowi, za jakiego s1ę uwazam. 

11 Stronnictwo Ludowe 
w latach 1939-1945 " 

M. BROJilSKI 

Książka Romana Buczka o ruchu ludo\YYJ? w latach ~rugi~) 
wojny światowej jest rozprawą doktorską pisaną na emlgraCJl, 

* Roman Buczek, Londyn 1975, wyd. Jutro PolsTci, str. 504, summary, 

bibl. 
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w czasie pobytu w Szwecji i Anglii. Kierownikiem naukowym 
prac_Y "?Ył pr~f. dr Marian Kukieł. Badania nad historią II-ej woj­
ny swiatoweJ są w ogóle trudne, jednak szczególne trudności 
napotykają. ba~acze dziejów ruchów konspiracyjnych tego okresu 
- warunki melegalne powodowały, że wiele spraw ważnych 
z p~tu wi~zenia badacza nigdy nie zostało utrwalonych na 
papierze a Wiele dokumentów zostało zniszczonych. Ocalała do­
kumentacja znajdująca się w kraju też nie jest dostępna dla 
badacza będącego emigrantem politycznym i działaczem Stron­
nictwa Ludowego, jak to jest w przypadku dra Buczka. Można 
w tych warunkach postawić wręcz pytanie, jaka jest możliwość 
~ązania się z podj~tego tematu i napisania pracy, spełniają­
ceJ naukowe wymagania. 

Wyprzedzając analizę należy stwierdzić, że autor wyszedł 
obronną ręką z piętrzących się przed nim trudności i napisał 
pracę nie tylko naukową ale i rewidującą wiele zakorzenionych 
już nieścisłości i wręcz kłamstw, produkowanych przez zastęp 
pisarzy. dost?~oW?jących przeszłość .do potrzeb indoktrynacyj­
nych. N1emozhwosć dostępu do matenałów archiwalnych w kraju 
dr Buczek zrekompensował poprzez wykorzystanie materiałów 
znajdujących się w zbiorach emigracyjnych w Anglii i w USA. Na 
szczególne uznanie zasługuje wytrwałość autora w zbieraniu rela­
cji i inf~rmacji od. ucz:stników i świadków wydarzeń historycz­
nych. Kazdy czytelnik teJ pracy prawdopodobnie również dostrzeże 
dużą rolę jaką odegrała tzw. wiedza pozaźródłowa autora, jego 
osobista orientacja w szczególnie skomplikowanych problemach 
polskiego ruchu ludowego. Autor nie jest zresztą historykiem bez­
stronnym, przeciwnie, jest namiętnie zaangażowany w obronę 
racji ruchu, którego historię pisze i niejednokrotnie zajmuje 
stanowisko stronnicze, co zresztą jest nieuchronne przy tak na­
miętnym stosunku do przeszłości. 

P?w~taje oczywiście pytani~, na ile osobiste zaangażowanie 
godzi się z potrz~bą. naukoweJ b7zstronności. Jest to problem, 
z którym borykaJą s1ę wszyscy historycy dziejów najnowszych. 
Niektó~zy. starają ~ię go rozwiązać tonując lub ukrywając swoje 
sympatie 1 antypatie. Dr Buczek poszedł im1ymi torami, podając 
materiał stron "przeciwstawnych" i w ten sposób pozwalając 
<:zytelnikowi na wyciągnięcie własnych wniosków. 

Praca składa się z siedmiu rozdziałów, zakończenia, streszcze­
nia w języku angielskim, aneksów materiałowych, wykazu wyko­
rzystanych zespołów archiwalnych, bibliografii oraz indeksu oso­
bowego. 

Pierwszy rozdział traktuje o "organizacji Stronnictwa Ludo­
wego w czasie wojny". Wybuch wojny przerwał niemal wszelką 
działaln?ść. Stronnictwa, krótko jednak po Klęsce Wrześniowej 
następuJe Jego odbudowa. Na uwagę zasługuje opis działalności 
na terenach zajętych przez Związek Sowiecki. Czytelnik znajdzie 
w tym rozdziale obfity materiał o organizatorach podziemnego 
Stro~ctw.a, o tragicznych losach działaczy, o rozmachu prac 
orgamzacyJnych, o pracach programowych, o prasie ludowej 
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w okresie wojny. Ale dr Buczek pisze również o wewnętrznych 
tarciach w Stronnictwie, wynikających - częściej niż z różnic 
programowych - z ambicji prywatnych znajdujących, niestety, 
podłoże w nienajlepszych tradycjach ruchu ludowego, pisze o bo­
haterstwie jednych, ale nie ukrywa i tchórzostwa innych. 
. Autor raczej relacjonuje i zestawia, unikając zasadniczej ana­

lizy, czasami jednak nie może oprzeć się refleksji, np. wówczas, 
gdy stwierdza, że "zarówno pod okupacją niemiecką jak i so­
wiecką dawne linie podziału politycznego i społecznego straciły 
swój dotychczasowy sens" (str. 18). A przecież podziemne życie 
polityczne i w kraju i na emigracji toczyło się według zadawnio­
nych linii podziału, samo odbudowanie SL było tego dowodem. 
Powstaje wobec tego pytanie, co powodował ten stan rzeczy? 
O ile dobrze zrozumiałem wypowiedzianą między wierszami myśl 
autora, to zastanawia się on, czy stary wzorzec partyjny zdawał 
egzamin w specjalnych warunkach wojny i okupacji. 

Zaskakuje czytelnika - niezgodna z wyrażoną poprzednio -
ocena autora, że w 1943 roku "na wszystkich odcinkach działal­
ności stronnictwa (panuje) rozgardiasz i chaos" (str. 71) - ten 
drastyczny problem, w moim przynajmniej odczuciu nie został 
wyjaśniony. 
. Rozdział drugi mówi o Batalionach Chłopskich. Na ich temat 
Istnieje obfita literatura krajowa, ale autor jest do niej usto­
sunkowany krytycznie - gdyż pomija ona zupełnie "stosunek 
BCh do PPR i Gwardii Ludowej, a jeżeli się o tym pisze, to tylko 
o wypadkach współdziałania, co jak wiadomo należało raczej 
do rzadkości. Pomija też całkowicie zasługi oddziałów BCh w 
zwalczaniu band komunistycznych na wsi, przy ochronie lasów 
przed dewastacyjnym wyrębem, ullowszechnieniu oświaty, czy­
telnictwa itd." (str. 7-8). Można było oczekiwać, że problemy te 
zostaną podjęte przez autora "Stronnictwa Ludowego ... ". Tak się 
jednak nie stało. Skomplikowane zagadnienia stosunków między 
PPR a BCh. nadal czekają na kompetentne oświetlenie, którego 
nie zastąpia okolicznościowe stwierdzenia jak na str. 140 i 169. 

Mimo to" rozdział ten jest bardzo ciekawy i wartościowy. Zda­
niem autora, wobec stałych a silnych obaw, iż ZWZ jest opano­
wany przez piłsudczyków, wszystkie stronnictwa przystąpiły do 
" ... tworzenia własnych jednostek zbrojnych, pomyślanych jako 
siła przeciwstawna nie tylko dla okupanta ale również jako prze­
ciwwaga dla ZWZ" (str. 118-119). Taka była również geneza od­
działów militarnych ruchu ludowego. O roli Batalionów Chłop­
skich (używam nazwy która się ostatecznie utrwaliła w świado­
mości historycznej) w walce z Niemcami autor pisze niewiele. 
Do literatury krajowej, wyolbrzymiającej d~iałalność wojskową, 
autor zgłasza zastrzeżenia, zrozumiałe dla kazdego kto zna sposób 
w jaki powstają źródła ex post i okupacyjne legendy (str. 109). 
Możliwości weryfikacji wyolbrzymionych przekazów są w ogóle 
niewielkie a na emigracji wręcz iluzoryczne. W tej sytuacji Bu­
czek skoncentrował swą uwagę na tarciach między Batalionami 
Chłopskimi a Armią Krajową. Literatura pasjonująca choć i nieco 
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przygnębiająca. Być może, że pod wpływem dostępnego mate­
riału - co zdarza się często - zostały zwichnięte odpowiednie 
proporcje. Na ten temat winni się wypowiedzieć kompetentni 
działacze podziemia. Autor przeważnie staje po stronie BCh., 
choć dostrzega przerosty partykularyzmu działaczy ludowych 
(por. str. 146-147 oraz ocenę na str. 169). 

Rozdział trzeci omawia "udział Stronnictwa Ludowego w Poli­
tycznym Komitecie Porozumiewawczym i w Delegaturze Rządu". 
Wychodzi tu poza nakreślone ramy i daje zwięzłą, choć ope­
rującą obszernym materiałem faktycznym, historię kształtowa­
nia się politycznych władz podziemia. Jest to chyba rozdział naj­
lepiej napisany, gdyż w problematyce politycznej temperament 
autora znajduje najpełniejsze zastosowanie. Buczek dochodzi do 
wniosku, że "poważne traktowanie przez Stronnictwo Ludowe 
zasady koalicyjności i jedności stwarzało podstawy do prowa­
'dzenia własnej niezależnej polityki a wobec ciągłej fluktuacji 
polityczno-organizacyjnej innych· ugrupowań w Polsce, liczono się 
z możliwością stworzenia stałego i decydującego ośrodka myśli 
politycznej w kraju" (str. 204). Następnie dowodzi, że: " ... Stron­
nictwo Ludowe było w rzeczywistości w 1942 roku i jeszcze 
w roku 1943 ośrodkiem centralnym prac rządowych i politycz­
nych w kraju. Jest bardzo znamienne, że bez własnego zaangażo­
wania stawało się mediatorem dla innych ugrupowań politycz­
nych" (str. 240) - zdaniem autora - czynnikiem zapobiegają­
cym dekompozycji polskiego państwa podziemnego. 

Polityka SL była dość skomplikowana, nie odrzucająca skrę­
tów ani na prawo ani na lewo. Autor wypowiada się jednak 
za sojuszem lewicowym: "Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
tylko konsekwentne realizowanie programu w oparciu o PPS 
mogło zapewnić Stronnictwu Ludowemu potrzebną siłę" (tamże). 
Współpraca SL i PPS nie wyszła jednak poza sferę ogólnych 
stwierdzeń, co zdaniem autora obciąża głównie PPS. 

W czasie okupacji wszystkie polskie stronnictwa polityczne 
żyły podwójnym życiem - jednym, konspiracyjnym na terenie 
kraju, drugim, jawnym w emigracji. Problemom SL na emigracji 
poświęcone są rozdziały IV i V, poruszające stosunek SL do 
rządu gen. Sikorskiego i rolę tego stronnictwa w okresie gdy na 
czele emigracyjnego Rządu stał przywódca SL. 

Jednym z centralnych problemów polskiej polityki rządowej 
był stosunek do Związku Sowieckiego i jego działań politycznych. 
Autor krytykuje politykę Mikołajczyka, uważając, że jego postę­
powanie " ... świadczyło dobitnie o zupełnej nieznajomości Rosji" 
(str. 338) i ten wniosek popiera staranną analizą. Zwróćmy rów­
nież uwagę, że konsekwentny w swej ocenie interesów ruchu 
ludowego Buczek jest również krytyczny wobec prawicowej 
orientacji Mikołajczyka i londyńskich działaczy ludowych. Wiem, 
że są to problemy ciągle jeszcze aktualne w emigracyjnych i 
krajowych dyskusjach, tworzące po dzień dzisiejszy linie podziału 
wśród polityków starszej daty, wiernych swym poglądom partyj­
nym. Osobiście sądzę, iż aczkolwiek oceny Buczka są trafne, to 
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możliwości "właściwej" polityki rzecznicy polskiej racji stanu 
~e mieli. W ówczesnym układzie. sił mię~yn~rod?wych ~olska 
me była podmiotem lecz przedmiotem polityk;i ID:Iędzypanstv;<>:­
wej; nie mającym możliwości ani przeciwstawić s1ę zaborczosc1 
Związku Sowieckiego ani nawet jej zahamować. A do tego spro­
Wadzały się rozbieżności polskiej dyplomacj~. . . . . . 

Rozdział szósty, 0 stosunku SL do PPR 1 R_?SJI SoWieckieł, 
rzetelny materiałowo, budzi uczucie pewnego . medosytu. Okres­
lenie organizacji komunistycznych ~ Po.lsce Jako agentury so­
wieckiej jest generalnie słuszne, ale J~O. Jedyna ?yrekt:rv;a m~to­
dologiczna zarówno ułatwia zrozum1eme polskich dzieJÓW J.ak 
i utrudnia. Wychodząc z tego założenia nie sposób np .. zroz~eć 
niebagatelnych ostatecznie rozbieżności w tym oboZie. poli~cz­
nym. Co prawda autor może uchylić ten zarzut st_wier~aJą~, 
że nie pisze historii PPR lecz SL, obchodzą go w1ęc J~dyme 
stwierdzenia ogólne, ale nie jest to słuszne. Pr;:J .pomocy Jedno­
znacznych ocen nie można rozwikłać wcale me JednoznacZI?-e~o 
układu sił społecznych w Polsce w pierwszycl~ l~tac:h po WOJrue. 

Ostatni rozdział traktuje o ludowcach na Bhskim 1 Srodkowym 
Wschodzie i nosi uzupełniający charakter: . . 

W sumie otrzymaliśmy nie tylko wartoscwwą monografię nau­
kową ale i ważny wkład w tradycje ru~hu ~~dowego, a szczu~~­
mu gronu polskich historyków na ermgraCJI przybył wykwalifi­
kowany badacz. 

Jór.ef LEWANDOWSKI 

książki historyczne 

J:t;:DRZEJEWICZ, Jerzy: Zwyci~stwo pokonanych. (Opowieść o 
Stanisławie Worcellu). Warszawa, 1974, Pax. 

"Czerwony hrabia" nie jest w dziejach; polskiej myśli ~po­
łecznej zjawiskiem rzadkim czy odosobmonym. Worce~ Jest 
"klasycznym" przykładem arystokraty, który dla "s~rawy prze­
niósł tułaczkę i rozstanie z bliskimi ~ad akc~pta~Ję przemocy 
carskiej. Krwi polskiej płynęło w jego zył~ch m~~1ele: był ~u­
kiem hr. Wurzel v. Timmerstein z Sa~so~, nobilitow~ego Jako 
"Dąb von Worcell pan de Timmerstem 1 de ~awadka , co wy­
jaśnia lekko spolszczoną formę nazwi~ka ale me ozna~~ pols~e­
go tytułu hrabiowskiego, którego Stanisław Worcell ~ekiedy. uzy­
wał. Matką jego była córka bankiera warszawsk1~go Pwtra 
Fergussona Teppera o szkocko-niemiec~im ,;o~owodz1e. 

W"Zarysie dziejów socjalizmu polslneg~ . C1ołkoszów ~orcell 
określony jest jako ,.niestrudzony działacz 1 Jeden z przywodców 

7 
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obozu demokratycznego", który "wyrósł na wielkiego ambasadora 
sprawy polskiej w świecie". Jędrzejewicz określa go jako "jedną 
z tych postaci, które pomimo błędów i bezpłodnych często po­
czynań samym swoim istnieniem podtrzymywały siłę moralną 
narodu". 

Punktem wyjścia działalności Worcella był jego stosunek do 
przyczyn upadku powstania listopadowego. Za główny powód 
klęski uważał obawę przed drastycznym załatwieniem sprawy 
ludu. Od zniesienia poddaństwa i uregulowania stosunków rol­
nych uzależniał powodzenie wszelkich dalszych prób powstań­
czych, w których potrzebę wierzył, uzru\jąc iż "widocznie szaleń­
stwo jest tym czarodziejskim eliksirem, który utrzymuje naród 
przy życiu i chroni go od historycznej śmierci". 

Zgodnie z życzeniem Worcella pochowano go we wspólnej 
mogile z Wojciechem Daraszem, chłopem z urodzenia. "Owo spię-

, trzenie dwóch trumien - pisze Jędrzejewicz - miało w sobie 
coś symbolicznego: w jednym grobie spoczęli chłop i arystokrata . 
Ale zanim śmierć ich połączyła, pierwszy przestał być chłopem 
a dmgi arystokratą". 

Jędrzejewicz oddaje na ogół wiernie ewolucję poglądów 
Worcella, który "coraz bliższy radykalizmowi nigdy nie stał się 
bezwzględnym przeciwnikiem szlachty". W długim wykazie opra­
cowań, z których korzystał uderza brak "Zarysu dziejów socjaliz­
mu polskiego" Ciałkoszów choć nie ulega wątpliwości, że do 
książki zaglądał wielokrotnie przy pisaniu "Zwycięstwa pokona­
nych". Czyżby pokonała go cenzura? 

DERNAŁOWICZ, Maria: Portret Familii. Warszawa, 1974, PIW, 
str. 346, ilustr. 

Autorka nazwała "Portretem Familii" obraz działalności nie­
oficjalnego a potężnego ugmpowania politycznego zwanego pow­
szechnie strom1ictwem Czartoryskich, czynnego za obu Sasów i 
Stanisława Augusta. Ten ostatni zawdzięczał wyniesienie na tron 
właśnie "Familii". Miała ona skład płynny i , obok trzech pokoleń 
Czartoryskich, przywódcami jej byli także Poniatowscy i Lubo­
mirscy (obojga płci) . Lektura książki szybko rozwiewa przewi­
d)'\.vanie, że tematem jej będą koleje życia XVIII-wiecznych 
"statystów" i pań wytwornych, ich małżonek czy kochanek. 
"Portret Familii" jest właściwie rozdziałem historii Polski oglą­
danej pod kątem ingerencji zespołu rodzin magnackich w sprawy 
wewnętrzne i politykę zagrai!lczną. Autorka daje wnikliwą anali­
zę zakulisowej działalności stronnictwa, z którego intencjami 
liczyć się musieli kolejni monarchowie i którego poglądy Ż)'\.vo 
interesowały mocarstwa ościenne. Jeśli dodać, że powiązania poli­
tyczne "Familii" nie wykazywały bynajmniej ciągłości i wierności 
jednej orientacji, książka ukaże swój istotny i p raktyczny aspekt 
przewodnika po istnej dŻlmgli koligacji, wpływów, sympatii i ani­
mozji. 

KSI.~żKI HISTORYCZNE 195 

"Działalność "Familii" toczyła się na. dwu J?,~aszczyz~ach: po~i­
tycznej i "patriotycznej". Przez "patnotyzm r~z~nueć_ nalez! 
w tym kontekście troskę 0 podniesienie stanu osw~aty 1 na~I, 
Piśmiennictwa i sztuk pięknych, o europeizację kraJu, uzdrowi~ 

· · · · ·e arnu"i uregulowame me gospodarki narodoweJ, wzmocmem •. . 
spraw rolnych, rozsądne prawodawstwo- wreszcie c1ągło~ć mo-
narchi. · dz" dzi · be chronicznych kryzysów w okresie bez­

I 1e czneJ z . . dzi · ch kultury 
królewi - słowem to wszystko, co zapisało się w eJa 
jako Komisja Edukacji Narodowej, Szkoła Ryc_erska czy Konsty: 
tucJ·a 3 MaJ·a Familia" odegrała we wszystkich tych poc~a 

· " · " C toryskich niach rolę zdecydowanie pozytywną. "Patnotyzm .zacfz. h !za-
znalazł nadto specyficzny wyraz w rzewnych wyp<;>Wie ~ac . 
beli z Flemingów Czartoryskiej, pionierki m~~ctw~ l ~ut~r~ 
książki "dla ludu", otwierającej nowy rozdział h1ston1 p1Śm1en 
nictwa polskiego. . 

We własnym osądzie czytelnika "Portretu Famili~" .. waży się 
stale "pro" i "contra" - tyle jest bowiem ~przecznosc1 w moty­
Wach działań głównych protagonistów:. p1erws~ego przywódcy 
Familii" Stanisława Poniatowskiego, OJCa Stamsława. Augusta, 

" · M" h ł Augusta ożenionego z Konstancją Czartorys_ką,- _br~ci: IC a a I _ 
Czartoryskich - Stan. Lubomirskiego ozemonego z Izabel_ą ~zar 

. ' . z· p d 1 kich Adama Kazmuerza toryską 1 wreszcie generała 1em o o s • . hi _ 
Czartoryskiego, który w pewnej fazie przedelekcyjnych mac na 
cji bliższy był korony od Stanisława Augusta. . 

Książka Marii Dernałowicz wprowadza nas ~a ~ragiczne ~hea~ 
trum naszych dziejów, wiele wyjaśnia a stawia Jeszcze więCeJ 
znaków zapytania. Dlaczego? 

Przywódcy "Familii" sprowadzają się '!' ostat~cznym obr~: 
chunku do ośmiu czy dziesięciu i to włączaJąc Stam~ła~a Augu e 
ta Rolę czynną może nawet zbyt czynną, odgrywa]ąln~ony, toawk 

· ' · · t menta 1e po r -Kanstancje i Izabele tak jednostronrue I sen Y 
1 

, 
towane przez Stanisława W asy lewskiego w "Portretac.1 J'an ł wy­
twornych" best-seller'ze Dwudziestolecia. Tu dochodzi. 0 . g o~u 

• bl dn 1 dzie Do tego stopma, ze me aspekt polityczny - ale ~ ą u · ó ż ciorysu Generała 
podobna odtworzyć np. głownych . z~rys .w ~ dowan datami 
Ziem Podolskich w oparciu o tę sązmstą 1 prz a , ą k "k" 

. hemacie układu cos z rom 1 i faktami książkę, mającą w sc Racze · niż Portret 
o suchym ciągu wydarzeń z roku na rok. . J XVIii: wieku 
Familii" jest to zarys dziejów politycznych ~olski ~ Jeśli jedno 
- albo historia stronnictwa rzucona na o epo · 
i drugie, to proporcje zostały zmylone. . . , . . . 

Najlepiej wypadli obaj Poniatowscy: ~jciecd obieJs~Iat 1 m~ 
mai kondotier i syn na tronie dojrzewający ? za ama -. D<l: 
siły. Do najlepszych fragmentów książki nalezy J?r1z~om~em~ rozmowy Stanisława Augusta z ambasadore~ anf~ ~ {om , ć ~-

któ . k ól d zony komplementami za Zia a os -
sem, w reJ r ar . . N" dobrego nie wyniknie 
turalną rzuca z goryczą wyznanie. " . . :~ T . goryczy bezsilno-
z ulepszeń które chciałem wprowadZic · eJ " . 

.' l · t ka nai.\Vl1'' ::t le szczei"'' pa!notyzm Iza-ści" przec1ws aw1a au or J J 
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beli Czartoryskiej z Puław, kładącej w zakończeniu książki fun-
damenty pod świątynię Sybilli w Puławach. . 

Te~at zamyka się w wyraźnych ramach chronologicznych. 
Trzeci rozbió; _ucina. ~ałalność "Familii", - dalej będą ciągnąć 
główne wątki Ich ruep1sanego programu sami Czartoryscy. Oby 
było to tematem kontynuacji! · 

Autorka powinna jednak przemyśleć ponownie cel i kształt 
opracowania. "Portret Familii" ma adres niejasny. Aby czytać· go 
swo?~W:Ue _trzeba ~eć głowę dobrze nafaszerowaną datami, fak­
tam_I _1 zycwrysam1, co przy braku nawet przedruku krajowego 
"DzieJÓW nowożytnych" Konopczyńskiego nie jest sprawą łatwą. 
Czy ?I~żna ~czekiwać takiej znajomości tła historycznego od 
d~I~SI~Iu ty~I~cy n_a~ywc?w ksi~ki? Czy nie oczekiwali oni jaś­
nieJSZeJ, mrueJ obc1ązoneJ erudycJą lektury? A przynajmniej' po­
mocy w . postaci dr_ze:v~ ~enealogi~zn~go i krótkich życiOrysów 
protagorustów z wyJasrnemem kto 1 kiedy był stolnikiem, kaszte­
l~em czy ~enerałem. życzyć należy, by pojawiły się już w . dru­
gxm wydaniu, na które "Portret Familii" w pełni zasługuje. 

Maria DANILEWICZ ZIELIŃSKA 

Przepastne wyżyny · 

Andrzej Amalrik w pierwszych słowach swojej książki· daje 
~raz ~dziei! że z~int~resuje ona sowietologów tak mniej więcej, 
Jak zaciekawiłaby Ichtiologów ryba przemawiająca ludzkim gło­
sem. Wolno sądzić, że to, co mówiąca ryba miałaby do powie­
dzenia - wielce rozczarowałoby niejednego z owych ichtiolo­
gów, bo sprzeciwiałoby się jego naukowej doktrynie. z tegoż 
powodu - wielu sowietologów nie ukrywało rozczarowania po 
przeczytaniu książki Amalrika. A tymczasem - esej "Czy Zwią­
zek Sowiecki przetrwa do roku 1984?" - był tylko początkiem 
procesu. A sowiecka "ryba" pełnym głosem przemówiła dopiero 
w "Przepastnych wyżynach" ("Zijajuszczyje wysoty"). 

Autor książki jest znakomitym uczonym, jednym z najwybit­
niejszych sowieckich logików, doktorem wszechnauk; wiele jego 
dzieł specjalistycznych tłumaczono już na języki obce. "Przepast­
ne wyżyny" są pierwszą jego próbą pióra w nowej dziedzinie. 

Niełatwo określić charakter tej dziedziny piśmiennictwa. For­
malnie są to dialogi, albo - jak powiedziałby Włodzimierz Soło­
wiew - rozmowy. W książce występuje całe mnóstwo postaci, 
a właściwie rozmówców. Każdy z nich nosi jakieś przezwisko: 

* Jest to w pewnym stopniu pra-premiera recenzji, gdyż książka Amal­
rika ukaże się dopiero na jesieni, w języku I'osyjskim, nakładem lozańskiego 
domu wydawniczego "L'Age d'Ho=e". Zamieszczamy ten artykuł, aby 
zwrócić uwagę czytelników na tę niezwykłą książkę. 
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Myśliciel, Socjolog, albo - Schizofrenik, Oszczerca. Nota~b~ne: 
Wszystkie postacie dla autora sympatyc~e - no.szą przezwiska 
szydercze, te zaś z których autor właśme s~dzi - oznaczo!le 
są pseudonimami jak najbardziej o~dobn~rm.. Aut?r c:>kresla 
z 'riliejsca jaką pozycję w społeczeństwie sow1ec~ zaJ~uJą sza~­
bierze, lizusy i donosiciele, jaką za~ -:- prawdziwi lu~~ ~a~. 
Przed pół wiekiem Eugeniusz Zam1atm uznał za nałwazrueJs~ą 
cechę literatury współczesnej - amalgamat fant~styki z mateną 
dnia powszedniego. Stosując to kryterium, n~ezy uznać "Prze­
pastne wyżyny" za dzieło ze wszechmiar współczesne, aktualne. 
W książce tej przeplatają się dywagacje n.a teJ;tllłt los~w sp~e­
czeństwa sowieckiego z analizami typu socJolog~czneg? 1. r~lacJ~­
n-.; · · 1 t ty ych wydarzeru'ach ostatnich dziesięcioleci. ......". o Wie u au en czn . . . 
W "Przepastnych wyżynach" znajdujemy opis~ ~a~~ów. WOJe~­
·nych pełne takiej bezlitosnej prawdomówn~s71, Jaki~J ~ue znaJ: 
dziehty w żadnej sowieckiej powieści o Wc:'Jnu;; Zll;aJdzH;my tez 
dzieje likwidacji pierwszych nieśmiałych kiełk?w hb~r~mu w 
piśirtie· Problemy Filozofii" a także dzieje wielkości _1 _upadku 
p· ·t J'akir' · · h' t · Teatru na Tagance". Autor wc1ąz wraca 10 ra a 1 IS onę " · eniusza _ 
do sprawy sowieckiego plastyka, któreg~ uwaza za g ~ 
niejakiego Maziły (można w tej postaci bez .. trudu rozpo~ac 
rzeźbiarza Ernesta Nieizwiestnyj'a) i do kwestll loełnsów człko~I~ka 

· ~ · · kim w ogóle· p o w s1ązce gemalnego w społeczenstw1e soWiec . · 
aluzji do Aleksandra Sołżenicyna (występ~Je on P0~ ~own~m 
pseudonimem - Prawdiec) i ustępów, gdzie autor w aJe się z mm 
w dyskusję. .. 1 

Wszystko w tej książce :.1osi na sob~e piętno fantaZJI typu om~ 
nadrealistycznego, wszystko jest w me} groteskowe, s~t:rYczm: 
zaostrzone Każda z mnóstwa '.vystępujących tu pos~acl. J~St wy 

· · lk · · ki "' fi 'alnych półoficJ"alnych 1 rueoficJalnych razxcte ą Ja eJs z o CJ ' · · w k" 
· .. kur · h d "' społeczeństwie sowieckim. szyst 1e oprmi, SUJącyc ZIS w - d óch zasadnic ch 

te różnorakie poglądy sprowadza autor~ do w ownik Or ~ów 
postaw: uznania i dezaprobaty. Przemysiny prac . g 

· d o · "' · to betka na tych facetów me warto powia a: " pozycJorusci - . ' _ ci co t ma· 
nawet zwracać uwagi... Prawdziwy problem to ' . ~ Ją 
się na uboczu co stoją ponad tym całym naszym zgxeł~el?-, t? 

· ' · oł eństwa Są bardzo ruehczm. - obce ciała w łome naszego sp ecz · ś · J d t ki 
Ale są niebezpieczni bo maJ· ą przywilej suwerenno c~.. e.li~n a 

' · · kł otu mz mi onowa niezależny potrafi przysporzyć nam więceJ 0 P ' 
partia opozycyjna". ~ . . d takich nie-

Książka ta napisana jest własme przez Je nego z 
zależnych. . . 

"Przepastne wyżyny" czyta się z ruesłabnącym, rosnącym z:un­
teresowaniem mimo, że niektóre partie są_trudne. Jes.t to bo~em 
rzecz o przygodach myśli nieustraszoneJ~ p:agnąceJ zgłębić ~ 
wszelką cenę prawdzh.vy sens ważnego zławisk~ - sens noweJ 
cywilizacji, szerzącej się w świecie, j_ak _Ie.sny pozar. :'-utor szuka 
odpowiedzi na pytanie zasadnicze:. J_aki Jest pra_wdzt~. charak­
ter społeczeństwa wśród którego zyJe. Su~t.elneJ analiZie struk­
tury tego społeczeństwa towarzyszą w ks1ązce próby sformuło-
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wania praw ogólnych, które nim rządzą. Prawa te autor genera­
lizuje na kształt twierdzeń algebraicznych w sposób taki, by 
dały się zastosować do wszystkich krajów gdzie tworzy się zręby 
społeczeństwa typu sowieckiego. 

Naturalnym rzeczy porządkiem - narzuca się porównanie 
"Przepastnych wyżyn" z utworami Sołżenicyna. Nie chodzi tu 
o porównanie artystycznych, pisarskich uzdolnień obu autorów. 
Mowa o konfrontacji dwóch metod analizy i dwóch - zupełnie 
przeciwstawnych wniosków końcowych. 

Różnica metod na tym przede ws,:ystkim polega, że autor 
,,Archipelagu GUŁag" wybiera dla swoich analiz sytuacje drama­
tyczne. Autor "Przepastnych wyżyn" - sytuacje powszednie, 
rzekłbym - normalne. Wolno zadać Sołżenicynowi pytanie: 
- a gdyby nie było terroru i obozów, czy zmieniłoby się cokol­
wiek w samej istocie społeczeństwa sowieckiego? Otóż pytanie 
takie, zadane autorowi "Przepastnych wyżyn", byłoby nie na 
miejscu. Odpowiedzią na nie jest bowiem cała książka : społe­
czeństwo nic a nic się nie zmienia. Ujmując sprawę najogólniej 
i bardzo ją upraszczając, można rzec jednak, że tematem ksią­
żek Sołżenicyna jest przeszłość, tematem "Przepastnych wyżyn" 
- przyszłość. 

Sołżenicyn opisuje historię społeczeństwa sowieckiego jako 
cykl akcji kierownictwa partyjnego, wymierzonych przeciw ludo­
wi. Lud bez względu na to, czy się tym akcjom sprzeciwia, czy 
nie - zawsze jest tylko przedmiotem okrutnych eksperymentów. 
Autor "Przepastnych wyżyn" stara się rozbić złudzenie, że to 
tylko władza - on.i - postępuje źle, my zaś, tj. lud, inteligencja, 
teclmokraci itd. - stawiamy im opór w mniejszym tam, czy 
większym wymiarze. Autor "Przepastnych wyżyn" powiada nie­
jako, ależ nie, my i on.i - to jedno i to samo. Dowodzi, że 
istnieje nierozerwalny związek między władcami a poddanymi. 
Wykazuje, że stan anormalności stał się normą w społeczeństwie 
sowieckim. I ci nawet, którzy zgłaszają sprzeciw wobec pewnych 
cech tego społeczeństwa też czynią to z pozycji we,.vnętrznych, 
nie wykraczając poza wspólny obszar. Analiza tzw. Ruchu Demo­
kratycznego jest pod tym względem wstrząsająca i bezlitośnie 
gorzka. 

Wnioski są tragiczne: wszystko jest w porządku. Społeczeń­
stwo radzieckie jest stabilne - bo stało się po swojemu nor­
malne . Tragiczne to wnioski, bo społeczeństwo sowieckie "wska­
zuje drogę wyjścia ze wszystkich labiryntów historii. Jest w każ­
dym razie summą wszystkich poszukiwań owej drogi wyjścia". 

Tak, tragiczny to wniosek, ale już fakt, że w społeczeństwie 
tym znalazł się człowiek, który napisał "Przepastne wyżyny" -
akt osk2rżenia, a zarazem - beznamiętny traktat analityczny -
pozwala ufać, że może nie wszystko jest stracone, że siła ducha 
l myśli jest w s tanie wysadzić w powietrze najmocniejsze nawet 
fundamenty "normalnych społeczeństw". 

Michaił HELLER 
(Tłumaczył Michał Kaniewski) 
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Rodziewiczówna 

W kie. Kulturze Hamilton (pseudonim. Słojewskiego) 
warszaws l . . ks · · k Rodziwiczównej w 

zaatakował gwałtownie wznowumw f.ąZC • • 

b d d . h kładach _ uwaiajqc to za marnotvame t tak 
arzo uzyc na ·od ·a·l 

s ch rzydziałów papieru. Na te a~t poww zuz w nr--e 
'"J.PYK P1 (6 6 76) znany publu:ysta Aleksander Mala-

te]ze u tury · · · t kułu J·ak: 
chowski. Podajemy ważniejsze fragmen~y ~ Jego ar Y 
najbardziej zgadzając si{! z jego stanowzsktem: . 

mil al Marii Rodziewiczówny trzeba jed-· 
..• Boję się zadrzeć z Ha to?em, . ~ J ku temu kilka powodów. 

nak przed nim i przed innynn bromc. est . 
N . . . . . . . moJ· ego punktu widzenia to ten, ze zawsze 8JW8ZnleJSZY - OCzywiSCle Z • p d · także iż 
lubiłem i nadal lubię czytać książki Rodziew~czown.y. 0 eJrzeW~ ' 
WSzyscy ją lubią tylko jak się do tego maJą głosno przy~awac, sk?ro na 
Parnasie pogarda' dla tej pisarki obowiązuje z całą_ s~uowosclą zwyczaJowe~o 

P · M · vypadły JUZ zarzuty apoteozowarus 
prawa. Z rozrachunków z aruą . ~~ą '. · nik ponadto jakby 
szlacheckich mitów - bo nie ma JU~ takiego przcTid 8' 

8
" byłby 'kłopot, 

tak spojrzeć na naszą literaturę to l z "Panem a e'!sze~. tk. Pani 
• dz. eł 1 piej apoteozuJe mz ramo I nawet większy, bo zawszec arcy. u 0 • e . • · d baJ·ki. Piękne 

Marii Dzisiejszemu czytelnikowi RodziewiCzowna 0P0~~ 8 . . .. 
zl · In h l dz. h odwadze posw1ęcemu, w1ernosci, 

s achetne bajki o dzie yc u ~ac • 0 dz. ' · ętach. BaJ·ki te 
mił . . . . . d · 0 pr= ro 1e, o zwwrz 

o oset 1 przyw1ązaruu o ziemi, . . -J • c wiele mówią 0 przeszłości , 
uczą patriotyzmu i postawy obywatelskieJ , a ta~ R dziewiczówna nigdy nie 
historii, o dziejach najuboższych _klas :p~eczn:.c ·Z ? ·e wiernie jej obraz. 
fałszuje r..:eczywistości społeczneJ swoJeJ epof. . ap~UJ wiązań Propaguje 
Nie proponuje natomiast nigdy żadnych rewo uclJnycl r~:ż nikt ·nie próbuje 
raczei nokój klasowy niż walkę. Tak, to praw 8• 

1
a 0 • 

•• --" . · d • . . h działania rewo ucyJne .... 
JCJ Z<lllozyo o PISarZY opiewaJącyc . l trafi do dzisiaJ· tak sku-w t t • i} ·sarzy średniego otu po . . . ... ar o zapy ac, u p1 • l dzi tego Jak kazdy z mch 
tecznie, jak pogardzana Rodziewiczówna, uczyc u ' 

ma zostać człowiekiem. dkiem całkowitego raz-
Mamy tu także do czyni.enia z klasyczn~ Pr;~a literackiej. Czytelncy 

mijania się opinii publicznej z poglądsnu kry Y ki . . k . ~,_, · · 
dz • b. mimo to do rę JeJ s1ąz..tU 1 me 

uczeni nielubienia Ro ewicz~w?Y• 1~rą . Kt • kicdyś napisze zapewne 
sądz b t k t dkładali JC zawredzem. os • . . 
b ę, Y a di częs o o . . k . . tynktu czytelniczego, ktory spraWia, ze 

o szerne stu urn o ZJBWIS u 1.n~ . . ul rności mimo oficjał· 
pewien rodzaj wartościowych ~st~ze~ me trac~a~~p ~ciwko Kraszewskie· 
nych krycznych potępień . A tlez s~ę nn~zcze? C p płynie nikt już nie 
mu a z Sienkiewiczem cóż wyprawiano 1 co· zas d • ' . ka. d 
p~ięta o rzucających gromy zaś wydawcy mog'l, s~r~ ac dzna. pmu .akiz. ~ 
· • • · · · · ' · · t nie na takieJ zasa te, na J eJ 
ilosc dzieł tych potępiOnych pisa:r~ . 1 0 N. · książki te ida właśnie 
sprzedaje się pornografię i inne śwt?stwa. . I~, me, • 
dlatego, że zawierają treści społecznie wart.osm?we .• b mił . . d k . . k 

Pognrdzana Rodziewiczówna nauczyła WięceJ oso osc~. 0 ł Sl'!j . 'd 8 

także jeszcze kilkunastu innych pożytecznych rze~; ~z C:~ P eJa ~ 
pisarzy zasuszonych na Parnasie, obcmokanych, 0 a ?-Y0 ' 0

1 
Wldzi';SzonyRc 

l . . . z czonym stroskanym, zagomonym u om ~ auranu 1 wawrzynanu. mę • tk · · · · ul · 
dziewiczówna przyniosła swoimi prostymi ramo anu zna~e WięceJ _g1 

· · ·ł · · dz. · · · setka nie czytanych przez mkogo arcynns-1 przywroc1 a więCeJ na 1e1 ntz 
trzów, dla których mamy chować papier .. . 
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Profesor doktor 

Pod tym tytułem Tygodnik Powszechny z 30 maja bież. roku 
zamieszcza omówienie sztuki Mariana Pankowskiego pt. "Śmierć 
białej pończochy" opublikowanej w numerze lutowym Dialogu 
- miesięczniku poświęconym dramaturgii współczesnej. Tę 
doskonałą recenzję przedrukowujemy w całości. 

Nadrabiając dłuższe a nie'.lawinione zaległości w lekturze perdiodyków 
• polskich, wziąłem z kolei do ręki lutowy z tego roku numer Dialogu, 
miesięcznika poświęconego dramaturgii współczesnej. Pierwszą pozycją jest 
w tym numerze "śmierć białej pończochy" pióra profesora doktora (jak nie 
bez poczucia humoru twierdzi Wydawca) Mariana Pankowskiego. 

Rzecz dotyczy Jadwigi i Jagiełły. Jagiełło jest w tym dramaturgicznym 
szkicu mordercą własnego ojca, a ponadto chamem nieopisanym, różniącym 
się od własnych nieco kretyńskich pachołków jedynie ciut-ciut większą po­
mysłowością chamstwa. Jadwiga jest słodką idiotką i zaprzedaną służką 
niemiecko-krzyżacką, a ponadto morderczynią własnego nie narodzonego dziec. 
ka, którego się rozmyślnie pozbywa. Wszystkie postaci sztuki - Królowej 
Matki nie wyłączając - operują rynsztokową gwarą, przejawiając nieco 
maniakarne zamiłowanie do słów z almanachu k ... i d ... , powtarzanych upoj· 
nie po kilku razy. Jedynym, który nie lubuje się w tym ubogim zresztą 
słownictwie jest Krzyżak, osamotniona inteligentna persona. Aby rzecz była 
pełna, dodać tu należy jeszcze szczeniackie natrząsanie się z języka litew­
skiego polegające na tym, że do chamsldch słów polskich doczepia się koń· 
cówki na " is" i "as". Proste to i nieskomplikowane. Gdyby zamiast "g" 
pisać ,,h", zamiast "u" dawać "i", zaś trzecią osobę liczby mnogiej kończyć 
na "ut" (np. "w mordu dajut"), byłby niechybnie ukraiński. Hi, hi. Ha, ha. 
Dowcipniś. 

Zdumiałem się. Zaś zdumienie miało powody wielorakie. Wiadome mi 
jest, że pryszczate niedorostki z ćwierćmteligenckich elit, wypiwszy przy 
kiosku cztery większe piwa, posługują się językiem postaci dramatu profe­
sora doktora Mariana Pankowskiego. Trudno mi natomiast pojąć dlaczego 
- poprzez drmnatis personae - sam profesor doktor Marian Pankowski 
aż tak bardzo smakuje w używaniu tegoż języka? Staram się to zrozumieć, 
ale nie bardzo umiem, gdyż brak tu wszelkich racjonalnych uzasadnień. 

Zdumiałem się również w szerszy sposób historiozoficzny. Wydawca (kto 
to?) poprzedza tekst tej literaturki notą, która - inteligentnie przymru· 
żywszy oko (,,heidelberski mediewista światowej sławy prof. dr Joseph 
Kumaffa") - pozwala mniemać, że chodzi tu o pastisz albo zamierzoną 
z góry paradię ogromnie zabawną. Przyznaję: jest to rzeczywiście sprytne 
zabezpieczenie się. Jeżeli bowiem w ten sposób prezentuje się historię 
własnego kraju, robiąc przy tym porozumiewawcze miny, że jest to przecież 
tylko ekskluzywny żarcik - publika powinna zjeść gładko i ze smakiem. 
Bo inaczej skompromituje się. Otóż właśnie zamierzam się skompromitować . 
Lubię bowiem cwaniaków, ale nie za dużych. I sądzę, że ta sprytniutka 
metoda nie zmienia istoty rzeczy. Pastisz pozostaje pastiszem, zaś g-niany 
cel pozostaje g-nianym celem. Dla sprawiedliwości przyznaję raz jeszcze: 
sprytnie to zrobiono. 

Odredakcyjna nota enigmatycznego "Wydawcy" stwierdza, że ,,historia 
j est n:1uczycielką życin", jednakże pod warunkiem, "że każde pokolenie 
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odczytywać ją będzie na nowo", które to odczytanie na miarę pokolenia 

prezentuje zapewne autor. . W da " · tak niezłomnie wierzył 
Zdumiałem się raz jeszcze, Cz~~y •.• Y wca. ~ Profesor doktor 

w głupotę czytelników? Oni przecxez Wiedzą, co l~. ~e: . 
Marian Pankowski wcale nie zaprezentował Jadw1g1 l Ja~ełły, 801 -.r. 
mnie· _ ode tania historii. Zaprezentował przede wszystk~ same~o sxe ~e. 
O J rodzazy . ł . . których trudno byłoby rzec, ze są hterack1e. raz tego JU za ozenxa, o 

T. :z. 

Kraiowe nowości wydawnicz~ 
opracowała 

MARIA DANILEWICZ ZIELIŃSKA 

HISTORIA CZASOPISMIENNICTW A POLSKIEGO 

A he Jó~efa Ignacego Kra-
ROSZKOWSKA-SYKAŁOWA Wanda: t naeun~ ~ . . ocł 

' . . • . bibliografio zawartoscx. Wr aw, 
szewskiego, 1841-1851. Zarys dzie~ow W1 d . two P.A.N. ao str. 6 (4) , 
1974, Zakł. Narodowy im. Ossolińs~ch, . Y awwc ' ' ' 
ilustr. (P.A.N., Instytut Badań Lxterackich). 

b ł .. K szewski wydawał przez jedenaście 
Osobliwością ,,Athenaeum" Y o, ~ • ~a d 'esięcznik na głuchej wsi 

lat · zb' " rze'""'""Atoscx WUIIU • • d "pxsmo 10rowe , a w -, .. - dak ki obowi·~t-aiOl gospo arza 
.J...:.ki . G 'dk ł ""AC prace re tors e z <t=" rzh' h w ... ,..." eJ, w ro u, ą--.: . . światem opierała się na g xetac 

nowo kupionego majątku. Komw;llkacJa z~ d tanu dróg i pogody. Dalszym 
końskich i zależna była w wysokim stopwd:: .. 

5 była bezpośrednia zależność 
utrudnieniem, wynikającym z a~esu re kr c~e ponawianych starań - nie 
od cenzury rosyjskiej, która - mm;t par? 

0 
maJnego periodyku ukazują· 

chciała udzielić zezwolenia na wy awame nor ki do spółki z oficjalnym 
cego się w regularnych odstępa~h ~· !fasru: Glucksbergiem, wystarał 
wydawcą pisma, księgarzem wil~ns . eo o" ukazującego się "co jakiś 
się o pozwolenie publikowania "pxsma zbxo~weg działu informacji bieżących, 
czas". Oznaczało to w praktyce rezy~~cJę z 
recenzji listów do redakcji i bibliografii. 

' " . rał się na gronie współpracowni· 
Kraszewski wydając "Athenaeum opWołynia Podola i Ukrainy. Celem 

ków, rekrutujących się głównie z terenu zie~ach poddawanych inten­
pisrna było .ożywienie żrcia ~ysł~wego :a:anie przyszłym pokoleniom do­
sywnym zabxegom rusyfikacyJn~ 1 ~rze kr sowych w życiu kulturalnym 
kumentów świadczących o udziale zxem dział przedruków starych doku­
Rzeczypospolitej. Stąd szeroko rozbudowhan! hęcanie do pisania' wspomnień 

. ł . . tników dawnyc l zac ki p mentow, og aszawe paiillę h Liceum Krzemieniec 'ego. ow-
z niedawnej przeszłości, dotycząc_yc a:P· tami tak drażliwymi, że Kra-
stanie listopadowe i Sybir były J~dn N ~~ natomiast kontakt z pisarzami­
szewski nie ryzykował ich poruszanb xa.. aW1którego dramat pt. "Zabojowa mo­
zesłańcami np. Gustawem Ehren er~em, albo Michałem Andrzejkowi­
gila" ogł?sił, podp~ując go ps~?d:~:f' s;donim Michała Butowta. Inną 
czem, ktorego "Szkice . Kaukazu Stanisłao . p Lachowicz który uzyskał dostęp 
,,zdobyczą" Kraszewskiego był w • 
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do zbiorów Załuskich w Ces. Bibliotece Publicznej w Petersburgu i co mógł 
przepisywał i przesyłał do "Athenaeum", skarżąc się, że na próżno szuka 
pomocy u bibliotekarzy, którzy nie wiedzą "co też zawierają te szafy, przez 
kraty których wyglądają polskie rękopisma" . Roszkowska-Sykałowa nakreśliła 
rzeczowo obraz tego jednoosobowego przedsięwzięcia, którego wagi nie pcdob· 
na przecenić. Krnszewski dowiódł, że nawet w zapadłym kącie dawnej Rzeczy­
pospolitej stworzyć było można sprawnie funkcjonujący warsztat naukowy, 
skupić przy nim grono współpracowników i wzbudzić zainteresowanie sto· 
sunkowo licznego grona odbiorców. Gdy, po wydaniu 66 tomów, trudności 
finansowe zmusiły go do zawieszenia pisma, mógł z dumą oświadczyć, iż 
wierzy, że pismo "będzie kiedyś pomnikiem &wiadczącym o ruchu umysło­
wym, o opiniach, pracach i zajęciach naszego kraju i cznsu". 

Podkreślić warto, iż Kraszewski, godząc się z musu na ~arzucone cenzurą 
ograniczenia, wyżywał się w dziedzinach dozwolonych np. b2dań nad folklo· 
rem nie tylko polskim, ale także litewskim, białoruskim, ukraińskim i rosyj· 
skim. Wyczuwał wyraźnie potrzebę oddzielenia tekstów autentycznych od "oh· 
robionych" literacko i niezwykle nowocześnie pojmował zadania gromadze. 
nia dokumentacji życia umysłowego "w naszych prowincjach". Miał rację, 
pisząc w pożegnaniu z czytelnikami w roku 1851, iż "Athenaeum" wywiodło 
na pole pisarskie wielu a wielu ludzi co dziś są jego chlubą lub nadzieją". 
"Sąd, jaki wyrzecze przyszłość - pisał dniej - będzie zapewne oparty na 
położeniu naszym, zupełnie ekscentrycznym, na osamotnieniu, na pozbawie­
niu pomocniczych środków i weźmie w rachubę chęci obok możności". Autor· 
ka opracowania odpowiada na to wyzwanie słowami: "Athenaeum" w dzie· 
dzinie badań (także komparatystycznych) nad dziejami różnych dyscyplin 
humanistycznych, historią kultury w Polsce pozostanie pismem niezbędnym 
w ręku czytelnika-badacza na długo, jak tego dowodzą najnowsze prace z za. 
kresu historii sztuki, muzyki, slawistyki, dramatu i folklorystyki". 

LITERATURA PI.J,j:KNA (PROZA) 

DOMINO, Zbigniew: Cedrowe orzechy. Opowiadania syberyjskie. (Warsza· 
wa, 1974, Wydawnictwo Ministerstwa Obrony Narodowej, str. 224 (4). 

Na tom składa się 11 krótkich opowiadań z wyrażnymi pointami, napi· 
sanych gładko i adresowanych do masowego czytelnika. Na uwagę zasługują 
ze względu na temat niechętnie poruszany w wydawnictwach krajowych. 
Jest to bowiem, jak objaśnia MON -wydawca książki - ,,zbiór opowiadań 
o losach Polaków, którzy w latach II wojny światowej znależli się na terenie 
Związku Radzieckiego, daleko na zapleczu". Jednym z nich był autor 
"Cedrowych or.rechów" wówczas kilkunastoletni. Mimo wyraźnie autobio­
graficznego charakteru opowiadań, brak informacji jak i dlaczego rodzice jego 
,,znależli się" daleko na zapleczu "Związku Rad7ieckiego", co w przekładzie 
na prozę oznacza wywiezienie w okolice Krasnojarska. Tam naprzód l':Inarła 
matka a następnie ojciec opuścił dwu nieletnich chłopców wezwany do wojska 
polskiego pismem "wojenkomatu", razem z 14 innymi ,,mieszkańcami" po­
siółka. Dyrektor sowchozu urządził dla nich huczne pożegnanie, ,,nie poskąpił 
po ćwiartce wódJd, wydał z magazynu dodatkową porcję kaszy, kartofli, ka­
pusty i kiszonych ogórków". Obawę ,,żeby ich tam znowu gdzieś nie wy­
wieżli do jakiegoś Iranu, jak tych, co poszli do Andersa" uspokaja zapewnie­
nie, że idą wprost na front z Rosjanami ("tędy do Polski najbliżej"). 
Wkrótce potem przychodzi do Stasika zawiadomienie, że "ojciec poległ śmier­
cią walecznych w obronie ojczyzny". 

Chłopiec, zostawiony sam sobie pod iluzoryczną opieką dobrych ludzi 
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z oi!iedla jakoś sobie radzi a kolejne przygody '~ ta~dze, na farm~e ciel~cej, 
w obsłudze promu i przy spławie drzewa p~Jmułe,. r.~:~c by Się chctało, 

po harce k " W "ółk TaJ"ożnym nad PoJmą me tstntał problem szkoły " rsu. post u p . ·al" 
- o jeden kłopot mniej .. . Autor sprawy. tej ~e poru.sza .. lZfJą? n ezy, 
że chłopiec wyniósł z Kraju jaką taką znaJom~c czyt~a, p158m~ 1 rachun­
ków, uzupełnianą w miarę możności przez ojca 1 Pol~ow z oto~ema.a _prze?c 
""'"""'tkim ,szkoł · · " W nieJ· też nauczył się z właściwą Jego WIC· 
_··-1 o tzw. , ę zyCia . . b . d · h 
kowi łatwością języka rosyjskiego, bo w ot~eraJącyc ~om kiopo~na ama? 
J"est • • . 'rod . ki na J"ego powiedzonka, ptosen 1 zwyczaJe. 

JUZ zzyty ze s owts em, z la h . " Ż · dnak nie 
Jest jednak dla ludzi tamtejszych po~~ ~,sz C bczemh "d . e Je 
uchyla się od ciężkiej pracy fizyczneJ, J&kos m~ to u~ ~ z~. . 

Fakt że mieszkańcy syberyjskiego osiedla w taJdze zajęli stę ~ s:J~mu 
a serd~e losem sierot wojennych polskich jest w~soce praw op 0 ?Y· 
Na kartach książki pojawia się korowód prost~ch ludzi _znos~cych przeCIW­
ności losu z fatalistycznym przeświadczeniem, ze tak bksyc. ~ki~stM-;-htałypoŁwkm 
dla ł · k S · l h Krajowy recenzent tqz , IC u a-

szarego cz owte a w owte ac · Ks" "k h" N 15 1975) analogię 
Bzewicz, słusznie wydobył (w "Nowych 1:. at ' r ~piecza" Absurd 
ID.iędzy opowiadaniami Domina ~ f2:W· "ra tec. ą. proz:k 'rednlo. Autor 
,.znalezienia się" na Syberii _rysuJe stę ~ tym utęc~ ty -~d~ów w innych 
zdaje się sądzić, że własna Jego tragedia ;n.a ty e . ~or • • la ondilion 
rodzinach, nie tylko polskich, że traktowoc Ją nalezy j& 0 częsc c 

hu'V}rul. . h od d rza zdecydowana przewaga okresu letniego, od 
oplS8c przyr Y u e h. dro ch" na jesieni. To -

kry wiosenneJ· na PoJ"mie po zbiór "orzec ow ce. · wy h · ,varunko"w ~:esz-dn • · · vnoscwwyc I ~ 
a także dyskretne przemilczenie tru o~CI ~' ·1 telnika jak wielki 
kaniowych - sprawia, że Syberia rysuje stę 'lv dz~ys eostcyz:h i dobrych. 

dziki · rzyrod · zkany przez u 1 pr 
rezerwat eJ p y, z~~ li Autor wyjaśnia zresztą w tekście, 

Tytuł "Cedrowe orzechy weco my · . ki li by których szyszki kryją 
iż hodził · cdry ale o syberyJS e m • c o mu me o c • h ili wyjazdu na statek w po-
~maczne "orzesz~"· Worek. i~~ rzu:?~ '~es~ d'ia autora symbolem r~7.slanin 
Zegnaln~ _upominku przyJ~Clpoda z~ g .J gdzie w sadzie dziadka czekały 
z Sybeną 1 początku drogi h zo .' Polsce W takiej - i tylko 
na · zł t "abłka uporczywyc snow o · mego o e J z . • akł d MON'u wspomnienia z ze-
takiej interpretacji mogły stę ukazac n a em 
słania. 

SOCJOLOGIA LITERATURY 

KAMIONKA-STRASZAKOWA, Janina· NtUz naród jak lawa. Studia 
· Warszawa, 1974, Państwowy 

z literatury i obyczaju doby rom(an)ty(lu. tytut Badań Literackich PAN. 
Instytut Wydawniczy, 8°, str. 469 2 •. N 36) 
Seria: Historia i teoria literatury. Studia, r · 

ełni • niejsze studin tejże autorki pt. 
Wydany obecnie tom uz~p a . w~es · XIX wieku" (1970). Trakto-

"Życie literackie w Polsce w pterwszeJ. P OWieczytaniu obraz obyczajów cha­
wane łącznie dają oparty na imponuJącpn ° obowych wreszcie - co' było 
rakteryetykę typów społec.zn:y~h i wzor?bęw oskreślenia' romantycznej "indy­
przedsięwzięciem najodwazmeJszym,. pro li~t raturę indywidualności naro-

"dualn • · · dn tki"" · narzucaneJ przez e " 
WI osc1 Je os l • tłoczony na siłę w niewygodne 
d " J t t · dnak braz źle oprawiOny, w U . u . es o Je o . .. . historycznych. praszczaJąc spra-
ramy marksistowskiej penodyzacjt. 1

• ocen · si,. duch przebrzmisłych J.UŻ 
. . dz" • . nad kstążką unosi " 

wę mozna poWie tec, ze • żarłocznych kapitalistów i gnębio-
podziało-w klasowych na złych magnatow, zł . f kt . d t "ali 

"ls Jeśli dodamy owrogte e e y m us r1 -
nego a szlachetnego pos~o twa. kt' autorka wciska swoje wywody. 
zaoji zarysuje się w pełni schemat, w ory 
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Na plus autorki zapisać należy, że zarzuciła stosowany np. przez Briick.· 
ner~ podział na zabory i Emigrację. ,,Nasz naród jak lawa" - to jeden 
~arod bez względu na adresy stałe czy tymcza'sowe jego przedstawicieli. Mam 
Jednak wątpliwości, ~ sprowadzenie symbolu wulkanu i lawy do skamie­
niałej skorupy pod którą tai się "potężna i nieujarzmiona siła odrodzenia" 
oddaje wiernie intencje Mickiewicza. Słowa: 

... Nasz naród jak lawa, 
Z wierzchu zimna i twarda, sucha i plugawa, 
Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie tuyziębi" ... 

padły na kartach "Dziadów części trzeciej" z ust Belwederczyka, Piotra Wy­
sockiego, w "Salonie warszawskim" w konkretnej sytuacji i były reakcją na 
widok zachowania się renegatów i ich "plugawości" przesłaniającej istotne 
naslroje narodu. ,,Naród" reprezentuje w tej scenie ,,kilku młodych ludzi 

· i dwóch starych Polaków" , stojących u drzwi i "rozmawiających z żywością" 
o prześladowaniach na Litwie. Autorka, komentując tę scenę w konkluzji 
książki, dostrzega w niej konflikt "górnych warstw narodu" z ,,ludem", 
" Lrzewiami narodu", przesuwając punkt ciężkości z sytuacji politycznej na 
walkę klas. Zdaje się przy tym nie doceniać wpływu na charakter narodo­
wy stale ponawianych walk niepodległościowych i idących za nimi represji. 
Zmiany w systemie agrarnym nie miały w XI X-wiecznej Polsce charakteru 
realizacji reformy rolnej wynikającej z ustaw sejmowych. Odbywały lli~ 
gwałtownie i brutalnie w atmosferze wywłaszczeń, konfiskat, obdarzania dos­
tojników carskich ziemią wydartą prawym właścicielom, - albo rugów 
pruskich. Równie gwałtownie, w ironiczny sposób ,,romantycznie", załamy­
wały się kariery ludzkie a przejście emigranta polistopadowego z nowo­
gródzkiego zaścianka za ladę rzeźnickiej jatki w Paryżu nie da się podcią­
gnąć pod schemat wyjścia z ,,sielskiej, idyllicznej" atmosfery młodości, w 
której normalnym zajęciem było "oranie roli". W tym kontekście autorka 
traktuje uprawę ziemi pogardliwie, choć, o ile się nie mylę, jest to jedno 
z zasadniczych zatrudnień ,,ludu". 

Normalnym romantycznym porywem była wspinaczka Malczewskiego 
na Mont-Blanc. Nie była nim ucieczka Conrada na żaglowce dalekich ocea­
nów. Czarne suknie i żałobna biżuteria naszych prababek były nie tylko 
symbolami patriotycznych uniesień ale zewnętrzną oznaką tej znanej i na­
szym biografom sytuacji, gdy rozdzieleni a żyjący nie mieli szans spotkania 
się przez długie lata (albo i nigdy). 

Autorka odeszła daleko od swoich wielkich poprzedników w zakresie 
badań nad dziejami obyczajów w Polsce. Zdaje się lekceważyć Bystronia 
a nawet Briicknera; w Łozińskim, Wasylewskim etc. widzi tylko kolekcjo­
nerów faktów, z których nie potrafili, w jej wyczuciu, wyciągnąć wniosków. 
Sama nie stroni jednak od przystanków przy opisach strojów i posiłków 
albo detalicznych opisów sentymentalnych almanachów. Wielkimi wzorami 
są dla niej Durkheim, Malinowski, Znaniecki i cała plejada socjologów 
angielskich i amerykańskich. Wszyscy oni operowali jednak materiałami 
zaczerpniętymi :1: doświadczeń krajów, których instytucje, kształtujące spo­
łeczne osobowości człowieka, działały w niezakłóconych zaborami i polityczną 
emigracją warunkach. Metodycznie autorka wzięła z nich wiele i to trzeba 
zapisać na jej plus. Nie potrafiła ich jednak dostatecznie ,,spolonizować". 
Tak np. zdaje się nie doceniać znaczenia ,,inteligencji" jako specyficznie 
polskiej formacji społecznej. Wyłanianie się jej znakomicie odmalował Be­
rent w swych opowieściach biograficznych. 

Autorka ma zasadniczo rację, negując jednolitość charakteru narodo­
wego i widząc trzy jego wzory. Pierwszy, ,,neo-sarmacki" opierał się w epoce 
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romantycznej na kultywowaniu dawnych tradycji szlachec~ch i ry~c~. 
Drugi - ,,liberalno-organicznikowski" ~rze~ po~t~. Trzeci, naJ­
~ autorce, domagał się ,,gruntowneJ rewiZJI dziedzi~twa kulturoweg~ 
Polsk.j szlacheckiej" i kształtował now~ ,-;'zory_ ~bowe 1 wyty'7,1le ety.ki 
rewQ.lucyjnej, wysuwając na czoło "naród utozsanu~ny z .;ludem Nw ~c­
kiewiczowskim sensie. Nie podjęłabym się zaklasyfikowawa np. orw1da 
do którejś z tych kategorii! 

D · " spotkały się z potępieniem autorki zarówno w wa pierwsze "wzory . . . · ch 
konkluzjach książki, jak i poprzednio, w tendencyJIDe .zestawiany .Przr-
kładach·. W oparciu 0 analogie z naszych czasów, ~~· ~ delektowaw~ Blę 
Przeszł • • t..- szlache-t..ft w wersjach MickieWicza, Rzewuskiego, 

OSCią sarmacAlf czy ~ d b · d dz · grochu 
Pola, Syrokomli itd. _ było nie tylko upo o awem o .sa. ewa .•. " 
ale wyrazem nostalgii i kultu niepodległej . Rzeczypospoh~eJ. ,,Arywisci 
i ,self-made men'i" to nie tylko wzorujący Się na zach~ch l?rzykładach 
fahry' · ·dzc al · amb"tni i zaradni synoWie wysadzo-kanci warszawscy czy ło y e 1 l • " p 
nych z siodła ex-dziedziców pozbawionych "oj~stych. zagon~w . Pn:ez ~ 
kiewicza ~ Murawiowa. Ten moment ingerenCJI obc~J praWie. się we poodJa-

. · Wart ypomnieć ze tom pierwszy p a-
Wia na kartach drugtego tomu. . 0 P~ ul ' klas średnich" rewela-
wał w rozdziale ,,Narodziny XIX-WieczneJ k !ury . . 
cyjn~ dane o ,,literaturze konsp_irując~j'', polki~~w:wu SI: m;:!::~::: 
aluzJą, przypisem, roli pseudowmow 1 wsze c o~ac • . . . 
galnej", np. tajnych wydawnictw Ossolineum. (Wz teJ 1ostab~eJ _grup.Ie _wy-
ro· • · S • · · nników polskich esz. O eJmUJI!CY l.IWOna 

ZDia Się " p1s llDlenny męcze ·1830/31 odową niepod 
oficerów i obywateli, którzy za udział w walc~ . 0 nar " • . • 
l ł " zesł · li dal ki głębie moskiewskiego cesarstwa ) . Rowwe 
e g osc am zosta w e e hib · · · isarzom zakaza-
Wartościowe są ustępy poświęcone cenzurze pro ICyJneJ,_ P • t • d 
nym i tekstom skażonym a także zjawisku dosto~wywawa s1ę au orow o 
• tni' • h arunk' nzura1n h Na tych odcinkach autorka wyłamała 
lS eJącyc w ow ce yc · . h • 
· d d · · h całości opracowama sc ematow. 

stę ·z ecy ~wawe z przyJę!yc w . S ak we· złożył się szereg ,,samo-
Fakt ze na opracowarue Kanuonka- trasz o J . ały 

dzielnych" studiów utrudniałby korzystanie z n~ego, ~dyby me ratow trf· 
tuaeji doskonałe indeksy zestawione przez Amelę Piorunową. 

DEBIUTY POWIESCIOWE 

ZAGAJEWSKI, Adam: Ciepło, zimno. Warszawa, 1975, Państwowy Instytut 
Wydawniczy, so, str. 232 (2), nakład 10.000 egzemplarzy. 

Ad Z · ki ( 1945 we Lwowie) jest autorem dwu tomików 
am agaJews ur. w . • h t Swiat nie przedsta-

. · pół t t u szkicow krytycznyc P · " Wierszy 1 ws au orem om d ółki Julianem Kornhauserem 
wiony", wydanego w roku 1974 ° sp . z .•. polskiej wyraził pO: 
W umieszczonym tam szkicu o współczesneJ powiesc~ • . ks In 
1-d · · · · korpusu ma pow1esci e perymenta e, 

kr
g"! ' .IZ. ,,literatura albonasza w~ ~apopulam~". Uznał nadto, że "omija cen-

eacJorustyczne - poWiesci . · · tr · 
tralne s ra okolenia" i unika wyraźnego an_gazowa~a .s1ę po ~ om~ 
spół p ~ bb · d biutuje jako powieściopiSarz, usiłujący realizowac 

w czesnosCI. . ecme e . . ·e rzedstawionym". 
postulaty wysuwęte w "SwieCie m p dkładzi t b' af' 

C. • · · • · 0 wyraźnym po e au o 1ogr Icz-" 1epło, zunno" Jest poWiescią • . • . . 'ak dził 
Gł • b h Krzy t f jest roWiesnikiem autora, J on uro 

~ym. own~ 0 ater, d ~ :; Sląsku a studia wyższe kończył w Krako-
81~ we Lwo"?e, ~aturę z .aw . · tnik okresu dojrzewania spod 
Wie. Zasadniczo Jest to Jeszcze Jeden panuę b ł b · dn · 
znaku Gombrowicza a może i Uniłowskiego. ~łędem h Y ~;;: h ak ut.o~~­
mianie Krzysztofa z autorem, zwłaszcza w koncowyc ro c poWiescJ. 
Raczej: "tak być mogło". 
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<;rlówny problem. ~wi~i. da się określić jako analiza procesu dojn:e­
~varua do komJ?r~nnsow zyc10~ych, których symbolem jest stała posada 
l ro~dne małże?stwo. A także kompromisów bardziej zasadniczego zn.a­
czerua. Zarysowują się one. ,~uż w pierwszym rozdziale, gdy zachwytom 
mał~go c~opca nad "Trylogią szkoła przeciwstawiła oficjalną opinię okresu 
stalinowskiego, tak oto sformułowaną: "Artystycznie świetnym wyrazem ros­
n~cego kon~~atJ:=Iu kl~ posiadających na przełomie XIX i XX w., w ło­
w_e rewolUCJOWZUJącego s1ę społeczeństwa, w którym umacnia się znaczenie 
Wle.~oprzemysł?,wego pr.oletariatu, są powieści Henryka Sienkiewicza z 'Try­
lof?l! n~ czele · Chł~}-:n.ec wyczytał w owym czasie o "pewnym fenomenie, 
k~ry _rru~ d,~a ~erca 1 dos~dł do wniosku ,,że i on ma dwa, jedno z . Bo­
gt.em 1 .S1enkiew!czem, drugt.e z kJ.a;lami uciskanymi i nieżywym Bogiem". 
Po dłu~ ~kresie samotny~h zma~an z samym sobą i presji otoczenia .,prze­
~~. ~1ę l dosze.dł do. ~~osku ,,z~ '~szystko da się wypowiedzieć cokolwiek 
pomysliSZ, cokolWiek c1 slina przymesie na język, przekleństwo czy --!..leb-
stwo". ~ 

'!'o wcz~?e "przełamanie _się". nie oznaczało jednak pełnej aprobaty 
wstt';:es?osCI. C~pakkr bilił~tuJe s1ę w szkole i na ćwiczeniach uniwersy­
tec c , Jest - l" o . es • g? _ktoś z ot~zenia - "postacią serio umiesz­
czoną w grotesce . NaJwyr~eJ. ~st~pUJe ~o w. opisie starcia Krzysztofa 
z . asystentem Groblą w czasie cW!czen semmaryJnych. Incydent dotyczył 
Nietzschego. Asystent gorszył się powołaniem w dyskusji na prekureora fa. 
szyzmu". i "p~edstawiciela imperializmu". Krzysztof zap;~nił magistra 
Groblę,. ze c~Jąc ~ego filozofa "nie czuł siarki" i "piekielnego za­
pachu ~penalizmu 1 faszyzmu" a siedząc ,,z czerwonymi policzkami" wozy­
tyw~ s1ę z ~zkoszą w ,,bogactwo zdań i myśli". Jeszcze gorzej! Uczony 
~gxster os~rzy~ Krzyszto~~ ? zbro~ę czytania dla przyjemności, - o hedo­
WZI?·. "By~ .,mo_~e rzecZfWISC~e p.rzyJemniej jest mieć przed sobą 'bogactwo 
z~ 1 mysli ruz suchy, powxedziałbym: męski, preparat poglądów - dowo­
dził mgr. Grobla. - Bo też myślenie nie ma nic wspólnego z przyjemnoś­
cią. Myślenie jest służbą". 

. W ciągu dalszych J?Crypetii aut~ra ~jawnia się narastanie tendencji po­
Jednaw~c~,' kompromxsowych. _Mysleme staje się dla niego ,,żywiołem do 
opan~warua a s~c~y oratorskie w dysk~jach wyrobiły w nim talent go· 
dzema dys~utan.tow 1 zręc~ego po?rzucarua formuł uzasadniających sprzecz.. 
ne stanowxska 1 dop~zczancych ~ch. wsp~tnienie (do pewnych granic). 
Sukceso~ Łf?1 zawdz~ę~ł "~o~1erue sob1e nazwiska" i realne prospekty 
"posady • Fmał poW!esCI daJe ruedwuznacznie do zrozumienia iż bohater 
~kra~ na .szl~ ~ęcznego lawU;owania! ro~użniwszy kontakty' z kontestu­
Jącynn przyJaCiółmi: ~a h_oryzonCie rysuJe s1ę równocześnie spełnienie nieu­
danego w poprzednieJ faZie romansu z mało atrakcyjną, blado zarysowaną 
Wandą. 

Pr~ec~wsta""?eniem Krzyszto!a jest jego przyjaciel Lucjan, w którym do­
p~trzec s1~ ~ozna alter ego głown~go bohatera. Cechuje go skrajność poglą­
dow, stawxarue. sp~aw na ostrzu no~: "Wszystko albo nic" -jak u młodego 
~szt?fa. Nxc. Jedn~ ,.z tego m.e. ~a. Lucjan, wieczny student, jest 
wCiel.eruem '??WieczneJ l lmproducnvlte slave, nie stac go na podjęcie jakiej­
kolwxek aJ;;~JI! poza patronowaniem grupce adeptów. Autor podkreśla mocno 
szlac~e~osc .Jeg~ ~stawy -;- widzi jednak, iż ubóstwiany prowodyr stoi 
w nneJSC?, xromzuJe, potępxa - i tyle. Jest symbolem drugiej życiowej 
przegraneJ . 

Powieść" Zag~jew~kie~o nie da_ się o_~eślić jako "popularna" ani ,,ekspe­
rym?n~a (~aJąc Jego termmologu). Cieszy, a nawet zaskakuje i zasta­
nawxa, lZ 30-letni .auto~ kra~owy m~ J?isać normalną polszczyzną nie tylko 
zwykłe potoczne dialogt. ale 1 wypowxedzi w dyskusjach filozoficznych. ~ to 
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zresztą najlepsze "ciepłe" partie powieści. Dawka seksu jest oszczędna w fak. 
ty i opisy - są to ,,zimne" i naiwne przeżycia wolno w tej dziedzinie doj· 
rzewającego młodzieńca. 

Kompozycja powieści j est raczej niewyszukana, kronikarska, z roku na 
rok, od wakacji do wakacji. Rezygnacja z eksperymentowania jest tu najwi­
doczniejsza. Mimo to, a może dlatego, powieść budzi nadzieję , że nie będzie 
to debiut bez dalszego ciągu. 

K ORNHAUSER, Julian : Kilka chwil. Kraków, 1975, Wydawnictwo Lite­
rackie, 8°, str. 150 (2), nakład 10.000 egzemplarzy. 

W Swiecie nie przedstawionym Kornhauser domagał się od twórców 
odważnego ,,zmag'lnia się z Polską" i ukazywania świata "takim jaki jest 
naprawdę" tj. "goły, bezbronny" . Ukazywał jako cel wywieranie wpływu na 
kształtowanie świadomości kulturalnej społeczeństwa i z zapałem niepełnej 
trzydziestki rozliczał się z przeszłością. Poeta i krytyk literacki wystąpił 
obecnie w roli debiutującego powieściopisarza, zdając trudny egzamin stoso· 
wania założeń teoretycznych do praktyki. Nie wydaje mi się, by egzamin 

ten wypadł pomyślnie. 
Najlepszymi fragmentami Kilku chwil są wbudowane w powieść teore­

tyczne rozważania autora. Wydaje się, że najszczerszym jego wyznaniem 
SI! słowa, iż "wierzy tylko w dzienniki" jako "prawdziwą literaturę". Powieść 
a nawet literatura ,,jest niepotrzebna społeczeństwu i powinno się ją zamknąć 
w rezerwatach". A już, jeśli ma istnieć, musi otaczać ją ,,leciutki obłoczek 
poezji", gdyż bez niego a także ,,bez ziarenka nonsensu literaturze zamiast 

skrzydeł urosłyby uszy". 
Autorzy Swiata nie przedstawionego protestowali przeciw nadużyciu szyf­

ru, aluzyjności enigmatyczności etc. Powieść Korohausera nie jest jednak, 
niestety, od ~echów tych wolna. Podzielona na 44 "kwestie" przypomina 
rozbite lustro, z którego nie da się odtwm-zyć obrazu zamierzeń autora. Łączy 
je, ale i zasnuwa mgłą częste posługiwanie się formą marzenia sennego, 
nasuwające analogie z Konwickim. Dla czytelnika oddalonego od środowiska 
kr_akowskiego większość epizodów tej "powi~c~ z klucze~" . jest ~ezr~zu­
nnałą plątaniną ludzi i wydarzeń, co sprawxa ze traktowoc Ją nalezy Jako 
"elitarną", dla grona wtajemniczonych. 

Autor zdawał sobie z tego sprawę, gdy wyczuwał "ciężar odpowiedzialno­
~ za powodzenie tej dziwnej powieści" o ,,met~orycznym sensie". Uważał, 
ze zadaniem jego jest "opisać i nazwać świat" 1 "poprzez odkrycie świata 
odkryć samego siebie a nie odwrotnie". Rolę głównego bohatera, którego 
można, jak sądzę utożsamiać z autorem, ujął j.n.: "Ja, bohater główny, 
gaszący i zapalają~y światło, mówiący i milczący, szydzący i upajający się, 
mam świadomość wypełniania kultury jakimiś trwałymi lub nawet tylko 
półtrwałymi wartościami o których często zapomina się, o których nie mówi 
się, z którymi rzadko ~bcujemy na codzień, choć przecież istnieją, dopra­
szają się uznania i nobilitacji". Srodkiem do tego jest "odkonwencjonalizo­
wanie" (uff!) świata poprzez jego psychiczne rozbicie na wiele części, na 
wiele twórczości, na wiele opowiadań, na wiele chwil, na wiele obrazów, 
na czyn i słowo". (Patronuje tym wywodom Irzykowski). 

Powieść Korohausera jest próbą ukazania Killc'! ch'!'il, fragmentów życia 
powyrywanych z kontekstów a wymownych, • doc1erarua "do najintymniej­
szych okienek świadomości". Nie sądzę, by proba ta była uwieńczona sukce­
sem. Komhauser porwał się na nią przedwcześnie. 
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REPORTAŻE Z PODRóżY 

ł..YSIAK, Waldemar: Wyspy zaczarowane. Warszawa, 1974, PAX, str. 211, 
ilustr. 

Tytuł ~iążki prowa.d_zi .na błę~e ~PY•. bo zbiór felietonów ł..yaiaka 
dotyczy półwyspu Aperunskiego a mtagmacyJnymi wyspami są w pojęciu 
autor~ "własne .enklawy na płótnach, w mozaikach, freskach, rzez"bach w mu­
~ce 1_ w .~?hitekturze,, w po~j~ i. w historii". Autor sądzi, że ~dzi je 
~czeJ, mz Jest to udziałem mtlionow turystów, przemierzających pośpiesz· 
me autostrady. 

~ysiak przygotowany jest dobrze do podjęcia tematyki włoskiej. Studiował 
art:hitekturę w Warszawie i Rzymie; ukończył kurs konserwacji zabytków 
w zał~żo~ym . prze~ t!NESCO instytu<:i.e rzymskim. Jeśli dodamy do tego 
uzdolniema piSarskie 1 zmysł obserwacJI - stanie przed nami sylweta mło­
dego naukowca dobrze przygotowanego do podjęcia tematyki włoskiej Poznać 
I~ę to dla ~ego "~ejś.ć ze ~oków, których trawę pokolenia ~deptały 
az do ~_~Sfaltu, 1. skąpac się w dziko rosnącej zieleni na poboczu, gdzie nie­
znane Jeszcze ptękno chwyta za gardło tak mocno, że wyrywa krzyk seroa". 

. "Mło~ieńczy" entuzjazm ma swoje minusy. Jednym z nich jest takie 
UJmowame pewnych zjawisk, jakby autor był ich odkrywcą. Tak więc: 
zawody konne w Sienie, "ll Palio", należą do spektakli sprzedawanych turys­
tom przez biura podróży i źle do nich przystaje pojęcie "wyspy zaczarowanej" 
odkrytej przez Łysinka. Nie jest też oryginalnym ujęciem interpretacja Piety 
Rondanini Michała Anioła. 1 

Drugim "młodzieńczym" grzechem ł..ysiaka jest pewna niekonsekwencja 
w doborze arcydzieł, którymi się zachwyca. Książkę otwiera felieton o .Fun­
dacji Guggcnheima w Wenecji i będącej jej własnością kolekcji sztuki now()o 
~esnej; Aut~r przeży~ ~ chwile ekstazy przed ,,Dziewczętami z łódeczką" 
Ptcasso a .. Nte kwestionuJę tego ~boru. Czytam dalej. W połowie tomu 
autor doc.Ie~a do P~ssagno do ,,białeg~ archipelagu Canovy" i podziwia -
tak,. p~Wia! -;- gtpsowe odlewy rzeźb zgromadzone w tej "erotycznej za­
~~ . l znow. ~szystko byłob.y w ~rządku, gdyby kto inny zachwycał 
się P~cassem a ktos mny, np. CZUJący się rzes'ko starszy pan rżał, seksualnie 
na ~dok posągu ~auliny Bor~hese. W powrotnej fali zachwytu nad Canovą 
ł..ysiak zdobywa stę na entuzJazm w stosunku do innego posągu Canovy: 
nagiego Napoleona ,,boga wojny o ciele Apolla" z dziedzińca mediolańskiej 
Brery. I z gliptoteki w Possagno. 

Autora fascynuje zresztą każde włoskie napoleonicum a jest ich wiele 
od tzw. żelaznej (bo nie żelaznej) korony Longobardów, którą "cesarz Fran­
cuzów:• korono~ał si~ na króla włoskiego .w kateW;e mediolańskiej. Najdalej 
posumętą mamfestacJą kultu Napoleona Jest wędrowka śladami matki Cesa­
rza, Letycji Bonaparte, której ostatnią siedzibą był pałac Rinuccini sąsiadu· 
jący z dawną siedzibą Stacji Rzymskiej P.A.U. na Vicolo Doria. Pełna nie­
kłamanego sentymentu jest też opowieść ł..ysiaka o ,,neapolitańskim Wersalu" 
Murata w Casercie, jednej z "wysp zaczarowanych". 

Książka nastręcza wiele sposobności porównań z "Barbarzyńcą w ogrodzie" 
Zbigniewa Herberta. ł..ysiak wychodzi z nich obronną ręką. 

Erudycja jego dotyczy nie tylko historii sztuki włoskiej. Wśród ,,zacza­
rowanych wysp" może najosobliwsza wiąże się z osobą XVIII-wiecznego "arcy­
maga" Aleks. Cagliostra alias Józefa Balsamo i więzieniem w San Leone 
w prow. Pesaro-Urbino. To swoiste polonicum i dlatego, że sławny alchemik 
został zdemaskowany w Warszawie przez Fryd. Moszyńskiego i dlatego, że 
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~ę jego zwiedzali legioniści Dąbrowskiego w dwa lata po zwykłej ludzkiej 
smierci szarlatana, który mienił się być nieśmiertelnym. ł..ysiak uważa go za 
"wyjątkowe medium telepatyczne" i z zapałem godnym lepszej sprawy broni 
przed szydercami. 

Bronić mu zresztą wypadło sprawy niepomiernie ważniejszej, ,,kamienne­
go Feniksa na Monte Cassino", cmentarza 2-go Korpusu, przyrównanego przez 
przygodnego cudzoziemskiego turystę do ,,lądowiska helikopterów". "Jak to 
boli, ta drwina". Broni także słuszności rekonstrukcji Opactwa, kilkakrotnie 
powalone,;o na ziemię na skutek ognia, trzęsienia ziemi i wreszcie wojny. 
Konserwatorzy światowi w tzw. karcie ateńskiej wypowiedzieli się w roku 
1933 (a powtórzyli w Wenecji w 1964) przeciw tworzeniu pseudozabytków. 
Tu widzi racje wyjątkowe: nie budowano odnowa, ale podniesiono z gruzów 
odwieczny symbol. 

W sumie: albo przypomnienia, albo wyrzut "Czemuśmy tam nie byli?", 
albo zachęta, by wrócić i przymierzyć własne wrażenia do "wysp zaczaro­
wanych". 

WYDAWNICTWA ENCYKLOPEDYCZNE 

ENCYKLOPEDIA WARSZA WY. (Przewodniczący Komitetu Redakcyjnego: 
śp. prof. Stanisław Herbst). Warszawa, 1975, Państwowe Wydawnictwo Nau­
kowe, str. 816, 1300 ilustracji. 

Pomysł opracowania "Encyklopedii Warszawy". był ni.ewątpliwie sz<;zęśli­
wy. Wykonanie nasuwa wiele zastrzeżeń. W składzie Komitetu RedakcyJnego 
figuruje 21 osób, specjalistów z różnych dziedzin. ~rtykuły. (~epodpisa~e) 
wyszły spod piór znacznie liczniejszego grona współpracownikow. Było tch 
~.terystu, co sprawia, iż tym trudniej zrozumieć ~a~zeg? !111; t.ak długiej 
liście zabrakło nazwisk takich niewątpliwych znawcow 1 m~łosnikow W arsza­
wy jak Karolina Beylin, Julian Wiktor Go!D.ul!c!d. czy ~tanisław S~enic. Los 
zrządził, że ukazania się księgi nie dożył JeJ IDlCJator 1. prze~odnicz~cy Ko­
mitetu Redakcyjnego śp. Stanisław Herbst .. Z ?,sobą. Jeg?, J~O histo~ka 
Warszawy i redaktora "Rocznika Warszawski~go , zwtęzac m~zn~ h~Iccz­
nie dobór i poziom haseł dotyczących dawneJ Wa~~awy. Od~maJą SI~ one 
dodatnio od rozdymających, niestety, "En~yklopedię arty.kułow "upolitycz. 
nionych", pisanych oficjalnym żargonem ~ wręcz ob~~dliwy~~· ~yst~~ 
przeczytać życiorys gen. Bora-Komorowskiego, by usw1adom~c :?h.Ie "linie 
wytyczne" stosowane przy redagowaniu haseł dotyc~cych O~upacJ~ 1 _Powsta­
nia Warszawskiego. Bór "podporządkował ~once~c}ę. w~ zbrołneJ celom 
politycznym rządu emigracyjnego; aby przeCIWStaWie Sl{l sUom leWicy społecz­
nej skupionym wokół KRN i PKWN za apro~atą Delegat~ Rządu ~ Kraj 
J. S. Jankowskiego podjął 31. VII. 1944 decpJę rozpoczęcia powstama war: 
szawskiego" itd. Artykuł 0 powstaniu obrazuJe "walkę wywołaną przez ludzi 
powodowanych egoizmem klasowynt". 

. Co decydowało o "warszawsk~ci': zdarzeń, zabytk~w •• lu~? Ws~ęp mó~, 
ze wydawcom chodziło o zaspokoJenie potrzeb czytelnikow mteresuJących się 
zarówno historią jak i współczesną problematyk~ W~za~. S~ods, że nie 
ograniczono się do przeszłości, bo gdy idzie o histonę mia~ta, Jeg_o rozwoju 
terytorialnego, zabytków i życia kulturaln~go w ~awnyc~ ~ekach 1 początku 
XX stulecia podziwiać można rezultaty .wie~oletmc?; wys~ow zespołu redak­
cyjnego, dobór haseł i towarzyszących tm ilustraCJI. Ale 1 na tym odcinku 
nasuwają się pewne zastrzeżenia. Stanisław Au~t .ode~ał, jak wiadomo, 
ogromną rolę w historii stolicy. W "Encyklopedii" Jest Jego podobizna -
mniejsza niż chóru Dana. Autor "Oziminy" i cyklu warszawskich opowieści 
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biograficznych, Wacław Berent, nie zasłużył w <X:zach redakcji na podobiznę, 
a Kazimierz Wierzyński ,autor "Barbakanu \Varszawskiego" i "Wolności 
tragicznej " w "Encyklopedii" nie figuruje. Innym krzywdzącym przemil­
czeniem jest Mieczysław Grydzewski, nie tylko redaktor Wiadomości Lite­
rkackich ale i autor " Antologii wierszy o Warszawie". Na próżno szukamy 
Piłsudskiego czy Dmowskiego, choć znalazło się miejsce dla Bieruta, Borejszy 
czy Warskiego. Odpowiada to zresztą złowrogo brzmiącej zapowiedzi przedmo­
wy, iż w księdze będzie " bogato reprezentowana tematyka z zakresu historii 
politycznej ze szczególnym uwzględnieniem działalności postępowych organi­
zacji i stronnictw politycznych". To założenie przekreśla wartość ,,Encyklo­
pedii" jako całości i nakazuje bardzo ostrożne z niej korzystanie - i to we 
wszystkich dziedzinach . Czy np. architektura Pałacu Kultury nawiązuje do 
form polskiego renesansu, jak ze zdumieniem czytamy w "Encyklopedii"? 
Czy generał broni Swierczewski zasłużył się W ar szawie tak bardzo, że kilka 
szkół i dwie uczelnie wyższe pracują pod jego patronatem? 

Osobliwością księgi jest bogactwo informacji dotyczących np. "konferencji 
i plenarnych posiedzeń Komitetu Warszawskiego PZPR". Zajmują one sześć 
stron drobnego druku i obfitują w szczegóły tak bezcenne jak np. że pierw­
szym sekretarzem został po "wykopaniu" Staszewskiego i po Jarosińskim 
tow. W . Titkow. Rewelacje o ponownych jego wyborach powtarzają się pię­
ciokrotnie, póki na widowni nie pojawił się tow. Kociołek. Analogicznym 
potworem jest wykaz sesji Rady Narodowej m.st. Warszawy za 30 lat . 
Większość informacji zamyka się w wyliczeniach punktów porządku dzien­
nego, takich jak "preliminarz budżetowy" czy ,,zadania szkolnictwa". Bez 
krzywdy dla całości można było tych zestawień oszczędzić i obniżyć cenę 
,,Encyklopedii" (350 zł. ) lub porządnie ją oprawić, by okładka nie odpadała 
po kilku otwarciach. Albo - uzupełnić współczesne dzieje miasta hasłami 
o "polskim Październiku", wypadkach marcowych czy historycznych już 
przedstawienia ,,Dziadów". 

Hasła opracowane są według pewnych schematów i pisane dobrą polszczy­
zną w części historycznej a politycznym żargonem w dziale dotyczącym histo­
rii najnowszej. Nie ustrzeżono się jednak takich dziwolągów, jak np. okre­
ślenie, że Hotel "Forum" jest w pełni "aklimatyzowany". Czy konieczne 
były hasła o sklepach z obuwiem "Radoskór" i ,,Luxbut"? I czemu w takim 
razie nie ma "Cepelii" a Wedel, "E. Wedel", uwiązł w Zakładach Przemysłu 
Cukierniczego im. 22 Lipea i tam pleśnieje, jak wyrabiane w nich czeko­
ladki. Nowa nomenklatura wali z nóg. Taki np. las kabacki. Dziś jeździ 
się tam - jak poucza "Encyklopedia" po różne "formy wypoczynku czyn­
nego i biernego". I tu dylemat : czy zbieranie grzybów to wypoczynek "czyn­
ny" czy ,,bierny"? Bo tłuczenie butelek na majówkach - to chyba "czyn­
ny"? Przykrym zgrzytem jest wywód nazwy "szarytka" od szarego koloru 
ubiorów gdy źródłosłowem jest francuskie charite ( = miłosierdzie). Zdumie­
niem napełnia nazwa dorocznego konkursu architektonicznego organizowanego 
przez Życie Warszawy na najlepszy budynek roku p .n. ,,Mister Warszawy". 
W potocznej angielazczyźnie ,,Mister" to odpowiednik "człowieka" a dobrze 
pamiętamy reakcje woziwodów, stróżów itp.: "Tylko nie człowiek!". Dobrze 
zresztą że ,,Mister" a nie "Mistress", bo rozwinięcie skrótu Mrs. oznacza 
kochankę, utrzymankę, by nie użyć barwniejszego określenia. 

Strona graficzna "Encyklopedii" na dobrym europejskim poziomie. 
Szwankuje tylko banalna obwoluta i jakość okładki, ozdobionej na domiar 
złego rysunkiem przedstawiającym zapewne syrenę z profilem Egipcjanki, 
biustem mamki pięcioraczków i młotem zamiast miecza w muskularnej 
prawicy. 
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BIOGRAFIE 

SZENIC, Stanisław: Ongiś. Warszawa, 1975, Ministerstwo Obrony Narodo­
wej, str. 467. 

,.Ongiś" jest zbiorem felietonów ogło~nych ~przednio .w. dwutygodniku 
Nowe Książki. Stąd ogromna rozmaitosc tematow, strawrueJSza w małych 
dawkach, niż w jednym tomie. Bohaterami feli~tonów ~ą wydobyte z znpo­
nmienia osobistości , z którymi Szenic spotkał Się na kilku szlakach swrch 
zamiłowań. Wiele z nich pochodzi z Warszawy; dobrze ~eprezentowan:r Jest 
Poznań. Wyodrębnia się grupa ludzi na różne sposoby z,~,J~za~~ch z ~1ązką, 
a więc twórców bibliotek i fundacji, bibliotek~, bibliofil?~"· kst~garz~ 
i wydawców. Jeszcze jedną grupą, dającą się wyrnzrue wyodrębmc są ZWJ.ązam 
z Polską cudzoziemcy. . . • 

Mankamentem książki jest brak informacji o. zródła~h,. na,Pkt~~chsł opar.~ 
są pOSZC?,ególne sylwetki. Jednym z nich był mewątp ~Ie ' .? · h owk. 
biograficzny" , w którym także sąsiadują ze sobą po~takscJe zf rkoznrc . espo . 1 

wielorakich dróg życia i zawodów. Podobieństwo zw1ę za ·a . t, ze 1 ze~JC 
ug ał f li t rządku alfabetycznym według nazw1sk bohatcrow. 

rupow e e ony w po k h · ki B " 
Pewnym odstępstwem są felietony 0 Lisowczy ac , o :poznans m " azar~e , 
o warszawskiej Archikonfraterni Literackiej_, o Kanomczkach lub wreszCie o 
herbarzach czy starych książkach kucharskich. • . 

Lektura książki dobrze uspasabia Polaka do Po~akow. W WI~lu wypadkach 
Sze • b dzi d narod przypominaJ·ąc, ze np. Starosław Polonus me u urnę ową, . • ki · · ki Ad 

· 'sł · tyzm czesne drukarstwo htSzpans e a niCJB am wzmo na wyzyny ar u w · XIX · k 
Dzwonkawski ożywił norweski ruch wydawniczy w . ~ow;te . • Wie u . 
Taki h · podzi k · t · ceJ· bo J'eśli nawet poJaWI s1ę Jakas uznana c mes ane JeB w1ę ' ł · d · · dz. ł 1 
wielkość narodowa, tematem felietonu będzie ma o ~any e~JZO . z JCJ · 18 a -

• · K • · zk kres' 
01

·ny 0 niepodległosc Stanow ZJednoczonych. 
nosct np. oscms o w o · Je w . • ks'ążki" dobył Szenic z zapom-

. ~ie bez po_mocy "Sł?wnika p~acownikow · oh· z 7adowa, ksiądz-bibliofil 
ruema :postaCI_e tak ctekawe, Jak np:edn~ J bibliofile w wielkim stylu: 
z XV Wieku, Jak drukarze polscy w W1 1ll czy 
Borchowie Swidziński czy Kościelski. . · iln h 

Dawka' lekkiej anegdoty jest w książce S~m.cndndokstałtebsczme . s li?• ty 
· • ks' · • • Gdzi · na dnie tkWI JC a g ę za, m te gen -

~pewmc 1ązce poczkytnosc. .0_:~eru'e czytelnika z szerokimi powiązaniami 
me zaserwowana tros a o ZftZllaJ ~ hl • · k 
P Iski kul hodn

. 'ską , •• boaatym wac arzu tematow 1 o o-
. o _ ~ turą zac JOeuropeJ • " 

licznosc1. · b' afi · zamkni · S · ał he t zwięzłej sylwetki 10gr czneJ, ęteJ 
zemhc kilk~racow . sc ukma o podbudowanej a ujętej w kształt niezmier­

w ramac u strome, na ow . . 
nie atrakcyjny, zajmujący i budzący apetyt na wtęceJ. 

DACKIEWICZ, Jadwiga: Sobiescy w zamkach nad Loarą. Lublin, 1974, 

Wydawnictwo Lubelskie, str. 185. 

N książko kł d . - trzy szkice z których tylko pierwszy dotyczy 
_a . hę s akłaaJdą 515oę b'eskich D~a dalsze to "Francja Księcia Jene-

wymtemonyc na o ce I • . p N ' · dr 
rała.. (tj. Adama Kazimierza Czartoryskiego) 'II ." ans Iemct~VI_cZ? ~ga 
do Francji". "Szkic" nie jest właściwym o~ ~e~. Ką ~o _w asCIBe ;t a­
kanki historyczne" wywodzące się w prosteJ 0

_ ~erza r~ ~-
W "Sobieskich nad Loarą" rzecz ro~a Z811:r~m ąłpr:fop 0 J_ca 

Jana III, który zostawił istotnie opis wojd ;a~· · :ti.o . =· 
po czym przez Fontainebleau i Orleans dota. oz kow na . knarą l • . o 
opisał kilka z nich a w szczególności BlotS. " ame na p1ę ym JlllCJSCU 
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i z wiel'Zchu nieszpetny, wewnątl'Z nie masz nic pięknego, atoli pokazuj!! 
tam pokój ten, w którym chciał zabić Gwiza król Henryk III, pokazują i ga· 
binecik, w którym na ten czas król był". Na tej cytacie wyczerpuje się 
właściwie temat: Sobiescy nad Loarą. Drobny epizod w opisie podróży ·po 
Francji, jeden z wielu przystanków. Drugim Sobiescianum jest przedśmiertny, 
jednoroczny pobyt w Blois królowej Marysieńki, wdowy po Janie III, której 
przyznano tu oficjalną rezydencję i która tu zmarła. Z okresem tym wiąże 
się ładne wspomnienie: królowa broniła pi"Zed ścięciem stare drzewa w ota­
czającym zamek parku. 

Brak natomiast zasadniczego polonicum, dotyczącego Jana III w :uunkach 
nad Loarą. Są nim płaskorzeźby ilustruj11ce wojenne pl'Zewagi Sobieskiego, 
będące jedną z atrakcji turystycznych zamku w Montresor należącego dziś 
dq hr. Reyów. Znalazły się tam w XIX wieku, gdy zamek należał do Bra­
nickich. Wymienia je na honorowym miejscu jako godne oglądania zielony 
przewodnik Michelin'a. W ,,skakance historycznej" zabrakło autorce tchu 
i do Montresoru nie dotarła. 

Czym wypełniła 68 stron "Sobieskich na Loarą"? Na wstępie garść infor­
macji biograficznych o Jakubie Sobieskim, którego nazywa "Jakubkiem" 
lub "Jacobuscm". Ten poufały stosunek do bohaterów znajduje dalej wyraz 
w nazwaniu ks. A. K. Czartoryskiego "Adasiem" (sic!). 

W niedawnej książce tejże autorki ("W romantycznym Paryżu") była 
dobrze przemyślana sylweta ks. Adama Jei"Zego Czartoryskiego na tle Hotelu 
Lambert. Tu cofamy się o pokolenie do ojca emigracyjnego "Księcia Adama" 
i widzimy go w Sieniawie analizującego motywy miłości do Francji, ojczyzny 
jego prababki. Napl'ZÓd było zainteresowanie teatrem tak żywe, że przybiera­
jące nawet kształty prób dramatycznych własnego pióra. Zasadniczymi punk­
troi zwrotnymi stosunku do Francji były dla niego napl'ZÓd Rewolucja a na­
stępnie Napoleon, reprezentujący "oparcie o rejony walki zwycięskiej". 
W okresie powiel'Zchownego porozumienia Napoleona z Aleksandrem I (przy 
którym był wówczas syn Księcia Generała Ziem Podolskich) - Napoleon 
był do przełknięcia. Gdy jednak nałogowo zaczął zwodzić Polaków, stary 
książę wyraźnie mu nie ufał. Na krótko w roku 1812 dał się namówić na 
przyjęcie godności marszałka sejmu. Potem ostateczne rozczarowanie, sfor­
mułowane jasno po październiku 1813 roku, gdy dobiła go relacja generała 
Dembińskiego o zarzucie ,,lekkomyślności" Polaków, walczących u boku Cesa­
rza, który tak ich ocenił. 

O innym rozczarowaniu, do Anglii, mówi ostatni szkic o okrężnej dro­
dze Niemcewicza z Polski pl'Zez Rotterdam do Londynu i znad Tamizy do 
Paryża. Z dystansu 150 lat, z bagażem naszych własnych rozczarowań, 
lepiej rysuje się w naszych oczach fiasco dyplomatycznych zabiegów dwóch 
tragicznych starców: Czartoryskiego i Niemcewicza, pragnących zmienić bieg 
polityki zagranicznej brytyjskiej przy pomocy odwoływania się do wierności 
sojuszom i protestów przeciwko łamaniu postanowień Kongresu Wiedeńskiego, 
niemal wczorajszych, bo mających za sobą wówczas zaledwie kilkanaście lat. 
Gdy zrozumieli, że - jak ujął to to Lord Backhausen - "Rząd angielski 
pl'Zestał się zajmować sprawą polską" - Niemcewicz ruszył do Francji, by 
,,besztać francuską obojętność", pomny na słowa J. J. Rousseau'a: ,Jeżeli 
już was oni pożreć mają, sprawcie przynajmniej, iżby was strawić nie mogli". 

Książka zostawia wrażenie niedosytu. Autorka jest szeroko, choć powierz­
chownie oczytana a stosunek jej do wszystkiego co francuskie wyraża się 
najlepiej w jej własnym oświadczeniu: "Cóż, pl'Zecież w końcu musieli oni 
wszyscy do Francji tęsknić. Bo nie tęsknić do niej - czy można?". 

Maria DANILEWICZ ZIELI~SKA 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

RACZYŃSKI (Edward). Od Narcy­
za Kuli"owskiego do Wi~tona 
Churchilla. Str. 145 i 3 nlb. (Na· 
kładem Polskiej Fundacji Kultu­
ralnej, Londyn, 1976 ). 

SOLSKI (Wacław). Władza. Po­
wieść historyczna. Str. 220. (Na­

. kładem Polskiej Fundacji Kultu· 
ralnej, Londyn, 1976 ). 

SURYNOWA - WYCZóŁKOWSKA 
(Janina). Jesień Gringi. Str. 196 
i 4 ·nlb. (Nakładem Polskiej Fun­
dacji Kulturalnej, Londyn, 1976 ). 

TROSCIANKO (Wiktor). Nareszcie 
lata pokoju! Str. 332 i 4 nlb. (Na­
kładem Polskiej Fundacji Kultu· 
ralnej, Londyn, 1976). 

WYSŁOUCH (Franciszek). Na icież.. 
kach Polesia. Str. 159 i l nlb. 
(Nakładem Polskiej Fundacji Kul­
turalnej, Londyn, 1976). 

KATELBACH (Tadeusz). O zjedno­
czenie i legalizm. Ostatni akt ży­
cia publicznego Kazimierza Sosn­
kowskiego. Str. 328. (Wyd. A. Po­
ray Book Publishing, Biblioteka 
"Contry" tom II, New York, 
1975). 

CZAPSKA-JORDAN (Wanda). 
W .R.N. - PPS pod okupacją nie­
miecką 1939-1945. Str. 39 i l ~: 
(Wyd. Centralny Komitet PolskieJ 
Partii Socjalistycznej, Londyn, 
1976, cena F. 5,00). 

KAVAN (Jan), DANIEL (Jan). 
Socjalistyczna opozycja w Czecho­
słowacji- Dokumenty 1973-1975. 
Str. 191 i l nlb. (Wyd. Polonia 
Book Fund, Londyn, 1976). 

PUACZ (Edward). Polonia w USA 
dziś i jutro. Str. 120. (Wyd. ,,Po­
lonia" Book and Publishers Co., 
Chicago, lli., 1976). 

ŻUŁAWSKI (Marek). Romantyz'!", 
klasycyzm i z powrotem. E~:eJe. 
Str. 211 i l nlb. oraz 86 str. ilus· 
tracji. (Wydawnictwo Literackie, 
Kraków, 1976; cena zł 80,00). 

ZYGART (S.). Omówienie książki: 
Romuald Stepkawski "Odpowie­
dzialność pracodawcy za &zkody 
spowodowane wypadkiem przy pra­
cy Warszawa-Poznań, 1974, str. 
1Ó0. (Nadbitka z Revue d'etudes 
comparatives est-ouest, Dćcembre 
1975, Volume 6, No 4, str. 275-
279). 

BEZBRODY (Teofil). Kryzys, stag­
flacja i naftowa rapsodia_. ~?"· 185 
(varytiper). (Wyd. "Migo , Tel­
Aviv, 1976 ). 

Biuletyn l~tytutu Józefa Piłsuds­
kiego w Ameryce. Rok XXXIII, 
marzec 1976. Str. 24. 

RAINER (Laurent). L'apres prin­
temps de Prague. A-:ec la coJ!a­
boration de J acqueline Flandin. 
Str. 603 i 5 nlb. (Ed. STOCK, 
Collection "Tćmoins de notre 
temps", Paris, 1976 ). 

SAINT-HAMONT (Daniel). L'em­
pire des cafards. Roman. Str. 354 
i 4 nlb. (Wyd. Librairie Artheme 
Fayard, Paris, 1976) · 

TERTZ (Abram) - Andre Siniav­
ski). Promenades avec Pouchkine. 
Traduit du russe par Louis Mar­
tinez. Str. 155 i 5 nlb. (Wyd. 
Editions du Seuil, Paryż, 1976). 

GOMBROWICZ (Witold). Journal 
1957-1960. Traduit du polonais 
par Christophe J ezewski e~ Domi­
nique Autrand. Str. 260 1 8 nlb. 
(Wyd. Denoel, collection ,,Les Let­
tres Nouvelles", Paryż, 1976; cena 
F. 48,00). 

GOMBROWICZ (Witold). Tra~­
Atlantique. Traduit du polonais 
par Constantin Jelenski .et Gene­
vieve Serreau. Str. 210 1 14 nlb. 
(Wyd. Denoe.I, collection "Les Let­
tres Nouvelles", Paryż, 1976; cena 
F. 48,00). 

GOLDSTEIN (David I.). Dostoiev­
ski et les Juifs. Str. 340 i 8 
nlb. (Wyd. Gallimard, collection 
"Idees", Paryż, 1976). 
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TYS-KROKHMALIDK (Juriy}. 
UP A W arfare in Ukraine. Strate­
gical, Tactical and Organizational 
Problems of Ukrainian Resistance 
in World W ar II. Przedmowa 
prof. Ivan Wowchuk. Z ukraiń­
skiego przełożył W al ter Dushnyck, 
Ph.D. Str. 449 i 9 nlb. (Wyd. 
Vantage Press, New York-Washing­
ton-Atlanta-Hollywood, 1972; cena 
$ 10,00}. 

The Ukrainian Herald, lssue 7-8. 
Ethnocide of Ukrainians in the 

· U.S.S.R. Spring 1974. An Under­
ground J ournal from Soviet Uk­
raine. Compiled by Maksym Sa­
haydak. Introduction by Robert 
Conquest. Tłumaczenie z ukraiń­
skiego: Olena Saciuk i Bohdan 
Yasen. Str. 209 i 3 nlb. (Wyd. 
Smoloskyp Publishers, Baltimore­
Paris-Toronto, 1976; cena S 6,95}. 

WANDYCZ (Piotr S.). The Lands 
of Partitioned Poland, 1795-1918. 
Volume VII - A History of East 
Central Europe. Str. 431 i 7 nlb. 
(Wyd. University of Washington 
Press, Seattle and London, 1976; 
cena E. 5.46) . 

GROSS (Feliks) . The Revolutionary 
Party. Essays in the Sociology of 
Politics. Str. 280 i 6 nlb. (Wyd. 
Greenwood Press, seria: Contri· 
butions in Sociology, Number 12, 
Westport, Conn.- London, 1974). 

Society in I srael. Selected Statistics. 
Preliminary Issue - Tables and 
Diagrams. Str. 172 ( vary-tiper). 
(Wyd. Central Buresu of Statis­
tics, Jerusalem, 1976} . 

BIE~KOWSKA (Danuta). Meeting 
Polish Writers. An Annotated 
Reader and Glossary. Wydanie 
dwujęzyczne - polsko-angielskie. 
Str. 206. (Wyd. Polish Alliance 
Press, Toronto, Ont.). 

KMIETOWICZ (Frank A.). Ancient 
Slaves. Str. 250. (Wyd. Worzalin 
Publishing Co., Stevens Point, 
Wisc., 1976). 

KULSKI (W. W.). Gennany and 
Poland. From W ar to Peaceful 
Relations. Str. 336 i 8 nlb. (Wyd. 
Syracuse University Press, Syra­
cuse, N.Y., 1976; cena $ US 9,85). 

SKWARKO (Krystyna). The invi­
ted. The story of 733 Polish ohll­
dren who grew up in New Zea­
land. Str. nienumerowane. (Wyd. 
Millwood Press, Wellington, 1974). 

KRZYżANIAK (Marian}, MALIK 
(Uzir}. Market Power, lncideru:e 
of Govermnent Policies, and Po­
verty: The Case of Fishermen in 
Northwestern Malaysia. (Nadbitka 
z Rice University Studies, Vol. 
61, No 4, Fali 1975, str. 127-
139). 

The Influence of East Europe and 
the Soviet West on the U SS R. Re­
dakcja - Roman Szporluk. Str. 
258 i 6 nlb. (Wyd. Praeger Pub­
lishers, New York - Washington -
London, 1976; cena Dol. 17,50). 

LEWYTZKYJ (Borys). Sowjetilche 
Entspannungspolitik heute. Str. 
286 i 2 nlb. (Wyd. Seewald Ver­
lag, Stuttgart, 1976). 

LAEUEN (Harald). lm Banne des 
W ohlstandsdenkens. VII. Parteita& 
der Polnischen V ereiningten Arbeit­
partei (PZPR). (Nadbitka z Ost­
europa, Zeitschrift fiir Gegenwarts­
fragen des Ostens. 26 Jahrgang. 
Mai 1976, str. 323-346, wyd. Deu­
tschen Gesellschaft fiir Osteuropa­
kunde, Deutsche Verlags-Anstalt, 
Stuttgart}. 

BEGEY (Attilio, Avv.). La Pownia 
e l 'Accadernia di Storia e Lette­
ratura polacca e slava nell'Univer­
sita di Bologna. Str. 44. (Odbitka 
z "Accademia Adamo Mickiewicz 
in Bologna", A.M.I.S., Bologna, 
1973). 

TERC (Abram - Andriei Siniav­
sky). Progulki s Puszkinym. Str. 
178 i 2 nlb. (Wyd. Overseas Pu­
blications Interchange in associa­
tion with Collins-London, Londyn, 
1975). 

FILLIPPOV (Boris). Skwoi tuczy. 
Str. 303 i l nlb. (Nakładem Au­
tora, Waszyngton, D.C., 1975). 

Pamiati A. Achmatotvoj. Stichi, pis­
ma, wospominanija - A. Czukow­
skaja "Zapiski oh Annie Achma­
towoj". Str. 220 i 2 nlb. (Wyd. 
YMCA-Press, Paryż, 1974). 
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SOŁzENICYN (Alieksandr). Bo­

dalsia tielonolc s duborn. Oczerki 
litieraturnoj żizni . StT. 629 i 3 nlb. 
(Wyd. YMCA-Press, Paryż, 1975). 

SOŁZENICYN (Alieksandr). Lie­
nin w Cjurichie. Gławy. (Iz Uzła 
l "Awgust Czetwiernadctogo"). Str. 
240 i 8 nlb. (Wyd. YMCA-Press, 
Pmyż, 1975) . 

W&ierossijskij Socjal-Christianskij 
Sojrtz Oswobożdienija Narada. 
WSChSON - Programma, Sud, 
W tiurmach i łagierlach. Str. 214 
i 10 nlb. (Wyd. YMCA-Press, P a· 
ryż, 1975). 

WOJNOWICZ ( Vładimir, N.). żizń 
i nieobyczajnyje prilcliuczenija 
Ivana Czonkina. Roman-aniekdot 
w piati czastiach. Str. 286 i l nlb. 
(Wyd. YMCA-Press, Paryż 1975}. 

Żyt' nie po lży. Sbomik matieriałow 
Awgust 1973 - Fiewral 1974, Sa· 
mizdat- Moskwa. Str. 203 i 5 nlb. 
(Wyd. YMCA-Press, Paryż, 1975) . 

Nacjonalnyj wopros w SSSR- Sbor· 
nik dokumentow. Zebrał Roman 
Kupczynskij. Str. 440 i 8 nlb. 
(Wyd. Suczasnist, Obszczestwien· 
no-Politiczeskaja Biblioteka No 23 
(42) , Dokumenty No 13, Mona· 
chium, 1975). 

BOJCZUK (Bohdan). Podoroż z 
uczytełem. Poema. Rysunki i 
okładka Lubosław Hutsaliuk. Str. 
93 i l nlb. (Wyd. New York 
Group, New York, N.Y. 1976) . 

Encykłopedija Ukrajinoznawstwa. 
Naukowe Two im. Szewczenka. 
Słownykowa czastyna - 7. Red. 
odpowiedzialny prof. dr Wołody­
myr Kubijowycz. Str. 2405-2800. 
(Wyd. "Mołode Żyttja", Paris­
New York, 1973}. 

De Ucrainorum catholica Universi.­
tate S. Clementis Pape 1968-1973. 
Secundo quinquennio perneto suae 
activitatis enarratio. (W języku 

ukraińskim). Str. 365 i 23 nlb. w 
tym fotografie i ilustracje .. (Wyd. 
Universitatis Cntholicae Ucraino· 
rom S. Clcmentis Pape, Rzym, 
1974). 

Kałendar Almanach na rik 1976. 
(Wyd. "Wilne Słowo", Toronto, 
Ont., Kanada, cena Dol. 3,50). 

Błahowisnyk. Litterae-N rmtiae A r­
chiepiscopi Maioris Ritrts Byz~n­
tino-Ucraini ( Graeco- Ruthem). 
Annus IX, Lib. 1-4. Str. 103 i 
1 nlb. (w języku ukraińskim ) i 
str. 264 i 4 nlb. fotografii. (Wyd. 
w Castello. Gnndulphi, 1973}. 

ŁABA (Bnzilius, ~roi.) . Pa~ołohi~a. 
żyttia, pyśmn, 1 wczenmn Otc1w 
Ccrkwy. Cz. I-III. Str. 552. (Wyd. 
Universitatis Catholicae Deraino­
rum S. Clementis Papae, Rzym, 
1974). 

WOŁYNIAK (Petro). Pohoworymo 
widwerto. Wybrani statti i opo­
widannia. Wyd. II. opr. Dr J. Da­
czkewycz. Str. 662 i 2 nlb. (Wyd. 
"Nowi Dni" , Co. Ltd., Toronto, 
Ont. , 1976} . 

Kalendar-A lmanach Mitła. Na 1976 
rik . Str. 127 i l nlb. (Wyd. Ju. 
Serediaka, Buenos-Aires, 1975). 

Bahoslowija - R. 1973, Tom 
XXXVII. Str. 245 i 3 nlb. (Wyd. 
Ukrainśke Naukowe Towarystwo, 
Rzym, 1973). 

Twory ]osyfa Patriarcha i Kardy­
nała. Zebrali: O. Prof. dr Ivan 
Choma i O. Prof. dr Ivan Muzycz­
ka. Tom VII-VIII. Str. 365 i 23 
nlb. w tym 20 str. fotografii. 
(W;d. Universitatis Catholica Uc­
rainorum A. S. Slemente Papa, 
Rzym, 1976). 

Azbukovnyk. Encykłopedija ukrain­
śkoji literatury. Opr. dr Bohdan 
Romanenchuk. T. 2. Str. 536. 
(Wyd. "Kyiv", Filadelfia, 1973). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

11-5-76 
W Gorzowie Wielkopolskim zmarł, w wieku 84 lat, ks. infułat dr Karol 
Milik, wybitny działacz oświatowy w okresie międzywojennym. 

19-5-76 
~marł w Warszawie, w wieku lat 84, Julian Krzyżanowski, wybitny historyk 
literatury. 

25-5-76 
Z okazji Olimpiady wybito w Polsce srebrne monety wartości 200 zł które 
zos~ wp~wadzon~. do obiegu. •.!łagrody im. Stanisława Piętaka' otrzy­
~:. w _dziale poezJI -;- Tadeusz KiJonka, V: dziale prozy - Marek Harny 
1 Zb1~ew Brzozowski oraz Teresa Lub~ewicz. • Doroczną nagr~ 
tygodnika Kultura za 1976 rok otrzymali: Andrzej Trzos.Rastawiecki za 
itlm "Skazany" oraz Witold Zalewski za powieść "Czarne jagody". • Za­
~d Gł~wn! Zwi~u. ~isarzy Sowieckie~ przyznał dyplomy za rozwijanie 
1 umacruame przyJazru 1 współpracy ze srodowiskiem literackim ZSSR -
otrzymali je m.in. Jerzy Putrament i Jan Koprowski. • Laureatem dorocz. 
n_ej _nagrody lnterp~u, przyzna~anej dziennikarzom polonijnym, został Ka­
Zlmle? Smogorzewski w Londyrue, współpracownik reżymowego Przeglqdu 
Polsktego. • Tegoroczną nagrodę miesięcznika Literatura na świecie za 
najlepiej przetłumaczoną książkę otrzymał Zbigniew Stolarek tłumacz po­
wieści gwinejskiego autora Ahmadu Kuruma pt. "Fama Duniliuja - naj­
prawdziwszy Dumbuja na białym koniu" (PIW). Zbigniew Stolarek jest 
oprócz tego pierwszym tłumaczem poezji eskimoekiej. • TegoJ'OCZD.ą na­
grodę im. Ks. Idziego Radziszewskiego, przyznawaną przez Zarząd Towa­
rzystwa Na~ow.ego ~atolickiego Uniwersytetu Lubelskiego otrzymał prof. 
dr Jakub SaWicki, wyb1tny mawca prawa wyznaniowego i kościelnego. • Ire­
neusz lredyński otrzymał nagrodę XVII-go Festiwalu Polskich Sztuk Współ­
czesnych za monodram "Maria". • Z okazji 25-lecia Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich P~ Ra~a P~~a przyznała ~zereg ~aczeń za Zlll!ługi 
w pracy zawodoweJ 1 dz1ałalnosct społeczno-polityczneJ. M.in. odznaczeni 
zostali: Mieczysław Kieta, Mieczysław Rakowski, Zdzisław Sachnowski Karo­
lina Beylin i Witold Jankowski. • Nagrody Ludowej Spółdzielni Wydaw­
niczej otrzymali: Zbigniew Domino (za powieść "Szalejący Wicher") oraz 
Wacław Daruk za ,,Dziennik Jednego Roku". • Nagrodę miesięcznika 
"Opole" otrzymał Zbigniew Zielonka. • Olgier Budrewicz został jednym 
11 la~ató~ k?nkursu na najlepszą publicystykę o tematyce polonijnej w 
pras1e, radm 1 TV w 1975 roku. Nagrodzone zostały jego drukowane w 
,,Perspektywach" reportaże o wybitnych Amerykanach polskiego pochodzenia. 
Reportaże te ukazały się następnie w wydaniu książkowym w języku pol­
skim i angiel~kim. • Nagrodę im. Boya za rok 1975, p~awaną przez 
Klub Krytyki Teatralnej S.D.P., otrzymał Kazimierz Dejmek za reżyserię 
"Operetki" Witolda Gombrowicza. • Komitet do Spraw Radia i Telewizji 
przyznał pośmiertną nagrodę prof. Witoldowi Doroszewskiemu oraz J. Putra­
mentowi za "twórczą współpracę z radiem i TV". • Powołano w Warsza­
wie do życia Polskie Towarzystwo Rusycystyczne, którego zadaniem będzie 
pogłębianie i popularyzacja najlepszych doświadczeń w dziedzinie nauki 
języka rosyjskiego i upowszechnianie historii i kultury ZSSR. • W Związ­
ku Sowieckim rozpoczęto publikację 50-ciotomowej biblioteki literatury dzie­
cięcej. Nakład - 400 tysięcy. W bibliotece zostaną uwzględnione dzieła 
sowieckich i światowych klasyków. 
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28-5-76 
Zmarł w Warszawie, w wieku 73 lat, Antoni Uniechowski, znany artysta 
plastyk, ilustrator dzieł literackich i scenograf. 

1-6-76 
L'Humanite Rouge donosi, że poważne zamieszl;d wybuchły ~tnio na po­
łudniu Rosji, na Ukrainie i w trzech republikach bałty~kich. ~~w~~ 
zamiesaek - szczególnie gwałtownych jakoby w Ros.toWle, w KiJoWie 1 

w Rydze - są braki w zaopatrzeniu. • W W arsza~e ro~~ęto budo~ 
Biblioteki Narodowej. Stanie ona na Polu Mokotowskim. Bibliot~ będzie 
miała kubaturę 191 tysięcy m3 i powierzchni użytkowej 50 ~Slęcy m

2
• 

W 12-to kondygnacyjnym magazynie zmieści się 5 milionó~ tom?w • . <_:ztery 
czytelnie będą miały łącznie 1.000 miejsc. Przewidziana Je5t rowruez sala 
kinowo-odczytowa na 600 miejsc oraz muzeum książki. 

5-6-76 
Wprowadzono auto1natyczne połączenie telefoniczne mi@dzy ~arsza~ a 
Hiszpanią. Numer wywoławczy: 8034. • Zm~rł w WarszaWie, ~ ~1eku 
96 lat, Bolesław Kuźmiński, artysta malarz, of1cer 3-go p.p. Leg~onow. 

12-6-76 . . 
Andriej Amalrik. otrzy1nał wizę wyjazdową z ZSSR do Izraela dla Slebte 
i żony. Amalrik zamierza udać się do Holandii, gdzie został zaproszony 
przez uniwersytet w Leyde na cykl odczytów. 

15-6-76 - tkani roki . 
W czasie tegorocznych Targów Poznańskich odb~ło s1ę spo "e ~ eJ 
reprezentacji polonijnych biznesmenów i han~owcow '!~o~ 76 · Głown~ 
celem tego spotkania jest chęć zainteresowama Po!on"! u~ałem w. po~kim 
życiu gospodarczym w formie inwestowania kapxtałow 1 ucze.structwte w 
spółkach mieszanych, przede wszystkim w turystyce, hotelarstw~~· ~ługach 
i spółdzielczości. • w ciągu czerwca w PRL wydan? 30 ~onow pod-
r~-:t. • k 1 h k 1976/7 1· est to zaledWie 45 Vo zapotrzebo-
~ow sz o nyc na ro - .. 

wania. 11 Z okazji 50-lecia pracy Maji BerezowakieJ urządzono wystawę 
jej dorobku w Muzeum Historycznym miasta Warszba~- •K ~=E War­
szawie, w wieku 71 lat, ks. dr Andrzej W antuła, 19 up OSCI wange-
licko-Augsburskiego w stanie spoczynku. 

19-6-76 - młodzi - - d ' W Warszawie rozpoczęło się europejskie zgromadzeme _ ezy 1 stu_ entow, 
w którym weźmie udział około 1.500 delegatów, reprezentuncych m~ę~yna­
rodowe i krajowe organizacje młodzieżowe i studenckie z Europy, _o _roznych 
poglądach politycznych i z różnych środowisk. Francu~ka młodziez kom~­
nistyczna odmówiła udziału ze względu na zaproszeme n~ zgroma~~ru~ 
młodzi · ullist ki · • Na europejskim zgromadzerun młodziczy 1 ezy ga ows eJ- · k · lskim 
studentów w Warszawie kolportowany był dokum~nt w Języ_ u ang~e 
W S 

• ał · Czechosłowację układow w Helsmkach. Doku-
praWie pogw cewa przez dzi - d S KBWE 

ment ten, opracowany przez Polski Komitet , Mło eZ?wy 0 praw 
w Helsinkach składa się z dwunastu punktow. W ~nerwszym mowa o wy­
rokach skazujacych komunistycznych działaczy politycznych za pomoc w 
kolportażu ulotki wyborczej, która wyjaśniała obrvatelom Czechosłowa~ji 
ich prawa konstytucyjne. W drugim o areszto~~ruu 21 młodych m~kow 
i poetów. W trzecim o aresztowaniu szeregu ~xęzy. W c:zwartym o mel~dx,. 
kich warunkach w więzieniach czechosłow~ckich . W . p~tym o represJach 
(całkowite pozbawienie pracy, lub _zmu:z~me prac!'~ow umysłowych do 
pracy fizycznej) w stosunku do pół m~liona ludzi, ktorych po roku 1970 
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wyrzucono z partii. W szóstym o represjach w stosunku do ich dzieci. 
W siódmym o cenzurze w wydawnictwach, o usuwaniu "trefnych" książek 
z bibliotek, o przeszkodach w dostępie do publikacji zagranicznych. W ósmym 
o odmowie wydawania paszportów ludziom, których władze uważaj'! za 
politycznie "niepewnych". W dziewiątym o niezgodności niektórych artyku­
łów konstytucji czechosłowackiej i niektórych paragrafów kodeksu karnego 
z duchem Aktu Końcowego układu w Helsinkach. Pozostałe trzy punkty 
piętnują systematyczne naruszanie samej konstytucji czechosłowackiej. • 
Nowa forma represji: powoływanie na ćwiczenia wojskowe ,,kontestatorów", 
przede wszystkim studentów i młodych naukowców. W ten sposób powołano 
Karola Modzelewskiego i Witolda Sułkowskiego (poetę, którego tomik pt. 
"Szkoła Zdobywców" ukazał się ostatnio w Bibliotece Kultury) oraz Antonie­
go Pawlaka. Ta szykana zastosowana wobec Karola Modzelewskiego świadczy, 
:re władze pamiętają jego "List Otwarty do Partii" napisany szereg lat temu 
wraz z Jackiem Kuroniem i że licząc się z możliwym fermentem wśród 
robotników w związku z mającą nastąpić wkrótce podwyżką cen - wolą się 
zabezpieczyć choć Karol Modzelewski od dawna wycofał się z polityki i jako 
historyk nie wychyla się w swoich pracach poza okres Mieszka l-go. • 
W PRL ogłoszono, że państwo i Rady Narodowe zawieszają budownictwo 
mieszkaniowe. Mieszkańcy domów wybudowanych w ciągu 30-tolecia Polski 
Ludowej jeżeli chcą pozostać w zajmowanych obecnie mieszkaniach - muszą 
je kupić. Budownictwo ma być odtąd pozostawione inicjatywie prywatnej. 
Wystarczy 10 osób by stworzyć kooperatywę budowlaną, która może uzyskać 
niezbędne kredyty. Od kooperatywy zależeć będzie metraż mieszkań i solid­
ność budowy. Jest to jedna z form walki z inflacją - władzom idzie 
o wydrenowanie oszczędności i złagodzenie nacisku na produkty deficytowe 
jak np. żywność. Jest jednak około miliona rodzin o zbyt niskich docho­
dach aby mogły sobie pozwolić na należenie do kooperatywy budowlanej 
- do nich zaliczają się przede wszystkim młode małżeństwa. Jednakże 
każdy może natychmiast otrzymać mieszkanie płacąc za nie dewizami. • 
Instytut Psychiatryczny Serbskiego w Moskwie stwierdził, że historyk ukraiń­
ski, Walentyn Moroz jest zdrów umysłowo i może odsiedzieć zasądzony mu 
wyrok. Moroz osadzony obecnie w więzieniu na Butyrkach został skazany 
w 1970 roku na 6 lat więzienia i 3 lata łagrów oraz 5 lat przymusowego 
osiedlenia. Osądzono go za "nacjonalizm ukraiński". 

ZACHOD - EMIGRACJA 

19-3-76 
Prezydent St. Ostrowski w Londynie mianował Generalnym Inspektorem Sił 
Zbrojnych gen. dyw. Zygmunta Bohusza-Szyszko. 

15-5-76 
Frankfurter Allgerneine Zeitung podaje, że liczbo Polaków dysponujących 
własnymi kontami dewizowymi w Banku P.K.O., w Banku Handlowym 
i w Narodowym Banku Polskim wynosiła w końcu 1975 roku 213 tysięcy, 
a wartość wkładów 110 milionów dolarów. 

18-5-76 
W londyńskim POSK-u rozpoczął działalność klub dyskusyjny ,,Kontynenty". 
Tematem pierwszego zebrania było "20 lat ruchu protestu w Polsce". Pre­
legentami byli Edmund Bałuka (przewodniczący komitetu strajkowego w 
Szczecinie w 1970/71 r.) i Krzysztof Pszenicki (z fali protestu studentów 
w 1968 r.). Na zebranie przybyło około 60 osób w w:ieku przeważnie eme-
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rytalnym. Nazwa klubu nawiązuje do pisma, które. dwa~eścia la~ tem!" 
zostało utworzone przez grupę młodzieży, zbuntowaneJ przeciwko eiDJgraCYJ· 
nemu establishment. 

21-5-76 . · ał od t Eugime 
Towarzystwo Historyczno-Literackie w Paryzu zorgamzow 0 ~ P· . " 
Fancher pt. ,,La tradition spirituelle et intellectuelle en Tchecoslovaqwe • 

26-5-76 dl h funk · nariuszy so-W związku z odmową wiz amerykańskich a czterec . _cJo . 
wicekich związków zawodowych ujawniono w W aszyngtome, ~e potęzna cen­
trala amerykańskich związków zawodowych AFL-CIO posiada, za -;k~ą 
Departamentu Stanu, prawo veta P!:Y udziela~u wiz działaczom ZWl ow 
zawodowych z ZSSR i innych kraJOW komumstycznych. 

29-5-76 . . . z ·.N'L-u Pisarzy Polskich 
W Londynie odbyło się doroczne walne zcb~awe '?._.. G li • ki pod-
na Obczyźnie. W sprawozdaniu prezesa Związku, J_ozefa . ar ~s ~o, tkań 

• • • tnik" L" ki" odbyło się 9 w1eczorow 1 spo 
kreslono, ze wydano "POIDlę Iterac ' . he . .t: 600 00 Nowowyhra-
dysknsyjnych itd. Majątek Związku ~05' 0 cme ·• f· G~rliński wice­
ny zarząd ukonstytuował się następująco: prZoezesfi -Gaho Joze ,__ skarb~ _ 

I W. . ki kretorz _ a r ws .... , 
prezes - gnacy Iemews , se k Paszk ki Paweł Moskwa 
Franciszek Wysłouch, c2lłonkowie : • Jan Kr?. ·k K:;szt~f Rowiński. Jur; 
B-ronisław Przyłuski, Marta Reszczynska-Stypms 8

' M ·· Czapskiej za cało­
Związku Pisarzy przyznało w bież. roku nagrod~ urn tej samej wysokości 
kształt twórczości w wysokości E. ~00.00 oraz na~ •• ,? wuznaną za najlepszą 
Andrzejowi Chciukowi za "EIDigra~cką. ;po'~~sc 'IV-ty Centralny Zjazd 
ksią:'.kę 1975 roku. • W Lond~e IWO :fleJ:;. podkreślono m.in., że 
Stronnictwa Narodowego. W częsci sprawoz nw J • · h d • h 

. M 'l Polska _ wzrosł w ostatmc woc 
nakład organu Stronmctwa - ys W działu Wykonawczego został 
latach o 350 egz. Prezesem Centralnego W Y dz"ału Wykonawczego zostali 
wybrany Antoni Dargas. Do Centr~egSo By Ik p Hęciak T . Hohler 

h . J B . ,_, Z B" ńk ski t rew a, . ' ' 
wy ram: . aramecJU, · Ie ow ' J · Pł ki E Sojka M. Szamoclei 
Wł. Koński, L. Krajewski, W. Netter, · os • · ' ' 
A. Treszka. 

1-6-76 . .. ·e rupa dziennikarzy, literatów 
Z opo' żnieniem dotru-ła do nas W1adomosc, z g . hodni · · ołud 

• dn" · · środkoweJ, wsc eJ 1 p -
i naukowców, zajmujących się zaga IemaiW_ . ra (i wysłanym z Mona-

. . E li. . ki anym do Kissmge moweJ uropy, w scie s erow ł eciw doktrynie" Sonnen-
chium do Waszyngtonu 3 maja) zaprotlseks~owha 8 pcorzwnikó~ RFE Polacy też 
f Id I . . li zł od po IC pru • e ta. mcJatywa stu wys a . • · . trzydzieści osób. List . "li . . "Srod sygna tarmszy · 
stano_Wią_ naJ czmeJszą _grupę '' ( ) Chorwaci ( 2), Czesi ( 6), Słowacy 
podpiSali, poz~ Polakanu, Bułgarzy .;d~n Ukrainiec i jeden Anglik. • 
(5), Rumuni (3), Węgrzy (4ał), Jtw ta ''"'stawa prac Ireny Kwiat de 
W al · · B h · J os t a o ar · J M g ern ern eJm· eune z ds" b" t .,0 państwowe Agromet- o-
G.. d • p 1 ki h dl prze Ic 10rs '' ran pre. • o s - e on owe "· Warszawie nabyły połowę akcji 
roiroport oraz towarzystwo handlowe ,,Dal Jw maskiuer" w Jonkoping. Ju-

dzki ds. b" t prywatnego " unc " szwe ego prze Ię 10rs wa . . ki maszyny ma rocznego obrotu 
nemaskiner" importuje ws~hodnioeu;opeJ~ e lOO rac~wników. 
około 80 milionów koron 1 zatrudnia ok 0 P 

2-6-76 . • we Włoszech zorganizowało obchód 
Stow~yszenie Pols~1ch Kom~?atantow lskim kościele Sw. Stanisława Witold 
30-leCia Stowarzyszema. W sali przy po 
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~orski wygłosił _odczyt pt. "3~ lat pracy S.P.K. 'we Włoszech". W tejże 
sali została zorgawzowana w dniach 31. 5. br. i l. 6. br. wystawa wolnej 
prasy polskiej. 

3-6-76 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbył się wieczór ,,Musique de l'eaU. et 
de la nuit" opowiedziany przez prof. Jana Mycińsk:iego i interpretowany 
przez p. Yolande Baert. • W Galerie Entremonde w Paryżu została otwar· 
ta wystawa Grażyny Remiszewskiej. 

5-6-76 . . 
GFM, Stowarzyszenie Obrony Praw Człowieka z siedzibą w Frankfurcie -~y­

•stosowało list do Gierka w związku z jego wizytą w NRF. W liście ~owa 
o skazaniu Stanisława Kruszyńskiego, o wydaleniu z uniwersytetu Jacka Smy­
kała, .o memoriale ?9, ? zarzutach stawianych władzom PRL przez Episkopat 
polski. • W kwxetwu (o czym dowiadujemy się z opóźnieniem) .dokerzy 
w porcie francuskim Brest odmówili wyładowania statku polskiego Matouba, 
który miał dostarczyć (łamiąc strajk rybaków) 640 ton makreli b;etoń­
skiemu producentowi konserw. Incydent odbił sig głośnym echem w prasie 
lokalnej, przypomniano m.in. że polski węgiel używany był niegdyś do łama­
nia strajku górników asturyjskich. • W świeżym numerze La Revue ]uive 
ukazał się artykuł Samuela Schepsa Ostjudentum im Ruckblick. 

9-6-76 . 
W gmachu Biblioteki Polskiej w Paryżu, na zebraniu któremu przewodni­
czył dr Jarosław Musianowycz a sekretarzowali Adela-Maria Zeleńska i 
dr Aristide Wirsta, zawiązało się Towarzystwo Polsko-Ukraińskie. Stawia 
ono sobie za cel "przyczynić się do zbliżenia Ukraińców i Polaków . przez 
spotkania i dyskusje poświęcone pokrewieństwu kulturalnemu obu narodów 
ich historii, aspiracjom i wzajemnym stosunkom". Do zarządu wybraxrl 
zo_stali prof. Aleksander Kulczycki jako prezes, prof. Jerzy Langrod jako 
Wiceprezes (statut stanowi, Że na tych stanowiskach będzie stosowana . co 
dwa lata rotacja) oraz Wasyl Mułek i Zirka Wituszynśka ze strony ukraiń­
skiej: .zaś ~ari!" Winkler?wa i R~muald Więckawski ze strony polskiej. 
KomiSJę reWIZYJną stanowxą Lubonnr Husar, Jan Serafiński i Jan Wincza­
kiewicz. 

10-6-76 
~ Lihrairie ~alaxie w Paryżu zosta~a otwarta wystawa obrazów i rysun,ków 
Jozefa Czapskiego • Nagrodę Segwer- przeznaczoną dla prac autorów za­
granicznych, zasłu_gułących na zainteresowanie czytelnika francuskiego otrzy­
mał Adolf Rudnicki. Dotąd przetłumaczono we Francji jego 6 ksil#ek. 
Nagroda Seguier została ustanowiona 3 lata temu. W ub. roku otrzymał ją 
znany p.isarz włoski Leonardo Sciascia. · 

11-6-76 
W Centre du Dialogue w Paryżu odbył się wieczór autorski Kazimierza 
Brandysa. 

14-6-76 
W paryskim studio Radio Liberty Natalia Gorboniewskaja nagrała piętnasto­
minutowy wywiad z Herlingiem-Grudzińskiem. Była w nim m.in. mowa 
o rosyjskich doświadczeniach i zainteresowaniach autora Innego Swiatts i 
Upiorów Rewolucji, o rosyjskich numerach Kultury (które Gorbaniewskaja 
czytała w Moskwie), o współpracy emigrantów polskich z rosyjskimi w kwar­
talniku Kontynent. 
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24-6•76 
W Paryżu odbyło się doroczne wolne zebranie Polskiego Towarzystwa Histo-
rycżno.Literackiego. Poza częścią sprawozdawczo-administracyjną_ prof. J, My­
c~ wygłosił odczyt pt. "Comte Alexandre Colonna-Walewski". 

26-6-76 . . . d k' " oł 
W .Villard.de-Lans we Francji odbył się drug1 ZJazd ;,Villar ~Y ow P. ą-
czony z ·Uroczystością nadania nazwy Liceum Folskiego ~· Cypriana Non"!da 
jednej z ulic miasta i odsłonięcia tablicy pamiątkoweJ na dawnym Hotel 
du P a rc. 

KRONIKA AUSTRALIJSKA 

Nowy . (konserwatywny) premier australijski Fraser zw~óc~ uwagę na ni~­
bezpieczeństwo sowieckiego militaryzmu, szczególnie w reJOWe Oceanu Indp­
skiego i Pacyfiku. Tass nazwał to niebezpieczeństwo "urojonym", oskarza­
jąc Frasera o zerkanie w stronę Pekinu i amerykańskich przeciwników 
detente~ Australijska opozycja labourzystowska uholew~, ~ wy~tąpienie pre­
miin-a zaszkodziło szansom zwiększonego eksportu beef u 1 zboza do ZSSR. 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

Klub Kąi~ Polskiej, założony przez Instytut Kul~y P_o~~ej '~' Miami, 
wydał przekład ksi~ Pawła Jasienicy "Polska Jagtellonow ~a Język an­
gielski. • Z końcem kwietnia br. ukazała się, nakładem fumy Charles 
Scribner's Sons w Nowym Jorku, ksil#ka Hali?.Y R.~<Iz:iński~j .~t. "0~ two 
lives" (,,Nasze dwa żyda"). Pierwsza jej częsc opiSUJe _dZiecmstwo 1 _mł?· 
dość Hiliny Liipop i zawiera barwny obraz artystyc~eg~ I muzyczn~go ~yCia 
Warszawy lat dwudziestych i trzydziestych, następiDe zas koncentruJ_e_ SI~ na 
osóbie słynnego dyrygenta_ a jej męża od 1935 r. - Ar~:a R~~kiego, 
jego karierze artystycznej, jego głośnych zatargach z a~wstracJą ~ D_tBna­
gerami itp. O powodzeniu ksi~ świadczą nie tylko liczne recenzJe 1 n_o­
tatki w prasie całego kraju, ale i przeprowadzo~e z autork' r~zmowy w ra~u 
i telewizji, przede wszystkim zaś fakt że w mespełna ID_Ies1ąc po ~azawu 
się "Our two lives" firma Scribner przystąpiła do dr~gtego wydawa ... Oto 
wyjątki z głosów prasy: _ "Interesująco napisana 1 pełna rew~~acJ_I -;: 
bardzo personalna kronika życia znanego dpyl?e~ta Artura Rodziński~go 
(Publishers Weekly). _ "Fascynujący panuętnik (The New York Tunes 
Book Review). _ "Swietnie napisana książk:a" (New Yorker~. - '!~.e~tura, 
która wielu melomanów zmusi do pozostama w domu, :am1ost po~sCI~ na 
koncert" (The New Y orle Times Musie Sectior~J. - "O~u ~wo hves -
ksi~ napisana żywo i barwnie, zawiera charakterys_tyki. wxelu znanych 
osobistości, filozoficzne i artystyczne komentarz~, J?aSJonułą~e. nawet _dla 
przeciętnego czytelnika. Halina Rodzińska ~zuJe s1ę w meJ J?:o ko~1eta 
szlachetnego serca pełna współczucia i entuzJazmu - trafna 1 dowctpna 
w obserwacjach, 'wrażliwie poetyczna. Brawo!" (Byron Be~t, Newhouse 
News Service). • W dniu 5 czerwca 19!~ roku odbyło .s~ę w Nowym 
Jorku doroczne plenarne posiedzenie PolskieJ RadY: Jednoset ~v Stana?h 
Zjednoczonych (PRJ) z udziałem członków reprezentuJących polski? str?nwc­
twa polityczne oraz Koło Armii Krajowej, Stow~-~eme ~Ziennikarzy 
Polsko-Amerykańskich i Stowarzyszenie Byłych. W1ęzntow. Polity~ych w 
Stanach Zjednoczonych. Posiedzenie PRJ zakonczyi wybor prezydium na 
rok 1976/77 w osobach: prezes Stefan Korboński (Polskie Stronnictwo Lu-
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dowe), pierwszy wiceprezes Adam Gawlikowski (Stronnictwo Narodowe), 
wiceprezesi: Feliks Gadomski (Stronnictwo Demokratyczne), Zygmunt Grosa 
(Polska Partia Socjalistyczna), sekretarz generalny Bronisław Załęski (Pol­
s~ie Stronn~ctwo Ludowe), skarbnik Henryk Jaracz (Niezależny), człcmko­
wi_e prezydium: ~dward Kleszczyński (Liga Niepodległości), Władysław 
~fiehal~ ( StronniciWO Pra~y)' J erzr Ptakowski (Stronnictwo Narodowe) 
1 FranCiszek Skowyra (Polskie Stronructwo Ludowe) . Wojciech Wasiutyński 
został wybrany przewodniczącym komisji spraw zagranicznych, zaś Jerzy 
Ptakowski przewodniczącym komisji spraw krajowych. • W dniach 29-go 
i 30-go maja bież. roku odbyła się w Chicago "Konferencja Inauguracyjna" 
STUDIUM. Do konferencji tej doszło po wielomiesięcznej pracy Komitetu 
Organizacyjnego w składzie: prof. dr A. S. Ehrenkreutz, mgr W. Stępień, 
.pro~. ~- Sworakowski, dr_ J . E. Morelewski, inż. F. C. Polcyn, p. J. Klesz­
czynski, p . K. Łukomski oraz ppłk L. Zub-Zdanowicz. Szczegóły pracy 
i osiągnięć KO podane są w Sprawozdaniu za okres od 14. VI. 1975 do 
29. V. 1976 roku, który został doręczony uczestnikom konferencji i wysłany 
pocztą nieobecnym. W skład KW weszli: przewodniczący, prof. dr A. S. Eh· 
renkreutz (Michigan); wice-przewodniczący, prof. dr J. A. Wojciechowski 
(Ottawa, Kanada) ; sekretar.:, dr J. F. Morelewski (Chicago); skarbnik, inż. 
F. C. Polcyn (Michigan); członkowie: red. W. H. Bniński (Washi:Dgton, 
D.C.), prof. dr W. W. Soroka (Winsconsin), inż. Z. Szpikowski (Toronto, 
Kanada). Prof. dr A. J. Gella zrezygnował z funkcji wice-przewodniczącego. 
W skład RN weszli: przewodniczący, prof. dr J. J. Lerski ( Californin) i 
członkowie: mjr E. Banasikowski (Wisconsin), inż. S. Gierat (Connecticut), 
płk dypl. P . Harcaj (Chicago), inż. S. Jaworski (Chicago), ppłk dypl. 
A. Kajkowski (Chicago), p. J. Kleszczyński (Connecticut), p. Z. Kliszew­
ski (California), p. S. Kowalik (Chicago), p. H. Landau (Michigan), 
p. J. Rzewska (Chicago), mgr T. Sech (Indiana), mgr W. Stępień (Chi­
cago), prof. W. Swarakowski (California) i ppłk L. Zub-Zdanowicz (Con­
necticut) . Podstawa fim~nsowa STUDIUM jest zapewniona przez roczne in­
dywidualne i organizacyjne wpłaty członkowskie w wysokości $ 100 od 
pracujących i S 25 od emerytów i bez pracy. • W Mile High City została 
otwarta wystawa fotografii i rękodzieła obrazująca 120 lat ludności polskiego 
pochodzenia w Denver, Colorado. Wystawa jest popierana przez Colorado 
Centennial-Bicentenial Commission i Mayor's Bicentennial Committee, a pa­
tronuje jej 134-ta Grupa Zjednoczenia Polsko-Narodowego w Denver. Celem 
wystawy jest upalniętnicnie Dwóchsetlecia Ameryki, Stulecia Stanu Colo­
rado oraz 87-ej rocznicy i~tnienia Grupy. 

KRONIKA KANADYJSKA 

16. 5. br. w Toronto odbył się wieczór autorski Adama i Jadwigi Jurkszus­
Tomaszewskich. Wieczór zagaił prof. Tymon Terlecki. • Wydawnictwo 
Mos;;~c _Press, _Oa~~>ille! Ontario_ wydaje dwa razy do roku "przewodnik" 
po SWieCie rosyjskiej tvterchuszkt - A Cumulative Guide to Officiel and 
Notables in USSR w opracowaniu Borysa Lewickiego. Wydawnictwo nosi 
nazwę C_urrenl_ ~oviet Leaders.- Les Le~ders Sovietiques Contemporains. 
Ukazał s1ę włas~e numer drugi tomu drug1ego. Roczny abonament kosztuje 
Dol. 20,00, a poJedynczy numer - Dol. 15,00. W tym samym wydawnictwie 
ukazała siQ książka prof. G. Łuckiego "Discordant Voices - The Non­
Ru~sian_ Literatures", oraz książka opracowana przez prof. T. Potichnyja, 
obeJmUJąca referaty wygłoszone na Konferencji poświęconej aktualnym za­
gadnie':'f,om Ukrainy, wreszcie książka Mikołaja Kłymyszyna pt. "W pochodi 
do woli - są to wspomnienia z okresu 1931-1941 r. • 22. 2. hr. w To­
ronto odbył się wieczór poświęcony pamięci Aleksandra Janty, zorganizo-
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====== 
wany przez Federację Kobiet Polskich w Kanadzie. B 3. 6. br. zmarł 
tragicznie w Montrealu, w wieku 52 lat, Juliusz Stachiewicz, profesor uni­
wersytetu McGill w Montrealu, dziekan wydziału mechaniki, syn gencra~ 
J. Stachiewicza. • Jury Nagrody im. Janiny ze StarzyciUch ŁawrukoweJ 
dla osób zasłużonych na polu zbliżenia polsko-ukraińskiego przyznało trzy 
nagrody: Wadymowi Lesyczowi, tłumaczowi poezji polskiej za opra?owa~~ 
antologię poezji polskiej , Józefowi Łobodowskiemu za całokształt.~worc7.oSCI 
oraz J. Mieroszewskiemu za działalność publicystyczną. Wysokosc nagrody 
- 500 dol. każda. 

ZAPRENUMERUJ" AN 
POLITYCZNVE KS" 

KWARTALNIK 

ANEKS 
do ocenzurowanej prasy 

w Polsce 

W nr. 11 m.in.: PRZECIWKO LEGALIZACJI BEZ­
PRAWIA A. Smolar, Protesty; St. Gomułka: 
Uwagi do planu 1976-80; Zb. Brzeziński: Stosunki 
międzynarodowe - kryzys i przemiany; St. Moraw­
ski: Cenzura wobec sztuki. 
Wkrótce w nr. 12 m.in . : A. Chcielewska: List do przy­
jaciół; Cz. Krzysztofor: Katolicyzm a sprawa :;Jolska; 
M. Korybut: Refleksje o opozycji; ]. Walecki: O nie­
bezpieczeństwie politycznej neutralizacji dewocyjnych 
katolików w Polsce; T Baczan : Religia a ludzie mar­
ginesu. 
Rocznie- cztery numery, ok. 640 s.: Skr 36; dol. l O. 

Zamówienia wraz z wpłatą prosimy przesyłać na adres: 

ANEKS, P.O.Box 23057, 750 23 Uppsal'il, SWEDEN. 



Z ostatniej chwili 

KORESPONDENCJA Z RZYMU 

Dywersja antykościelna 

Zapis z "konferencji w cenzurze", jaki publikujemy osobno, 
(str. 129) stanowi jeden z wymownych przykładów, że rozgrywka 
wokół zmian konstytucyjnych '(i rola jaką odegrał Kościół) sta­
nowi już dziś zamknięty epizod. Nie wniosła ona nic pozytyw­
nego jak zapowiadali niektórzy działacze katoliccy z kraju, 
łudząc się że "oczyści atmosferę" do poprawy stosunków pomię­
dzy Kościołem a Państwem. Prymas Polski nawiązał do tego 
tajnego "zapisu" w kazaniu wygłoszonym na Skałce w Krakowie 
w dn. 9 maja: "Sytuacja w jakiej znajduje się nasza Ojczyzna 
wymaga od nas odważnego, publicznego przyznawania się Boga 
oraz domagania się wolności mówienia prawdy. A nie przychodzi 
to łatwo. Niedawno dostałem do ręki skrypt stanowiący notatki 
z konferencji, na której wyliczono zebranym redaktorom czego 
o Kościele pisać nie wolno, a co wymaga przynajmniej uprzed­
niej konsultacji. Na powyższym przykładzie możemy przekonać 
się, że nadal jeszcze idzie o to by Kościół był przemilczany, by 
o nim nie mówiono". 

W tym samym wystąpieniu kardynał Wyszyński pośrednio 
zareplikował na kontestacyjną akcję pewnych czynników wew­
nątrz wspólnoty katolickiej, przenoszoną również za granicę. 
"Czy nie poddajemy się snobizmowi? Czy nie zastępujemy kul­
tury rodzimej obcymi wzorami? I tak na przykład przechwala 
się prace Kościoła, a zwłaszcza realizację Soboru wszędzie, na 
całym świecie, ale nie widzi się tego co uczyniono w Polsce, nie 
dostrzega się jak w Polsce pracuje Kościół, jego kapłani i bisku­
pi, jak katechizują, jak przeprowadzają odnowę liturgiczną. 
Wszyscy na całym świecie czynią to dobrze, tylko u nas - źle". 
Prymasowi Polski wtóruje w tym samym okresie na Zachodzie 
O. Werenfreid van Straaten, dyrektor zasłużonej placówki "Po­
moc dla Kościoła Cierpiącego", stwierdzając: "Rozumiem rozter­
kę wobec upadku wiary i moralności oraz słabości pewnych dusz-
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pasterzy, dających się pociągać ty~,. kt~.rzy pod pretekstem 
aggiornamento niszczą struktury Kosc1oła · . 

Niesłychany, w treści i formie,. na~ad na Prymasa Pols~I w 
piśmie austriackich jezuitów, zawieraJ.ący wywiady z ~orum?­
wymi rozmówcami katolickimi w kraJU (por. poprzednia moJa 
korespondencja), był tu przedmiotem aut?~taty~nych komenta­
rzy i oceniony ogólnie 1·ako próba dywerSJI przeciwko. obecnemu 

" · b' ktywrue pomaga kierownictwu episkopatu co oczyWISCle o 1e . . . 
' K .. W t k ' kieJ ze taktyce partyjnej. Zwróciło uwagę w urn a Y ans • -

obok reportażu antyprymasowskiego zamieszczono w ~m samym 
numerze pisma artykuły: T. Mazowieckiego o ,.tendencJach c~rze-

.. d' l " Z miaro-ścijaństwa w Polsce" i St. Stommy o "agonn 1a ogu · 
dajnych źródeł dowiaduję się, że z polskiej strony ~sto~owano 
Pismo w teJ· sprawie do kardynała F. Koeniga w W1ednm, pro­

. dk · 'tó aus­sząc o interwencję, tzn. przywołarue do parzą u JeZUI. w 
triackich nie po raz pierwszy nota-bene szerzących dezinforml7-

' · · d · l dywersyJ· cję i odgrywających, prawdopodobme bezwie me, ro ę 
ną we Wschodniej Europie. . d Rz 

Po przeszło miesięcznym pobycie w kraju wrócił o YIDI.;l 
l ki · d okowan mons. L. Poggi pełnomocnik Stolicy Aposto s eJ o r . 

z rządem PRL. 'Jego misja polegała głównie na k~ntakta~h z bis­
kupami, wizytacjach parafii (np. w Częstochow~e~ gdzie n~:n.va 
dzielnica o ponad 20 tysiącach wiernych jest wc1ąz poz~a~wn~ 
świątyni) i bezpośrednim udziale w szeregu uroczystosc1 ko~­
cielnych (w Krakowie prowadził z pastorałem. w ~ęku procesJę 
z katedry na Skałkę). Przemawiał równie~ publi_c~me. ';N. dn. ~-~ 
Maja na Jasnej Górze złożył ,.hołd wdz1ęcznosc1 Kosc~~OWI ." 
Polsce", podkreślił że pełni "misję służenia t~-~1.;1 ~osci~ow~­
zleconą mu przez Papieża i wykonywaną w "naJSCisleJSZYn;t I st 
łym kontakcie z episkopatem, a w sposób sz~z~gólny z k.s1ędze~ 
Kardynałem Prymasem". Przypomniał rówmez przy .teJ okaz] 
audiencję udzieloną mu przez Pawła VI-go przed. wyJazde~ do 
kraJ·u ( Zanieś do Polski moJ·e serce"). Mons. Pogg1 był podeJn;tO: 

" · · ł ówmez wany przez redakcję Tygodnika Powszechnego I prZ?'Ją r , a 
Posłów nowego Koła Znak". Chciał się m.in. zonentowac n 

" k k k "a neo czym polega istota rozłamu pomiędzy "grupą ra ows ~ t kt 
Znakiem" Rozmawiał z przedstawicielami rządu, ale on a Y 

" · · d · · d h kan-te miały charakter dość marginesowy, me a]ąc z.a nyc d 
kretnych rezultatów, a pozostawiając jedynie ,.drzwi ot.warte 0 

dalszych rozmów". Biskupi mają powody do zadowolen~a z P~Z~· 
biegu misji wysłannika papieskiego -;-. rząd zn~czme . ~~~~ 

Nie ulega wątpliwości że ranga. Koscioła w !'? ~c~ m~ec~e 
nigdy tak wysoko oceniana w Stolicy Apostolski~] Ja 0 , · 

N.k · · · dz" · · t w stanie ukryć ze watykanska 1 t powazny JUZ 1s me JeS ' 
Ostpolitik przeszła ostry kryzys i że może być kontynuow~na 
tylko na zasadach J·akie postulował polski episkopat, dom~ga]ą~ 
· .' · · rzepaszczała ewangeliczneJ s1ę by dyplomacJa papieska me zap 

treści posłannictwa Kościoła Powszechnego. 

Dominik MORAWSKI 

8 
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DOKUMENTY 

O dpi s 
Warszawa, dnia 8 lutego 1976 roku. 

Poseł na Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Janusz Groszkowski 

Do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
na ręce Marszałka Sejmu 
Obywatela Stanisława Gucwy 
w Warszawie 
Gmach Sejmu 

W intencji obrony praw mego kraju oraz protestując przeciw prześlado· 
waniom za wystąpienie z usprawiedliwionymi interwencjami poselskimi, zrze· 
kam się mandatu posła na Sejm z Okręgu Wyborczego nr l w Warszawic 
i w konsekwencji - funkcji członka i z-cy Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Przyczyny tej decyzji są następujące: 
Dnia 5 stycznia 1975 roku do Premiera, Marszałka Sejmu, Prokuratora 

Generalnego i innych osobistości rozesłane zostało przez Tibora Petrysa 
pismo zarzucające mi przy użyciu obelżywych wyrazów, że uczestniczyłem 
w akcji szkalowania ustroju i naczelnych organów PRL w Kraju i poza gra· 
nicami Państwa Polskiego, że współpracowałem w tej akcji z wrogimi Polscc 
ośrodkami dywersji ideologicznej i politycznej, i że dokonywałem innych 
przestępczych działań na szkodę PRL. 

Obcokrajowiec Tibor Petrys, milioner, jest karanym pr.lez sąd PRL i 
wydalonym z Partii oszustem prowadzącym w Polsce na szeroką skalę zakro· 
joną działalność przestępczą . Osobnik ten zorganizował coś w rodzaju gangu, 
zajmującego się przerzutem chemikalii, elektrycznych maszyn do liczenia i -
jak twierdzi IKR - dewiz poprzez granice Polski i Austrii, bez uiszczenia 
należnych opłat celnych, za co został skazany prawomocnym wyrokiem 
sądowym. 

Pracując w Politechnice Krakowskiej przywłaszczał sobie wyniki zespo· 
łowej pracy naukowej dla wyłudzenia stopnia docenta - unieważnionego 
potem przez Ministra Szkolnictwa Wyższego. Charakterystycznymi cechami 
Petrysa było posługiwanie się nienależnymi tytułami, wyłudzanie i przedkła­
danic różnym instytucjom fałszywych zaświadczeń i opinii, składanie fałszy· 
wych oświadczeń i zeznań oraz brutalne i bezczelne atakowanie tych wszyst· 
kich osób i instytucji, które przeciwstawiły się jego przestępczej działalności. 
Pcłną listę przestępstw Pctrysa, obejmującą 20 pozycji, przedstawiłem Radzie 
Państwa. O rozmiarach szkodliwej działalności Petrysa świadczy fakt wystą· 
pienia przez Najwyższą Izbę Kontroli z wnioskiem o wysiedlenie Petrysa 
z Polski jako uciążliwego cudzoziemca prowadzącego pasożytniczy tryb życia. 
Oto portret przestępcy, który mnie znieważył, widziany w świetle doku­
mentów urzrdowych. 

Jedną z pierwszych ofiar Petrysa była docent dr hab. Aleksandra Hankus, 
która za złożenie skargi do Rady Wydziału Mechanicznego Politechniki 
Krakowskiej przeciw przywłaszczeniu pracy przez Petrysa w celu wyłudze· 
nia stopnia docenta habilitowanego, skazana została przez Sąd PRL w roku 
1965 z oskarżenia Perysa - na karę ll miesięcy bezwzględnego aresztu, 
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5 tys. zł. grzywny i ogłoszenie wyroku w prasie. Ponieważ sprawa dotyczyła 
środowiska naukowego, zainteresowałem się nią wówczas jako P_rez.es PAN-u, 
i po przekonaniu się na podstawie gruntownie zbad~nych mat.eria.łow o WI_m~ 
Petrysa, wystąpiłem - po wyborze na posła - z mterwencJamt poselskimi 
na rzecz ponownego zbadania procesu. 

Po 11-tu latach walki w toku której - dla złamania oporu pokrzyw· 
dwnej - organa sprawiedliwości w bezprzykładny sp?sób ją szrkru;towały ~ 
prześladowały posuwając się nawet do prób poddaufa dztekana wy~zeJ uczelm 
badaniom psychiatrycznym, Sąd Najwyższy wyrokiem z dn. 12 lipca 1975 r . 
całkowicie ją zrehabilitował, uniewinnił i orzekł, że doc. dr ;<\l~ksa~dra Han· 
kus udowodniła Peu-ysowi przywłaszczenie pracy naukoweJ l probę . wyłu· 
dzenia stopnia docenta oraz, że jej postępowanie było obroną ~za~adn?one~o 
interesu publicznego. Jasne jest więc, że . i?terwencj~ p~se!skie l dzl8łan~e 
na rzecz niesłusznie skazanej były całkowicie usprawtedltwiOne, a paszk~v1l 
Petrysa na mnie był odwetem za występowanie w obronie interesu publicz· 
nego. 

Kiedy jedne instytucje wymierzały Petrysowi wielusettysięcz~': grzywny 
i domiary, unieważniły przywłaszczoną pracę i wyłudzo~y stop.Ien, sk~zały 
za oszustwa podatkowe i postulowały wysiedlenie z Polski, pewru fu~cJona­
riusze wymiaru sprawiedliwości osłaniali go umo~liwiając kontyn_uacJę przes· 
tępczej działalności. Miałem się 0 tym przekonac, gdy Prze":odmczący Rady 
Państwa polecił Prokuraturze Generalnej ściganie oszczercy l gdy - wobec 
ociągania się prokuratury _ byłem zmuszony do złożenia prywatnego aktu 
oskarżenia o zniesławienie. 

Prokuratura Generalna przez rok zwlekała z wniesienie~ aktu o~karŻe· 
nia uchylając się od ustalenia obciążających oskarżonego fakto~. W złazonym 
akcie oskarżenia o znieważenie w mojej osobie - Rady Panstwa, Prokura· 
tura Generalna n i e u j a w n i ł a - poza wyrokiem za oszus!wa. poda t· 
kowe - praktycznie biorąc wszystkich obciążających Petrysa faktow. l dowo­
dów; wniosku Najwyższej Izby Kontroli zawierająceg? d?kumentacJę przes· 
tępstw Petrysa i postulującego wysiedlenie go z Polski, kilkakrotnego ~osłu· 
żenia się fałszywą opinią, złożenia fałszywych z~znań,_ d\~~rotnego zm~wa· 
żenia Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego Jak rowruez dalszego Wielo· 
krotnego znieważania mojej osoby. . 

Dnia 6 stycznia 1976 roku, po ośmiu miesiącach walki ze ~ą o zareJe~­
trowanie sprawy z mojego oskarżenia, o nadanie jej sygnatury l dopus~czeme 
obciążających oszusta dowodów i 0 przeprowadzenie rozprawy, Sąd ReJonowy 
w Warszawie sprawę moją umorzył i obciążył ~ie ~oszt~mi pro~esu prz~· 
stępcy, który mnie zniesławił. Rozpoznając moJe zazaleme w teJ sp~awte 
Sąd Wojewódzki pogwałcił po raz pierwszy w historii ł'olskiego sę_~owm?t~a 
- kategoryczny przepis art. 549 Kodeksu Postępowarua K~rnego l obc_,ązrł 
Skarb Państwa kosztami przestępstw Petrysa. ~lamy tu ~1ęc do . czyruerua 
z rodzajem finansowania działalności przestępczeJ z kasy panstwoweJ, a nawet 
więcej, bo z opłaceniem przez Skarb Państwa kosztów ~rzestępstwa, poleg~· 
jącego na znieważeniu mnie _ jako zastępcy Przewodmczącego Rady Pan· 
stwa PRL. 

Nie trzeba być prawnikiem, aby w tych naduży~iach dostrzec w~jąt~~ki 
rażące naruszenie porzę_dku prawnego. Dlatego tez, gdy. Są~ WoJeW? 
uchylił się od dopuszczenia obciążających Petrysa dowodow 1 zarządził na 
wniosek Prokuratora t a j n 0 ś ć rozprawy pod prele~stem ochrony a~to­
rytetu Rady Państwa a Petrys tę decyzję poparł, musi~łe_m potrakt?'~ac to 
utajnienie procesu jako chęć ukrycia popełnionych nadu~yc przed op1mą pu· 
bliczną i zamiar utrudnienia mi obrony przed atakami notorycznego prze· 

stępcy. . . . . . kr . 
\V całej sprawie postępowałem z cierpliwasClą ~ r?zwagą, wtelo otm~ 

tłumacząc powołanym do tego osobom potrzebę połozema kresu przestępczeJ 
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działalności Petrys~ w Pols.ce oraz szkody, jakie ona przynosi. Uprawnione 
do tego organf '~1elokrotnie _otrzyn~ywały ode mnie zestawy obciążających 
~etrysa dowodow 1 dokumentow. Nie mogę jednak ograniczyć się do próśb 
1 tłumaczeń, gdy organa wymiaru sprawiedliwości przeszły do otwartego szy· 
k:m?wania mnie. za wystąpienie z usprawiedliwionymi interwencjami posels­
kimi, a nnstęprue, gdy Sąd PRL wydaje orzeczenie obciążające Skarb Pań­
stwa kosztami przestępstw wymierzonych we mnie, jako Członka Rady Pań­
stwa i w Radę Państwa PRL. 

. Jak~ o?yw~tel Po~ki. Ludowej ~ j~j. poseł j~s~elll: zobowiązany do prze­
ctwst~~Vl?rua s1ę naduzyc10m w~zelkimi s~odkaiW Jakie stoją do mojej dys­
pozycJ~ 1 dlat~go po wyc~erpa~u _wszelkich dostępnych mi możliwości pro­
testu 1. P? pomfor~o~aruu _nałwyzszych wł~dz politycznych i państwowych 
o -~yrmemonych wyzeJ. naduzye1ach.' rezygnuJę z mandatu poselskiego i funk­
CJI c~onka R~dX P?nstwa .. C~yn1ę ~o, aby . moi wyborcy i społeczeństwo, 
na ktory~h op~nu m1. sz~ze~o~m~ zalezy, doWiedzieli się, że nie zgadzam się 
z popełnionYmi naduzyc18ID1 1 ze wyczerpałem wszelkie możliwości przeciw­
działania. 

Powyższy protest i złożona wcześniej rezygnacja z funkcji Przewodniczą­
cego Ogólnopolskiego K01nitetu Frontu Jedności Narodu nie ma żadnych 
akcentów politycznych, nie ma też n i c w s p ó l n e g o z mającymi nas­
tąpić zmianami w Konstytucji, w których opracowaniu miałem swój udział 
jako członek Komisji Nadzwyczajnej Sejmu. Dlatego w mej rezygnacji 
z mandatu poselskiego trzeba widzieć jedynie protest przeciw naruszaniu 
konstytucyjnych gwarancji i praworządności. 

.z bóle~ i ~oryczą piszę te ~owa i rezy~uję z mandatu poselskiego. 
Mme napnsc stwierdzonego sądowme przestępcy 1 wydalonego z Partii oszusta 
~jmr _i tok ni~ przyniesie. Moje ~azwisko nie _potrzebuje ochrony sprawied­
hwoscl sądoweJ. Ochrony natomtast potrzebuJe dobre imię polskiego wy· 
miaru sprawiedliwości narażone na szwank bezprzykłndnyn~ postępowaniem 
nieodpowiedzialnych sędziów i prokuratorów, łamaniem i naginaniem prawa 
i prześladowaniem uczciwych ludzi za przeciwstawianie się panoszącemu się 
złu. Tylko dlatego uważam za obywatelski obowiązek doprowadzenie procesu 
prreciw Petrysowi do sprawiedliwego zakończenia i tylko dlatego zdecydo­
wałem się na tego rodzaju proces. 

Dla uniknięcia niewłaściwych komentarzy proszę Obywatela Marszałka 
o zaznajomienie Obywateli Posłów z treścią mego pisma przed lub na posie· 
dzeniu Sejmu i podanie mojej rezygnacji do wiadomości środków masowego 
przekazu. 

Załączniki: l. Legitymacja. 
2. Dekrety nominacyjne. 

Zdzisław Jaskuła 
Łódź, ul. Wschodnia 49, m. 9 a. 

Łódź, dn. 21. II. 1976 r. 

Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Literatów Polsk.ich 
Warszawa 

Zwracam się do Związku Literatów Polskich z prośbą o wzięcie mnie 
w obronę przed szykanami, jakie spotkały mnie ze strony władz bezpieczeń­
s twa. 

Jestem autorem tomiku "Zbieg okoliczności" ("Generacje" 1973). W br. 
ma się ukazać nokładem Wydawnictwa Literackiego mój drugi zbiór wier-
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szy. Należę do Koła Młodych przy Oddziale ZLP w Łodzi (od niedawna 
piastuję funkcję przewodniczącego tego Koła). Ponadto jestem studentem 
IV roku Filologii polskiej w Uniwersytec~e l:ódzk.im. . • 

W załączeniu przesyłam skargę, jaką kieruJę do Prokuratury WoJewadz­
kieł m. Łodzi. Opisuję tam przebieg rozmowy, k~óra ~tała się .Przr~zyną 
mOich uzasadnionych obaw, co do dalszych poczynan Słuzby Bezp1eczenstwa 
w stosunku do mnie. 

Zdzisław Jnskuła 
Łódź, ul. Wschodnia 49, m. 9 a. 

Łódź, 21 lutego 1976 r. 

Prokuratura Wojewódzka m. Łodzi 
w miejscu 

Dnia 11 lutego 1976 otrzymałem wezwanie (L. dz. OE 299/76) z Ko­
mendy Miejskiej MO w Łodzi do stawienia się w jej gn1achu p~ ul. "!-uto· 
mierskiej 108 w dniu 12. 2. 1976 o godz. 10.00. Wezwani; me .zaWierało 
informacji w jakim charakterze jestem wezwany, sprawa zas okresłona zos­
tała ogólnikowo jako "urzędowa". Mimo to stawiłem. się ~am w o~nac~nyni 
terminie. W kontekście niniejszej skargi ważna Jest InformacJa, ze od 
listopada 1973 roku przebywałem w Klinice Psychiatrycznej AM w Kocha· 
nówce, którą opuściłem pod koniec stycznia 1974 roku w dobrym stanie 
zdrowia. 

Podkreślam, że opisując w dalszym ciągu rozmowę w komendzie mówić 
będę wyłącznie o sprawach najważniejszych. 

. Rozmawiało ze mną dwóch funkcjonariuszy, do których ~ołąc~ł następ· 
me trzeci. Nazwiska ani stopnia służbowego żadnego z mch me znam. 
Rozmowa trwała około dwóch godzin. 

Na początku rozmowy zostały sformułowane następujące insynuacje: 

l) że stan mojego zdrowia pogorszył się w sposób zauważalny dla oto­
czenia, 

2) że jestem alkoholikiem i w dodatku obciążonym rodzinnie, 

3) że żona moja, przebywająca właśnie na wczasach pracowniczych, 
zdradza mnie, 

4) że nasze stosunki małżeńskie odbiegają od normy (żona zdradza mnie, 
ja ją itp.), 

5) że prowadzę "wywrotową działalność" i skłaniam do tego. innych .• 
Jednocześnie podważano moje zaufanie do przyja?iół i ko~egow ~ .. :p~cy 

pseudokoledzy i pseudoprzyjaciele") i sugerowano, ze w ~01m .n~Jbhzszym 
otoczeniu, nastawionyn~ rzekomo antypolsko, "zdobywa l~gltyni~CJę prz~szły 
kapitan Czechowicz. W tym sensie jestem nawet - Jak IW poWledziano 
- "użyteczny" dla władz bezpieczeństwa. . • 

Insynuowano mi również, że jestem "mstrumentem marup_ulowanym 
przez Żydów" i wrogie Polsce Ludowej ośrodki (Wolna Europa 1tp.) oraz, 
że moja twórczość jest antynarodowa. . . . . 

. Po dłuższej rozmowie w stylu insynuacJi 1 sza!l~azu wszedł trzeci f~~­
CJOnariusz oznajmiając, że stawiam - jak to okreslił - "~gresywnx upor · 
Podniesionyn~ głosem powtórzył większość dotychczasowych msynuaCJl, a nas-
tępnie tym samyn~ tonem zagroził że: 

l) zostanę poddany przyn~usowemu leczeniu psychiatrycz~emu (cytuję: 
"pańska działalność polityczna jest objawem choroby umysłoweJ, ··· zb1e~my 
dowody, zrobimy panu sprawę i zamkniemy ~ano na trzy lata w szp1t.al~ 
psychiatrycznym, nie na tym oddziale, w ktorym pan był, ale z takim1 
wariatami, że pan zobaczy ... "), 



230 DOKUMENTY 

2) będę szykanowany na terenie uczelni ("nie skończy pan studiów"), 

3) nie otrzymam mieszkania, o które się staram ("pan stara się o mie­
szkanie? Nasza w tym sprawa żeby pan go nie otrzymał"), 

4) zostanę pozbawiony możliwości publikowania. 
Nieformalne, bez jakiegokolwiek powodu wezwanie mnie na rozmowę, 

a także sposób jej prowadzenia (insynuacje, szantaż i groźby) oceniam jako 
samowolę pracowników Służby Bezpieczeństwa i zwracam się do Pana Pro­
kuratora z prośbą o ochronę przed podobnymi nadużyciami władzy i żąda­
niem ukarania winnych. Użyte wobec mnie groźby, w przypadku realizacji, 
stanowią poważne zagrożenie mojej egzystencji ekonomicznej. Obecnie 
wprawdzie czuję się dobrze, ale podważanie mojego zaufania do żony, rodziny 
i przyjaciół oraz możliwość powtarzania się podobnych rozmów stanowi po­
ważne zagrożenie dla mojej równowagi psychicznej . 

POLSKI NUMER 

'' cahiers de l'est '' 
CAHIERS DE L'EST, pismo poswtęcone problematyce literackiej 
Wschodniej Europy, wydało numer (lato 1976) w całości poświęcony 
literaturze polskiej. 

Numer zawiera teksty 20 pisarzy polskich, wśród nich Witolda 
Gombrowicza, Mirona Białoszewskiego, Andrzeja Kuśniewicza, Wiktora 
Woroszylskiego, Jerzego Ficowskiego, Jarosława Rymkiewicza, Krzy­
sztofa Jeżewskiego i Rafała Wojaczka. 

Cena numeru 18 F. 

Adres Redakcji: 14, RUE DE L'ARMORIQUE, PARIS 15c. 

Cahiers de l'Est jest kwartalnikiem. Prenumerata roczna kosztuje 
we Francji - F. 70,00; za granic1! - F. 90,00. 

Listy do Redakcji 

Hagedulslider, 20 czerwca 1976. 

Ceniony Panie Redaktorze! 
. . . . h 

Wobec udzielenia miejsca listom w nr. 6/345 Kultury, oznaJ~a~cyc 
o rażąco późnym ale miażdżącym u oficet·ów dyplomowanych pr~e ys. u h 
o zbędnej już legalności Konstytucji, Prezydenta i Rządu e.~~ra~yJnrck ' 

. . b l dl tkich stron wsctbteme, JB 0 
- pozwalam sobte na moJe o esne a wszys ' ( d 
że pamiętam fakt - jak to' śp. gen. Berhecki żarliwie świadczy~ w prze · 

. . . . l' . f' kim' i nawet grznuał - wara WOJenneJ Polsce ZbroJneJ) o mono tcte o ICers 
reszcie od niego z krytyką. . . . . . li · mozolniej 

Musi chyba generał i ci co mu zawierzyli 1 JUZ umar .Jes~cze • " 
• · b h b · t lk · powodu ber lm g owcow · przewrncne stę w gro ac , - o me Y o z " . d b · · k · przewraca stę po o me A u żyjących, tukich z dołu - Ja · JB -

zaufanie. 

Łączę wyrazy uznania, 

• 

Teodor FARBISZ 
b. starszy bosman 

Neapol, 14 maja 1976. 

Drogi Panie Redaktorze, 

.. · rzez Pana z Monachium. 
Dziękuję za fotokopię dokumentacJI, otrzymaneJ P . . R d'o 
Dokumentacja ta dotyczy decyzji amerykańskiego kierow~uctw~ a t 

Liberty (z 20 kwietnia 1976 roku), na mocyk khtórepółj. od kmuak:s~:Z{: 
ły b • d d · t ech języ ac nocno- a · sta yc na awane au YCJe w rz. . W l K S tt wiceprze-

awarskim, czeczeńsko-inguskim i osetynskim. b da t~r ·t c? ł~ i priory-
wodniczący RFE/RL, pisze : "Po dokładnym z a ~nu~ po ~n~Ja RL stwier­
tetów audytorium na wszystkich obszar~_ch do ZkStSorRycdl na ~geramó~ nada· 
dz · · · · udytonow w a pr ono ze rozmiary 1 znaczenie a . . dliwia · ich kontynuacji 
wanych w tych trzech językach me . u~praw~e t hnłą ne uwolnione po 
w obecnych okolicznościach. Fundusze 1 s~odki dl ec IC~cnlenia transmisji 
zamknięciu tych trzech programów, będą uzyth a wzm . ksze" 
do innych rejonów ZSSR, gdzie potrzeby, ~ukc aczr s~d'o"~a (w. maJ'owym 

Jak kułu R d' · amery1can.s a mew~ o autor arty a to t . k ł nia Panu paru uwag 
numerze Kultury) poczuwam się do ohowiąz u przes a 

i komentarzy. k ł danie· Dominującym 
Opis działalności RL w moi_m artykule z~~ Y p a ot z co· sl~ stało brzmi 

wrażeniem w RL jest ekspansJa, rozb~do~ał · 0 
J:achium w pierwszej 

ono co najmniej dziwnie. To prawd~ ze Y demd w · wyciszenia" progra· 
l k dz. · · sine z gorą prze ccyzJą " 

{e . a te marca, a wtęc mte -. lb · zanosiło się jeszcze 
mów północno-kaukaskich, i że wobec tego: n ° rue 
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wtedy dość wyrazrue na taką decyzję, albo zanosiło się już lecz wolano 
o tym nie wspominać w rozmowach z postronnym obserwatorem. Co jest 
jednak dziwne dzisiaj, w świetle lakonicznego komunikatu pana Scotta, 
to ton wypowiedzi amerykańskich kierowników RL podczas mojej marcowej 
wizyty: podkreślali z naciskiem i odcieniem dumy, że RL "pokrywa" i za­
mierza nadal "pokrywać" (nawet potęgując swoje wysiłki) całe terytorium 
ZSSR. Zasługuję może we własnym sumieniu na zarzut naiwności, ale 
nie na zarzut że moje niefortunne (jak się okazuje) zdanie napisałem 
w złej wierze. Tłumaczy mnie, choć nie usprawiedliwia, absolutny brak 
doświadczenia w rozmowach na wysokich szczeblach biurokratyczno-dyrektor­
skich; i zapewne fakt, że w pierwszej dekadzie marca moja czujność nie 
mogła być zaostrzona nieznaną jeszcze podówczas "doktryną" Sonnenfeldta. 

, Pan Scott pisze: "Po dokładnym zbadaniu etc. etc.". Cały ten passus 
budzi, delikatnie mówiąc, wątpliwości. Przypominam sobie bardzo dobrze 
rozmowę z amerykańskim kierownikiem, odpowiedzialnym za programy na­
dawane do narodów wchodzących w skład ZSSR {poza rosyjskim). Intere­
sowały mnie ewentualne różnice w "receptywności" poszczególnych republik 
i "adresatów językowych", słowem to co pan Scott nazywa skalą "rozmia­
rów i znaczenia audytoriów". Odpowiedział że skoro nic o tym pewnego 
powiedzieć nie można, lepiej dać spokój domysłom i spekulacjom. Dodał: 
,,Nasz szacunek odbioru radia w ZSSR jest siłą rzeczy globalny". Jes1i 
tak, to trudno zrozumieć dlaczego słuchaczy północno-kaukaskich uznano 
naraz za bardziej głuchych od pozostałych. 

Zamknięcie trzech programów północno-kaukaskich jest groźnym prece­
densem na przyszłość; odtąd łatwo będzie "po dokładnym zbadaniu" {i za­
leżnie od kolejnych sugestii czy instrukcji Departamentu Stanu) orzec, że 
i inne narody ZSSR (poza rosyjskim) zaraziły się stopniowo głuchotą od 
mieszkańców Północnego Kaukazu. A może chodzi o powolne utorowanie 
drogi zasadzie, że kto z "nacmenów" w ZSSR chce mieć pełną gwarancję 
korzystania także w przyszłości z usług RL, musi bezzwłocznie udoskonalić 
swoją znajomość rosyjskiego? Byłby to czysto sowiecki wariant "integra­
cyjnych" marzeń Sonnenfeldta. Sprawiedliwość nakazuje zauważyć {z ra­
dością i uznaniem), że rosyjscy pracownicy RL mniej są zatroskani o ,,inte­
grację imperium" od swoich amerykańskich "partnerów". Swiadczy o tym 
przysłany mi przez Pana tekst uchwały Rady Redaktorów RL z 29 kwietnia: 
wszyscy redaktorzy, a więc i rosyjscy, domagają się zachowania programów 
północno-kaukaskich. Będzie niejaką pociechą - skromną co prawda, ale 
cóż nam pozostało w epoce Kissingera i jego pomniejszych Kissingerów? 
- jeśli utworzenie Board for International BroadcCUJting przyniesie, jako 
jedyny realny zysk, narodziny swoistego Board for International Solidarity 
wśród zatrudnionych w obu radiostacjach emigrantów z ZSSR i z Europy 
Wschodniej. 

Gustaw BERLING-GRUDZIŃSKI 

• Londyn, 14 maja 1976. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W związku ze streszczeniem mojego referatu "Polityka zagraniczna nie­
podległej Polski", opublikowanym w numerze 5/344 Kultury, pragnę poin­
formować Czytelników, że - niezależnie od niedopuszczalnych i uwłacza­
jących komentarzy korespondenta - streszczenie to w sposób istotny znie­
kształca moje twierdzenia na użytek taniej polemiki. Zainteresowani będą 
mieli możność oceny tej sprawy po ogłoszeniu mojego referatu jako bro­
szury. 

Przy tej okazji chciałbym zaznaczyć, że jako uczestnik zebrań dysku-
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syjnych Klubów Kultury w Toronto, Sztokholmie i ~?n~ynie przyodjąłem 
· · • · · Bohdana Brodzmskiego, gosp arza z prawdznvą przyJemnosclą zaproszeme P· . . b ł k 

· · f 1 Tym bardzieJ y em zas oczony, wieczoru do wygłoszema tego re era u. . . d 
· · ' · · · -'- • ł kazJ'ę do kpin zarowno z zaga -ze moJa gotowosc do współpracy po><•IZY a za 0 dłu l . 

l d • f n ta Jako go etm prenu-nienia J. ak i z domniemanych pog ą o w re ere · . d . 
'ałb " ugestię ze ta meto a rue merator i propagator Kultury chc1 ~ wyraziC s • 

harmonizuje z wysokim poziomem piSma. 

Zasyłam wyrazy szacunku, Andrzej KAWCZAK 

Podobnej treści listy nadesłali pp. Franciszek Miszczak, Je~zy Kulczyccf 
i Irena Wrześniak. Nie zamieszczamy ich gdyż nie wnoszą me nowego 0 

listu prof. Kawczaka. • . ki Klubu Kultury 
Pragniemy wyjaśnić że omówienia zebran londyns ~go , N . 
. . ~ . · vypowiedz1 prelegentow. aJ· 

są mdyw1dualn~ rec.enz]ą a rue złstr~s.zcbze~~m ~yby sami prelegenci przygo­
prostszym rozw1azaruem w przys osCI Y 0 Y g tk R d k " 
Łowywali autory~owane streszczenia swych wystąpień dla uży u e 8 CJI. 

Redakcja 

• Sydney, 17 czerwca 1976. 

Panie Redaktorze! 

. . . . · k fikcJ'i państwa na emigracji, 
Wystąp1erue zawodowych oficerow, przeciW o R lit · 

. . . Od f . . n";a rz•dowi zeczypospo eJ me JeSt mczym nowym. co ruęCia uzn~ -. . . h 
Polskiej a obdarzenia nim rządu Polskiej ~epubliki .L~dm~eJ,!rze{ikmozt~e 
i mniej możnych tego świata, tego rodzaJU wystąplen by ? ez . u. Y1. . • . . . . 'ał h kt • · ania się poglądow ustroJowo-po I· 
ze sw1ezo ~ WOJIDe m1 y c .ara e:r: sdziCI~rdzi . emigranckiemu paspól-
tycznych rmędzy zawodowcarm w teJ e me, co • . • . 

' ' ' ' ' 'nzki i SpleWBC OJCZyznę stwu me przeszkadzało zrzeszac s1ę w patriotyczne ZWI-. . b d • 
wolną racz nam wrócić Panie. Z wiarą, że ten śpiew modlitewny ę zie 

wysłuchanv. C d b 
Do dzi~ ta pieśń wzrusza bardzo wielu, ale wiara wygasła. zy to_ ,0 rze, 

czy źle - zależy od punktu widzenia. Za dobrą stronę m~żna ub~aza~ dJz­
bycie się tzw. mrzonek co pozwala na pożyteczniejsze zajęCia os? 15.te 1 

• IO· 
' · · ki · · gmmme naigra-rowe. Złą stroną jest pogłębiający się cynizm, z Ja .. m JUZ na . .. 

warny się ze spraw i przekonań dla których zostalismy na emigra;JI. d 
.List podróżników" przypo~a nam definicję państwa, "ktoregalo po 

1
· 

' · · In amach ust onyc 1 miotem J. est naród, przedmiotem obszar terytorlB Y wT r d f' . . · od 
. d · " 8 e micJa me · granic, a funkcją parlament, rząd 1 są .oW1llc~wo · • . t edmiotem 

nosi się do Polskiej Republiki LudoweJ, gdzie noro~ Jd P:Zt 
0 

narzę: 
obszar terytorialny miejscem pobytu, a parlament, rząd 1 s~ owruc w . 

. . . . dmi wyznaczoneJ mu przestrzem . dZiem do posługnvarua s1ę prze otem,, n~ . . . . 
lnnvn1i słowy PRL J'ako państwo jest rown1ez fikCJI!· l kim d .. • 

J- ' łuż · .. b łem po s prze poJS· 
Jestem australijskim obywatelem.~. eJ; . ruz Y ek do aństwa polskiego, 

ciem na wojnę. Jeżeli miałbym okreslic SWOJ stosun L p dynu drugą _ 
d b d · fik · · cdnn lansowaną z on • to mam o wy oru Wie CJe: J - • • l · ko organizacja 

z Moskwy. Słownik języka polskiego okresla pans wo Jat t" 'um" Do 
li be. . 1 dz' 1 · dłych na pewnym ery or1 · po tyczna o Jmurąca u 1 sta e osia . . . dróżników" bo 

republik ludowych całkiem pasuje, ale wolę definicJę "po ' 

ułatwia mi wybór fikcji. B. KORPOWSKT 

• 
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Ottawa, 20 maja 1976. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Pragnę na tym miejscu wyrazić podziękowanie wszystkim osobom, które 
wpłacając prenumeratę za Kulturę i Zeszyty Historyczne s~orz';l~~e za· 
okrągliły wzwyż należną w dolarach kwotę celem zaoszczędzerua mzeJ pod· 
pisanemu - drobnych zresztą - wydatków związanych z przedstawiciel­
stwem Kultttry. 

/. KORWIN-ŁOPUSZAŃSKI 

• Londyn, 23 maja 1976. 
Drogi Panie Redaktorze, 

P . Tadeusz Katelbach (w Nr. 5/344 Kultury, str. 132) ujemnie i nie­
dokładnie ocenia Bogdana Hutten-Czapskiego. Z powodu rozpętanej przez 
Bismarcka wojny domowej z Polakami, każdy Polak służący w armii pruskiej 
uważany był w Wielkopolsce za renegata, ale to nie dowód że nim był. 
Taki np. gen. Raszewski został przyjęty do Wojska Polskiego i oddał 
poważne usługi Ojczyźnie w najcięższych ch~ilach Woj~y o Niep~eg~ość 
i, później, jako dowódca korpusu w Poznaruu. Podobrue rzecz stę rmała 
z płk. Czapskim. A zdanie, że cieszył się "szczególnymi ":'zględa~ ~esa~~­
wej" jest absurdem, gdyż ta cesarzowa była zerem w polityce ruemteckleJ . 

Płk Czapski był przede wszystkim dobrym katolikiem i kawalerem mal­
tańskim (jego wysokiej rangi w Zakonie nie pamiętam) i w tym charakterze 
stał się nieoficjalnym reprezentantem Kurii Rzymskiej przy cesarzu Wilhel­
mie II gdy obie strony starały się wyjść z impasu stworzonego przez 
bismarckowski Kulturkarnpf. Na pewno wywiązał się znakomicie z tego 
ciężkie"'O zadania, bo był równie szanowany przez obie zwaśnione strony. 

J eg~ testament - ogromny małątek _zapis~ny na wie~.l! f~ndacj~ kultu­
ralną mówi sam za siebie. Powątp1ewame o Jego polskoset me ma zadnych 
podstaw. 

Kornel KRZECZUNOWICZ 

• 
Do Redaktora Kultury. 

Do artykułu Marii Danilewicz Zielińskiej (Kultura nr 5/344, str. 130) 
wkradły się dwie drobne niedokładności, które proszę sprostować. Miano· 
wicie, nie wylądowałem "na dłuższy 'odpoczynek' ~ his~pańskiej Mira~dzi~", 
w ogóle tam nie trafiłem. Po aresztowaniu 15 s1erpma 1941 ro~u. s1e~ta· 
łemłem w więzieniu w Figueras do lutego 1943. Co do rmes1ęczmka 
Wrócimy, trzy pierwsze numery zostały odbite na. po.wielaczu w samym obo­
zie Notre-Dame-de-Livron, zaś w klasztorze tuluzeuskim tylko dwa następne: 
czwarty i piąty. 

Najlepsze życzenia, 
Józef ŁOBODOWSKI 

• 
Lawrance, 28 maja 1976. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Powracając w artykule "Romantyczność" w kwietniowym numerze Kul­
tury do sprawy pochodzenia Mickiewicza, Czesław Miłosz idąc śladem przy­
jętej u mickiewiczologów akrobatyki rozumowania na ten widocznie dla nich 

235 LISTY DO REDAKCJI 
- _:=====~~============ 
drażliwy temat, zdaje się przyjmować, że o ile Mickiewicz był rzeczywiście 
żydowskiego pochodzenia, to musiał pochodzić z frankistów. Miłosz podkreśla, 
że przeciwko takiemu pochodzeniu przemaw~a. ni~ki st~tu~ s~ołeczny "eko­
noma Majewskiego". Zgadzano się całkowiCie, ze MIC~IC\~lcz z zad~ych 
frankistów nie pochodził. Ponieważ pochodził z odpowtedntch do takiego 
pochodzenia stron, ponieważ żona jego pochodziła z fra~stó~ (nie zg~dzam 
się z określeniem Miłosza, że "była frankistką"), po.me_wa~ o frankistach 
dużo się mówiło i ponieważ jak podejrzewam sam Mic~ewiCz byłby :wo~ał 
pochodzić od frankistów, mickiewiczolodzy ciągle krę?ą 51~ w kole M~cki~­
wicz ·żydowskie pochodzenie. frankiści. I tu oczywiŚci~ ~osz_ m.a _racJę, ~~ 
to dla Majewskich za wysokie progi. Przez po~~slerue mskieł. p_ozyc:Jl 
społecznej dziadka Mickiewicza można wprawdzie meJnko udow?~c, ~e n~c 
był frankistą, ale przecież to zupełnie co innego niż udowodmerue, ze me 
był Żydem. 

Przed laty w Berkeley wpadła mi w ręce niczwykle żywo napisana książka 
Tretiaka, monografia starej daty pt. "Młodość Mickiewicza". Znajduje się 
tam relacja o żydowskim pochodzeniu matki Mickiewicza. Z góry się za· 
strzegnm, że choć treść tej relacji utrwalona jest doskonale w mojej pamięci, 
choćby dlatego, że wersja jest prosta i w moich oczach prawdopodobna, mogę 
się mylić co do szczegółów, które zresztą w tym kontekście nie są ważne . 
Otóż Tretiak przedrukował z jakiegoś pisma wywiad z pewnym tr?picielem 
śladów Mickiewicza, który powiedział, że w młodości swojej rozmawiał z wu­
jem Mickiewicza, staruszkiem, zamieszkałym wówczas w Petersburgu. Wuj 
len miał oświadczyć, że w jakimś tam roku (autor oczywiście podaje wszysl· 
kie daty) wyszedł dekret zabraniający Żydom zarządzania majątkami ziem· 
skilni szlachty. l wtedy dziadek Mickiewicza, za namową dziedzica, u któ­
rego był rządcą wychrzcił się. To wszystko. Żadnej mistyki, żadnych tajem­
nic wiary, żadnych frankistów. Wersja całkiem prozaiczna, podana jako 
fakt i w ten sposób cytowana w książce. 

O ile namawianie przez dziedzica można ewentualnie uznać za bajeczkę 
dla grzecznych dzieci pana ekonoma, o tyle nie wiadomo czy dziedzic na­
potkałby na większe opory. Dla prostego, wiejskiego Żyda, obarczonego już 
pewnie rodziną, odciętego od miejskich i miasteczkowych gmin z ich rabi­
nami, synagogami i tyranią nad wiernymi, i tak już pewnie wychowanego 
od dziecka wśród gojów, nagła utrata egzystencji równała się katastrofie, 
podczas gdy związki z judaizmem mogły być powierzchowne. Dodam, że 
folklor żydowski w Polsce obfituje w dowcipy i anegdoty, przedmiotem któ­
rych są Żydzi wiejscy bardziej duchem i obyczajami zbliżeni do drobnej 
szlachty czy chłopstwa niż do Żydów miejskich. Dowcipy te w bardzo nieraz 
złośliwy sposób wyśmiewają właśnie oportunizm, nieuctwo religijne i brak 
pobożności u Żydów wiejskich, a także ich duchową odrębność . Poza tym 
ludzie jakoś zapominają, że na przestrzeni stuleci, od samego zarania dziejów 
Żydów w Polsce, przyjmowali oni stale chr.~:est. Nie crnzcili się wprawdzie 
tak szumnie i zbiorowo jak frankiści, przyjmowali chrzest indywidualnic 
i po cichu, ale za to wiekalni. Przypuszczam, że liczba wychrzczonych Żydów 
w Polsce popnez stulecia jest bardzo wysoka. Przecież świat chrześcijański 
napierał stale na odizolowany świat żydowski. Napierał gospodarczo, intelek­
tualnie, uczuciowo, obietnicą lepszego losu i zrównania się z resztą świata. 
Meir Ezefowicz nie był wcale tworem pozytywistycznego marzenia. Meir 
Ezefowicz jest jednym z najbardziej realistycznych bohaterów w polskiej 
l i tera t u1-ze. 

Miłosz pisze, że istnieją trzy argumenty za żydowskim pochodzeniem 
Mickiewicza. Wypowiedź Branickiego, ,,z matki obcej" i że Mickiewicz sam 
podał odpowiednik hebrajski imienia Adam jako 44. Ponieważ Miłosz 
pisze w tym samym artykule, że jak się czegoś nie rozumie najlepiej się 
do tego przyznać, więc ja się przyznaję, że nie rozumiem w jaki sposób 
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słynne 44 może być argumentem za... Przecież 44 jest wynikiem zami· 
łowań numerologiczno-kabalistycznych Mickiewicza, o których wszyscy dobrze 
wiemy. Jeśli jest prorokiem i nazywa się Adam, to imię to wykłada się 
po hebrajsku, czyli w języku Swiętych Ksiąg jako 44. Symboliki kabalis­
tycznej jest w ,,Dziadach" dużo. Słyszałam na ten temat ciekawy referat 
na jednym z Polskich Kongresów Naukowych. A tak poza tym Adam, bo 
się urodził w Wigilię, a w Wigilię wiadomo jest Adama i Ewy. Gdyby 
rodzice dali Mickiewicza ochrzcić innym imieniem, głowilibyśmy się nad 
inną liczbą. 

Niezręczne jest sformułowanie Miłosza "frankiści czyli Żydzi nobilito­
wani". Mógłby ktoś niewtajemniczony wywnioskować z tego "czyli", że 
wszyscy Żydzi nobilitowani pochodzili od frankistów. A przecież i przed 
Lrankistami Żydzi, którzy zmieniali wiarę zostawali uszlachceni. Można 
więc wprawdzie powiedzieć, że wszyscy frankiści, którzy przyjęli chrzest (bo 
nie wszyscy frankiści przyjęli chrzest) zostali nobilitowani, ale nie znaczy 
to w ogóle, że każdy szlachcic mający w rodowodzie przodka Żyda pochodzi 
od frankistów. 

Opierając się na argumentach "za" a odrzucając argument o niskiej 
pozycji społecznej Majewskich, bo nic on nie znaczy, skoro na pewno nie 
byli nigdy frankistami, można ewentualnie przyjąć wersję, jaką tu przyto­
czyłam, nawet gdyby się okazało, że Mickiewicz nie miał żadnego wuja, 
że nigdy nie było dekretu, o którym była mowa i że wszystko się nie zgadza. 
Że wersja jest prawdopodobna nie znaczy wcale, że jest prawdziwa. 

Osobiście nie zmartwię się, jeśli mi ktoś jutro udowodni, że to wyssane 
z palca. Zamiłowania judaistyczne Mickiewicza na pewno nie przyszły tak 
wprost, bo skąd? Przecież nie od wiejskiego Żyda, bo tylko takim mógł być 
dziadek Mickiewicza. Można najwyżej przypuszczać, że świadomość własnego 
pochodzenia, pochodzenia żony i znajomość z wszelkiego rodzaju judaizują­
cymi ludźmi rozbudziły w Mickiewiczu te zainteresowania. 

Łączę wyrazy szacunku i pozdrowienia, 
ladwiga MAURER 

• 
Londyn, 20 czerwca 1976. 

Drogi Panie Redaktorze! 

Nawiązując do listu ogłoszonego w majowym (5/344) numerze Kultury, 
powiadamiam zainteresowanych, że z Londynu wyjeżdżam w końcu czerwca 
po czym porozumiewać się ze mną w sprawie definitywnych terminów i tema­
tów odczytów lub gawęd będzie ewentualnie można za pośrednictwem 
Kultury. Podróż zamierzam zacząć od północy w sierpniu (Skandynawia), 
posuwając się następnie ku południowi. 

Pozdrowienia, 
Wiktor SUKIENNICKI 

• 
Buenos Aires, 10 czerwca 1976. 

Szanowny Pnnie Redaktorze! 

Z wielkim opóźnieniem, niezależnym ode mnie, pragnę dodać kilka uwag 
do artykułów pp. J. Jankowskiego i B. Heydenkorna na temat Konferencji 
,.POLONIA 75" {Kultura, Styczeń/Luty 1976). 

P. J. Jankowski, omawiając akcję przygotowawczą konferencji, uważa, 
że "wynik był dość żałosny: zaledwie kilka osób podjęło dyskusję z referen-
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tarni", etc. Otóż jeżeli chodzi o teren argentyński to - po przygotowaniu 
zespołowym w specjalnej Komisji Studiów - wysłaliśmy do Chicago w wyz­
naczonym terminie 5 referatów: "Sytuacja Polski w Swiecie Obecnym:•, 
St. Jezierski, Projekt ,,Deklaracji Zasadniczej", "Rada G~s~odarcza ~olnyc~ 
Polaków", M. Więckawski i R. Wolny, "Centrala PolskieJ Prasy 1 Publi­
kacji", L. Paff i "W spólnota Polska w Argentynie", J. Zawisza. Dwa pro­
jekty: gospodarczy i prasowy zostały obecnie włączone do ,,Progr~u Ramo­
wego" spotkania "POLONIA 78 - POLONIA JUTRA". Wynika z tego, 
że wkład środowiska argentyńskiego był duży. 

Sprawa niemiecka. Autorem tekstu, przyjętego przez ~onferencję, byłe~ 
ja, stosownie do uchwały Sejmiku Zw. Pol. w Argentynie z czerwca 197:> 
potępiającej kontakty z rewizjonistami nien;ieckimi. . . . . 

W dyskusji o Polakach w Rosji żądano Ich repatri~CJI do Pols~. Repa­
triacjo taka oznaczałaby rezygnację z naszych praw do .. Z.Iem W:schodnich Ił!'· 
Wobec tego - zgodnie z duchem i tekst?m. ~~klaraCJI IdeoweJ Zw. Polnko~v 
w Argentynie - zamiast słowa .,repatriacJa zapropono":ałem "prz!znan~e 
im prawa wyboru miejsca zamieszkania", co zostało przyJęte. Uwnzam, ze 
różnica jest bardzo istotno. . .. . . . . 

P. B. Heydenkorn .,przypisał". m:uc ,?o del?gnCJl au~traliłskieJ. gorąco 
popierającej "uznanie rządu londynski~go .. ~tw~erdzam, ze rue zabierałem 
bezpośrednio głosu na ten temat. WydoJe m1 się,_ ze p. H~ydenkorna wprowa­
dził w błąd fakt, że zosiadałem przy stole prezydialnym (J~ko del~gat Arge~­
tyny) obok p. Eugeniusza Hardego, prezesa Rody Nacz~lneJ Polskich Or~am­
zacji w Australii. Oczywiście takie przypadkowe - miłe zresztą - sąsiedz­
two nic oznacza wcale zgodności poglądów. 

Łączę wyrnzy pownżania, 
liiichał rf'IĘ:CTWW.SKI 

Wychodzący od 1932 roku 

ZWIĄZKOWIEC 
1636 Bloor St. W. - Toronto, Ont. M6P lA 7, Canada 

jest jedynym pismem Polonii ukazującym się dwa razy w tygodniu. 
Chcesz wiedzieć o Kanadzie, być dobrze poinformowanym o życiu 
Polonii mieć bezstronne wiadomości i omówienia wydarzeń między­
narodo~ch, być w kontakcie z życiem Polaków na całym świecie 

i w dalekiej Ojczyźnie - czytaj i prenumeru 

PóL TYGODNIK "z W l Ą Z K O W l E C" 

W każdytn numerze dwie powieści nowoczesnych pisarzy polskich, 
artykuły z dziedziny wiedzy, wiadomości, specjalnie redagowane 
działy: "SPORT" - "ZWI~ZKOWIEC DLA DZIECI" 

"KOBIETA W SWIECIE I W DOMU" 
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Prof. Andrzej Brzeski, Davis, Cal. (USA), po raz trzydziesty 
pierwszy ......... . ...... . . ....... . . .... .. ... .. ..... . 

Andrzej M. Cisek, Hartsdale, N.Y. (USA), po raz trzeci .. . .. . 
Prof. Alicja Iwańska, Alhany, N.Y. (USA) - zamiast kwiatów 

na grób Józefa Wiulina ...... . ... ... .. . ........ ... . . . 
Prof. Alicja Iwańska, Alhany, N.Y. (USA) - ku uczczeniu pa­
• mięci Williama Perlmuttera, przyjaciela "Kultury" . ... 
Wilhelm B. Matykiewicz, Old Bethpage, N.Y. (USA), po raz 

czwarty .. .. .............. . . . . . . ... . . ... . ....... ... . 
Irena i Józef Miętus, Yarrambat, Vic. (Australia) - zamiast 

kwiatów na grób śp. Anny Dudryk-Darlewskiej .... .. . . . . 
Leon Naleway, Winnipeg, Mao. (Kanada) , po raz szósty . .. .. . 
Janina Popkiewicz, Winnipeg, Mao. (Kanada) .... . .. . . . .. . . 
K. Steve Rasiej, Bogota, N.J. (USA), po raz czwarty .... . .. . 
Juliusz S. Stankiewicz, Trenton, N.J. (USA), po raz jedenasty 
S. Strugarek, Homebush, N .S.W. (Australia) , po raz drugi . . 
Tadeusz Wyrwa, Paryż, w szóstą rocznicę śmierci śp. Ojca .. 
Andrzej Zabłocki, Nortbrook (USA) .. . . ... . ........ . ... . . 
Anonimowo z Ameryki .. .. . . .... .... .. . ......... .. . . .. . . 
Anonimowo, Paryż . . . . . .... . . ..... .. .... ... . ... . . . . . . .. . 
Bezimiennie, Paryż (15•) .. .. . .... . . .. ... . ...... . . . . . . .. . 
Bezimiennie, Montreal (Kanada) ........ ..... ... . . ....... . 
Bezimiennie z Toronto, Ont. (Kanada) , po raz szósty . . . . . . . . 
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DZI~KUJEMY! 

CHCESZ OTRZYMYWAć WCZEśNIEJ << KUL TURĘ ,, 
PRENUMERUJ LOTNICZO ! 

Dopłata wynosi rocznie: 

w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Ameryce Połud­

niowej oraz w Afryce Środkowej i Południowej: $ 9,50; 

w Australii na Dalekim Wschodzie: $A.10,00. 

Humor krajowy 

Głośny List Otwarty prof. Edwarda Lipińskiego do Gierka został przy­
klejony na tablicy w Uniwersytecie Warszawskim. Władze poleciły list 
usunąć, a ponieważ trudno go było zerwać z tablicy - - zaklejono go papie­
rem. W związku z tym mówią w Warszawie: "Jakiż to dziwny kraj 
w którym odkleja się listy prywatne a zakleja listy otwarte! " . 

• 
Breżniew odwiedził Gierka w jego prywatnej willi i zdziwiony komfortem 

zapytał: 
- Skąd to, towarzyszu, zdobyliście materiał na wybudowanie tak wspa-

niałej willi? 
Gierek w odpowiedzi poprosił gościa żeby spojrzał przez okno i powie-

dział: 
- Widzicie, towarzyszu, rzekę? 
-Widzę. 
- A most widzicie? 
-Widzę. 
- Otóż jak budowali ten most pozos tały jakieś tam nadwyżki materia· 

łowe i z lego jest moja willa. 
Po pewnym czasie Gierek rewizytował Breżniewa w jego wspaniałej 

daczy pod Moskwą i zachwycony przepychem zawołał: 
- \V jaki sposób, towarzyszu, zdobyliście się na taki pałac! 
- Breżniew w odpowiedzi polecił Gierkowi żeby spojrzał przez okno 

zapytał: 
- Widzicie, towarzyszu, rzekę? 
-Widzę. 
- A most widzicie? 
- Nie, nie widzę ... 
- No, właśnie ... - wyjaśnił Breżniew. 

PYTANIA I ODPOWIEDZI: 
- Jak można określić przejściową fazę pomiędzy socjalizmem n komu­

nizmem? 
Alkoholizm ... • 
Jacy byli najwięksi Żydzi w historii świata? 

- Mojżesz i Kissinger: pierwszy wyprowadził z Egiptu Żydów, a drugi 
Rosjan ... • 

Gospodarka Polski trapiona jest przez S wielkich M z których nie ma 
wyjścia: Mięso, Mleko, Masło, Meble, Mieszkania. 

• 
Breżniew bardzo lubi słoneczko. O wschodzie wychodzi na balkon swego 

mieszkania i mówi: - "Dzień dobry słoneczko".- "Dzień dobry, towarzyszu 
Leonidzie" odpowiada słońce, "życzę wam powodzenia w pracy". - W po­
łudnie Br~żniew wychodzi na taras swego biura i znowu pozdrawia słońce 
w zenicie a ono oświetla go swoimi promieniami i życzy dalszych sukcesów. 
Po skońc~onej pracy Breżniew przed wyjściem z biura, znowu pa~rzy n~ 
czerwoną już kulę na niebie i mówi: - ,,Dobranoc słoneczko, powiedz m1 
coś przyjemnego przed nocą! ". - " A odwal się draniu!" - krzyknęło słońce 
- " ja już jes tem na zachodzie ... " . 

Zebrala Zofia HERTZ 
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TOM 262 - LESZEK KOLAKOWSKI 

GŁOWIE NURTY MARKSIZMU 
Powstanie - Rozwój - Rozkład 

Tom I 
Książka jest krytycznym przeglądem dziejów doktryny marksistow­
skiej z uwzględnieniem jej filozoficznych i politycznych źródeł. 
Tom I obejmuje powstanie i ewolucję doktryny za życia jej twórców 
oraz zawiera krytyczne komentarze autora, odnoszące się do jej 

kluczowych składników. 
Tom II ukaże się niebawem i poświęcony jest odmianom marksizmu, 

pows,tałym w Europie w epoce II Międzynarodówki. 
Tom III, który autor spodziewa się rychło ukończyć obejmuje rozwój 
i rozpad marksistowskiego dziedzictwa w ciągu dziesięcioleci jakie 
upłynęły od Rewolucji Rosyjskiej i końca II-ej Wojny Swiatowej. 

Str. 432. Cena F. 75,00 . 

• 
TOM 263 TOMASZ STALIŃSKI 

LUDZIE W AKWARIUM 
Nowa pow1esc autora wydanych już przez Instytut Literacki powieści 
"Widziane z góry", "Cienie w pieczarze", "Romans zimowy" 

i "Sledztwo". 
Powieść, rozgrywająca się we współczesnej Warszawie, daje przekrój 
rozmaitych środowisk społeczno-politycznych poruszając również pro­
blemy emigracyjne w sposób kontrowersyjny lecz nowy i interesujący. 

Str. 148. Cena F. 25,00 . 

• 
TOM 264 WITOLD SUŁKOWSKI 

SZKOŁA ZDOBYWCÓW 
Tomik prozy poetyckiej młodego pisarza krajowego. Trzy próby 
wydania go w kraju skończyły się niepowodzeniem. Jedna z najcie­
kawszych pozycji poetów "nowej fali" w Polsce. Sułkowski, urodzony 
w roku 1943, z wykształcenia filolog, debiutował w Więzi i publi­
kował swoje utwory w Literaturze, Poezji i Nowym Wyrazie. Był 
więziony pół roku w związku ze sprawą tzw. grupy "Ruch". Pracuje 
obecnie jako urzędnik w Łódzkim Domu Kultury. Przedmowę do 
Szkoły :::dobywców napisał krytyk krajowy, ukrywający się pod 

pseudonimem Marek Gruda. 

Str. 64. Cena F. 15,00. 
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